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Nie masz tak cieinnćj karty w dziejach kraju 
ktorćjby nie rozjaśniał jakiś promyk pociechy i podniesienia. 

Jednym z najsmutniejszych ustępów w księdze tych 
dziejów jest wygórowanie zamieszek sejmowych w epoce 
osławionego posła z Upity Sieióskiego — a przecież i w tiij 
porze zdarzyła sig tak pamiętna protestacya przeciw wzma- 
gającym sig nadużyciom wolnego głosu, iż słuszna polecić 
j% uwadze powszechniejszej. 

Zaprotestował podówczas przeciw tyra nieszczęsnym 
początkom miecznik koronny Jabłonowski, ojciec sławnego 
późuiśj hetmana w. kor. i kasztelana krakowskiego Stani- 
sława Jabłonowskiego, zmarły w ostatnim roku panowania 
króla Władysława IV. 

Oprócz nodmieutonćj tu manifestacyi sejmowej nie zo- 
stawił Jan Stanisław Jabłonowski ważniejszych śladów bytu 
swego w historyi, ale to jedyne jego prawo do pamigci 
czasów późniejszych zasługuje lóm bardziej na uwzględnie- 
nie, iłe że miecznik okupił je śmiercią swoją. Pod tym 
względem zaliczył się on do rzędu tych skromniejszych ale 
drogich współczuciu naszemu bohaterów dziejowych, któ- 
rych całą zasługą było oddanie życia za jedno słowo prawdy 
— los zaiste dośó pigkny, abyśmy go zapragnęli sobie 
i drugim. 

Przed osiągnieniem tego zaszczytu znany był Jan Sta- 
nisław Jabłonowski, jako jeden z moiniejazych panów Eusi, 
hołłigat wiciu domów wyższych i niższych, zalecony wazyst- 
ktemi przymiotami , jakie podówczas zapewniały wzieto;Si; 
U Bzlachty. 

Jeden z pamiętników ówczesnych nazywa go kawale- 
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rem gor%cego serea i wspaniałego unysła, gotowym nara^^ 
sdrowie za łada urnę własna lub cadzą. Kiedy słynny x o^ 
wagi Imątc Jeremi Wiśniowiecld potrącił spowinowaconego' 
z Jabłonowskim k8ią,2§cia na Ostrogo, stanął miecznik rnoot^ 
najbntniejszemu jnniJItowi swojego czasu i byłby się lO^' 
prawił z nim żelazem, gdyby przyjaciele nie zagodzili zwa^' 
nionych ^). 

W drugićm piśmie tamtćj epoki, widzimy mieczni^^ 
koronnego w ciągłćj zażyłości z najświatląjszymi męża^^ 
owego czasu, mianowicie z uczonym wojewodą ruskim Jak-^'' 
bem Sobieskim i również chwalonym z tego względu po^'^ 
czaszym koronnym Ostrorogiem Mikołajem, blizkim nad^^ 
węzłami fiimiiynemi Jabłonowskiemu, który iml za so 
Ostrorożankę. Tamże powiedziano o mieczniku, że używają 
niezmiernój popularności u szlachty, zachowa zawsze po^^ 
winne uszanowanie tronowi, co w owym wieku nie byłcr 
rzeczą powszednią^). 

Mimo tego nie przestał on być żarliwym republika- 
ninem według ówczesnych pojęć szlacheckich, a w innym 
pamiętniku z lat onych wyczytiy*emy wiadomość, że miecz- 
nik koronny nie mało zdziwił wszystkich dworaków, gdy 
mając jednego razu witać króla Władysława na sejmie imie- 
niem szlachty, nie wspomniał w przemowie swojćj ani sło- 
wem o świeżo narodionym królewiczu — może kiedyś na- 
stępcy tronuj 

Takiemi zaletami uskarbił sobie miecznik tak po- 
wszechne poważanie u stanu rycerskiego, że na dwóch blisko 
po flohie następiuących m\fmach w itiku 1637 i 1640 powo- 
łany f,m\fi\ Aw ti^^M ma^iMiia)kt\x^^t<y. 

Jw7Y!ł:t* ^łvr*M ^'* ^^^ tti^^nrytirt^iiy dowód zaufania 
nirtn^h \\t>\^H'>\^ ł^\\^ HMv^^vb^^^^^>^.^^ ^ ^^^ kierowane przez 
^^\t^^r\\ M\ss\ «ł^'^^ .•-\'*v;*\\»^^k s\\\ k^\Aca. 

m^\y^ \wm\ \\'.V'\'v^*"^V\ ^^\^^••\^V•«uy ntjm Sicińskiego w r. 

U >Hv.\U\\-^^U "^\^^**^UU^ AH początek rwania obrad 

|.wl.ihMUvl^ h^* ł \\^s\^>^\\ mt i uuo Uczyło sig do nie- 
|,us^.MaiO.. |u.Uu^Uo*.U mUvauw, juau dwa blizkie po sobie 

Muż Uo.Hi«J"i« yraud aacaęśUwie zakończonym 
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fJtstraordyDaryJDym sejmem miecznika w czerwcu 1637 roku, 
lerwał się w początkach tegoż roku ordynaryjny sejm pod 
lisŁę Kazimierza Sapiehy — a nastgpig^ce po drugim miecz- 
Diko*ym sejmie zgromadzenia obradne w latach 1642, 1643, 
^H5j dalszych, albo również nieszczęśliwie sig rwały, albo 
'jlko osobliwBzym zabiegom panów sejmowych winne były 
''"prowadzenia do skutku. 

W pomienionym tu roku 1642, ostatniego dnia sąjmu 
P^łł^rayli sig posłowie około 5 godziny wieczorem z senato- 
lini, aby zwyczajnym trybem zakończyć sejm. Już u wstępu 
t>0Biedzenia oznajmili posłowie krakowscy, i£ tylko do za- 
f&lenia świec siedziW bgd% — a byloto porą zimową, pod 
*toniec miesiąca stycznia. Zaczęto czytać koekwacyij podat- 
ków rolnych, gdy wkrótce pociemniało i przyniesiono świece. 
J<nkowiaBie zerwali się zaraz do wyjścia, lecz zatrzymano 
icli Jesicze obietnicą nie przeciągauia obrad dalćj jak do 
tiiKoocy. Zaledwie też skończyła się koekwacya i miano 
Jinystfpić do wniosku o płacy wojska, wyszH panowie kra- 
koirscy protestując z sali obradnćj. Jeżeli ich nic do po- 
WFDto skłonić nie zdoła, za nic wszelkie uchwały sejmu. 
Wybiegło więc za nimi kilku najprzedniejszych ministrów 
i senatorów, mianowicie kasztelan krakowski i hetman w. 
koronny, obaj kanclerze wielcy, koronny i litewski, wTcszcie 
iŁarosŁs sędomierski. Ci zatrzymawszy ich w bramie i lyąw- 
ny protestujących za ręce, przyprowadzili wszystkich nazad 
da nit. Ok(^o szóstćj nad ranem doszedł sejm szczęśliwie 
h skatku *). 

w roku ltj43 kończono obra<Iy nader glośnćm zbya- 
niem wniosku, który już na dwóch poprzednich sąjmach 
ipadał. Chodziło o tak nazwaną , .wdzięczność królewską'*— 
Ł j, o zapłacenie długów króla Władysława IV, zaciągnio- 
ajrch w Jtnacznćj części na wydatki publiczne. Rozprawiano 
w izbie poselskićj tak żywo nad tym przedmiotem, że już 
dwa ra*y o dzień jeden sejm przydłużyć wypadło. Teraz 
po raz któryś wznowiono kwestyą, ale z równćm niepowo- 
dKDiem sprawy krt^lewskićj. Widząc trudny do pokonania 
ojKir ze strony posłów, oświadczyło się siedmiu senatorów 
1 ^towoScią zaiiłacenia długów królewskich z własnej szka- 
Na to jeszcze gorliwsze podniosły aię kontradykcye, 
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gdyż takie zobowiązanie sobie króla przez senatorów zda- 
wało sig zagrażać wolności stanu rycerskiego. Dopuszczono 
przecież zapytać w tój mierze posłów każdego województwa 
i powiatu zosobna. Gdy przyszła kolej odpowiedzi na po- 
słów lidzkich, jeden zezwolił, drugi zaprzeczył i z protesta- 
cy% opuścił salę. 

Już w r. 1643, t. j. dziewiccią laty przed ostatecznćm 
ustaleniem się tego zwyczaju za Sicińskiego, wyjście jednego 
|)0^a z protestacyą zrywało sejm, niweczyło wszystkie zapa- 
dłe świeżo uchwały, tamowało na czas przy dłuższy najwa- 
żniejsze sprawy publiczne^ mianowicie obronę kraju. Na 
szczęście pierwszy poseł lidzki zobowiązał się przyprowa- 
dzić nazad swego kolegę. Jednocześnie pośpieszył do niego 
od króla jeden z panów litewskich. Wspólne prośby i przed- 
stawienia skłoniły go nakoniec do powrotu. Zeszło przecież 
tak wiele czasu na tćm, że już nie podobna było zakoń- 
czyć sejmu dnia dzisiejszego. Zakończono go nazajutrz oso- 
bliwszym fortelem senatorów. 

Dzień następny był niedzielą palmową. Z tój przy- 
czyny przystąpiono dopiero po południu do obrad. Zeszli 
się nie wszyscy posłowie, a mnodzy z obecnych przybyli 
prosto z uczty świątecznój, rozgrzani winem i ochotą bie- 
siadną. Zaraz też na początku wszczął się poswarek mię- 
dzy posłami a biskupami o właściwość dnia świątecznego do 
obrad. Świeckim zdało się obrazą pobożności zatrudniać nie- 
dziele sprawami światowemi. Biskupi odpowiadali z przeką- 
sem, iż laikom nie przystoi być skrupulatniej szymi w tćj 
mierze od duchownych, którzy święto dzisiejsze chcą uczcić 
zakończeniem pracy około dobra pospolitego. Rozgniewani 
tćm posłowie zerwali się z protestacyą do wyjścia. Prze- 
straszeni senatorowie zabiegli im u drzwi z prośbami o nic- 
zrywanie sejmu. Marszałek wołał aby zamknięto salę. Przez 
całą prawie godzinę trwała trudna do opisania zamieszka. 

Nareszcie jeden z senatorów począł upewniać, że tylko 
niektóre kwestye chcą dziś roztrząsać — reszta odłożoną 
będzie do jutra. Chociaż bowiem tylko o jeden dzień sejm 
przedłużono, musi jeszcze nastąpić posiedzenie nazajutrz — 
gdyż według dawnych zwyczajów nie wolno kończyć sejmu 
w niedzielę. Uwaga o starodawnym zwyczaju sprawiła na- 
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letyte wrażenie. Nikt wprawdzie nie przypominał sobie 
t£go zwyczaju, ale w rozgrzania winem i wrzawą nie śmiał 
żadeu z posłów przyznać się jawnie do tego. Zgodzono sig 
tedy na pozostanie w sali i zajęto się natychmiast niektó- 
rani sprawami. Po niedługim czasie wydaliła się większa 
ojść posłów— jedni mnićj trzeźwi, aby się przespać, drudzy 
oft gotowe bankiety. Tego właśnie chcieli senatorowie. Po- 
nieważ oddalający się wyszli bez protestacyi, więc nie zno- 
siło to wcale powagi sejmu. Zostali się tylko senatorowie 
z ministrami i nielicznóm gronem posłów skromniejszych. 
Ci w Idlku godzinach rozstrzygnęli resztę kwestyj bieżących 
i w nieobecności króla chorego szczęśliwie sejm zakończyli 
Opiątćj zrana powinszowano królowi uchwalonój wreszcie 
„wdzięczności/' *) 

Następny z kolei sejm w roku 1645, pomścił niejako 
posłów na senatorach za podstęp w zakończeniu sejmu ze- 
szłego. Na bezowocnych naradach przepisany sejmowi prze- 
ciąg czasu strawiwszy, nie chciano żadną miarą zezwolić na 
przedłożenie. W ostatniój chwili konania sejmu musiał mar- 
szałek zaprowadzić posłów podług zwyczaju do senatu przed 
króla dla dopełnienia próżnćj ceremonii pożegnania. Za- 
smuceni senatorowie zanieśli do posłów gorące prośby za 
nieszczęśliwym sejmem — ale tylko głucho milczenie odpo- 
wiedziało. Ani wymowny głos wojewody ruskiego, Jakuba 
Sobieskiego, ani prośba biskupa poznańskiego o prolonga- 
cyę, ani uroczyste upomnienie arcybiskupa, nie wydobyły 
słowa zoniemiałćj rzeszy poselskiój. „Podziwienia rzecz go- 
dna'' — zdumiewa się memoryał, z którego te wiadomości 
bierzemy — „przedtćm krzykiem i wołaniem rwały się sejmy, 
a ten dokonał milczeniem, któremu kartuzańskie nawet mil- 
czenie równać się nie mogło.'' Przerwała je dopiero poże- 
gnawcza mowa marszałka, który „utyskiwał na nieszczęście 
ojczyzny, uskarżając się na krnąbrnych dzieci swawolę, któ- 
rzy obfitością i długim pokojem wytuczeni, brykają na na- 
pominania starszych..." ^) 

Takie żale na niesforność braci poselskićj odzywały 
się w piersiach wielu gorliwych obywateli — osobliwie zaś 
w piersi miecznika koronnego JaUonowskiego. Wraz z wszyst- 
kimi spółmieszkańcami zagrożonych od pohaństwa woje- 
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w6dztw rnsldeh, csoł on mocnićj niż ktokolwiek inny zgubn^^ 
dnitki nadążyć wolnego głosn, gdyż każdy zuchwale zerwań]^ 
scgm przymnażał niebezpieczeństw jego stronom rodzinnym^ 
pozostawiając je bez stale norganizowanój obrony. Na bliz-^ 
kim sejmie roku 1647 doszły te żale i nczucia do srogi^o 
dla miecznika wybucha. 

Byłto sejm ekstraordynaryjny i miał trwać trzy tygodnie 
od 2 do 23 maja. Przypadające w tym przeciągu dnie świą- 
teczne, uroczystości publiczne, wjazdy arcybiskupa i obudwódi 
hetmanów, uszczupliły porg sejmową o więcćj niż ci^ ty- 
dzień. W pozostałych trzynastu dniach należało według 
uczynionćj przez kanclerza propozycyi sejmowćj radzić o nie* 
bezpieczeństwach kraju od Turcyi, o wzmocnieniu podupad- 
łych twierdz pogranicznych, o zapłacie wojska, wreszcie 
o pewnym nieprzyjacielu wewnętrznym, który zdaniem 
wszystkich sprawiai większe spustoszenie w królestwie niż 
zagony tatarskie, t j. o braku monety własnój a zalaniu 
kraju poślednią monetą obcą. 

Ody atoU dnia 9 maja właściwe zagajono obrady, za- 
proponował nutrszałek izby Smrbiewski, brat poety Macieja, 
aby zacząć od sprawy bożćj i wprowadził skargę o zrzuce- 
nie kifeyżów w dobrach hetmana polnego litewskiego, Janu- 
sza Radziwiłła, kalwma. Wszczęły się głośne i długie spory 
o sądzenie hetmana procesem zwyczajnym lub sumarycz- 
nym, przechodzące raz po raz w ogólną rozprawę o rozsze- 
tzenie lub ścieśnienie wolnośd dysydenckidu 

Po nader żwawych utarczkach posMw katolickich z dy- 
iydenddmi, po wstawieniu się króla i przednich senatorów, 
po wysłuchaniu wchodzących w tę sprawę osób duchow- 
nych, stan^ nakoniec przed posłami przybyły z Litwy ple- 
ban katolidd w dobrach hetmana Radziwiłła, niosąca świa- 
dectwo o stanie zbrodni. Z zeznań staruszka okazało się, że 
hetman obchodzi się łaskawie z plebanami katolickimi i czę- 
sto ich do swego stołu zaprasza. Niektóre z wywróconych 
krzyżów obaliły się same ze starości od wiatru. Innych 
używano niesłusznie jako znaków granicznych, przeto kazał 
je książę wykopać. W miejsce początkowćj żarliwości prze- 
ciwko hetmanowi wzięło górę łagodniejsze widzenie rzeczy. 



SZKICE HISTORYCZNE. 



POKEzechaĆm milczeniem odłożono sprawę do sejmu naatgp- 
MiM, Ujęła oDa wszakże cały drugi tydzień obradom. 

W osUtDi dzień rozpraw o kfzyitach przybyło do izby 
pMelsIiifj kilku senatorów zupomLieniem od króla, aby się 
ujęto uchwaleniem zapłaty wojsku. Rozstrzygnięcie tiJj kwe- 
ityi wymagało dłuższych objaśnień i rachunków. Lada dro- 
boosita dawała wolnym glosom poselskim okazyc do prze- 
rpma sprawy najuboczniejszemi uwagami i zarzutami, 
nieradko do wnoszenia całkiem odrębnych przedmiotów. 
Nt ioLłdym z kilkudziesięciu sejmików powiatowych, zajmu- 
M^di się wyborem posłów na sejm, układana byw^a oso- 
tiu itia nicli instmkcya, w której mieściło sig po kilka lub 
Hbnaicic 2ądań czysto miejscowych. Wszystkie te postn- 
Uu partykularne dobijały się publicznie głosu na sejmie, 
tamując nieraz sprawy ważniejsze. Przy nieograniczonej 
wolnofici przemawiania w każdej chwili o każdśj rzeczy — 
* pny njeibyt długim terminie przeznaczonego do obrad 
BeJDowych czasu — wzmagała sic pod koniec sejmu trudna 
do opisania zamieszka, ftawiąca zwyczajnie nieprzełamaną 
tapoTf jednozgodnemu zamknięciu obrad. 

Upragniona wielu posłom reforma tego niedogodnego 
'P">sobu sejmowania wymagała przeto nieodzownie ukróce- 
•siiii wielosłowności posłów o czcmkolwiek i kiedykolwiek. 
J""!!]!! sig projektu w tym względzie na sejmie tegorocznym 
miecznik koronny Jabłonowski. W ciągu posiedzenia dnia 
'fi maja, wniósł on w izbie poselakićj, aby wszystkie do 
itkwftlenia przeznaczono sprawy publiczne i prywatne po- 
ditjae byty marszałkowi „przez konstytucyą," t. j. w for- 
■Die gouiwój już ustawy. Oszczędziłoby się tóm niezmiernie 
•^ie drogiego czasa i przecięłaby się możność rozlewania 
Ą nady pnblicznćj bez żadniSj tamy od jednego pnied- 
Oioia do drugiego. Wszakże zamiłowanie w dawnym zwy- 
njB nieokiełzanój niczćm wolności mo\vy poczytało to za 
•nie jednego z nąj kosztowniej szycłi przywilejów ry- 
Wniosek miecznika koronnego został uchylony 

ińm wzbierała dalśj jiowódź słów niepotrzebnych, 

WM sejmowi pora upływała z coraz większą szkodą 

d»t%. Dzień następny był niedziela wolnii od obrad. 
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Dwa dalsze dnie przeminęły w szerokich rozprawach o sp^" 
sobie traktowania zaleconych poselstwem królewskićm prz^^" 
miotów najpilniejszych. Jedni radzili roztrząsać je w p^*T 
n6m zebraniu posłów, drudzy przez deputacyą, inni zagai*^ 
kwestyą o żądaniu lub nieżądaniu przysięgi od deputatóW^^ 
i jakąby miała być ta przysięga. 

Tymczasem nadarzyła się sposobność poświęcenia jes^' 
cze kilku godzin dawnćj sprawie krzyżów radziwiłłowskic]^ -> 
wysłuchano kilka mów pełnych zapału religijnego. Pobu^ — 
dzeni niemi posłowie mazowieccy wnieśli owszem ci^kien^^ 
nową sprawę religijną, nastając na wolne wykonywanie na- 
bożeństwa przez obecnych w Warszawie posłów niekatoli<^ 
ków. Wywołane tćm spory przeciągnęły się aż do dnia na- 
stępnego, który był przedostatnim dniem sejmu. Kiedy nie- 
pocieszony marszałek uprosił wreszcie mówców, aby dla 
miłości dobra pospolitego odłożono tę sprawę na sejm na- 
stępny, przybyło nowe poselstwo od króla z wezwaniem do 
zaradzenia przynajmniej głównćj potrzebie kraju — do opa- 
trzenia zapłaty wojsku. Dla spóźnionćj już pory dnia, nie 
stanęło dzisiaj nic nowego. Pozostał jeszcze tylko dzień ju- 
trzejszy — tylko dzień jeden. 

Nazajutrz rano, dnia 23 maja, zaczęto od sposobu za- 
przysiężenia deputatów do słuchania sprawy z negocyacyj 
dyplomatycznych. Po długich w tę i w ową stronę peroradl 
ozwał się upraszając marszałek, aby ze względu na krót- 
kość dogasającego już sejmu, raczyli zezwolić na czytanie 
gotowych konstytucyj, w niektórych przynajmnićj kwestyach, 
zwłaszcza w najgorętszćj kwestyi obrony granic i obmyśle- 
nia zapłaty wojsku. Ale nie podobało się to panom posłom^ 
z pomiędzy których mianowicie poznańscy mieli pragnąć 
zerwania sejmu, subordynowani na to, jak mówiono, od 
swego własnego wojewody. 

„Wtedy miecznik koronny i starosta łomżyński (opo- 
wiada ów memoryał spółczesny) w jeden sens mówili: Zaw- 
sze to było praktykowano, że udolni dyrektorowie wprzód 
zkoncepowane mieli gotowe koustytucye, które potom przed 
wszystkimi czytano, bo w takiśm zamieszaniu ktoby mógł 
koncepować?" — Ale i to pozostało bez skutku. Nie chcąc 
żadną miarą zezwolić na czytanie, przystąpiono do bez- 
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skutecznych, bo już niepodobnych do zakończenia obrad 
zwyczajnym trybem, a tymczasem przybyło trzech sena- 
toróv w nowćm poselstwie od króla z oznajmieniem, iż 
taról i senat czekają przybycia posłów gwoli zamknięciu 
sejmu. Jeśli sami posłowie nie mogą zgodzić się z sobą, 
noże obecność króla do szczęśliwego kresu przywiedzie rze- 
czy. Nie usłuchano przecież natychmiast zaprosin senato- 
i6w, lecz za sprawą życzliwych ojczyźnie posłów poku- 
siono się jeszcze o zgodne zakończenie obrad w izbie po- 

Ponowiły się tedy prośby o pozwolenie czytania kon- 
stytncjj, którym opierali się wciąż Poznańczanie. Wtóm 
nadszedł hetman polny Radziwiłł, mianowany świeżo jece- 
ralnym starostą Żmudzi, i przenosząc się z tćj przyczyny do 
senata, zabrał teraz nie mało chwil najdroższych pożegnaw- 
CĄ oracyą do posłów i odpowiedzią z ich strony. Po odej- 
ścia hetmana pozostało już zaledwie tyle czasu, ażeby się 
pnekonać o niezłomnym oporze niektórych posłów prze- 
ciwko żądanemu sposobowi zamknięcia sejmu. 

Oburzony tćm miecznik koronny zawołał: „Jestem po- 
dem całćj rzeczypospolitćj, a jeśli nic nie sprawiwszy ro- 
zgdziemy się, nie będziecie mi mogli przed królem ust 
zamknąć, żebym się nie uskarżał i nie protestował prze- 
ciwko tym, którzy ojczyznę bez żadnćj obrony opuszczają, 
którćj i ja na pograniczu mieszkając wielce potrzebuję/' 
Ale żadne groźby ani przedstawienia nie zdołały zmienić 
jtt rzeczy. Sejm pozostał bez skutku, wojska bez płacy, 
kraj bez obrony. Marszałek ż£^ośną mową pożegnał się z po- 
larni i wśród tumultu zaprowadził ich do senatu. 

Król w senacie zamiast z tronu, przyjął posłów chory 
na łożu. Dyrektor izby w pełnym skruchy i upokorzenia 
głosie oznajmił, że obrady nie doszły. Jedynym takićj klę- 
sce ratunkiem była prośba o prolongacyą sejmu. Ozwał się 
z taką prośbą do posłów arcybiskup gnieźnieński, ozwali 
się inni senatorowie, ozwał się imieniem króla kanclerz ko- 
ronny. Lecz ci sami posłowie poznańscy, którzy pierwej 
bronili czytania konstytucyi, oparli się teraz stanowczo 
wszelkiemu przedłużeniu. 

Zabrał wtedy głos miecznik koronny Jabłonowski, i jak 
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laipowiedzuił w izbie poseUd^, podnióeł pned królen wt^ 
czystą protestacyą przedw posłom sejm zrywającym — 
owszem jpsedw ałema gorszącemu trybowi sgmowmnia. Nie 
przestijąc zaś oa próła^' skardze, rozsierzył si$ dam i^ 
gwidtowną potrzebą p(dvKt^a tamy zrywaniu obrad posel- 
sldcfa i ^zyst^ił do sposobu naprawy zł^o. Makialo — 
wnosił — zaprowadzić śdflejszy wybór podów, udiylić wol* 
ność zrywania obrad ^osem Idlku podów przeczących, usta* 

nowić sejmowanie bez zgo<i^ wszystkich Nie posiadamy 

tćj walnćj w dziejach sejmowania naszego mowy, kt6ri% po- 
myślne przyjęcie byłoby mo^o nadać szczęśliwszy obrót ca* 
łćj dalszych czasów historyi Nie mamy j^ na piśmie, bo 
ani ustnie* nie dano zakmczyć j^ miecznikowL 

Nastało niezmierne oburzenie w kole posdskićm. W obe- 
cności chorego króla przerwano mówcy głośnemi wyki^- 
kamL Zagrożony powszechną wrzawą głosów i szabel mu- 
siał umilknąć O- Umilkł, ale odwaga wygłoszenia tak pzse- 
dwnydi dawnym zwyczajom dów — nieprzebaczona, jak 
mniemano, zudiwałość wniesienia tak wstrętnćj dla wszyst- 
kich „nowotności"^ — zgubiła miecznika na zawsze w opinii 
szlachty. Napróźno mądry jego prsyjadd i koligat, pod- 
czaszy koronny Ostroróg, starał się w zabranym po nim 
głosie sistucznemi racyami uniewinnić krewniaka. Obudaona 
raz niechęć nie di^ się niczćm ubłagać. Zarzucono mieca- 
nika tysiącem głosów zniewagi, tysiącem dów uszczypli- 
wych, tysiącem obdlywych posądzi Do niedawna ck»>- 
ny i kochany od wszystkich, igrsal się teraz celem pow- 
szechnego wstrętu i oburzenia. 

Dla wyniodćj duszy miecznika była to boleść nad 
wszelkie bóle. Społeczeństwo szlacheckie, w którćm on wy- 
rósł i żył, miało jakąś właściwą sobie organizacyą jedności 
1 społeczności. Juźci każde społeczeństwo poczytywa się 
jednćm i wspólnćm ciałem, lecz nigdzie ta łączność nie po- 
sunęła się do takiego zrośnięcia wszystkich pojedynczych 
jednostek w jedną niczćm nie rozerwaną całość, jak w wiel- 
kiej rzeszy szlachectwa dawnej Polski. Ztąd poszło owo 
zwydęzko dopięte wymaganie, aby żadna pojedyncza jed- 
nostka nie mogła odstrychnąć się od reszty, nie miała żad- 
nych praw, żadnych uroszczeń nad całą resztę. §lq^y dar 
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ootkiA, ogromuA iortuna tego Inb owego magnata dozna- 
nłt tylko o tyle powngi i szacunku, o ile służyła za hó- 
dlo siciodrobliwoścj dla wszystkich—a sprawa lada chndo- 
paciiołfca, a wola lub niewola lada szaraczka, miała być 
T0I4 i niewolą calćj rzeszy szlacheckiej. W izbie sejmo- 
wćj urosło zti^d zapamiętałe przeciwstawienie jednego głosu 
życzenioDi wszystkich — wszakże w pożyciu towarzyskióm 
dopomogło to stanowi szlacheckiemu do rozwinięcia w so- 
bie tak zacnego ducha spólnośct i braterstwa, o jakim nie 
itiogit marzyć narody z wielu różnych atanów złożone. 

Kto takim duchem oddychał, w takićj rzeszy brater- 
ski^ wyrósł i żył, a naraz uczuł się z nićj wytrąconym, 
Uaau tycie stawało się nieznośnćm, temu tchu brakło w pier- 
iiiacłi. W jakikolwiek sposób to nastąpiło — w którąkol- 
wiek stTdug obczyzny znalazł się taki wygnaniec z koła 
wlasoych współbraci zaniesionym — zawsze i wszędzie ntg- 
skniał on do swego gniazda, i nie miał gorętszego życze- 
Dui jak ujrzćć się zdowuż w po;^rodku swoich. A któż wie, 
czy i diiwna dla cadzoziemców radość dzisiejszych Polaków 
za granicą na widok Isda ziomka nieznajomego — czy 
i dziai^asza gotowość osiadłych pod cudzóai niebem PoU- 
kW do powrotu pomiędzy braci, skoro tylko przyjazna 
»Iany się pora — nie jest w części zabytkiem tego starodaw- 
n^o węsła braterstwa, który zwłaszcza za czasów mieczni- 
ka koronnego kojarzył c^ł^ braeig szlachecką. Zarzucane 
miecznikowi targnięcie się na jeden z najdroższych klejno- 
tów swobód szlacheckich zerwało ten wgzeł jedności i bra- 
terstwa — osamotniło go w tłumie gwarnego życia — skazało 
go na wygnanie w pośrodku bnict. Jakże hardemu a go- 
rącemu serca znieść było tę śmierć moralnąl 

Przyui^rnuićj wyniosła dusza miecznika nie zdołała 
Bic oprzóć temu ciosowi. Napróżno jeden i drugi z pouf- 
ni^szydi przyjaciół starał się go pocieszać z cicha. Da- 
reouią była nawet pociecha nierównie więkazój wagi, jaką 
podawały Jabłonowskiemu same wypadki. Okazało się bo- 
wiem, łe protestacya miecznika nie pozostała bez zbawien- 
nego wpływu na sejm obecny. Mimo srogie przyjęcie jij 
■w kole poaelskićm zrozumieli posłowie głęboką, słuszność 
elów tniecznikowych i poskromili się w swoim oporze prze- 
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ciw wymaganiom rozsądku i dobra pospolitego. PrzydłużoiK) 
sejm najpierwćj o dzień jeden, następnie o dragi, trzed 
i czwarty. W tym krótkim przeciągu czasu rzucono się z po- 
dwójną gorliwością do załatwienia naj gwałtowniejszych po- 
trzeb publicznych i prywatnych. Kilkanaście kart konstytn- 
cyj tego sejmu w Woluminach praw krajowych świadczą 
o niezwyczajnój pilności obradnćj tych dni ostatnich. Sta- 
nęła bogdaj częściowa zapłata wojsku i obmyślono jaką taką 
obronę kraju. 

Nie zmieniło to przecież losu miecznika. Przygnębiony 
ciągłą urazą braci, a niezdolen obejść się bez ich współ- 
czucia, ujrzał się nieszczęśliwy potępieniec w najgłębszych 
posadach bytu swego wstrząśnionym. W niezmiemćj też 
boleści spędziwszy dni kilkanaście, nie zdołał cierpieć tak 
dlużćj. W połowie następnego miesiąca — donosi pokrótce 
nasz memoryał — z apresyi swojćj mowy na sejmie mianćj, 
nie chorując, umarł." „Leży w naszym kościele" — dodaje 
jezuita Niesiecki. Nie czytamy nigdzie jego nagrobku. 

Smutny koniec miecznika koronnego zatrwożył wszyst- 
kich spółwyznawców jego zdania o zgubności wolnego „nie- 
pozwalam". Nikt odtąd przez długie lata nie poważył się 
podnieść głosu przeciw najulubieńszemu z klejnotów złotćj 
wolności — a ośmielona tćm anarchia sejmowa coraz zgub- 
niejszą brała przewagę. 

W niespełna rok po śmierci miecznika Jabłonowskiego 
umarł król Władysław IV, a w kilka miesięcy późniój na- 
stąpiła elekcya jego następcy, Jana Kazimierza. Kiedy już 
arcybiskup nominować miał nowoobranego króla, wystąpił 
jakiś szlachcic bełzki z pomiędzy tłumów, i mieniąc się wy- 
gnanym przez Kozaków z swćj posiadłości, zażądał od rze- 
czypospolitśj zaopatrzenia — inaczćj nie zezwoli na ogłosze- 
nie nowego króla. Cały naród zebrany, który przed chwilą 
jednozgodnie okrzyknął Kazimierza, nie śmiał innćj odpo- 
wiedzi dać szlachcicowi, jak tylko „ubłagać go słowy do- 
bremi, iż się nareszcie uspokoił" «). 

W trzy lata późnićj, zerwał obrady ów osławiony po- 
seł z Upity— czyli według innych relacyi, zerwał je właści- 
wie hetman polny Janusz Radziwiłł przez zaprzedanego 
sobie posła Litwina. Zdało się to wszystkim tak powszed- 
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nim wtedy wypadkiem , że najdokładniejsi pisarze owych 
czasów albo bez najmniejszego zdziwienia mówią o niezgo- 
dnym pośle upickim, albo wyraźnie dodają, iż co podów- 
czas się stało, „było rzeczą od dawnych lat nader zwy- 
czajną." 

Jedynym mniój zwyczajnym rysem zdarzenia możnaby 
nazwać chyba tę okoliczność, że kontradycent z Upity „nie- 
znacznie zniknął*' z sali sejmowćj i dopiero po wyjścia na- 
dedał protestacyą. Nazajutrz chciano go nakłonić do po- 
wrotu, lecz on nocą ujechał z miasta-). Aż do roku 1652 
każdy zrywający poseł narażał swoją osobę, i trwając aż 
do końca na miejscu, dawał przynajmniej dowód odwagi. 
Sprzedajny poseł upicki i ten ostatni pozór odjął dziełu 
swawoli. 

Wszakże jak w ogóle żadne prawo wyraźne aż do po- 
łowy Xyiii wieku nie sankcyonowało wolnego „niepozwa- 
lam^'— jak cała praktyka tego nieszczęsnego narowu opierała 
się jedynie na zwyczaju — tak jeszcze w roku 1652 byłto 
zwyczaj nader nieokreślony, samom zuchwalstwem możniej- 
szych panów i sprzedajnością niektórych posłów podtrzymy- 
wany. Po wyjściu kontradycenta z Upity, nikt wprawdzie 
nie wystąpił z podobnym głosowi Jabłonowskiego wnioskiem, 
ale wszczęła się zwyczajnym trybem rozprawa, czy kontra- 
dykcgra jednego posła może w istocie uwłaczać ważności 
sejmu. „Pr{? i contra odzywały się głosy"... ^®). 

Czemuż nie było wtedy miecznika koronnego Jabło- 
nowskiego! Jedno zdanie stanowcze mogło było ocalić 
sprawę kraju, unieśmiertelnić swego autora. 

Bez tego głos miecznika nie odniósł skutku, a sam 
miecznik bez imienia w historyi. Bonicjednochwilowe unie- 
sienie najszlachetniejszego natchnienia — lecz ciągłe, wy- 
trwałe, niczćm nie zrażone dążenie w raz obranym kierunku 
ocala sprawy, unieśmiertelnia sprawców. 
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moriale Rerum gestarum in Polonia, morte Sigismundi tertii, incb^' 
atum et continuatum, leyi calamo et raptim descriptum. Anno 165^ 
initinm datum. „Ab Alberto Shuiislao Radzivll Supremo Cancellaii^ 
M. D. L. etc. etc.'' Toż samo dzieło w przekładzie polBkim z ms- 
łemi gdzieniegdzie zmianami i skróceniami, podobnież między 
rękop. Zakładu im. Ossolińskich, pod tytułem: Memoryał rzeczy 
znaczniejszych, które się w Polsce działy od śmierci Zygmunta III 
od roku pań. 163S ai do roku 1652. Spisany po łacinie przez J. 
O. X. Albryehta Stanisława Radziwiłła Kanclerza W. X. L., a przez 
J. O. X. Jmć Hieronima Floryana Radziwiłła Kanderzyca W. X. 
L., prawnuka pomienionego autora na polski język przetłuma- 
czony. Roku p. 1731. T^to przekład polski z małemi odmianami 
wydany został przez Edwarda Raczyńskiego w Poznaniu r. 1839, 
jako „Pamiętniki Albryehta Stanisława X. Radziwiłła." W obu- 
dwóch rękopisach i w wydaniu poznańskióm pod dn. 26 kwietnia 
1640 r. 

^\ Memoriale" X. Alberta Stanisława Radziwiłła pod dniem 25 lu- 
tego 1642. 

^^ .^Memoriale*' pod d. 28 i 29 marca 1643. 

^\ Tamie pod d. 27 marca 1645. „Mirabile, hactenus damore mpta 
fuere comitia, haec modo inusitato &iicibus oodusis omniom e^a- 
nuore. nec Carthosianorom silentiam adae^oari poteiit hoic si* 
lontio....^ accusat laadnentiam poeromm insolentiaiD, ąui afflaen- 
lia et alia pace enutriti et impinguati, recaldtrant monitis sa- 
l>«norum .*• 

• : Waty^siikit^ jLtcjio|si!k)y sejmn i posiedzenia ostatniego — według 
..Memoriale'^ od dnia 2 do 23 mą>a 1647 r. „^Yenim cum affecta 
ihiotus noYitatem iadueer^ per indirectam, ut delectus essei non- 
oiv>nim« et aliter ad eondusk^nem piwedei«uur comitłomm, contra 
v>mnium auuwu\vrdiaitt acdAmatioiubus iBtemą>U tox,.. 

J'. ..Memoriale" ^kh! d. 20 U^u^da 1*4$. 

^ .^Memoriale* IhhI uiem 9 ttaiva IWt r. Wi^kta cj^^^pisarzów 
w^Wkłcjie&ftyeh, jak n|v K\vliow«ki vCłim.*'' L au JertWjt I. 135, 
.lemiolow^i pod r. 1652, autor tak iwaiiyvk raaiit^mtky^w Ij^ 
*ia pod tymie rokiem, ni* wrwiieaiąi^ w^le aaiwiiini |>iMib» 
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który sejm zerwał. Rudawski str. loo mówi, iż sejm r. 1632 zer- 
wany został przez hetmana Janosza Radziwiłła, za pomocą ja- 
kiegoś posła z Litwy. Pastoryusz w swojśj „Historiae plenioris 
pars posteriori' str. 284, twierdzi tożsamo z przydatkiem, iż prze- 
kupiony przez Radziwiłła pos^ obrany został w Upicie. Wszakże 
sprawione przezeń zerwanie sejmu poczytywa Pastoryusz wyraźnit 
xa rzecz całkiem zwyczajną. 
*^) „Memoriale" pod dnłem 9 marca 1652. 
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URAZY KRÓLEWIAT POLSKICH. 






^ 



Kiedy rzymski i niemiecki król Wacław oczekiwał 
w Wrocławiu zapowiedzianego przybycia Władysława Ja* 
giełły, ujrzano nadciągający ku miastu wspanit^ orszak 
jezdny, z Piętnie przyodzianym mężem na czele. „Król pol* 
ski jedzie 1^' — zabrzmiały rozstawione po drodze czaty, 
a władzca Niemiec wyruszył z całym dworem na powitanie 
i powitał — pana Zbigniewa z Brzezia— na czele przedni^' 
straży dworu polskiego. Odtąd możni panowie polscy ucho- 
*dzili w oczach cudzoziemców coraz częścićj za królów, i uro- 
sła nawet ^wa monarchom polskim, iż króląją gromadzie 
królów. „Wysoka szlachta senatorska'' — mówi bawiący na 
dworze Jana ni Francuz ^)— „na udzielnych książąt zakrawa* 
Panowie polscy miewają wojsko, straże, twierdze, stosunki 
z książętami zagranicznymi, zkąd nie bez słuszności królem 
króUw naacywają króla polskiego." Tożsamo wyrażali Ko- 
zacy, nazywając panów polskich królewięiumu ^^Korol jak 
koral?' — odzywano się w obozie Chmielnickiego do komi- 
sarzów koronnych — „ale wy panowie królewięta broiciOi 
i nabroiliście mnogo !^^ 

Dodawało to może blasku koronie polskićj, ale doda- 
wało tćż wiele cierni. O ile tćm powaga panów zbliżała 
się do równości z królewską, o tyle władza tronu podupa- 
dała. Jeżeli dla kogo z poddanych swoich, tedy głównie 
dla tych licznie rozrodzonych królewiąt miał każdy mo« 
narcha polski być ową pszczołą, która same miody im nio- 
sła. Kechby jednak ta pszczoła w razie potrzeby nąjnie- 
szkodliwi^ użyła żądła— cóż za skargi i narzekania płynęły 
natenczas z bolejącego serca królewiąt, domagając się współ- 
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czucia i ratunku od całego narodu, roznosząc zamieszke po 
całym kraju. 

W dziejacłi, urazy takie dopiero wtedy występi^ją na 
widok, gdy sprawiona niemi zamieszka dojrzeje ^Y rokosz, 
wybuchnie wojną domową. Dopiero gdy pan wojewoda kra- 
kowski zwoła pod Sędomierz sto tysięcy szlachty przeciw 
królowi i wyprowadzi ją na krwawe pobojowisko guzowskie, 
przypomni sobie historya urazę wojewody o kamienic; 
w Krakowie. Dopiero gdy pan marszałek w. kor. na czele 
wojsk zagranicznych wtargnie dwukrotnie w progi ojczyste, 
aby podburzyć szlachtę przeciw projektowi dworskiemu, nad 
którym on sam pierwotnie najgorliwiój pracował, przydiodzi 
histoiya do uznania, źc tylko jakaś drobna uraza potrąciła 
dumę marszałkowską do tego kresu. Bez takich wielkich 
następstw przebrzmiewaly narzekania naszych królewiąt ni^ 
dostrzeżonym szmerem zdarzeń codziennych, zamierały wraz 
z pokoleniem w pamięci dziejów. I tylko na zbutwiałych 
kartach t^j lub owćj księgi starych zapisków doczytasz się 
ich głośnego niegdyś istnienia, ich wpływu na umysły 
współczesne, ich dężkićj nieraz wagi w sprawach krajowych.* 

A ponieważ poznanie historyi nietylko na poznaniu 
owych wielkich burz narodowych polega, ponieważ oblicze 
przeszłości naszój nietylko w chwilach jćj poruszeń i wybu- 
chów gwałtownych ale i w stanie spokoju codziennego cie- 
kawćm i drogićm winno być dla nas, przeto niezbytecznćm 
będzie wydobyć tu kilka takich codziennych rysów dawnego 
trybu życia i obyczaju. Przypomnimy mianowicie dziwne 
urazy trzech wielkich paniąt ku trzem następującym po 
sobie królom, urazy o lekkie zachmurzenie im twarzy kró- 
lewskiej, gdy oni sami bardzo ważną do tego dali przyczynę. 
Pierwszćm z tych paniąt był hetman polny litewski Krzysz- 
tof Radziwiłł, rozżalony przeciw Zygmuntowi III; drugićm 
książę Jeremiasz Wiśniowiecki, ojciec późniejszego króla Mi- 
chała, uskarżający się na Władysława IV; trzecióm marsza- 
łek w. i hetman polny kor. Lubomirski, uniesiony żalem 
i gniewem ku Janowi Kazimierzowi. 
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łaski u króU ^^^ 



Kraywtofowi RadziwiHowi wiele rzeczy do 
Zygmunta przeszkadzało. Książe na Eirzach i Dwbinkach 
"JZDawał wiarę kalwińską, byl rodzonym bratem księcia 
Jwinsaa, jediiego z najzawziętszych nieprzyjaciói królewskich, 
' Saro tó* aiejeduokrolnie złą wołg okazywał królowi. Mimo 
^^ nie upośledzał go Zygmunt III w godnościach, konfero- 
wał mu buławę [wlną litewską, obdarzał go starostwamL 
t^c śmierci Chodkiewicza w r. 1621 spodziewał się Krzysz- 
*^f buławy wielkiej, ale król po kilkuletnim wakansie po- 
"^■uW do nit5j wojewodę wileńskiego Lwa Sapiehę. Było to 
^nHtćot następstwem świeżego przewinienia Krzysztofa 
^fiględem króla, jak o tćm w liście samegoż Zygmunta do 
^ifi^a. „12 na przeszłym sejmie" — pisze mu kiót pod 
^iiueii) 15 paidziernika 1624') — „o obronie mówić nie 
cbciano, i owszem pozwalającym ratunki jawnie kontrady- 
^wano — co że i od Wierności Twojej samego pochodziło — 
sączem przyszło nam gdzicindziój się obrócić Daliśmr tedy 
łietmaństwo wielkie W. wojewodzie wileńskiemu." 

Odtąd Radziwiłł Jeszcze bardzie ostygł dla króla. Na- 
wzajem ttó Zygmunt III okazywał mu coraz większą ozię- 
błoś. Eilkokrotne pokuszenie się ksią2ęcia o zawiązanie 
przyjo^iejszych stosunków z dworem nie wydało owoców. 
Pruyszło wreszcie do tego, i^ Radziwiłł całkowicie opuścił 
tycie pnbliczne, i za przykładem wszystkich malkontentów 
ówczesnych zamknął się w samotności domowćj. Trwała 
ona tak długo, a2 pókt nie sprzykrzył się księciu spoaynek, 
co iui po niespełna trzech latach nastąpiło. D^ się węc 
ubrać posłem ua sejm, i pewien radosnego przyjęcia w zamku 
irulewskim, wyruszył z posłami do Warszawy. Natomiast 
wizakźe czegóJ tam docaeial się Radziwiłł 1 Oto przy uto- 
ayst^m powitaniu króla przez posłów stary Zygmunt III 
Bie dał Radziwiłłowi ucałować ręki królewskiój. 

Książę nie pojmował się z żalu. W obec tak ciężkiej 
DTłzy itmierzł mu obowiązek poselski, zmierzły mu sprawy 
publicane, zbrzydła mu nawet ojczyzna. Nie dbając o otrzy- 
Riuną na Bcjraiku iustrukcyę, postanowił wziąć na zawsze 
rozbrat z sejmami, i za powrotem do izby poselskiój prze- 
mówił w następujące słowa do zgromadzenia. Posłuchajmy 
tój mowy pożegnawczój , a potom dowiemy 
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O nierównie ważniejszych knowaniach Knysztofofiyeh, kt^ 
do tćj niełaski były powodem. 



Moica księcia Krzysztofa Radziwiłła heimana pot. WXL. 
ic izbie poselskiej miana^ gdy mu król Zjygwnmi NI 

ręki dac nie ckciał. 

Miłościwi Panowie i Bracia I Byłem dotąd tak nieopa- 
trzny, iem rozumiał, ii do sławy, do przy^gi, do nczg- 
ścia niemasz insz^ drogi jeno ta, którą nam wszyscy 
quotqnot in Repnblica virtute non fortuna a) słynęli, 
przodkowie nasi utorowali, to jest: panu wiernie ^źyć, 
prawdę mówić, ojczyzny i tego na czóm ona ufundowana, 
to jest praw i wolności statecznie bronić. Łeczem si^ tego 
nierychło aż „post acerba'' kilkudziesiąt lat wieku mq;o 
experimenta b) w jednym polityku doczytał, iż non est ma- 
jus demeritum quam gratiam regnantis demeruisse c). Wzią- 
łem tedy sobie słowa te pro oraculo d) roiumi<gąc, że to 
jest nić ona, mnie od jakieś życzliwćj Ariadny dodana, po 
którójby się ex hoc rerum calligine, ex hoc antro adyersi- 
tatum e\ w którćm się być widzę, wybłąkać tandem mógł. 
I tum się zaraz examinował, jeślim ja też occasiones pa- 
randae gratiae principis neglexi albo contempsi f). Gdzie 
przyszło mi wspomnićć merita g) przodków moich, które 
sobie każda poczciwa posteritas //) przywłaszczać i na nich 
się wspierać duris temporibus t) zwykła, a merita nietylko 
dawniejszych przodków moich ku przodkom JKMośd ale 
tćż ku samemu JKMości Panu naszemu ojca mego w Bodze 
zmarłego, który smakując sobie osobę JKMości, nietylko 
magna ex parte Reipublicae candidatis tempore electionis k) 
sprzeciwił się, ale tćż z własną bracią, zwłaszcza rodzoną 



a) jacy tylko w Rpltąj cnotą nie fortuną— 6) po cierpkich.... do- 
świadczeniach— c) nie masz gorszej zasługi jak zasłużyć sobie na łaskę 
u paniyących— (/) za wyrocznię— «) z tśj ciemnicy wypadków, z t^ prze- 
paści niepowodzeń— y) zaniedbał albo wzgardził okazye pozyskania łaski 
monarszej— ^) zasługi— A) potomność— i) w ciężkich czasach— ik) w imłc- 
u znaczni)} części Rplt^ kandydatom podczas clekcyi. 
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s^oją, in odia dlatego descendit O* Przyszło mi tćż wspo- 
iiuiieć koszty i odwagi, które tenże dla dostojeństwa 
J^Mości na różnych posługach podejmował, a za to praeter 
^nne conscientiae praetium m) żadnój wdzięczności pospołu 
i z bratem moim, który tćż przy ojcu gardłował, nie otrzy- 
mał. O sobie mnićj się zejdzie mówić. Atoli jawne były 
^oje o łaskę JKMości starania, gdym pod ono straszne 
^nętrznćj niewody zaburzenie, na takiój szali moje postępki 
^erżał, żeby zawżdy dostojeństwo JKMości zelo juventutis, 
^t6raby mię uwieść była mogła, praeraleret ń). Gdym po 
^ida ojca mego po kilkuset człowieka na pograniczu in- 
^Saockićm koło Birz swym własnym kosztem niemal zawsze 
chował, którzy ludzie moi securitati granic naszych i oby- 
"^atelów tamecznych często profuerunt o). Gdy hetmanowi 
w głębsze Inflanty z wojskiem oddalać się przyszło. Gdym 
pod kolegą dubii in me affectus /;) hetmaństwo polne, a za- 
tem obowiązek do wystawienia głowy mojćj na każdą JKMości 
potrzebę na się zaciągnął. Gdym na pierwszćj kommissiej 
mosUewskiój z wielkim substanciej mojćj uszczerbkiem i od- 
wagą zdrowia mego JKMości i Rzeptćj służył. Gdym swa- 
wolne kupy, a mogę rzec wojska nad nieprzyjaciela każdemu 
stanowi cięższe swoimi własnymi ludźmi nieraz znosił 
i uprzątał. Gdym konjuracie inflanckie t Gustawem in 
herba, non tam yiribus, quam solertia mea oppressi g). 
Gdym przez dwie lecie Gustawusów jako pierwszy tak tćż 
najpotężniejszy impet nie numero wojska ayerti r), ale in- 
dostryą a substanciej mojćj i głowy moj^ załogą wytrzy- 
mywał. Gdym przez dwie albo trzy lata arma hostilia ab im« 
parata Republica swojóm staraniem przez inducie propul- 
savi s). Co jeźli zmordowanćj ojczyźnie nie było salutsire, 
eiitus docuit /)• Gdym choć w hetmaństwie poniżony woj- 
sko za swą kopę zebrał i nieprzyjaciela z granic zbił i za 



l) powaśnił się — w) oprócz własnego sumienia nagrody — n) nad 
zapałem młodości górę wzięło— o) bezpieczeń8twiL....dopomogli— />) wąt- 
pliwego względem mnie serca— q) w zarodzie, nie tak siłą, jak racz6j 
zręcznością moją przytłamił— r) liczbą odwrócił— «] oręż nieprzyjaciel- 
ski od nieprzygotowanej Rpltąj odpierał— () pożytecznym, skutek oka- 
zał—u) bez żadnćj pomocy. 
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Kurlandyą i Dźwinc sine ullo Bocio u) (ccego wszystka Li- 
twa świadkiem) wyparł. Gdym po walimojskiem rozpro- 
szeniu nieprzyjacielowi do Wilna samego zmierząjącanu 
uiedał Tictoriam prosequi e) i wielką cz^ cladis nostra- 
tibus illatae w) oddałem mu ludźmi swemi, i na świadectwo 
tego (co oczy wielu w Wielkiem Xtwie litewskióm widziały) 
ten zamek więźniami nieprzyjacielskimi przy chor^wiaćh 
pod nogi JKMości podłożonych napełnił. Naostatek gdym 
pod pierwsze Gustawa do Prus wtargnienie z niemałćm lu- 
dzi słuźałych gronem za mój własny koszt zebranćm przy- 
biegł na Podlasze, wprasząjąc się, żeby mi służyć ojcsyinie 
i przyjść do obozu kazano. Ale tak ?ilis zdała się być 
mea opera ar), żem tego otrzymać nie mógł. To tedy sobie 
przypomniawszy rozumiałem, że dosyć było na mnie jedne- 
go tanto conatu y) łasce pański^ zabiegać. A ii mi to 
wszystko nie pomogło, tedym wierzył onemu Rzymianinowi, 
który mówi: iż fato et sorte nascendi fit indinatio princi- 
pum in hos, odium in illos 2). Ale że to są populares et 
tritae aegritudines a) służyć a łaski nie mieć, tedym ja tćż 
to skromnie znosił w nadzieję jakiójkolwiek tego nieszczę- 
ścia mego poprawy. Alić usłyszę, iż famae malignitas b) 
wlecze się na mnie, jakobym ja, który tu od bliżs^ch 
ogniów nie mogłem się nigdy zapalić, miał odległe państwa 
przeciw ojczyźnie i JKMośd zapala6 Ciężki ictus c\ bo 
niezwyczajny ani spodziewany, wszakże niewinnemu nie 
straszny. Tuszyło mi bowiem serce, że JKMość dementiae 
gloriam d) miał sobie ztąd u nas wolnego narodu życzyć^ kiedy 
był chciał prędko i otworzyśde ze mną się znieść o tych 
rzeczach. Ale nieprzyjaciele moi tak serce JKMośd ku 
mnie zepsowali, że miasto tego, wszystek niemal świat 
(nulla miseratione habita e) ubogiego honoru mego) trzę- 
siono, aby mię ponękać możono. Kadził jednak przyjaciel 
nic ua to nie dbać, doma cicho sicdzićć, od pana wszystko 



t') ze zwycięztwa korzystać— ir) klęski naszym zadanej— r) lich.-j...., 
'noja pomoc— y) z taką usilnością— «) od losu i gwiazdy urodzenia zale- 
ty przychylność panujących ku jednym, niechęć ku drugim— a) powszc- 
^e i błahe przykrości— 6) obmowa złośliwa— t) cios — d) sławy dobro- 
"^Dlności— «) bez ulitowania się. 
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wdzięcznie przyjmować, według onego, który spytany jako 
8i§ przy dworze starzał, odpowiedział: krzywdy cierpiąc, 
a la wszystko dziękąjąc. Potem mię przestrzeżono, że 
miasto poprawy bardziej mi to szkodzi, iż ten gniew JKMości 
abflentąjąc Bi§ od sejmów jakoby despicio /) i wielką uczy- 
niono nadzieję, że gdybym przyjechał, miał się JEMoóć re* 
gftliter et benigne g) ze mną obejść. Po trzyletnićj tedy 
secessiej mojój przyjechałem tu mając od braci publiczną 
^ sobie funkcyą, a żem nie przyjechał zuchwale, ani na 
łoDtempt Icrólowi panu memu, świadkiem wielkie i pilne 
Btannie moje o molifikowanie JEMości, przez różne osoby 
nimem tu do Warszawy- dojechał uczynione, które rozumiem 
% ni3tylko Wmć Moim Mściwym panom, ale i najlichszym 
ludziom nie tajne są. A toż mnie szlachcicowi, mnie po- 
słowi, tot mcis meorumque decoribus et mcritis yIyo //) 
przyszło do tego, żem precario t) tu na sejm jechać i wprzód 
de salya venia pacisci Ar) musiał. Gdy JKMość szczęśliwie 
na to państwo wjechać raczył, zastał res florentissimas /) 
domu mego radziwiłłowskiego. Teraz proh dolorl m) do 
czego mi przyszło. Tydzień tu mieszkam, a JKMość do ręki 
Bwćj pańskiój przypuścić mnie nie chce. Wziął się był za 
to Kazimierdd, wzięła się Bzpta o Kazimierskiego ^), i mnie 
byłby idem animus, lubo non eadem tempera n). Ale pa- 
trząc na schyłek sejmowy niechcę nikogo accendere o\ ani 
do zatrudnienia spraw i konsulaciej sejmowych w tak cięż- 
kim Rzptćj czasie dawać przyczyny. Jeśli JKMość ma jaką 
słuszną do mnie przyczynę, czemu się tego przez lat pół- 
trzeda dożebrać nie mogę, aby mię do sprawoty przypusz- 
czono? A jeźli nie ma, czemu mię takim gniewem swoim 
od służb Rzptćj oddziela? Mamy prawo o tćm, że JKMość 
neminem captivabit nisi jurę yictum. £xigua zaprawdę by- 
łaby to libertas /;), gdyby to prawo do ciał tylko naszych. 



j) lekceważę— ^r) po królewsku i łaskawie— A) tylu mojcmi i przod- 
ków moich zaszczytami i zasługami głośnemu—/] za uproszonem zezwo- 
leniem — k) o bezpieczeństwo starać się — O "^ najświetniejszym stanie 
sprawy — m) o biada!— n) tensam animusz, lubo nie teżsame już czasy — 
») zapalać—/}} nikogo nie uwięzi, chyba za wyrokiem sądowym. Nic nie 
inacz)ca.....wolność, 
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a nic honorów tćż należało. Azat to nie GaptivaŁio hono- 
ris q\ gdy mię JKMość ani słuchanego, ani wiedzącego co 
mi wżdy objidtur r) ręki swój niegodnym czyni? Jożci to 
dekret na mnie wydany. Bo kiedybym conTictoa #) był, nic 
by mię acerbius /) potkać nie mogło, i tak remn me essp 
expertu8, non conscientia cnlpae, ale genere poenae ir). Na 
co on Rzymian czasu swego wielce narzela^ Lecz zamil- 
czawszy natenczas jako się to sprawiedliwie dzieje, uwaicie 
WM. jako politycy, że repraesentationem subjectionis o), mi- 
mo którą inszćj w wolnym narodzie nie mamy, przyjąć 
odemnie nie chdanol że mnie, którym jeszcze mógł i miał 
ozom JKMości i Rzoptćj służyć odepchnięto, że w osobie 
mojćj wszystkie animusze szlacheckie, (którzy in mec casa 
futuras rerum humanarum vices w) rozbierać l>ędą) i takim 
}talcm do domów rozpuszczono. Widział wiek ojców naszych 
w sprawie Kazimierskiego quid praetiosum sit in libertatc x), 
^dy intcrpositioni ordinum król cessit y)* Bogdąj wiek te- 
raźniejszy nie wiedział, quid horrendum sit in seryitute r), 
^dyby ludziom niewinnym do oczyszczenia się od osławy 
i senatowi, który między panem a szlachtą mediatorem jest, 
do intcrccssiej miejsca nie było. Sąć to ret sociabilea prin* 
cipatus et libertas a). Były sposoby, że mógł JKMość 
i swego dostojeństwa ochronić i prawa szlacheckiego w mćj 
osobie nic narażać. Patrzcie WMMMPanowie jakie Rpcae 
trmpora b), 'Ati^s tak było traktować tych, którzy i w przod- 
kach swych i sami w sobie obligorunt Rempublicam r) i na 
])oteni obligować mogli. O jakoż kosztownie hetman jeden 
powiedział; Tanim proficitur contra hostes armis, si injuriae 
in cives grassentur tl). Ponieważ tedy i sejmy, które sto- 
licą sprawiedliwości i wolności być miały, taka infelicitas 
invasit ^j, przctoż ja straciwszy nadzieję, aby innocentia 

U) uwioziiiiłie honoru -r) zarzucają -.') przekonany— f) gorszego — 
ł/l winowHJcj^ jrstoin uznany, nie tak obwinienicm własnego sumienia, jak 
.jn!zrj rodzajrin kary - r) oznakę poddaństM-a - u) w mojej przygodzie 
iłizyszłł' wyjiadków ludzkicli koleje — r) jak kosztowną jest wolność - 

'/! wstjiwii'niu się sUinów ustąpił —z) jak straszną jest niewola— o) rze- 

^■zy dnjijci! si(j po<,'odzić, j^anowanie i wolność^ — h) czasy przyszły n:i 
Kzidt-i— r) zobowiązali llzpltą — d) Nio wiele pomoż.e oręż przeciw nie- 
przyjaciołom, jeżeli obywatelom krzywda się dzieje — t) nieszczęśliwość 
opanowała 
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mea et authoritas Bpcae miało mi co prodesse /), waledi- 
(tuj§ sejmom, waledikuję i WMMMPanom wszystkim, a na- 
wet obaczęli tego potrzebę sponte yaledicam g) i samćj 
ojoyźDie. Nic to choć będę extra patriam, byłe non extra 
libertatem k). Nic to choć ta calamitas authoritatem moje 
V ojczyźnie nieco enenrabit O, ale na to miejsce charitatem 
«'**pad conciyes solita in patriam pietate k) budować sobie 
M^ Wszali: też to równie szłachecka nietyłko fortiter 
agere, ałe i fortiter pati /)• A WMMMPanów hac suprema 
voee m) proszę nie oto, żebyście się za mną królowi panu 
in^u o danie ręki przykrzyli, nie o to, abyście na tych 
balach moich cursum ń) rad swoich hoc calamitoso Beipcae 
tempore o) zastanawiać mieli, ale o to naprzód, aby recte 
factorum consultoromąue meorum p) pamiątka nie gasła 
w WMciach, druga, żebyście mi WM. świadkami byli, żem 
i łaski przez błaganie i niewinność przez justifikacię u JICMości 
pana mego szukał pilno, alem obojga odzierżeć nie mógł. 
Zaczem jeśliby potem in praejudicium q) takiój«mojój nie- 
winności co robiono, to mnie u WMciów i u braci domu 
pozosU^ch taeatur r), iż pro innocente habetur qui inau- 
(litus patitur s). A naostatek proszę, jeśli jeszcze temu 
cnemu kołu cokolwiek antiąuae dignitatis superest /), inter- 
ponujcie się WM. do króla JMości, aby posthabitis male- 
Yolorum consiliis, utatur hac regali magnanimitate e/), żeby 
mię ani directe, ani per subordinątos r) na honorze moim nie 
kazał więcćj mazać, ho dosyć mojćj cierpliwości, żem ochra- 
niając dostojeństwa JEMości pana mego znosił tę diffanm- 
tię póki in surculis w) była, ale jeśli będę aliquo dedecore 
lacessitus x\ tedy rad nie rad przy honorze moim z ta- 



f) niewinność moja i powaga Kzpltcj pomódz— ^) dobrowolnie po- 
żegnam ojczyznę— A) za progami ojczyzny nie za progami wolności— O 

niedola powagę nadwątli— ib) miłość u braci zwyczajnemprzywiązaneim 

do ojczyzny— /) mętnie dzialać.....mężnie znosić— m) tym ostatnim glosom — 
i) bieg— ł) w tych ciężkich dla ojczyzny czasach —/>) prawych uczAnków 
i rad moich— v) z krzywdą— r) niech obroni— i) za niewinnego bywa pn- 
czyt;iny. kto karę ponosi niewysłuchany— /) dawnej godności pozostało — 
u) nie dając ucha doradcom nież}'czliwym, za2ył t6j krulewskićj wspa- 
niałomyślności— r) wprost przez wysadzonych ku temu— ir) w związku— 

x) jaką zniewagą podrażniony. 
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kiem echem ozwać się muszę, które i w ojczyźnie i gdzie- 
indziej głośne będzie *). 

Niepotrzebne to były pogróżki. Z Radziwiłłem nawet 
Zygmunt III bez koniecznój potrzeby zrywać nie pragnął. 
I Radziwiłł też wzajem groźniejszym był słowami niż czy- 
nami. Do czynów, do przedsięwzięć stanowczych, do otwar- 
tego rokoszu, nie łatwo unosiło się którekol¥riek z króle- 
wi%t onego czasu. Zatoż jak daleko sięgnąć zdołano słowem, 
zamysłem, przygotowaniem do czynu, tak daleko żaden 
z przemożnych malkontentów drogi sobie nie wzbraniał. Je* 
dynież takićm przygotowawczym ale zawsze nader niel>ez- 
piecznćm Zygmuntowi działaniem ściągnął książę Krzysztof 
słuszną niechęć królewską. 

Król Zygmunt III chylił się już ku starości. Królewic 
Władysław zjednał sobie powszechną miłość narodu. Lubo 
na wybór królewica za życia ojca nie zezwalano, pewną 
przecież zdało się rzeczą, iż po śmierci Zygmuntowćj nikt 
inny nie osiędzie na tronie. W takim razie cóż za przy- 
krość wyrządzał każdy z panów królowi Zygmuntowi, za- 
chęcając którego z możnych książąt postronnych do starania 
się w danym czasie o koronę Władysławowa. Nie sprzeci- 
wiało się to wprawdzie wyraźnie ustaw onk kraju, i nie mo- 
gło nawet stanowić przedmiotu zaskarżenia, ale utrudniając 
na wszelki wypadek elekcyą królewica, raniło najdotkliwićj 
serce ojcowskie. Kiedy więc z powodu odmówionćj Radzi- 
wiłłowi buławy wieUd^ przyszło około r. 1626 do waśni 
między nim a Zygmuntem, postanowił książę Krzysztof tak 
bolesnym królowi a nieszkodliwym sobie sposobem wywrzeć 
zemstę na królu. 

Jakoż wyprawieni zostali do Francyi dwaj pou&i dwo- 
rzanie Radziwiłłowscy, znany z biegłości w sztuce wojennój 
Arciszewski i uczony sekretarz książęcy Piotr Kochlewski, 
w celu zawiązania tajnych porozumień z książęciem fran- 
cuzkim Gastonem orleańskim, bratem króla Ludwika Xni. 
Przez cały ciąg urazy i zamknięcia się Radziwiłła w pro- 
gach domowych trwały zmowy zdradzieckie, mające pozba- 
wić Polskę jednego z najzasłużeńszych jój królów. Od lat 
kilku wiedział o tem król Zygmunt, ostrzeżony przez arcy- 
księżnę Izabellę, rejentkę Belgii, którędy przejeżdżali się 
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wysłańcy lladziwiłłowscy. Świadczy o tćm poważny pisarz 
spjłczesny, biskup przemyski Paweł Piasecki. Świadczy 
owszem sekretna korespondencya między królem Zygmun- 
tem a rcijentką prowadzona, celem przytrzymania Arciszew^ 
sldego z Kochlewskim i przejęcia powierzonych im listów 
Radziwiłłowskich, co tćż w istocie nastąpiło ^). Król Zyg- 
munt miał nadesłane sobie z Belgii pisma przejęte, a że 
tnjmając wjednój ręce dowody tak bolesnćj nieprzyjaźni 
lui§cia Krzysztofa , usunął mu drugą przy powitaniu, nie 
dostatecznyżto powód do poruszenia całój izby .poselskiój 
przeciw królowi! 

„Kiedyby mi nawet udowodniono mój grzech, nicby 
mi; acerbius nad ujęcie ręki pańskićj potkać nie mogło' ^ — 
orzekł Radziwiłł w dumnćm uczuciu swojćj bezkarności 
wobec swobód krajowych, dając tćm jawne świadectwo 
przeciw sobie, iż jedynie o tyle był niewinnym , o ile wina 
jego i^yła bezkarną. Jak zaś pod opieką wolności nic sroż- 
szego paść mu nie mogło, tak mimo dowodów istotnój prze- 
winy nic zaprawdę sroższego nad to cofnięcie ręki królew- 
skiej nie padło Radziwiłłowi ani od Zygmunta III ani od 
jego syna. Zamysły mściwój urazy na szczęście chybiły celu, 
ft tensam Władysław IV, przeciw któremu książę spiskował 
teraz we Francyi, nadał mu niebawem upragnioną buławę 
wielką, mianował go wojewodą wileńskim, zlał na niego 
wszystkie splendory Litwy. 



Miał król Władysław IV znanego ulubieńca Kazanow- 
skiego, póżnićj marszałka nadwornego, od najmłodszych lat 
ścisłą z nim związanego przyjaźnią. Kiedy jeszcze za króla 
Zygmunta III, na mocy rozejmu w Dywilinie wróciła Polsce 
zadnieprska część Ukrainy, i nastąpiło rozdawanie panom 
włości tamecznych, uprosił królewic Władysław Kazanow- 
skiemu zadnieprska majętność Rumno. Ozwał się wprawdzie 
z protestacyą przeciwko temu dom książąt Wiśniowieckich^ 
do którego za dawnych rządów polskich w Zadnieprzu na- 
leżeć miały dobra rumieńskie, ale że pretensye podobne 
często z fałszywych wypływały przypuszczeń, przeto nie 
zwrócono na nie uwagi. Do tego na czele książęcćj dziel- 



nj DZItXA KAROLA SZAJNOCIIY. 



nicy rodu, przyznającej sobie najbliisze prawo do Rmnna, 
htuł obecnie mnićj o dawne prawa dbały opiekun, książs 
wojewoda ruski Konstanty. Ten prsestał na wniesienia ma- 
nifestu do aktów grodzkich, a Ramno lostido priy Kaza- 
nuwskim. 

Przez kilkanaście też lat posiadał on ^okojnie daro- 
wiznę Władysławowa, aż dopóki nie podród pnpil ksiąigda 
Wojewody ruskiego, właściwy dziedzic Rumna. Był nim sła- 
wny Jeremiasz Wiśniowiecki , w późniejsasych latacłi bicz 
Kozaków i Ordy, obecnie groźny w każdym zatarga janak. 
Hogatcmu książ{ciu Dominikowi Zasławskiemu odbił on pannt 
Zamojską, Kazanowskiemu przyszło obawiać się o Ranmo. 
To rozpoczętych niebawem krokach Jeremiaszowych ka od- 
zyskaniu ziemi swych przodków, lyrzał się pan maranłek 
nadworny zmuszonym do układów. Za pośrednictwem przy- 
jaciół stanęła zgoda na tych warunkach, aby Kazanowaki 
tylko jako dożywocie trzymał dobra mmieńskie, po jego 
zaś śmierci miały one wrócić do Wiśniowieckich. Dojrzalszy 
wiek i choro witość marszałka, zapowiadi^y ndodemn ksitżę- 
ci u rychłe posięście Uumna, a życzliwa śmiałkom fortuna 
wyprzedziła wszelkie nadzieje. 

Książę Jeremiasz od sporu z faworytem królewskim 
])ospieszył na Ukrainę do sporów z bisurmaństwem. Właś- 
nie temito czasy wsławił się on walecznemi czynami przeciw 
Tatarom, w szczególności porażką Omer Agi w jesieni roku 
1()43, i udziałem w glośnćj wiktoryi ochmatowskiój dnia 30 
stycznia 1G44 r. Owoż niebawem po Ochmatowie, wmie- 
siłicu mnju r. 1G44, doleciała książęcia na Ukrainie pogłoska 
o śmierci pana Kazanowskiego w Warszawie. „Czas więc 
spełnić umowę*' — pomyślił książę i wydał rozkaz zajechać 
liumno. Aby jednak uniknąć obmowiska, zalecił swoim lu- 
dziom sprawić się bez gwałtów i krwi rozlania, w czem oni 
jaknajposłusznićj ziścili wolę pańską. 

Zjawia się tedy pewnego wieczora u rządzcy dóbr ru- 
mieńskich dobry znajomy z partyi książęcia Wiśniowieckiego, 
przybyły w odwiedziny na zamek. Pan rządzca każe podać 
wieczerzę, na którą szczęśliwym trafem stawia się przybysz 
drugi, trzeci i czwarty, sami dawni znajomi. Rządzca rad 
swoim gościom, a oni wzajemnie oraz scrdeczniejsi dla go- 
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spodarza. Nareszcie po skończonśj wieczerzy zapraszają go 
przyjaciele, aby u nich pozostał na noc. „Jakto, on w Rum- 
nieu nich?" — \voła zdziwiony rządzca, i postrzega w odpo- 
^edi zgrajg żołuierzy książęcych w progu izby, na dzie- 
dzińcu, po cidym zamku. Tak łicznćj drużynie gości niełatwo 
było dać opór. Za szczęście jeszcze uchodzić mogło, że nowi 
panowie zamku wypuścili dawnego rządzcę na wolność. W}T)ra- 
[ wiono go z rozkazem oznajmienia swojemu panu, iż książę 
Jeremiasz Wiśuiowiecki zajął Rumno prawem dziedzictwa ^). 
Według tych słów ostatnich sami ludzie książęcy nie 
wierzyli pogłosce o śmierci marszałkowskićj. Nie łatwo też 
było uwierzyć Kazanowskiemu, aby książę jedynie tą fał- 
szywą pogłoską dał się skusić do zajechania Rumna, a nie- 
zwrócenie zamku po wyjaśnieniu się myłki zaświadczyło 
^ istocie przeciw książęciu. Poruszył tedy marszałek cały 
dwór królewski swoją sprawą, zapozwał księcia do sądu, za- 
niósł nań skargę przed królem. Król w sprawce Wiśnio- 
^eckiego widział jawną igraszkę z ustaw, godną przykład- 
nego skarcenia. Wezbrała nad książęciem ciężka burza 
tt dworu, którą czemprędzśj odwrócić wypadało. 

Najlepszym ku temu środkiem uzn^ młody wojownik 
osobiste przedłożenie rzeczy królowi. Przyzwyczajony mie- 
rzyć się oko w oko z nieprzyjacielem, pewien był i tym ra- 
zem zwycięztwa. Bawił król Władysław od niejakiego czasu 
^Krakowie, ol)chodząc tam uroczystość pogrzebu pierwszój 
żony Cecylii, i radząc ze zgromadzonymi na ten akt ża- 
łobny senatorami. Do Krakowa zatóna pospieszył książę Je- 
remiasz, stanowczo już przekonany w sądzie o zajazd Rumna, 
4 nawet karą bannicyi dotknięty za to. Z obwołanym ban- 
oitą nie godziło się królowi poczynać nader łaska>vie, a oso- 
bisty gniew \Vładysławów do tćmwiększćj pobudzał suro- 
wości. Co wszystko razem wydało książęciu tę samą oznakę 
niechęci pańskićj, którą tak boleśnie uczuł Radziwiłł. Za 
pojawieniem się u dworu, miał książę odmówiony sobie pray- 
8tep do króla, odmówioną do pocałowania rękę królewską. 
Z niemniejszą też od Radziwiłła zniewagą przyjął książę 
despekt krakowski. Do starań o przejednanie łaski królew- 
skiej niełatwo skłaniało się którekolwiek z królewiąt na- 
szydi. ,JSie chcąc naprzykrzać się dłuźćj królowi" ■— mówi 
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dyaryusz tamtoczesny — powrócił Jeremiasz czemprgdzśj do 
swojego WiŚDiowca. Nie dlatego jednak powrócił, aby tam 
w milczeniu zagrzebać swoją „krzywdę/' NadchodzUa ow- 
szem najlepsza pora do wynurzenia żalu przed całą bracią, 
pora zapowiedzianych z nowym rokiem sejmików i bliz- 
kiego potćm sejmu w lutym 1645. Korzystając wszelkiemi 
sposoby z tój okazyi, należało rozesłać naprzód pisemną ża- 
łobę po sejmikach, a następnie osobistą bytnością poprzeć 
sprawę ucisku swego. Zabrał się więc Jeremiasz najprzód 
do pióra, i zapewne wraz z sekretarzem swoim ułożył dwa 
nieznane dotychczas pisma w celu rozesłania po kraju. Z tych 
jedno miało formę odezwy do szlachty w ogólności, drugie 
listu do pojedynczych przyjaciół z zawezwaniem spieszenia 
na sejmiki z pomocą. Pozwalamy sobie podać tu całkowicie 
•pierwszy z tych dokumentów, poprzedzając go uwagą gwoli 
uproszenia mu cierpliwości. 

Książę Jeremiasz był, jak wiadomo, postrachem Kozaków 
i Tatarów, ale nie oratorem ani stylistą. Zresztą osobiste 
koleje losu dopomogły mu raczój do zepsucia niż do wy- 
kształcenia stylu w języku polskim. Kniaź na Wiśniowca, 
jak większa połowa panów ruskich za Zygmunta III i jego 
synów, urodził się w wierze greckićj, a mając do tego matkę 
Wołoszkę, hospodarównę Mohilankę Reginę, wychował się 
na wpół po wołosku na wpół po rusku. Dopićro w szkołach 
u księży Jezuitów we Lwowie, młody Jeremiasz po śmierci 
ojca i matki, zasmakował w łacinie jezuickićj. Dla zatarcia 
niepoczesnych śladów edukacyi pierwotnćj, przyszło tóm 
gorliwićj przyswoić sobie polor oświaty szkolnój krojem za- 
chodnim, przyuczyć się krasomówczego wikłania słów w nie- 
zrozumiałe sploty, narzucania tych splotów dziwnie obfitemi 
świecidłanii łaciny. Świeża jeszcze pamięć przepisów tego 
rodzaju, ubogaciła pisane teraz listy takim przepychem kun- 
sztownej zawiłości i makaronizmów klasycznych, że uprosz- 
czonemu smakowi dzisiejszemu niepodobna często wybrnąć 
z tej gmatwaniny. Ze względu przecież na rozżalone serce 
jednego z największych ulubieńców narodu, gló^^^lie z na- 
tchnienia tej powszechnój miłości wynagrodzonego późnićj 
obraniem syna na tron, posłuchajmy cierpliwie bogdaj je- 
dnego z listownych wywnętrzeń jego urazy. 
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N U^la JI. JercMie^o Jllchała HorjbaU Wiśatowieckiego na rółne 
wjaiU pawlaUwe in inno 1645 prijpadajace, w kiórjth priekłada 
ibrg^ • niedanic s«bie raki króla JI. Władysława lY. 

. „Kiedy ten obijg ojczyzna nasza na wszystkich synów 
grmii mi a) wiecznem na nas założyła prawem , że in ob- 
isequium b) onćj i do pomnożenia wszelkiego dobra ochot- 
nym bieżeć powinniśmy sercem, czas teraz nadszedł notis 

membris c).cii^o swoje a zdrowymi je niUrimentis d) 

zatrzymywać w jako najlepszćj całości: w czćm eąueairis 
ordo^ pielaiis in pairiam professione e) po różnych desadu- 
jłc województwach i w jedne officing bona malaąue Heipub, f) 
po sejmikach zbierając, w prawach i swobodach od przod- 
ków nabytych pater naa imagines g) representuje sobie, gdy 
puUicU calculis podaje parenii palriae h) ozdób onćj firma- 
meota w obmyśliwaniu legum tigilans i), i gdzie naprawy 
albo opatrzności potrzebąje, curam offert et integritaiem j). 
Ja łącząc moje powinność jako syn wierny matki mojćj 
z WMMemi Miłościwemi Pany i Bracią in ea opportunitąle^ 
^oh offendam k) na ten czas moją jaką osobliwą cognitione 1 ) 
cnjch animuszów WMMMPP., coby mi conscieniia ku ojczy- 
źnie ąd ornamenla jej i adminisirationem dictaret m), bo 
^UĄ pro omnibus n) być nie usiłiye, ani wątpić mi trzeba, 
fc WMMMPanowie zwykłą et tol saecuUs gloriose exantlala 
w województwie swem seduUtaie o) tak każdćj Rzptćj rany, 
jefli jest jaka, i sami tknąć sig nie przepominacie, jakoby 
^nlidoto p) uleczona być mogła — że tak salutem i majesta- 
im q) jćj objaśniać (nie przepominacie), jakoby summo decore 
V potomne elucescatr) czasy i ojczyzny naszćj na wyższe 



a; łona swojego — '>) na usługę — c) nowymi członkami — t/) po- 
kwmami — e) stan rycerski okazaniem swojej ku ojczyźnie miłości — 
/' połytki i dolegliwości Rzplt^ - o) wizc^runki ojczyste - h) jiublicznemi 

kreskami matce ojczyźnie — i) praw czujny (ordo equestiT, stim rycerskJ 

^;ł pieczę ofianye i rzetelność - ik) w tej usłudze, nic obrażę - 1) sprawą 

->i obowiązek około jej przyozdobienia i zarządu dyktował - «) jeden 

aitepcą wszystkich - o) i od tylu wieków chwalebnie ponoszoną....^ 
lUrannością - /.) odpowiedniem lekarstwem - v) *ł'>ł'«"" » <l'>'łtojeństwo 
') lugwiększym blaskiem zajaśniała. 
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coraz pomykał się stopnie a nie zniżek dostojeństwa swego 
6taiu^ s), który u wszystkich narodów chwalny, nić w^ czćm 
ma innćm haereditariam zacności swojój magnipcenłiam t), 
nie w czśm innóm primam basim i alłissimum munimentum, 
u) tylko gdy prawa nasze i aurea institula v) przodków na- 
szych, krwią samą nietylko piórmi i dowcipami pisane, in 
i o temperamento x) zachowane będą, któreby nullo errore 
y) a pogotowiu umniejszeniem zapróżnione nie było. Co 
jeśli u nas albo łsublimius tendit z), albo powszednieć po- 
czyna redunda a) do uwagi tych którzy w sobie fotae 

pairiae a ona ich wzajem w sobie vomplexa eat charUałes b). 
Acz zaprawdę coaceroando c) wiernie do pamięci swojej 
każdy z nas swoje w Koronie anłe acta^ judicabił d) snadnie, 
że w starożytnćj przodków naszych, w świgtćj legum et //- 
bertalia e) pilności , które aeteniiia(u$ fabricabai manu^ f), 
barzo siła depracalum g). Czego na ten czas enumeraiite 
non discutio h) przed WMMMPany, lubo (ne sero posthac 
.sapiamus) i) należy koronnemu synowi w takim terminie, 
gdzie idzie o całość jego, curiose cuncla nocica indagare']) 
nietylko one demonslrare k) które e primordm suis spectant 
incommoda 1) na potćm niemałe, ale któż ze mną chcąc mówić 
o tóm, nie wymierzy z tą opinią do siebie pierwćj, ^i hene 
dłjcero^ displicebom). Co gdy mię non dderretn)^ wolę jesz- 
cze czas jaki argui modesiia mea o), że prodramus p) o tćm 
być niepoczynam pierwszy, w czćm się nam baczyć potrzeba 
będzie wkrótce, w długoli wszystkim. Teraz ja tylko co 
w samym sobie nentio q) w ojczyźnie mojćj za aerumnąs r) 
a z mćj osoby podobnych €xempla ewperiri w wielu non du- 



«) stan — /) dziedziczną okazałość — ?/) glóMHij posadę i najwyż- 
sza warownię — r) złote ustawy — t) w takiem pomiarkowaniu — y) żadną 
zdrożnością — z) wyżiy się. wznosi -- a) obiity to przedmiot — 6) całej oj- 
czyzny zawarła uczucia przywiązania — c) gromadząc — d\ doświadcze- 
nia, osijdzi—^*) praw i swobód - /") wieczności stworzyła ręka — /;) popsuło 
się- /') poszczególnie nie rozbieram — i) abyśmy po niewczasie do rozumu 
nie i)rzyszli- y) uważnie wszystkie szkodliwe wpłj-w}' badać— ii*) okazać—' 
1) już w zawiązkach swoich zapowiadają niedogodności — m) jeżeli trafnie 
w\'i)owicm, nic podobam się— n) nie zastrasza— o) ponosić winę skromności 
mojej —ji) zwiastunem — v) czuję — r) udręczenia. 
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I 



biiandum s) (gdyż iniłia coniempfa coronant pospolicie opus) t) 
M. za słuszną mniemałem wiedziść WMMMPanom nietylko 
dlatego o żalu moim , którym sic w Koronie poję, że dolo^ 
lii tociefas przez uskarżenie się moje WMMMPanom so/a- 
tioniu) będzie, ale bym się informował z WMMMPanów, 
jeżeli w republica u nas par quisque jurę et aeąualUate y) 
2 każdym będąc, impar ma być fortuna w) z drugimi ile co 
do łaskawego, do niezabronnego, do nieodrzutnego kon- 
gressu poddanym należy przed majestat pana swojego. Bo 
oprtcz t6j przynależności, że w najwyższych monarchach 
gtatiomm comitatem mellem pospolicie lactemgue x) (który 
^knde amplectendOy studin et animos subditorum jugulat) y) 
zowią, i oprócz tśj obietnice, że non decet ąuemąue a prin- 
^'pe recedere maestum z), szlachcic polski peregrinus być in 
<^^IU a) zwierzchności tćj nie ma, którą wprzód animo i ii- 
bfro asisensu concipiebat et aucupabatur b), być zawsze ła- 
twiejszą ad ampUflcationem sui c) niżeli kiedy do przeciw- 
nego w sromocie i pohańbieniu postanowienia? Mnie w tym 
Uimakteriku posadziła MMPanowie i usługi w ojczyźnie 
moje fortuna niedawnemi czasy. Gom albowiem nimi (ile 
w nich pozwalały occa^iones vestigia przodków moich sequi) d) 
miał JKM Pana Mego arbitrium e) do mych usług skłonne, 
łaskawe konciliować, kosztem zdrowia mego i substanciej 
własnćj atipendia bono publico f) czyniąc, tom tego jawnie 
doznał, że pracę, trudy moje in puloere pinxi g), i wiatr 
to wszystko mal^tolorum h) z zazdrości rozwiał. Gdyż na 
opaczne Pana Marszałka przed JKM Panem moim udanie, 
tak ostrą zaraz odniosłem antę cognttam causam i) oifensę 
i karę, że umyślnie wyjechawszy ad justificandum j) z domu, 



s) przykładów doświadczyć przyj dzio niewątpliwie— O pierwiastki 

wzgardzone uwioiiczone bywają skutkiem — «) spólność boleści po- 
ciechą — i) w Rzpltćj rówien każdy prawem i braterstwem — tr) nieró- 

wien fortimą — j) łaskawą uprzejmość miodem i mlekiem — .»/) niile 

serca i umysły poddanych pociągając zwycięża — z) nic godzi się nikomu 

z twarzą zasmuconą opuszczać panującego — a) obcym w oczach — 

h) z umysłu... wolnjTn głosem przyswoił sobie i ogarnął — c) do uwielmo- 
żcnia jego— J) okazye stąpać w ślady— «) zdanie -/) usługi dobru pospo- 
litemu— 1/) w piasku kreśliłem -A) nieżyczliwych — i) przed rozpoznaniem 
spraw)* — ;) dlu uspran^iedliwionfa się. 
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eonatus mój conlemplus k), affront odniosłem w Krakowie na 
oczy niedawno, i jako diffident który, zostałem od praesen- 
dej remoius 1) J. E. M. Dość mój żal wielki, non tontieius^ 
non condemnalus nocito aliguo in Reptiblica errore citis m) 
oddalonym właśnie e gremio n) jćj został. Kiedy ten, który 
fovere o) w jednakiój opiece ma puUos p) gniazda swego, 
nie pokazał mi accepłabilem faciem q) chcącemu sig na 
snggestie niechętne Pana Marszałka Nadwornego sprawić; 
a nie dać wolnego do siebie przystępu komu, cóż innego 
descendił r) w ten czas MM. Panowie na mię per hoc indi" 

dum s) to co iniguiiatem t) wyrzucać mi in frontem u), 

tylko wiary i kredytu jakiegoś utratę w ojczyźnie reprezen- 
tować. Acz tale exlremae liceniiae y) ani w mćj osobie, ani 
w mym domu nie bywało z łaski Bożój i nie jest nrfąs w). 
Jeszcze ja i drugi żal ciężki a prawie indicibilem patior do* 
lorem x), że temuż Pan u Marszałkowi pro libitu ejus y) 
przywilej na dobra moje dziedziczne zadnieprskie a na te 
dano, które przywilejami antecessorów świątobliwych J. K. M. 
i konstytucyą wyraźną konfirmowane są. A nie szkodliważ 
to od jednego do drugich seguela e primordiis z) collatiej 
takowych, kiedy prawa hąereditałis conve/luntur a)^ kiedy 
jedni proemia z rąk pańskich dum recipiunt , ceieros perde^ 

re iniendunt b) cnminis c) MM. Panowie ztąd upatrzona 

we mnie, żem dziedzictwo moje, majętność nazwaną Rumno, 
pritilegiatam domum d) przodków moich (czego pan mar- 
szałek z dobrćj mojćj woli i chęci i z szczególnego mego 
pozwolenia do śmierci swojćj tylko zażywać miał, za przy- 
jaciół instancyą wielu, gdym go ad pritilegii sepositionem 
małe obtenti e) pozywał) odebrał sine ulla molentia adfamam 
ditu/gatae tocis f) o pewnćj pana marszałka nadwornego 



h) zamiar wzgardzony — /) oddalony — m) nie przekonany, nie 

potępiony o żadną szkodliwą Rzpltej zdroźność obywatel — n) z łona — 
o) piastować—/)) pisklęta— g) uprzejmej twarzy — r) spadło — 5) przez 
tę oznakę— O występok-u) na oczy— r) takie bezprzykładnój swawoli — 
w) bezprawie — x) niewymowną boleść ponoszę - y) według upodobania 
jego — 3) następność pierwszych przykładów — a) dziedziczności niwe- 
czone bywają —h) nagrody odnosząc, innych zgubić usiłąją — c) 

zbrodni — d) uprzj-wilejowany dom — «) o zaniechanie przywileju nie- 
słusznie otrzymanego — /) bez wszelkiego gwałtu na pogłoskę. 
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śmierci. Jakoż nie inaczćj przez umowy tractanUum g) mię- 
dzy nami pepigeramus rem sacrosancte h) z sobą, i przyo- 
biecywał wielkiemi submissiami swemi tenże Pan Marszałek 
zawsze interpretari i) J. K. Mości, że Bumno, własne dobra 
moje, jako gracialista mój trzyma a non primlegio innixus^ 
eoiidUo ad małe nąrrata onegoż in minorennitate meaj) po 
zmarłych rodzicach moich duranłe tylko ipso tutore k), któ- 
rego gdy to minus afficiebaŁ 1), protestacyg zaniósłszy i za- 
nosząc, dalćj nic nie kończył prawem. Macie już WmMM 
Panowie et cruentam plagam m) żalu mego, macie WmMM 
Panowie i przyczynę, dla którój poniosłem wprzód poenas n) 
niżeli usłyszałem legem o\ dlaczegom ucierpiał wierny pod- 
dany Pana swego i cMej) ojczyzny mojćj łanlae asperita- 
tis mała q). Reatal r) mi in ea aegritudine s) nie imitari 
mali medici animum t), który anie curam u) zwykł de morbo 
ilesperare v) ale in sinum w) Braciej złożywszy modernum 
maerorem x) wesprzeć się ich życzliwą kondolencią, miłoś- 
ciwego afifektu żądając, abyście WMPP. publicae saluii eub- 
renire y) w tćm raczyli, jakoby sfudia inkiantium z) na dzie- 
dziczne concicium a) dobra podn^omione poenis legum h) być 
mogły, i z nienawiści takich przywilejów na urągaiiia wię- 
cćj nie upraszano, małe obienta extmdanŁ c^ z rąk swoich 
ad cassationem d), i żebyśmy unius societatis^ ejusdemgue cul- 
fus ac rełigionis citee e) żyjąc zarówno jednem mlekiem 
matki swojćj wszyscy, które nam w swobodach i ozdobach 
propinatt) nasza ojczyzna, bez braku też uniżali się majes« 
tatowi Pana swego, faciliłatem g) w dostępie i benignitatem 



g) pośredników -— h) i^ożyliśmy rzecz uroczyście — i) przekładać— 
j} nie fiindigąc się na przywileju, który otrzymał za fałszywem zezna- 
niem podczas małoletnośd mojćj — h) gdy... sam opiekun żył — 1) 

nmiój obchodziło — m) i krwawą ranę]— n) karę — o) wyrok — p) oby- 
watel — q) takićj niedoli gorycz — r) pozostaje — *) w tśj żałości— t) na- 
śladować przykładu złego lekarza — u) przed spróbowaniem leków — 
r) rozpaczać o chorobie — tr) na łono — i) świeże zmartwienie — 
y) dobru publicznemu zaradzić — z) żądze dyszących — a) współoby- 
wateli — 6) karami prawem przepisanemi — c) niesłusznie nabyte aby 
wydano — rf) na zniszczenie — e) jednego społeczeństwa, tegoż samego 
obyczaju i t€j samój wiary współbracia — f) kredensiye — *j) łatwość. 
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otrzymali principis h), a animum onego solertia adwersarzów 

imidiose informatum i) nie wprzód ( offerenles j) niewin- 

Bość swoje) uznawaliśmy, aż syn koronny będzie przez sen- 
tencią sędziego deturbatus k) z tój preeminenciej swpjćj iż 
nie ma już i fidem 1), i więcćj nie ma w sobie (propier ex- 
cessus cogniłos) m) widzieć regimen imperaniis n). Co pod- 
dawszy cale wspaniałemu i zacnemu cnych animuszów Wm 
MM. Państwa i Braci rozsądkowi sam moje uniżone usługi 
w miłościwą ofiaruję i oddawam łaskę Wm MM. Panów.'' 

„Z Wiszniowca dnia 1 Januarii Anno 1645" ^). 

Rozeszły się takie listy „po wszystkich województwach 
i ziemiach małopolskich." Rozesłany zosU^ i ów list drugi 
po przyjaciołach, aby żywćm słowem spieszyli usłużyć na 
sejmikach sprawie książęcćj. Na mocy tćj wtórój odezwy, 
z tegożsamego miejsca i dnia co pierwsza, w tymsamym du- 
chu i stylu jak poprzednia ^) , znaleźli się w istocie na 
wszystkich sejmikach małopolskich liczni poplecznicy Jere- 
miaszowi, mający przedwszystkiem niedopuścić głosu spo- 
dziewanym także stronnikom Eazanowskiego. Sam młody 
książę z Wiśniowca udał się na walno zebranie wojewódz- 
twa własnego, na sejmik szlachty wołyuskićj w Łucku. 

Wszędzie uraza książęcia żywy odgłos wzbudziła. 
Wszystkie sejmiki małopolskie stanęły żarliwie przy dostoj- 
nem panięciu, któremu król rozgniewany odmówił ręki. O są- 
dowym wyroku bannicyi na Jeremiasza za grabież Rum na 
ani słyszeć szlachta nie chciała. „Ma pozostać przy Rum- 
nie!" — wołano zewsząd tysiącem głosów, zalecono wszędzie 
w instrukcyach posłom. I nietylko jednym lecz dwoma róż- 
nćmi paragrafami instrukcyi, poruczona została sejmowi 
opieka nad „pokrzywdzonem" panięciem. Jeden paragraf 
miał brzmienie wniosku do prawa, i opiewał; „A iż niektó- 
rzy przeciwko prawu przywileje na dobra ziemskie dzie- 
dziczne szlacheckie, które nigdy in dubium a) nie były wo- 
kowane i owszem przez preskrypcye ziemskie in continua 



h) uprzejmość panującego — i) serce... zabiegami... zawistnie 

uprzedzone —j) olłaruj«ic — k) strącony— /) wiary — m) dla uznania 

wykroczeń — w) majestat panującego. — «) w wątpliwość. 
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pos^essione h) zostawały, i dyspozycje ziemskie na też do- 
bra jako własne ziemskie pozachodziły, waż% się upraszać— 
tedy takowe przywileje jako Iegi6u4f et juri haeredUario cu^ 
juslibet possessionis et Aaereiźiałis c) przeciwne, uti ad niale 
nartata d) dane, serio Ich MM. PP. Posłowie nasi mają 
^^gtn e), aby exnunc per legem f ) były kassowane, a za 
niewatee deklarowane, i na potem takowe aby nie były da- 
wane." 

Drugi paragraf stał na czele prywatnych żądań sej- 
miku czyli tak zwanych Petitów województwa, a był uło- 
żony w słowach następnych : „Za książęciem JEMością Je- 
remim Wiśniowieckim IchMMPP. Posłowie mają wnieść 
p£łiim do Króla JMości, jako supremus arbiter et modera^ 
^f authoritate sua regali g) raczył onego z JMć Panem 
Marszałkiem Nadwornym względem dóbr rumieńskich cori- 
cilme h), i upraszają gorąco za księciem JEMością, aby jako 
l^ne meritus i) z antecessorów i z osoby swój, a potrzebny 
w Hepublica citis j) mógł za zasługi swoje, które cum aummo 
^^ptndio k) substancłej swej częstokroć za całość Kzeczypo- 
lim zasłaniając się oddaje, ałicuam recompemarn 1) od Króla 
^ości, ponieważ dotąd ni wczćm prawie nie jest gratiii- 
kowauy, odniósł, i wpretensiach swoich ukojony został"^). 
Najżyczliwszy bo najbliżćj z Wiśniowcem związany sej- 
mik łucki, posunął się owszem do surowego nakazu posłom, 
„aby raczćj rwiU się sejm, niż żeby książę Wiśniowiecki 
miał być ruszony przez jaki dekret z posesyi dóbr Rumno 
od Kazanowskiego odebranych*' ^\ Co więcćj, zlecenie to 
dane zostało przez obywateli łuckich samemuż książęciu Je- 
remiaszowi, wybranemu od nich posłem na sejm. Już nie- 
tylko prawy dziedzic włości rumieńskich , lecz nadto jako 
poseł Rzeczypospolitój miał książę Jeremiasz nie dopuszczać 
wyrugowania siebie z dóbr zagrabionych. 

Tak gorącym instanciom nie mógł żaden z królów pol- 



h) W ciągłem dzierżeniu — c) ustawom i prawu dziedzicznemu każ- 
dej posiadłości dziedzicznej — d) jako według fałszywego zeznania — e) 
domagać się — /) natycłimiast prawem — y) najwyższy rozjemca i kie- 
rownik powagą swoją królewską — h) pogodzić — i") dobrze zasłużony — 
j) wRpltej obywatel — /.-) z na jwiykszem narażeniem — /) nagrodę jaką. 
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skich stawić oporu. Łaskawe serce Władysława IV, aż na- 
zbyt łatwo skłoniło sig do przebaezenia. Za przyjazdem 
ksigcia w cliarakterze poselskim do stolicy, przyjgła go 
u dworu jeszcze łaskawsza niż zwyczajnie uprzejmość pań- 
ska. Nie tylko raz, leCz dwa razy, nietylko samemu księciu 
Jeremiaszowi, lecz oraz całćj przybył^ z nim drużynie do- 
mowników, podał rękę do poci^nku. Raz nastąpiło to przy 
osobistćj audyeucyi Wiśniowieckiego u króla, drugi raz 
przy zwyczajnym akcie przywitania króla przez wszystkich 
posłów. Czytamy o tćm w niedrukowanym dotąd dyaryuszu 
z owego czasu: „Esiążg JEMość Wiśniowieckie nad wszela- 
kie opinie ącceptatissimus m) u pana. Zjednał mu audyen- 
cy% prywatną JEMość X. biskup poznański, kędy wdzięcz- 
nie od Króla JEMości przyjęty, i wssEysc^ jego dworzanie 
do ręki przypuszczeni"^^). 

Ale to wszystko nie załatwiło jeszcze sprawy o Bomno. 
Ciągłe z tego powodu swary między partiami książęcia 
a marszałka mieszały wszystek czas sejmu. Nie mogąc aż 
do ostatnich dni doczekać się pojednania zwaśnionych a tćm- 
samćm prawdopodobnie i zgodnego zamknięcia obrad sej- 
mowych, zasiadł sam król z niektórymi senatorami na sądzie 
polubownym, i w obecności obu rywalów jął roztrząsać 
sprawę rumieńską. Dopiero po trzydniowćm jednaniu, po- 
wiodło się skleić zgodę. Wiśniowiecki utrzymał się prjsy 
Bumnie, Kazanowski wziął 100,000 złotych wynagrodzenia- 

Byłoto według ówczesnego widzenia rzeczy nąjsromot- 
niejszą dla Eazanowskiago konkluzyą sprawy. W podobnych 
bowiem sporach chodziło magnatom nie tyle o same dobra, 
ile raczćj o postawienie na swojśm. Uwziąwszy się raz 
o cokolwiek, należało trwać do ostatka w uporze, bez wzglę- 
du na wszelkie ztąd niebezpieczeństwa dla siebie a choćby 
nawet dla kraju. Tak np. postąpił sobie w dwa lata późnićj 
nasz nieustraszony książę Jeremiasz w innym sporze podob- 
nym, w sporze z własnym szwagi*em , chorążym koronnym 
Aleksandrem Koniecpolskim. W rok po zajęciu Bunma, za- 
jechał książę szwagrowi majętność Iladziacz, a zapozwany 



w) najmilej widzianym jest. 
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Z tój przyczyny przeg Eomecpotskicgo ua 8ą,d sejmowy w r. 
1640, uulknjił rozsŁrzygDificia sprawy chorobą. 

„WyU)<xy!a sig tedy sprai^a na sejm auni IGIT" — 
opowiada dworzaDin kiigcta Wiśsiowicckiego Maszkiewicz '^) 
„gdzie paD chorąży koronny nie diciał do niczego przystę- 
pować, a2 książę Wiśniowiecki jni'ament wprzódy wykonał 
jako prawdziwie byl chory podczas przeszłego sejmu. Otćm 
dowiedoawszy się książę zabiegał różno, 2eby nie ptzysig- 
gtU; ale za uporem p. chorążego gdy tego nie wymógł na 
nim, miał przysiądz. Ale strzeż panie Boże ! byłoby siła 
jlego dla Ł6j przysięgi. Bo z wieczora przed sprawą, książę 
zebrał wszysUrich sług których było z nim, to jest wszyst- 
kiego luda blizko 4,000. Zebrawszy tedy okrom piechoty 
i drobniejszego ludu, uczynił przedmowę do wszystkich pro- 
Bz%c^ aby wszyscy przy nim stali, i na jego początek patrzyli 
s potto kończyli to co on zacznie. Bo z tćm się deklaro- 
waJ, że jeżeli przysięgnę, zaraz wstawszy chorążego szablą 
miał dąć, i wszystkich siec, którzyby się przy nim oppo- 
Dowali, by i króla samego, a wy (powiada) wszyscy co do 
jednego dworni słudzy i mlódż do senatorskiej izby wci- 
fo^dc ^ę, a posiłkujcie mnie. Jakoż byłoby to wszystko, 
gdyby przysiągł. Aż król sam Władysław lY z pany se- 
natorami w to się włożył, że przysięgi ustąpił pan chorąży 
koronny." 

Jako akt dobrej woli nie ubliżało takie ustąpienie 
Koniecpolskiemu. Kazaoowski zaś za zgodę z księciem 
wziął pieniądze, a taki targ o pretensyą, o punkt honoru, 
rujnował rcputacyą pańską u szlachty. Spodziewano się 
wielkich rzeczy, skończyło się frymarkiem. ,,KazanowBki 
X wielbłąda muchę uczynił" — pisze z żalem omylonój na- 
kanclerz Radziwiłł — „gdy wziąwszy 100,000 złotych 
prawa swego, przez co na kontempt i u króla 
f innych zasłużył. I tak z wielkiej burzy mały deszcz 
tąpił. Umie Wiśniowiecki i nieprzyjaciół ojczyzny i 
ich własnych zwyciężać," 

Wszakże od takich zwycięztw domowych 
idany domu. Towarzysząca całćj porze sejmowćj 
micdiy ukraińskim harcerzem z Tatarami a hardy 
ki^ewKką wytwoniisiem nadwornym jątrzyła obrady 



I 



^^ 
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zamieniała się w wielki spór przyjaciół i nieprzyjaciół dwom, 
z swawoli panów rosła w swawolę stanów. Podjęte przez 
króla pod koniec sejmu jednanie przeciwników miało ubez- 
pieczyć szczęśliwy koniec obrad. Dniem przed zamknięciem 
sejmu stanęła zgoda między panami, ale nie przyszło do 
zgody narodowi. Rozkołysane raz animusze braci sejmo- 
wćj nie dały się już uspokoić. Pod wpływem dawniejszych 
i świeżycli wrażeń zerwał się sejm — odrętwiał na kilka- 
naście miesięcy kraj. 



Takiżsam rezultat uwieńczył ostatnie urazy trzeciego 
z naszych dumnych królewiąt, w. marszałka kor. Łul>omir- 
skiego. Nie jestto przecież owa wielka jego uraza w la- 
tach późniejszych, zakończona dwukrotną wojną domową. 
Teraźniejszy żal w. marszałka do Jana Kazimierza pocho- 
dził z czasów wojny żwanieckićj w roku 1653, i był dotąd 
całkiem nieznany. Dwoma laty wcześnićj, na wiosnę roku 
1651 miał Lubomirski wiadome ząjśde z królem o szyb 
solny w Wieliczce, ale po rychłśm przeproszeniu króla 
w Lublinie znamy marszałka przez dłuższy czas pojedna- 
nym zupełnie z dworem, w łaskach u obojga królestwa. 
Owszem w dwa lata po wyprawie żwanieckićj stał się Lu- 
bomirski istnym zbawcą króla od Szwedów, przedmiotem 
słusznój za to wdzięczności całego kraju. Jakież więc zdzi- 
wienie może nas przejąć, kiedy wertiyąc księgi różnych no- 
tat z owego czasu, spotkamy się niespodzianie z pismem 
następującej osnowy: 



List J W Pana Jerzego Lubomirskiego marszałka w. koron- 
ne gd do JM Pana Stefana Koryeińskiego kanclerza w, ko- 
ronnego w obozie pod Żicańcem r, 1653. 

„Nie chciałem dnia wczorajszego po odniesieniu iui- 
quo et non audito od dobrych królów exemplo a) w pu- 
blicznej wszystkiego senatu radzie koufusiej mojćj i słów- 
kiem przed WMMMPanem conąueri A), aby chociaż justus 



a) nieprawym i niesłychanym nikdy przykładem—^) użalad sie. 



SZKICE HISTORYCZNE. 43 

dolor c) nie zdało się być impetem i fervorem. Ale se- 
creto inito d) nieszczgśliwćj Rzeczypospolitej obchodząc sor- 
tem e\ noc i dzień strawiwszy, przed WMMMPanem jako 
senatorem i urzędnikiem Rzptój podle mnie siedzącym już 
tandem eloqui /) i żal mój wyrazić muszę, kiedy vox sena* 
tona opprimitur a Mąjestate g)^ a vox w którćj ani lae- 
sionem ani intentionem nie było laedendi A), i nic można 
ich sobie tylko praevaricato animo fingere i). Jużci actum 
de nobis J) kiedy eripitur consulendi libertas /r), i niechy- 
bnie nastąpić będzie musiało owo quod libet licet /), kiedy 
consniere non licet quod Principi non libet m). Jużci to 
nie pierwsze exemplum na mnie stanęło. Pogrożono jed- 
nemu senatorowi na sejmie senrilibus poenis n). WMMMPan 
sam nie dawno senatoriae vocis o) jako i ja odniosłeś 
praemia p). Mnie wczoi-aj jaki afront, jaki senatorii ordi- 
uis contemptus q)j jaki słów gęstych potkał impet, senat 
widział. Quid reliąuum r), tylko iż a verbis *) grad u s będzie 
ad Yerbeni /). Że nam karabiny i partyzany za nasze pie- 
niądze zaciągnione w radach w bok kłaść będą. Ale i mię- 
^^ tymi upewniam, że erumpet vox libera «), bo są jesz- 
^ za łaską bożą tacy w ojczyźnie cives t) co będą woleli 
UDiierać liberę liberi w) a niż vivere x) jako mancipia y). 
Aleć nie żalby, kiedyby powinna moja dicendi libertas 2) 
uniosła się nietylko rzeczą ale i słówkiem ad licentiam a). 
^iech słowa moje nie wiem jaki malignus b) taksuje cenzor, 
coź w nich nad zelum c) całości ojczyzny a osobliwie re- 
Putaciej pańskićj znajdzie. Czy nie mógłbym, gdybym tę 
intencyą miał, wytrząsnąć złe rady? czy nie znalazłbym po- 
kazać mało sławne w pokojowćj radzie konkludowane dzie- 



c) słusznie boli— </) za adoniem się na samotność— tf) losy—/) na- 
reszcie przemówić — ^) głos senatorski uciemiężenia doznaje od maje- 
statu— A) obrazy zamiaru obrażenia—/) opacznym umysłem uroić— 

/' zęincliśmy— it) wydzierają nam wolność obradowania—/) wolno mi, co 
mi się tylko podoba — m) radzić nie wolno, co się nie podoba paniyji- 
cemu— w) karą na ludzi niewolnych ustanowioną — o) senatorskiego gło- 
su—/! nagrodę— g) stanu sanatorskiego kontempt — r) coż pozostało — 
s) od wyrazów-^) do razów— w) wybuchnie głos wolny— v) obj-watele — 
7p) na swobodzie swobodni — x) żyć — ^) jako niewolnicy — *) wolność 
a) do zuchwałości-^) złośliwy—^) miłość. 
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Bo cznał Kallimacha i Jastiiiiaszm 

Chcąc pięknie w Proszowicacli prawić przed damami ' 

I mądrą oracyą mieć z syllogismamL 

Bo to pan bardzo mądry pełen polityki 

Umie swoje fakcye i ruinę praktyki 

I prywatę też swoją nieźle ma na pieczy 

Sab specie publica aby swoje rzeczy 

Udał glansownie zwykłą swoją retoryką 

W niwecz obraca stany kierąjąc pabUką'' i^). 

Taka reputacja wojenna nie upoważniała zaprawdę do 
cenzorowania zgodnych postanowień narad poprzednich. Do 
tego i ua obecną wojnę przybył marszi^ek najpóźnićj ze 
wszystkich senatorów, zaledwie kilku dniami przed swoją 
mową naganną, i z tćm mniejszą przeto słusznością potę- 
piał wszystko, co uczynili inni pilniejsi, i na co zgoła nie 
patrzył. Mimoto nie spotkało go bynąjmni^* tak surowe 
skarcenie ze strony króla, jakby się należało spodziewać. 
Nawet główny Lubomirsldego obrońca wierszem i prozą, 
historyk i poeta Kochowski, przywiódłszy pochwalnie lecz 
niedokładnie całą perorę kamieniecką, ma jedynie tyle do 
powiedzenia o królu, iż „nie mógł utaić'' niezadowolenia 
ze słów marszałka. W rzeczywistości nie uczynił Jan Kazi- 
mierz nic więcćj, jak że mając po wysłuchaniu wszystkich 
mów senatorskich odpowiedzieć każdój z osobna, wyrzekł 
o mowie marszałkowskiej: „Na jedno z wynurzonych ta 
zdań nie odpowiem, gdyż jest zarozumiałe.'' 

Wszakże już i te słowa wystarczyły do rozniecenia 
pożaru. Go król winien był znieść od marszałka, tego 
marszałkowi nie godziło się znieść od króla. Pden żalu 
i oburzenia „wybuchnął'^ ową listowną groźbą odwołania 
Hię do całego narodu. Wyczytawszy ten list w jednym ze 
starych njkoplsów Zakładu Ossolińskich, i ani tam ani 
w któremkolwick ze znanych źródeł żadnego dalćj wyja- 
śnienia rzeczy doszukać się nie mogąc, byliśmy najmocnłćj 
przekonani, że nie owo zlekka przez Kochowskiego natra- 
cone zmarszczenie się króla na mowę marszałkowską, lecz 
jakieś inne, nierównie ważniejsze zajście musiało być po 
wodem tak srogićj burzy w piersiach marszałka. 

Dopiero po niejakim czasie inny rękopis Zakładu Osso- 
lińskicli stanowczo rzecz wyświecił. Znalazł się w nim 
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tenżesam list Lubomirskiego do kanclerza, z bardzo ważnym 
dodatkiem, bo „z kopią responsu*' tegoż kanclerza kor. Ko- 
rjcińskiego. Oto ciekawa odpowiedź światłego męża, tćm 
jeszcze od wszystkich przytoczonych tu głosów urazy wyż- 
sza, iż jak rozsądnie i zacnie pomyślana, tak też z kilku 
ndemi wyjątkami, czystym zrozumiałym wyrażona językiem. 



Rispona JMPana kanclerza kor. JMPanu marszałkowi 

w. koronnemu. 

„Oddany mi jest list WMMMPana, który przeczytaw- 
szy zdumiałem się, bom nigdy nie rozumiał, aby tak mała 
rzecz miała tak bardzo WMMMPana zturbować, żeś WMMPan 
wspaniałym animuszem swoim dał się tak daleko rozwieść 
afektowi, iż wypadł na kartę z tak ostrymi i uszczypliwymi 
słowy przeciwko dobrotliwemu Panu, którego odważnych 
dzieł i ustawicznych prac i trudów dla ciJości Rzeczyptój 
podjętych, nikt Usznie naganić nie może. Dziwna rzecz, 
iż in sinistram interpretationem a) niesłusznćj i niewczesnój 
nagany chwalebnych spraw jego przychodzą kilka słówek, 
które wyrzekł z okazyi. Będąc onegdaj w radzie, słysza- 
łem żeś WMMMPan ganił wszystko, cokolwiek działo si^ 
przed przyjazdem WMMMPana do obozu, co choćby było 
źle (czego nie pozwalam) jednak iż te rzeczy są przeszłe^ 
poprawiać ich trudno, a zatem nie godziło się i nie było 
to zwykle mądrością WMMMPana ganić to, co się działo 
z radą senatu i przedniejszycb pułkowników, którzy lubo 
nie zgadzali się wszyscy na jedno zdanie, przecie jednak 
JKMość szedł za jedną z tych intencyi, która mu się być 
zdała zdrowsza i pożyteczniejsza Rzptćj, tak że nigdy JEMość 
nie odstąpił totaliter b) rady senatu. Jeżeli na sądach choćby 
największych spraw (jako WMMMPan wiesz będąc mini- 
strem status c) wolno JKMości sequi minorem partem vo- 
torum d)» l^^óra mu się zda lepsza i prawdziwsza, a cóż na 
wojnie nie ma to być wolno? zwłaszcza że sami hetmani 



a) do tak opacznego wykładu— 4) całkowicie— c) Rzpltąj — d) iść 
za mniejszą liczbą głosów. 

IHuia KaroU S%ajnochy T. III. ^ 
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mają W tym ledwo non absolutam potestatem e\ którzy 
tych których ad consilium bellicum /) zażywają zdania wy- 
słuchawszy, często nic wiążąc sig do ich zdania, czynią to, 
co lepszego rozumią. Król JMość zaś pan nasz, który jest 
nad hetmany, nie odstępuje nigdy totoliter g) rady senatu, 
ale przynąjmnićj jednćj części sententiam bierze przed się, 
za którą idzie, czóm druga strona urazić się nie może, ani 
ganić zdania drugićj strony, boby ta tóż ich rozumienia na- 
ganić mogła. Ale oprócz tego wszystkie rady i sprawy króla 
JMości sadziły się na wiadomościach, które JKMość miał 
i miewał o nieprzyjacielu, o którym gdy jeszcze we Lwo- 
wie przed samym króla JMości wyjazdem przyszła wiado- 
mość od niejednego szpiega naszego z Czehryna, że już 
Dniepr przeszedł, i Chmielnicki szedł pomału ku Barowi, 
aby się z nim złączył, uczynił król JMość radę, dokądby 
się miał ruszyć z wojskiem, stanęło zdanie jednostajne 
wszystkich, aby nie chodzić na Ukrainę dlatego, aby nie- 
przyjaciel w ciągnieniu nie napadł na wojsko nasze, które 
było słabe (bo jeszcze nie przyszły były chorągwie łanowe) 
ale tylko przeniósłszy obóz od Glinian jako z kraju ogło- 
dzonego, czekać nieprzyjaciela w miejscu obronnćm i w ży- 
wność opatrzonćm, miejsc-a nie mianując, ale to woli króla 
JlMości zostawując. Zaczym kiedy się ruszą, za zgodnćm 
wszystkich zdaniem conclusum h) było nie wchodzić w Ukra- 
inę. Stanął JKMość pod Haliczem w miejscu dobrom i do 
zasiągnienia żywności sposobnem, z którego i wojsko pod 
Soczawą będące w blizkości mógłby był posiłkować, i od 
niego in casu necessitatis i) mieć posiłki. Iż jednak nie 
ustawały wiadomości i przestrogi o zbliżającym się ze 
wszystką potęgą nieprzyjacielu, pomknął się król JMość 
pod Kamieniec, aby miał bliżćj arma socialia j) które są 
pod Soczawą, i gdy kilka razy chciał ztąd iść w Ukrainę, 
zatrzymały go za tąż radą senatu też wiadomości o nad- 
chodzącym nieprzyjacielu, że tu po dziś dzień zostajemy 
jako WMMMPan widzisz. Już tedy WMMMPan baczyć mo- 



e) nie beewanmkowjj władzę—/) do rady wojonnćj ^ g) całkowi- 
cie — h) postanowiono — f} w razie potrzeby — j) wojsko sprzymie- 
rzeńcze. 
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że5z, że nie potrzeba ab eventu metiri consilia nostra ^X 
bo jeśli nas ztąd WMMMPan taksować będziesz, twierdząc 
że bylibyśmy tymczasem w Ukrainie niż sig nieprzyjaciel 
ruszył, źle nas tłumaczyć będziesz, bo żaden konsyliarz na 
świecie nie może wiedzieć, co ma być pewnie, według tego 
co może natenczas rozumem albo wiadomością zasiądź. A to 
i WMMMPan sam w onegdajszem consilium radził nie wcho- 
dzić w Ukrainę, a radziłeś z tejże przyczyny jako i my na 
on czas, to jest że wiadomości są o zbliżającym się nieprzy- 
jaciela. A kto to wió, jeślibyśmy teraz nie mogli tymcza- 
sem stanąć przynajmniej pod Bracławiem niż przyjdzie nie- 
przyjaciel, o którym dają znać, a WMMMPan przecież nie 
radziłeś iść. Toć tćż znajdzie się kto taki, który snadnie 
WMMMPana ganić będzie ab eventu /), tak jako WMMMPan 
ganisz radę nas wszystkich, którzy in hoc consilio m) by- 
liśmy. Szczerze tedy i poufale pisząc, nie mogę inaczćj 
rzec, tylko żeś WMMMPan nieostrożnie i źle bardzo uczy- 
nił, żeś w onegdąjazćm zdaniu swojćm ganił rzeczy przeszłe, 
które były w Radzie proponowane, uważane, namówione 
i przez JKMość konkludowane podług wiadomości o nie- 
przyjacielu przychodzących na ten czas, które u wszystkich 
na świecie wojowników są gruntem i fundamentem wszel- 
kich rad i rezolucyi wojennych. A jakoż dla Boga mógł 
JKMość cierpliwie znieść taką mowę WMMMPana, i co po- 
wiedzieć mnićj nad to co rzekł, gdy przy konkluzyej voto- 
rum n) którą sam według zwyczaju czyni, nie przerywaw- 
szy mowy WMMMPana, ani mianując osoby, wspomniał 
tylko, że nie chciał odpowiedzieć na jedno votum praesum- 
ptuosum o). Że król JMość WMMMPana nie mianował, 
i nikt co król JMość rzekł in gencre /;) do siebie nie sto- 
sował tylko WMość sam, znak to jest, iż się sam sądzisz, 
żeś wykroczył, gdy się na to odzywasz, co in gcnere tylko 
powiedziano. Upewniam WMMMPana, iż ja będąc staro- 
żytnym szlachcicem i urzędnikiem koronnym tak jako 
i WMMMPan jesteś, gdybym wiedział, że in persona q) 



k) według tego co się stało mierzyć rady uasze— i) z tego co się 
stać może— m) w t^ radzie— fi) rad— o) zdanie zarozuiniałc— /) w ogól- 
ności— j/) w osobie. 
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WMMMPana opprimitur a mąjestate conailioram libertas et 
vox senatoria r) równobym z WMMMPanem wziął się o to, 
ale widzę, że to bynajmniej ani libertatem ani rempublicam s) 
nie tyka się, i samego WMMMPana mi^o co, ponieważ in 
genere dictom t). A co WMMMPan wspominasz, jakobym 
ja niedawno miał odnieść jakieś podobne senatoriae vocis u) 
praemium, proszę wielce nie racz tego we mnie wmawiać, 
ani nademną czynić tćj kompassiej. Bo jeżeli król JMość 
Pan mój pokrywa baczeniem swojem moje defekty, daleko 
ja wi^cćj powinienem JEMości wyrozumieć affektom, któ* 
rych nigdy z łaski Bożćj tak niedoznałem, abym sig miał 
o to skarżyć. To raczćj powinniśmy wszyscy przyznać, że 
Pan Bóg z opatrzności swojćj świgt^ dał nam na te ile 
czasy króla JMości ad conservandam Rempnblicam r ), który 
jak odwagą swoją pod Zborowem i pod Beresteczkiem za- 
chował całość, tak i tego roku kiedyby sig był osobą swoją 
JEMość nie ruszył, pewnieby żołnierz dla nierychłćj zapłaty 
przez nieoddanie podatków do szkodliwych związków był 
przyszedł, i prgdzćj in yisceribus regni w) niż w polu prze- 
ciwko nieprzyjacielowi dotąd zostawałby. Samo to JE[Mości 
staranie i u rycerstwa szczęścia i dzielności powaga spra- 
wiła, że chętnie z nim poszli, i statecznie in obsequio x) 
trwają. Za co lubo od niektórych powinnój nie zna wdzię- 
czności, ale grata posteritas suum illi za to rependet de- 
cus i/). Ja tak rozumiem, że to, cokolwiek jest w tym liście 
WMMMPana do mnie pisanyfn, poszło z affektu, który nie- 
wątpię, że pierwój niż ten list mój dojdzie, ustąpi, a wro- 
dzona nastąpi WMMMPana ludzkość i powinna obserwancya 
przeciwko tak doln^emu Panu, którego łaski jako WMMMPan 
już doznałeś, tak życzę, abyś na dalszą zarabiać nie prze- 
stawić. Posługi moje zatem oddaję braterskie w usługi 
WMMMPana i brata etc. ^^). 

List ten zapewne uspokoił nieco marszałka. Przynąj- 



r) uciemiężenia od króla doznaje wolność narad i głos senator- 
ski—i) wolności Rzptctj— /) w ogólności powiedziano było—w) senator- 
skiego głosu— v) jakby dla zachowania Rzpltęj — w) we wnętrzach kró- 
lestwa— x) w posłuszeństwie — y) wdzięczna potomność należną odda 

ma chwałę. *- 
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nmiąj nic dal^* o jego urazie nie czytamy. Ale blizki po 
nit} sejm warszawski w początkach r. 1654 zerwany został 
z wielkim przeciw królowi hałasem. 

Jeszcze sroższe następstwa miała późniejsza uraza Lu- 
bomirskiego ku obojgu królestwu. Jeden z nąjtragiczniej- ^ 
szych jakie sobie przypomnić można wypadków, zakończyła 
się ona pogrążeniem narodu w dwukrotną wojn^ domową 
zgonem pokonani królowćj z talu, abdykacyą zniechęco- 
n^o do tronu króla, śmiercią zwyci§ddego marszfJka z umar- 
twienia — Amierdą na obc^* ziemi. 

Zaprawdę, jeśli który z wypadków łiistorycznych tedy 
przerażająca I^tastrofa t^' ostatnićj urazy może posłużyć 
za obraz tych nieszczęsnych skutków, do jakich wiodła bez- 
przykładna pycha naszych królewiąt. I marsziAowi i obojgu 
królestwu dał Pan Bóg wszystko, czego tylko zapragnąć 
może serce obywatelskie i zapragnąć serce królewskie. Na 
marszałka zlało niebo wszystkie zaszczyty kraju i dozwoliło 
mu przyczynić się nąjpotężnićj do zbawienia ojczyzny. Obojgu 
królestwu padła w udzielę korona państwa, o któróm sama 
niebardzo jak mniemano przywiązana do Polski królowa 
pisze w liście poufnym: ^J^olska jest niezrównanóm króle- 
stwem, na którćm sami larajowcy się nie znają, a któremu 
nie daje zakwitnąć tylko ich wolność nieokiehana porząd- 
kiem; gdyby jednak kiedykolwiek do należytćj dosdo rząd- 
nośd, cały świat by podbiło.'^ A owo nieszczęsne zarzewie 
uraźliwości do czegóż i szlachetnemu królewięciu z Wiśni- 
cza i obojgu królestwu posłużyło? I królewięta i królowie 
upadli. 
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PRZYPISKi. 



1) Dalerac, Anecdotes II. S06 

^ Niemcewicz Dzieje panowania Zygmunta III, wydanie E. J. Tu- 
rowskiego m. 333. 

8) Mowa. tu o zajściu Mikc^ąja Kazimierskiego z królem Stefanem 
Batorym pod koniec sejmu w r. 1585. Sądzono na tym sejmie 
sprawę Krzysztofa Zborowskiego, za którym sti^o upomie wielu 
posłów, między innymi także Mikołaj Kazimierski. Po wydanym 
przeciwko 2n)orow&kiemu dekrecie oświadczyło się kilku nąjprzy- 
chylniej szych mu posłów z protestacyą, którą ostatniego dnia 
seijmu odczytał w imieniu kolegów Kazimierski. Protestacya ta 
była aktem zerwania sejmu, zamierzonym właśnie przez stronni* 
ków domu Zborowskich, ile że z sejmem zerwanym chciano mieć 
także wyrok unieważniony. Jedno i drugie obchodziło żywo 
króla Stefana, a wyrazy samćj przemowy Kazimierskiego, jak 
ona w Źegoty Paulego „Pamiętnikach do życia i sprawy Samuela 
i Krzysztofa Zborowskich" jest podaną, jawnym brzmiały roko- 
szem. Kazimierski z kolegami zadawał nieważność sprawie są- 
dowćj, i odwołcgąc się z nią do całego narodu, wypowiadał 

otwarcie wierność królowi „ Jedno powinnością i obowiązkiem 

od braci swój wzruszeni, inszej wierności w tćm ochyląjąc, to 

czynimy '' Gdy rozgniewany tóm Stefan zap3rtał o liczbę po* 

słów protestigących, a Kazimierski tylko pięciu po nazwisku wy- 
mienić umiał, powstała żywa sprzeczka o tak szczupłą liczbę 
podpisów na protestacyi. W tójto zapewne chwili zaszło owo 
przemówienie się między Kazimierskim a królem, które za X. Pęskim 
powtarza Niesiecki w swoim herbarzu: „Gdy któryś Kazimirski 
w senacie gorliwiej o wolność ojczystą mówił, Stefan król z gnie- 
wem na niego zawołał: Tace nebulo (milcz szaławiło)!, na co po- 
seł Kazimirski: Non sum nebulo, sed clector regum, detrusor ty- 
rannorum (Nie jestem szaławiłą, lecz obieranf królów, i potrafię 
strącić tyrana)." W Pamiętnikach Paulego znaleźć możemy po 
protestacyi Kazimierskiego znaną zkądinąd przemowę króla Ste- 
fana: „Non sum servicula, sed homo liber natus Nie jestem 

służalcem, lecz człowiekiem wolnie zrodzonym, ani też wprzódy 
nim do tych krajów przybyłem, brakło mi odzienia i pożywienia. 
Włożyliście mi koronę na głowę, nie jestem więc królem zmyślo- 
nym i malowanym, lecz praymj-m i rzeczywistym " Przy osta- 
tnich słowach porwał się oburzony Stefan do kordą. Rzucili się 



r 
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jednak senatorowie, na czele arcybiakop gnieźnieński, i okrzykiem 
gorących pró§b o przebaczenie obiegłszy króla, w pochwie miecz 
powstrzymali. Oprócz tego błagalnego pohamowania ręki królew- 
ski^ nie wiemy o iadnóm innóm „tgęciu się Bzeczypospofitćj'' 
za Kazimierskim, o którśm wspomina Radziwiłł w swojśj mowie 
sejmowej z r. 1629. 

«] Rękopis Zakładu im. Ossolińskich nr. 231 k. 83. Porównać także 
księcia Krzysztofa Radziwiłła hetmana polnego wielkiego księstwa 
litewskiego Sprawy wojenne i polityczne 1621—1632, wydanie 
Biblioteki polsldój. Paryż 1869 str. 593— 698— gdzie jednak mowa 
ta wydrukowaną jest z rękopisu mnićj poprawnego, z wielu mył- 

kami i niezupełnie. Między innemi np. zamiast — „Odym Gu- 

stawnsów..... impet..... industryą a substandąj mojej i głowy mo- 

j^ załogą wytrzymywał*'— czytamy tam— „Gdym Gustawa « 

impet..... industr}'ą na substancyi i głowie mojćj, za ogon wytrzy- 
mywał"— i t. p. 

^j Księcia Krzysztofa Radziwiłła het. polnego w. ks. lit. Sprawy 
wojenne i polityczne str. 691. 

^) Memoriale rerum gestarum in Polonia, morte Sigismundi tertii 
inchoatum et continuatum ab Alberto Stanislao Radziwił Supremo 
Cancellario M. D. L. Rękop. Ossol. nr. 1 16 i 1 17 pod dniem 2 
stycznia 1645. Podobnież w polskim przekładzie tegoż rękopisu, 
wydanym w Poznaniu pod tyti^em: ,^amiętniki Albrychta Stani- 
sława X. Radziwiłła" II. 165. 

7) R^op. OssoL nr. 231 k. 91. 

«) Tamże k. 93. „Od tegoż eodem loco et tempore do różnych 
przyjaciół na też sejmiki posłanych." 

*) Rękop. Ossol. nr. 217 k. 52. „Instrukcya sejmiku lubelskiego 
z rcdni 1646." 

10) Radziwiłła Memoriale pod dniem 2 stycznia 1646 i Pamiętniki 
U. 166. 

U) Dyaryusz Stanisława Oświedma pod dniem 22 lutego 1645. Rę- 
kop. Ossol. nr. 224 str. 714. 

») Niemcewicz Zbiór Pamiętników o dawn6j Polsce V. 83. 

^ Rękop. Ossol. nr. 240 k. 119. 

i«) Rękop. Ossol. nr. 231 k. 217. 

isj Rekop. Ossol. nr. 339 str. 32. 
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Ciimina qaei8 tua sunt praecordia plena 

Aspergis aliis, sordibus ipse scates: 
Falaa an yera aliis, Opaliński, crimina carpis 

Grandia slnt aliis, mazima solos habes. 
JoBtitiae pietatisąue aut fidei violatae 

Singola Bint aliis, omnibus ipse scates. 
Tu patriam regemqne Sueds, simul omnia jura 

ProdiSi id aetemum te pudeat, pigeat! 

CWiersz spółczesny na rękopisie satyr Opalińskie go) 

Opaliński ! wyst^ki, któremi tchniesz cały 
Zarzucasz innym, a sam pełen jesteś zbrodni. 
Prawdziwe czy zmyńlone zarzucasz im błędy, 
¥^edz to, te są źlidudzie, aleś ty najgorszy. 
Niesłuszność, niepoboiaiość i zgwałcona wiara, 
To jest w tym, to jest w owym, a w tobie zaś wszystko. 
Tyś Szwedowi królestwo, króla, wszystkie prawa 
Zaprzedał — wstydźże się więc i żałuj na wieki. 

(Przekład późniejszy w Juszyńsldego Dykcyo- 
narzu Poetów Polskich II. 21). 



I .1 



h^ t 



L Gniazdo. 



Krzysztof Opaliński miał tak wysokie rozumienie 
o s^oim rodzie^ że chcąc poznać bliżój człowieka, należy 
także obeznać się z głównym przedmiotem jego dumy. 
Z tćjże przyczyny jak nieraz dzień najburzliwszy od pogod^ 
nego zaczyna sig poranku, tak i ten ponury obraz życia 
Krzysztofowego przychodzi nam zacząć od wspomnień peł- 
nych światła i chwały. 

Opalińscy herbu Łodzią byli odroślą starożytnego do- 
mu „z Bbina" czyli późniejszym zwyczajem Bnińskich, 
a Bnińscy wyszli z protoplastów herbu i rodu Zodzia czyli 
z Łodziców. Początki praszczurów herbu £odzia, sięgają za- 
mierzchłych czasów nastania Polski; w wieku XII rozwinął 
się pień rodowy w konary kilku osobno-imiennych domów, 
mianowicie domów z Bnina, z Kępy, z Kurnika ; w połowie 
zaś stulecia XV-go z konaru domu Bnińskich wykwitnęły 
nowe domy Opalińskich, Radzewskich i Śmigielskich. Opa< 
lińscy byli najświetniejszą gałęzią imienia Bnińskich, pano- 
wie z Bnina nąjpotężniejszóm ramieniem pierwotnego pnia 
Łodziów, zŁąd wszystka niejako chwała obudwóch poprzed- 
nich pokładów rodu, skupiła się nakoniec w Opalińskich. 
Opisanie tćj potrójnćj chwały rodowćj, byłoby równie tru- 
dnćm dla nas zadaniem, jak dla ostatniego z Opalińskich, 
wojewody sieradzkiego za czasów Stanisława Augusta, ucz- 
czenie pamięci całego rodu zbudowaniem ogromnego pałacu 
w kształcie Łodzi herbowćj. Przez długie lata pracował pan 
wojewoda sieradzki nad budową, a dopiero półtora skrzydła 
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Z zamierzonych trzech zbudowawszy, zstąpił w połowie dzieła 
z ci^m rodem swoim do grobu. 

Idąc za polotem jego imagiuacyi, moglibyśmy całość 
wygasłego z nim rodu Opalińskich , Bnińskich i £odziów 
wyobrazić sobie w postaci wielkiego gmachu o trzech coraz 
wyżćj piętrzących się kondygnacyach. Najniższą częścią bu- 
dowy, jakoby zapuszczonemi w ziemię fundamentami gma- 
chu, są starożytni praojce domu, Łodzice. Tam w ciem- 
nych zakątkach sklepień szarząją trudne do odwalenia jui 
groby, stoją tu i owdzie pojedyncze trumny ojców, wnuków, 
prawnuków — butwieją niełatwe do rozeznania już zwłoki. 
W tym grobie złożone razem kości owego pułku Łodziów, 
który z Bolesławem Śmiałym bronił w Białogrodzie jego 
zięcia Belę w wojnie z wrogim bratem Andrzejem. W owćj 
trumnie spoczywa starosta głogowski Piotr, który w sław- 
nom oblężeniu tego miasta przez cesarza Henryka Y-go tak 
walecznie ogni^ się Niemcom. Pod onćm wiekiem leży po- 
znański biskup Jan, obok niego wojewoda kaliski Jarosz, 
opodal inni. W niektórych trumnach rozsypały się ciała, 
i tylko oręż pozostał albo pastorał. 

Nad podziemiami ciemnych pierwiastków rodu wznosi 
się dolna część gmachu — pośrednia^dzielnica panów z Bnina. 
Tu już widniejsze przestrzenie, szersze komnaty i koryta- 
rze, ale ciężkie jeszcze i nizkie mury, okna kratami obronne, 
stropy sklepione. Na ścianach długiemi rzędami wiszą po- 
czemiide wizerunki wojewodów, biskupów, kasztelanów, 
w szyszakach i w kapicy, z orężem lub różańcem. Na czele 
wszystkich wojewoda poznański Jakub, który od Bolesława 
Krzywoustego otrzymał w darze kawałek pogranicza u spły- 
wu Głdy z Notecią, a z nim miasteczka Piła i Ujście, 
i w tćmże miejscu dał gardło w boju z Pomorzanami. Tuż 
za nim dwaj inni krwią oblani mężowie, Mikołaj z Bnina, 
poległy z Henrykiem Pobożnym w męczeńskićj walce prze- 
ciw Tatarstwu pod Lignicą i Jędrzej kasztelan kaliski, 
zmarły z ran w obronie króla Przemysława przeciw morder- 
com brandenburskim w Rogoźnie. Po wojownikach w boju 
poległych, idą dwaj wysłańcy narodu po nowych królów. 
Jędrzćj kasztelan poznański po króla Wacława z Czech, 
i Piotr generalny starosta wielkopolski, po króla Ludwika 
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Z Węgier. Po rycerzach i posłach, następiuą dwaj sławni 
biskopowie, Jędrzej poznański, który mając zwyczaj posy- 
hi co roku srebrny kielich kościołowi jakiemu, rozesłał 
ich 41 po calćj Wielkopolsce, a o którym usłyszymy wigcćj 
iiasttpnie — i Piotr kujawski, tak hojny niegdyś Bogu i lu- 
dziom, że przy śmierci swojćj nie miał nic więcej do pozo- 
stawienia swemu kościołowi w Włocławiu nad pastorał 
i pontyfikat. Temuż biskupowi Piotrowi odjeżdżający do 
Węgier król Władysław Warneńczyk poruczył namiestniczy 
ztr&|d sprawiedliwości w Poznaniu — ów zaś drugi obok 
mego Piotr z Bnina, tak dalece w swoich rycerskich wędrów- 
kach zagnał się w cudze kraje, że aż do ziemi króla cy- 
pryjskiego Jana zaszedłszy, wysoki u jego dworu piastował 
an|d, i nawet wespół z cjrpryjskim marszałkiem Balduinem 
dziewosłębił od króla Jana o królewnę Jadwigę Jagiełłównę 
w Krakowie. A oprócz tych wszystkich iluż tam jeszcze 
kasztelanów, prałatów, podkomorzych, kanclerzów lub pod- 
czaszych książęcych i królewskich — aż do ostatniego z pa- 
nów, czyli jak ich także zwano komesów z Bnina, t. j. wo- 
jewody poznańskiego Macieja, który królowi Kazimierzowi 
Jagiellończykowi wrócił miasteczka Ujście i Piłę. Niebawem 
jednak wynagrodziły niebiosa panom z Bnina tę dobrowolną 
ofiarę, pozwalając im założyć własnemi siłami nowe mias- 
teczko Opalenicę— pamiętne wydaniem z siebie około tegoż 
czasu jednćj z dalszych gt^ęzi rodu, sławnój dzielnicy Opa- 
lińskimi. 

Jestto już trzecia, najwyższa część rodowego gmachu 
przesławnćj Łodzi złotój w czerwonćm polu. Tu już jasno, 
przestronno i ozdobnie; wysokie ściany kosztownemi świecą 
makaty, z otwartych okien wolny widok na świat, wszędzie 
bogate i kunsztowne gzemsy, rzeźby, floresy — wszędzie swo- 
boda i wytwomość, ledwie nie miękkość. Jedynym zabytkiem 
surowego wieku i obyczaju pała u wstępu płomienne zna- 
mię nastania tćj ostatnićj gałęzi rodu. Opowiada zaś tra- 
dycya familijna historyę początków imienia i domu Opaliń- 
skich w sposób następiyący. 

O trzy do czterech mil ku zachodowi od Poznania le- 
żała w połowie XV wieku szeroka przestrzeń pustćj, lesis- 
tśj ziemi, własność owego rozsyłacza kielichów, biskupa po- 
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znauskiego Jędrzeja. Bjłto pan możny, posiadacz wielu 
dziedzicznych włości, głowa licznój gromady synowców, bra« 
tanków i dalszych krewnych a nadcwszystko człowiek śmiały, 
hardy i do stanowczych kroków porywczy. Nastąpił on na 
katedrę poznańską po biskupie Stanisławie Ciołku, kapła- 
nie miękkiego serca, umiejącym układać piękne wiersze ła- 
cińskie, ale niezdolnym obronić się od sędzi poznańskiego 
Abrahama z Zbąszynia, człowieka zuchwałego i bezbożnika, 
gwałciciela wszelkich praw i przepisów kościelnych. Grze- 
szył ten Abraham mianowicie podejmowaniem u siebie 
w Zbąszyniu potępionćj od kościoła sekty husyckićj, utrzy- 
miyąc pod swoim dachem wielu nauczy cielów nowój herezyi 
i rozszerzając przez nich odszczepieństwo po całój Wielko- 
polsce. Ukarany za to klątwą kościelną, zaczął Abraham 
odtąd tak srodze prześladować swego pasterza, że biedny 
Stanisław musiał uciekać przed nim z Poznania, i umarł na 
wygnaniu w Krakowie. 

Nie wyszło to jednak na dobre sędziemu poznańskiemu, 
gdyż po łagodnym Stanisławie nastąpił na katedrze poznań- 
skićj nasz Jędrzćj z Bnina , a z tym trudniejszą okazała się 
sprawa. Za nowym biskupem stanęła natychmiast bitna 
zgraja bratanków i popleczników klejnotu Łodzią, którym 
nie mógł podołać sędzia poznański. Jednego razu, wpadli 
synowcowie biskupa z dobytemi mieczami do sali ratusza 
poznańskiego, i byliby zamordowali Abrahama, gdyby się 
był ze strachu pod stół nie schował. Niedługo potom wy- 
klął go powtórnie nowy biskup poznański, i zgromadziwszy 
zbrojną ruchawkę z licznych członków swojego rodu , wyru- 
szył osobiście do Zbąszynia. Na czele 900 zbrojnych jazdy 
towarzyszył mu jeden z „rodzonych stryjów,'* kasztelan 
gnieźnieński Piotr. W zemstę za krzywdę kościoła i po- 
przednika obegDał biskup Jędrzej sędziego Abrahama w jego 
własnćm miasteczku, i zagroził mieszczanom nie ustąpić aż 
póki mu nie będą wydani owi przechowywani w Zbąszy- 
niu mistrze husyccy. Padła niezmierna trwoga na kace- 
rzów i mieszczan. Dwóch księży husyckich potrafiło ujść 
z miasta, resztę pięciu wydali mieszczanie biskupowi. Ten 
uprowadził ich pod strażą do Poznania, i złożywszy tam 
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s%d duchowny, skaaul wszystkich pięciu na śmierć w pło- 
mieniach. 

Miejscem wykonania wyroku miałsL być owa pusta zie- 
mia biskupia w okolicy Poznania. Wyprowadzono tam 
w zwyczajnćj processyi potępieńców i spalono wszystkich 
razem na stosie. Płomienie gorejącego w pustkowiu ognia 
kary i oczyszczenia rzuciły postrach na wszystkich kacerzów 
w Wielkopolsce. Niebawem za swoimi księżmi poszedł ze 
świata sędzia Abraham, a od ich śmierci „cała plaga here- 
tycka upadła i wykorzenioną została w krainie i dyecezyi 
poznańskićj" ^). 

Ku wieczystćj pamiątce tego wypadku założył biskup 
JędrzćJ miasteczko na miejscu zgliszczów, i od spalenia pię« 
ciu odazczepieńców husyddch nazwał je po wszystkie czasy 
Opalenicą. Po śmierci biskupa odziedziczyli nowe mias- 
teczko dwaj synowcowie biskupi, Mikołaj kasztelan między- 
rzecki i Piotr kasztelan łędzki, którzy za przybraniem na- 
zwiska od groźnćj odszczepieństwu Opalenicy dali początek 
nowemu domowi panów na Bninie Opalińskich lub Opaleńskich. 

Tak uderzający sposób nastania nowćj nazwy rodowćj, 
wycisnął jakieś niezwyczajne znamię na całym rodzie. 
Oświecająca jego pierwiastki łuna ofiarna stała się jakoby 
ogniem probierczym, w którym hartowała się cnota następ- 
ców. Wszyscy Opalińscy byli żiirliwymi obrońcami tćj wiary, 
którą na odstępcach tak krwawo pomścił ich przodek — 
wszyscy gorzeli miłością kraju, prawdy i braci. Zwłaszcza 
staropolska szczerość w mowie i wszelki obyczaj staropolski 
miały w nich gorących czcicieli i naśladowców. Nie brakło 
im ducha do dzieł rycerskich, ale główną ich bronią bywało 
słowo, piastowane przez nich z godnością w radzie królew- 
skićj, w legacyacb do monarchów zagranicznych , na kazal- 
nicy i w pismach treści uczonój i moralnćj. 

Dopiero od półtora wieku istniała Opalenica , a już 
niemało mężów sławnych wyszło z jćj gniazda, i na kraj 
cały rozniosło chwałę imienia. Nie było nikogo za pierw- 
szego króla Zygmunta, któryby nie słyszał o sławnym Pio- 
trze z Bnina Opalińskim kasztelanie gnieźnieńskim, staro- 
polskim wychowawcy królewica Zygmunta Augusta, gdy go 
Włochom i niewiastom odjęto, potćm zaś po sześćkroć orę- 
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downika do Dąjróżniejszych panów i kończyn • Awiata, bo 
raz do cesarza Karolusa V-go, raz do Ojca św. w Rzjmiep 
a raz do sułtana Solimana w Stambule. Za rządów króla 
Stefana Batorego wsławił się marszałek w. kor. J$drząf 
z Bnina Opaliński, tak niepospolitej powagi u narodu i Icróla, 
iż umierający Stefan mianował go wraz z wielkim Janem 
z Zamościa egzekutorem testamentu swojego. Za króla Zyg- 
munta Wazy, sługiwał krajowi w rzeczach ducłiownych 
i świeckich bardzo skutecznie biskup poznański Jędrzej 
pamiętny między innemi wyjednaną w Rzymie Polakom wol* 
nością jadania wieczerzy w soboty wielkopostne. Najzwy- 
czajniejszym atoli placem honoru i zasług Opalińskich była 
główna godność senatorska w Wielkopolsce t j. wojewódz- 
two poznańskie, dające Opalińskim walne przewództwo 
w ruchach obywatelskich, mianowicie czasu sejmików, pos- 
politego ruszenia, elekcyi i t p. W ciągu kilku pokoleń od 
nastania Opalenicy przewodziło Wielkopolanom na woje- 
wództwie poznańskiem pięciu potomków starożytnego domu 
z Bnina, przeszczepionego na nowszą Opalenicę — w szczegół* 
ności około r. 1449 Jan Opaliński, późnij Maciej, w pierw- 
szo połowie XVII-go wieku, z kolei po sobie Piotr, Jan 
i Krzysztof Opalińscy. 

Wzrastając takim sposobem w znaczenie u współzie- 
mian, rozszerzali się nasi dygnitarze wielkopolscy także na- 
bytkami ziemskiemi po całym kraju nad Wartą i Notecią. 
Jednym z ważniejszych nabytków było miasteczko Sieraków 
w zachodnio-północnćj stronie województwa poznańskiego. 
,,pograniczne z Niemcami.^^ Mieszkała w nióm jedna z Idlku 
pomniejszych dzielnic imienia, pochodząca od Jana cześnika 
w. kor., zmarłego około r. 1598, a kwitnąca teraz w dwóch 
jego wnukach Janie i Piotrze. Obaj zasługują na dokład- 
niejsze poznanie, ale nie mogąc się rozpisywać zarówno 
o wszystkich sławnych mężach krwi Opalińskich, zajmiemy 
się głównie młodszym z nich Piotrem. Jestto ojciec nie- 
szczęśliwego bohatera naszego, a zarazem jedna z charak- 
terystycznych postaci wieku. Już w 37 roku życia ze świa- 
tem się rozstawszy, nie miał on czasu pozostawić po sobie 
więcćj nad skromną pamięć cnotliwego obywatela, troskli- 
wego ojca rodziny, światłego pana domu — ale ileż powagi 
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umiał on uadać stosunkowi swemu z rodziną, ile godności 
kianom domu swojegol Przez wzgląd na wychowąjącego sig 
w tym domu syna Krzysztofa , rozpatrzyć sig nam trzeba 
nieco bliżćj w pożyciu dworu sierakowskiego. 

Panowała pod jego dachem przedwszystkiem gorąca 
miłość kraju, odziedziczona przez Piotra Opalińskiego po 
przodkacli, a pewn4m mił^m wspomnieniem wysoce jeszcze 
podniesiona za młodu. Bawiąc w szesnastym roku życia na 
naukach we Włoszech , spędził Piotr dłuższy czas w aka-^ 
demii padewskićj i spotkał się tam ze sławnym wojewodą 
lubelskim Markiem Sobieskim, który swojćm natchnionćm 
opowiadaniem wielkich spraw i zamiarów króla Stefana tak 
rozognił duszę młodzieńca, iż nie marzył odtąd o niczóm 
innśm, jak tylko o dosiągnięciu chwały opisywanych przez 
wojewodę czynów. Niedługo potćm do ojczyzny wróciwszy, 
użył Piotr Opaliński reszty lat młodych ku zaprawieniu sig 
do przyszłych usług publicznych i ku wczesnemu usłaniu 
niobie owego gniazda, zkąd ówcześni miłośnicy ojczyzny wy- 
lat^iYali raz po raz w odległe strony za sprawami dobra 
pospolitego, i dokąd z niewymowną tęsknotą wracali zno- 
wuż uazad na wypoczynek chwilowy. Za młodu więc do 
tego życia ustawicznych źegnań i witań szukając przyjaciela, 
pojął Piotr córkę z zacnego domu Kostków Sztemberków, 
i obdarzony od uićj w kilku leciech trojgiem potomstwa , 
zagospodarowany w tym czasie zamożnie w swoim pogra- 
nicznym z Niemcami dworze, pospieszył z domu w upra- 
gniony zawód usług i wawrzynów publicznych. 

Pierwsze pole głośniejszego działania otworzyła mu 
wyprawa królewica Władysława do Moskwy, w którą nie- 
spełna jeszcze 30-letni pan Sierakowa wybrał się z hufcem 
120 liussarów- Kiedy w odległych ziemiach wystąpiły do 
popisu chorągwie hussaryi sierakowskiej, spokrewniony 
z kasztelauiccm hetman Chodkiewicz zapytał z uśmiechem 
zadziwienia brat inka, co bez koniecznćj potrzeby ruszania 
w pole przyprowadziło go z tak daleka? Odpowiedział na to 
Piotr Opaliński : „Dał mi Pan Bóg niezłą substancyę oj- 
czystą, przyczyniłem jćj z pracy mojćj. Dał mi Pan Bóg 
według serca mego żonę, i mam z niej dziatki kochane. 
Sławy tylko ręką moją zapracowanśj nic miałem, wigc przy- 
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jeżdźam tu szukać jśj, panie hetmanie/* We dwa lata po 
zakończonćj rozejmem wojnie moskiewskićj spadła na Pol- 
skę ciężka wojna chocimska, nowa dla Opalińskiego okazya 
szukania chwały. ,,Odradzało mu wprawdzie wiele zacnych 
osób, i chcący go zbić z przedsięwzięcia mówili: Pamiętaj na 
żonę, na dzieci; sierotami zostaną i utracisz im wszystko. — 
Odpowiedział na pierwsze: Jeżeli mię zabiją, niechże się 
Bóg żoną i dziećmi opiekuje. Na drugie zaś odpowiedział: 
Choćbym wszystko dzieciom moim utracił, sławy dobrćj 
i cnoty, która za majętność im stanie, nigdy nie stracę.'' 

Takie zasady wiodły prostą drogą do zacnych czynów, 
a położone niemi zasługi wynagrodziły się niezwłocznie do- 
stojeństwami i sławą. W r. 1618 za pierwszą wojnę kon- 
ferował król Zygmunt III Opalińskiemu kasztelanię po- 
znańską; w roku 1622 za drugą wojnę z Turkami pod Gho- 
cimem postąpił kasztelan na województwo poznańskie. Osią- 
gnijona tóm godność senatorska powoływi^a teraz do wojo- 
wania radą i ^owem, słowo zaś Piotra Opalińskiego było 
równie hartowne jak jego oręż. „Każdemu i na każdym 
placu prawdę nielękliwie mówił, acz drugim miła jako sól 
w oku bywała/' W ogólności cokolwiek czynić wypadało, 
czynił otwarcie i stanowczo bez troski o ludzkie zdanie lub 
obmowiska. Mając osobliwsze nabożeństwo do Najśw. Panny 
na Jasnćj Górze, ślubował wojewoda pielgrzymkę do Czę- 
stochowy, lubo mu to urąganiem licznych po Wielkopolsce 
heretyków groziło. Owóż dla tóm jawniejszego okazania 
całemu światu swój intencyi pobożnój, dopełnił ślubu pieszo 
powolną przez całą Wielkopolskę peregrynacyą. 

Tylko gdzie o los bliźnich chodziło, zwykł był pan 
wojewoda miarkować stanowczość postępków swoich. Jako 
pobożny katolik miał on w obrzydzeniu wszelkich wróżbi- 
tów i czarodziejów, ale gdy jedna z takich niewiast do cięż- 
kich grzechów przywodziła mieszkańców, nie postąpił z nią 
Opaliński srogim trybem czasów następnych, lecz kazał jćj 
wyprzedać się całkowicie ze swego mienia i wraz z mężem 
opuścić sioło. Toż samo spotkało wkradającą się pomiędzy 
lud sierakowski herezyę. 

Jeśli w szerokim obrębie posiadłości wojewodzińskich 
panowała zupełna czystość wiary i obyczajów, tedy jeszcze 
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bardziej przestrzegał tego wojewoda we własnym domu, 
„Zbytecznych bankietiiw dwór sierakowski nie znał, 
przy skromności na dostatku pailskim, na hojności i ludz- 
kości jako powinność stanu niosła, nic nigdy nio schodziło.'' 
Nigdy przecież owych „w piekle wymyślonych kuligów, ni- 
gdy rozpustnych tańców i inszego swawolcństwa w tym 
pobożnym domu nie widywano." W któryto sposób usu- 
wając ile możności złe, starał sig Piotr Opaliński wedhig 
sił swoich zaszczepiać dobre. Dla swojćj wigc i ludzkićj 
pobożności założył w Sierakowie klasztor zakonników Św. 
Frandszka de obsenantia czyli «o. Bernardynów, dla po- 
żytku cnl^j młodzieży wielkopolski(5j fundował wieczystemi 
czasy jednego nowego profesora przy Lubiańskićj szkole 
w Poznaniu, a dla wsparcia ubogich włościan miał zawsze 
gotowy zasiłek do zastąpienia ich w czasie poborów. Gdy 
zaś prędzej niż się spodziewano nadeszła godzina śmierci, 
zawezwał pan wojewoda spowiednika swojego i rzekł do 
niego: ,,Acz mnie już z łaski Bożój sumienie w niczym nie 
strofuje, proszg jednak abyście na kazaniu ludziom ogłosili, 
Jeżełim komu najmniejszą krzywdę uczynił, niech przyjdzie 
do mnie, a ja wdwójnasób gotów jestem każdemu nagro- 
dzić. Obietnicy tój dosyć uczynił, bo ci którzy przyszli, za- 
raz nagrodę za uznana słusznością otrzymali." 

W takim domu rosło pięcioro nieletnich dzieci — trzy 
córki i dwóch synów, Krzysztof i Łukasz. Na nieszczg- 
ście zawczesDO osierocił je ojciec, gdyż starszy z synów 
Krzysztof miał w czasie jego śmierci najwigcćj lat 14. Dal- 
szą pieczę ojcowską nad sierotami zastąpić miała chyba 
pamięć tak cnotliwego rodzica. Aby ją lóm żywiój przecho- 
wać aynom, udała się pani wojewodzina do o. Felicyana 
Turskiego w klasztorze sierakowskim, kaznodziei na pogrze- 
bie zmarłego wojewody, z prośbą o wydanie z druku kaza- 
nia pogrzebnego, w którem on bardzo rozsądncmi słowami 
opowiedział żywot i sprawy nieboszczyka. Skromny o. Fe- 
licyan zgodził się z zacnćm życzeniem matki, i jego to głos 
tolobny *) nictylko synom wspomnienie ojca utrwalił, ale 
i nas z szlachetnym umysłem Piotra Opalińskiego obeznał. 

Oprócz pamięci takiego ojca i również cnotliwćj matki 
opiekowała sig osierociała dziatwą sierakowską przychylność 



68 DZIEŁA KAROLA SZAJNOCHY. 



wielu Z pobliża i z daleka czuwających nad nią członków 
rodziny — mężów najwyższego znaczenia w Rzeczypospolitej. 
Byli nimi mianowicie rodzony brat ojcowski Jan Opaliński, 
obecnie wojewoda kaliski, za lat kilka poznański, człowiek 
biegły w naukach teologicznych i światowych, między inne- 
mi wielki miłośnik i tłumacz pism Tacyta. Obok niego 
słynął na całą Polskę stryjeczny brat ojcowski Łukasz, mar- 
szałek nadworny a niebawem i wielki, któremu dano było 
pełnić na tym urzędzie po dwakroć rolę gospodarza Bzpltój 
w czasie jój bezkrólewia po śmierci Zygmunta III i Wła- 
dysława IV. Prawie jednocześnie ze śmiercią ojca pacholąt 
sierakowskich zeszedł ze świata a żył jeszcze w świeżój pa- 
mięci drugi z jego braci stryjecznycli, poznański biskup 
Jędrzej, pan niemałego wpływu w kościele i w senacie, 
i niemało tóż zasługami swojemi pomocny na przyszłość 
wnuczętom z Sierakowa. Byli im wreszcie takąż samą pod- 
porą mnodzy inni krewni ojca i matki, z pomiędzy których 
przyświecał narodowi coraz jaśniój ów spokrewniony z matką 
święty młodzieniec Stanisław Kostka, naocznie jeszcze od 
wielu żyjących teraz znany i pamiętany. 

Świetne więc i prawdziwie szlachetne gniazdo dał Pan 
• Bóg naszym pisklętom wojewodzińskim— a czemuż to jedno 
/ z nich tak złowrogim ptakiem miało zostać późnićj ojczyź- 
r nie? Czemu się stało— Bogu tylko wiadomo; jak się stało— 
7 obaczymy bogdaj w przybliżeniu poniżój! 



n. Młodość. 

w czasie śmierci ojcowskiej znajdowali się obaj wo- 
jewodzice w szkołach poznańskich, mianowicie w tak zwa- 
nóm kolegium Lubrańskich, gdzie wykładano nauki wjższe. 
Przydany im był tam przez pana wojewodę jako nauczyciel 
i ochmistrz niejaki Albert Regulus, późnićj drukarz w Po- 
znaniu, przypominający się następnie wojewodzicom dedyka- 
cyami wydawanych przez siebie dzieł. Jeszcze za życia ojca 
okazały się szkoły poznańskie tak użytcczuemi jpaniętom 
sierakowskim, iż głównie w wywdzięczenie się za to obda- 
rzył je zmarły wojewoda jedną nową profesurą. Fundacya 
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ta przjDiosła wiele chwały potomkom, i bywała nawet ja- 
koby osobną szkołą Opalińskich mieniona. 

Jój tćż założeniu winni byli wojewodzice zapewne naj- 
pierwszy akt hołdów publicznych, p^nących im odtąd nie- 
skąpo przez całe życie. Składane przy lada sposobności od- 
wiecznym zasługom przesławnego domu bnińskiego, kiero- 
wały się one osobliwie do starszego z dwóch teraźniejszych 
Jego dziedziców, i zwłaszcza serce starszego brata Krzysz- 
tofa otwierało się chciwie kadzidłom czci powszechnój. Obo- 
wiązane domowi Opalińskich muzy poznańskie powitały 
.^mierć wojewody poznańskiego Piotra jako sposobność do 
wynurzenia swojćj wdzięczności jego rodzinie, i natchnęły 
uczniom kolegium Lubrańskiego nawpół żałobny, nawpół 
dziękczynny panegiryk łaciński ^). Osieroceni wojewodzice 
przyjęli uprzejmie dedykacyę tego utworu swoich kolegów, 
w którym przyszło im wyczytać wierszem i prozą, iż są 
słońcem całćj szlachetnćj młodzi wielkopolskićj, iż starożytny 
dom Opalińskich nie ma sobie równego w zasługach około 
Bzeczypospolitćj, iż jeśli komu tedy im, dziedzicom domu 
takiego, godzi się oczekiwać wieńców w przyszłości, stero- 
wać swoją £odzią herbową po złote runo najwyższych do- 
stojeństw i zaszczytów w ojczyźnie. 

Pochlebne życzenia muz znalazły niezwłoczne zatwier- 
dzenie w łasce królewskićj. Do swoich mnogich włości 
dziedzicznych posiadł był zmarły wojewoda dwa zamożne 
starostwa, szremskie i pobiedziskie. Przez wzgląd na wcze- 
śnie zgasłego ojca i zacność domu pozostawił król Zygmunt 
III obadwa starostwa małoletnim wojewodzicom, z których 
btarszy Krzysztof zwać się odtąd począł starostą szi*emsldm, 
młodszy zaś Łukasz pobiedziskim. Gdyby nic zbyt młode 
lata Krzysztofa, byłoby snąć i opróżnione śmiercią ojcowską 
województwo uległo tćj samój kolei dziedziczności z łaski 
monarszćj. Przynajmniej jakby tylko dla przechowania go 
dojrzalszemu wiekowi stai*szego wojewodzica nadał król Zyg- 
munt opróżnioną godność najpierwćj zięciowi zmarłego Opa- 
lińskiego, Stanisławowi Przyjemskiemu, poślubionemu wtó- 
rćm małżeństwem ze starszą siostrą Krzysztofa Anną. Za 
rychlćm zaś postąpieniem Stanisława Przyjemskiego na 
krzesło inowrocławskie, dostało się województwo poznańskie 
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X. 1628 rodzonemu bratu nieboszczyka Piotra Opalińskiego 
Janowi, po którym ziściła się w rzeczy kolej senatorskićj 
sukcesyi syna po ojcu. 

Tymczasem młody starosta szremski postępował dalćj 
torem wycłiowania swojego. Prawie wszystkie panigta owego 
czasu zaczynały edukacyę od szkół krajowych, a kończyły 
j% za granicą. Ten zwyczaj niezbędnój peregrynacyi do 
cudzycłi ołtarzów uczoności wprowadzał możnych synów ko- 
ronnych od lat najpierwszych na drogę bardzo wątpliwego 
pożytku dla kraju i dla nich samych. W kraju bowiem 
wzrastała ztąd pewna obojętność dla własnych zakładów 
naukowych, które czy lepsze czy gorsze nie wystarczały ni- 
gdy zupełnemu kursowi nauk i służyły tylko uboższćj a tóm- 
samóm na pewną niższość wykształcenia skazanćj szlachcie. 
Wykształceni zaś za granicą synowie możnych domów wra- 
cali do ojczyzny jeżeli nie ze skażonemi obyczajami, tedy 
zawsze ze skrzywionym poglądem na rzecz krajową. Wi- 
dząc np. władzę królewską w państwach Zachodu nfejedno- 
krotnie do najwyższego stopnia nadużywaną, przynosili 
młodzi obywatele najsroższe przeciw niój uprzedzenia, utwier- 
dzali się w chęci utrzymania Rzpltój niezmiennie i nieru- 
chomie w kształcie obecnym, coraz niezgodniejszym z pow- 
szechną zmianą rzeczy w Europie. Przez poniewolne prze- 
cież uznanie wyższości stosunków zagranicznych w tylu róż- 
nych względach nad krajowemi, przez tajemne podziwianie 
ogromu zagranicznych miast, fortec, portów, składów han- 
dlowych i t. p., zaszczepiało się w umysłach panięcych pe- 
wne lekceważenie własnego kraju, posuwające się czasem 
do jakiójś poetycznój teoryi, że nam wcale miast, fortec 
i handlu nie potrzeba. Dłuższóm nareszcie zamieszkaniem 
w obczyźnie nabywali młodzi panowie wiele cech zagranicz- 
nych, przywozili ze sobą obce tytuły, obcy język, obce 
stroje i mody, co wszystko odróżniając ich od zgorszonój 
tćm szlachty uboższój przyczyniło się niezmiernie do po- 
większenia owych zamieszek, które tak srodze zawichrzyły 
ostatnie lata Jana Kazimierza i całe panowanie króla 
Michała. 

Z tóm wszystkióm jak ojciec, jak stryjowie, tak i mło- 
dy Krzysztof Opaliński podążył w nieodzowną peregry- 
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DAer§ do cudzych krajów. Stąpając wszędzie po tropach 
przodków swoich, zwiedził najpierwćj Włochy, zabawił 
w Rzymie, podziwiał Neapol z Wezuwiuszem. Ztamtąd 
ndał si§ wojewodzie do Niemiec, i za miejsce dłuższego po- 
bjta obrał uczone miasta niższego Renu *). W sławnych 
ODiwersytetach tamecznych osobliwie w Lowanium kszti^dło 
si§ wielu Polaków, w liczbie których osiadł na naukach 
i Krzysztof. Wyższe uzdolnienie i łatwy możnym paniętom 
przystęp do kogokolwiek wprowadziły go w zażyłość z naj- 
uczeńsiEymi mężami. Dumny ze starożytnego rodu swojego, 
kiadom wielkiego znaczenia swoich przyszłych dostatków, 
powziął młody starosta szremski niepospolite jeszcze rozu- 
mienie o swojćj wartości umysłowój. Przez wszystkie lata 
następne zachowali uczeni panowie z Lowanium i innych 
akademij zagranicznych w wysokićm poszanowaniu pamięć 
młodego magnata z Wielkopolski, i wzajem szanowani od 
uiego przesyłali mu nierzadko płody swego dowcipu do 
Sierakowa. 

Powrócił tam Krzysztof Opaliński około r. 1C31, ma- 
jąc mało co więcćj nad lat 20. Dla potomków takiego rodu 
i majątku jak Krzysztof była to właśnie pora do rozpoczęcia 
zawodu publicznego. Mniój zamożni panowie zaczynali go 
od kancelaryi lub pokojów królewskich; synom koronnym 
jak Opaliński najwłaściwszćm polem wystąpienia pierwszego 
otwierało się sejmikowe zebranie obywatelstwa. Zwłaszcza 
teraz po dłuższćj nieobecności w ojczyźnie czekały tam 
wojewodzica radosne okrzyki powitania z ust tysiąca kre- 
wnych, przyjaciół i popleczników całego domu. 

Niedługo po sgechaniu starosty szremskiego z zagra- 
nicy odbył się roku 1631 zwyczajny sejmik przedsejmowy 
w sławnom z podobnych zgromadzeń miasteczku Srodze. 
Zebranćj tam rzeszy szlachectwa wielkopolskiego przewodzili 
najbliżsi krewni Krzysztofa. Na miejscu gospodarzył woje- 
woda poznański Jan Opaliński, rodzony stryj Krzysztofa — 
zdaleka zaś kiero\Yali obradami mocno zainteresowani w nich 
najwyżsi urzędnicy koronni, Łukasz Opaliński marszałek w. 
korouny, jeden z dalszych stryjów wojewodzica, i Stani- 
sław Przyjemski teraz już z wojewody inowrocławskiego, 
marsadek nadworny kor., mąż rodzonćj siostry Krzysztofa. 
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Pod ich to opieką wystąpił nasz wojewodzie we Środzie po 
raz pierwszy przed zebraniem szlacheckićm, które w każ- 
dóm panigciu z rodziny Opalińskich nawykło widzićć jednego 
z przyszłych przewódzców swoich. Mile pozorem młodzień- 
czo' dsromności zalecony, zabrał Krzysztof głos w zgroma- 
dz^iu i przemówił uczonemi słowy, którym z dawnego rę- 
kopisu wiernie tu powtórzonym i my podobnież nie brońmy 
posłuchania. 



JMosci pana Krzysztofa Opalińskiego^ starosty szremskiegt^ 
mowa pierwsza po powrocie z cudzych krajów na sejmiku 

roku 1631. 

„Jako jest trudna godnie władać sprawami Bzpltej 
i ten ciężar czignego o całości jój obmyśliwania ex uso pu- 
blice a) na sobie nosić, wszystkich wieków esperyencya wy- 
świadczyć może. Bo w tak krótkim życia naszego biegu 
znać naturam regni b\ praw i swobód ludzi, obmyślać coby 
in omne aevum utile c) w ojczyźnie i in commune condu- 
cat d), zdaleka upatrować eyentus rerum e\ które tak siła 
odmiennym przypadkom podległy a czasem z samćj szczęścia 
ustawy i woli płyną — wiedzieć mementa czasów, okazyj, 
i im się akomodując apte f) we wszystkićm odprawić po- 
winność swą in theatro reipublicae g) trudna mćm zdaniem 
a mało niepodobna, i luboby tćż podobna była, same ła- 
skawe ale zdradliwe wiatry prywatnych affektów, aurae po- 
puli h\ jako często turbują i mieszają integrum de repu- 
blica judicium i), jako obłudnie mydlą oczy i prostćj w za- 
mysłach drogi trzymać się nie dopuszczają I Chwalebnym 
tedy zwyczajem Rzplta rzymska nietylko takich zwykła była 
wysadzać do dźwigania spraw publicznych, którzy z dojrza- 
łym rozsądkiem i laty staremi byli, ale tćź i młodym do 
tegoż kresu drogi nic zagradzała, aby zaraz a prinutiis 



a) 2 praktyki publicznej— ^) naturę państwa -c) po wszystkie czasy 
użytecznym ■ - d) dla wszystkich dogodnem hyło — e) wyniki spraw - /7 
zręcznie—^') na scenie Rzpltej — //) skłonności ludu - - O rzetelno o spra- 
wach publicznych zdanie. 
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aetatis^) oneź sobie ścieląc, do dalszych w ojczyźnie usług 
nUidali oraz rudimentum publicae laudis k) i fundament 
tfwiKj ku ojczyźnie miłości. Ztądże zwyczaj był patritiis /) 
w senatu konsultach, ze skromnćm uv^ażenieffl patrzeć 
w sprawy publiczne i miar^ brać potćm do równych o niejźe 
traktatów. Życzyłbym był i ja sobie MMPanowie stojąc za 
sU^em ojcowskim zdaleka przysłuchiwać się mądrym mo- 
wom WMMMPanów, życzyłbym i ja za powodem onegoż 
ponere tu tirocinium, i hoc magistro ad yirtutem erudiri m\ 
którego że nam lepsze jego szczęście a ojczyzny gorsze 
praematuro obitu n) wydarło, przyszłoby inszego sobie mi- 
strza ad rem publicam o) obrać— t. j. experyencyą, lecz i tćj 
w księgach trudno doczytać się było. Lata, sprawy, trac- 
tatio rerum p\ sam czas zwykł onę przynosić —owo zgoła 
w rzeczach nie w słowach szukać jój potrzeba. Przyszłoby 
i drugiego w tejże powinności wodza przybrać, t j. noti- 
tiam reipublicae q\ ale ponieważ i ta znajomość leniwićj 
jakoś przystępuje i pierwćj sobie dosyć czoła zapocić trzeba, 
nim jćj dostatecznie nabyć, nie dziw, że trochę cunctanti 
passu r) wstępować przyjdzie w sprawy Rzplt^'. Bo i nie 
życzę sobie jako powiadają wylatywać przed swaty, i wiem 
owo dobrze, że stara głowa i młoda ręka pożyteczna więc 
patriae b) bywała. Nie widząc tedy zdolnych w sobie do 
podjęcia się tćj sprawy subsydiów, przyjdzie mi exemplis 
insistere /), i na miejsce ojcowskie wziąć sobie za wizeru- 
nek Ichmość Panów Marszałków MMPanów, jako in magna 
republica magnos ciyes i/). Tym ja tropem udawszy się 
rozumiem, że nie tak łatwie drogi do kresu publici boni v) 
dyrygowańćj uchybię, i owszem na tym placu nauczyć się 
będę mógł całćj miłości nieuchronnych prac i trudów, ocho- 
tnćj nakoniec usługi w obwarowaniu quidquid nozium ic) 



j\ od najwcześniej -i zych lat—*) podwalinę chwały publicznej — / 
potomkom szlachty rzymskiej— m) odbyć.... picrwszjj szkołę, i pod jeg*- 
okiem przyuczać się cnoty— «) przedwczesnćm zejściom ze świata — c) 
do spraw Rzpltej— /) praktykę— y) obeznanie się z RzplU— r) wahają- 
cym się krokiem— j) ojczyźnie—/) brać przykład z drugich — u) w wiel- 
kiej Rzplt^ wielkich obywateli — v) dobra pospolitego — w) cokolwiek 
&zkodliwego. 
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przypaśćby mi^o na Rzpltą naszą. Dlatego stojąc tu teraz 
że tak rzekę in limine famae ^) a w wstępie pierwszym do. 
wysokich w ojczyźnie zabaw, nie wzdrygam sig na potem 
i głowami ręką Rzpltćj służyć, abym w tćm przodków swo- 
ich, którzy swe miejsca i w tćm kole i w senacie, śmiele 
rzekę, chwalebnie zawsze zasiadali nie wydawał, i owszem 
jako w dobrach ojcowskich tak i w dzielności et in haere- 
ditaria yirtute y) dziedziczył, starając się o to pilnie, aby 
Łódź Opalińskich nie ustawała jeszcze w biegu swoim, ale 
na tćm morzu Rzpltćj przewodziła bonis civibis z) do porta 
dobra pospolitego. A ponieważeście się tu WMMMPanowie 
zjechali opatrzną radą warownie ugruntować statum prae- 
sentem reipublicae a\ życzę z mej strony, aby Pan Bóg 
tak salutaria consilia b) podawał do serc WMMMPanów, 
żebyście Rzpltą tę, która się zaś na nowe jakieś ritus for- 
tunae i pericula c) gotuje, całą, szczęśliwą, kwitnącą zosta- 
wili. Na punkta propozycyi JEMości, iż zaszły już ważne 
judicia i consilia d) Ichmościów tych, którzy przedenmą 
mówili, kontentować się nimi przychodzi. Byłoliby co w ndo- 
dćj głowie mojćj potrzebnego, do mówienia wolność sobie 
i po tćj mowie za licencyąJWPana marszałka zostawiyę*'^. 
Tćm zamknął wojewodzie swój pierwszy głos pubUcsny. 
Mimo umiarkowania skromności przebijało się w nim dumne 
uczucie przeznaczonćj młodzieńcowi roli czynów i cbwi^y. 
Za wyrażone przezeń chęci służenia dobru wspólnemu nie 
minęła go rychła nagroda obywatelska. Na jednym z dal** 
szych sejmików obranym został wojewodzie podem na sejm. 
Znana prawość familii zdała się dostateczną rękojmią uzdol- 
nienia. Nie zawiedziono się tćż na Krzysztofie, t. j. słyszano 
go zawsze mówiącego uczenie, śmiało. Nie wystarczyło to 
może wymaganiu głębszemu, ale powiatowa polityka brad 
sejmikującćj przestawała na tćm z ufnością. Toż widząc 
starostę szremskiego w tak młodych leciech gorącym zelan- 



x) u progu chwały— >') i w roJowój cnocie — ») dobrym obywate- 
lom— a) teraźniejszy stan Rzpltej— ^i zbawienne rady -<:) koleje fortuny 
i niebezpieczeństwa— </) zdania i rady. 



r 
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tern dobra pospolitego, poczytano go nieodrodnym potom- 
kiem przodków i dalszemi obdarzono go urzgdami. 

Po Bpełnieniu poselstwa sejmowego padła staroście 
podobnież deputacya na trybunał koronny, nie mnićj chwa- 
lebnie odprawiona przez całą sesyę. Niełatwo było przytćm 
rozróżnić, czy zlecane tak wcześnie funkcye miały znaczenie 
obowiązków czy tćż raczćj zaszczytów — czy Rzplta w sto- 
sonkn do nich była panią doznającą usługi, lub tćż sługą 
zniewoloną szafować przedwcześnie łaski. Wszakże w losie 
takich paniąt jak Opaliński jedna pomyślność ciągnęła ko- 
Diecznćm następstwem drugą. Im wyżój ceniono powszech- 
nie świetną przeszłość ich przodków, tćm więcćj spodzie- 
wano się w przyszłości po nich samych. I przeszłość ze 
swoją pamięcią rzeczy minionych i przyszłość ze swo- 
ją nadzieją rzeczy niewątpliwie oczekiwanych, niosły im 
złote owoce. Na karb więc tćj przyszłości szły obowiązki 
i zaszczyty obecne, a gdy świat otaczający tak wysoce ją 
dważył, jakżeby sam Krzysztof nie miał był roić o nićj naj 
damniejszych przywidzeń! 

W porze pięknych zamysłów na dalsze lata wypadło 
uczynić zadość sercu wyborem żony. Serce wojewodzica 
okazido się powolnćm jego dumie rodowćj. Krzysztof z Bnina 
Opaliński, starożytnego klejnotu Łodzią, sądził się godnym 
związku z najdostojniejszą córą w koronie. Najbliższy z kre- 
wnych i potrzebny w takich projektach zastępca ojca, pan 
wojewoda poznański Jan, radził wprawdzie koligacyą w są- 
siednim a równie starożytnym domu Czarnkowskich, ale 
Krzysztofowi uśmiechały się jakieś powabniejsze sojusze, 
najpierwćj w województwie krakowskićm, potćm na Busi. 
Dopiero niedojście tych odleglejszych kontraktów skłoniło 
mu myśl do Czarnkowa. 

Żyła tam w owdowiałym dworze pani wojewodzina 
łęczycka i generałowa wielkopolska Gzarnkowska z domu 
Leszczyńska, trzecia niegdyś małżonka sławnego w swoich 
czasach Adama Sędziwoja Gzamkowskiego, jednego z ostat- 
nich potomków rodu, od lat kilku już w grobie. Oprócz 
jednego syna pozostawił nieboszczyk wojewoda z trzecią 
żoną Leszczyńską kilka córek, z których jedna Teresa stała 
się przedmiotem życzeń Krzysztofa. Pomoc stryja wojewody 
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Jana usunęła wszelkie przeszkodj, a zażyłość z wojewodzi- * 
cem łęczyckim a bratem panuy Franciszkiem ułatwiła do* ': 
pełnienie właściwych takiemu aktowi uroczystości. ^ 

Po niektóiych staraniach zjechał Opaliński w świetnćj 
komitywie swadziebnćj do Czarnkowa, i udawszy się z wo- 
jewodzicem łęczyckim do samćj pani wojewodziny, zanidsł 
do nićj prośbę o rękę córki. Według zwyczaju czasu za- 
mykała się taka prośba w solennćj przemowie treści na- 
stępigącój. 

Fana KrzyHzlofa Opalińskiego starosty szremskiego dzicko- 

tcanie za obiecaną pannę wojewodziankę łęczycką Teresę 

Czarnkowską w stan święty małżeński. 

„Jako każdemu i tu na ziemi naznaczony jest termin 
pewny szczęśliwości, tak i do szukania oncgoż różne drogi 
podane i do dostąpienia sposoby. Tój chcąc ja dostąpić 
w domu moim, o nicem się dotąd w młodych leciecb nie 
starał, tylko wprzód o dobre między ludźmi imię i zatrzy- 
manie dawno płynącćj z przodków moich sławy, a potćm 
o przyjaciela, to jest nierozerwanego do dostąpienia szczę- 
śliwości towarzysza. Jednak nie potrzeba mi było długo 
oczyma ani myślą Polski przewiedzać, znajomy tu był 
w sam3iedztwie IchMciów Panów z Czarnkowa nieodległy 
klejnot, Jejmość panna Teresa córka WMMMPaniej i Do- 
brodziejki, która z pierwszćj zaraz przyjaciół moich o w}- 
sokich przymiotach Jej Mości relaciej tak dalece serce me 
uchwyciła i zniewoliła, że nie potrzeba inszego świadka ani 
tłumacza, onoż samo najrzetelnićj powiedziećby mogło, gdy- 
by mówić umiało. Za powzięciem tego gorącego i uprzej- 
mego affektu mego obróciłem intencyę i drogę w dom 
WMMMPaniej. Przypuścić mię raczyłaś do upadnięcia do 
nóg swoich, a przy tćm oglądaniu tych ścian lubo osiero- 
ciałych, jednak przez zacne i k\vitnące potomstwo zrzucają- 
cych znowu dawną żałobę, łaskaw ieś wejrzeć raczyła na 
niegodne usługi moje, słońca w tym naśladując, które jed- 
nemże okiem na wysokie i niskie, piękne i podłe pogląda 
kreatury. Nakonicc tak za pierwszą jako i teraz wniesioną 
prośbę moją przez Jegomość Pana Wojewodzica MMPana 
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i brata obiecałam mi w stau święty małżeński jedyną i ko- 
diaoą córkę swoją, któremu dobrodziejstwu jakie na świe- 
cie usługi porównać mogę, albo jako ja godnie zawdzięczać 
one i zasługiwać będę mógł, nie widzę. Pisze tam ktoś 
o Indyanach, że w nagrodę i podziękowanie Bogu miłości 
serea ludzkie na ofiarę palili, toż i ja dziś właśnie czynię 
iofiirąjąc to serce moje WMMMPaniej i Dobrodziejce, kładę 
je na gorętszy niż którym dotąd pałało affektu ogieu. 
Oddaję w ręce WMMMPaniej i Dobrodziejki szafunek wszyst- 
kich spraw moich. Nakoniec wyzuwam się ze wszystkiój, 
Ltórej dotąd miałem nad sobą władzy a kładę ją pod nogi 
WMMMPaniej, Pana Boga o to prosząc, aby jakom ja dotąd 
przed wykonaniem wyroków uznawał WMMMPanią za mat- 
kę i dobrodziejkę, tak i mnie WMMMPani wzajem uznała 
nietylko za syna, ale za uniżonego i dożywotniego sługę 
iwego'' *). 

Pani wojewodzina łęczycka przyzwoliła bez trudności 
na oddanie córki Erzjsztofowi Opalińskiemu. Gała Wielko- 
polska zabrzmiała wieścią o weselu pana wojewodzie^ po- 
znańskiego z panną wojewodzianką łęczycką. Wkrótce po 
oświadczynach w dworze czarnkowskim otrzymał pan woje- 
woda poznański Jan listowne od synowca zaprosiiiy na akt 
weselny, skreślone z właściwą Krzysztofowi łatwością i bar- 
wą pióra. 



Fana Krzysztofa Opalifiskiego starosty szrcmshiego list 

zapraszający na swoje wesele. 

„Przypędza tandem aliquando a) do portu stauu mał- 
żeńskiego Łódź Opalińskich, i przebywszy z łaski Bożćj 
szczęśliwie ruską i krakowską Cliarybdim et Syrtim wesoło 
bieży do blizkiego już a pożądanego brzegu. A jako więc 
żeglarze widząc blizko kontinent weselą się i Panu Bogu 
dziękują, tak i ja Najwyższemu Stwórcy pokłon nizki od- 
daję i Jego przedwiecznemu majestatowi całem a pokornem 
dziękuję sercem, że tak szczęśliwie a prawie ex voto b) 



a) nareszcie raz— &) według życzenia. 
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ofiary, przepowiadano nieskończone wieki pomyślności obu- 
(lwom domom. 

Wśród tych zabaw rodzinnych i spraw publicznych 
upływały swobodnie wojewodzicowi Krzysztofowi lata mło- 
dości, i upłynęło życie jego stryjowi Janowi. Umarł on jut 
w szóstym roku od przybycia Krzysztofa z zagranicy, a śmierć 
jego opróżniła województwo poznańskie po raz trzeci od 
niezbyt dawnćj śmierci ojca Krzysztofowego. Piastowane 
dotąd przez dwóch członj^w rodziny Opalińskich, zdawało 
się ono przez ten czas jakoby zachowaną Krzysztofowi spuś- 
cizną po zmarłym ojcu, i doczekawszy si§ teraz pełnolet- 
ności Krzysztofą, przeszło nań w istocie darem łaski kró- 
lewskiój. Młody, zaledwie 28 lat liczący, żadnym głośniejszym 
czynem nie zalecony, został Krzysztof Opaliński r. 1637 za 
przywilejem króla Władysława IV wojewodą poznańskim, 
senatorem pierwszego rzędu, zasiadającym trzecie krzesło 
w świeckim senacie. 

Rozsądniejsze głowy pomrukiwały za swoim poetą wiel- 
kopolskim Twardowskim na „młode senatory" — na „senat 
z dzieci zebrany" ^) — ale ogół szlachty wielkopolskićj z o- 
krzykiera radości powitał wojewodę z krwi wojewodów. 
Imieniem młodzieży wielkopolskiój w szkole Opalińskich przy 
koUcgium Lubrańskich w Poznaniu , wyszedł na świat pane- 
giryk łaciński wierszem i prozą na cześć oddania wojewódz- 
twa poznańskiego Krzysztofowi Opalińskiemu, p. t ^^Natis 
coranata..,. Łódź uwieńczona z powodu nadania wysokićj 
dostojności prześwietnego województwa poznańskiego przez 
najjaśniejszego i najpotężniejszego Władysława IV, króla 
polskiego i szwedzkiego, jaśnie wielmożnemu panu Krzysz- 
tofowi z Bnina Opalińskiemu, staroście szremskiemu i t. d. 
ł t. d." w Poznaniu 1637 roku, drukiem byłego ochmistrza 
wojcwodziców z Sierakowa Alberta Regulusa ^^). Podpisali 
sig pod ustępami pojedyńczemi jako autorowie Stanisław na 
Wyszynie Grodziccki kasztelanie międzyrzecki, Stefan z Strze- 
mielca Łaszcz kasztelanie łgdzki, rodzeni bracia Jan ze 
Stanisławem Rozdrażcwscy i Maciej Modliszewski. 

Co tu ku cliwale Krzysztofa i jego rodu wygłaszali 
szumno synowie, to po wszystkich domach rodzicielskich 
stugłośućm powtarzało się echem. „Jak niebo na górach 
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atlantyckich tak Rzplta często na przezacnym Opalińskich 
opierała a^ rodzie. W rodzinie tój kościół, jak kołatany 
banami statek, w najbezpieczniejszym spoczywał porcie. 
Zbrodniczemi rękoma zadane ojczyźnie rany, dom ten prze- 
paską cnót swoich owiązywał, i roztropności plastrami goił... 
Skoro syn rodu takiego Krzysztof, naprzód na urzędzie 
poselskim , a następnie jako deputat na trybunał piotrkow- 
ski, okazał swoją gorliwość służenia sprawom publicznym, 
zarai bez osobnego porozumienia się jednogłośne wszyst- 
kiej szlachty wielkopolskićj stanęło zdanie, iż niemasz tak 
wysokiego dostojeństwa w Bzpltej, któregoby nie godzien 
bjł pan wojewodzie poznański On tćż, jak stany wielko- 
polskie niepłonnie tuszą, przywróci dawny blask ich krai- 
nie.... Jednóm słowem, chwale Krzysztofa Opalińskiego jak 
tnidno znaleźć początku, tak też niepodobna dopatrzeć 

kresu •' 

Nie przeczuwali zapewne układający ten panegiryk 
mistrzowie szkoły poznańskiój, w jak pochopne do upajania 
się takiemi pochlebstwy serce, wnikały palone przez nich 
kadzidła. Tymczasem odurzony niemi z młodości Krzysztof 
nawykł brać je za prawdę, i już za pierwszćm wystąpie- 
niem w senacie zjednał sobie w pamiętniku jednego z naj- 
mędrszych senatorów opinię, że jest „próżnym i zarozumia- 
łym nad swoje lata*'"). Późnićj i te przywary i wynikłe 
z nich skutki nierównie smutniejszą przybrały postać. 



UL Uroszczenia. 

Pierwsze kroki Krzysztofa na scenie spraw publicz- 
nych przypadły w pamiętną porę przejścia korony z głowy 
zestarzałego ojca Zygmunta III na skroń wcale inaczćj uspo- 
sobionego syna Władysława IV. Zmiana ta okazała się nad- 
zwyczajnie szczęśliwą dla królestwa. Po długim zaduchu 
pokątnych rządów ojcowskich, jakby kto prąd świeżego po- 
wietrza przepuścił przez rozwarte komnaty domu. 

We wszystkich zawodach publicznych, na polu wojny 
i dyplomacyi, nowe ocuciło się życie. Obok nowego króla 
stanęło dwóch znakomitych mężów, tuż przed jego introni- 

Dtieia Karola Siojnochy^ 7 ///. 6 
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**^ri ■UMowany hetnunon w. koronnym Stanisław Koniec- 
* " ' i osolMśde przychylny Władysławowi przyszły kanc- 
r. korouy Jtarxy Ossoliński, główni odtąd popieracze 
Władysławowych. Zwłaszcza trzy pierwsze lata 
Bowcgo króla od 1633 do 1635 uderzyły mno- 
i ckwałą pnc podjętych. Niezwyczajnie zwyciczko, 
SKnplość wojska, przez samego króla prowa- 
pod ^Mleiskiem, nie mnićj pomyślne odpar- 
<^ T«kivv td gimnc podolskich przez hetmana w. koron- 

wojny szwedzkićj niespodziewanie 
w Sitnmsdorfie r. 1635, świetna le^ 
lo Bzynn i innych dworów europejs- 
Włidjslmwie IV-m króla przedsiębior- 
mat^tii e strear c^rmiego, osobliwie zaś szcz$- 
a ifc PH H i M^if wrjkm. Miw> wysilenia tych kilku lat 
fnomnTk ue «kazrwd si$ Władydaw skorym do wy- 
Mcmfa« ket Ticfc{nl owszem do goiiiwszego wspierania 
<o^ w ^ie»» n iMi a cŁ wmacał szladicie w uniwersale po ro- 

JbtMką narodowi naszemu gnuś- 



Wsii«b» l» «tedifl» Bader leniwy entuzyazm w sy- 
sKi bflvaapck CkwalsM wprawdzie w szumnych przemo- 
«Mk i^ii^uli i mirtirTkafh drukowanych trudne do 
sainsoHua wmwrnsy Mwych rządów, byli nawet ludzie 
łsic^ «> ]czyi$ais& do Władysława, ale większa część 
sstuacy jiicsv7nta ptudsiębiorczość i wojenność nowego 
teua £& a»<c$ wdSe lieponebs; w monarsze polskim. Aź 
i;i w3^gs^vv!;a AkpeSMMw z Aiguston, pracowała szlachta 
3ii^.>ri/«aijf lai j^więŁsKiuem skarbów swojój złotćj 
» /^;5C. - At »» <«sr pmstło pilnować jak najtroskli- 
«(i i,:h: i:r>cfrtŁrdL niedo^walać pod tadoym pozorem 
^^i•^•'«^ .>.i XNrr-r23«aii- i>{mi^*ć się wsieUdąj zmiany. 
rvi?»:!Jtó^-nJŁ ^arA rin^ow SMana Batorego i pierw- 
ijTri im; «a^ ja-a Jt^ianu Waiy, tamtych nakoniec po- 
^siciitł i:>i«aa5Cł. wh hałaśliwym rokoszem Żebrzydow- 
.i^-/ lv^il^a^•i-*:ii«vL'ały w tym sposobie zapatrywa- 

vTwa*^ ,^ xwmat w jakiniś stanie nicmc homofa, 
. .^.-^^..^Li^ ^.^i^rt oTBMSO kraa mogła prqrwf" 
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do potrzebnych wstrząśnień i zmian. Obudziła się więc 
pewna nieufność ku początkowym rządom Władysława IV, 
i zaczęto w niedługim czasie coraz bardzićj niedowierzać 
jego pociągowi do wojny, czynionym lub zamierzanym prze- 
zeń zaciągom wojska, ustawicznie na sejmacli przekładaoćj 
potrzebie obrony granic i t p. Dziwnym na pozór biegiem 
okoliczności tak zwany stan rycerski stał się zdeklarowa- 
nym przeciwnikiem środków i zamysłów rycerskich, rozmi- 
łował się w pokoju jako w najwalniejszćj tarczy swoich swo- 
bód i prerogatyw. 

Osobliwie w Wielkopolsce panowała wygórowana mi- 
łość pokoju. Obca wschodnio-południowym granicom kraju, 
gdzie ciągłe napady tatarskie i niebezpieczeństwa tureckie 
nie dozwalały zasypiać duchowi rycerskiemu, zamieniła si^ 
ta chęć pokoju w istny artykuł wiary u Wielkopolan, od 
tak dawna ładnym najazdem nieprzyjacielskim nie zatrwo- 
żonych. . Ktokolwiek z panów tamecznych dt«ł o mzy^M 
a szlachty, temu należi^o w tym punkcie zgadzać 4^ z \nzr 
dą i ganić w królu wszelki pozór planów wojecojcłL 

Przylgnął też do tój panującej opizu: zacz młody wr>- 
jewoda poznański Krzysztof, lubo tak TjOiTf^ aatdbśMe^o 
ojca potomek. W żadnćj z kilkorakich wj^ratw wrjjamrth za 
pierwszych lat jego wystąpienia za yxtak nu: zujdaji^y 
Krzysztofa przy boku króla Władysława, lob kt/>f«^/ z het- 
manów, nie widzimy go idącego za przykładea 0}fy/vxŁ;m 
pod Smoleńsk ani pod Chodm. Im mni^ zai ^j^hotr i^, 
wojny i popierania wojennych kroków k/óurw^ki^ Vz:ił 
w sobie Opaliński, t^ kiśtój wiązało go Vi z tMk\ t^j^ą 
spółwierzącćj braci szlacheckiej, coraz prcM^sig^j :.;V 
tylko usposobieniom Władysława, ak aawet f^s/łojK.^ er- 
bowi panowania nowego. 

Jednocześnie bowiea ze ^zaai^j^ v^ vrA»ą -rt- 
szłych niebezpieczeństw wjewłydi, zató^^,;/y tiarzZ' -J/-.- 
które inne nowości ra^w ołmurcfc, «w»vwV>; -^•ł >- 
zionę przez Jerzego Os8<dińbki«^^ ^h^t%at i:^^ uii.^'^--! -^'^ 
tuty orderu czyli kawalcryi X, ?wafr/<it vjr^>'"^- 
tytuł książęcy. Powstrfy zt«d lueauiBnu^ v^A-^\X' '^ 
zamierzone przez króU obakaie 4a«stvf^ »t^/v T^ 
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równości szlacheddćj, dawnćj swobody. Główną tego nyId^; 
zadftho Ossolińskiemu, który odtąd w temwiększą niełaskę 
popadł u szlachty. 

Wraz z tyla znakomitymi mgżami obocnćj pory był 
on spokrewniony także z rodziną Opalińskich. Na mocy na- 
der szeroko wówczas rozprzestrzenionych stopni powino- 
wactwa, nazywał go nasz Krzysztof Opaliński swoim stry- 
jem, siebie jego synowcem. Tak powszechnie przecież roz- 
gorzała zawziętość przeciw niemu, że i skoligaceni z nim 
Opalińscy połączyli si^ ze szlachtą w miotaniu publicznych 
nań pocisków. Prześladując go odtąd przez całe życie, ude- 
rzyły one w Ossolińskiego nąjnatarczywićj w tćj właśnie po* 
rze, kiedy niezrażona niczćm dla Opalińskich łaska kró- 
lewska obdarzyła Krzysztofa województwem poznańskićm 
i powołi^ tćmsąmćm nowego senatora na obrady blizkiego 
sejmu wr. 1638. 

Byłto sejm równie gorzki dla Jerzego Ossolińskiego, 
jak zaszczytny dla całćj rodziny Opalińskich. Przydał on 
bowiem znaczenia nietylko nowemu wojewodzie poznańs- 
kiemu, ale i jego młodszemu bratu Łukaszowi, staroście 
pobiedziskiemu. Starszy Krzysztof „u wstępu życia'' jako 
rada koronna, dawał w senacie jeden z pierwszych głosów 
w sprawach krajowych, jeszcze młodszemu Łukaszowi w izbie 
poselskićj poruczyli posłowie laskę marszałkowską, jedeu 
z najcenniejszych zaszczytów obywatelskich. 

Rychłe obranie młodzieńca kierownikiem sejmowym 
przyniosło posłom powinszowanie uradowanego dobrym po- 
czątkiem króla, o starszym zaś bracie zapisał pod dniem 
13 marca 1638 r., uczony kanclerz Radziwiłł w swoim wy- 
bornym dyaryuszu: „Wojewoda poznański Opaliński pierw- 
szy raz zasiadłszy krzesło senatorskie, w wymownćj ale 
przesadnej i za oklaskiem gouiącćj mowie życzył wojsku za- 
służone pieniądze wypłacić, już to z wdzięczności ku niemu 
Rzpltej, już to dla uniknienia zamyślanćj od nich konfede- 
racyi. Przymówił jednak ostro królowi o zaciągnienłu żoł- 
nierza bez konscnsu stanów Rzpltćj. Już to (mówił) zasa- 
dził się na wolność naszą żołnierz, od którego już się mu- 
simy okupić, nim go zaciągnąć chcemy. Cła ugruntować 
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, ireotluj^c one plut offerrnti a). Sądził tei monetę 
\K'w6i. do dawnćj ceny. PostulaŁn te^ kr(ilewskiego domu 

Syl, i tak się dzisiejsza oLrada zakończyła""). 
I Już przed otwarciem sejmu powaśnione przeciw Osso- 
I serca zapaliły się tćmwiększą niecbccią w ciągu 
. VrtJ zdarzODĆj tKiwiem właśnie promocyi podkaocle- 
Gembtckiego na wyższy urząd, oddał król pieczęć 
' aubcjsią koronną Ossolińskiemu- To zapewniało mu nierdw- 
_ aie wiccćj wpływu Di2 dotąd, a tćmsamćm niezmiernie 
Ł^MJo szlacłitc. Jak wszystkie ważniejsze sprawy sejmowe 
^^^Btajnic dopiero pod koniec sejmu szły pod rozwagę, tak 
^^^■rszechna niecłigć przeciw nowemu podkanclerzemu wy- 
siała dopiero u scbyłku obrad. Uderzono głównie w ów 
pim papieża Urbana i cesarza Ferdynanda nadany mu ty- 
I sA kłiążcey. Całe kolo poselskie ze swoim młodym mar- 
■■^icm Opalińskim na czele udało się do króla, i w Dł)ec- 
^^^B. senatu zażądało wzbronienia Ossolińskiemu tytułu ksią- 
^^Hho, w ogólności zniesienia raz na zawsze wszelkich za- 
^^^■cznych tytułów w państwie. 

^^^H Z aatarczywcmi głosami posłów połączyły się wota 
^^^ptOTÓw tejsamćj treści. Wylały się gorzkie narzekania 
^^■dotnf Ossolińskiego, na skażoną przezeń równość bra- 
teisk) szlachty, na rozpoczęte tćm obalenie dawnych swo- 
bód i obyczajów. Z pomiędzy senatorów osobliwie nasz wo- 
jewoda poznański Opaliński „bił na próżność tytułów" dcj- 
laojąc boleśnie swemu stryjowi podkanclerzemu. Nie zapo- 
moiaDo także o projektowanym niedawno orderze N. Panny, 
kldremu wespół z tytułami książąt i hrabiów miała taz na 
awsze zagrodzona być droga. Przywalony zarzutami Osso- 
zrzekł się swój rzymskiej książgcości, i wniósł ow- 
I uchylenie wszelkich używanych dotąd tytułów. To wy* 
protestacyę starodawnych książąt litewskich, i do 
I następnego przeciągnęło obradę. Zamknęła Ją konsty- 
\ dozwalająca używania dawnych tytułów litewskich od 
unii, ale zakazująca surowo noszenia i wypraszania 
^C9 WBzelkicłi tytułów obcych. 
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Obroficf starożytnydi wyobrażeń i młodzi Opalińscy 
tryumfowali. Początek senatorddego zawodu Krzysztofa apa- 
miftnił się ^o^i^ zwycięztwem opinii szlacheckiej nad 
mnionanym aatorem rzeczywistych lub urojonych zamiarów 
dworskich. Podana zwydęztwu sejmowemu pomoc woj ewody 
poznańskiego, wynagrodziła się młodemu pankowi coraz 
większą wiiętością w ziemiaństwie wielkopolskićm. Była ona 
tóm milszą, iź położone dla nićj trudy niewielkie, owe 
śmiało na sejmie głoszone słowa prawdy, owe ostre przy- 
mówki królowi i urzędnikom dworskim, owe żarliwe słowa 
w obronie swobód, miały jeszcze zasługę trzymania się toru 
przodków. Wszyscy Opalińscy słynęli z bdzwzględnćj praw- 
dkHnównośd, z śmiałego głosu przed tronem, z zamUowania 
w obyczajach staropolskich. Tak fawor u szlachty uprzy- 
jemniał się Krzysztofowi pamięcią cnót ojcowskich, a względy 
sadsMrhty dla możnego panięcia przebierały tćm łatwiój 
miarkę im gorliwiój to panie służyło dobru pospolitemu. 

Nie mąciła tego obopólnego zadowolenia najmniejsza 
wątpliwość o słuszności kierunku , w którym obie zadowo- 
lone ze siebie strony dążyły naprzód. Nie wątpiono podo- 
bnież o zupełnój dojrzałości tćj zaściankowćj opinii i tych 
młodzieńczych sterników obrad sejmowych, które tak go- 
rąco sprzymierzały się z sobą, a o których niegłębokićj 
znajomości rzeczy publicznych sam sejm obecny dał bardzo 
pewne świadectwo. Zbytnia cześć dla rodu i dostatków do- 
pomogła młodszemu bratu Krzysztofa Opalińskiego do laski 
marszałkowskićj, a marszałek taki nie znał najpierwszych 
praw i przywilejów izby poselskićj. Ztąd gdy zwyczajnie 
koło poselskie zaledwie po najusilniejszych prośbach króla 
i senatu zezwalało na przedłużenie sejmu, teraźniejszy mar- 
szałek Opaliński, zaprowadziwszy posłów w ostatni dzień 
sejmu ua górę do senatu, zaczął tam prosić króla o łaskę 
^mu dłuższego. A przecież tensam młodzieńczy marszałek 
pospołu z swoim mało co starszym bratem w senacie przy- 
lUAWiał królowi „przyostremi słowami" w ciągu sejmu. 

l>o rzgdu takich dumnych paniąt sejmowych, należeli 
\.^\Ay^ dwaj inni szermierze obrad tegorocznych: w senacie 
\.^.^ivl<m brzesko-kujawski, w kole rycerskiśm wojewodzie 
'%^;u)v* lvxx*v4yński. Rzadko które z nich było wstanie utrzy- 
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mać inaczej dobrą opinię o swojćm uzdolnieniu, jak naśla- 
dując owe żałośnie przez króla Władysława w listacti urzę- 
dowych oskarżane „gęby kłamliwe, które nie rozumieją aby 
inszym apoaobera mogły favorem capiare populi a) tylko 
przez następowanie na reputacyą naszą" "). Mimo to pod- 
noszone przez nie zaczepki i deklamacye znacłiodziły po- 
klask szeroki, i jednały młodzieńczym mówcom pochwalne 
za powrotem prsyjęcie na relacyjnym sejmiku, zapewniały 
nowe poselstwo na przyszłym sejmiku przedsąjmowym. 

Wracającego ze sejmu wojewodę Krzysztofa przyjęło 
Vi domu o tyle siuszniąjsze poszaoowauie całego wojewódz- 
twa, u ile on sam polorem uaukowym i niezaprzt^czonćm 
uzdolnieniem piśmiennym celował w istocie nad resztą mo- 
żnej młodzieży. Przy tych rzeczywistych zaletach, przy wzię- 
tości w narodzie, przy powadze domu swojego, jakże wy- 
soko nie powinien był sięgać ambicyą swoją młody senatori 
,,Nie masz żadnego dostojeństwa w Rzpitój" — przypominało 
mu się z powinszowania zeszłorocznego — „któregobyś nie 

miał piastować Przez ciebie Wielkopolska do dawnych 

wróci zaszczytów W tobie cała ojczyzna niezłomną znaj- 
dzie podporę." 

Tymczasem nie masz wieńców bez walki, nie masz 
drogi w przyszłość bez przeszkód. Chodzi tylko o to, aby 
się wybrać w podró2 z odwagą jak na wojnę, nie z przepy- 
chem jak na wesele. I młodemu wojewodzie poznańskiemu 
zadęły niebawem przeciwne wiatry w żagle Łodzi herbowej. 
Władysław IV zamyślał w istocie o zaprowadzeniu rządu 
sprężystego, ile możności jednolitego. Dawna rola ałuchaoia 
zuchwałych pogróżek w senacie i od posłów — rola okupy- 
wania sobie powolności rokoszujących panów, coraz zupeł- 
niejazćm wyzuwaniem sig z wszelkich prerogatyw i dostat- 
ków korony, nie odpowiadała ani rycerskiemu duchowi króla 
aui coraz groźniej zmieniającemu sig stanowi Europy. Kiedy 
wszystkie państwa dawniejsze gnuśniały w niedołężnych for- 
mach rządów feudalnych, nie znających jeszcze ani podstę- 
pów dyplomacyi, ani podatkowania stałego, ani wojsk sta- 



i 



a) towił! wzi^'toŚi' u sztiulit}. 
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łych, łatwo było również obcej tema wszystkiemu, również 
bezbronnój Polsce dotrzymać im śmiało kroku > a nawet 
wziąć krok przed niemi. 

Wszakże odkąd na Zachodzie we wszystkich państwach 
ustaliły się nowoczesne rządy Jednowładne, bogate, zbrojne— 
odkąd na Wschodzie wzmogła się coraz straszniejsza pot^a 
Turcyi, niepodobieństwem się stało patrzeć obojętnie na 
starodawną bezwładność Polsld, w pośród tylu wzrastających 
zewsząd obrazów przemocy i chciwości. Nie patrzył też 
obojętnym na to okiem Władysław, lecz podług sił położe- 
nia swojego, pracował ustawicznie nad zawiązaniem korzyst- 
niejszych stosunków dyplomatycznych, nad powiększeniem 
wojska, nad pomnożeniem dochodów. Potrzebując ku temu 
zgodnych ze sobą współdziałaczów, zaniedbywid związki 
z ludźmi:' przeciwnego usposobienia , a polegał tóm chętaićj 
na przyjaciołach i szukał ludzi nowych. Z tćj przyczyny nie- 
lubiclhy Ossoliński gruntował się coraz mocnićj w łasce kró- 
lewskićj, i mimo niepopulamość swoją, postępował na coraz 
wyższe godności, z województwa sandomierskiego na pod- 
kanderstwo, z podkanderstwa na kanclerstwo koronne. Nie 
co innego otwierało też śdeżki do łask królewskich przy- 
byszom z zagranicy, zwyczajnie ludziom niższego urodzenia, 
używanym w kancelaryi koronnej. Niektórzy z nich, jak np. 
Włoch Fantoni, przybywali do Polski muzykantami a późnij' 
wychodzili na sekretarzów królewskich, sługiwali do naj- 
ważniejszych niekiedy spraw, zwłaszcza do pou&ych po- 
selstw dyplomatycznych. 

Każdy z takich przydwomych cudzoziemców, czyli jak 
ich z rzymska nazywano Placentynów i Łaudeńczyków, by- 
wał kamieniem w drodze ambitnych paniąt polskich*. Wszyst- 
kie owszem mnićj zwyczajne kroki nowych rządów królew- 
skich, sprzeciwiały się ich ambicyi i przenosiły zapewne 
miarę ich rozumu politycznego. Podbechtywana ciągle duma 
zgodnego z nimi Krzysztofa nie pozwalała mu zniżyć się ze 
swojćj wysokości do poniewolnego posłuszeństwa odawio- 
iiym powszechnie widokom dworskim , a idące za tćm ozięb- 
nięcie lub odwrócenie się w inną stronę łaski królewskićj, 
obudziło niechęć i pochop do tajnego lub otwartego prze- 
ciwdziałania chęciom króle¥rskim 
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Ztąd ile wieści o czynDościnch dworu w Warszawie 
yrtjbjntab do Sierakowa, tyle zarzutów podnosiła rozźa- 
loa* amWcya wojuwodzińska przeciw rządowi. Król z mi- 
Distnoii swoimi formuje jakieś nieznane t^j koronie „maniery 
o^n," 3 ka2de śmiałe przeciwko temu słowo niepodoba 
ś; uszom króIewBkim. Przybysze zagraniczni otaczają bez- 
inest&nnie osobg pańska, a joden z pierwszych senatorów 
iipltij nie miat dotąd Sądnego zaproszenia do dworu, czeka 
apom&i&Dy w swojej ustroni pograuiczoćj. Pochlebcy cu- 
riutiemacy i swojscy opływają w fawory i upominki, a praw- 
doBówny potomek starożytnego domu próżen jest chleba 
.'itMdrobliwości królewskiej. Oprócz jednego po ojcu wzig- 
'■lęo starostwa szremskiego nie dostało się wojewodzie po- 
oańakiema od kilku lat służby publicznój żadne nowe sta- 
roitwij, iobo ich tyle rozdawano co roku mnićj zasłużonym, 
i^ajf* tiż po pierwszóm niemiłym dworowi wystąpieniu wo- 
jtwodj Ds sejmie r. 1638, głucho o nim w czasie obrad sej- 
Hiowjeh, w zgromadzeniach senatu i przy boku królewskim. 
Tal; bujnie tt wstępu rozkołysane skrzydła ambicyi pauskićj 
nisij na długo bez żadnego polotu. 

■ Przestawał Krzysztof Opaliuski przez ten czas na do- 
Dow^j zaciszy w Sierakowie. Ale była to zacisza wielkiego 
rua na dawną stopę, utrzymuj%cego niezmiernie tłumny, 
ispaaiały dwór. Zniewalały do tego zarówno ogrom ma- 
j^tkajak dumne usposobienie. O niezwyczajnych bogactwach 
woiewody prawią w nader pochlebnych wyrazach wszystkie 
ikhtd«De mn pisma pochwalne, a duma jego rosła z każdym 
dniem odosobnienia wiejskiego. Im niniąjszój bowiem po- 
wagi używał Opaliński w radzie królewskićj i w zawisłych 
od aiii si^rawach publicznych, tćm hojniej należało wyna- 
grodzić nobie ten ubytek okazaniem potęgi i ledwie nie 
odzielności we własnych progach. Jużto więc dla uŁrzyma- 
m odwiecznej sławy rodu swojego, już to na przekor dwo- 
rowi królewskiemu, otoczył się pan wojewoda w Sierakowie 
twietaym tłumem dworu własnego, który nictylko odpo- 
wiadał fortunie rodn, ale może nawet przewyższał ją po- 
niekąd. 

Jak o tćm z doniesień o bardzo blizłdcfa obecnćj po- 
^Fypadkach wiemy, składał sig dwór wojewodzifiski 



lawie n^H 
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Z długiego szeregu arzgdników i dożbj, prawie bez wyjątku 
rodowitćj, dobrego imienia szlachty. Samych pokojowców 
bywido niekiedy dwudziestu czterech, po większćj części 
synów obywatelskidi . godnych wjrmienienia przy jakićmkol- 
wiek publicznćm wystąpieniu dworu sierakowskiego. Star- 
szeństwo nad nimi mii^ niejaki pan Trzedecki, który gdy 
czasem do jakiego aktu publicznego ustroił się świątecznie, 
świecił od jedwabiów, sobolów i klejnotów, a nie potrzebo- 
wał w ubiorze swoim 'zachowywać barw pańskich, t. j. ko- 
loiów ióltego i czerwonego, przestrzeganych w stroju poko- 
jowców i służby niźsz^'. Bównież znamienitymi oficyalistami 
byli dwaj koniuszowie nadworni, niejacy pp. Choiński i By- 
liński, z których piannrszy wiódł czasami jako rotmistrz je- 
dną z chorągwi milicji pański^'. Oprócz niego rotmistrzo- 
wali w wojsku wojewodzińskićm przy niezwyczajnych oko- 
licznościach dwaj inni znamienici oficerowie, pp. Chłapowski 
i Szczodro wski, przechodzący niekiedy w taką służbę wo- 
jewodzińską z wyżsąych nawet stopni w wojsku królewskićm. 

Na innych urzędach dworu sierakowskiego sługiwali 
baronowie niemieccy, jakim np. był znany u pisarzów nie- 
mieckich baron de WoUzogen, zaszczycony w Sierakowie 
obowiązkiem sekretarza i ,Jconsyliarza'' do prywatnych in- 
teresów dyplomatycznych. Niemcem podobnież był medyk 
nadworny imienia Feudenhammer czyli EnofeL Ważny urząd 
marszałka nad całym dworem sprawował pan Stani^aw 
Praski, piastąjący obok tego uiząd w Rzplitćj, bo komor- 
nik poznański, a tómsamćm obywatel osiadły. Pieczę naresz- 
cie około spraw duchownych samego pana i ci^ego zapewne 
iiworu miewał niekiedy ks. Wapowski, krewny i spowiednik 
AYojewodziński ^*). 

Wszakże mimo tak wielkiej liczby i okazałości dwo- 
rzan , panowała cisza na dworze w Sierakowie. Pan woje- 
woda nie lubił gwaru i tłumnych biesiad, w któr>xh zresztą 
nie pozwalało mu pospolito wać się dumne rozumienie o so- 
bie i swojem urodzeniu. Zaczśm ani uciechami hucznój to- 
warzyskości, ani pełnieniem wysokich obowiązków swojego 
staniu nie zatrudniając wczasów domowych, przyszło mło- 
demu wojewodzie z niemałą szkodą późniejszych dni prze- 
suwać głównie na sobie samym. Naukę życia czynnego, 
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s&ds rzeczywistości, zastąpiły zabawy umjrsłowe z książką 
i piórem w ręku, lab niesmakiem zaprawne rozmyślania. 
Zvracały się one najchętnićj do świetnćj przeszłości włas- 
na domu, tylu codziennym pochlebstwy przypominanej . 
W porównania z blaskiem tych wieków dawnych , najdowol- 
id^ wszelkim przepychem imaginacyi złoconych, jakże od- 
mieBme przedstawiała się chwila samotności dzisiejszćjl Żal 
po owych czasach niczóm nie ograniczonćj hojności Jagiel- 
lo&czyków, niczóm nie ukróconój pychy słowa Oleśnickich 
bib Kmitów, zachęcał do snowania i rozszerzania w naro- 
dde cdkiem przeciwnój obecnemu stanowi teoryi politycz- 
nej. Była to teorya jakiejś urojonój staropolszczyzny — teo- 
lya zuchwałego pod pozorem prawdomówności przyganiania 
temu co inni czynią a życzenia sobie i całemu krajowi ja- 
kiegoś stanu zupełnćj nieczynności — w ostatecznćm następ- 
stwie teorya spokoju i błogich wczasów. 

Upłynęło Krzysztofowi Opalińskiemu w takich złudze- 
niach politycznych kilka lat zupełnego odosobnieni? od 
^nw publicznych. Zniechęcona tćm ambicya młodego sena- 
tora szukała napróżno wynagrodzenia na innćm polu. Nie 
mogąc uczynić sobie zadość sfornóm współdziałaniem z wi- 
dokami mądrego króla, pobudzała ona wojewodę do zabie- 
lania głosu przynajmniój w kole spólników zdania pomiędzy 
szlachtą. Rozchodziły się z Sierakowa częste listy do panów 
i szlachty wielkopolskićj, cenzurujące surowo postępowania 
rządowe, i znacznie powiększające niechęć powszechną 
Oprócz tego utrzymywał Opaliński według zwyczaju ówczes- 
nego bardzo pilną korespondencyę z przyjaciółmi zagranicz- 
nymi, dowiadując się od nich różnego rodzaju nowin z Gdań- 
ska, z Hamburga, Paryża, Rzymu, zkąd za wysokie nieraz 
opłaty dochodziły pana wojewodę regularne doniesienia ła- 
cińskie o głośniejszych wypadkach. 

Zdarzała się tćż w obecnćj chwili tćm większa po- 
trzeba podobnych informacyj ze świata politycznego, ile że 
jakoś w cztery do pięciu lat po pierwszych senatorskich 
głosach Krzysztofa na owym nieprzychylnym Ossolińskiemu 
sgmie, zaniosło się w Polsce bardzićj niż kiedykolwiek na 
wojnę zagraniczną. Przyszło wziąć prawdopodobnie udział 
w toczącćj się od tak dawna wojnie trzydziestoktaićj, z któ- 
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rśj Pcdska mogłm tenz odnieść niepoślednie korzyści. Po- 
zosteło bowiem odzjskać od Szwedów nieodebraną jeszcze 
26-letnim roząjm^n sztnmsdorftkim wi^azą połowę Inflant, 
i nwiAuć 81$ zmzem od niepewności zawartego na krótki 
czas rasgma, kn czenm właśnie otworzyła się teraz sposo- 
bność. Podawały j% ofiarowane naraz z rótnych stron przy- 
fluena przedw Szwedom, jni i tak dłngą wdjną znnionym. 
Prawie jednocseśaie znosiły się na dworze Władysława IV 
dwm iądania sojnazn przedw królowój szwedzkićj Krystynie, 
jedno prmiiesioBe z Wiednia przez po^ cesar^ego Sta- 
mbcrga, dmgie faesbate tajemnie od króla Danii, w for- 
mie zaprosin króla Władysława na qazd poufny. 

Mim atoB — jak kanderz litewski Radziwiłł pisze — 
jmogb w woln^ BzpLt^ postanowić się coś pewnego*\ ude- 
rzyli pttesUici CBi Szwedzi w jesieni r. 1643 znienacka tak 
potęinie na Danię, ii w kilka tygodniach ledwie nie c^e 
Łiu ie atno w moc nieprzyjaciół popadło. Skoro o tćm wia- 
domość gmcknęła w Polsce, przejęli się wszyscy miłośnicy 
spokojn obawą podobnego! niebezpieczeństwa dla Poldd, 
ktoremn w istocie aalet^ spieszną nieść radę. Sliad 
Riplti^ nie poawalał królowi w podobnym razie nic innego 
jak miptsać listy do senatorów, zasilając zdania co czynić. 
Pomiędzy innymi listami wyszedł takie jeden do wojewody 
poomibkiego Opalińskiego, a to dało okazyę do zawiązania 
się na nowo stiksanków między Krzysztofem Opalińskim 



Nadesłany do Si^akowa pod koniec stycznia r. 1644 
okóbiy list królewski był tam bardzo poiądanym wypad- 
ki<«. Kilkaletaia bowiem przerwa w stosunkach z dwo- 
rem, okazała s.^ nareszde szkodliwszą Opalińskiemu niż dwo- 
rowi. Listowne cenzurowanie kroków rządowych czyniło kró- 
lowi niemałą szkodę i otaczało wojewodę pewną powagą 
Kaiooa w oczach szlachty wielkopolskiej, ale ostatecznie nie 
odwdzięczTło się żadnym widocznjrm rezultatem czd po- 
ainoiOQ^. Rad więc powitał wojewoda pismo królewskie, na 
które odpowiadając można było ozwać się znowu do króla 
slowiem Sniałem, godnćm poklasku czytelników sąsiednich 
lecz nit? wyklnczaiącai dalsz^o zetnięda aę ze dworem. 
ZaciąwszT odpowiedź od kilku wyrazów pochwały dla gor- 
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liwośd królewskićj o bezpieczeństwo poddanycb, tudzież dla 
wysokiego rozmna króla, przechodzi Opaliński do ulubio- 
ujdk upewnień o niepotrzebnej obawie zamachów nieprzy- 
jacielskich ze strony mocarstw sąsiednich, a tćm samćui 
o zbyteczności wszelkich przygotowań wojennych w miejsce 
których zaleca królowi rady następujące: 

„To tedy pierwsze niech będzie moje przy uniżonej 
prośbie coMilium^ aby żadnćj Szwedom nie dawać do rozer- 
wania pakt t. j. do zaczęcia z nami wojny okazyi. Jestem 
ja od nich siłą listów ubezpieczony, których ten jest jedno- 
staJDy sens: dajcie nam pokój, damy my wam. Zaczem i te 
tam ich fortyfikacye albo wprowadzenie ludzi do Inflant 
Fozomieć się mojem zdaniem inaczćj nie może ani ma, 
tjlko ad \defen8%onem suL.„ a) Ale efficacissimum b) ze 
wsiystkich przynależących gotowości naszćj środków: nie 
laczepiać, ani zgoła przeciwko im pokazować żadnego po- 
zoru zbrojenia się, chyba jedynie dla obrony, ani żadnćj 

dawać im okazyi A to uUimum est remedium c) w jawnćj 

ich przeciwko nam zawziętości: sejm albo konwokacyą zło- 
żyć, co luboby prawa zakazywały, mógłbyś WKMość mćm 
zdaniem uczynić, zwłaszcza że necensitas non habet legem d^. 
Więc i sabis po/mli suprema lex e) ma być wszędzie. lua- 
czćj jakoby radzić o obronie, nie widzę, ani u siebie zna- 
leźć mogę " 

Kończy list gorącą prośbą o pokój: „A mm z mWi^M 
mego z uniżoną prośbą do nóg majestatu WKMo/iei u|/a- 
dam, żebrząc nomine publicoi\ aby nas hwojćin ojc^/w;^*^ 
kićm staraniem ronsertare in eo statu tranrjuillo g) TMC/yl, 

którego za panowania WKMości zażywamy Wii^m ja, ^m 

WEMości wysoki geniusz do przymnażania Hobi« liiwały 
prowadzi, ale racz rozumieć, że jako jest najirfiw/ii^j^ 
wiktoryą samego siebie zwyciężać, tak i najwi^kuzą %U^% 
sprawić, aby dobrze i fortunnie się mieli poddani y^ ru//^/ 
śliwym WKMości panowaniem, kt^ z wrodz//n^ p^/ły/żt/'/ ' . 



a) dla własnej obrony — K) aaijfciir^/aui^^;^ ' '" *-4 -f-' ' 
Lekarstwem— J) potrzeba nie 2na prawa, <-, Usn0\ imt^ « $.4; • - /^ /.'T< 
wem — f) wimieniu narodu — jr) zikI«mw4/ r \m o-j^śa, »/^'i 
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i miłości ku ojczyźnie przodków swych wolisz rozumiem jed- 
nego obywatela zachować, niż tysiąc nieprzyjaciół zgładzić. 
Nie jest ci to nam tajno czego się pono niemal rękoma 
•dotykamy, że sąsiadowie naszy, którzy już sprzykrzywszy 
sobie wojng, wszelakim sposobem o to się starają, aby one 
do nas przynieśli, a sobie ulżyli. Ale summa WEMóści 
około ojczyzny solicitudo h) łatwo temu wszystkiemu za- 
bteży, a nas u wszystkiego świata w tćj sprawie zachowa^ 
że religiosissimi pactorum observatores i), będąc tylko spek- 
tatorami tćj Europy tragedyej a nie mieszając się o nię» 
żyć zechcemy" ^*). 

Oprócz tćj odpowiedzi królowi napisi^ wojewoda po- 
znański osobny list do swego przemożnego u dworu „stryja,'^ 
kanclerza kor. Ossolińskiego. Znajdował się dwór królew- 
ski natenczas w Litwie. Wyprawione tam pisma Opaliń- 
skiego stanęły u dworu tuż przed ważnym dla króla i ca- 
łego kraju przypadkiem. Towarzysząca Władysławowi młoda 
królowa Cecylia zachorowi^a z przestrachu na widok szczwa- 
nego dla igraszki niedźwiedzia, i w sam wielki czwartek 
roku 1644 umarła w Wilnie. Trzecia z kolei Rakużanka 
na tronie polskim, była ona ostatnią reprezentantką tego 
od 50 lat górującego w Polsce wpływu anstryackiego, któ- 
remu król Władysław już przed jćj poślubieniem pragn^ 
położyć koniec, zamyślając pojąć przeciwną polityce austry- 
ackićj królewnę, mianowicie spokrewnioną z dworem firan- 
cuzkim księżniczkę mantuańską Maryę Ludwikę. 

Z niespodziewaną teraz śmiercią królowćj Cecylii od- 
żył tćm łatwićj dawny projekt zaślubin antirakuzkich, ile 
że krom osobistej skłonności króla YTładysława wiele in- 
nych jeszcze powodów zniewalało w tę stronę. Idąc za 
poradą przyjaznych Szwecyi a nieprzyjaznych cesarzowi ga- 
binetów, i uwzględniając przytćm ów tak dobitnie przez 
Opalińskiego wyrażony wstręt narodu do wojny ze Szwe- 
dami, skłonił się król Władysław ku staraniom o wieczy- 
sty pokój ze Szwecyą na drodze mediacyj dyplomatycznych. 
Miała się odbyć w tym celu walna rada senatorów w Kra- 



h) gorąca pieczołowitość— i) nąjśaólęjsi paktów zachowywacze. 
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fanrie, zgromadzonych tam na zapowiedziany jednocześnie 
pogrzeb zmarłćj królowej Cecylii. Mało co po odpowiedzi 
Krzysztofa na pierwszy list królewski przybyło do Siera- 
bwa nowe pismo od dworn z zaprosinami na obchód ża- 
łobny i radę senatorską w Krakowie. Prawie o tćjźesamćj 
pone doszła Krzysztofo nowa zachęta do zbliżenia się ku 
dworowi, bo przyjazna odpowiedź „stryja^' Ossolińskiego na 
ową wraz z listem do króla przesłaną kanclerzowi odezwę 
Krrfsztofową. Pisał Ossoliński swoją odpowiedź tuż po 
imierd królowój w Litwie, a jako wyjaśnienie kilkuletniego 
stosonku między Krzysztofem Opalińskim a dworem może 
ona ląjąć nas w całkowito] osnowie. 



krzy Ossoliński kanclerz koronny do wojewody pozna/iskiego. 

,J)zięknję uprzejmie, żeś mię pisaniem swóm WMPan 
nawiedzić raczył, z upewnieniem nieodmiennego pokrewnego 
afektu, z którym i ją Mrzajemnie ożywam się WMPanu, ży- 
ci|c sobie wszelkiój okazyi do oświadczenia mojćj uprzejmćj 
miłości, która i w tym consistit ^), gdy przyjaciel przyja- 
ciela poufiale przestrzeże. Jako ja wszelką WMPana prze- 
str<^ę za znaczny skutek przyjmuję miłości, tak nie wątpię, 
2e i WMPan to co napiszę in optimam partem k) przyjąć 
będziesz raczył. Dostało mi się już kilka listów WMPana 
do różnych pisanych, na które zadziwić mi się przyszło, gdy 
WMPan tak wysoki senator sine forma judicii 1) i Pana 
i dwór kondemniu'esz jakichsić praktyk, i że inaczćj Rzplta 
rozumie consilia salutis m), inaczćj KJM. et similia n). 
A dla Boga azaż i Pan tak bene de Repub. meritus o\ 
i siebie dla usług jój nie żałigący, i my poczciwi urzędnicy 
jego za^gi^emy na tę cenzurę bez wysłuchania. Wżdy 
było WMPanu do mnie przynajmnićj starego przyjaciela albo 
do samego K. J. M. recurrere p) i prosić o wiadomość 
certitudlnis c) tych płonnych rumorów, które in Yulgo r) 



j) pol^[a— *) w dobr^ myśli—/) bez sądu— m) rady zbawienne— 
n) i tym podobne— 0) dobrze około Rzpltój zasłużony—/) odnieść się — 
ii pewności— r) u gminu. 




pionnuani. 

konfi* 

iamac- 

ooby sis nam 

f< p « l » f} jiko iiąja£uej z Pa- 

Wknte m WMPu. nkzjfjćj poli- 

Gdjbjm wie- 

^ćał ot sz2sfiAnreB» oycziaie, suMut i cudUe r) komu- 
£Ł»vdbjm X WMPlBCB, jako z pnedma aeoalorem. Teraz 
4a3eb ad tcga, abra auał cao taić, 2e sij wydziwić nie 
moę^ jaka o tim pana aiote oo waiść nietjlko aa język, 
ate w pomTŚleoie ladzkie, cnby miało być ia pragodidom 
bood pablid r) i j^wa pospolitego. Baczie \FMPan bjć 
dsoniis xX i dnigidi certos reddere jr), te ani pan, ani 
dv6r iadDydi nie knąje praktyk, cbyba ie pieczołowitość 
o bez^eczeństwo puUiczne miała być hkej% nazwana^ a nie- 
dbtłość miłośdt- Bacz przytte pamiętać, 2a J. K. M. 
i pablice z) tak wide dobr^o Bzpltąj wyświadczył, i pri- 
Tatim a) domowi i osobie WMPana, że godzien jest lep* 
sz^o o ąmwach pańskich rozomienia. Ja tći urzędnik 
obogi tę jedyną nagrodę oczekiwam prac moich, dobr^o po 
ŚBuand od potomności słowa. Ostatek pnidencyi WMPana 
poniczywszy, sam się pokrewnćj oddam miłości i z powol- 
nymi posługami memL Z Wihia przy opłakanym z tak 
widkiój zguby (o którćj inszy napisz%) Alleluja, w p<Miie- 
działdL Wielkanocny"" 'O- 

Rozsądne dowa kancleiza były jakoby ostatnićm wy- 
wnętrzeniem talu przed niedalełdćm pojednaniem się z prze- 
dwnildenL Nim bliższa zakwitnąć miała jedność, godziło 
się i przedwnikowi powiedzieć co mu na sercu ciężyło 
i jeszcze dęży. Uczynił to wojewoda z równą szczerością 
a nierównie większćm wylaniem żółci i zarzutów dostat* 
)aem. Otrzymawszy nieco wcześnićj wezwanie łcrólewskie 
na ową radę senatorską w Krakowie, wybrał się Opaliński 



y mi^y parny ącym a narodem—/) w obec narodu — u) komuni- 
kv.łwać— r) otwarcie— w) ze szkodą dobra publicznego— jc) bezpiecznym— 
^>) up«waić -z) publicznie— tf) pn-watnie. 
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z potegnaDiem do niedalekiego Brytyana, gdzie mieszkała 
[. owdowiała od roka wojewodzina pomorska a starościna bra- 
tflidOL Dzii^yńska z domu Czamkowska, blizka domowi 
Opiliiiskich, bo przyrodnia siostra pani wojewodziny po- 
znańskiej Opalińskićj, podobnież z domu Czamkowskiój. 
Tamże dor^ono Opalińskiemu odpowiedź kanclerza z Wil- 
na i ni^isane zostało jego wzajemne wywnętrzenie się ża- 
lów. Jakkolwiek przydłuźsza, jest ta replika bratyańska 
tak charakteiystycznym wyrazem usposobienia Krzysztofa 
i wszelki^ przeciwni' dworowi szlachty, iż ją tu w zupeł- 
ności kładziemy. 



Hespons na ten list jk wojewody poznań, StarojwUki. 

„List WMPana albo raczćj respons na mój przez oka- 
i)'% posłany nie doszedł mię aż w Bratyanie, gdym się tu 
przed drogą krakowską dla oddania powinności mojćj Jej 
MciPani wojewodzinie pomorski ćj lekko wybrał. Że tedy 
nie rychło ożywam się WMPanu, hoc unica causa b). Acz 
i przez ten czas sądziłem o odmianie pokrewnego WMPana 
ku mnie afektu, a to ztąd, żeś mi się WM. po te czasy 
i rzadko i perfunctorie c) tak w publicznych jako i w pry- 
watnych sprawach ożywał, jakoby właśnie dawając znać, że 
i w przyjaźni bywa fastidium d)^ alboś się tćż obawiał, aby 
przez to nic ubyło cokolwiek autoritati e) tak wysokiego 
urzędnika, gdybyś z nami inszymi od boku J. K. M. odle- 
glejszymi, tak często swoją korespondencyą i listy miał 
kommunikować, pogotowiu z tymi którzy malkontentów i ro- 
koszanów sławę u dworu mają. Jakożkolwiek jest, jawna 
rzecz, że się w tym coś znajduje i przyczyną jest niejakićj 
odmiany. Ja wielce proszę WMPana o to dwoje: Pierwsza, 
abyś mnie poufale przcstrzedz raczył jeźli ze mnie przyczyna; 
druga, abyś moją otwartość tak przyjmował jako senator od 
senatora, jako stryj od synowca, jako człowiek zacny i go- 
dny od tego; który się tćż o rzeczach pyta i lubo w domu 



b to jedyną przyczyną— j) nawiasowo— </j untiżcnic - c) powadze. 
IHU?a Karola Siafnocky T, UL 7 
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mieszka, nie jest ich z laski Boż^ nieśiiviadom. Co się 
niDie tyczy, sumieniem mojem świadczg si^, że takiem ser- 
cem posyłam i t{ moją justifikai^ą, jakiem przyjąłem (to 
jest mile i wdzięcznie) list WMPana. Gdyż jalco starym 
onym stoikom podobało się każdą rzecz po swojemu nazwi- 
ska mianować, i dlatego rozumieli (czy jako asioma czy 
jako paradoxQm): nie masz nic tak szpetnego czegoby wy- 
powiedzieć nie można, tak ja zaś mam to pro asiomate /) 
2e nie masi nic tak cierpkiego czegoby przyjaciel nie zniósł 
od prcTjaciela. w cz^kolwiek szczerze, prawdziwie, poufale 
upomina. A tak powtóre deklaruję się, że wdzięcznie przyj- 
mąję t$ WMPana o mojćj otwartości w pismach i mowie 
prze^ti\>$c. Daj Panie Boże, aby eo animo g) dwór to od 
nas fA^stronnych przyjmował, który widzę tymi czasy tak 
<if $dL2i sobie podobał, że cokolwiek uczyni, sądzi, napisze, 
:«> w)^jTsiko pnnrjmować nam potrzetm za dekreta albo po- 
d-^Nsto i la oraoula A^ a i słowa przeciwko nim nie mówić, 
lak rjL^ lepsowane^o jest żołądka i smaku, że strzymać 
lue ru.^i<^ cokolwiek mu zlMwiennego od nas podane bywa. 
Pewno nie t winy doktorów ani aptekarza ale onego sa- 
:ne$v>. I itąd to pochodzi, że WMPanowie życzliwe, praw- 
dziwie upraejme, wolne rady nasze przymówkami, sarkas- 
u&am:. dyisiru.-tami. nas zaś którzy z obligu przysięgi naszćj 
praiwd^ mił\u\^my, piszemy, przestrzegamy, malkotentami, ro- 
bi^ssanami nazywacie. A kędyż się podziała ona Zbyszków, 
Taraows^ich. Kmitów nie przez listy, nie w prywatnych 
tnowach i audyoncyach, ale publice in senatu mówienia 
i przestrzegania libertas Ą. Xie dziw, bo to wszystko mi- 
tośi^ i koniKlencya panów do poddanych swych okrywała. 
rt;isile dv> stołu królewskiego a cóż do poufałćj rady albo 
puMic."uyoh luukcyi powoływali poddanych, onych w po- 
<oUtwaoh i sokroi!iych swjch akcyach zażywali, rady ich 
woluój słuchali. Ale teraz coraz WM. naciągacie tćj Rzpltej 
institutum A na {\>dolńeustwo dworów zagranicznych, chce- 
cie abv Sie NYs/ystko stało bez źadnćj kontradvkcvi albo 



'*• -;\ j>e\Y:iik ,i t}r.;s;imyTii umysłom - h) wjTorznie— /! publicznie 
w sonaoio wolno M - • u>t>we. 
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przTuąjmnićj bez inszych tćż o tćm rozumienia. Ani mów 
ui pisz co Rzpite dolega albo gniecie, choćbyś tak prawdą, 
kTopił jak dyskretny kapelan święconą wodą — uznasz za- 
inarszczenie i dysgusty. A na cóż nas Pan Bóg na tg 
^ieraćj rady przy obowiązku przysiggi powołał prowincyą, 
tylko abyśmy prawdę mówili. I także to tylko placentini 
albo laudenses używać będą ojczyzny dostatków i faworów 
'l^orskich? I także to wolno WMościom czynić wszystko 
a Dam i nie mówić? Sunt exempla k\ świeże przykłady, 
jiko o małochcący wojny z Szwedami (exkuzujcie WM. 
lactum /) jako chcecie) nienabawiono, którzy przed wtar- 
gnięciem do Danii deliberowali jeżeli nie pierwćj do nas 
obrócić mieli, a to dla tych korespondencyj, które i Duń- 
czyka (wszak tego z siebie nie mam ani piszę) w wojnę 
uwikłały, co gdyby się było sic permittentibus fatis w) 
stało, dopiero byśmy się byli pytali ale nie rychło czyja to 
rada, cz}'ja to głowa, dopiero byśmy byli mówili: ktoby się 
brł spodziewał. Pisalić mi Ich Mość niektórzy ode dworu 
że się im wojny niechce ani chciało, ale dla Boga azaż to 
Die jedno zaczynać ją albo dawać do nićj okazy ą? Właśnie 
jakobym ja rzekł: ja ciebie bić nie będę, ale sporządzę ta- 
kich co cię stłuką. Nie tacyć idiotae Szwedowie, żeby się 
nie mieli byli w tym postrzedz. A my Bogu dziękujmy, 
że się Duńczykiem zabawili, bobyśmy byli pewnie tćj za- 
łpawki z nim sami nie uszli, w czym tak mi WMPan wierz 
jako niepłonne rzeczy piszącemu, i który z łaski Bożej nie 
żałuje na to łożyć zkądbym mógł wiedzieć co się u Szwe- 
dów i gdzieindziej dzieje in consiliis //). To tak krótko 
napisawszy przydam i drugi punkt o rozdawaniu wakansów, 
de justitia destributiva o) w której co się dzieje kto uważy, 
a jako się ma wstrzymać uietylko od mówienia prawdy ale 
i indygnacyi Dla Boga kędyż mniej justitiae in hac ju- 
stitia p) jako temi czasy, kiedyż mój miłościwy panie kan- 
clerzu nieporządnićj siła jako in hoc statu rerum q). Cudzo- 
ziemcy, przybysze, ladajacy (za łaską mówiąc) chleba Kzpltój 



k; są przykłady—// wypadek— w) za doi)iiszczeiiiem losów— «) wraihu h 
o apniwicdliwości rozdawczej -/) sprawiedliwości w tćj sprawie Jliwc- 
y:i -y) w tym stanie rzeczy. 
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do gardła pełni — a poważni mężowie, i z siebie i z przód* 
ków ojczyźnie zasłużeni, na wysokich godnościach będący, 
na stronie gdzieś patrzą co komu z wąsa spadnie. A do- 
pieroż WM. wołacie żeśmy niechętni J. K. M., że na za- 
sługi jege i dezyderya względu nie mamy, że Bzplta niepa- 
miętna, ingrata r) etc. A jakoż się zdobyć na tę życzliwość 
i respekt powinny, kiedy go sami nie znamy. Dobrego 
i życzliwego sługę baczny i dyskretny pan czyni. Atoli ja 
jednak abym się nie zdał żem co kiedy pisał, mówił, czy- 
nił albo z nienawiści, albo z ambicyi albo z zazdrości, jadę 
do Krakowa na tę usługę JEM. Na każdym placu goto- 
wym to testari «), że jako mię nic nigdy nie odstraszy od 
życzliwćj ojczyźnie usługi i wolnćj in faac Repnbca /) w któ- 
rćj jestem senatorem rady, tak tćż nic do tego nie przy- 
wiedzie, .abym dożywotnie dotrzymać nie miał obyczajem 
przodków wiary i życzliwości JEMPanu memu. A tak nie- 
rozumiej mię WMPan za tak chciwego, żebym nad bonum 
publicum u) miał przekładać prywatę. Ichmościów to tam 
tylko co przy dworze mieszkają pożera ta ambicya, my zaś 
inszy jako ode dworu tak od tego nieporządnego afektu jes- 
teśmy z łaski Bożćj daleko oddaleni, i ja będę zawsze mó- 
wił i czynił z ochotą majestati o), któremu jestem subjec- 
tus ł€)^ co mi sumienie każe. Wszakem dotąd przeciw ho- 
norowi i powadze króla nic ani wyrzekł, ani factis niepo- 
pełnił insolens x), chyba żeby mi co chcieli udać (o co 
mniej stoję) adwersarze moi albo cnocie mojćj zawistni. 
Co mię cieszy, że żaden z nich nie dowiedzie. Za moje 
szczere i życzliwe rady nagrodzili mi JEM. i we mnie me- 
rita y) ojcowskie, podziękuję; jeżeli nie, cierpliwie zniosę, 
sumienie moje mając pro solatio z). Jednak mi to w po- 
tomstwie Pan Bóg (który bogatszy jest nad wszystkie mo- 
narchy) obficie nagrodzi, czego już we mnie i w moich są 
tysiączne dowody. Śmiele to bowiem rzecz mogę, że żaden 
z WMciów tak wiele nie wysłużył, ile nam ręka Boska po 






r) niewtbricczna— j) okazać -t) w tej Rzpltej-w) dobro pospolite— 
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ojcowski^ Śmierci przysporzyła. Tego się człowiek uczył 
i w tym firacŁnm a) oznawa jakiejkolwiek nauki: ani wy- 
wyłszać 8i§ ani npadać za nizko. Jakożkolwiek i cożkol- 
wiek padnie z woli Boż^', powolne za ^ym służby pilnie 
zalecam w łaskę WMPanów. W Bratyanie 12 maja roku 

16M" *0- 

Zapowiedziany w tym responsie wyjazd wojewody na 
rads senatorską w Krakowie przywiódł do nierównie bliż- 
szego porozumienia między Opalińskim a dworem, niż się 
można było spodziewać. Z powodu zaszłój tymczasem 
teierci królów^ odbyło się owo zgromadzenie senatorów 
w Krakowie w połączeniu z uroczystością pogrzebu zmarłój, 
odprawionego tamże d. 20 czerwca 1644. Przedłożony wów- 
czas naradom projekt wieczystego pokoju z królestwem 
szwedzkićm, wymagi^ zaniechania dotychczasowych wzglę- 
dów dla Austryi a zbliżenia sig natomiast do sprzymierzono] 
ze Szwecyą Francyi, z czćm teraz coraz więcój zgadzało się 
senatorów. Przy pomocy przyjaznych okoliczności zbliżono 
się w istocie tak dalece do Francyi, iż po niejakim czasie 
wznowiony został dawny projekt poślubienia ofiarowanój od 
dworu framcuzkiego księżniczki. 

W rok po pogrzebie królowój Cecylii i naradach kra- 
kowskich stanęła w Warszawie przedwstępna ugoda mał- 
żeństwa między królem Władysławem IV a blizką królew- 
skiemu domowi Francyi księżniczką newerską Maryą Ludwiką. 
Spodziewana tóm zmiana rzeczy na dworze polskim powoły- 
wi^ wielu panów do ubiegania się o nowe w takim razie 
urzędy i nowe fiinkcye, Potrzeba było wyprawić kilkakrotne 
poseMwo do Francyi po narzeczoną, zamianować urzędni- 
ków dworu przyszło] królowćj. Ponieważ jak wszędzie tak 
i w Polsce rozdawnictwo dostojeństw koronnych i łask mo- 
narszych rozstrzygało się bardzo często w gabinecie królo- 
wój, przeto zwłaszcza piastowane u jćj dworu urzędy od- 
wdzięczały się znacznym wpływem, i kusiły przeto w wyso- 

stopniu ambicyą możnych panów. 

Z powszechną więc ciekawością oczekiwano, kogo król 
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do spełnienia otwierających się teraz nowych posług i obo- 
wiązków obierze. Przedwszystkióm przyszła kolej na wybór 
posłów. Przeznaczył tedy król do pierwszego poselstwa na 
dwór francuzki, celem ułożenia i podpisania punktów umowy 
ślubnćj, osobiście zaprzyjaźnionego sobie wojewodę i)omor- 
skiego Denhofa. Drugie poselstwo składać sig miało z dwóch 
posłów, z senatora świeckiego z obowiązkiem reprezento- 
wania króla przy tymczasowych zaślubinach króla w Pa- 
ryża — i z senatora kapłana dla dopełnienia obrzędu tych 
zaślubin. Owóż do tćj ostatniój roli duchownój powołał 
król biskupa warmińskiego Wacława Leszczyńskiego, do 
podjęcia zaś głównój roli w całćm poselstwie, do zastąpie- 
nia króla w ceremonii tymczasowych zaślubin, okazał się 
gotowym spragniony pojednania z dworem malkontent Opa- 
liński. 

Jakoż był on zaiste jakby stworzonym do tćj roli. 
Usposobiały go do niój lata kwitnące, powierzchowność 
wspaniała, znajomość cudzych krajów i obyczajów. Zale- 
cała go zresztą do tćj funkcyi wielka fortuna, niezbędna 
podejmującym się aktów podobnych. Chociaż bowiem żad- 
ne poselstwo nie obeszło się nakoniec bez dostatecznćj na- 
grody, mianowicie w ofiarowanych zwyczajnie za powrotem 
starostwach, potrzeba było przecież wybrać się w taką dro- 
gę z daleko większym kosztem i zapasem drogocennych 
przyborów, niż pospolicie w szlacheckich znajdowało się 
skarbcach. Pod każdym tedy względem odpowiadały sobie 
wzajemnie zbliżająca do łask królewskich funkcya poselska 
i utęskniona za niemi ambicya magnatów z Sierakowa, 
a połączona z teraźniejszćm małżeństwem królewskićm pow- 
szechna zmiana polityki i stosunków wróżyła także pomyśl- 
ną zmianę w dotychczasowym losie Krzysztofa. 

Ale magnaci owego czasu nawet w uścielaniu sobie 
drogi do najświetniejszćj^ przyszłości w przyjmowaniu nąjpo- 
żądańszych zaszczytów, nie lubili ściągać na siebie pozoru 
ludzi bezwarunkowo za łaskami dworu goniących. Owszem 
prawic wszyscy mieli zwyczaj czynić w takim razie pewne 
trudności, i bardzo ciężkie nieraz warunki kładli zniewolo- 
nemu do ich posług królowi. Kiedy np. w kilka miesięcy 
po opowiedzianych tu wypadkach zawakowała kasztelania 
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krakowska, pierwsza świecka godność królestwa, chciał król 
Władysław obdarzyć nią teraźniejszego wojewodę krakow- 
skiego Stanisława Lubomirskiego, ale ten jedynie pod tym 
warunkiem zgadzał się na przyjęcie ł&ski królewskićj, jeśli 
zarazem l>ogate starostwo krakowskie oddane będzie jego 
młodszemu synowi, co gdy stać się nie mogło, wojewoda 
nie przyjął kasztelanii. 

Podobnież i teraźniejszym posłom swadziebnym przyszło 
bardzo świetnemi obietnicami osłodzić pożądaną funkcyą 
poselską. Każdy z nich uwiózł z sobą nadzieję znacznego 
wakansu za powrotem. Osobiście do króla zbliżony Den- 
bof mógł najpewnićj ze wszystkich posłów liczyć na wdzięcz- 
ność króla, ale nic o nićj nie rozgłaszał publicznie. Biskup 
wanniński Leszczyński zapragnął kanclerstwa u dworu 
przyszłćj pani, i usilnie z Paryża upraszać o nie zsmyślił 
Wojewoda poznański Krzysztof upodobał sobie tak często 
przez Opalińskich piastowaną laskę nadworną, mając wszel- 
ką otuchę, iż z marszałkowstwa królowćj odziedziczy trzy- 
maną teraz przez swego zgrzybiałego stryja wielką laskę 
koronną. Zaczćm na jednćj z ostatnich audyencyi przymó- 
wił się otwarcie z tćm do króla, który przynajmniej nie 
zaprzeczył wprost jego prośbie. Owszem słowa odpowiedzi 
królewskiej zdały się Krzysztofowi tak dalece wyraźnem 
przyrzeczeniem, iż niecierpliwy pochwalić się swojćm dosto- 
jeństwem przed bracią powiatową, rozszerzył wszędzie po- 
głoskę o zleconćm sobie marszałkowstwic dworu królowćj. 
Dopieroż za upewnieniem sobie, jak mniemał, jednt^j 
z pierwszych godności dworskich przystąpił wojewoda do 
jak najświetniejszego wyprawienia się w podróż po narze- 
czoną królewską, i przyłożywszy tćm rękę do jedynego po- 
żytecznego krajowi dzieła, w jakiem losy uczestniczyć mu 
pozwoliły, stanął nie wiedząc o tern w najchlubniojszym kre- 
Łie swojćj drogi publicznćj. 



IV. Poselstwo. 

Wybierając się obecnie do Paryża, gotował sie pan 
wojewoda poznański w nieobcą Polakom stronę. Jeszcze 
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Marya Ludwika nie zasiadła na tronie potekinit a już pa- 
nowie polscy dobrze znali się z Franqrą. Większa częóć 
teraźniejszych urzędników koronnych bawiła za młodych 
lat w Paryżu, niekiedy w usługach u dworu francuzkiego. 
Dzisiejszy hetman polny a wkrótce wielki Potocki paziował 
królowi Henrykowi IV. Dzisiejszy kanclerz wielki litewski 
Albert RadziwUł doznawał w młodotei względów Ludwika 
Xin. Dzisiejszy wojewoda ruski a niebawem pan krakow- 
ski Jakób Sobieski żył za młodu przez dłuższy czas w Pa- 
ryżu, a pod obecną właśnie porę wyprawia tam swoich sy- 
nów. Dzisiejszy biskup warmiński a przyszły arcybiskup 
gnieźnieński Wacław Leszczyński podobnież kilkuletnim po- 
bytem w Paryżu dokładnie obeznii się z firancuzczyzną. ów 
wojewoda ru^ Jakób Sobieski zasti^ w Paryżu tłumy mło- 
dzieży polskićj, trwoniących tam majątek i dobre imię 
przodków, a wybierąjącydi się teraz do Francyi posłów pol- 
skich oczekiwało wielu zamieszkiJych tam zdawna Polaków 
w stroju francuzkim. 

Dobrze więc znaną Polakom drogą zmierzi^ wypra- 
wione teraz poselstwa koronne do Paryża. Nąjpierwój 
w początkach sierpnia 1645 wyruszył tam z Gdańska mo- 
rzem wojewoda pomorski Gerhard Denhof, szwagier woje- 
wody poznańskiego Krzysztofa, mający za sobą Katarzynę 
Zofię Opalińską, córkę krąjczego koronnego Opaliński^o. 
Wysłany on był na dwór francuzki dla podpisania kontraktu 
ślubnego między królem Władysławem a księżniczką Maryą 
Ludwiką, zawartego poprzednio za pośrednictwem po^a 
francuzkiego w Warszawie. Nim jeszcze kontrakt ślubny 
w dniu 26 września podpisany został przez królewską ro- 
dzinę Francyi, wyprawiło się z końcem sierpnia główne 
poselstwo drugie, mające imieniem króla poślubić narze- 
czoną. 

Składali je dwa przedni senatorowie, jeden świecki, 
drugi duchowny, Krzysztof Opaliński i biskup warmiński 
Wacław Leszczyński. Ten ostatni był także nieobcym do- 
mowi Opalińskich, rodziła go bowiem Opalińska, córka kasz- 
telana rogozińskiego, ciotka Krzysztofa. Tym sposobem 
wszyscy trzej posłowie byli sobie koUigatami i niejako £a- 
miiynie około teraźniejszego skolligowania Rzpltój z Frań- 




Cf\ dnałali. W ogńlnoici wszystkie na scenie dziejów ów- 
njcb wjstf puj^ce osoby zostawały zwyczajnie w pewnych 
i pokrewieństwa, a często nigwainiejszc zawiMa- 
tut e|ioki dopiero wtedy dostatecznie wyrozumieć się dadzą, 
gdy »c rozpatrzymy dokładniej w familijoćj blizkości stron 
dtiUaj^cycb. 

Im bardzićj zaś cała ambasada wDselna była niejako 
tylko wyprawą Opalińskich, tćm okazalćj należało wystąpić 
w ni^' głównemu posłowi OpaliiJskiemu. Jakoż wybrał on 
li; « istocie tak świetnie w drogg trancuzką, jak sig moż- 
u byiu spodziewać po jego ambicyi i bogacŁwacti. Jeżeli 
jm dutir sierakowski książgcemi celowai porzi^dkami, tedy 
v7St4pieDie wojewody w Paryżu zadziwić miało Francuzów 
(in«pycbem ledwie nie oryentainym. Oprócz wszystkich 
gKwaych arzgdników i dworzan sierakowskich zabrał pan 
wtyewoda do orszaku swojego wiele osób z familii, po- 
vicksxyl dwór zwyczajnym w solennych wyprawach pań- 
skich przyni^ęciem podwójnćj liczby sług i czeladzi, aacią- 
pął trzy chorągwie żołnierskie, jedną pieszą, dwie jezdne. 
Jechali tedy z panem wojewodą marszałek dworu sie- 
rakowskiego a komornik poznański Proaki, starszy pokojo- 
wy Trzcciecki z 24 młodzieży pokojowej z domów szlachec- 
kich, dwaj koniuszowie Choiński i Byliński, medyk niemiec- 
kiego nazwiska, kousyliarz czyli sekretarz wojewody baron 
WollKogen, spowiednik i krewny pański 5. Wapowski, wresz- 
cie uczony bernardyn konwentu sierakowskiego o. Żmijew- 
ild. Na czele trzech towarzyszących poselskiemu dworowi 
chorągwi zbrojnych ciągngło kilku rotmistrzów, mianowicie 
BK cscle picsz^ pan Chłapowski, na czele z&& przedniejszćj 
X Jezdnych pan Szczodrowski , innemi czasy pułkownik 
w wojsku koronnym. Najznamienitszą czgść komitywy two- 
rzyli niektórzy z kruwnych wojewodzińskich, jak np. pan 
Meksamlcr Opaliński, stryjeczny brat Krzysztofów, pan Sta- 
nisław Kostka z Stemherku, powinowaty wojewody po matce, 
pan Wlttdyjsław Przyjemski, krewny szwagra podkanclerzego 
^ orax sioatrzeniec drugiego z obudwóch posłów t. j. biskupa 
Iskiego Leszczyńskiego. 

' z tych panów przybocznych miał swoją własną 
, twoje konie, swoje wozy ładowano. Urósł tym ?po- 
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8obem caly. tabor poselski w tak ogromną liczbę służby, 
koni i wozów, iż nietylko niektórzy z panów, ale nawet 
obaj główni posłowie dla uniknienia cieśni w oberżach po- 
dróżować musieli uajczęściój dwoma różnemi drogami. W mnós- 
twie prowadzonych taborem koni znajdowało się wiele naj- 
piękniejszych tureckich, u których kopyt przy uroczystym 
wjeździe do Paryża świecić miały srebrne i złote podkowy. 
Obok paradnych powozów poselskich wysłane naprzeciw 
nim powozy dworu francuzkiego wydały się lichemi. A któż 
obliczy wartość tych szat bogatych, tych przyborów ze złota 
i srebra, tśj niezmiemśj ilości drogich kamieni, które dla 
panów i służby jechały na licznych .wozach tal>oru? 

Do zabranych w drogę kosztowności i oznak przepy- 
chu niezwyczajnego możnaby policzyć także niezwyczajne 
tytuły książąt i grafów, przybrane za granicą przez znaczną 
część członków poselstwa. Głośna w tćj mierze konstytucya 
z r. 1638 obowiązywała jak widać jedynie w kraju; na ob- 
cćj ziemi wolno było używać tytułów według własnego ro- 
zumienia. Ztąd wysłany naprzód wojewoda pomorski Den- 
hof, pan nader możny i osobiście przyjaźnią Władysława IV 
zaszczycony, po śmierci pierwszćj żony z domu Opalińskich 
małżonek księżniczki ze krwi Piastów, miewał za granicą 
tytuł książęcia. Drugi poseł, biskup Leszczyński, dwaj to- 
warzyszący poselstwu krewni posła głównego, panowie Ale- 
ksander Opaliński, Stanisław Kostka Sztemberg i inni, 
uchodzili za grafów, i nawet w polskich opisach legacyj 
noszą ten tytuł. Owszem sam żarliwy kardciel próżności 
tytułów zagranicznych na sejmie przed siedmiu laty, pan 
wojewoda poznański Opaliński, nie zżymał się w czasie po- 
selstwa tytułu eomte de Bnin, 

Któremito zagranicznemi nazwami tćm zrorumialój po- 
szanowaniu zagranicznych narodów zaleceni, odbywali pano- 
wie posłowie podróż swoją śród powszechnych oznak czci 
i fdziwionia, z poc^eątku jak powiedziano z osobna, ksiądz 
biskup warmiński ze swoim dworem drogą morską dokoła 
l\\nii« iv^u wojowoiia }H>snański ze swoim drogą lądową 
pr*or. knyo Nlomioc północnych. Dopiero w Lubece złą- 
v\pyłY sif w połowie września po całomiesięcsnćj podróży 
obydwa dwory {H^sołskio, i ciągnąc odtąd rai^n na Hollan- 
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dyą, Niderlandy i Francją, stanęły w drugiśj polowie paź- 
dziernika w Paryża. Ponieważ zaś dwór francuzki ku wiel- 
kiemu zadowolnieniu poselstwa nie znajdował się pod tę 
porę w stolicy, przeto można było dać wypocząć chwilę lu- 
dziom i koniom, a uroczysty wjazd do Paryża nastąpił nie- 
prędzćj jak 29 października. 

Byłto wedłng upewnień rozmiłowanych w podobnych 
aktach Francuzów jeden z najsławniejszych wypadków owego 
f^zasn. Aby go dla całego Paryża tćm głośniejszym uczynić 
widowiskiem, wybrano mu dzień niedzielny, porę południową. 
Występowały w nim na przemian oddziały przybywającej 
legacyi polskićj i grona wysłanych na jćj przyjęcie panów 
dworu francuzkiego, korporacyj niektórych, oddziały wojska, 
i t. p. Bez istotnego zamiaru obiegania się o palmę oka- 
załości panow^ał w istocie najdziwniejszy kontrast obustron- 
nych wysileń przepychu i elegancyi. Polacy zdumiewali 
nadzwyczajnym bogactwem strojów, rzędów końskich, po- 
wozów, skłaniającćm uczoność francuzką do upatrywania 
w Polakach spó^lemienników starożytnych Medów i Per- 
sów. Główną ozdobę wytworności francuzkićj stanowiły 
niezmiernie liczne pukle wstążek, hafty, pióra, koronki — 
łudzące Polaków fałszywćm wyobrażeniem o ubóstwie naro- 
dów zagranicznych a bogactwie własnego. 

Wjechali posłowie z południa przedmieściem św. An- 
toniego, gdzie w pałacu Bambouillet oczekiwał ich książę 
d'£lbeuf z 12 przednimi panami dworu jakotćż z resztą 
orszaku powitalnego. Tam uszykował się pochód i wyruszył 
pod przewodnictwem francuzkiego mistrza obrzędów. Na- 
przód szła piesza chorągiew pana wojewody poznańskiego, 
na jćj czele konno rotmistrz Chłapowski, na nim żupan 
atłasowy żółty, ferezya szkarłatna sobolami podszyta, czapka 
złotogłowa sobolowa, zapona rubinowa przy piórach białych 
żórawich, buzdygan złocisty w ręku na drzewie indyjskićm, 
przy boku szabla turkusami sadzona, pod lewą nogą kon- 
cerz takąż robotą jak i szabla. Koń pod nim cudny, siodło 
i czaprak haftowane złotem w kwiaty, strzemiona srebrne 
szerokie, nagłówek i podpierścieu takiż, wodza z łańcuchów 
srebrnych bardzo pięknćj roboty. 

Za nim szło piechoty 30 w żupanach czerwonych su- 
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kiennych, w deliach z tegoż Bukoa i tćjźe maści, które so- 
bie na ramiona powrzucali, u każdćj delii po 8 srebrnych 
guzów, za magierką nożyki srebrne, na lewćm ramieniu 
muszkiet, a w prawój rgce siekiera, wszyscy wygoleni po 
polsku. Przodkiem szło czterech dziesiętników w takiójże 
barwie z dardami, proporce żółte i czarne, a za nimi sześ- 
ciu szyposzów grających na piszczałkach. Potom jechał pan 
Piecowski rotmistrz pieszy na czele chorągwi x. biskupa 
warmińskiego w niemnićj bogatóm ubraniu i rynsztunku, 
za obudwoma zaś pierwszymi oddziałami polskimi następo- 
wała grupa młodzieży francuzkiój z akademii konnój pana 
del Gampo, po któr^ zoowuż chorągiew koronnych karabi- 
nierów wojewody Opalińskiego. Tćj rotmistrzował koniuszy 
sierakowski Choiński, na którym żupan atłasowy ceglasty, 
ferezya aksamitna zielona z czapką aksamitną tegoż koloru, 
sześć piór żórawich białych z saponą kamieniami sadzoną^ 
na koniu cudnym i bog&to przybranym, szabla i koncerz 
takiż jaki u pierwszych dwóch. Za nim jechało karabinie- 
rów 29 w barwie czerwonćj na koniach dobrych. 

Po tćj próbce wojska polskiego tudzież po nowym za 
nią hufcu konn^' akademii francuzkićj w sutych puklach 
wstążkowych ciągnęła pokojowa służba woje Wodzińska, któ- 
rój przodkował starszy pokojowy pana wojewody Trzeciecki, 
w żupanie atłasowym fijałkowym, w kontuszu tabinowym 
t^*że maści sobolami podszytym, czekan w ręku bułatowy, 
złocisto oprawny, szabla i koncerz turkusami sadzony, sio- 
dło i czaprak haftowane złotem i srebrem, nagłówek i pod- 
pierścień takiż a wodza z łańcuszków dotych. Za nim 
jechało 24 pokojowych wojewodzińskich, sama szlachta 
imienna, w żupanach atłasowych żółtych, w ferezyach aksa- 
mitnych czerwonych, podszytych atłasem żółtym, u ferezyj 
potrzeby złote, wszyscy pięknie przybrani i na dobrych ko- 
niach, sajdaki piękne, każdy z łukiem, łubia na aksamicie 
czerwonym haftowana złotem i strzał pełno w kołczanie. 

Za nim znowuż Francuz z akademią, za którą służba 
pokojowa księdza biskupa, złożona ze starszego i 16 młodzi 
szlacheckiej. Więc nowa kalwakata akademiczna, poprze- 
dzająca sześciu heroldów czyli trębaczów poselskich, z któ- 
rych trzej pana wojewody poznańskiego w żupanach atłaso- 
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vych tółtych, a w kontuszach i czapkach karmazynowych 
(czerwień z kolorem żółtym była jak widzimy barwą her- 
bową Opalińsldch) trąbiąc jechali, mając na sobie hafto- 
winy złotem i srebrem herb pana swego, sławną Łódź 
Opalińskich. Za nim jechał pan Byliński koniuszy pana 
wojewody w iapanie atłasowym karmazynowym, w ferezyi 
aksamitnćj siarczystćj maści, sobolami podszytćj, ubrany 
sam i koń tak strojno i bogato, jako i drudzy, przed któ- 
rym dwóch masztalerzów prowadziło konia tureckiego bia- 
łko JM. wojewody. Siodło na tym koniu całe było złotam 
okryte, turkusami suto sadzone, czaprak Imftowany złotem, 
nagłówek, podpier ścień także i wodza z łańcuchów złotych, 
koń ceny niezwyczajnój, ze srebmemi podkowami, pod kitą 
na czole róża rubinowa, koncerz złoty suto rubinami i tur- 
kusami tak sadzony, że próżnego miejsca mało co znać 
było; za nim trzech Surmaczów na koniach w atłasowój 
barwie. 

Dalćj siła szlachty polskiój mieszkającćj w Paryżu, 
ubranych po francuzku, dla honoru tćj ambasady przyby* 
łych. Za czóm wielu panów francuzkich z nowym oddzia- 
łem akademii, po których ostatni najkosztowniejszy hufiec 
wojewodziński, prowadzony przez pułkownika polskiego a te- 
raz rotmistrza pana wojewody Szczodrowskiego na koniu 
tureckim białym, w bród farbowanym, ceny wysokićj, siodło 
i czaprak haftowane złotem i srebrem, na których miesiączki 
małe srebrne i złote. Ubrany był sam rotmistrz w złoto- 
głów perski, z skrzydłem białćm na plecach, czapka złoto- 
l^owa sobolowa, przy którój pióro żórawie bardzo piękne i za- 
pona z kamieńmi, a miał z obu stron dwóch pajuków po 
turecku ubranych, który się puślisk trzymali i siekierki 
długie na ramionach nieśli. 

Coraz większe bogactwo strojów i rzędów zwiastowało 
niedalekie okazanie się samychże posłów. Wprzódy jednak 
przesunęła się przed oczyma zdumionych tyla dziwami wi- 
dzów niezmiernie długa kalwakata najprzedniejszych panów 
dworu francuzkiego, assystujących przybyłym z posłami pa- 
nom polskim. Z pomiędzy tych ostatnich wyróżniali się 
osobliwie pan Aleksander graf z Bnina Opaliński i pan Sta- 
nisław Kostka graf z Stemberka, obaj ubrani w bogate 
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szaty ze złotemi kwiatami, u tych guzy złote z kamieńmi, 
u czapek kity, na koniach tureckich wsiadania ze złota od 
kamieni, po trzy łańcuchów szczero-złotych na wodzacłL Tu 
też pomiędzy panami jechał marszałek dworu pana woje- 
wody a komornik poznański pan Stanisław Proski, pigknie 
dosyć i bogato na rosłym koniu siedzący. 

Jechało następnie dwudziestu kilku panów polskich 
i szlachty, wszyscy bogato ubrani w telety, aksamity róż- 
nych kolorów, sobolami lub rysiami podszyte, na koniach 
tureckich bogato ubranych. Najwięcój zwracał oczy na sie- 
bie pan graf Bniński w teletowćj ferezyi sobolowśj, czapka 
takaż, kita z zaponą dyamentową, także na koniu tureckim, 
rz%d różnemi sadzony kamieńmi, siodło i czaprak z turecka 
haftowany, przy głowie u konia kita druga z zapóną dya- 
mentową, pałasz pod nogą złocisty z kamieńmi, którego 
jednak robota nie tak sig spektatorom podobała, jak ćwi- 
czenie konia, na którym siedział, bo jeszcze królestwa Ich 
Mość francuzkich nie widząc, już na kolana padał, schyla- 
jąc głowę aż do samćj ziemi. Pan Przyjemski bratanek 
obudwóch posłów a sekretarz ambasady, także pięknie sie- 
dział na koniu, z którym jechał ksiądz Roncali, rezydent 
króla polskiego na dworze francuzkim, główny jak powia- 
dano sprawca małżeństwa króla Władysława z księżniczką 
mantuańską, dogadzający w tćm osobliwie życzeniom teraź- 
niejszego ministra Francyi, kardynała Mazariniego. Siedział 
ksiądz rezydent na koniu polskim, ubranym w aksamit po 
rzymsku, prowadził go kapitan zbrojny ludzi królewskich 
i kanclerskich. 

Nareszcie jechali sami panowie posłowie, przed któ- 
rymi urzędnik dworu francuzkiego, jako introduktor od kió- 
lestwa IMciów naznaczony. Po prawój stronie siedział na 
koniu IMć książę biskup warmiński, w fijałkowym tabinie 
i w kapeluszu, na którym przepaska pełna dyamentów. Po 
lewćj od kapłana jechał pan wojewoda w telecie złotym, 
kamieni pełno wszędzie tak na broni jak i na strzemio- 
nach, iiibinów, dyamentów, turkusów; czaprak zlotem 
w kwiaty haftowany, koń okowany podkowami złotemi, 
z których umyślnie jedna na ulicy odpadła. Ciekawi rysów 
twarzy tak wspaniale przywdzianego posła widzieli w panu 
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wfljewodzie mężczyznę pięknego, lat nąjwięcćj trzydziestu 
pi(ciii, płci gładkićj, oczy miał czarne, spojrzenie przyjemne, 
nosił brodę długą i gęstą, siedział poważnie jakby sam był 
królem , w którego imieniu przyjeżdżał. Jechali obaj posło- 
wie między księciem d'£lbeuf i hrabią d'Harcourt jego sy- 
nem, za którymi siła g>Yardyi na koniach, niemniój i karut, 
między któremi najokazalsze JMPanów posłów dwie. 

W tych siedzieli ksiądz Markiewicz kanonik poznański, 
pan Pildiowicz sekretarz JEMości, trzech 00. Jezuitów, 
ksiądz Wapowski, pokrewny i spowiednik pana wojewody, 
ksiądz Marek, spowiednik księcia biskupa, tudzież O. Żmi- 
jewski Bernardyn, baron de WoUzogen konsyliarz i sekre- 
tarz pana wojewody, pp. Freudenhammer i Knoffel, dok- 
toro^vie poselscy i insi przedniejsi i domowi, których tak 
pieszo jako i na koniach i w karetach liczyć się może na 
200. Między końmi było 40 tureckich, 23 srebrem okowa- 
nych, oprócz tego co był ze złotemi podkowami. Za tymi 
jeszcze kilku panów polskich w bogatym stroju. Była tćż 
wielka liczba wozów z rzeczami, które aż noc na ulicy za- 
stała. Którędy zaś jechały, wszędzie ulice, domy, okna pełne 
były widzów do zliczenia niepodobnych. Trwała uroczystość 
wjazdu aż do późnego mroku. Kiedy posłowie przejeżdżali 
przed balkonem pałacu królewskiego, na którym siedział oś- 
mioletni dopiero król Ludwik XIV z matką królową re- 
jentką, nic już prawie widać nie było. Królestwo IMć wy- 
słali na powitanie posłów dwóch podkomorzych, jednego od 
króla drugiego od królowćj ^^). Na mieszkanie przeznaczono 
posłom pałac Yendome, który właśnie stał próżny, gdyż 
właściciele jego bawili podtenczas na wygnaniu. Pierwsza 
audyencya u dworu zapowiedziana została na dzień pozaju* 
trzejszy, t. j. na wtorek 31 października. 

Odbyła się ona z rzadką ceremonialnością i wystawą. 
Najobszerniejsze miejsce pałacu królewskiego, t. j. galerya 
pałacowa, amlBteatralnie ku głębi podniesiona, służyła za 
salę posłuchania. Ambasada polska zadziwiać miała teraz 
zarówno bogactwem strojów, jak i gładkością ułożenia i mo- 
wy. Dwór francuzki uderzał nieprzejrzaną mnogością ota- 
czających królestwo panów i pań najdostojniejszćj krwi, 
najwyższego poloru, osobliwie w swojćj żcńskićj połowie 
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czarującego dla Polaków uroku. We wtorek po południa 
między 3 a 4 godziną, kilku książąt francuzkich przewiozło 
posłów z całym orszakiem w karetach królewskich do pał&cu, 
gdzie minąwszy długie szeregi świątecznie przyłiranych ofi- 
cerów gwardyi, urzędników i książąt dworskich, zapdniła 
ambasada polska niebawem cały przód galeryi nieprzej- 
rzanój. 

Przedstawiła gwardya w tćj chwili zaiste jedyny 
w swoim rodzaju widok. Amfiteatralne jćj podwyższenie za- 
słane było tysiącem najpiękniejszych, najwytwomiój ustrojo- 
nych dam dworu, otaczających różnobarwnemi grupami tro- 
nowe krzesło królowćj matki rejentki. U przodu galeryi 
świecący od złota i kamieni orszak poselstwa polskiego od- 
bijał wspaniale od snujących się dokoła rojów duków, kom- 
tów, markizów. W pośrodku galeryi królestwo Ichmość o je- 
den krok naprzeciw obudwom posłom wyszedłszy, słuchali 
krótkich przemów księcia biskupa warmińskiego i pana wo- 
jewody poznańskiego, wręczających im list króla Władysława 
IV. Po niedługiój rozmowie między obojgiem królestwa 
a panami posłami, nąjpierwćj za pośrednictwem sekretarza 
legacyi polskiój JMPana Przyjemskiego, następnie bezpo- 
średnio w języku francuzkim prowadzonćj, nastąpiła pre- 
zentacya najznakomitszych Polaków, która zamknęła po- 
słuchanie. 

Zaczóm między godziną 4 a 5, udali się posłowie z ca- 
łym swoim orszakiem i niezmiernym tłumem towarzyszą- 
cych im panów dworskich do pałacu Neyers, powitać narze- 
czoną królewską. Przyjęła ich ona w okazałóm gronie 
księżniczek i książąt bardzo uprzejmie u drzwi sali, gdzie 
biskup warmiński oddał jćj list królewski wraz z krzyży- 
kiem dyamcntowym o 6 wielkich kamieniach niezmiemćj 
ceny. Księżniczka Marya odpowiedziała przez usta stojącego 
obok siebie biskupa orańskiego i z nieudaną radością za- 
prowadziła posłów z sobą na środek sali, słuchając dalszćj 
ich konwersacyi. 

Była Marya Ludwika nie pierwszćj młodości, gdyż 
miała obecnie przeszło 33 lat, ale znana oddawna w Polsce 
^tawa jej wdzięków nic na tćm nie straciła. Piękna, pobo- 
żna, rozumna, ujmowała księżniczka Polaków jeszcze tą uł- 
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I der ]iiU% im cnotą, iż szczerze lubiła naród, któremu miała 
' panować. W porze ciężkicli niepowodzeń późniejszych przy- 
gnębiona odstępstwem większśj części narodu, pisywała 
Harya Ludwika do Francyi z dumą o wielkości i siłach 
diwigającćj się z upadku Polski. W obecnćj chwili jeszcze 
domniejsz^ zapewne uczuciem powitało jćj serce ofiarowaną 
sobie koronę tego narodu. Z obopólnćm tćż zadowoleniem 
rozstali się wkrótce księżniczka i posłowie — do niedalekićj 
uroczystości ślubu za kilka dni — w niedzielę 5 listopada. 

Obowiązkiem posłów było zapewnić temu aktowi go- 
dną monarchy swego okazałość. Tymczasem z niewiadomych 
dokładnie przyczyn, odbył się on ciszćj niż wypadało, mia- 
nowicie nie w kościele przy asystencyi całego dworu, lecz 
w kaplicy pałacowćj, w obec samego królestwa i kilku naj- 
Uiższych królestwu osób. Niewiadomo czy nasi posłowie 
uczynili co należało aby zapobiedz ubliżeniu przyzwoitości, 
lecz ostatecznie zaniedbanie skutecznych w tćj mierze kro- 
ków gotowało im nieochybną urazę w sercu Władysławo- 
wom- Osobliwie pan wojewoda poznański uchybirf przyjętćj 
na siebie reprezentacyi osoby króla polskiego, przestając na 
zaślubinach w kaplicy i danćj temu ze strony dworu wy- 
mówce. Wymawiano się zaś między innemi ciągłćm u dworu 
bancuzkiego spółzawodnictwem książąt i księżniczek ze 
krwi królewskićj o precedencyą, ^kąd byłyby zapewne urosły 
nowe waśnie przy publicznym ślubie w kościele, dla unik- 
nienia czego wykluczyła rcjentka książąt od prywatnój uro- 
czystości w kaplicy. 

Prawdopodobniejszą jednak przyczyną była niechęć 
królowćj matki rejentki, z domu arcyksiężniczki rakuzkićj, 
a tćmsamćm nieprzyjaznej w duszy małżeństwu króla pol- 
skiego z pożądaną polityce francuzkićj oblubienicą, przenie- 
sioną nad dotychczasowe związki Wazów polskich z domem 
Eakuzkim. Stała się nawet księżniczka Marya z tćj okazyi 
ofiarą drobnostkowej zemsty niewieścićj, która wielkie po- 
litowanie wzbudziła pomiędzy damami dworu. Kiedy bowiem 
panna młoda według pierwotnego programatu toalety wy- 
stąpić chciała przy ślubie w płaszczu królewskim, do czego 
tćż zastosowany był krój sukni ślubnćj pod płaszczem, kró- 
lowa rejentka znalazła niestosownćm użycie płaszcza, i ka- 
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z&ła księżniczce wystąpić w samcze sukni, aderząjącćj teras 
niepochlebnie swoją krótkością. Kzadkie przecież wdzięki 
narzeczonej Władysławowój nie dozwoliły większój liczbie 
widzów dostrzedz niedostatku toalety, a niezwyczajna ilośd 
klejnotów w całem ubraniu ślubnóm przydawała blasku na- 
zbyt cichój scenie zaślubin. 

Oprócz poselstwa polskiego, które w komitywie 150, 
coraz inaczćj a coraz kosztowniój ubranych osób stanęło 
w pałacu królewskim, ale nie całkowicie pomieszczenie zna- 
leźć mogło w kaplicy, byli tam tylko młody król Ludwik 
Xiy, królowa matka, młodszy brat królewski, stryj króla 
książę d'Orleans i kilka osób najbliższych dworowi królew- 
skiemu. Marya Ludwika w bic^ćj sukni srebrzystćj uklękła 
na wezgłowiu wpośród kaplicy, król po jćj prawój ręce, kró- 
lowa po lewćj. Brat królewski i książę orleański klęczeli 
poniżćj. Biskup warmiński odprawiał mszę. Pan wojewoda 
poznański w białćj szacie ze srebrogłowu , nadzwyczajnie 
kosztownemi sobolami podbitćj, imieniem króla pana swo- 
jego zaślubił księżniczkę mantuańską. Po mszy śWiętój wło- 
żono jćj koronę na głowę. Gdy się nabożeństwo skończyło 
królowa rejentka zaprowadziła nową królowę polską do pa- 
łacu na bankiet, dając jćj prawą rękę. 

Tamże za królem i książętami udali się posłowie, aby 
zasiąść przy upiętrzonym cukrami stole weselnym. Królowę 
Maryą Ludwikę posadzono z prawćj strony ośmioletniego 
monarchy francuzkiego, mającego po lewćj matkę, rejentkę. 
Obok panny młodćj, siedział po drugićj stronie przedsta- 
wiający osobę króla polskiego wojewoda poznański, po któ- 
rym niżćj siedzieli książę orleański i książę biskup warmiński. 
Po drugićj stronie królowćj matki zasiedli książę d'Andes^ 
książę de Condć, i niektórzy inni książęta krwi. Po skoń- 
czonym bankiecie, król Ludwik XIV z posłami i książętami 
odprowadził królowę Maryę Ludwikę, do pałacu de Nevers, 
gdzie cały dwór królewski czekał na nią z oddaniem hołdu. 

W uzupełnieniu godów weselnych , odbył się po kilku 
dniach w sławnym palais royal wielki bal dworski. Wysi- 
liły się na jego przyozdobienie wszystkie dostatki, wszystek 
dowcip, wszystka elegancya francuzka. Tu dopiero zajaśniały 
w calćj swojćj nadobności owe wstążki, hafty i pióra, przy- 




unioiie pad golćm niebem od togatych strojów i rzędów 
fobkich, a czarąjącu w świetle balowćm. Za przykładem 
odoczego do plusów króla, bawioua się do późućj nocy 
UiAcamL ,^yła wielka wieczorza, na którćj znajdowało sig 
■xz}'^Łko. co tjlko pora roku i rozmaite kraje dostarczyć 
nogą. Królowa polska posłała wojewodzie Opaliiiskiema 
lacf pełn^ alodklch pomarańcz, cytryn i kosfitur. Umiała 
ODA czynić to z nujwiększym wdziękiem. „Siedziałam ja 
btiiko tego posła"— mówi sławna autorka pamiętników owćj 
epoki, pani de Motterille — „1 uważałam, ie na całe zgroma- 
dzenie i przepych nasz spoglądał obojgtnie i powafnie, jak 
gdyby przyzwyczajony do tego wszystkiego." 

Nie wickszóm też zdumieniem przejęły Polaków wy- 
prawiane przez kilkanaście następnych dni „posiedzenie, 
lułffledye z muzyką, balety, kursy i inue krotofile", któremi 
fnet czas podejmowanych u dworu przygotowań do d."]g 
bawiono bez przerwy goSci polskich, aż nareszcie wzi^y 
koiuec przygotowania, i przyszło posłom wyruszyć w po- 
drób X królowi^. NazuBCZoDo wyjazdowi dzieli ii listopada. 
Był to dzieć powszechnego żalu dla dworu i całego Paryża. 
Ksictoiczka Marya ujęła była oddawna wszystkich oczy 
noją pięknokiii, wszystkich serca swoją dobrocią, s od 
ciasa dostąpienia korony nie umuiejszyła sig bjrtiajmni^j j^ 
Bpnejmo^. Owszem bądito pod wpływem żalu z opuszcze- 
ma stion i ludzi kochanych, bądźto dla pozostawienia 
wwystkim t^m milszćj pamięci po sobie, wzmogła się uprzej- 
mo^ Mar>i obecnie do prawdziwego oczarowania. 

Sie było też miary rozczulenia w chwilach rozstania. 
WlcJcsza aęSć dworu z wielu książętami i księżniczkami 
krwi, większa część rozkochanego w nićj miasta, tłumy 
wspieranych przez nią ubogich, wyprowadzały Maryą Lud- 
wikę daleko poza br.imy Paryża. „Wzięliście nam cośmy 
midi najpiękniejszego t najlepszego!" — wołano zewsząd za 
porismi polskimi *'). Ci zaś z tćwiwigkszą radością uwozili 
ILurys *e sobą, gdyż widok tój powszechnej żałości przeko- 
oywał ich najleplćj o zaletach nowćj pani koronuj, i wró- 
tjl Im tćm wspanialszą za nią wdzięczność w ojczyźnie. 
Rozpoczęta pod samą zimę podróż Maryi Ludwiki do 
ft była zaiste nader przykrą drogą do tronu. Kierując 
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ter, futerek, czapeczek i zarękawków futrzanych dla królo- 
wi' i panien fraucymeru, od ochrony od coraz cięższych 
mrozów zbyt długićj drogi. 

Maryi Ludwice dano szubg szkarłatną, ze złotemi gu- 
zami, podbitą futerkiem gronostajowćm. Na nieszczęście 
była na niój przypięta kartka z napisem: Ekenberg. Skwa- 
pliwe usta uwiadomiły królową, iź szuba ta miała być prze- 
znaczona pierwotnie dla panny tego nazwiska, przed nie- 
dawnym czasem damy dworu zmarłćj królowćj, a według 
powszechnego mniemania, faworytki królewskiój. Nie pomo* 
głoby przytoczyć powai^ne słowa kanclerza Radziwiłła, który 
w swoich pamiętnikach zaprzecza tćj pogłosce, i pisze że 
jego własny synowiec miał się z nią żenić, a zaręczył się 
w istocie książę Michał Czartoryski, wojewodzie wołyński. 
Obrażona królowa gorzkiemi łzami oblała wyrządzoną so- 
bie zniewagę, a obowiązanym do czuwania nad nią posłom 
obudwom przybył nowy zarzut w sercu królewskiem , iż nie- 
dość czułą bacznością nie odwrócili od królowćj tego pierw- 
szego ciernia z rąk polskich. 

Dziesięć dalszych dni drogi zbliżyło królowę nareszcie 
w dniu 8 lutego do granic Rzeczypospolito], między pomor- 
skiemi miasteczkami, Słupskiem a Lawenburgiem. U pierw- 
szych kopców polskich mieli powitać ją wieczorem przed 
Lawenburgiem, naznaczeni ku temu komisarze królewscy, 
biskup kujawski Mikołaj Gniewosz i książę Kazimierz Leon 
Sapieha, podkanclerzy litewski. Wtćm, jeszcze na ziemi 
elektora brandenburskiego, o pół mili od właściwćj granicy 
polskićj, zaskoczył królowę świetny orszak koronny pod do- 
wództwem możnego pana polskiego, który z uszanowaniem 
zbliżył się do powozu królowćj. 

Byłto wojewoda pomorski Gerhard Denhof, tensam 
który poprzednio posłował do Paryża dla podpisania kontraktu 
przedślubnego. Miał on w ręku laskę marszałkowską dworu 
królowćj, pięknie w aksamit czarny oprawną i dyamentami 
sadzoną. Godnością tą obdarzył go niedawno król Wła- 
dysław w nagrodę za dobrze odprawione poselstwo. Teraz 
uowy mai*szałek stawał przed królową z powitaniem i prośbą 
aby «jej własnych rąk otrzymać mógł ten znak zwierzch- 
\\\^^\> urzędu przy jćj dworze. Królowćj nie pozostało nic 
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^SJwłDić prośbę, co t^ż uczyniła ozięble, dziwiąc 

lif Ił Ufojewoiia witał ją jeszcze na ziemi obcćj. Okazyc 
ia lego kroka niezwyczajnego dala dzisiejsza sprzeczka 
Deohofa z owymi dwoma komisarzami królewskimi o spo- 
t&b (Kinitania knllowćj. Wojewoda pomorski życzył sobie 
fpołkai? królowę pospołu z obiidwoma komisarzami u granic 
pa&stws, ale gdy ci niechcicli go przypuścić du spólnoSd 
w m wremonii, wojewoda skoczył ze swoim dworem na 
ftół mili w kraj obcy, i złożył Łam ukłon królowój. 

Uderzyło to wszystkicli polskich towarzyszów królowej, 
ale nikogo bardziój jak szwagra Denliofowego, pana woje- 
wodę poznańskiego Krzysztofa. Marszałkowstwa dworu przy- 
ślij królowej, spodziewał sig Upaliuski dla siebie samego, 
jako niedostatecznej jeszcze oagrudy za usługę poselską 
i niemałe koszta z tego powodu. Sam on po całój Wielko- 
pctoce rozszerzył o ti^m wieści, których ziszczenia tak go- 
i^ czekają wszyscy. Ai, oto zapewniony Opalińskiemu zasz- 
ctyt dostał się teraz komu innemu, dostał sig hardemu kol- 
ligaiowi, wyniesionemu osobisteuii względami króla. Niezu- 
pełnie jeszcze przywabione tronowi serce Krzysztofa zawrzało 
dftwn^ niechęcią ku progom dworskim, wobec którćj umil- 
kły wszystkie względy przeciwne. 

Sie szła tedy pod uwagę sama wątpliwość powziętćj 
przez Krzysztofa nadziei marszałkowstwa, niczyjćm słowem 
niezaręczonego mu nieochybnie. Tóm nmićj czul ei§ Opa- 
liński winnym tych uchybień w sprawowaniu poselstwa^ 
HAre król Władysław tak co do przyjęcia ślubu w kaplicy 
jsmtaat w kościele, jakoteż co do opóźnienia podróży kró- 
lowej i opieszałości w korespondencyi z dworem zarzucał 
mu stanowczo, a które nawet wyraźnie przyrzeczoną mu 
laskf mogły z łatwością godniejszym przychylić rękom. 
Wszystką winę widział wojewoda poznański jedynie po stro- 
nie dworu, i jaknujusilnićj upomnieć się o nią przedsię- 
wziął. Napisał tedy najpierw^j do króla z użaleniem się 
praeciw niemu samemu, rozesłał listy po przyjaciołach, i nie 
Zdoleo przypuścić, aby który z Opalińskich bez uderzającego 
wynagrodzenia ponieść mógł taii despekt, czekał elcutk-u 
opomnicu swoich. 

Tymczasem wypadło jeszcze uczjTiić zadość obowiąz- 



119 ^^H 
ląc ^1 



I 



130 DZIEŁA KAROLA SZAJNOCHT. 

kowi odprowadzenia królowój aż do stolicy. Dopełnił tego 
pan wojewoda lubo z widoczną już oziębłością, nigdzie oka- 
zalej na sceng nie występując. We dwa dni po zjawieniu 
sig nowego marszałka dworu w osobie wojewody Denhofa, 
stangła królowa w towarzystwie wysłanego naprzeciw niej 
królewica Karola, biskupa płockiego i wrocławskiego, w sław- 
nom opactwie Oliwa, a nazajutrz, t. j. właśnie w ostatnią 
niedzielg zapust , wjechała do miasta Gdańska. Nie mając 
już powodu przynaglać podróży do Warszawy, strawiono 
w Gdańsku przeszło cały tydzień na wypoczynku i ofiaro- 
wanych od miasta uroczystościach, ucztach i widowiskach. 

Gdy królowa dnia 20 lutego w dalszą wybierała sig 
podróż, wojewoda poznański uwolnił sig na kilka dni od 
obowiązku towarzyszenia jój w drodze, i zboczył do swoich 
na pograniczu Wielkopolski leżących dóbr Migdzyłgża. Do- 
piero dnia 27 lutego wrócił on do boku Maryi Ludwiki, 
i połączywszy sig z j^ orszakiem w Działdowie, odprowadził 
go w pierwszych dniach marca do Falent Tu za wolą kró- 
lewską przyszło Maryi Ludwice zabawić jeszcze dni kilka, 
aż nareszcie w sobotg wielkopostną, dnia 10 marca, stangła 
w swojćj przyszłój stolicy, i w uroczystym pochodzie zapro- 
wadzona do kościoła świgtego Jana, została tam przez nun- 
cyusza osobiście poślubioną królowi^). Jutrzejszy bankiet 
weselny bez tańców, zakc^czył uroczystości posgpnego we- 
sela w poście, i uwolnił wojewodg poznańskiego od ostat- 
nich obowiązków poselstwa, nie spełniając bynajmnićj na- 
dziei wynagrodzenia za chybione marszałkowstwo dworu 
królowój. 

Tegoż samego dnia zerwał sig jeszcze inny wgzeł bliz- 
kośd migdzy byłym posłem a dworem. W porze bankietu 
weselnego w Warszawie, umarł na zamku w Brodach het- 
man w. kor. Koniecpolski, główny pou&ik króla i filar za- 
mysłów dworskich, dopiero od kilku tygodni małżonek ro- 
dzonćj siostry wojewody poznańskiego Krzysztofa. Kiedy 
wojewoda wiecie roku zeszłego wybierał sig do Francyi, 
zeszła ze świata poprzednia małżonka hetmana, z domu Lu- 
bomirska, a już w pigć miesigcy późniśj, gdy Opaliński 
właśnie z królową wracał przez Niemcy do Polski, stanął 
sgdziwy hetman w domu rodzonego brata Krzysztofowego, 
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Bytwlanach do Ślubu z miodą i pigkiiii wojewo- 
duiiikt poKuańską Opalidsk^, na imię Zofią. Gdyby w obec- 
»*j dłwili rozpra^gąji^cego się porozumieniti między Opalbi- 
diin a dworem, znalazł się byl jeazcze pojednawca w osobie 
•necliwtadnego u króln hetmana Koaiecpolskiego, byłoby 
jnwdf^odcibnie niu przyszło tak łatwo do niezgody zupeł* 
0^ śmierć hctmuna ujęła potrzebnego obudwom stronom 
pońredoJlu, a bez takićj rgki polubownćj, nie jiodobna było 
ipodziewać się poroznmienio. 

Listy Krzysztofowe do króla nie wydaiy pożądanych 
owoców. Jedyny po śmierci hetmana orędownik między 
Krzysztofem Opalińskim a In-ólem, przemożny u dworu ,, stryj" 
OsEoIilisIn , nietylko 2aduego zaufania nie wzbudzał w Opa- 
li&skicb, lecz owszem posi^dzany został od nich o przyczy- 
ideatb się do krzywdy Krzysztofowćj. Wynikła nawet cie- 
kiwa z ti] okozyi scena u dworu, malująca ówczesny sto- 
nsek panów do króU. 

Gdy 5tary marszałek koronny £ukasz Opaliński „ex- 
poBtnlowal" z Icrólem o despekt swego synowca, nadmienił 
Whdyslaw dla usprawiedliwienia pomyłki , iż jeszcze przed 
wyjazdem KrzysztoEa do Pary2a, zlecił laskę dworu królo- 
wi) przez łoinclerza Ossolińskiego, wojewodzie pomorskiemu 
Denłłofowi. Uprzi^dł sobie staruszek pretensyą ztąd do kan- 
deiza, jakoby on według zeznania samego króla, odsądził 
Krzysztofa od marszałkowstwa. Zagadnięty jednak w t^ 
nierze kanclerz oświadczył się zupełnie obcym tćj cał^' 
sprawie, ile że nietylko dla nikogo innego nie starał się 
o nuirszolkowstwo u króla, ale na.wet nie wiedział, komu je 
bó) przeznaczył. Dla mocniejszego zaś przekonania Opa- 
Ufakich o swojij niewinności, zawezwał kanclerz starego mar* 
Balka Jjukasza, aby zażądał posłuchania u króla, i przy 
otwartych drzwiach sali, powtórzył królowi słowa Ossoliń- 
skiego. Sam Ossoliński miał w przedpokoju królewskim słu- 
chać rozmowy staruszka z królem, a gdy się okazało, )2 
król coś przeciwnego oświadczeniu kanclerskiemu przytacza, 
ftbowiązal Hjg kanclerz wejść bez zezwolenia do króla, i za- 
przeczyć wprost jego słowom. 

Jakoż stało się w istocie według umowy. Król atoli 
starego marszałka o uniewinnieniu sig kancie- 
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rza sucho tylko nadmienił, iż mu ta okoliczność wypadła 
całkiem z pamięci, i do innój przeszedł materyi. „Gzćm 
ukoił się gniew Opalińskich ku kanclerzowi koronnemu'^ — 
opowiada przytomny natenczas u dworu kanclerz litewski 
Radziwiłł *^) — „ale nie ukoiła się niechęć wojewody po- 
znańskiego do króla.^* Wzmogła ją owszem podnieta takich- 
żesamych żalów drugiego współtowarzysza niedoli. Jak wo- 
jewoda Krzysztof zawiódł się w oczekiwanem posięściu laski, 
tak i jego duchowny kolega w ambasadzie Leszczyński , nie 
otrzymał spodziewanego kanclerstwa przy dworze Maryi 
Ludwiki. Obaj mieli doznać skutków swojćj niedość zręcz- 
nie odprawionćj legacyl, i obaj teraz wzajemnie podnieoBdi 
się w swoich wyrzekaniach przeciw dworowi. Znajdując zaś 
łatwą wszędzie zachętę do skarg i waśni, nie mógł czy nie 
chciał Krzysztof znaleźć nikogo, ooby mu ułatwił drogę do 
'pojednania. Poszły więc rzeczy swoim torem właściwym — 
pan wojewoda poznański wyjechid: na pogrzeb szwagra do 
Brodów i nie wrócił więcćj do dworu. 

Nie brakowało przecież jakićj takićj zachęty ku temu 
dla Krzysztofa ze strony dworu. W nagrodę za niezbyt 
trafioie odprawione poselstwo, nadał król wojewodzie w ty- 
dzień po przybyciu królowćj do Warszawy, jedno z opróż- 
nionych śmiercią hetmańską starostw, bogaty klucz kowelski 
w województwie wołyńskiem. Przynosił ten dar do 100,000 
złotych rocznej intraty, i wynagradzał tćm obficićj wszyst- 
kie na funkcyą poselską łożone koszta , ile że owe świecące 
przy wjeździe do Paryża klejnoty i kosztowności pozostały 
nadal w skarbcu wojewodzińskim. Oprócz starostwa kowel- 
skiego miał już wojewoda poznański w tym czasie inne, 
osieckie, wraz z objętóm po ojcu szremskićm — trzy dostat- 
nie ziemie królewskie, trzy spore chleby niezbyt sporćj jesz- 
cze zasługi. 

Ale czćmźe to było w obec tego nieprzebranego długu 
wdzięczności, jaki ojczyzna według uroszczeń Krzysztofowych 
winna była wnukowi za same zasługi przodkowi Jego własna 
zasługa szła w zapomnienie, doznawała owszem zarzutów 
u dworu miasto uznania. Jakby w istocie czarna niewdzięcz- 
ność groziła mu u dworu — „bolało 'wojewodę,*' — mówi 
przychylny mu dziejopis— „zasłużyć a nie odnieść nagrody." 



Jakby w istocie nie było już laski kTÓlewskiój nad ow^ Den- 
bofowi przysądzoną laskę marszałkowską dworu królowćj^ 
bolało dumnego pana najbardziej niedopigcie miłego życze- 
nia osobistego. Ta gorzka, niechlubna boleść zaprowadziła 
wojewodę do domu w Sierakowie — i zamknęła mu tam 
drogę do chwały na całe życie. 



T. B a n k O r. 



z rzeczami i nazwy rzeczy mijają. Dziś zaledwie już 
rozumiemy ten wyraz staroszlachecki, który tu położono 
w nadpisie. Za Czasów jednak Opalińskiego ileż takich ran- 
korów waśniło krewnych z rodziną, przyjaciół z przyjaciółmi, 
poddanych z królem. Zwłaszcza ku temu ostatniemu pałały 
serca możnych panów częstym rankorem, roztlouym z blah^ 
zwykłe przyczyny, a usuwającym ich na długie lata z po- 
bliża tronu. 

Ztąd lada drobnostkową urazą na dobrowolne wygna- 
nie w własnym domowym zakącie skazany magnat, senator, 
niekiedy najwyższy urzędnik państwa — to niestety bar- 
dzo częsty widok owego czasu. Lada przywidzenie próż- 
ności lub interesu pozwalało podnieść głośną skargę przeciw 
królowi, wiodło do usunięcia się na czas przydłuższy od 
wszelkich obowiązków swoji^j godności. Ponieważ zaś wszyst- 
kie godności nadawane były na całe życie, przeto gniewne 
oddaienie się takiego malkontenta kanclerza, wojewody, ta- 
mowało ruch najważniejszych czynności w gabinecie, w obo- 
zie i w województwie. Trudno dzisiejszym okiem dostrzedz 
cal^j miary kłopotów, jaldch 2 tego powodu doznawały rządy 
każdego króla. Ileż nie znosił ich ciągle król Władysław 
IV, lubo tak szuranemi oracyami sławiony za życia, a tak 
gorąco opłakany po śmierci. Z podkanclerzym Leszczyńskim, 
z hetmanem w. koronnym Mikołajem Potockim, z wojewodą 
krakowskim Lubomirskim, nie było inuój drogi porozumie- 
nia sig jak ustawiczne tranzakcye, a znaczną część swojego 
urzędowania spędzili oni w niezadowotonóm odosobnieuiu od 
<iworu. Dla bliższego obeznania się z tą uboczną i mnićj 
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przeto wiadomą, a przecież niezmiernie ważną właściwością 
epoki, przywiedziemy tu współczesny Opalińskiemu postę- 
pek jednego z nąjznaczniejszych panów owej epoki z jedn}in 
z najlepszych królów wszystkich wieków i krajów. 

Był tym panem książę Albrycht Radziwiłł, kanclerz 
litewski za wszystkich trzech królów z domu Wazów, mąż 
żarliwie pobożny i uczony, autor wielu dzieł, a pomiędzy 
innemi bardzo szacownego Pamiętnika od 1632 do 1655, 
osobiście przywiązany do rodziny królewskićj. Osobliwie 
Władysław IV szanował w nim wiernego sługę swojćj mło- 
dości, lubił wynurzać się przed nim poufnie w chwilach 
cierpienia , mianował go w testamencie jednym z egzekuto- 
rów swojój woli ostatnićj. Mial ten możny i cnotliwy pan 
wiele starostw, z których jedno, tucholskie, nadane mu 
jeszcze od króla Zygmunta HI, otrzymt^ z obowiązkiem wy* 
płacenia z niego pewnój części dochodów do skarbu każdćj 
królowój. Pierwotnie obliczono tę część dochodów na 25,000 
złotych, ale w trzy lata przed poselstwem Opalińskiego do 
Francyi, wszczął się spór o podwyższenie opłaty, zgodnie 
z podniesieniem się wszystkich intrat w królestwie. Sam 
kanclerz Radziwiłł uznawał słuszność żądania, i gotów był 
płacić 10,000 więcćj, lecz panująca wtedy królowa Cecylia 
Reneta, nie chciała przestać na tćm. Wniosła owszem ze 
swoj^ strony, aby zwyczajni lustratorowie skarbowi zbadali 
całą sumę .teraźniejszych intrat starostwa, z którójby na- 
stępnie wymierzono część przynależną królowćj. Gdy kanc- 
lerz żadną miarą nie zezwalał na lustratorów, oparła się 
sprawa o króla, który stanowczo zażądt^ rozstrzygnięcia jój 
sądem. „A od kogo będę sądzony?^' zapytał książę według 
własnego opowiadania w dyaryuszu pod dniem 22 czerwca 
1642 roku. Na odpowiedź króla, iż będzie sądzonym od se- 
natorów, nie przystał kanclerz na sąd, chyba przeważnie 
z posłów złożony. Senatorowie bowiem okazywali się spra- 
wiedliwszemi dla królów, w obecności zaś nieprzychylnych 
zawsze dworowi posłów, każda sprawa między dworem 
a szlachcicem ^o dawne prawa i przywileje, wróżyła nie^ 
chybną przegrane stronie królewskićj. A gdyby i sąd sejmowy 
nie ujął się krzywdy książęcej — „tobym prędzój i sejm zer- 
wał, i (popierana na sejmie zapłata dawnych długów Wła- 
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ift«& czyli tak zwana, wdzięczność królewska) prędzejby 
'■ — 0(]grii2a sig kaiiclcrz przed przyjaciółmi — 
i dopuścił ubliżenia mojćj słuBZDoŚci." 
Nareszdc zjechali przecież lustratorowie, i zniewolono 
fda plsclć dwa tysiące nad swoją pierwotna podwyżkę 
10,000 złotych, za co jeszcze przyrzeki król puścii mu 
» areodc ekonomią mohilewską. Ale ponieważ nie przyszło 
Błlychmiast do WTpuszczenia dzierżawy, ujechał kanclerz 
I gniewem do swoich dóbr, i obesłany tam zwyczajnym lis- 
tem królewskim z zapytaniem o termin sejmu, przesłał kró- 
lowi groŻDe wypowiedzenie wszelkich usług. „Ponieważ za 
tyłoletnie prace nic mogłem uprosić sobie ani MohUewa, 
asi brreścift, ani (Jeranon" — pisze kanclerz do króla w sierp- 
Kin 1B42 — „tedy jako niepożyteczny sługa dobrowolne so- 
bie nakazałem wygnanie. Wszakże taka niewdzięczność kró* 
Icw:^ potomnym czasom jawna będzie, i z pamigct familii 
moja nie wypadnie." €&]% iei famitią przeciw królowi pg- 
niizając, rojneslal ksi%żc natychmiast listy i agentów po 
niicydi sejmikacli przedsejmowych, aby na nicii krzywdę 
swoją pnsedtożyć i przeciwne dworowi instrukcye wymódz 
dla posłów. 

Przedwszystkiem inn«^m, uderzyła agitacya Radzjwił- 
Inwaka w ową' „wdzięczność królewską," mająca umorzyć 
(Bogi Władyslawowe. Lubo długi te zaciąguione były wnaj- 
wi^kszćj czyści na wydatki publiczne, mianowicie na żołnie- 
rza w trzech świetnych wojnach z Moskwą, Turcją i Szwecją, 
iaóre z taką chwalą rozpoczęły panowanie Władysława rv, 
^ołoli przecież nieliczni przyjaciele królewscy uwolnić 
ubogićj szkatuły pana swojego i od lat ośmiu 
bezskutecznie na każdym sejmie wypłatę długów. 
( się, iż sąjni w roku następnym ulituje się naresz- 
^bogiej Bzkatuły pańskićj, gdy wlćm nieszczęsna uraza 
^wtłła zagroziła jśj dalszym stanem bankructwa. Po- 
\ Itftiiclera (według własnego dyaryusza) sejmikom , aby 
;wałały na wdzi^zność królewską, aź póki nie stanie 
^ttdoH krzywdzie Kadziwiłlowskićj. Jakoż nie pozostało 
dworowi w istocie nic innego, jak grzecznością i datkiem 
ułagodzić magnata. Do grzeczności zdarzyła sig wnot gpo- 
a&i; gdy w jednym z wJelu innych starostw kanclerskich 
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t. j. V kowieńsldćm, zawakowała właśnie wydzierżawiona 
tmm iaMmn juryzdykcya grodowa. 

Z^bsiło się o ni) natychmiast niemało kandydatów, 
a md pieniądze za ni) ofiarowano dworowi, lecz król 
fciftdemn odpowiadał, iż musi pierwój mieć prezentg od Ra* 
dbnwffla, gdyż nie chce mu osadzać nieprzyjaciela we włas- 
•jB grodzie. Datek obiecano dopiero wtedy, gdy kanclerz 
opiści swoją Ołykę, i przyjedzie na sejm przyczynić się do 
«wdiiQCzności/' Usłuchał książg nawiedzających go przyja- 
ciół królewskich, mianowicie podkanclerzego Ossolińskiego 
X hetmanem w. kor. Eoniecpolskim, i po blizko ct^orocznćm 
oddalenia ukazał sig znowu u dworu. 

Nastąpiła audyencya z długą mową do króla, w któ* 
i^ kanclerz „pokornie'' oświadczył Władysławowi, iż nie 
Aalego poburzał sejmiki przeciw wdzięczności, iżby sobie 
tlfc^ł jój zniweczenia, lecz aby przekonać króla, że bez 
l««BOcy kanclerskiój nie przyjdzie ona do skutku. Przy jega 
|ioparcitt zapadła wreszcie na sejmie tak długo niedopusz- 
otana uchwała, a po skończonym sejmie otrzymał kanclerz 
w istocie 15,000 z ekonomii mohilewskićj, obietnicę dalszćj 
fcowiiyi „i wszystko mi król pozwolił o com go prosić' 
teiikludąje książę w swym dyaryuszu pod dniem 7 kwietnia 
ll^AS* Województwo jednak krakowskie, posłuszne wpły- 
wi^wi swojego wojewody Lubomirskiego, podobnież harda 
:$4xw^cego od dworu, ujęło na sejmiku relacyjnym 80,000 
ałO^d^ z uchwalonćj wdzięczności, i w innych też woje- 
wódMwach .długie jeszcze trudności czyniono o nią królowi. 

Kankor wojewody poznańskiego trwał niestety o wiele 

dhiż^ niż dobrowolne wygnanie Radziwiłłowskie. Uniósłszy 

^ z wrogićm dv/orowi sercem do Sierakowa, już on go 

uott ua całą resztę życia uwięził. Aż do swego nieszczęs- 

iMt^o wystąpienia przed śmiercią wychylał się Krzysztof Opa- 

^1^ uadzwycz^nie rzadko ze swojśj samotności. Ilekroć 

-A^ bi|vŁatv> osobiście bądź jakimkolwiek znakiem życia po- 

,iHii się Opaliński na scenie historycznćj, nigdy wtedy 

N«o»i\v iHJ^ i chwały nie świeciło ojczyźnie, zawsze jakaś 

..s>v;hj5Jikk« lub klęska wisiały wtedy groźnie nad krajem. 

:\nh^5U» z takich złowrogich wystąpień Krzysztofa 

^^.•yv;v Mi 4<u»i w roku następnym, na drugim w prze- 



SZIUCB mSTORYCZSE. 



daga kiUni mieniecy sejmie warszawskim. Jak ledwie nie 
fszystkie sejmy poprzednie tak i te dwa ostatnie, w liaŁo- 
fadiie lti4G i w ina}ti 1647, upamigtniły się nową, owszem 
fcbitmejszł niż kiedykolwiek przegraną dworu. Odniosła 
■ nieb ofitateczDy tryumf owa tak gorąco prztz Opalińskiego 
broBiooa zasada unikania wszelkich planów wojennych, na- 
wei zwyczajnych środków obrony granic, z wylącznćni po- 
IcsiDieiD na ratunek pospolitego ruszenia. Cały projekt 
taSlabin z Maryi^ Ludwiką tćm najbardziej uśmiechał sig 
królowi, t2 zabezpieczając go od sprzymierzonych z dworem 
fruenzkim Szwedów, podawał mu zarazem łatwość po2y- 
Benia z posagu królowej summy 600,000 złotych na wy- 
datki samierzonćj, wbrew malkotentom, wojny, która z po- 
sant przeciw sam^j Turcyi podjęta, miała na głównym cela 
swolmeiiie krają ud przewidywanego ju2 buntu Bogdana 
Chinielaickiego. Tymczasem w skutek dawniejszej niechgci 
kn wojnie i świeżo po całym kraju rozbudzonych postra- 
chów z powodu zamierzonćj wojny tureckićj upadł na seimie 
listopadawym r. 1646 zbawienny zamysł królewski, a no- 
■ODD teraz sejmowi na wiosnę roku 1647 pozostało tylko 
lidttóreroi dodatkowemi pogróżkami odstraszyć dwór od 
wszeUddi dalszych kroków wojennych. 

Między innemi mniemano stosownym w ti^'j mierze 
łrodkiem zakłopotać króla najprzód nowóm niewjpłaceniem 
tiugdw królewskich, zaciągnionych w zeszłym roku u kró- 
lowij na wydatki projektu wojennego — a powtóre zupelnóm 
rozbrojeniem rządu przez odmówienie mu nawet zwyczajnych 
poborów na codziennii zapłatę wojska. vV dziwnym rozgo- 
rzenia namiętności zdało się jedno i diugie rzeczą, wcale 
godziwą — a pomiędzy najgorliwszymi podpifraczami obojga 
łUnąl w pierwszym rzędzie nasz powtórnie przeciwnik dwo- 
ra — wojewoda poznański Opaliński. 

Najprościej do celu prowadził ten sam niegodny śro- 
iKfk, którym już rozgniewany Radziwiłł groził za Tucholg 
fcrMowi, t. j. zerwanie sejmu. Nieobcy już czasom Włady- 
ihwa IV, był to środek tćm niegodniejszy Radziwiłła luli 
wojewody Opalińskiego, iż obaj jako senatorowie nie i 
( osobiście, lecz musieli się posługiwać w tćj m 
L przfDfgętemi narzędziami w izbie poselskiej. Wi 
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■ i.'z przebierała w środkach, a iiniżny 

:i( ;: ' « »paliiiski miewał niestety na każde 

•:: łiipleczników w kole poselskiem. Nie- 

' V Mewodzie poznańskiemu „subordynować*' 

V lii sejmie roku 1(U7, którzyby u schyłku 

.-Iliom czasu protestowali przeciw ko- 

.: i-Lii.u sejmu, a tem samem nie dopuścili, 

i. ł w skutkach swoich równało sie praw- 

»• 

CI W istocie pod wieczór dnia 23 maja 
. !i**:ia sejmu, i ozwał się pomiędzy róź- 
Kiiii: po raz któryś wniosek hetmański, 
:i;nticę wojsku i obronę twierdzom granicz- 
.- >aa protesticya przeciw dalszym obra- 
:«.; :właszcza przez „subordynowanych" wu- 
.S'»- Zmusiło to izbę poselską do ostat- 
:%.iic!:o sejmu, t. j. do udania się na górę 
-.. ^«ł/ie jednak po gwałtownóm wystąpieniu 
= ji«'ij'nvskiego przeciw nieporządnemu try- 
• !:ł:5:ąpila niespodziewanie p^-olongacya 
.. V rięki temu ohydny środek „subordy- 
-\ rku. a nieugięty w swojej złój woli 
■'.»:>:ał podnieść głos osobiście. 
!.i ^statnióm posiedzeniu sejmu prze- 
^' *:\\}i\ l(ł47. Pamiętne jak wszystkie 
? :.ijs'\oh sejmów, trwające zazwyczaj od 
•-.:-:ioiio, niekiedy i)rzez dwa dni 
,/»*%iiIv> się to posiedzenie w połączeniu 
.-;• % ;/yli w obecności króla, senatu 
..•••'.* się było już do pólno(7. Pod 
-. .-. :;rz koronny Ossoliński źadanii* 
V % i:vi sejmu zeszłorocznego wypJn- 
.V., ; ii:i zaciiiuii wojskowe. Nn- 
1 ;*;.'.:i wojewoda ])Oznański, i ni«' 
::\\W króln ;:(»zw(»lir nie cliciał. 
.. -^..-.wnn <lał liaslo. Ozwal si«- 
1 .,.; "^ Ł niskie.iro osimlły nn lUi^i 
!n«. :::5kie.uo, zawołany mówca 
;;fi5;7lclaui(. iK>znański dziś pod- 
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czaszy koronny, przez którego rodzoną siostrę Zofią, wy- 
daną za brata pani wojewodziny poznańskićj Gzamkow- 
ddego, spowinowaceni byli Opalińscy z Ostrorogami. Do- 
stateczną do obalenia żądania królewskiego protestacyg obu 
bratanków poparł osobliwszym sposobem nowy poplecznik 
w izbie poselskićj, jakby umyślnie po obu możnych koUi- 
gatach do głosu przypuszczony, aby okazać do czego po- 
dobni Opalińskiemu malkontenci ośmielali szlachtę najniższą. 

Był to podstarości Słonimski Kiersznowski, rozgnie- 
wany na króla, że uproszone już przezeń pisarstwo nowo- 
grodzkie dostało się innemu. Za przykładem więc wo- 
jewody mszczącego nieoti*zymane marszałkowstwo dworu 
królowej, umyślił tćż szlachcic z zagrody „pomścić" Oak 
dyaryusz Radziwiłła opiewa) swoją krzywdę pisarstwa no- 
wogrodzkiego, i na jaką oracyę stać było miałki koncept 
podstarościński, taką teraz przed całym sejmem dociął kró- 
lowi. I owo niechcąc długiemi słowy bawić Rzeczpospolitą 
o północy, rzecze Kiersznowski w obec króla: „Przeciwko 
paktom wojsko cudzoziemskie było zebrane. Wiedział o tćm 
król a przecie to uczynił. Nie daj Boże tego, abyśmy do 
solucyi pociągnieni byli." „Potom do nas (mówi kanclerz 
w. litewski w swym pamiętniku ^) obróciwszy się poseł 
zawołnł: „Otóż masz królu pisarstwol" 

Obrażony Władysław IV posłał do marszałka izby po- 
selskiej, aby czśmprędzćj sejm konkludował. Nastąpiło to 
o białym już dniu nazajutrz, bez dalszój wzmianki o dłu- 
gach. Niebawem po sejmie umarł siedmioletni królewic 
Zygmunt, dla którego waleczny ojciec znosił spokojnie upo- 
korzenia tego rodzaju. Straciwszy jedyną pociechę życia, 
nie doczekał już sejmu nowego, z nowemi głosami jak po- 
przednie. Złamany żalem, ciągłemi frasunkami i chorobą, 
skończył w siedm miesięcy po synu, słysząc już na łożu 
śmiertelnćm pierwsze grzmienia tój strasznej burzy kozac- 
kiej, którą obalonym na ostatnich sejmach zamysłem wojny 
tureckiej odwrócić chciał od kraju. Jakoż zaledwie ódumarł 
państwo, okazała się niezmierzona wielkość poniesionej 
w nim btraty, zabrzmiała ze wszystkich ust chwała nęka- 
nego za życia. 

Pomiędzy innemi głosami żalu po Władysławie wy- 
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szedł takie jeden z tak nieprzyjaznego mu niedawno Sie- 
rakowa. Bawił tam ostatniemi czasy ubogi ibiłośnik mnz, 
niejaki Albert Nowiejski, kosztem panów niektórych w szko- 
łach zagranicznych utrzymywany. Wróciwszy świeio z Frań* 
cyi, znalazł on gościnny przytułek w domu pana wojewody 
poznańskiego, za co pragnął odwdzięczyć się w sposób 
uczony. Uniesiony powszechnym żalem, ułożył proz) ła- 
cińska małe pisemko, którego kilkanaście ostatnich stro« 
nic głosi sławę zmarłego króla, dwie pierwsze zaś opiewają 
chwiJę żyjącego wojewody Opalińskiego. Napis temu sie- 
rakowskiemu westchnieniu: „Lachrymae Łzy któremi po 

zgonie najjaśniejszego Władysława IV*go, króla polskiego 
i szwedzkiego, najlepszego Rzpitćj ojca, swój i ojczyzny żal 
wynurza M. Albert Nowiejski. W Poznaniu drukiem Al- 
berta Begulusa 1648 roku." 

Płacząc takiemi łzami po Władysławie, przepomniano 
nieboszczykowi czynione mu niegdyś zarzuty, czyli raczćj 
zwrócono je teraz ku pozostałemu przy życiu Ossolińskiemu. 
Cała miara niechęci, która niegdyś porównie dzieliła się 
między króla a Ossolińskiego, spadła dziś na nieszczęśli- 
wego kanclerza. Nie łatwo zapewne przypomnieć sobie męża 
w historyi, który jedynie skutkiem ślepo powtarzanych ob- 
mowisk stałby się był ofiarą tak powszechnćj nienawiści 
w narodzie jak Ossoliński w trzech ostatnich latach swo- 
jego życia. A przecież taka była potrzeba tego znamieni- 
tego w każdym razie człowieka, iż mimo prześladujących 
go zewsząd sarkań pozostał u steru rządu, pracując dalćj 
z wysileniem wszelkich władz umysłu i charakteru. 

Najbliższą sposobność do działania w tym celu dawała 
otwierająca się teraz elekcya nowego króla. Widząc jedyną 
nadzieję ocalenia kraju w rychłym wyborze następcy Wła- 
dysławowi, uwiśli wszyscy wątpliwćm okiem na dwóch naj- 
bliższych kandydatach do tronu, rodzonych braciach Wła- 
-''fsławowych, królewicach Karolu i Janie Kazimierzu. Kanc- 
K>wi Ossolińskiemu zdał się Jan Kazimierz kandydatem 
fteczniejszym, a za zdaniem kanclerzowskićiii poszli 
ie możny wojewoda sandomierski Dominik książę Za- 
^WSki, niektórzy Koifiecpolscy, Lubomirscy i inni. Naj- 
.^kszą wziętość ;^w narodzie miał obecnie zajadły nieprzy- 
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zwycigzki pogromca Kozaków książę Jeremi 
.1 ponieważ książę Dominik i Eoniecpolscy 
byli przeciwnikami, przeto oświadczył się 
dewicem Karolem. Jemu też pospołu z Wiś- 
^ lali swoje głosy możni w Wielkopolsce Lesz- 
. iigaszko, z niewielką liczbą innych. 
• ż same pobudki osobiste, najczęściej jedyne ster- 
jpowania podobnych królewiąt polskich, odwodziły 
•jewodę poznańskiego Krzysztofa od partyi Jana Ka- 
i, mającćj główną podporę w Ossolińskim. Niechęć 
•'o& ku stryjowi kanclerzowi wzmogła się jeszcze 
ej niepomyślnemi dla Opalińskiego zdarzeniami ostat- 
czasów, i doszła nakoniec do bezlitości, nie zdolnćj 
baczyć nawet za grobem. Tak niechętnym zaś sercem 
•niąc od kanclerza i jego partyi, skłaniał się wojewoda 
/nański i z tćj jeszcze przyczyny ku przeciwnemu stron- 
ictwu królewica Karola, iż do główniejszych jćj zwolenni- 
^ów należeli zgodni z nim bratankowie Leszczyńscy, miano- 
wicie podkanclerzy kor. Jędrzej Leszczyński, równie nie* 
przychylny zawsze Ossolińskiemu. Tak prądem powziętych 
ru uprzedzeń i antypatyj niesiony, znalazł się nasz siera- 
kowski stronnik królewicza Karola a przeciwnik Jana Ka- 
Bnierza skierowanym poniewolnie na drogę, która zamiast 
wjjaśnić dotychczasową omrokę jego zawodu politycznego, 
wioffia go owszem naprzeciw sroższym jeszcze burzom 
w p^szłości. 

Mimo przeważającej bowiem wzivtości księcia Wiśnio- 
wieddego u szlachty, upadła popierana przezeń kandyda- 
tmm królewica Karola. Obrany został dnia 17 listopada 
1648 r. młodszy królewic Jan Kazimierz. Wraz z resztą 
bjłydi stronników Karolowych podpisał i wojewoda poznań- 
lU elekcyą Kazimierza, ale zachował niechęć ku niemu na 
eile życie. To nie sprzyjało wcale wyprowadzeniu woje- 
wody 2 dotychczasowego odosobnienia w Sierakowie na 
widownią publiczną, a zdarzone spółcześnie zmiany w sa- 
rn^ rodzinie Krzysztofowćj do reszty umniejszyły nadzieję 
jego powodzenia u dworu. 

Odnoszą się te zmiany głównie do młodszego brata 
Knysctofowego Łukasza, którego przed dziesięciu laty wi- 
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^' -> ^ais £s Uiistąiieiiieai ii^we^ro kri-la Lajsurs/y i naj- 
-. Kł^:!:,- 5^, ^ djisiejszyoli Oł-aiiiisl-iidi, dotychczasowy m:ir- 
'^-•lek N*. k.>r*.>u!i.- Luka -z. ośiiiJz:es:»*ciolet;ii już starzec. 
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łA^*.^eaiu i»o/::au>\iemu cbcac niecłicac zakosztować f-i worów 
-•»— >*L.c:i. Chc.ał tt.iy nowy krui ,laii Kiiziuiierz dać jai i.*^ 
.•.•*oU ła>,^,; aio.^uemu dumowi Opalińskich, a louieważ (!•»- 
^* cDCiC^u^. »% o stanowisko Krzysztofa w obec dworu nie da 
^*uo :uu z\iiii:^^g^i prawa do wztil^^dów pańskich, przeuj 
v*>"v'^> one ua lułiKlszego brata l.ukasza. Za ustąpienie:ii 
"^"^^^^' ^nvja z urzędu łatki wielkićj objąłją dotychcza- 
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Krzysztof dalej w swoim pogranicznym z Niemcami zamku, 
i po dawnemu bawił się zwyczajem malkontentów. Pisyw^ał 
du przyjaciół i znajomych cenzurujące ministrów królew- 
skich listy, odbierał z zagranicy drogo opłacane doniesienia 
o ważniejszych wypadkach w cudzych krajach, i trybem 
owych panów litewskich, którzy właśnie temi czasy tak po- 
podejrzane listy przesyłali do Szwecyi '^^), zapuszczał d% 
w coraz hazardowniejszą korrespondencyą z urzędnikami 
dworów sąsiednich, mianowicie brandeburskimi i szwedzkimi. 
Po którychto zajęciach statysty następowały prace 
i zabawy uczone, nie od dziś już w codziennćm używaniu 
a wojewody. Jeszcze ze szkół w miasteczkach nadreiiskich 
rozmiłowany w stosunkach z uczonymi, miewał Krzysztof 
od nich nierzadkie nadsyłki listów i dedykacyj, które coraz 
szerzćj rozniosły sławę jego mądrości i zasług naukowych. 
Pozostały mu takie świadectwa w ogłoszonóm przez For- 
stera pierwszem wydaniu lioczników Stanisława Orzechow- 
skiego w Gdańsku 1643 r., w przedrukowanóm przez byłego 
nauczyciela wojewodzińskiego Rcgulusa dziele sadowom 
w języku łacińskim pod tytułem: „Przestroga kryminalna 
czyli o wytaczaniu procesów wiedźmom, księga wszystkim 
sędziom, inkwizytorom, spowiednikom, adwokatom i t. d. 
bardzo potrzebna; w Poznaniu 1 647,'^ wreszcie w łacińskićj 
rozprawie Daniela Wisnera pod tytułem: „Krótki traktat 
o czarownikach, wiedźmach, trucizuikach i innych złoczyń- 
cach; w Poznaniu 1639." 

Około tegoż czasu założył wojewoda w swoim Siera^ 
kowie szkołę wyższego rzędu, w którćj nawet akademiczne 
aauki wykładano. Zachowała się napisana dla nićj ksią- 
żeczka łacińska pod tytułem: „Złota brama, wprowadzająca 
do świątyni dziejów kościelnych, dla użytku gimnazyum Opa- 
lińskich w Sierakowie r. 1650/' Napisał ją podobno sam 
były podkomorzy poznański a teraz marszałek nadworny 
kor. Łukasz, według mniemania współczesnych szczęśliwszy 
z piórem w ręku nad księgami dla młodzi szkolnój niż 
z laską w ręku na czele izby poselskiej lub dworu królew- 
skiego. Nie przestając na zasłudze tak dostojnemi piórami 
wspieranćj szkoły dlii Sierakowa, chciał wojewoda pai 
ski zrobić owszem ze swego Sierakowa użyteczną dla i 
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narodu szkołę— a to przez użycie swoich nierzadkich wcza- 
sów do układania pism budujących. Nader częste pochwały 
rozumu i stylu wojewodzińskiego, tudzież istotny pochop 
do uczonych popisów piórem i żywóm słowem ^), nareszcie 
przykład autorskich zajęć w rodzinie, nie dopuszczały naj* 
mniej szój wątpliwość o uzdolnieniu, chodziło tylko o rodzaj 
pracy. Dobre rozumienie o sobie wróżyło dumnemu pewne 
w każdym rodzaju wawrzyny, a rozwaga długo do żadnego 
nie wiodła rezultatu. Wyraża się o tćm sam wojewoda 
z właściwą sobie swobodą, którego u każdego innego pisa- 
rza miałaby w tym razie znaczenie żartu, u niego zaś 
w właściwćm występiye znaczeniu. „Myśliłem'' — mówi pan 
wojewoda w przedmowie do ułożonego nakoniec dzieła — 
„coby pisać pod te czasy w Polsce— historyą czy rymy, czy 
co do zabawy? Albertusów czy bajki czy tćż oracye? Czyli 
mowy pogrzebne czy gratulacye?^' 

Nareszcie przeważyła uraza do dzisiejszego widoku 
rzeczy —przeważyła żółć zawiedzionych uroszczeń— powstało 
pismo pełne rankoru ku całemu społeczeństwu owego czasu. 

VL Satyry. 

Znana pod tym tytułem książka Opalińskiego nie za- 
leca się bynajmnićj talentem pisarskim, a przedstawiając 
rzeczy w nazbyt czarnych kolorach, nie świeci czysta' praw- 
dy promieniem. Mimoto jest ona jedyną po nim spuścizną, 
która może obudzić w nas żal prawdziwy, iż publiczne ży- 
cie autora tak fałszywy wzięło kierunek. Oczyściwszy bo- 
wiem pracę Opalińskiego od chwastów przesady i uprze- 
dzeń żółciowych, znajdziesz w nićj dostatek zdrowego ziarna, 
które przy odmiennój uprawie gruntu mogło wydać żniwo 
nader zbawienne. Satyry czyli właściwie Przestrogi Krzysz- 
tofowe dotykają ledwie nie wszystkich stron życia publicz- 
nego i domowego, karcą z równą otwartością przywary bo- 
gatych i ubogich, młodzi i starców, księży i kobiet, ministrów 
i rycerstwa— podają w wielu wypadkach upomnienia bardzo 
trafne i pożyteczne. Gdyby od przestróg Opalińskiego za- 
leżało, otrząsłby się kraj cały niebawem z coraz widoczniej- 
szych śladów zepsucia, zagościłyby wszędzie cnoty i oby- 



I .1 ■* . 



SZKICE HISTORYCZNE. 135 



oąjność. Gdybyśmy nie znali Opalińskiego zkądinąd jak 
tylko z Satyr, przebaczylibyśmy chętnie ich przesadnie po- 
nnrćj barwie, i upatrując w nićj owszem .świadectwo szła- 
chetnćj zniewagi na widok oburzającego zgorszenia, cenili- 
byśmy w autorze męża wysokićj cnoty i niepoślednićj za- 
sługi obywatelskićj. 

Ale tak w istocie nie było. Rozum i mądre rady 
Opalińskiego nie przyniosły błogosławieństwa, bo nie miały 
świadectwa czynu. A jeśli w jakimkolwiek wypadku tedy 
właśnie w podobnym zamiarze naprawienia zepsowanego 
stanu rzeczypospolitćj chodziło głównie o czyn, o przykład. 
Psowanie się rzeczy publicznych za czasów Opalińskiego le- 
iało tak jasno na dłoni, iż nie potrzeba było osobliwszćj 
przenikliwości, aby dostrzedz śladów zepsucia. Toż wszyscy 
ladzie świetlejsi doskonale je znali i oceniali, i nie masz 
pranie poważniejszej książki z owego czasu, któraby nie 
podnosiła skargi w tój mierze. We wszystkich drukach i ręko- 
pisach, w pamiętnikach i dziełach moralnych lub historycz- 
Djcb, wszędzie pełno użaleń na nierząd w obradach sejmo- 
wych i w trybunale, na niedostateczną obronę kraju, na bez- 
brną zuchwałość możnych, nayry górowaną wszędzie prywatę. 
Nie tego więc wymagała wówczas cnota i zasługa oby- 
watelska, aby coraz nowe głosić przestrogi i nawoływać raz 
po raz do naprawy, lecz aby od siebie samego zacząć zmianę 
na lepsze. Tymczasem każdy upominał i przepowiadał, 
a nikt nie zdobył się na przykład. Na żadnym zaś z prze- 
CtTzegaczów ówczesnych nie cięży tyle winy z tego względu 
jak na wojewodzie poznańskim Opalińskim. Kiedy bowiem 
mnićj możni upominacze złym albo dobrym przykładem 
swoim nie wiele ostatecznie wpłynąć mogli na losy kraju, 
możny obywatel jak Opaliński bywał wzorem całćj prowin- 
cji, działał nieskończenie więcćj czynem i swojćm życiem 
codziennym niż raądremi radami swojej książki, mógł w isto- 
cie obudzić naród. 

U Opalińskiego jednak postępki życia a zdania książki 
całkiem odmiennemi chodziły tory. Porównajmy pod tym 
wzglądem jego czyny z jego słowami, a najdziwniejszą uj- 
rzymy sprzeczność. Ile ważniejszych kroków przedstawiło 
'dotychczasowe życie Krz)-5ztofa i przedstawi jeszcze 
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późniejsze, każdy sprzeciwia się pewnćj rozumnej radzie 
w Satyrach. Pierwszy czynem senatorskiej funkcyi Krzysz- 
tofowćj było zawiścią spowodowane uderzenie na książęcy 
tytuł stryja Ossolińskiego i innych panów, a Satyra pod 
napisem „Dyogenes z latarnią ludzi szukający'' upomina 
tonem niewinnym: „Nie bierzmy nikomu tytułów dla Boga. 
Mniej o tem! Niech będzie i książęciem i arcyksiążęciem, 

byle ojczyźnie służył i rgką i radą '' Jedno z głównych 

usiłowań Opalińskiego w latach następnych miało na celu 
owo w liście do króla Władysława tak gorąco zalecane 
utrzymanie kraju w błogim stanie wieczystego pokoju, a sa- 
tyra „Na zepsowaną militarem disciplinam i nierząd woj- 
d^owy" widzi w tśm jedno z walnych nieszczęść ojczyzny, 
ile że „pokój długi zniósł i ćwiczenie i z niem serce 
ochotę..." 

Uraza o nadanie pożądanego marszałkowstwa u dworu 
nowćj królowćj komu innemu zniechęciła Krzysztofa do 
spraw publicznych, i takiżsam rankor z powodu odmówio- 
nój pieczęci mniejszćj koronnćj obaczymy późniój źródłem 
ostatnićj ruiny wojewody i kraju — a Satyra z naJpisem 
„Mądry zawsze się tćm kontentuje i obejdzie co mu Bóg 
dał'' podaje następującą radę w podobnym razie: „Idź praw- 
dą i cnotą, za którą lubo odniesiesz nagrodę lubo nie, na- 
ucz się sorte tua a) kontentować, ani trać serca choć nie- 
wdzięczność płaci twe zasługi. Naprzykład, wakuje co, sta- 
rostwo lub stołek, dadzą, dobrze; nie dadzą, i to także nie 
źle. Go cię przez to ubyło, jeśli w sobie samym zamykasz 

swoje dobro " A nie chcąc według swoj^ rady być owym 

mądrym, króry się „tćm obejdzie co Pan Bóg dał," postą- 
pił sobie Opaliński właśnie zganionym w innćj satyrze zwy- 
czajem nowszych czasów, skorych do zemsty za lada odmó- 
wiony fawor królewski. „Inaczej tćmi czasy, bo jako król 
komu odmówi czego, zaraz buty mu szyć trzeba, zaraz 
szlachtę buntować i na rokosz wołać.'' 

W tensam sposób sprzeciwiał się wojewoda poznański 
swoim własnym przestrogom, prześladując obudwóch królów 
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polskich owćj epoki ustąwicznemi cenzurami i obmowiskami 
a sciachty, a nie wahając się w satyrze pod tytułem: „Że 
iaden król Polakom nigdy nie wygodzi'^ strofować tężsamą 
szlachtę: ,,Prawdać to że się w naszych siła panujących 
znajdąje więc defektów naganie podległych, ale jednak ża- 
den nigdy naszym polskim król nie wygodzi humorom, 
choćby on z nieba zstąpił i choćby lepszego nie było nigdy 
pana na świecie, znajdziem mu przyganę/^ 

W takićjże z sobą samym sprzeczności usiłował Opa- 
liński niejednokrotnie zerwać sejm przez swoich subordyno- 
wanychf a karci w satyrach nioporządny sposób odprawo- 
wania sejmów polskich, o których nawet jak słyszał odgry- 
wane bywają komedye na teatrze weneckim, przedstawiaj^^ce 
naprzód długą kolej ccremonij i prac około spisania półtora 
sta konstytucyj a potem lada czćm spowodowane niedojście 
sąjmo. Sam nareszcie styl Przestróg stawia autora w dziw- 
ni' niezgodności z.zalecanemi w nich zasadami. W satyrze 
bowiem ^Na tych, co się sobie mądrymi i uczonymi zdadzą'' 
potgpia Opaliński narów makaronizmów, a juźto sama wy- 
mieniona tu satyra o mniemanych uczonych, jużto wszystkie 
inne satyry pełne są na każdćj stronie tego narowu. 

Tak różnemi jak powiedziano drogami chodziły u Opa- 
liśskiego uznanie rozumowe a czyn, mądra rada a przykład. 
V podobnym zaś rozstroju między nauczaniem a życiem 
jikże uwierzyć w szczerość nauki, która sama jedna błogo- 
sławieństwo zapewnia dziełu? Nie ona też wiodła Opaliń- 
skiemu rękę przy pracy. Jak każde dzieło ludzkie tak za- 
pewne i pismo Opalińskiego urosło z wielu razem pobudek, 
a pomiędzy temi była w pewnćj mierze i chęć przyczynie- 
nia się do wspólnćj naprawy obyczajów, ale do jukiegoż 
stopnia nicości zcieńczała ta szlachetna pobudka pod na- 
wałem wpływów niższćj wartości a nawet całkiem zdroż- 
njch. 

Wraz z pobudką naprawy zasiadła do dzieła zarozu- 
miałość autora, nadająca satyrom niewłaściwą powagę i szty- 
^■ność wyroków potępienia. Do zarozumiałości przystąpił 
towarzyszący jćj zwykle niesmak z o mylonych bo zbyt wy- 
^ko napiętych nadziej, i przeniknął książkę na wskroś 
^Hi%m osobistej niechęci. Niechęć kierowała oko autora 
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głównie ku przedmiotom godnym karcenia, a żółciowym wi- 
dziane wzrokiem przedstawiały się te przedmioty w stokroć 
potwomiejszycli od rzeczywistości zarysach. To wszystko 
razem zakryło autorowi rzetelną postać krają, a odjąwszy 
mu tćmsamćm właściwą miarę stosunku między dobrem 
a złem, zniweczyło tćż wszelką możność przyczynienia się 
do naprawy jawnych każdemu oku nadużyć. Zamiast książU 
któraby mogła naprawić — urósł okropny obraz czasów i lu- 
dzi, który chyba tylko pogorszyć mógł zepsucie. Jakże bo- 
wiem na lada głos napomnienia podnieść się z takiego 
upadku moralnego, w jakim żółciowa przesada i jednostron* 
iioić Opalińskiego przedstawiają pogrążony kraj cały. 

Polska przez czarne szkło satyr sierakowskich widziana, 
to ruina pełna gruzów, ostów i gadów. Zda się jakbyś pa- 
trzył przez płomienie owego stosu gorejącego, na którym 
płonęli niegdyś straceni w Opalenicy kacerze, i widział przez 
otwierające się tu owdzie szczeliny ognia jakiś kraj czer- 
woną łuną zbrodni zalany, sam niebawem pożarem zupełnego 
zniszczenia spłonąć mający. Mieszkańcy jego oddani grze- 
chom, kapłani bez pobożności, rycerze bez odwagi, sędzię 
boz sumienia, niewiasty bez wstydu, sieroty bez opieki. 
W każdćm zgromadzeniu nierząd i zwady, w każdym domu 
podstępy i trucizna. Zadawa ją żona mężowi, mąż żonie 
i krąży nawet przypominane przy takich zbrodniach przy- 
słowie: komu żony często mrą, przyjdzie do chleba. Przy- 
rządzają owszem truciznę matki dzieciom, ojcowie synom, 
jakotoż wzajemnie dzieci rodzicom. „Radzę wam i synkowie 
i ot^riHTzki, strzeżcie zdrowia i życia swego. Nietrudno tu 
boikie o takowe napoje albo i potrawkę, których wy nie 
strawicie. Matusia potężnie myśli o was, jakby pod ziemię 
was wniosła...*' .Xata twoje stare micrzią go już i trapią"— 
mówi Opaliński do i:grzybialego ojca o synu. „Ten Lewus 
cos go tak z młodu chował, niedługo zje cię z nogami. Już 
o.-.uwa na twe zdrowie, do aptek zaziera, aby tam co na 
s'o.'urki komuś zgotowano. Zada ci w drobioneczce albo 
IHłlowiH^co, a ty mithridaticum zażywaj za czasu, chceszli 
po.\\o który rok, inaczej uie ujdziesz *' 

Podobno?, słowa czytamy o innych zamachach tego 
rod^:Ou» a gdy przyjdzie cbwila skonania, cisną się roje 
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kigly do łoża umierających, nie dla niesienia pociechy re- 
Egijnćj, lecz aby uchwycić cząstkę łupów pośmiertnych 
w testamencie. ,,Bo oui nie dla duszy lecz dla twego zbioru 
wienąją się nad tobą, jako kruk nad świeżo obwieszonym, 
aekając swego tam obłowu. Słyszałem, że raz jeden ka- 
płan pana na śmierć dysponując '' Niechcemy kończyć 

rozpoczętćj tćm powiastki o zamachu podstępnym w celu 
ołowienia spuścizny. Próżne jednak bywały zabiegi takie, 
ostatnia bowiem wola nie miała żadnego poszanowania u po- 
tomnych, a z osobnćj satyry „Na daremne testamenty i nie- 
inrpełnione'^ dowiedzićć się można o licznych nadużyciach 
tego rodzaju, osobliwie o podupaduięciu wszelkich fundacyj 
dobroczynnych. 

Natomiast wygórowały zbytek, marnotrawstwo, chęć 
używania. W kuchniach włoscy i francuzcy kucharze zagra- 
niczne smażą przysmaki. U kosztownych bankietów „pijana 
Polska cała; p^ą wszyscy, biskupi i senatorowie, a piją do 
imoru; piją i prałaci, żołnierze, szlachta, w miastach, we 

dworach i we wsiach '' Wszędzie też po bankietach roz- 

loszne pląsy, w których kobiety dziwacznych strojów błysz- 
czą przepychem. „Znidą się naprzód wszystkie panny frau- 

cjmeru do pokoju rano dla ubierania Jedne włosy trefią, 

drugie wieże budują na głowie i baszty, trzecie tam opinają 
i stroją ten ołtarz, jako na Boże Ciało albo grób piątkowy/^ 

Ale pomiędzy tak kosztownie ustrojonemi zalotnicami 
nie pytaj o dobrą córkę, o dobrą żonę. Nie znajdziesz jćj 
w całym kraju, choćbyś od progu chodził do progu. Szu- 
kającemu cnotliwćj panny w małżeństwo powiedziano w sa- 
tyrach: „Gzy oszalałeś pono? nie wolisz się raczćj utopić 
lub obwiesić niżli masz zamyślać o żonie temi czasy, o któ- 
rą mćm zdaniem dobrą trudniej niżeli o białego kruka. 
Znajdzieszże ją w szlacheckim domu czyli w pańskim? czy 
Da dworze kiólcwskim czyli w trybunałach? czy w Rusi 
czyli w Litwie, czy w Prusiech, w Mazowszu? Daremnie 
pono szukasz. I sam Dyogenes nie znalazłby jój z tobą, 
choć wśród dnia z latarnią. Znajdziesz ci, ale taką, którą 
byś rad wypchnął i w sam dzień wesela '^ 

Mając zaś mówić o kolejach losu poślubionych już par, 
saczyna satyra „Na złe życie w małżeństwach i rozwody;'' 
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„Kto mi da sto jgzyków; sto gęb, oraz sto gardł, abym ta 
wszystkie wspomniał występki małżeńskie, cudzołoztwa, roz- 
wody, z obcymi mieszkania.'^ W miejsca cnotiiwćj biało- 
głowy w wieńcu panieńskim albo czepcu małżeńskim, spot- 
kasz najczęściej rozpasaną na wszystkie niecnoty furyą. 
„Go starzy tragikowie piszą o Medeacb, o Prognycb, Ma- 
gierach, wszystko się to iści i wszystko praktykuje temi 
teraz czasy. I owszem, dawne one z szaleństwa czyniły, 
cokolwiek więc czyniły— ale siła takich u nas, które z uwagą 
i z poradą czynią, na to się uradziwszy, aby w niwecz dzieci 
obróciły po ojcu zmarłym pozostałe. Ale i ty małżonku 
jeśliś zdrów, miej pilne oko na panią żonkę, miej się w ostroż- 
ności, a zażywaj czego król Mitbridates zażył, byś zaś czego 
nie połknął.'' 

W takich sercach nie znajdziesz iskry bogobojności. 
Zgasła ona już dawno w całym narodzie. „Dalekoście Po- 
lacy przodków ustąpili nabożeństwa, i onej ku Bogu żarli- 
wćj pobożności. Teraz już wszystko z oziębłością a nic 
k rzeczy. Może się wasz ku £ogu affekt nazwać do gala- 
rety nad sam lód zimniejszy. W kościołach was nie pytaj, 
chyba bardzo rzadko, i to w święto albo też w niedzielę 
zaledwie. Wolicie dnie oddane Bogu robociznom naznaczyć, 

i ubogich poddanych pociągać '' Sami też nauczyciele 

wiary zapomnieli o Bogu. Prawią o tćm szeroko osobne 
satyry „na obyczaje duchownych,'* tudzież „na dzisiejsze 
w różnych zakonach obyczaje/' Jakoż podupadła nauka 
słowa Bożego, a wygórowała natomiast wiara w czarta 
i jego władzę nad ludźmi. Za lada urojeniem podnoszą się 
skargi o związki z piekłem, i giną niewinni na mękach za 
czarodziejstwo. „I tak nie będzie we wsi trzydzieści czło- 
wieka a piętnaście pogłowia spalą. Co dla Boga za przy- 
czyna? Pan chory i nie ma wskórania, schnie i dzieci rau 
umierają w domu *' 

Podobneż zamieszanie we wszystkich innych zawodach 
życia, pozbawionego zalet i wdzięków. Wodzowie rycerstwa 
zamiast służyć obronie kraju, gnębią swojemi zbrojnemi 
roty prawa i wolności braterskie. „Na obronę szerokich 
granic kilkanaście set ludzi, a w pokoju i do rady jeden 
senator przyprowadzi po kilka tysięcy. ... Azaż nie miisz 
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lołnierza na Rusi kwarcianego, któryby granic tćj tam 
' iciiny bronił? Jestci ale jest na zgubg naszą, na oppressyą 
i ^osu wolnego na ten czas bezkrólewia umyślnie chowany. 
Sprowadzi go albowiem hetman pod Warszawę, a to aby 
dowodził swego i tćm dopiął wakancyi u króla, którćj już 
ułapił obietnicę. A nasze głosy pójdą w kawy. Ten kró- 
lem będzie obran kogo wojsko zechce '^ Zgromadzenia 

sejmowe bez pożytku dla kraju, są tylko przedmiotem po- 
śmiewiska dla obcych. Trybunały frymarczą sprawiedliwo- 
ścią, a sędzia wracający z sądów w progi domowe musi 
zbrojnym zasłaniać się orszakiem, aby nie padł w drodze 
ofiarą mściwych zasadzek. Szlachta karczmarstwu i szyn- 
kowaniu oddana, zapomniała nawet staropolską gościnność. 
Kiedy ubogi kwestarz z błogosławieństwem stanie u progu, 
nieludzki pan domu „każe mnicha wyszczwać psami z po- 
dwórza, nie dawszy sztuki chleba w drogę." 

Próżnobyśmy pytali, o ile prawdziwym jest ten obraz. 
Pojedyncze rysy zepsucia są i będą niestety wszystkim cza- 
som właściwe. Chwila, w którćj Opaliński układał swojo 
Przestrogi, należy w istocie do najsmutniejszych pod tym 
wzjslędem w historyi polskićj. Byłto kilku lub kilkunastu 
aiesieczny przeciąg czasu miedzy latami 1649 a 1650. 
W niektórych satyrach nadmienia już Opaliński o Chmiel- 
nickim i buntach kozackich w roku 1648, a w satyrze „Ka 
ł-iężary i oppressyą chłopską w Polsce" wyczytujemy nawet 
wzmiankę o pokoju Zborowskim w lecie r. 1649. Ogłoszenie 
zaś sat)r nastąpiło r. 1630 ^'% jeszcze przed wojną beres- 
tecką i rychłą po nićj bannicyą Radziejowskiego w styczniu 
1^)2, o których satpy żadnej jeszcze nie czynią wzmianki. 
Pisał więc Opaliński swoją książkę tuż po ugodzie 
zborowskićj, t. j. w porze najopłakańszego podapudnięcia 
narodu. Po dumnym oporze zamysłom Władysława IV, po 
Uhiriliwem obaleniu projektu wojny tureckiej, uniosła sio 
^dachta dziwnie hardem uczuciem potęgi i bezpieczeństwa, 
^'teiii po kilku miesiącach wybuchła przewidywana przez 
^hdysława IV wojna kozacka, i rozbiła świetne złudzenie 
['jcjy. Gromem po gromie spadły na Rzpltę klęski żóUo- 
ndzka, korsuńska, pilawiecka. Ta ostatnia bezprzykładną 
liotąd sromotą ucieczki swojćj wprawiła naród w jakiś stan 
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rozpasania, demoralizacji, wyzucia się z wszelkiego wstydo. 
Do dawnych gwałtów zuchwalstwa przybyły teraz niecne 
sprawki rozuzdanćj na wszystko bezczelności. Nastał w isto- 
cie kilkuletni przeciąg najsroższego zepsucia, trwający nie- 
jako aż do przesilenia w wojnie szwedzkićj r. 1655. 

W takićj porze nie potrzeba było żółci Opalińskiego, 
aby uczuć chętkę do satyr. Żółcią i urazą dyszący Krzysz- 
tof nakrećlił straszną karykaturę, w której jednostronność 
pewnćj wyjątkowćj chwili zepsucia potęguje się jednostron- 
nością patrzącego na nią oka zawiści. Wynikły z takich 
wpływów obraz pozostać musi zapewne szpetnćm świadec- 
twem szpetnego czasu, ale nie przedstawia bynajmnićj ogól- 
niejszego widoku prawdy. Ani tćż prawdą ani szlachetną 
intencyą niezalecony, nie poprawił on wówczas a gorszy dzisiaj. 
Nie odkupił go nawet pewien rys idealnćj okrasy, 
który już poprzednio zastanowił nas w Opalińskim. Jest 
nim przyświecająca autorowi mara jakiegoś złotego wieka 
staropolszczyzny, w porównaniu z którćj blaskiem i cnotli- 
wością wszystkie dzisiejsze sprawy i obyczaje potępienia są 
godne. Rys to pełen uroku w pieśni poetów, ale jak nie- 
trudny do zrozumienia w Opalińskim, tak tśż całkiem prze- 
ciwny jego mniemanym chęciom naprawy. Słuszna o tćm 
kilka słów więcój. 

Już samo zbyteczne rozpamiętywanie odwiecznćj świet- 
ności własnego domu mogło zakochanego w nićj potomka 
pobudzić do rojeń o jakichś złotych wiekach staropolszczy- 
zny, w których sławna Łódź jego przodków zawinęła szczę- 
śliwie do wybrzeży ojczystych, aby wydawać odtąd raz po 
raz mężów niezrównanój chwały i cnoty. Jeszcze żywszym 
do tych rojeń powodem stał się niesmak czasów dzisiej- 
szych, wywołany niewdzięcznśra, jak Opaliński mniemał, oce- 
nieniem jego chęci dla kraju. Jeżeli odradzające się w Krzy.^z- 
tofie zasługi i cnoty przodków nie znalazły słusznej nagrody, 
toć czas bieżący nie ma uznania cnoty, i sam nawzajem 
nie godzien jest uznania. Gorycz urazy rozciągnęła swój 
niesmak osobisty do całego dzisiejszego widoku rzeczy, 
a istotne zepsucie chwili obecnej drażniło do tern obfitszego 
wylewu żółci. Ponieważ potępieniu zepsucia dzisiejszego 
należało koniecznie dla kontrastu przedstawić chwałę jakiejś 
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iućj epoki, przeto z\rr6dlo sig wszelkie uwielbienie Opa- 
Gńskiego ka owym wiekom przechwalonego blasku jego ro- 
dziny, ku zamierzchłym wiekom starożytności. 

Tymczasem jak owa osobistym niesmakiem podsycona 
wzgarda obecnćj pory, tak i to uwielbienie czasów dawniej- 
szych nie miało dostatecznej podstawy prawdy. Cnoty sta- 
rożytności równoważyły się nader jawnemi zdrożnościami, 
% nudne przechwalanie epoki dawno minionćj obok niespra- 
wiedliwego potępiania czasów obecnych raczćj szkodę mo- 
nhiości pr7ynosi niż pożytek. Zanadto bowiem surowe po- 
topienie chwili bieżącej budzi tylko lekceważenie dla niej 
i wzgardę, nic zaś trudniej z upadku nie dźwiga się jak 
czas lub człowiek, który stracił uszanowanie siebie samego. 
Wijcśj tedy litości a mnićj zniewagi, więcśj współczucia 
a mnićj żółci, więcćj serca dla współbliźnich żyjących niż 
dla pokoleń czasów nieznanych — byłoby nieskończenie 
potytec^iejszemi uczyniło Satyry. Bez tego zdarły one tylko 
laslonę z grzechów swojego czasu, i saniego już żadne podo- 
bieństwa naprawy dla nich nie przypuszczając, same naresz- 
cie własnemu zamiarowi naprawy blużniąc, wołają nakoniec 
głosem rozpaczy: 

„Teraz już staropolskiej cnoty i szczerości 
Nie pytaj. Co potomek to większy frant — większy 
Szalbierz i oszust Jeden drugiego przenosi. 
Zgoła aetas parentum a) jako ów powiedział, 
Pejor avis i/) nas potem tuiit neąuiores, 
Mox daturos r) bo to tak bywa progeniem, 
Yitiosiorem d). Aż nakoniec świat wszystek, 
Tak zapsieje, że trzeba sądnego dnia będzie/^ 

I przynajmniej co do niego samego wiernie przepo- 
wiednia autora przeszła w spełnienie. Napisawszy swoją 
l^tgę z natchnienia osobisto) niechęci, nie mnjąc zamiaru 
przewodniczyć własnym przykładom do niet?zczerze wytknię- 



a) wiek ojców -b) gorszy od wiektW dziadów—.-) v,-yilał {jorszychi 
tony wkrótce wydamy— Jj pokolenie, jeszcze występni* j^ ze. 
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tego celu naprawy, szedł Opaliński w istocie coraz dalćj po 
swojćj drodze fałszuj pychy. Tuż po napisaniu i ogłosze- 
nia satyr, zaprowadziła go ona na miejsce odegrania się 
tak smutnćj sceny dziejowćj, ie możnaby zaprawdę wziąć 
ją za jedną z najsmutniejszych satyr Opalińskiego. Lubo on 
sam mało występuje w tćj scenie, i zaledwie w ostatnich 
chwilach pojawia się przelotnie na widoku, tyle przecież 
powinowactwa zachodzi między rozsiewanym przezeń du* 
chem waśni i rozprzężenia a ową wywołaną tym duchem 
satyrą na tle dziejów, że przyczyniwszy się potężnie do 
rozmożenia przyczyny, może także obwinionym być słosznie 
o wynikłe z niój skutki. 



VII. Swawola berestecka. 

Swawolne pojutrze zwycięztwa pod Beresteczkiem tćm 
smutniejsze czyni wrażenie, iż nastąpiło po jednóm z naj- 
świetniejszych wysileń oręża narodowego. Nie zdoławszy 
swoim na sejmie 1646 obalonym zamysłem wojny tureckićj 
zachować kraju od blizkich buntów kozackich, przekazał 
umierający Władysław następcy swemu zasadę zgodnego ile 
możności zakończenia waśni kozackićj. 

Ta przez Ossolińskiego broniona zasada wyniosła na 
tron królewica Jana Kazimierza, i kierowała pierwszemi 
krokami jego rządów. Wszakże dawna niechęć ku osławio- 
nym zamysłom Władysławowym i świeża boleść szlachty 
z i>owodu niepomyślnśj ugody z kozakami w Zborowie, wy- 
wołały wkrótce niezmierne oburzenie przeciw zasadzie umiar- 
kowania i trudnych przy obopólnćj zawziętości układów. 
Najdzielniejszy z doradzców bezwzględnej surowości, Jeremi 
Wiśniowiecki, doznał przy wjeździe do Warszawy w zimie 
z roku 1 649 na 1 650 bezprzykładnie głośnego przyjęcia od 
zgromadzonój w stolicy szlachty, domagającej się stanow- 
czego działania. W kilka miesięcy późnićj nieszczęśliwcy do- 
radzca układów Ossoliński, musiał ustąpić z placu i w da- 
leką drogę legacyi rzymskiśj wysłany, pasował się ze śmier- 
cią z żalu. „Jutro albo do Rzymu wyjadę albo unu^/' — 
odpowiedział dnia 7 sierpnia 1650 r. naglącemu go do wy- 
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jazda królowi, i umarł w samćj rzeczy nazajutrz , kilkunas- 
toletnią walką złomany ^^. 

Tryumfująca na blizkim sejmie strona przeciwna uchwa- 
liła wielkie przygotowania do wojny, która z nastgpiyącą 
wiosną niespodzianie szerokie przybierać jęła rozmiary. Gdy 
bowiem coraz niebezpiecznićj zagrożony Chmielnicki, ściślśj 
niż kiedykolwiek sprzymierzył sig z pohańcami, przyszło 
i zbrojącćj się przeciwko niemu szlachcie nadać swojćj woj- 
nie charakter wyprawy religijnćj, przeciw całemu pogań- 
I stwa europejskiemu wymierzonej. Ztąd Bohdan Chmielnicki 
I przybrał nowy tytuł stróża Porty ottomańskićj, i przechwa- 
I lał się w Konstantynopolu , że podda sułtanowi całą Polskę 
i Bzjm — a król Jan Kazimierz otrzymał od stolicy apo- 
stolskiej miecz i chorągiew do świętćj wojny i wywołi^ 
\ w szlachcie niespodziewaną nadzieję zapasów z półksiężycem. 
Co za Władysława IV z winy powszechnego oporu szlachty 
śBi się nie mogło w połączeniu z siłami kozackiemi i resztą 
sprzymierzonych państw zagranicznych, pod szczęśliwą 
gwiazdą tysiąca sprzyjających okoliczności, do tego nazbyt 
piźno ujrzała się Rzeczpospolita zmuszoną bez Kozaków, 
pneciw Kozakom i całćj połowie trzymającego z kozactwem 
lądu własnego, po długim szeregu upokorzeń, z nieskoń- 
czenie mniejszćm prawdopodobieństwem zwycięztwa. 

Ale w każdej porze i w każdym składzie rzeczy nie 
ndckała w dumnych panach koronnych ta żyłka nieograni- 
czonej miłości własnćj, która największym przedsięwzięciom 
bądito całkowity upadek niosła, bądźto zaród powolnćj 
Wierci wszczepiała. W rzędzie najmożniejszych przeciwni- 
ków Władysława IV, poznaliśmy wojewodę krakowskiego 
Stanisława Lubomirskiego, ojca kilku znamienitemi urzę- 
dami zaszczyconych już synów, pomiędzy którymi teraźniej- 
«zy marszałek w. kor. Jerzy. Ten po zmarłym niedawno 
ojcu odziedziczył sprawę z dworem * królewskim o szyb sol- 
ny, założony w wiosce Lubomirskich obok Wieliczki, a ma- 
jący według praw krajowych przejść w posiadanie królews- 
I^ie przez zamianę wioski solnćj na inną. 

Gdy właśnie z nowym rokiem 1G51 rozpoczęły się naj- 
*ywi^j przygotowania wojenne, ustanowił król Jan Kazi- 
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mian nową ku zbadania neety komiasją, dożoną z pod- 
skarbiego kor. Bogusława Leszczyńskiego, marszałka nad- 
wornego Łukasza Opalińskiego i instygatara koronnego Da- 
niela Żytkiewicza, szlachcica herbu Jastrzębiec i urzędnika 
od wielu lat. W miesiącu lutym udali sig komisarze na 
miejsce, gdzie z powoda protestacyi w. marszałka kor. prze- 
ciw ich charakterowi urzędowemu, wszczęła się sprzeczka 
między marszałkiem a iostygatorem Żytidewiczem. ,J)aw- 
nlejszą my szlachtą niż Waszmo^^' — oswie się w niój mar- 
szałek w. kor.; a gdy pan Żytkiewicz zwyczajną dał odpo- 
wiedź: „Taki ja dobry szlachcic jak Waszmość*' — obraźon j 
magnat uderzył go laską w twarz, i pozwolił swojej służbie 
wyrzucić urzędnika z miejsca komisyi. Ponieważ instygator 
osobę królewską miał przedstawiać, przeto zagrożono mar- 
szałkowi pozwem o 'zbrodnią obrażonego majestatu, odję- 
ciem laski marszałkowskićj i t. p. Ze względu przecież na 
rozpoczętą już wojnę i potrzebną w takim razie jedność sił 
wszystkich, skończyło się na kilkotygodniowćj niełasce, na 
zmianie szybu na inną ziemię i na rozkazie przeproszenia 
króla wraz z Żytkiewiczem. 

Kiedy wi^ c król z nadejściem kwietnia wyruszył oso- 
biście na wiosnę, i stanął w Lublinie dla wydania ostatnich 
wici na pospolite ruszenie, odbyła sie tam bolesna dla dumy 
marszałkowskićj scena przeprosin. W obecności cf^ego dworu 
złożył Lubomirski laskę wielką u stóp królewskich, i do- 
piero za łaskawćm przyjęciem prośby o przebaczenie pod- 
niósł ją z ziemi. Mnićj szczęśliwego iustygatora przeprosił 
marszałek tylko temi słowy: „I Waszmości panie Zytkiewiczu 
będę to umiał w podających się nagrodzić okazyach." — 
„Co raczćj na śmiech i ekwiwokacyą, niżeli na przeprosiny 
poszło" — dodaje towarzyszący wówczas Lubomirskiemu 
szlachcic piśmienny ^).. Skromny urzędnik Rzeczypospolitćj 
jak Żytkiewicz, musiał znieść pokornie szydercze słowa 
magnata, królowi przyszło późnićj znieść sroższy odwet mar- 
szałka czynem. 

W tydzień późnićj, dnia 20 kwietnia 1G51, wydał król 
w Lublinie trzecie i ostatnie wici pospolitego ruszenia. Na- 
kazywały one wszystkiej szlachcie stanąć coprędzćj na placu 
boju. Miejscem powszechnego zebrania naznaczone zostało 



kiutetzko Konstantynów, w województwie wołyńskiśm. 
Ddu d cserwcu, w O tygodni od ogłoszenia ostatnich wici, 
Bttłt B&lachta znajdow&ć Big na jencralnym popisie w Eon- 
Kutynowis. Sam król opuścił tymczasem Lublin, i postg- 
fowal zwolna kn mit^HCu wskazanego zebrania. W miarg 
Mtania się do Koniitaiityuowa , przyłączać się miały do 
ikgo Dastępuj^ce od zachoda pułki pospolitego ruszenia, 
tt^^erwi) poblt£sze małopolskie, następnie dalsze wielko- 
ytblde i inne. Wszakże lubo król umyśluio bardzo wolnym 
krokiem szedł naprzód, i dopiero w obozie pod Sokalem 
■ąjdowal się w pierwszych dniach czerwca, zaledwie ni^- 
HilEze województwa: ruskie, lubeli^kie, sędomierskie, kra- 
kMskii^ sieradzkie i łęczyckie, zdążyły do niego pod t% 
^{. Beszta województw dalszych, mianowicie wielkopolskie, 
ieifiero z granic powiatów swoich wyszły około 5 czerwca, 
i ^bo krzywo ciągnąc albo leniwo," chyba po drugich 
aetehi tygodniach stanąć mogły w Konstantynowie- 

Czćin jednak niezrażony Jan Kazimierz, jak w ogól- 
■efcł przez wszystkie początkowe lata swoich rządów, tak 
nliszcza teraz niezrównanie czynny i nad wszelkie dzisiej- 
en o nim wyobrażenia rycerski , gotów był za zbliżeniem 
li; nieprzyjaciela czekać reszty województw i gdziekolwiek 
ined Konstantynowem stoczyć walkę stanowczą. Jakoż 
riuKX) i po dalszych trzech tygodniach nie nadciągnęły jesz- 
IBi wszystkie pospolite ruszenia, a Chmielnicki z Ordą tym- 
cusem iiietylko okolicę Konstantynowa ju2 zalał, ale ow- 
sem znacznie bliżój postąpił ku królowi, wypadło pod Ito- 
■Mo czerwca zetknąć się o kilku mil od Sokoła na sławnom 
p»lxyowŁsku pod Beresteczkiem. 

Ze względu na ogólne siły obudwócb walczących stron 

na wielkość ważących sig losów obojój strony, by- 

z niywickszycli bitw w historyi polskiój. Takie 

przywiązują do nićj wszyscy spóK-ześni, podzi- 

w nićj najogromniejsze skupienie siły orężnćj, na 

aedykolwiek zdobył się naród. „Nicwicm" — mówi au- 

jlepszego tonie, a niedrukowanego dotąd dyaryusza 

!«vJDy tegorocznćj ")— „jeżeli nietylko ojczyzna nasza, 

Fiat kiedy widział po grunwaldzkiej bitwie co podo- 

Z jednćj i drugiej strony było tu wojska najmniej 
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pięćkroć sto tysięcy. Postronni ludzie wienać nie bgdą, 
a temci mni^ potomność, nawet i ci có na to patnali, ra- 
czćj zdumiewali się niż wierzyli. Cośmy sobie imaginowali 
być niepodobnego: rozerwać Tatarów od Kozaków, to dzi- 
siejszych kilka godzin pokazało, lubo srogą rezolucją, bo 
już o całości wszystkie ojczyzny przyszło kostkg rzudć...^ 
Rozstrz}'gnęły się losy w czterech popołudniowych go- 
dzinach dnia 30 czerwca, lecz walka w ogóle trwała przez 
trzy ciężkie nad miarę dni — we środę, czwartek i piątek. 
Polacy byli w znacznćj nmiejszości, gdyż oprócz kilkudzie- 
sięciu tysięcy zbrojnych ciurów mieli małoco więc^' nad 
100,000 prawdziwego żołnierza z obecnemi w boyu woje- 
wództwami pospolitego ruszenia, Kozacy zaś pod Bohdanem 
Chmielnickim i Tatarzy pod w. hanem Islam-Gingeia liczyli 
z okładem 300,000. Do tego i położenie sprzyjało bardzii] 
nieprzyjaciołom niż naszym, ci bowiem zajmowali stanowisko 
w dolinie, Kozacy zaś zTatarstwem trzymali wzgórza. 

Jakoż przez oba pierwsze dni walki nie widać było 
wyraźnej przewAgi zastępów polskich. Dopiero w rozstrzy- 
gającym dniu trzecim, dzięki doraźnorici, bystremu oku 
osobistej odwadze ki*óla, który według wszystkich świa- 
dectw spółczesnych okazał się „bóstwem opiekuńczcm'' 
. Polsce dnia tego ^), wzięli ostatecznie górę Polacy. Dopo- 
mogła im najwięcśj znaczna ilość armaty, wy łącznom stara- 
niem i kosztem królewskim uzbrojona, a głównie szkodliwa 
i straszna nieprzyzwyczajonyni do nićj Kozakom i Tatarom. 
Tylko najuporczywsze nastawanie króla na rozpoczęcie boju 
natychmiast, odwiodło radę wojenną od ulubionego zwyczaju 
odkładania stanowczej walki do jutra, i wiele innych zba- 
wiennych rozporządzeń wymogło. Pierwsze uderzenie wyszło 
od prawego skrzydła polskiego, gdzie pod dowództwem het- 
mana w. kor. stali ze swojemi hufcami książę Jeremi Wi- 
śniowiecki, wojewoda bracławski Lanckoroiiski , marszałek 
w. kor. Lubomirski. Pomiędzy innemi chorągwiami walczyły 
tu także poczty jaiia wojewody poznańskiego Opalińskiego, 
nadesłane przezeń z obowiązku do boku króla. 

Zn. raźneni współdziałaniem środka, pod dowództwem 
samego Jana Kazimierza i skrzydła lewego pod hetmanem 
polnym kor. Kalin(»wskim, powiodło się szczęśliwie sprawić 
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BetAwem zamieszanie w szykach nieprzyjacielskich, a oso- 
Uiwie rzucić popłoch na Ordę. Prawie nie zakosztowawszy 
boja w stanowczo] chwili, pierzchngły ćmy tatarskie wraz 
i swoim Mam-Girąjem, przerażone samym widokiem tak 
bezprzykładnie tłumno rozwiniętych zastępów lackich. Z ha- 
nem tatarskim uciekł i Bohdan Chmielnicki w niewielkićj 
liabie koni, odbiegając w przestrachu nierozgromionej jesz- 
cze reszty kozactwa. Pozostało Polakom dokonać tego os- 
tatka nieprzyjaciół, i tymto czynem waleczności chciał zwy- 
ci§zki Jan Kazimierz uwieńczyć bitwę dzisiejszą. 

Zaczćm posyła do uszykowanych na prawćm skrzydle 
chorągwi marszałka w. kor. Lubomirskiego i wojewody 
bracławskiego Lanckorońskiego z rozkazem poparcia zamie- 
nonćj walki z kozactwem. Gdy marszałek i wojewoda ocią- 
gali się z zadośćuczynieniem wezwaniu, przynaglił ich król 
powtórnym rozkazem do uderzenia, od którego zależał 
właśd¥ry tryumf dnia tego. Ale i tym razem nie usłuchali 
marszałek i wojewoda, wymawiając się jakąś zasadzką w po- 
bliskim gaju. Przysyła więc król po raz trzeci, z groźbą 
iikarania ich gardłem w razie dłuższego nieposłuszeństwa. 
nWolimy stracić gardło'^ — odpowiada marszałek Lubomir- 
ski — „niż narazić ojczyznę a z nią i króla. Niech król Je- 
gomość nadeszle kilka działek do wyparcia zasadzki z lasu.'' 
W oka mgnieniu przybył pułk cudzoziemski z dwoma 
<Izudkami, lecz nie znalazł żadnćj zasadzki w lesie. „Ustą- 
piła za nadejściem armat'' — rzecze marszałek, i zwlókłszy 
swojćm nieposłuszeństwem stosowną do szturmu porę , trwał 
nieporuszony na miejscu. Tymczasem puścił się deszcz rzę- 
sisty, który zakończył całą walkę dzisiejszą. Kozacy pozos- 
tali nietknięci w obwarowanym taborze, a Polakom przyszło 
złorzeczyć nieszczęsno] zasadzce w lesie. „Było jednak ta- 
kich więcćj" — czytamy w owym niedrukowanym dyaryuszu 
bitwy pod Beresteczkiem— „którzy twierdzili, że tam żadnćj 
nie było zasadzki, ale to tylko była niepotrzebna opinia* 
a raczej pretekst dla uchronienia się tak wielkiego i nie- 
bezpiecznego w dobywaniu taboru kozackiego ognia, co 
i niektórzy z tych, którzy w tćmże byli skrzydle, )»rzyzna 
wali. Jakokolwiek jednak, to pewna, że to niemałą było do 
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ostatniego zniesienia nieprzyjaciela i skończenia m nie- 
szczęsnćj wojny przeszkodą i przyczyną.** 

Nie wiemy, jakim sposobem dotrzymał manzidek w. 
kor. 2ytkiewiczowi dwuznaczni' obietnicy pr^ nieda¥mycli 
przeprosinach w Lublinie — ale co królowi, tema dsisiąjsze 
nieposłuszeństwo Lubomirskiego dało srogi odwet sa upo- 
korzenie marszałka ową sceną lubelską. Przez noc ossańco- 
wali się Kozacy w swoim taborze, obrali sobie nowego wo- 
dza, i wsparci unużeniem Polaków w boju trzydniowym, oca- 
leli ofiarowanćm zrazu poddaniem się na łaskę. Nastąpiły 
kilkudniowe o to układy, w których Kozacy z ccmu tnid- 
niąjszemi odzywali się warunkami, a którym zabrakło zbroj- 
nego poparcia ze strony polskićj. Nieszczęsnym ilHegiem 
okoliczności ujrzał się król bez dostatecznej piechot; do 
szturmowania obozu kozackiego, musiał czekać nadęjfioa 
wlokącój się jeszcze reszty oddzii^ów pospolitego rnazeiua, 
został nadto zagrożony rokoszem szlachty obecnćj, domaga- 
jącej się rozpuszczenia do domu. 

Wszystko ociągnęło o przeszło tydzień stanowczy po- 
grom kozactwa, a gdy nareszcie około 10 lipca przystą- 
piono rażnićj do dzieła , przygotowani tymczasem do ndeczki 
Kozacy opuścili nocą cichaczem tabor i w dzikićj rozsypce 
pierzchnęli ku Ukrainie. Dostał się wprawdzie c^y od- 
bieżany obóz w ręce Polaków, i zginęło wiele tysięcy ko- 
zactwa, bądźto w przeprawie przez stawy i moczary, bądito 
od oręża pogoni, ale większa część uszła cało za Bohda- 
nem Chmielnickim, aby niebawem pod jego rozkazami stawić 
znowu czoło Polakom. Zamiast jednym ciosem zakończyć woj- 
nę, potrzeba było teraz przygotowywać dalszą wyprawę w głąb' 
Ukrainy. Całe zwycięztwo beresteckie zwątlało w swoich 
skutkach, a pierwszćm źródłem nieszczęścia stało się mściwe 
nieposłuszeństwo marszałka w. kor. przed końcem bitwy. 

Dopiero w ostatnich dniach układów z Kozakami, w cały 
miesiąc po oznaczonym trzeciemi wiciami terminie 5 czerwca« 
nadciągnęły resztki pospolitego ruszenia. Dnia 6 lipca sta- 
nęło w Beresteczku województwo poznańskie, ^irowadzonc 
przez swego wojewodę Krzysztofa Opalińskiego. Dniem 
wprzódy przybyło drugie z dwóch głównych województw 
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wielkopolskich, województwo kaliskie pod swoim starym wo- 
jeirodą, Zygmuntem Grudzińskim herbu Grzym^a, powino- 
watym wojewody poznańskiego Krzysztofa^ gdyż połączonym 
iotywotnie z krąjczanką Elżbietą Opalińską. Dnia 7 lipca 
udciągn^ło województwo mazowieckie, a nazajutrz inowro- 
cławskie. Na wszystkich ciężyło niejednokrotnie w pamięt- 
Bikach ówczesnych powtarzające się posądzenie, iż jedynie 
dlatego tak długo bawiły w drodze, aby stanąć po walce 
u placu walki. 

Jużto istotne pobudki tego rodzaju, jużto gęste przy- 
Bówki i wyrzuty przy wstępie do obozu, przejęły nowych 
pnjbyszów do razu tą samą niechęcią ku dalszym trudom 
wojennym » z jaką odzywały się już powiaty dawnićj na- 
lesłe. Powiększenie się liczby malkontentów powiększyło 
tabe śmiałość przewódzców, wzmogło powszechną zamieszkę 
w województwacłL Ozwały się zewsząd krzyki o czempręd- 
8ZJ powrót do domu, o skończonćj już wojnie, o niepodo- 
Uefistwie powetowania złego, które się stało. Jak zwyczaj- 
nie w podobnych bywa wypadkach, silono się sromotę wlas- 
nij swawoli osłonić płaszczem poprzednićj winy cudzćj. 
Podniosły się więc głośne skargi na króla i jego radę, że 
nie zadano od razu śmiertelnego ciosu nieprzyjaciołom , że 
stncono tyle czasu w układach z Kozakami, że im pozwo- 
lono opuścić obóz. Przybywający pod tę porę wojewoda po- 
znański Opaliński, przybył na sam najjaskrawszy prask tego 
^Snia wa:śni i niesforności, do którego od lat kilku tak sta- 
dnie dokładał drewek. 

Xie on to jeden przyczynił się pośrednio do rozniecę- 
DiA swawoli pod Beresteezkiem, lecz nikt zapewne z współ- 
czesnych nie oLizuje w swojćm życiu publicznćm tyle po- 
l^^jących do niej postępków jak wojewoda poznański 
^ kilkunastoletnim zawodzie rozsiewacza waśni i nieufności. 
Oo to kilkonustnletniemi cenzurami swojemi psował koniecz- 
ne zaufanie uarodu do obudwóch wolnie obranych królów, 
« teraźniejszy płomień zabójczej waśni między szlachta 
• królem, nie z lakichie głównie urósł zarzewióW:' On przez 
dłogie lata zniechęcał naród do zalecanych przez krula 
Władysława środków wojennych , a teraźniejsza opieszałość 
szlachty pospolitej w raźnem poparciu tak gorąco z początku 
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podjgtćj wojny nie ztądże w znacznćj mierze pochodzi? On 
we własnych satyrach swoich narzeka, iż teraźniejszemu 
ognuśnieniu szlachty winien jest najbardzićj „przydługi po- 
kój^S a nie onżeto za Władysława IV rozbudzał w narodzie 
tak upome zamiłowania pokoju, jako najbezpieczniejszćj 
tarczy wolności? 

Oprócz wymienionych tu podniet do rokoszu berestec- 
kiego, współdziałało w nim wiele innych grzechów współ- 
czesnych, które także nie obce były Opalińskiemu i wywie- 
ranym przezeń wpływom na szlachtę. Jedną z dalszych 
iskier pożaru beresteckiego mienią spółcześni skąpstwo pu- 
bliczne panów, usiłujących jakimkolwiek sposobem uwolnić 
si§ od powinnych wydatków z dzierżonych przez siebie sta- 
rostw. Owoż i tą niechęcią do oddania pieniężnego długu 
odznaczyły się pod Beresteczkiem najszkodliwićj „panięta 
wielkopolskie'', którym przodkował nasz wojewoda poznań- 
ski, a o których jeden z niedrukowanych dotąd dyaryuszów 
nadmienia ^^), że „lubo niezmiernie szerokie włości dzie- 
dziczne posiadają, i wielkie dobra dzierżą od Rzeczypospo- 
litćj, przecież ani na milę dalćj nie mógł ich król pocią- 
gnąć z sobą na wojnę/' 

W głównym zaś pisarzu tćj epoki, trzymającym zaw- 
sze stronę szlachty przeciw królowi, czytamy o nierządzie 
pod Beresteczkiem: „Przedłużenie wojny przyniosło najwię- 
cój szkody magnatom. Chcąc bowiem popisać się hojnością 
dla dobra pospolitego i nawet w obozie wyróżnić się bo- 
gactwem od szlachty pospolitćj, posprowadzali byli panowie 
pod Beresteczko z trzymanych przez siebie starostw zaciężne 
do obozu chorągwie, które przy dłuższćm trwaniu wojny na 
wielkie narażały wydatki. Dla uniknięcia więc kosztów i nie- 
przyznania się do niedostatku pieniędzy gwoli dalszemu 
utrzymywaniu chorągwi, cóż mogło być lepszego nad ro- 
zejście się pospolitego ruszenia?" ^^). 

Dokonała wreszcie pogorszenia złego przewrotu sprawka 
nazbyt zarozumiałćj o sobie dumy magnata, przypominająca 
opowiedzianą powyźćj agitacyą powaśnionego z Władysła- 
wem IV kanclerza Radziwiłła. Jak wtedy Kanclerz Radziwiłł 
otwarcie zeznał królowi, że jedynie dlatego poruszał na sej- 
mikach szlachtę przeciw życzeniu królewskiemu, aby okazać 
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dworowi rozległość wpływu swojego w kraju, tak i teraz 
w fieresŁeczku znalazł się powa^iony z królem dygnitarz, 
który uroił sobie zbuntować szlachtę pospolitego ruszenia 
przeciw dalszemu służeniu zbrojno, aby zamierzonćm póź- 
niij przywróceniem zbuntowanych do posłuszeństwa przeko- 
na- króla o swojćj władzy nad szlachtą. 

Byłto podkanclerzy koronny, Hieronim Radziejowski, 
podniesiony do tćj godności z okazyi śmierci kanclerza Os- 
solińskiego, człowiek niespokojny, ambitny i złota chciwy. 
Pieniędzmi podkanclerstwa doszedłszy, a o wszechwładzy 
Q dworu pi-zemyśliwając, starał się on przedewszystkiem 
o łaskę królowej Maryi Ludwiki, i pisywał w tym celu tajne 
do nićj listy z obozu, w których znajdowały się bardzo nie- 
pochlebne wzmianki o królu i jego krokach. 

Za przejęciem jednego z takich listów w obozie, pocią- 
gnilto podkanclerzego przed miesiącem do odpowiedzi, a gdy 
Radziejowski zapierał się korespondencji z królową , prze- 
konano go okazaniem pisma i podpisu własnoręcznego. 
^ stydem oblany, popadł na kilka dni w niełaskę u Jana 
I^^^ierza, lecz w uroczystej przedchwili rozpoczęcia sta- 
'^owczój bitwy piątkowo], uprosili mu panowie przebaczenie 
'rtlewskie i dalsze sprawowanie urzędu. Owóż dla zjedna- 
nia sobie na przyszłość większej powagi u króla, umyślił 
Przewrotny Radziejowski dać mu uderzający dowód swojego 
opływu na szlachtę, do czego miało mu posłużyć najpierwćj. 
^^Mńchrzenie, a potćm ugłaskanie pospolitego ruszenia. Nie- 
^dny więc w wyborze środków, puścił ohydną pogłoskę po 
^^ozie, iż król dał się przekupić Kozakom, i za 300,000 
^^^rwonych złotych pozwolił im umknąć z taboru. 

Przyjęło się tćm snadnićj kłamstwo potworne, ileźe 
*^yło wielu nieprzyjaciół króla w obozie, którzy ujście ko- 
^twa przypisywali jego opieszałości. Należał do nich także 
Wojewoda poznański Opaliński, sam późniój tę winę przy- 
pominający w liście królowi. Skutkiem wszelkich zabiegów 
i poduszczeń wzmogło się coraz sroższe zaburzenie w ry- 
cerstwie pospolitym. Kiedy król nazajutrz po ucieczce Ko- 
zaków i zajęciu ich taboru, wyruszyć chciał z resztą wojska 
za uchodzącymi, województwa odmówiły mu posłuszeństwa 



154 DZIEŁA KAROLA SZAJKOGHT 

Zamiast marszu naprzód, domagano się jednogło&nie zezwo*' 
lenia na koło generalne w celu narady. 

Myśląc że tym sposobem łatwićj może nspokoić się za- 
wierucha, zezwolił król na życzenie, i zawiązało się we wto* 
rek dnia 11 lipca koło generalni' rozmowy. Należało do 
niej kilkanaście tysięcy szlachty, przyuczono]' dawną prak* 
tyką konfederacką do organizowania się w takim razie na- 
tychmiast w porządne ciało obradne. Wybrani z pojedyn- 
czych województw i chorągwi „konsyliarze^^ w liczbie kil- 
kuset złożyli coprędzój właściwe grono obradujące, któremu 
wszystka reszta towarzyszyła jedynie ogólną wrzawą przy- 
zwolenia lub protestacyi. 

Marszałkiem całego koła obrany został podczaszy sę- 
domierski Marcin Dębicki, człowiek wymownćj gęby i wiel- 
kićj wziętości w województwie. Charakter obradujących i po- 
trzebny naradom pospiech uczyniły je niezmiernie hałaśli- 
wemi. Ozwały się żarliwe głosy przeciw królowi i senato- 
rom, zarzucono im wing wypuszczenia Kozaków z matni , 
wystąpiły oskarżenia króla o wzięte od nich 300,000. Nie- 
brakło zwyczajnych w takim razie pogróżek rozsiekania se- 
natorów, pociągnięcia króla do inkwizycyi, położenia końca 
intrygom dworskim i t. p. 

Skończyło się jednak na chęci powrócenia do domu. 
Bez narażenia się na hańbę zbiegostwa jak z pod Pilawiec, 
niepodobna było uczynić tego inaczój jak za zezwoleniem 
królewskićm. Gwoli wymożeniu tego jakimkolwiek pozorem 
prawnym zaczęto przytaczać różne uchwały o pospolitćm ru- 
szeniu, które mało komu znane były dokładnie. Wyasły 
więc na jaw twierdzenia całkiem fałszywe, prawa opacznie 
wykładane lub wręcz zmyślone. Niektóre przewrotne głowy 
przypominały uchwałę z r. 1573 o niezatrzymywaniu pospo- 
litego ruszenia dłużćj nad dwa tygodnie na miąjscu pier- 
wotnego zebrania, a stosując ją mylnie do ogólnego trwa- 
nia wyprawy, głosiły terogoroczną wojnę pospolitą dawno 
już ukończoną. 

Wszczęły się ciągłe odtąd krzyki o minionych joż 
dwóch tygodniach, którym nie przeszkadzały bynąjmni^' 
zdania lepićj z prawami obeznanych. Tym chodziło o zwy- 
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oMjitą pospolitym ruBzeiiJom porę dwóch miesięcy, ale i 
pnedfg czasa upłynął jui obecnh od wyjścia trzecich wici 
fod koDiec kwietitia. Cu WKzystliO w kole generalnym zwa- 
nty, wybrała szlachta z pomiędzy siebie dwóch deputa- 
. starostę liboakiegn Władysława Heja i starostę boro- 
wego Czaplickiego, i wysiano ich do króla z deklara- 
y ii Żadną miarą dalćj nie [lójdą. W następstwie tego 
tało pospolite mszenie o licencyą rozejścia się do domów. 
, ^rzeniknęłj- ostro tak beiibożne i niesynowskie głosy 
l królewskie" — opowiada w swoim dyaryuszu niejedno- 
krotnie powoływany tu świadek naoczny ^') — „chcąc ich 
JedoiLk do zdrowszego przywieść rozmysłu , co było ua świe- 
cie nicyj, przykładów i dokumentów, a przytćm co powol- 
oo££ i prośba umiała, tego wszystkiego zażywał kr<^l z se- 
natem, aby ich mógł na dwie tylko przynajmniej uprosić 
niedxJek, 2eby byli chcieli dalsze sekundować usiłowaDla, 
a naostatek 2eby choć pod Konstantynów tylko stary 
(młejsce wskazanego ostatniemi wiciami zebrania gcneral- 
B^o) dla postrachu nieprzyjacielskiego i ogłoski, że f król 
i Ktlachta i wojska wszystkie następują, pomknąć się byli 
pozwolili. Ale to wszystko jako kamieniowi nierozumnemu 
penwadowano. Przemogło bardzićj ślepe przywiązanie do 
dziatelt, chciało się kwapić do żi>nek i pierzyn, które tćm 
kardzićj ciągnęły piecuchów do siebie, im się im bardzićj 
DiewczaE i praca obozowa, jako nieprzyzwyczajonym przy- 
kr^łft. I owszem na pokrycie gnuśności swojćj i tak tępćj 
Im ojczyźnie i panu miłości eksprobrowali królowi dobro- 
wolne i jakoby umyślne nieprzyjaciela upuszczenie, wyrzu- 
cali csego pamięć się wzdraga, nictylko żeby temu wie- 
ny^ — ośmkroć atatyaięcy od nich za okup i wolne pusz- 
czenie wzięcie i innych tak wiele niewstydliwych rzeczy, 2e 
n wszystkie prace, trudy i odwagi swoje król to w ko- 
tzfici otrzymał, co mówią: królewska rzecz, gdyś dobrze 
nczjoił, złe w nagrodę usłyszćć. Ostatka dla lituiby narodu 
) i wspominać, nietylko pisać 2al nie dopuszcza.'' 
W tak ciężkim razie nastrgczył się królowi do uśmie- 
; uchu poprzedni jego podżegacz, podkanclerzy kor. 
■ i. Nie wiedzący o niczćm król przyjął ofiarnwn- 
; i wyprawił Radziejowskiego z pcłuą mocit do 
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koła. Byle do Konstantynowa pociągnąć szlachta, zdało sig 
już wielką korzyścią^ Radziejowski przyrzekał sobie więcćj, 
ale się srodze zawiódł w nadziei. Przybywszy bowiem do 
koła znalazł wszystką szlachtę daleką nad swój pierwotny 
zamiar zuchwałą i rozpasaną. 

Zaledwie nadmienił o Konstantynowie, przerwano mu 
burzą okrzyków i pogróżek. Zdziwieni owszem usilnóm te- 
raz przemawianiem Radziejowskiego za królem, zaczęli wszys- 
cy wyrzucać mu jego nieszczerość postępowania z panem 
i szlachtą, łajać go zdrajcą, szalbierzem. Zelżony, wstydem 
okryty, musiał uchodzić z koła, i nie śmiał podnieść oczii 
przed królem. 

Nie lepićj powiodła się druga medyacya między kołem 
a królem, o którą panowie pospolitacy prosili hetmana w 
kor. Mikołaja f^otockiego. Stary hetman „lepszy żołnierz niż 
poUtyk^^ począł ich grubo gromić i łajać. Jeden podkomorzy 
mazowiecki rzecze mu: Mości panie hetmanie, ostrożnie 
z szlachtą, złe to omnesl A hetman porwawszy się do szabli, 

odkrzyknął im rubasznćm słowem poczćm dodał: „Bij 

w kotły! bijmy tych omnes zdrajców! " Aż przytomny 

temu książę Jeremi Wiśniowiecki porwać go musiał i z tru- 
dem uspokoił hetmana ^). Nie przyszło na szczęście do 
krwi rozlewu, ale co się dalćj przez dwa albo trzy dni od 
zawiązania koła działo w obozie — „mierzi i boli podawać 
przyszłym czasom" — sarka przytoczony wyżśj dyaryusz — 
„aby w takowych i tym podobnych okazyach nie chcieli 
wnukowie naśladować ohydny przykład dziadów.^' 

„Po długich tandem traktatach i namowach między 
sobą,'* — czytamy dalćj w tymsamym pamiętniku — „szlachta 
uporczywie do domu wzdychająca chcąc przecie ohydę po- 
wrotu swego i odbieżenia w polu króla zasłonić jakimkol- 
wiek sposobem, tę potćm posłali królowi deklaracyę, że 
albo pieniądzmi okupią ciężar służby wojskowćj, albo ludzi 
według proporcyej podatków na tę ekspedycyą dostawią. Ale 
król takowych nie przyjął oflfertów, bo pieniądze na wojnie 
raczćj nęcą niż biją wroga, a ludzi z wojska i w wojsku 
zbierać (panowie pospolitacy zaciągali swoich żołnierzy z pod 
chorągwi królewskich) byłoby z ruiną wojska dawnego 
i z wielką konfuzyą, według onćj prostój ale prawdziwi 
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pnypowieści: sól Da ser a ser na sól, boby nie większy 
^Iko tenże zostawał wojska co i pierwćj numerus. Widząc 
jednak tak wielki upór w szlachcie, przyszło i te przyjąć 
(kiedy inaczćj być nie mogło) subsidia od nich obiecane, 
które różne były. Jedni pieniężną składką jako Sędomierz 
ai do dziesięci poborów tamże zaraz ex nunc z tą jednak 
koodycyą, żeby ludzie zaraz za te byli pieniądze. Drudzy 
Indźmi jako Kraków, trzeci bez żadnój kondycyi pieniądzmi 
jako Mazowsze i część Wielkićj Polski. Aleć i to nie wielki 
uczyniło pożytek a prawie żadnego nie wzięło skutku, bo 
i pieniędzy nie dodawali, i ludzi za nie dostać nie mogąc, 
dawnym kompaniom co potrzebniejszym z tych pieniędzy 
płacono. A tymczasem gdy się to traktuje, już niektórzy 
nietylko pojedynkiem, ale tłumami z obozu uciekali, i całe 
powiaty na głowę przez St}T rzekę choć nikt nie gonił 
uchodziły — a cóżby było gdyby był nieprzyjaciel nastąpił ! 
Naaczyliśmy się zaprawdę przy tćj okazyi i przejrzeli w so- 
bie co to jest pospolitćm ruszeniem wojować. Daj Boże, 
aby do tego nie przychodziło nigdy, bo wyjawiliśmy nieszko- 
dliwość tego postrachu, którego się teraz i szczupłość i ma* 
łoduszność bardzo odkryła. W tćm Rzeczpospolita nasza 
najnieszczęśliwszą, że niecnota wielu większą miewa po- 
chwalę niż najlepsze chęci i pomysły niewielu " 

Pomiędzy zbiegami znajdował się także główny roz- 
siewacz płonnych oskarżeń, nieufności i rozprzężenia ztąd 
powszechnego, nasz wojewoda poznański Krzysztof. Według 
listów z obozu ujechał on wraz z swoim bratem Łukaszem 
Opalińskim i wojewodą pomorskim, nie zważając na żadne 
przedstawienia i prośby króla. Za przykładem wyższ)xh 
miejscem kolegów poszło „wielu innych senatorów i staro- 
stów, którzy poczty mieli pod chorągwią kiólewską." Dla 
powstrzymania bogdaj niektórych, postanowił król uczynić 
próbę ostatnią, i dnia 14 lipca wyruszył własną osobą na- 
przód ku Ukrainie. Wysławszy cześć pozostałego mu wojska 
pod hetmanem polnym Kalinowskim przodem w pogoń za 
uciekającćm Kozactwem, miał król z sobą tylko swoją mi- 
licyą dworską z częścią chorągwi kwarcianych i zaciągu 
cudzoziemskiego, razem siłę nader niedostateczną. Widok 
narażania się króla z tak szczupłą garstką na niebezpie- 
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rze szlachcica prawdomówcg dawaiejszćj daty* kierająeego 
się tylko sumieniem i zasadą: dam świadectwo prawdzie, 
niech boli jako chce. Takie zaś wyobrażenie o aotorze sa- 
tyr powziąwszy, jakże trudno zrozumieć w nim małodusz- 
nego wodza szlachty pod Ujściem, który kilku pociągami 
pióra zaprzedał połowę kraju nieprzyjaciołom. 

Tymczasem co w życiu bywa niezrozumiałem, to zwy- 
czajnie bywa tylko nieznanóm. Za bliższóm tźż rozpatrze- 
niem się w pozostałych po Opalińskim zabytkach nie do- 
strzegamy w nich zgolą owej szczerości i rubasznośd satyr 
a natomiast bardzo wiele ogłady, giętkości, nawet obhdy 
Uderzająca w satyrach bezwzględna otwartość stylu byh 
bądźto poniewolną reminiscencyą wrodzonój niegdyś Opaliń- 
skim prawdomówności, którąśmy zwłaszcza w ojcu Kiiysz- 
tofowym poznać mieli sposobność, bądźto z umysłu dla tóm 
lepszego effektu maski przybraną. Właściwym gruntem po- 
stępowania i stylu Krzysztofowego okazuje się owa „dyplo- 
matyczna" jak ją spółcześni nazywali miara i wstrzemięźli- 
wość, owa pospołu z tamtoczesnym rankorem na WT)6ł już 
zapomniana a tak cenna dawnym pokoleniom „dyssymulacya," 
z pod której tylko kiedy niekiedy promień obrażonej dumy 
wystrzeli. Oneto głównie natchnęły Opalińskiemu obadwa 
listy na sejm i o sejmie pisane, z których zwłaszcza pierw- 
szy wielkie treścią swoją sprawił wrażenie. 

Byłto list do króla Jana Kazimierza, nadesłany w ciągu 
sejmu w lutym 1G52, w zamiarze odmszczenia nowćj ze stro- 
ny dworu rekuzy. Chociaż bowiem Opaliński w jawnej 
z dworem żył oziębłości, a potajemnie wszelkiemi drogami 
szkodzić mu usiłował, nie chroniło to przecie króla od cią- 
głych uroszczeń ambicyi wojcwodzińskićj. Zapragnęła ona 
teraz łujm po znanym nam wichrzycielu z pod Beresteczka, 
podkanclerzyni kor. Radziejowskim, ukaranym nareszcie za 
dawne i świeże sprawki. Przebaczywszy mu intrygę kłam- 
liwych doniesień w listach do królowćj Maryi Ludwiki, za- 
micszkę posi)olitego ruszenia w obozie berosteddm, ciągłe 
później wichrzenie u dworu i po kraju, mianowicie w cza- 
sie sejmików j)rzedsejmowych w jiołowie grudnia lt)51 r., 
przyszło królowi ująć się surowo naruszenia pokoju publicz- 
nego i obecności królewskiej w mieście stołecznćm przez 
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■ąjud Radziejowskiego na paląc żony w Warszawie i zda- 
noM iirejtćm zabicie wielu ludzi "). 

Radziejowski otrzymał pozew przed sądy ntarazałkow- 
Ab«, zofiLił zaocznie skazany nu bannicy^, utracił urząd 
i dobra KtaroScióskie. Nastało zwyczajns ubieganie się o do- 
ttojeMtwo i łaski opróżnione. Podczas gdy jedni dzielili sig 
tfarustwami, wojewoda poznański Krzysztof mniemał się 
fłdayn wakuj^cćj po Bndziejowskim pieczgci, i zaniósł o ni) 
irotbf do króla. Nie zdało się przecie2 królowi obdarzać 
lik wj8okiui urzgdGiD znanego z niechęci ku dworowi ma- 
guu, który a2 do swojej dwuzoacznćj roli w niedawnym 
nkutzo beresteckim zasługiwał raczćj na oziębłość ui2 za- 
Bfuifl. Ciągle t6ż dochodziły króla niepokojące wieści o wo- 
jnodde Krzysztofie, o bezprzeatanućm przezeń poduszcza- 
Bio Ezladity listami i mowami przeciw królowi, o grożącótn 
od niego prgdzćj czy później zamieszaniu Kzeczypospolitćj 
H p. Do takich obaw dając przyczynę, niemała zaiste 
Mo śmiatoicią łudzić sig expektatyw^ podlianclerstwa . 
Wuął je przeto ktu louy, szlachcic mnićj możny ale znanćj 
prawości i bardzo starego rodu, Stefan z Piłce Koryciiiski 
iabu Topor, dotąd kasztelan oświęcimski. 

HHie spodziewali sig tego inni wielcy panowie dworu, 
imi^ wojewoda poznański Opaliński. Po raz którjś 
Ht^-j winy zawiedzionego w nadziejach uderzyła ta 
is omyłka niewymownie boleśnie. Skory zawsze do 
ttlogania natchnieniom żółci, „zawrzał niezgasłą odtąd nie- 
nawUcią ku królowi Janowi Kazimierzowi" — opowiada dzie- 
jo|tiii owego czasu ") — „i czekał tylko sposobności odwetu." 
Owsacm bez wyraźoój nawet sposobności zadał wojewoda 
królowi niezwłocznie cios niezmiernie dotkliwy lubo z wszel- 
ką senatorską powagą wymierzony, obsylając króla w czasie 
trwającego właśnie sejmu li:stem peinym gorzkich upomnień 
i moo^c tćm zamieszka coraz swarliwazych obrad. 

Wszystek prawie czas sejoiu od końca styczuia aż do 
pierwszych dni marca, zapełniony był sprawą Badzitgow- 
sUego. Skazany na wygnanie wichrzyciel zamiast upoko- 
nyĆ wc królowi, poruszył wszystką szlachtę ku swej obro- 
nie. Nu nieasczęście znalazło się wielu obrońców i p(^ 

Dtiria Kareta 6»tino'l,y T.JII. '■ 
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:'.r:zi:kyv. LMtoAych do pojńerania walki z tak zwaną „fak- 
.;.._ d'V:.:ikj.- W:. t.'\\oda krakowski dał Radziejowskiemu 
:'.-:: brzpie.Zriist.Yj. trybunał piotrkowski skasował wyrok 
• ;.:.. w inirb7;ł£ku'.v-k:ch w Warszawie, zgromadzeni na sejm 
i/jłjwie i:;el: ^i»; żiirliwie winowajcy. Zaczęto domagać sie 
rjjłciriejM C'.»i!::ej:a kary. przywrócenia Radziejowskiego do 
urz;i*i : d-/:-: oijętych. powołania do odpowiedzialności 
wizystkicl. 2i:«.lL:k«5w złuŻMnego nań sądu. A ponieważ 
i kr'.»low: Lie t»raklu w sejmie pewnej liczby stronników, 
{•rzea.aA:a;ąovch rozumnie lecz bezskutecznie o potrzebie 
•;k:«. cenią jH.Mi.linycb Radziejowskiemu mataczów, przeto 
':«! staL'.'Wczego ja^eważenia sie głosów w jedną lub drugą 
•>5UteozLu:^ć ziłniósł s:V sejm burzą bezprzykładnych dotąd 
5warvw, obwiLifii i obelg. 

W j.>re takiego zawichrzenia umysłów przybył list 
wo;e.*«.»dy p :»znań:>kiego do króla, mający pomścić rekuzę 
T : ikaiiclerstwa. Ale ..zwyczajem polityków niedość wyraź- 
cie i -ikoby za rozciaiiło pi?auv," zamaskował on zemstę 
^•A.ya lak zręcznie udanćm zrzeczeniem sie wszystkiego 
ovT'kz ;fd:.t^j uiiłoMń kraju, ocukrował ją wyrazami tak 
ła^cdLie u^mieciiającijj sit* powagi i życzliwości, iż na pierw- 
szy rzu: ^»ka zachodzić niuże wątpliwość o właściwym przea- 
mi.nrie i celu tego listu. Za bliższą przecież uwagą odsh- 
nia sie ukryty w nim zamiar obryzgania króla żółcią za- 
w:c«iziunej nadziei. Odmówił król wojewodzie pieczęci z i'o- 
\\*j.Iu ciężących na nim posądzeń o knowanie spisków i bu!i- 
:.s\— otóż pr/ypomui wojewoda królowi szeregiem gor/kidi 
i.ll-ryj. iż niecjlko on, ale wszystek naród dysze niechęcią 
ku dworowi, że za przykładem nieposłuszeństwa bereatec- 
k.tg.^ wŃjysrka szlachta wypowie mu posłuszeństwo, że jak 
\U';ev\oda krakowski dał list żelazny osadzonemu u dworu 
Liiii.ioic : rok:»szanin«.»N\i Radziejowskiemu, tak za lada spo- 
>- ::.>cią kraj cały rzuci sie w ramiona upragnionego r-i- 
k -z;i. N:o ni.'j:ło przytóm zawzięte serce „synowca"' wstr/.}- 
:-...ć -ie ł.d naigrawającć; wzmianki o uiedawnćj ofierze 
r:::.!:.>ra lubliczhtgo. u nio/yjacym już wrogu acz stryja 
* -- •l::.^kiIn —a u>irzepiw.szy list cały kwiecistym nagłów- 
ki, r.: UAicłlieiiia cnót i sławy wieków minionych a wzgtu^cly 
^i-.: -iokii bieżącego, pisał wojewoda do króla: 
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Kopia lisłu JMP. wojewody poznańskiego do KJM. 

roku 1652. 

„Ja uic milszego sobie mieć uie mogę jako staropol- 
skich swfczajów a prawdy święta naśladować, i kiedy byśmy 
wszyscy poznawszy teraźniejsze a coraz nowsze noYitates a), 
wródli się ad yenerandam antiquitatem b\ nieomylnie mo- 
glibyśmy znowu do portu przypłynąć takich szczęśliwości, 
jalacii przcdtćm pełna była Rzeczpospolita i ojczyzna na- 
sza. Ale o tćm szkoda siła mówić, o czćm więcej by inkwi- 
zytów było, coby sig pytali: Quis vobis leges dedit et ad- 
inYenit? r). Dobrze mnie samemu przez parabole zrozu- 
micwać na czćm dependet d) królestwo polskie, a mówić 
prawda każdemu. Udał mię scelus populi t) przed WKMością, 
jakobym miał być buntownikiem szlachty wielkopolskićj, 
rokosz knować i Rzeczpospolitą mieszać, a ono się dawno 
jedno z drugiem złączyło, szlachta tutejsza non meo instin- 
^u /) narzeka o prawa, że się w niwecz obracają. Sama 
tego świeżo dowiodła, gdy nad prawo i zwyczaj pod Berc- 
steczkiem staia obozem a nie poszła za rozkazaniem WEM. 
pofiiewolnie z rąk opuściła nieprzyjaciela, podobno in finem 
jibertatis suae /(), którego znowu jakie są zamysły znaczno 
1 cli^re constat //) wszystkim. Rokosz daj Boże aby u nas 
^ skończenia świata bannitem był. Ale kiedy list żelazny 
«lbo glejt mieć będzie to i do prawa wolny przystęp, a jesz- 
tte wolniejszy ad nobilitateui O, kiedy pactis conventis prin- 
cipes jurati J) uiedosyć czynią. Rzeczpospolita nie dopiero 
i nie ztąd zamieszana, co czyni to wszystko jak in somniis k) 
czyni. A mogłaby się ocucić, bo już ten umarł co szwank 
szkodliwy zadał, a nie rychło się taki urodzi coby salutem 
Reipublicae pristino redderet statui /). Dopiero się w tern 
przejrzała nobilitas ni) wielkopolska, i radaby ozdrowiła 



a) nowości— 6) do godnej uwielbienia starożytności — c) Kto wam 
dat prawo do tego— <0 zależy— ir) występek gminu—/) nic z mojój iwd- 
nictj-— ^) na zgubę wolności swojej — A) jawno jest— O do szlachty — f) 
paktom zaprzysiężonym królowie—*) we śnie— fl Kzeczypospolitej dawną 
powrócił pomyślność—m) szlachta. 
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totam corpus ń) Bzeczpospolitćj bardzo osłabiałćj, więc 
i gubernatorowie bacząc claudicantem Bempublicam o) 
bardziej czasem o jćj skonaniu myślą^ niżeli zdrowych szu- 
kać środków. A ledwie się też nie znajdą i w ojczyźnie 
naszćj, co niczego dobrego nie życzą. Jeżeliż źle mówię 
parcat mihi Majestas p) WEM., a jeżeli dobrze niech in 
sno robore g) przy wysokim rozsądku WKMości zostaje. 
Dawnom się z tóm ozwać miał WKMości, jednak patrzałem 
na progres dalszych rzeczy. Teraz wyrozumiawszy nic in- 
nego mówić i czynić nie mogę, jedno co mi sama słuszność 
i prawda każe. A zatem wierne poddaństwo etc." '•). 

„Biegły w sztuce rządzenia król" — opowiada dzicjo- 
pis *') — „na późnićj odłożył niechęć, a tymczasem własno- 
ręcznym listem odpowiedział wojewodzie Opalińskiemu, że 
mu dzięki\je za przestrogę o wiszących nad krajem niebez- 
pieczeństwach, i że usilnie o to starać się będzie na przy- 
szłość, aby wszystko działo się po życzeniu Rzeczypospolita 
i stanu rycerskiego." 

Ale jakże przeciwny skutek odniosły obadwa listy. 
Pismo królewskie nie ujęło bynajmnićj wojewody, a list 
wojewodziński dopełnił zamieszki sejmu. Już przeznaczony 
sejmowi przeciąg czasu dobiegał kresu, a obrady zamiast 
nabierać powagi i rezultatu w coraz sroższy brodziły zamęt 
Zapamięti^a obrona mniemanćj krzywdy Badziejowskiego 
poduszczała mnogie inne uroszczenia i waśni osobiste. Pod- 
nosił głowę, kto tylko urazę jaką miał ku dworowi. W pierw- 
szym rzędzie stanął hetman polny litewski książę Janusz 
Radziwiłł, rozgniewany na króla za odmówione mu przyrze. 
czenie buławy wielkićj litewskićj po spodziewano] niebawem 
śmierci starego hetmana w. Kiszki. Do księcia Janusza 
przyłączył się według doniesień współczesnych nasz woje- 
woda poznański Krzysztof, obrażony zawodem oczekiwanćj 
po Badziejowskim pieczęci. Poduszczanie Opalińskiego miały 
przywieść książęcia Badziwiłła do mściwego zamiaru zer- 
wania sejmu. 

Zlecono to jednemu z domowników książęcych w izbie 



n) całe ciało— o) chromiejącą Rzeczpospolitą — p) niech mi prze< 
baczy— y) w mej mocy. 
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rjcerskićj, posłowi z powiatu upitskiego. Ten poruczonego 
sobie dzieła dokonał z wigkszą niż kiedykolwiek swawolą, 
bo tylko jednym głosem sejm zerwał i dawszy tćm zgubny 
przykład czasom następnym, sprawiedliwie za to na wszyst- 
kie czasy przeklętym został. Ale znaczna część jego grzechu 
cięży w niedość jeszcze wyjaśniony sposób na kim innym, 
i z kim innym też powinienby on podzielić się swoją klą- 
twą. Z poza tajemniczćj zasłony, która pokrywa szpetną 
scenę mordowania wolności kraju, wyglądnją postacie dwóch 
możnych panów — a jednym z nich nasz wojewoda poznań- 
ski Krzysztof. f 

Tymczasem trzeci ich spólnik w niedalekićm dziele 
zaprzedania ojczyzny — bannita Radziejowski, pracował 
z niesłychaną szybkością nad zapewnieniem sobie i wszyst- 
kim malkontentom okropnćj zemsty na królu. W kilka dni 
po sejmie, w połowie marca, rozeszła się pogłoska o jego 
zbieżcniu do hospodara w Multanach. W kwietniu był Ba- 
dziejowski w Wiedniu i ofiarował cesarzowi poddanie Kra- 
kowa z resztą Polski. W miesiącu maju tegosamego roku 
ujrzano go w Sztokholmie u dworu królowćj szwedzki ćj 
Krystyny, gdzie mu się powiodło założyć główną kuźnię 
swoich zamachów. Jakoż już dnia 28 maja wyszedł ztam- 
tąd sekretny list do Kozaków, którym Radziejowski wzywał 
ich do poddania się Szwedom i uderzenia wraz z nimi na 
Polskę. Przejęte w drodze na Ukrainę, podało to pismo 
Radziejowskiego w miesiącu sierpniu pod nowy sąd, który 
ogłosił go zaocznie zdrajcą i wywółańcem na wieki. 

Mniej szczęśliwie śledzone listy jego do różnych pa- 
nów polskich rozsiewały po wszystkich zakątkach kraju aż 
nazbyt chętnie przyjmowane nasiona zdrady. Nim w prze- 
ciągu trzech lat okropna wzeszła z nich burza, napełnił się 
cały kraj pismami poduszczających się wzajemnie do nienn- 
wiści ku dworowi magnatów. We wszystkich kierunkach 
krzyżowały się listy, jakichciś zmów potajemnych i knowań 
złowrogich pełne, jakich niemało napotkasz podziśdzień 
w rękopiśmiennych zbiorach owego czasu. Jednym z takich 
głosów pokątnych był także drugi list Krzysztofa w rze- 
czach sejmowych, jeszcze gorszćj wróżby od poprzedniego. 
Pisał go Opaliński we dwa lata po pierwsz)'m, do bi- 
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■^^ :;c:echa Mikołaja Gniewosza, tuż przed 

--..:: N-riiiin 'A lutym r. 1i»j4. Bylto jeden z waż- 

:i* V Trifd wielką wojoą szwedzką, pamiętny 

.: i.r.zA a stanami o nadanie obudwuch bu- 

< r:::::tj i litc\\>k:t;j. I korona i stciny 

*-. . i :aik.lem za>Yisłcmi od siebie. Król opierał 

- .- :e !:jl dawne prawo tronu, które poprzedni- 
:• -Na!ai'.ł rozdawać buławy komu i kiedv chcieli, 

-trzymanie nadal mogło zachować ostatni szczą- 

; ir-.l;:w<kiói, i uwolnić ją mianowicie od nacisku 

.-: . -a.-i^:; N\łasncn)i. widokami niż wolą rządu 

- . .,:::ua:.:»\\. Stany przeciwnie pragnęły odjąć 
>v.i-. .• ,M !'\:er.i:hnictwa nad buławami, i w po- 

•..:h: :j.y^\L'-.c ol.^ wyzucia korony ze szczupłych 

^.ui:;. :.: u: \ u:>jc/enia powtarzających się od 

%>-':vt^«. ^, " .N.^Aych. aby nominacye do urzędów 

. * •» . ' .: . .1 <c;r.ułw i nie bywały dożywotne 

- V •« .o:^-v >:e co dwa lata. 

i • ^c .:;>.; N\:Uka i^ejmowi, w któri^^j zwłasz- 

> •'. V. v::ic^\nicy królewscy pragnęli najgo- 

., . *. ;.;n .\iws.:o tak i teraz znalazło się 

. - vi •.u*.*. >:;\:\ri sio wystąpić z licznym orsza- 

V . . . r-.:;v.M::i sinzYmierzeńcami. Wraz z in- 

-N. ..vx.\' io b-.\:u nasz Opaliński, zabierając 

...\V"''} ^^'^^^•^' powagą, pod świecącym 

-i :\^>poiiioi:o. W sejmowych zapasach 

.. .. .1: ;^.I?.l Krrysztof w porozumieniu z het- 

. ' . :;Nv>A;m Januszem Radziwiłłem, teraz nie 

.. . V u.i^r- .wią/ki, ale im większą wagę przy- 

^::\bniojsi nowi szermierze. Zaczem nie 

. ■• . . soV:j spóluości, szukają Radziwiłł 

• .^ ,; war.- vszów chorągwi i świeżemi kon- 

- .-.^ \N polo. 

. ,. .V ./. n.'\\ydi związków osobliwie książę 

/ .;'x-^ ulówny szermierz teraźniejszej 

...\'.or.i w r. \iui'l miał on najbar- 

. .. /.•:.-;.i>, .':o król komu innemu przyrzekł 

, . ^ . v\it;ul wzbranianie mu jćj przez 

..tr s:\«:;i;iszym nieprzyjacielem dworu, 
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Z którym jednoczeStiie wiciu innych powaśnito się p&ndw. 
Kależeli <lo nich mi&noiincie w. marszałek kor. Jerzy Lubo- 
mirski, obra20Dy przez króla uielaskawą odpowiedzią na 
glos w nicdawnćj radzie wojennćj pod Żwańcem. i biskup 
kujawski Wojciech Mikołaj Gniewosz, nieprzyjazny królowi 
z powodu oilmówienia godności prymacyalnćj po śmierci 
arcybiskupa gnieźnieńskiego Macieja Łubieńskiego w sier- 
pniu r. 1652 ^. Z temi wigc przyszło obudwom przed- 
dwaletuim podżegaczom nieszczgsiiego posła z Upity bliższe 
teraz zadzierzgnąć węzły, i o ile takie troskliwie zazwyczjy 
ukrywane działania wyjść mogą na jaw, zbli2ają si§ obaj do 
nich bądżto jawoóm ujęciem się ich żalu, bądżto potajem- 
nym zawezwaniem do wspólnego działania. 

Ksią2g Janusz Radziwiłł stanął w obronie urojgnćj 
krzywdy marszałka Lubomirskiego. Zapewne jego własnym 
listem uwiadomiony o ni(5j z niezwyczajnym pośpiechem, 
podnosi ją książę do niepowszedniego znaczenia w oczach 
przyjaciół, trwoży jćj przykładem wszystkich niepodległych 
dworowi obywatelów, przepowiada w końcu zgubne ztijd 
następstwa dla blizkich obrad sejmowych, a przepowiednie 
takie nigdy na nieszczęście nie zawodziły. „Żałuję bardj^o 
tego" — czytamy w liście książęcym do stryjecznego brata 
Bogusława, również zgubnej dla kraju przyszłości jak książę 

Janosz — n^^łuję tego, co potkało pana niai-szałka 

Wszystkich' to nas krzywda, której albo każdemu spo- 
dziewać się albo za czasu unikać potrzeba. A jakaż 
ma być już większa krzywda nad tę, kiedy senatorowi 
radzić, posłowi mówić nie pozwalają. Cóż po sejmach, 
co po radach senatu, kiedy co myślisz powiedzieć nie 
można. Takie i wojenne rady, bo wszystkie w ojczyźnie 
rzeczy formę tylko Ł cień wolności mają. Insną na one 
moskiewskie dumne bujary car udumał. Widzi Bóg, że 
z tego dyzhonoru JMP. Marszałka nie cieszę się, i choćbym 
jaką miał urazę, znasz mię WXM., że w publicznćj krzyw- 
dzie nie zwykłem na prywaty uważać. Trzeba żebydmy 
tak koło publicznćj wolności chodzili, żeby wszystkim rów- 
nie dobrze było, i żeby jeden na drugiego uciemiężenie nie 
patrzał przez szpary, ani względem religii skrupnlizowal, 
tak 2eby jeśli w jednaj ucisk, w drugićj spodziewał sij do- 
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brego byta, a kiedy się na heretykach zaprawią, dojdzie 
kolej i na drugich, jeśli nie w tćm to w cz6m innćm i t. d. 
i t. d." »). 

W tymsamym czasie kiedy książę Janosz Radziwiłł 
tak wymownie popierał sprawę Lubomirskiego, Krzysztof 
Opaliński wchodził w porozumienie z tńskupem kijuawskim 
Gniewoszem. Lubo przedtćm oddawna żadnych między nimi 
nie było związków, obudziła się do tego ochota w wojewo- 
dzie poznańskim, skoro biskup zaliczył się do przeciwników 
królewskich, i mógł potężnie dopomódz do walki z dwo- 
rem. Im mniejsza zaś poufałość łączyła wojowodę z bis- 
kupem, tćm ogólniejszych wyrazów musiała używać jego 
odezwa, tćm złudniejszym pozorem wyłącznćj o dobro pos- 
polite dbałości należało okrasić słowa listu. Ztąd i w te- 
raźniejszćm piśmie Opalińskiego dostatek mądrych uwag, 
może nawet słusznych zarzutów, tę wszakże niezapi^zeczoną 
wadę mających, iż podawane przezeń lekarstwo raczćj wzma- 
gało niż tłumiło chorobę. W ogólności jeźli do kogo tedy 
do lekarzów jak Opaliński słuszna było zastosować prze- 
strogę ewangeliczną: Po owocach poznacie ich. Rzucane 
przez nich ziarna miały wszelki pozór mądrości i cnoty 
obywatelskićj, a cóż za straszne owoce wyrosły z nich 
w krótkim czasie. Pierwszym z tych owoców był sejm 
w najcięższych czasach Rzeczypospolitćj zerwany j— drugim 
zdradzieckie niebawem zaprzedanie kraju nieprzyjaciołom. 
Brzmiał list Opalińskiego do biskupa Gniewosza jak na* 
stępige: 

Kopia Itstu JMPana Krzysztofa z Bnina Opalińskiego 
2Vojewody poznańskiego do IMci xicdza biskupa kujawskiego. 

„Jako w każdćj przyjaźni niemasz nic nad stateczność 
i nieodmienność chwalebniejszego, tak z mej strony usiło- 
wałem ja zawsze amicitiam a) WMMMPanu consenrare b\ 

okrom inszych przyczyn i tę mając jedną, żem zawsze ba- 
czy! summum zelum ot integritatem c)^ którąś i Bogu i oj- 



.1) przyjaźń -^^ zrchowaO -S) najwickszii gorliwość i życzliwoić. 
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czfżnie slu2ył i dobrym koiTespoudował przyjaciołom, przy 
wielkich cnotach ]ącząc życia i obyczajów HUbatam famam d). 
Że tedy gimilHum fncilUma conjunctio e), zostawał zawsjre 
we mnie wielki i osobliwy przyjaiui WMMMPana respekt, 
łubom się przez te czasy moićj odzywał i popisowat z uprzej- 
mym moim i statecznym ku WMMMPauu aSektem, tacite 
jednak ingemiscubam /) gdym słyszał non es aequo virtu- 
tem WMMMPana aestimari g), i że u dwom pro veteribus 
nova placebant h). Wiązała mig i ta konsyderacya, że 
z dawniejszycli onych senatorów mało widzę krom WMMM 
Pana kolegów i panów moich, a zntym im starsza między 
uami i znajomość i przyjaźń tym musi być i szczersza i ści- 
ślejsza i stateczniejsza. Zdarzyłby mi to Pan Bóg, 2ebym 
blizkiego rezydency% mógł mieć WMMMPana, upewniam, 
nie przez listy, ale sambyui zbieżał i zniósł się w sprawach 
RzeczYpospolitćj (mając być wolą na pół tego sejmu nieo- 
mylnie, da li Bóg zdrowie) wszystkich z WMMMPariem, 
zwłaszcza będąc confirmatus () przez IMć pana starostę 
^ieźnieńskiego, 2e zostaje w dawnćj u WMMMPana cenie 
moja korrespondencya i zwykła konfidencya. Teraz tedy 
nie mogąc być praesens J), znoszę się jako absentes cum 
abseniibiis A) zwykli, i umyślnie posyłam, abyśmy nie przez 
okazye kommuuikownli z sobą, cokolwiek Rempublicam eon- 
ceruit /). A ponieważ wiem to, że WMMMPan na tym sej- 
mie nie będziesz, pewienem jednak, że capesses Rempabli- 
cam t/l) jakoś zwykł i przynajmniej postrzeżesz i napomnisz 
cobym tara ja czynić miał, racz powierzać listowi; ja przy- 
sięgam, że secretum inveniet u), albo nazad odesłany WM 
Pana będzie. Przyszliśmy w ojczyźnie ad ea tumpora o), 
nad które gorsze być nie mogą, bo żadnego w £adnćj rze- 
czy wladre, żadnćj rady. żadnej ekzekucypj, żadiii^j powagi, 
od pana począwszy, w żaduym urzgdzie nie masz, a przy- 
tym sroga Incuria Beipublicae //) i dobra j^j aroga disso- 
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lO oieikałon^ sUwf— >■) podobne pKjmioty muULwirj ■ sobł wj 

Bodx%.— /) X ciclia wedychaJem— ^) nie po BtuamoSci cnotę ocenioną— 

<>iud dnme weczj podoliajii się nowe— O utwierdson)— y; obecny —/■) 

nieobecni Jinieobecnjtni-/) RzpU^J dotjcM-wf) imies* się •pruvr nxplioi 

■] tajcTcioIcę inąjdzic— 01 do takich czaióir— />) tuedbaloii o RKplt<i. 
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lutio q\ srogie nieposłuszeństwo, sroga pusillanimitas, de- 
fectus r) ludzi zacnych i biegłych w sprawach publicznych, 
senatu i rady kontempt, i zgoła cokolwiek najgorszego wy* 
myślić może chciwość, proprii commodi s) uwaga etc. etc. 
A nakoniec niesłychany niestatek i w każdćj radzie nieusta- 
wiczność, opisywać tego singulatim ł) WMMMPanu niepo- 
trzeba, bo do wiadomego i mądrego piszę senatora. To 
najgorsza, że nam i same remedia u) w truciznę się obra- 
cają, w których tak już desperavimus v)^ że okrom podat- 
ków do domu z sejmu nic nie przywieziemy, Wziąwszy 
tedy Boga na pomoc (któremu codziennie swoje oddaję co- 
natus x) chciałbym na tym sejmie dopomódz JMciom, któ- 
rzy benevolunt patriae j^), których acz nie wielka seges 2), 
ntoli jednak azaż się jeszcze kto znajdzie prawdziwy syn 
tćj Rzeczypospolitej, między którymi Inter primos a) kładę 
WWMMPana, i tu oraz proszę, abyś PP. Posłom sendo- 
mierskim i krakowskim, u których masz i znajomość i po- 
wagę swoją, raczył to iuculcare b\ aby się ze mną znosić 
chcieli, a ja dopomogę IchMM z stołka mego, lubo inszego 
województwa senator tak jako rozumiem żaden szczerzej. 
Przyjaciół też swoich których WMMMPan masz w senacie 
i izbie poselskićj, racz proszę zagrzać, a mnie ich podać 
w liście, abym wiedział z kim się znosić i poufale consilia 
sociare r). Jednem słowem przez sługi swe i przyjacioły 
snadnie to WMMMPan podasz tym, którym będziesz rozu- 
miał, cokolwiek się spólnego ojczyzny ratunku a nam dru- 
gim dopomożenia tycze. Sejmiku naszego srzedzkiego ar- 
tykuły rozumiem rąk doszły WMMMPana; byłem sam prae- 
sens d) na nim i sprawiłem to, że pro Republica t) stanęły. 
Hoc solum agitur /), abyśmy je do skutku na sejmie przy- 
wiedli, o co się starać wszelakiemi będziemy sposobami. 
A że na tym należy siła, wiedzieć jakoby mederi lapsis re- 
bus ii\ i jakoby też dalćj kończyć tę wojnę, która im dalćj 



c) rozsypka— r) małoduszność, brak— j"' własnego pożytku — /) po- 
szczególnie— «) lekarstwa— 7) straciliśmy nadziejo- .r) zamysły — y) do- 
brze 'Ł\Q7Ą ojczyźnie— i) obfitość— «) między najpierwszych— ^) zalecić— 
c) rady łączyć*— </) obe<'ny— tf) na korzyść Rzeczypospolitej —y) O to je- 
dynie idzie— ^) ratować upadłe rzeczy. 
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tpn nas w większe wdawa labirynty, śmiem prosić WMMM 
Pina i Brata, abyś mi zdanie swe wypisać raczył choć cu- 
dzą a poufałą ręką. To dlatego piszę i oto proszę, że 
wiem candor h) WMMMPana ku ojczyźnie, i że żadnymi 
nie nadrabiasz prywatami; druga dlatego, abym miał pro 
eynosura t) zdanie WMMMPana i żebyś me miał na sejmie 
Telut alterum te f). To wszystko znajdzie altissimum se- 
cretam A), bo nawet o tym ludzie nie wiedzą, że się zno- 
szę z WMMMPanem, acz luboby wszystek świat wiedział, 
at tanti est invidia, boni publici causa, że ultro captare /) 
trzeba, ani erubescere pro legę loqui ;//) choćby i mori n). 
Jeżeliby się tćż zdało WMMMPanu zemknąć kogo z IchMM 
księży swoich prałatów albo sług poufałego do mnie, tu do 
Tuliszkowa pod Koninem rezydującego, puszczam to na 
wolą cale, bo nie wyjeżdżam ztąd tu na sejm, aż 26 a naj- 
dalćj 26 februarii, abym na sam pośrzodek stanął. To tak 
krotce inkulkowawszy WMMMPanu, repeto o) że się nie za- 
wiedziesz na szczerćj, uprzejmśj, statecznśj, poufałśj przy- 
jaźni mojćj, którą zdarzyłby Bóg, żeby na sejmie in loco 
publice p) mógł był pomówić et contestari q). O jakoby 
i ojczyźnie i nam drugim dobrze było z tćm, ale ponieważ 
to być nie może, patientia r). Przynajmnićj suppleat s) 
poufałe się z sobą zniesienie. A ja zatym więcej nie bawię, 
tylko zwykłe me posługi jako najpilnićj zalecam w łaskę 
nieodmienną WMMMPana etc etc." ^^). 

Przygotowana takiemi zmowami walka z władzą kró- 
le^^ską wzięła najpomyślniejszy skutek na sejmie. W^szystek 
czas obrad zeszedł na sporze o rozdanie wakansów i wy- 
nikłych ztąd zajściach ubocznych. Wspólnemi usiłowaniami 
sprzymierzonćj przeciw dworowi części senatu i koła rycer- 
skiego przemogło z wielkim hałasem zdanie, że król nie 
ma prawa przydłużać wakansu buław, lecz powinien je roz- 
dać niezwłocznie kandydatom zwyczajnym, t j. obudwom 



k) szczerość— o za kierownic —j) mnie za drugiego siebie sa- 
mego — *) mijgłębszą tajemnicę — /) ale tak dalece posuwa się zawiść 
względem mitoAników dobra pospolitego, że skwapliwie chwytać— w) sro- 
Dać się przemawiania za prawem— w) śmierci— o) powtarzam—/) z miej- 
sca publicznego— y) i poświadczyć— r) cierpliwość— 5) niech za to stanie- 
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hetmanom polnym^ w korooie Stanisławowi Potockiemu, 
w Litwie księciu Januszowi Radziwiłłowi. 

Ozwały się nawet głosy, aby król w ogólności wstrzy- 
mał się od wszelkiego udziału w sprawacłi wojennych, i nie 
bywał wcale w obozie. Przeciwni temu stronnicy dworu 
w senacie i w kole posłów zostali za pierwszóm słowem za- 
krzaczani z obelgą. Owszem najśmielszy z stronników dworu, 
poseł pruski Bąkowski, ściągnął tak srogą burzę na siebie 
i całą sprawę królewską, iż sam król musiał zaprzeć się 
wszelkićj spólności z jego zdaniem. Nakoniec śród bez- 
pi*zykładnćj wrzawy zerwano sejm, grożąc tymsamym losem 
każdemu następnemu, jeżeli król bezzwłocznie nie zamiani^e 
hetmanów **). 

W przeciągu dwóch miesięcy po sejmie rozdane zo- 
stały obie buławy, koronną otrzymał hetman polny Poto- 
cki, litewską hetman polny Radziwiłł. Do czego temu ostat- 
niemu posłużyło wkrótce hetmaństwo wielkie, okazało się 
już po kilkunastu miesiącach na zgubę kraju. Wówczas 
i nasz wojewodą poznański Krzysztof sprawdził na sobie, 
do jakich otchłani wiodły udeptywane przezeń drożyny. Te- 
raz obaj przyszli spólnicy w zaprzedaniu ojczyzny tryum- 
fowali ze spólnego zwycięztwa na nowozcrwanym sejmie. 
Boć już teraz „nie same pobory" — jak Opaliński w owym 
liście do biskupa narzeka — ale szczęśliwie przeciw królowi 
utrzymane swobody kraju — właściwie tylko zuchwałe pry- 
waty pańskie — towarzyszyły panom z zerwanego sejmu do 
domu. 

W samćj porze sejmowćj poddał się Bogdan Chmiel- 
nicki Moskwie Kiedy obaj nasi sprzymierzeńcy w zrywaniu 
sejmów tak gorąco stawali przy swoich prawach, większa 
połowa Litwy popadła w moc nieprzyjaciela. Jednocześnie 
trzeciemu ich spólnikowi, bawiącemu ciągle w Sztokholmie 
Radziejowskiemu, otworzyło się nakoniec pole knowanćj 
oddawna zbrodni przeciw ojczyźnie. Pole to ostatniego naj- 
smutniejszego wystąpienia Krzysztofa. 
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IX. Zdrada pod Ujściem. 

Zajęta duchownemi sprawami królowa szwedzka Kry- 
styna złożyła wreszcie koronę. Właśnie w ciągu zwycięzko 
przez Moskwę rozpoczętćj wojny z Rzeczpospolitą zasiadł ua 
tronie szwedzkim cioteczny brat Krystyny Karol Gustaw, 
dotąd książę Dwumostski. Ten z przyrodzenia i polityki do 
wojny skłonny, nietylko wszedł niezwłocznie w myśl wywo- 
łańca polskiego, lecz sroższą od wszelkich oczekiwań zgro- 
madził nad Polską burzę. Mimo ciągłych traktatów o prze- 
dłożenie rozejmu polsko-szwedzkiego, prowadzonych nie- 
zwłocznie przez posłów polskich a ze strony szwedzkićj 
tylko na zwłokę obrachowanych, zaniosło się w początkach 
r. 1655 na wojenne przymierze między zbrojącą się na Pol- 
skę Szwecyą a tryumfującćm już w Litwie wojskiem cara 
Aleksego Michałowicza. Z obojćj strony naraz ściśnięta 
korona Jana Kazimierza miała za sprawą Radziejowskiego 
w tysiączne prysnąć okruchy. 

Ale sama wielkość niebezpieczeństwa okazała się pod 
pewnym względem zbawienną Polsce. Sprzymierzona ze 
Szwecyą Francya, obawiając się aby Szwedzi nie wzięli na- 
zbyt wiclkićj przewagi na północy a Polacy nie rzucili się 
całkiem w objęcia Austryi, potrafiła przeszkodzić związkowi 
między Szwecyą a carem Aleksem Michałowiczem. Pozostał 
więc Karolowi Gustawowi sam Radziejowski, którego pomoc 
niemałćj zaiste była wagi. W ciągu dwuletniego pobytu 
w Sztokholmie pozawiązywał on tajne porozumienia ze 
szlachtą w różnych stronach ojczyzny, wciągnął wielu naj- 
możniejszych panów w spólnictwo swoich zdrajczych zamy- 
dów. Zwłaszcza w województwach wielkopolskich, nurtowa- 
nych oddawna szkodliwym wpływem poduszczeń Opalińskie- 
go przeciw dworowi, miał wywołany za zdradę kraju Ra- 
dziejowski nadzwyczajnie licznych korrespondentów i stron- 
ników, gotowych przyjąć go ochoczo ua czele jakiegokolwiek 
wojska zagranicznego. 

Sam wojewoda Opaliński trwał w swoim dawnym zwy- 
czaju korrespondowania z ministrami zagranicznemi, i zno- 
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sił się sekretnie z Radziejowskim. Wiedząc doUadnie o tćm 
wszystkićm, wybierali sig Szwedzi do Polski nie jak na 
wojnę lecz na zajęcie sprzymierzonego sobie kraju, który 
już kilką miesiącami przed wojną nazywali w obec cudzo- 
ziemców swoją nieochybną zdobyczą. Dla tajnych porozu- 
mień z samymi ziomkami Radziejowskiego, nastąpiła zmiana 
pierwotnego planu najścia na Polskę przez zniemczone Po- 
morze, i postanowiono wkroczyć od razu do Wielkopolski 
Zaczem nie zważając ani na pozostałych jeszcze sześć lat 
rozejmu sztumsdorfskiego, ani na ciągłe poselstwa Jana Ka- 
zimierza o pokój, wydał Karol Gustaw rozkaz do zbrojnego 
pochodu, i w czerwcu roka 1655 stanął dwoma wojskami 
u dwóch przeciwległych progów Polski, jednćm pod dowódz- 
twem Radziejowskiego u granic Wielkopolski, drugićm pod 
Jenerałem Hornem w Inflantach u granic Litwy. Przycho- 
dzi nam mówić głównie o wypadkach na skrzydle wiel- 
kopolskićm, lubo i w Litwie małoco inaczćj obróciły się 
rzeczy. 

W Wielkopolsce na odgłos zbliżającego się poszczęku 
broni ^zwedzkiój panowało takie rozprzężenie umysłów, jakie 
w podobnym razie panowałoby zapewne w każdym kraju, 
przesiąkającym poprzednio tak długo niechęcią i waśnią jak 
Wielkopolska. Tajni przyjaciele Radziejowskiego, jako zaw- 
sze jeszcze mnićj liczni i raczćj do poduszczeń niż do czy- 
nów pochopni, nie śmieli wystąpić z otwartćm przyjęciem 
wroga, i folgując okolicznościom, czynili niejakie starania 
około obrony granic. Niewtajemniczony w konszachty z Ra- 
dziejowskim ogół mnićj możnćj szlachty brał te kroki za 
prawdę, i sam do zabezpieczenia prowincyi podawał rękę. 
Wojewoda poznański Opaliński uciekł się do ulubionych 
środków dyplomatycznych, i wyprawił swojego nadworne- 
go „konsyliarza" Wollzogen do elektora brandenburskiego 
w Beilinie z prośbą o obsadzenie granicy wojskiem, o przy- 
mierze z koroną, ogłoszenie przyjaznych dla uiój uczuć itp.^*). 

Ale wszystkim tego rodzaju przygotowaniom wojennym 
brakowało głównych warunków pomyślności. Zachody moż- 
nych zwolenników Radziejowskiego podejmowane były nie- 
szczerze, a dobrym chęciom szlachty gro.-^.iło toż samo roz- 
miłowanie w gnuśnym pokoju i nawyknięcie do rokoszów^ 
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swawoli, które już pod Beresteczkiem najświetniejszą zni- 
weczyło wygraną. W niedostatku przecież wojska stałego 
i pieniędzy, nie miała Rzeczpospolita innycli sił do przeciw- 
stawienia Szwedom, i przyszło polegać na tych które się 
sastręczały. W drugićj tedy połowie czerwca stanęła na 
sejmie w Warszawie uchwała pospolitego ruszenia wszyst- 
kiej szlachty w trzy różne strony kraju, w Litwie prze- 
ciwko Moskwie i Szwedom, w Małejpolsce przeciw Koza- 
kom, w Wielkiójpolsce przeciwko Szwedom. Pospolite ru- 
szenia w Litwie i Małejpolsce działać miały w połączeniu 
z walczącemi tamże oddziałami wojska stałego pod dowódz- 
twem hetmanów koronnych i litewskich; ruszenie wielko- 
polskie pod swoimi wojewodami ograniczone było niestety 

« 

oa własne siły, ale stało za to na gruncie wolnym, nie- 
tkniętym jeszcze stopą nieprzyjacielską. Ztąd pierwszym 
ctlem jego usiłowań okazało się bronienie Szwedom przy- 
stępu w granice kraju, a wolnym punktem tego działania 
była przeprawa przez rzekę Noteć koło miasteczka Ujścia, 
niedaleko granicy, na trakcie z Pras brandenburskich, któ- 
rym nadchodzić musiała annia szwedzka. 

Właściwa granica wielkopolska od Prus niemieckich 
biegła o kilka mil na północ od Ujścia. Leżał przeto mię- 
dzy tćm miasteczkiem a granicą znaczny jeszcze pas ziemi, 
a wkraczającemu przezeń od Prus wojsku nieprzyjacielskie- 
mu nastręczały się pierwćj niektóre inne miasteczka jak 
Czaplinek, Wałcz, W^ejherowo. Mimoto głównym wałem 
granicznym od północy była starożytna obrona ziem wiel- 
kopolskich, Noteć, oblana uieprzebytcmi często bagnami 
i jeziorami, osadzona łańcuchem odwiecznych zameczków 
i zamków jak Nakło, Czarnków, Drezdenko, Wieleń i San- 
tok. Jednym z takich kluczów Noteci byłj także miasteczko 
Ujście leżące między Nakłem i Czarnkowem, a nazwane tak 
od połączenia się tu Noteci z nadpływającą od północy 
rzeczką Głdą nibo Piłą. 

Ku tejże najwarowniejszćj przeszkodzie pochodu spo- 
dziewanych 0(1 północy wojsk szwedzkich zmierzały w pierw- 
szych dniach lipca pojedyncze oddziały pospolitego mai^ 
nia, prowadzone z powiatów przez wojewodów, kasztelu 
i innych urzędników. Prowadzili je mianowicie wojewi 
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poznański Krzysztof, wojewoda kaliski Jędrzej Karol Gru- 
dziński, kasztelan krzywiński Maksymilian Hiaskowski, kasz- 
telan międzyrzecki Paweł Gębicki i wielu innych. Nadcią- 
gnęli prócz tego z hufcami Jakób RozdnUewski wojeniodt 
inowrocławski i Piotr Opaliński wojewoda podlaski, niena- 
leżący właściwie do pospolitego ruszenia Wielkopolski, leci 
jako motni a biegli w sztuce wojennćj ochotnicy wielce ma 
pożądani. 

Zebrała się tym sposobem niemała liczba wojska po- 
spolitego nad Ujściem, szacowana niejednakowo w rozmai- 
tych podaniach, najniżej na 15,000 ludzi, najwyżćj na 
24,000. Była w nićj jazda szlachecka, najlepsza część armii 
dorywczćj — była piecliota wybrauiecka z dóbr starościń- 
skich — były działka z zameczków pańskich, najsłabsza strona 
wyprawy. Znaczniejszego posiłku w armatach i amunicyi 
spodziewano się dopiero po niejakim czasie z Warszawy. 

Najskodliwszym jednak niedostatkiem był brak do- 
wództwa. Najbliższe do niego prawo miał wojewoda po- 
znański Krzysztof, z samego urzędu wojewodzińskiego wódz 
pospolitćj wojny, a na mocy swojego krzesła poznańskiego 
najstarszy pomiędzy obecnymi wojewodami. Jakoż używał 
on w istocie pod Ujściem pewnój powagi naczelnika, ale 
raczój jako Opaliński, jako człowiek możaćj i nadzwyczajnie 
szeroko skolłigaconćj w Wielkopolsce rodziny, niż jako 
urzędnik Rzeczypospolitej. 

Całe bowiem pospolite ruszenie pod Ujściem, na po^ 
dobieństwo wszystkich prawie większych zgromadzeń pro- 
wincyonalnych owćj epoki, przedstawiate jeśli nie w wszyst- 
kim tłumie swoim tedy przynajmnićj w możniejszych na- 
czelnikach gromadę samych krewnych i koUigatów jednćj 
wielkićj rodziny — a tą jednoczącą wszystkich rodziną był 
tu właśnie dom Opalińskich. Mianowicie wszyscy obecni 
w obozie wojewodowie zostawali w stosunkach bezpośredniej 
kolligacyi z głównym teraz piastunem tego imienia, z na- 
szym wojewodą Krzysztofem. Drugi po nim wojewoda wiel- 
kopolski pod Ujciem, Karol Jędrzej Grudziński herbu Grzy- 
. mała, następca na województwie kaliskióm po ojcu dyssy- 
4eiieie, człowiek jeszcze młody a w młodości namiętny 
tgwałtowny, urodzony hyl z Opalińskićj, córki krajczegc 
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koronnego Piotra. Z ochoty do obozu przybyły wojewoda 
podlaski Piotr Opaliński był właśnie rodzonym bratem tejże 
a nieboszczyka wojewodę kaliskiego wydanśj krajczanki 
Opalińskiej, rodzonym wujem teraźniejszego wojewody Ję- 
drzeja Karola, stryjecznym bratem wojewody poznańskiego 
Krzysztofa* Kównież ochota pod Ujście przywiedzionego 
wojewodę inowrocławskiego Jakóba Rozrażowskiego herbu 
Doliwa, kojarzyły z rodziną Opalińskich dwakroć ponawiane 
w nićj śluby małżeńskie, raz z rodzoną siostrą naszego wo- 
jewody poznańskiego Krzysztofa, drugi raz z córką byłego 
marszałka w. kor. Łukasza, stryjeczną Krzysztofa i wojewo- 
dy podlaskiego Piotra. 

Nie dlaczego też innego zapewne przyspieszyli ci obaj 
postronni wojewodowie tak ochoczo pod Ujście, jak właśnie 
dla poratowania swojćm doświadczeniem rycerskióm dwóch 
zniewolonych teraz do wojny a mnićj biegtych w nićj kre* 
wnych, uczonego Krzysztofa i młodego wartogłowa Karola. 
Samo wreszcie miejsce obowiązania należało poniekąd do 
n)dziDy, gdyż obie ziemie starościńskie Ujście i Piła zosta- 
wały w starożytności przez kilka wieków w dzierżeniu pa- 
nów z Bnina, a dostawszy się następnie wraz z 13 innem 1 
starostwami znowuż w dom Opalińskich, bo stryjowi Krzy- 
sztofowemu marszałkowi w kor. Łukaszowi Opalińskiemu, 
przeszły z ręką jednćj z jego córek do skolligaconych z Ópa- 
li&skimi Grudzińskich, mianomicie Stefana Grudzińskiego 
starosty ujskiego i pilskiego. 

Wszakże te węzły familijne, łączące z sobą starszyznę 
a w podobnyż sposób i całą resztę pospolitego ruszenia nad 
Notecią, nie przyczyniały się do wzmocnienia naczelnego 
steru i karności w obozie. Krewny krewnemu jak rad po- 
inagał w potrzebie, .tak nie bardzo posłusznie ulegał jako 
podwładny. Ten patryarchalny duch powszechnego brater- 
stwa i swojactwa, który tyle uroku przydawał życiu w kole 
domowćm, zacierał powoli wszelkie karby rygoru i porządku 
w życiu publicznćm. Wzmagało się złe do nierównie wyż- 
szego stopnia, gdy przybyło do tego owo rozprzężenie 
wszelkich władz raźnego, serdecznego działania, sprawione 
jożto bałwochwalczćm rozmiłowaniem się w spokoju, jużto 
nsttwicznćm niechęceniem szlachty ku rządowi i rządzącym 

. IhMa Karola Suijnoehy T. Ul. 12 
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a W dalasćm tego następstwie ku wsielki^ nądnotó i kar- 
noś<^ Zaczem nie bjlo iadnego ładu w obozowania, za- 
dnio starszeństwa ni posłuszeństwa — czyli powtarzając 
wyrazy obecnego temn wszystkionn poety wielkopolskiego 
ze Skrqrpny — ,»każdy z nich hnmorem swoim szedł wysokim, 
i gdae kto chdał tam stanął. — '' 

Uformowały się tym sposobem trzy rozmaite obozy, 
rozłożone na lewym czyli pc^dniowym brzegu Noteci a pod- 
dane zwierzdmictwn trzech wcgewodów, poznańskiego, ino- 
wrodawskiego i podlaskiego. Nąjbliićj rzeki obozowała pie- 
chota łanowa, wybrana z miast, miasteczek i wsi, bez ża- 
dnego ćwiczenia w broni, owszem w znacznój części bez 
broni i modemnkn. Po tamtćj stronie rzeki broniły przy- 
stępu do ni^ usypane jakotako warownie w kilku miejs- 
cadi. U przodu grobli przez moczary za rzeką znajdował 
się szaniec o sześciu działkach, w widłach zaś Głdy i No- 
teci usypany był mały okop, którego na czele odważniej- 
szćj garstki pospolitaków strzegł n^ody wojewoda kaliski 
Karol Grudziński. Najdalćj ku północy wysuniona warownia 
dosięgała miasteczka Piły nad Głdą, o milę od j^ spływu 
z Notecią. 

W takióm rozłożeniu sti^o pospolite ruszenie w pierw- 
szćj połowie lipca przez dni kilka czy tćż kilkanaście w obo- 
zie, nie mając żadnój wieści o wojskach szwedzkich. Uczy- 
nione już posłom polskim wypowiedzenie wojny przez 
Karola Gustawa w Sztokholmie, odejmowało wszelką wąt- 
pliwość o blizkićm wkroczeniu nieprzyjaciela i niezbędnćj 
ztąd potrzebie obrony granic, ale wypielęgnowany przez 
malkontentów wstręt ku wojnie i wszelkim trudom wojen- 
nym, utrzymywał pospolite ruszenie w całćj nadziei upra- 
gnionego pokoju. Łudzono się dyskursami, iż posłowie pol- 
scy nie wrócili jeszcze z Sztokholmu, przezco uda im się 
może odwieść jeszcze Karola Gustawa od złamania rozejmu. 
Obiegała nadto pogłoska, że nawet w razie rozpoczęcia kro- 
ków nieprzyjacielskich, wznowią się rokowania w Szczecinie, 
zapewne szczęśliwsze niż w Sztokholmie. 

To wszystko powiększało niezmiernie powszechną nie- 
chęć ku zuojom obozowym, pobudzało za przykładem daw- 
nych zdarzeń i mistrzów coraz zuchwalsze nagany wyda- 
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oych rozporządzeń wojenojch. „Po co trawić napróżno dnie 
i tygodnie w obozie" — odzywały się zewsząd głosy— „kiedy 
oie widać nieprzyjaciela, łdedy nieprzyjaciel nic myśli o woj- 
nie. Są to tylko strachy na Lachy, są to jedynie wymysły 
ambitnych panów, knujących pomiędzy sobą jakieś kon- 
siakty i zamiary prywatne. Wolimy więc rozjechać się do 
domów i zapłacić winę królowi, niż zależeć tu najpiękniej- 
szy czas iniwa." Jakoż w istocie zaczęła uboższa szlachta 
wykradać się cichaczem ku domowi, i nim jeszcze nieprzy- 
jaciel wtargnął do kraju, już znaczna część pospolitego ru- 
szenia rozpierzchła się z obozu. 

Tuż za uchodzącymi nadeszła wiadomość o zbliżaniu 
się nieprzyjaciół. Byli oni już nad granicą, w dość znacz- 
na sile, ¥rybomie uzbrojeni i jeszcze z czasów wojny trzy- 
dziestoletniój zaprawieni do bojów. Wkrótce po tćj nowi" 
nie, dnia 18 lipca w niedzielę, nadjechał trębacz szwedzki 
od dowódzcy armii nieprzyjacielskićj Wittemberga, niosący 
dwa listy do wodzów polskich. Jeden pochodził od Kadzie- 
jowskiego, drugi od Wittemberga. Wittemberg uwierzytel- 
niał tylko pismo podi^anclerzego, zupewniając ze swojój 
strony wszelkie bezpieczeństwo orędownikom, którychby wo- 
jewodowie wielkopolscy wysłali do obozu szwedzkiego dla 
ułożenia z Wittembergiem warunków poddania się Wielko- 
polski królowi Gustawowi. 

List Radzig'owskiego opiewał dosłownie jak następuje: 

„Jaśnie Wielmożni mnie wielce MM. Panowie i Bracia!" 

„Ktokolwiek dawniejsze dzieła onych synów Korony 
pobkićj sobie na pamięć przywiedzie, ktokolwiek zwycięz- 
twa rycerstwa, którymi sławne królestwo potomności podali 
sobie przypomni, wszystkie te męstwa przy łasce Bcżćj 
i dzielności obojga narodów dobrćj radzie i szczerości pa- 
nowania i mądremu rządowi królów polskich odważnych 
przypisać musi. Dałby to był Pan Bóg, abyśmy byli równo 
z przodkami naszymi zażywali szczęśliwości, i na kwitnący 
pokój, rozprzestrzenione ojczyzny naszśj patrzyli gr^ 
czego my im teraz słusznie zajrzeć musim, patrząc, 
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łódka nasza tot Ycntis agitator tf), ^ wszystkich stron joi 
prawie lacerata b) codzicń ostatniego oczekiwa naafragiam c), 
komu tak żałosną katastrofę przypisać. Moja rzecz milczeć, 
gdyż WMMMPP. i me taceiite originem et progressnm ma- 
lorum nostrorum d) bardzo dobrze widzicie, i na nie równo 
ze mną boleć musicie. Bardzićj o tćm myślg teraz, abym 
od ostatnićj która ojczyźnie mimo niebezpieczeństw od Mos- 
kwy i od Kozaków, św icżo od Szwedów zda się imminere t) 
zguby aliąuo remedio/) i zdrową radą Rzpltą niewinną 
i rad domu królewskiego nie we wszystkiem participemg) 
jako najprędzej wyd/wignąć mógł, o tćm teraz jedyne moje 
myśli, starania i pieczołowanie. Dla czego wziąwszy wiado- 
mość, że posłowie z si^jmu naznaczeni dla traktowania wiecz- 
nego pokoju ku Szczecinowi się puścili, suasit amor A) który 
ku tej ojczyźnie i pożytkom jćj non exulat i) abycb i ja tu 
się zbliżywszy z Ichmościami się rozmówiwszy mentem meam 
explicare et consilia salubria promovere^) mógł. Ale nie 
zastawszy Ichmość PP. Posłów proposito meo escidisse k) 
musiałem, zwłaszcza gdy JMP. Wittemberga JłCMci i kró- 
lestwa szwedzkiego hetmana potężnie wojska zewsząd zgro- 
madzającego sedulo agentem /) zastałem , aby oddawszy 
i odłożywszy wszystkie prawie pokoju nadzieje jako najprę- 
dzój wojska do Polski wyprawował. Długo się z samym 
biedząc i rozmyślając na tom przypadł, abym p. Wittem- 
bergowi bellicis mollitionibus acriter intento///) wywiódł 
i pokazał, ąuantopere distet Respublica a rege w), i jakoby 
rzecz niesłuszna była culpam regiam^?), ponieważ wszyst- 
kich między obiema królestwy różnic dom królewski jest 
fons et origo ji) niewinnćj Rzeczypospolitćj którśj zawsze 
conatus ad pacem et communem urgebant tranąuillitatem 



a) isi% wiatrów jest kołatana— ^) potargana— c) rozbicia- d) bezc- 
iwiiio przyczynę i wzrost nieszczęść naszych — c) zagrażać — f) jakiem- 
Itultrick lekarstwem—^) spólniczkę- h) doradziła miłość — ł) wygnać się 
Mtft kU-j) myśli moje otworzyć i rady zbawienne przedłożyć- k) w przed- 
łiłV^«V*<'i" swojem upaść-/) pilnie nad tem praciyącego— m) o wojennych 
Wimłcliftch gorąco przemy śliwającera u - w) jaka różnica między Rzplitą 
Kk lkr.\|i»m -o) wiiię królewską-/) źródłem i początkiem. 
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damnis eipiari c\ że gdyby sobie protekcyej cale życzyli , 

onej im Die bronić ale raczej życzyć wszystkimi na którem 

&S zdobyć mógł, pokazywałem racyami. I tak gorące stara- 

lua moje zdało sig non in yanum cecidisse /*); gdy bowiem 

od Diego otrzymałem deklaracyą, że chociaż od króla IM- 

szwedzkiego nie dla zawierania pokoju, ale raczój na wy- 

boanie tego wszystkiego cokolwiekby belli ratio dictaret^) 

był posłany, pod ratihabitacyą króla JMości szwedzkiego, 

chce wszystkich obywatelów Wielkopolski jakiegobykolwiek 

staną i kondyciej byli, nullo discrimine facto religionis /), 

łtórzyby clementiam u) raczej quam arma experiri v) woleli 

nec protectionem agnoscere detractant w)^ od wszelkićj 

szkody i wiolenciej, które wojna za sobą przynosić zwykła 

bronić, zdało się że religią, wolność, dobrze wszystko u siebie 

uważywszy, memorabili ac pro faturo sanę exempIo x\ 

który gdy drugie województwa naśladować będą, zgubg 
i ruinę na które się bardzo zaniosło, oddalą. Co się stanie 
gdy jako najprędzćj swoich deputujecie komisarzów, którzy 
bez wszelakićj zwłoki WMMMPanów szkodliwćj, certitudi- 
nem et assecurationem ^) tego wszystkiego sequis conditio- 
nibus proeirent et concludant z). Toż ja dlatego samego po- 
mogłem kompaniej IMPanu Wittembergowi , abym wiarę, 
kościoły i wolność WMMMPP. ea interveniente mediatione 
senrare a) mógł. Jeżeli się też tacy znajdą , którzy by po- 
bożną ku wszystkim WMMMPanom i wszystkićj Rzpltćj in- 
tencyą i mój ku ojczyźnie zelum Z^) inaczćj interpretować 
chcieli, niebo wkrótce wyrokiem swym pokaże deklaracyą 
pana hetmana pro seryandis civibus c) odemnie uproszoną, 
szczerą, i moją nie inszą tylko salutis et integritatis pa- 
triae d) życzliwość. Zalecam się na ten czas łasce WMMMPP. 
W Szczecinie 12 Julii 1655. WMMMPP. życzliwy i powohiy 
sługa H. Radziejowski." *') 



c) starania o pokój i obopólną zgodę na celu miały mścić uszczerb- 
kiem i szkodą— r) nie próżnóm - s) potrzeba wojny podyktowała— /) bez 
żadnej różnicy religii — «) łaski — v) niż oręża doświadczyć — w) i pro- 
tekcyi uznać nie wzbraniali się — x) pamiętnym i zbawiennym zaiste przy- 
kładem— >») pewność i assekuracyę— ») na słusznych kondycyach umówi- 
liby i zawarli — o) za pomocą t^j medyacji zachować — b) zapał — ^ ) ku 
ocalenia obywatelstwa— tO o zachowanie i całość ojczyzny dbałą. 
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Panowie senatorowie pod Ujściem naradzali sig przes 
cały wieczór nad obudwoma pismami, a nazajutrz rano uło- 
żyli w oględnych wyrazach odpowiedź Badi^iejowskiemu i je- 
nerałowi Wittembergowi. List do Wittembarga powoływał 
sig na istniejące jeszcze przymierze między Polską a Szwe- 
cyą, które przez wyprawionych niedawno do SztcdLhglmn, 
a jeszcze nie przybyłych ztamtąd posłów polskich ncia być 
zamienione w pokilg wieczysty. Dopóki ci wielcy posłowie 
królestwa nie powrócą ze Szwecyi, nie godzi się stanom 
wielkopolskim bez porozumienia z całą Rzecząpospolitą de- 
putować do obozu szwedzkiego osobnych komisarzów ze 
swoj^* strony. Cokolwiek zresztą padnie, Bogu to poru* 
czają. Odpowiedź Radziejowskiemu ułożona była w wyra- 
zach również dyplomatycznych, a miała brzmienie nastę- 
pigące: 

^Hespoiis panu Hieronimom Hadziejowskiemu.^^ 

,Młciwy Panie Radziejowski nasz Młdwy Panie 
i Bracie! Doszedł nas list WMNMPana dnia wczorajszego, 
którym afekt swój ku miłćj i spólnój ojczyźnie obieci:yesz, 
i do uspokojenia jćj chcesz szukać wszelakich byle słusz- 
nych srzodków. Za co podziękowawszy WMNMPanu nie wąt- 
pimy, że pamiętać będziesz, coś ty Matce powinien, i czynić 
zechcesz cobykolwiek do uspokojenia jćj zupełnego należało. 
Kie tracąc nadziei, że wkrótce za łaską Bożą, do czego 
staraniem naszym dopomódz gotowiśmy, in sinum a) jćj 
przyjęty będziesz. A że wszystka Rzplta wyprawiła posłów 
swych na zawarcie wiecznego między koronami pokoju, po- 
ciosywać tego przez wyprawę naszych komisarzów nowych, 
id est extra vim status nostri b\ który jakoto WMNMPanu 
wiadomo, takowćj dysmembracyej nie pozwala, nie godzi 
się. Pewniśmy przytem, że ta generalna legacya nasza do 
królestwa pożyteczną sortietur c) konkluzyą. Braterskie za- 
tćm służby nasze oddawamy w łaskę NMPana. Dan w obo- 
zie 19 Julii 1655." ^) 

Obadwa listy do Radziejowskiego i Wittemberga pod- 
pisane były przez wojewodę poznańskiego Krzysztofa , i wy- 



a) ua łono — b) przechodzi to granica tutaw naszych — c) odniesie 
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^ ' zapewne ?. pod jego pióra. Zląrt też prawdopodobuio 

''^ ogUda i pozór pownćj godności ale zaraKOin ich niedo- 
bilnoŚĆ i (Iwulicowośi?. W czasie układania obiidwóch listów 
w obozie ujskim jeszcze wojalta szwedzkie nie wlargngły 
b|ly w irranice polskie. Lubo iadna karta pisana uie by- 
liby icb już powstrzyniaia od przekroczenia slnpów gra- 
[jch. uiUcżhIo przecież nzbroif kartę bogdnj jedoóm sio- 
fbo gotowości do odporu i walki w progacb ojczyzny. 
Oprócz ohndwóch pism daao trgbaczowi szwedzkiemu 
tkatów na drogę i wielce zadowolonegfi z przyjęcia 
wiono do swoich. Zastał on ich tuż na wkroczeniu 
unice polskie. Dnia 21 lipca w środę, stanęła armia 
Byjucielska pod Wittembergicm i wieln innymi jencra- 
ir 17,UO0 ludzi, z 12 wickszemi a GO mniejszemi dzia- 
ftcAłkowicifl ua ziemi KziiU^j. Radziejowski szedł osób- 
|wJdriałem, złożonym zjego dworu i około 1,000 zbroj- 
> Szwedów. Razem była to liczba albo z bardzo małą 
Kf dorównywającą liczbie pospolitego ruszenia albo na- 
BnicjszB od niego, i lubo górowała karnością nad Po- 
, nie powinna była przecież zastraszać. 
^DU powzięcia pewności o wkroczeniu nieprzyjaciela 
wojewoda podlaski, Piotr Opaliński, z kriką chorą- 
ini na podjazd traktem północnym , i dopadłszy szczg- 
k jednaj z przednich czat szwedzkich, przyprowadził do 
l 9 pojmanych wrogów. Dopiero ten niezaprzeczony 
: obecności Szwedów na ziemi polskiój przekonał szlachtę 
pospolitego ruszenia o rzeczywistym najechaniu ojczyzny, 
i Einasił ją do wifkszćj ostrożności. W jednym albo dwóch 
doiacfa mógł Wittemberg postąpić ku Noteci, i uderzyć na 
pospolite. Odstąpiono więc od nporu zajmowania 
h osobnych obozów, z których wfzystko coprędzćj zbiegło 
b jednego wspólnego. Niecbciano przecież uznać jednego 
lecz po dawnemu kaidy wojewoda i kasztelan do- 
I swoim oddziałem. Unikając owszem wszelkićj okazyi 
t*lema jednaj władzy naczelnej, odmówiły sobie wo- 
wa zwyczajnego, nawet vf podobnym razie zebrania 
fłr jedno kolo generalne, aby obrany w kole marszałek 
nifl uroAcil sobie prawa dowódzcy generalnego. 

Tymczasem wojska szwedzkie zbliżyły się jui ku Wał- 
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czom, o jeden dzień marszu od Ujścia. Z tój odległości 
wyprawił Wittemberg drugiego trębacza do obozu polskiego 
z pismem. Będ^c rodzajem manifestu, zapowiadało ono przy- 
bycie Karola Gustawa , jako spokrewnionego z królem Ja- 
nem Kazimierzem przyjaciela i obrońcy Polaków, w celu 
dania im pomocy przeciw Kozakom. Niech więc wojewódz- 
twa wielkopolskie spieszą przyjąć jego opiekę, inaczćj będą 
musiały doznać przymusu wojny. Słowa te wywołały w gro- 
nie szlacheckiem niechęć, którćj potrzeba było tylko. ducha 
i ładu, a mogła groźnym stać się oporem. 

W braku natchnienia i karności panowie senatorowie 
zwlekli odprawienie trębacza z odpowiedzią , naradzając się 
jak odpisać Wittembergowi; ogół zaś pospolitego ruszenia 
od niechęci przeszedł rychło do trwogi. Powiększyła się ona 
zwłaszcza za bezpośrednią po owym liście pogłoską o nad- 
chodzących tuż Szwedach. W tropy bowiem za swojćm pis- 
mem ruszył Wittemberg dnia 24 lipca w sobotę z całą 
armią do Wałcza ku Noteci, i uderzył na straż polską pod 
Piłą. Wkrótce nadbiegły do obozu resztki tego rozbitego 
oddziału, niosąc wieść o postępowaniu Szwedów ku Ujściu. 
Nim wieczór nadszedł okazali się oni sami na wzgórzach 
po tamtćj stronie rzeki. Naprzeciw stojącemu tam w oko- 
pie między Głdą a Notecią Grudzińskiemu, rozwinęła się 
armia szwedzka w pełnym szyku bojowym, mając w pośrodku 
gwardyą królewską z armatami, po obu slorzydłach jazdę, 
za sobą tabor. 

Wyszły były w tćj porze z głównego obozu polskiego 
za rzekę dwie chorągwie kaliskie na podjazd ku armii 
szwedzkićj, i tak nieszczęśliwie zetknęły się z przednią jćj 
strażą, iż uciekając przez rzekę o mało nie naprowadziły 
za sobą Szwedów na główny obóz. Wtedy uderzył nieprzy- 
jaciel także na łanową piechotę Grudzińskiego w okopach, 
zkąd po dość uporczywćj walce ustąpić wreszcie musiał 
młody wojewoda kaliski. Niedopuszczono jednak Szwedom 
przejścia przez rzekę, a gdy niebawem noc nastąpiła, skoń- 
czył się bój dzisiejszy wzajemnym ogniem armatnim z obu- 
dwóch brzegów, i coraz sroższą zamieszka w obozie pospo- 
litego ruszenia. 

W ciągu nieszczęsnój nocy z dnia 24-go na 25-ty lipca 
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nnisl ten ntołftd do najsromolniejszpgo popłochu. Puilczas 
gilj Siiwcdzi ochoczo do jutrzejszej gotowali się walki, na- 
sn™ niepomyśluft utarczka wieczorna resztg diiclin odjęła. 

Loaano się boleśnie o zgubnych skutkach braku do* 
ra Daczelnego, a mimo to nikt silną ręką nic chwytuł 

il&wc. Ten komu ona z prawa najwyższój godnoiki 
icialo, jakby umyślnie dozwalał rzeczom do nsjwyż- 
ttcgo wzmódz się zamętu, aby tćm przyspiei-zyć poddanie 
!ij szlachty nieprzyjaciołom, podobno z góry między Ra- 
ilziejowskira a nim ułożone. Drugi po Opalińskim wojewoda 
wielkopolski Grntlziński, jako z OpaMskićj urodzony, tćm 
cbjtnf^ uleg! dziś starszemu wujowi Opalińskiemu, ile że 

Kdyssydeiit, spólwyznawców miał w Szwedach. 
Dwaj ostatni wojewodowie w obozie, inowToclawski 
Haskim, lubo imieniem i pobratymstwem blizcy obu- 
I wojewodom wielkopolskim, byliby może dali przy- 
^uu powinności obywatelskiej, lecz nie będąc urzędnikami 
'Wielkopolskimi, nie zdołali wjrmusii! sobie posłuszeństwa 
ty. Kilku pułkowników dzielniejszych jak Kłodziń- 
itaski, dwóch Skoraszewijkicb, pasowało się bez- 
[Die z nierządem wodzów i małodusznością tłumu. 
Iccmiejsi „biegali z chorągwiami sam i tam po obo- 
dicąc wszędzie zaradzić złemu, a nigdzie dopiąć tego 
ie mogąc. Strachem przejgty ogół zabierał sig otwarcie do 
torował sobie przemoce drogę z obozu. „Ujeżdżali 
ibo" — mówi obecny temu poeta wielkopolski Twar- 
,,ie noc ta przegrzmiala z wozów i szkap rumoru.'' 
imiar zamieszania, jakiś przykowany do działa wig- 
ipalił prochy w pobliżu, i wraz z sobą wysadził w po- 
ostatck nmunicyi. Zabrakło prochu, ludzi, wodza — 
kiego. 

Poranne słońce jeszcze srożazym przeraziło widokiem, 
ite ruszenie ujrzało się opasanym od wroga z przodu 
lecach. Gwardya szwedzka przeszła w nocy pod Ziębo- 
przez rzekę, i wyeiąwszy ustawioną tam czę^ć piechoty 
wzięła tyl obozowi. Nie miał on z ti^j strony od 
fOla zadniej obrony, żadnego walu, „żainego nawet rowu." 
Szwedzi mogli brać garścią pospolitaków, ale wierni pod- 
iW^j roli przjjacińl I obrońców narodu, stali spokojoie 



jdczas ^H 
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Z bronią w ręku w oblicza namiotów polskich. Tak ani do 
boju ducha nie mając, ani do domów wolnój nie widząc 
drogi, mniemało się pospolite ruszenie zmuszonćm do speł- 
nienia wszystkiego czego żąda nieprzyjaciel. Najbliższym 
w t^ toni ratunkiem przypomniał się panom wojewodom 
niewyprawiony jeszcze od wczoraj trębacz szwedzki z listem 
od Wittemberga. Wysłano go do obozu szwedzkiego z oświad- 
czeniem gotowości do traktowania. 

Na to przybył niezwłocznie od Wittemberga list bez- 
pieczeństwa dla delegatów polskich , a bezpośrednio potćm, 
w niedzielę rano dnia 25 lipca wyruszyli obaj wojewodowie 
wielkopolscy Opaliński z Grudzińskim i kilku ui^ędnikami 
na umówione miejsce w pośrodku obudwóch wojsk. Czekali 
ich tam już delegowani od Szwedów jenerał Wtlrz z kilku 
pułkownikami i Radziejowskim. Zawiązała się żywa rozmowa, 
w którój WUrz i Radziejowski na wyścigi sUaniali Polaków 
do oddania się w opiekę Szwecyi. Tamten wysławili Karola 
Gustawa i jego zbawienne chęci dla Polski, ten w nąjczar- 
nicgszych słowach lżył Jana Kazimierza. 

Według Wtlrza znaleźć mieli Polacy w królu szwedz- 
kim potężnego obrońcę od wszelkich nieprzyjaciół, od któ- 
rych sami Polacy żadną miarą się nie opędzą. Jan Kazi- 
mierz według Radziejowskiego, zasługiwał na powszechne 
odstępstwo narodu za tyle wyrządzonych mu krzywd, za li- 
che prowadzenie wojny kozackiój, za ciągłe zamachy na 
wolność i prawa Rzeczypospolita, wreszcie za ucisk niewin- 
ności obywatelskiej w osobie Radziejowskiego. Nie potrzeba 
było tak gorących przedstawień , aby ująć Krzysztofa Opa- 
lińskiego i jego niedoświadczonego siostrzana. Przystali obaj 
na przedłożone im przez komisarzów szwedzkich warunki 
poddania się Wielkopolski, ale dla uzyskania powszechnój 
na nie zgody zażądali czasu do porozumienia się z resztą 
braci w obozie. Delegaci szwedzcy pozwolili im kilka godzin 
do przedwieczora, po których upływie miały być spisane 
punkta ugody. 

Nastąpiła tedy jeszcze ostatnia narada ^Y obozie pol- 
skim — ostatnie pole popisu dla senatorskićj wymowy Opa- 
lińskiego. Używnjac jój dotąd zwyczajnie do niweczenia rad 
pożytecznych, przyszło mu teraz doradzać współziomkom 
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iijflromotniejszego w dziejach kroku. Nawet w takićm kole 
obndnćm jak dzisiejsze pod Ujściem znalazły sig głosy za- 
CDicjsze* wzywające do odrzucenia proponowauych przez 
Siwedów i wojewodg punktów poddania kraju. Odezwano 
ng z gotowości) wysunięcia się z pomiędzy Szwedów bokiem 
ko Toruniowi, i połączenia się tam ze spodziewanemi posiłka^ 
mi elektora brandenburskiego. Inne głosy radziły trzymać się 
bagnisk Noteci, zkąd możnaby jeszcze bronić rzeki Szwedowi. 

Bez żadnćj jednak zachęty ku temu ze strony woje- 
wody, przy wyraźnój ochocie ogółu pospolitaków do jaknaj- 
prędszego powrotu z niesławą na łono spokoju i gnuśności 
w progach rodzinnych, przebrzmiały bez odgłosu rady kilku 
lodzi rycerskich, wzięła górę małoduszność powszechna. Sta- 
nęła przeto zgoda na przyjęcie zaleconych warunków umowy 
ayli według uźytój w obecnym razie nazwy „akordu" że 
Szwedami, a po południu ruszyli puno wie wojewodowie 
zresztą komisarzów powtórnie na spotkanie z Badziejow- 
skim i delegatami szwedzkimi. Wtedy przed ostatecznóm za- 
warciem sromotnego układu — nadmienia dziejopis szwedzki 
— „zawahali się jeszcze na chwilę panowie polscy" -- ale 
za przynagleniem Radziejowskiego podpisano akt poddania. 
się Wielkopolski królowi szwedzkiemu w następujących punk- 
tach: 

„1. Województwa poznańskie i kaliskie odtąd zostaną 
pod protekcyą najjaśniejszego króla szwedzkiego, któremu 
będą wierność winne tak, jak dotąd królowi polskiemu.^' 

„2. Dobrami króle wskiemi, tak świeckiemi jak du- 
chownemi, król szwedzki ma prawo rozrządzać, oraz cłami, 
z których przychód użyje na swoje i Rzeczypolitój po- 
trzeby." 

„3. Poznań, Kalisz, Międzyrzec i ine miejsca, załogami 
szwedzkiemi obsadzone będą." 

„4. Szlachta nie będzie pociągana do pospolitego ru- 
szenia, jak się dotąd z wielką jćj szkodą działo, a wojsko 
ze skarbu płatnóm zostanie." 

„5. Król szwedzki zapewnia Wielkopolanom wolność 
wyznania ich wiary." 

„6. Król szwedzki nie zmieni praw i konstytucyj da- 
wnych. 



>* 
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^7. Wojsko szwedzkie przestając na żołdzie swoim, 
3:e:ai;ińców^ uciążać nie będzie/^ 

,,$. Sądy dawnym sposobem przez szlachtę polską lub 
.unyełi delegatów krajowców odprawiać się będą." 

Na czele umieszczonych pod tym aktem podpisów stało. 
..!ir:y^tof z Bnina Opaliński wojewoda poznański, w swo- 
cm i wszystkićj szlachty imieniu.'^ Po nim podpisali się — 
K;irol Jędrzćj Grudziński w imieniu województwa kalis- 
V.e^\ Paweł Gębicki kasztelan międzyrzecki, Maxymilian 
>LidL$kowski kasztelan krzywiński i Andrzej Słupecki, jako 
koiaisarze. Ze strony szwedzkiej położyli nazwiska swoje 
*^tlrturszalek Wittemberg i najprzedniejsi jenerałowie. 

Natychmiast po zawarciu ugody wydano Szwedom sza- 
TtUv t sześciu armatami u wstępu grobli, za co naczelny 
4w%i:fi szwedzki zaprosił wszystkich wojewodów i urzędników 
*^l^ich wraz z całą resztą przywołań^* z obozu szlachty 
uio2uiej$/t^j na suty bankiet pod gołóm niebem, opływający 
^ a^ywyborniejsze rodzaje potraw, i zdrojami najprzedniej- 
szych ^aluuków wina oblany. *^) 

Jtr^ozo ti^j samćj nocy rozjechało się całe pospolite 
: a>^ouic« Pv> raz trzeci w krótkim siedmiulecia przeciągu, 
^^ŁtKfii&o ono do domów okryte sromem ucieczki pod Pilaw- 
.«^iuit, sHci^oti pod Beresteczkiem, zdrady pod Ujściem. 

', »icr\>wuie mniejszym wstydem uchodziły z pod Ujś- 
.la ihiui^^ yowotanogo do służby wojennćj ludu, stanowiące 
ł^ Nv>uvi4 dość liczną piechotę wybraniecką czyli łanową, 
.ikccm poddania się na dalszą shiżbę pod chorąg- 

>d^v\Lkiemi, korzystały one z niewielkićj na nie bacz- 
«^^^^ >^vu\iv>^\ i rozbiegły się wszystkie po kilku dniach 

V4 - sAwr-Cioa^Jm od Polaków obozowisku rozgościł się 

**Ai»«ł.v uvi»i w^aciol. Przez dwa dni trwała spokojna 

v-»^***^ vi'(f^i Nfi\\odzkiój przez Noteć. Dzień następny 

^,,44,^ v.vv »i--»^-- Potom ruszono pojcdyńczemi oddzia- 

«.. - -\- v,*vU, viLi zajęcia wymienionych w akordzie 

_^ *. --^ -v.ViKX.'v N.^spiesznićj upomnieli się Szwedzi 

. ,^. u." *tJL5.\jutrz po podpisaniu układu, wy- 

. ,•*«.;>; tyhiM^l 5>zwedów pod jenerałem Mar- 
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Uprzedził ich tam był jeden z czterech wojewodów 
pod Ujściem, t j. wojewoda inowrocławski Jakub Rozre- 
iowski, przeciwny akordowi ujskiema, któremu chciało także 
oprzeć się miasto Poznań. Wszakże obaj wojewodowie wiel- 
kopolscy Opaliński z Grudzińskim pospieszyli osobiście uto- 
rować swojemi przedstawieniami drogę nieprzyjaciołom 
i przywiedli mieszczan do poddania się Szwedom. Tegoż 
samego dnia Szwedzi z Radziejowskim i obudwoma wojewo- 
dami wjechali jedną bramą do miasta, a wojewoda inowroc- 
ławski chwycił się ostatniego środka obrony, i ujeżdżając 
drugą bramą, zaprotestował solennie przeciw poddaniu Wiel- 
kopolski Szwedowi. 

Wraz z manifestacyą wojewody inowrocławskiego roz- 
legł się po całym kraju głośny okrzyk niechęci. Słycbać 
go już było przy rozsypce pospolitego ruszenia, zwłaszcza 
w gminie szlacheckim, uchodzącym z obozu śród zaciekłych 
wjrrzekań przeciwko wodzom. Teraz za powrotem do domów 
jeszcze większa zniewaga opanowała wszystkie umysły. Po- 
strzegli ją sami Szwedzi i zostawili o nićj świadectwo 
w swoich rocznikach. „Było wielu ze szlachty w tamtych 
prowincyach" — opowiada historyk szwedzki *^) — „którzy 
sarkali na ugodę pod Ujściem, i o zdradę obwiniali jćj 
sprawców." 

Tylko spokrewnieni wojewodowie Opaliński z Grudziń- 
skim, zdawali się nie postrzegać swego występku. Gdy nie- 
bawem po przejściu Noteci przez Wittemberga wkroczył do 
Wielkopolski na czele drugiego wojska sam szwedzki król 
Karol Gustaw, wyjechali obaj z powitaniem naprzeciw niemu 
i po raz drugi w starożytnćj stolicy Gnieźnie, odnowili 
z nim punkta zgody pod Ujściem. Bogaty siostrzan Gru- 
dziński, wyprawił nawet na cześć króla szwedzkiego nie- 
zmiernie wspaniałą ucztę w swoim zamku w Złotowie, na 
którćj Karol Gustaw bawił się uprzejmie ze szlachtą wiel- 
kopolską. 

Dopiero widok niezmiernego ogromu nieszczęść, jakie 
odtąd szybką koleją runęły na Rzeczpospolitą, obudził su- 
mienie w zdrajcach. Mnićj winny siostrzan znalazł jeszcze 
sposobność naprawienia bogdaj w części przewiny swojćj 
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i dobił się z czasem przebaczenia u króla i narodu; główne- 
mu winowajcy wujowi przyszło umrzeć z rozpaczy. 

X. Śmierć i potomność}. 

Wojska Karola Gustawa, jak o tćm nadmieniono, z dwóch 
przeciwnych stron uderzyły na Polskę. Małoco przed wtar- 
gnięciem zachodniego skrzydła pod Wittembergiem do Wiel- 
kopolski wkroczyło wschodnie skrzydło pod jenerałem Ma- 
gnus de la Gardie z Inflant szwedzkich do polskich, i opa- 
nowało twierdzę Dtinaburg, ale wstrzymawszy się dla prze- 
czekania żniw w dalszym pochodzie, dopiero w kilka dni po 
akordzie pod Ujściem rozpoczęło na nowo wojnę. Wtedy 
czćm dla skrzydła zachodniego stał się pod Ujściem woje- 
woda poznański Opaliński, tćm dla wschodniego został jego 
towarzysz w zrywaniu sejmów, Janusz Radziwiłł. Jak Krzysz- 
tof Opaliński na czele pospolitego ruszenia poddał w ol)o- 
zie pod Ujściem całą Wielkopolskę Szwedowi, tak ksiątęr 
Janusz jako hetman w. litewski i wojewoda wileński zgoto- 
wał ten sam los we trzy tygodnie późniój, dnia 18 sierpnia 
1655 w obozie pod Kiejdanami, całćj nieopanowanćj jeszcze 
od Moskwy Litwie. 

Odtąd z bezprzykładną szybkością posjrpały się najsroż- 
sze klęski na Polskę. Nastąpiło jedyne w historyi spółubie- 
ganię się dwóch narodów z orężem w ręku o prowincye 
trzeciego. Gdy wojska szwedzkie w granicach Litwy się oka- 
zały, rzucił się naczelny wódz moskiewski czemprędzćj ku' 
miastu Wilnu, aby uprzedzić Szwedów w jego zajęciu. Po- 
wiodło się to szczęśliwie, i dwunastu dniami przed podda- 
niem się hetmana Radziwiłła w Kiejdanach, zajęły wojska 
moskie\vskie stolicę Wilno. Teraz wypadało ubiedz Szwedów 
w opanowaniu Warszawy, dokąd po owładnięciu Wielko- 
polski dążył niepowstrzymany na czele połączonćj armii król 
Karol Gustaw. W pierwszśj połowie września zapędził się 
jeden oddział moskiewski od Grodna aż pod Warszawę, ale 
spotkał się w drodze z wiadomością o zajęciu miasta przez 
wojsrka szwedzkie, która zmusiła go do odwrotu. *^) 

ym czasem od dnia 9 go września panowali Szwedzi 
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W Warszawie, i nie znajdig%c nigdzie stanowczego oporu 
pospieszali w połowie września pod Kraków. Kilkutygod- 
niowe oblężenie podało i tę starożytną stolicę w ręce nie- 
przyjaciela, a jednocześnie rozbite resztki wojska koron- 
nego pod hetmanem polnym Lanckorońskim i chorążym kor. 
KoDiecpolskim, uznały króla szwedzkiego swoim panem. 
Nieszczęśliwy Jan Kazimierz w siedm tygodni od zdrady 
Krzysztofia Opalińskiego pod Ujściem stracił wszystko co \l'( 
miał, i pozbawiony przytułku, zdradzony od pospolitego {I 
roszenia, odstąpiony od wojska, musiał schronienia szukać j \ 
na Szlagu. Mściwy wojewoda poznański doczekał się aż na- }{ 
zbyt srogiego odwetu za wszystkie urazy swoje do tronu. '^ 

Z tćm wszystkićm, niedługo trwała pora tryumfowania 
z upadku Kazimierza. Jeśli jeszcze z początku łudzić się 
mogli stronnicy Radziejowskiego i Szwedów, że Karol Gus- 
taw jako następca Kazimierzów, rządzić zechce Polską we- 
dług praw ł zwyczaju narodu, tedy bardzo prędko wywió(U 
ich król szwedzki z tego obłędu. Skoro prawie wszystka 
zajęta Polska dostała się w moc Karola, natychmiast zrzucił 
OD maskę obrońcy, i stanął przed narodem w prawdziwćj 
postaci zaborcy prawem oręża. 

Wtedy posłom sędomierskim, wzywającym go do pod- 
dania się aktowi elekcyi na królestwo, odpowiedział on 
uderzeniem o szablę, która go królem polskim obrała; wtedy 
najcięższe kontrybucye i uciemiężenia wszelkiego rodzaju 
spadły na opanowane prowincye; po dziwnie łagodnćm ob- 
lodzeniu się z mieszkańcami w początkach wojny nastąpiło 
najsroższe rozpasanie żołnierstwa. Wtedy też z równą szyb- 
kością zmienili twarz Polacy, i z łatwych stronników stali 
się żarliwymi przeciwnikami szwedzkimi. Najwcześniśj oka- 
zało się to w Wielkopolsce, gdzie się najpierwśj poznano 
z Szwedami i na Szwedach. Już w siedm tygodni po ohyd- 
nym akordzie ujskim wybuchły pierwsze płomienie buntu, 
rozniecone śmiałym czynem starosty bab imostowskiego Krzysz- 
tofa Żegockiego. Szczęśliwe oswobodzenie Kościana od wy- 
mordowanej przezeń załogi szwedzki^ i trupem uścielonego 
landgrafa nassauskiego, usposobiły umysły do tem radoś- 
niejszego przyjęcia wiadomości o bohaterskićj obronie Czę- 
stochowy w listopadzie i grudniu. 
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Skruszone 2alem serca wróciły mowa do J4 
luioriea , kti^y iia \^ygnaniu swojćm w Głogówka sjmł sie 
l»owiuojs7.ym korony niź kiedykolwiek przedtem hib późnij. 
Trawie wszyscy biskupi i znaczna część senatorów, a po- 
mi^d^y tymi i brat wojewody poznańskiego Łukasz mar- 
h/Miok nadworny koronny, pospieszyli dzielić z królem nb- 
dol^; inni n granic węgierskich torowali mu drogg powrotn. 
Ow niotylko pr/od wojn;| berestecką ale jeszcze pod Żwań- 
(cui i^uńortolnio na króla rozgniewany marszałek wielki kor. 
LuboniirNki stal mu się teraz głównym obrońcą, wprowadził 
^o |Mi (I\\unuosi(H*/Ui4n wygnaniu nazad do Polski, in^ął 
V,o w swoiu) Jiańcucie, i odprowadził do ocalonego szczęśli- 
wio l<wo\va. Stanęła „powszechna liga czyli konfederacya 
\> obronie króla w Tyszowcach, han tatarski ofiarowid 
bard/o skutoo/n^ pomoc, car Aleksy Michałowicz przyzwolił 
iłu royt^jm, siUP lU^hdan Chmielnicki zatęsknił do zgody 
z kmloni piilskim/* 

Ta nnghi /miana rzeczy pozwoliła wszystkim poprzed- 
nim winowaja>m naprawić po części grzech popełniony. 
OsławiiMH /apr/odanicm się Szwedom nad Notecią Wielko- 
polanie naj(lziclnii\j tera/ gromili Szwedów. Wszyscy towa- 
rzyszący Krzysztofowi Opalińskiemu wojewodowie pod Ujś- 
ciem zasłużyli się królowi znakomitemi czynami wojennemi. 
Najmniej ze wszystkich winny wojewoda inowrocławski Ja- 
kub Itozrażewski, zaraz nazajutrz po zgodzie ujskiój protes- 
tujący pr/cciwko niój w Poznaniu, odznaczył się dzielnie 
w roku następnym przy oblężeniu Kalisza, który za jego 
i wojewody malborskicgo >V ej bera usiłowaniem poddał się 
przybywającemu pod mury miasta królowi. Wojewoda pod- 
laski Piotr Opaliński zasłynął owszem jak> jeden z głów- 
nych wojowników oswobodzenia od Szwedów i Niemców 
brandenburskich , gromionych przezeń wielokrotnie w krwa- 
wo zdobytćm Lesznie, w nader pomyślnej wycieczce do Mar- 
chii brandcnburskićj w zimie r. 1G56, wreszcie ze Stefanem 
Czarnieckim w sławnćj wypiawie duńskiej. 

Nawet młodemu lutrowi Grudzińskiemu, który tak 
świetnie podejmował Karola Gustawa pod swoim dachem, 
powiodło się zmazać pkmę głównego spólnictwa z wujem 
Krzysztofem w zdradzie pod Ujściem. Wzgardziwszy przy- 
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jaźoią szwedzką, został Grudziński za przykładem CzaroieC' 
kiego niezmordowanym podjazdowym harcerzem ze Szwe- 
dami, i sam na własną rgkg zniósł do szczgtu killca od- 
działów nieprzyjacielskich. Zdarzyło się to mianowicie puł- 
kowi jenerała Duglasa, tylko szczg^liwym trafem uratowa- 
nego od śmierci pod Dgbnicą, a osobliwie spieszącćj na 
odsiecz Kaliszowi jeździe jenerała Wrzeszowicza, która wraz 
ze wszystkimi swoimi mojorami, pułkownikami i samym od 
chłopstwa zabitym jenerałem, zginęła napadnięta od Gru- 
dziuskicgo między lasami- Czćm młody wojewoda kaliski 
nietylko łaskg Jana Kazimierza odzyskał, ale do coraz wyż- 
szych, zaszczytów drogę sobie uścielił, i po niedługim czasia 
na jednóm z pierwszych krzeseł w senacie, t, j. na woje- 
wództwie poznańsldóm nastąpił po wuju Opalińskim. 

Tylko temuż głównemu winowajcy nie dał Pan Bóg 
pociechy naprawienia czemkolwiek zbrodni swojćj. Jedno- 
głośnie od wszystkich „pierwszym nawodzicielem do zguby" 
okrzyczany, zdołał Krzysztof tylko pięć miesigcy przeżyć 
w tźj hańbie. Lubo jeszcze w pełni wieku i aił, przeżył ją 
tylko o tyle, aby własnemi oczyma napatrzeć sig strasznych 
jój następstw. Umarł Opaliński w porze zawiązania slg po- 
wszechnój konfederacyi w Tyszowcach, dnia 7 stycznia 1656. 
Pobieżne doniesienie o jego śmierci, zawarte w liście z Opola 
na Szląsku pod dniem 9 stycznia 1656, opiewa, że umarł 
naglB7„wydając okropny krzyk." ^*) 

O tymże samym czasie i śmiercią podobnież srogą ze- 
szedł ze świata dnia 31 grudnia IGbb, spólnik Krzysztofa 
Opalińskiego w podwójnym grzechu zrywania sąjmów i przy- 
jęcia opieki nieprzyjacielskiój przeciw własnemu królowi. 
Zawiedziony w nadziejach wywyższenia za pomocą króla 
szwedzkiego, utracił dumny Radziwiłł wszelkie dotychczar 
sowę honory, skarby, sławę u świata — i podobnież jak Opa- 
liński „umarł żalem i goryczą strawiony." *'') 

W nawale spieszących po sobie zdarzeń najwyższej 
wagi — w pięciuletnim poszaęku jednoczesnych wojen szwedz- 
kiej, brandenburskiej i siedmiogrodzkiej, zatarła się pamięć 
zmarłych nagle pospołu winowajców. Gdy zaś ucichły burze 
wojenne i przyszedł czas wyczerpuigcia nauki z przebytych 
nieszczęść, przez sprawiedliwe ocenienie czynów ostatnicłi 

Dtieia Kartla Stafnoe/ij/ T. JIl. H 
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lat, zapomniano przewiny winowajcom. Sam Badziejowski 
otrzymał przebaczenie, został wyrokiem sejmowym z roku 
1662 uniewinniony, i jak Wincenty z Szamotuł, ów przed 
trzystu laty wprowadziciel Krzyżaków na Wielkopolskę, 
wrócił do czci i dóbr zabranych. Ale Wincenty z Szamotuł 
dostąpił tćj łaski dopomożeniem fjokietkowi do wielkiego 
nad zakonem niemieckim zwycigztwa pod Płowcami, a i tćm 
ostatecznie od gniewu narodu nie zasłoniony, poniósł w końcu 
nieokupioną niczóm karę zdrajcy ojczyzny, i mimo ułaska* 
wienie królewskie, zginął pod szablami zniszczonój łupieżą 
krzyżacką szlachty. Radziejowski żył w epoce o wiele już 
wyrozumialszćj w rzeczach sumienia , otrzymał po śmierci 
Jana Tarły w roku 1665 województwo lubelskie, i wypra- 
wiony w poselstwie do Garogrodu, umarł w lat kilka na 
obcój ziemi. 

Temci mnićj pochopnym do surowości okazał się sąd 
potomny o zmarłym w rozpaczy Opalińskim. Juźto z nim 
razem, jużto po jego śmierci, służyło Rzeczypospolito} kilku 
innych członków tego imienia, dla których ile możności ła- 
godnemi słowy mówiono o winie brata. W samym senacie 
zasiadało temi czasy na krzesłach pierwszego rzędu trzech 
możnych Opalińskich t.j. rodzony brat Krzysztofów, a wiemy 
zawsze dworowi Łukasz marszałek nadworny kor., obok 
niego ów towarzysz Czarnieckiego w gromieniu Szwedów, 
Piotr wojewoda podlaski , a niebawem kaliski — nareszcie 
Jan Opaliński od 1659 po szwagrze Opalińskich, Rozrażow- 
skim, wojewoda inowrocławski. Zwłaszcza tóż obaj główni 
dziejopisowic owćj epoki, nieobojętny na względy pańskie 
Kocho^^'ski i przychylniejszy obcym dworom niż polskiemu 
Ruda\s^ki, tak oględnie i prawie panegirycznie wyrażają się 
o Krzysztofie, iż nie dopatrzysz bynajmnićj istoty rzeczy 
m ich słowach. 

Wospazyan Kochowski mówi przy wzmiance o śmierci 

y— tN;rU%fowi^j: „Opaliński nauką, wymową i senatorską po- 

*iVi rrsarniy, dosiciniął wieńca doskonałości w polityce. Od 

..• •: ^Iłidy^łiiwa lY dzicwosłębem po królowę Ludwikę 

^ 'ur^'^ i^v$hny, rodowi swemu ozdoby, sobie samemu 

..• ' *-,r:v«poTZyC gdyby tylko nie powziął był nader bo- 

>^,^^^- -!.-:iv:iłi 7P^w<kIu niedostatecznśj jak mu się zdało 
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wdsęczDOśei za swoją służbę— zkąd atajonego gniewu przy- 
czTna. Po ziJatwieniu spraw publicznych oddawał sig za- 
jęciom umydowym... Pod koniec życia niemały uszczerbek 
sławie znakomitego męża przyniosło, iż wojennych podjąw- 
8zy się obowiązków, uległ posądzeniu jakoby sprawcą był 
przyjęcia opieki szwedzkiej/^ 

Ołomuniecki kanonik Rudawski jeszcze obojętniój ro- 
zumuje o występku i charakterze Opalińskiego. „Tegoż roku 
zeszedł ze świata Krzysztof z Bnina Opaliński, którego cała 
Polska oskarżała o poddanie Wielkopolski Szwedowi. Długo 
nie bywał u dworu, rozgniewany o powołanie przed nim 
Korycińskiego do urzędu kanclerstwa po Radziejowskim. 
Miał ztąd powziąć nienawiść ku królowi, która przy danćj 
sposobności czynem wybuchła. Był to mąż wysokiego umy- 
słu, dorównywający pochodzeniu swojemu, które z krwi sta- 
rożytnćj pozwoliła wieść mu natura. Bardzo wielu ganiło 
mu wielkie rozumienie o sobie, ale mała to skaza w mężu 
godności senatorskićj, który celując przymiotami umysłu, 
czemuźby zapierać się miał daru natury? Nigdy ludziom 
wysokiego powołania w życiu publicznćm nie stała się wadą 
świadomość własnćj wartości, a lekceważeniem siebie sa- 
mego nikt jeszcze do wielkich rzeczy nie doszedł. Zacho- 
dzi wielka różnica między panem dostojnym a szlachcicem 
prywatnym; tamten we wszystkiem powoduje się sławą, ten 
na małćm przestaje; co temu wadą, cnotą tamtemu; co 
w człowieku prywatnym dumą, w mężu wysokićj dostojności 
wspaniałym bywa umysłem.*' 

Przy tak dziwnie oględnych sądach historyków miło 
spotkać się z wyrokami ściślejszćj sprawiedliwości z ust poe- 
tów. Penegiryczny ton prozy ówczesnćj widocznie daleko 
mnićj usposabiał do wynurzenia otwartćj prawdy niż mowa 
natchnienia poetycznego. 

Mamy kilka wierszów spółczesnych, potępiających pa- 
mięć Opalińskiego, a lubo i te głosy nieomylonego niczćm 
uczucia nie śmiały okazać się w druku współcześnie i tylko 
w rzadkich odpisach przeszły do naszych czasów, przecież 
bogdflj dziś ze stosu butwiejących szpargałów wydobyte^ 
dają nam poznać właściwą opinią czasu. Najsurowszy z ta« 
kich głosów potępienia Opalińskiego ułożony wjęzyłni ła- 
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dńskim przez autora niewiadomego, umieściliśmy u nadpisu 
cał^' pracy niniąjszćj. Takież samo zdanie o czynie woje- 
wody poznańskiego i jego towarzyszów pod Ujściem « lubo 
raczój uczuciem żalu niż gniewu wywołane, przechowało sig 
w wierszu z okoliczności przybycia króla szwedzkiego po 
akordzie igskim do Gniezna i złożenia mu tam hołdu przez 
wojewodów poznańskiego i kaliskiego^ Zamiast nazwiska 
Opalińskich, służy tu poecie ich miano herbowe Łodzią* 
Trzy wieże z mgżem w żelaznćj zbroi są wyobrażeniem herbu 
Grzymała, rodowego znaku Grudzińskich. Wyrażenie „lwie 
SKCzenista*' w ostatniej zwrotce zawiera alluzyą do herbu 
korony szwedzkićj, którym jest Lew. 



Orzeł do Wiełkopolanów na przyjazd króla szwedzkiego 

do Gniezna. 

Już, już swe gniazdo, które'm tu zbudował 
I w niem ozdobnie aż dotąd się chował , 
Przenosić muszę z żałością w kraj inny 

Z tój tu dziedziny, 
Z którćj na wszystek świat sławny ród wiodę, 
W którym się zdobył na taką swobodę. 
Że mi nikt włożyć nie mógł chociaż srogi, 

Pęta na nogi. 
Zkąd swoje pióra rozwiodłem szeroko, 
Ciesząc się wielce a siedząc wysoko. 
Okryłem pola żyzne i z dzikiemi 

Skrzydłami memi. 
Zkąd tego pana, co mię stworzył, chwała, 
Początek wziąwszy niewzruszona stała, 
I onej moi synowie niezmiernie 

Bronili wiernie. 
Także im boskićj Rrzeczypospolitćj 
Rządzca dał tytuł, że są niezdobyty 
Mur chrześcijaństwa, i ten trwał u świata 

Aż po te lata. 
Wyście swych przodków imię podeptali. 
Którzy nie radzi piórem traktowali, 
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Łecs sobie sławę bronią ostrosieczną 

Jednali wieczną. 
Wyście me gniazdo, wy zesromocili, 
Boście do niego dziką wprowadzili 
Bestyą jakąś od słońca zachodu , 

Brzydkiego rodu. 
Zkąd się więc począł postępek zuchwały? 
Od onćj Łodzi, którą żadne wały 
Rozbić nie mogły, raczćj się łamały 

Tą Łodzią skały, 

piękna Łodzi, pełnaś ty cnót była, 
Iniemiś przez lat kilkaset słynęła, 
Nie było w tobie tylko wierna rada — 

Teraz jest zdrada. 

1 wy ozdobne wysokie trzy wieże. 
Których odziany żelazem mąż strzeże, 

Przecz w was dzielności na ten czas tak mało? 

Co się wam stało? 
Przeto ja mężny a oraz łaskawy 
Patrząc nie mogę na wasze złe sprawy, 
Przekinęli się me lube orlęta 

We. lwie szczenięta. *^^ 

Nąjszerzój rozpisał się o Krzysztofie Opalińskim pod- 
komorzy sochaczewski Nieborowski, może ten sam poeta, 
z którego pióra wypłynęło piękne tłomaczenie Sarbiewskiego 
Ody do biskupa Zadzika. W surowym głosie swoim mierzy 
Nieborowski głównie przeciw satyrom Opalińskiego i od- 
powiada im nawet tymsamym rodzajem wiersza nierymo- 
wego: 

Na satyry pisane w roku 1650^ respons I Mci Pana Marcina 
Sieborowskiego Podkomorzego sockaczewekiego 1658 ^^). 

Satyrze wiem to żeś nie z dzikich lasów, 
Ani z głębokiój wyszedłeś pustynie. 
Łódź cię na pola sarmackie wyniosła, 
Tento jest klejnot twój starożjrtności , 
Na którćj zawsze twoi cni przodkowie 
Pływając, mądrze ster trzymać umieli. 
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Tam nią kierąjąc, żagle obracali. 
Gdzie nieśmiertelnój sławy zysk odnoszą, 
Potem lat pełni, pełni i honorów, 
Ojczystą ziemią leżą przyodziani. 
A ty jakobyś nie w Polsce schowany, 
Żeś nic polskiego widzę nie ulubił, 
I owszem ostrem piórem jćj zwyczaje 
Zcenzurowałeś, i podałeś światu, 
I tój cnój matce, która cię zrodziła 
I tak wysoką uczciła godnością , 
Należytego ująłeś honoru, 
Foimąjąc dyskurs do swego humoru. 
Po którym cię znać nie dzikiego męża. 
Znać dobrze żeś się schował między ludźmi, 
Obce narody ciekawie zwiedziwszy, 
Cudzoziemskich się napiłeś humorów, 
I staropolską zmieniwszy naturę. 
Przystroiłeś się cale w cudzą skórę. 
Przeto do ładu nic ci nie przypadło, 
Cokolwiek w naszćj Polsce się znajduje, 
A satyryckie byś napełnił karty, 
Wszystkoś upatrzył, wszystkoś ponotował. 
Nie przepuściłeś wszelkiemu stanowi, 
Każdegoś znalazł i każdegoś dotknął. 
Szkoły, szpitale, kościoły, ambony. 
Sejmy, trybunał i dwór objechałeś. 
Infuły, berła, buławy ruszyłeś. 
Nawet i szarójś nędzy nie zfolgował. 
Której twój rodzic klasztor z bazyliką 
Niemałym kosztem pobożny wystawił, 
Nie na to abyś święte instytuta 
Serafickiego ganił patryarchy, 
Ale abyś się w pokorze pomnażał. 
Codziennie patrzał na boże ubóstwo. 
Więc jakbyś w sobie nie znajdował winy, 
Tak śmiele rzucasz na drugich kamieniem, 
A byłoćby t€ż co pisać o tobie. 
Byś nie spoczywał pod zimnym marmurem. 
Ale się swarzyć z umarłymi szkoda. 



'• » 
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Baczćj im gwałtem życzyć trzeba nieba. 

Jedoakbym przecie od ludzi rad wiedział, 

Jeżeli twój wiek był też bez nagany, 

I jeźli dobrze z Bobąś się racłiował, 

Ż^ mógł bezpiecznie i drugich strofować? 

Boć szpetna mówią doktorowi bywa. 

Ten exces ganić, którym sam rad grzeszy, 

I po źdźl>ło słomy szkoda sięgać komu. 

Aż wprzód z swojego wyjmiesz belkę oka, 

Przetoż i tobie tak żyć było trzeba, 

Żeby nic na cię ludzie nie wiedzieli , 

I twoje sprawy aby ciemne lasy 

Zakryły były od oka ludzkiego. 

Ale ci powiem niebożę satyrze, 

Choćby dowodu inszego nie było, 

I choćby twoich ścieżek nie wiedziano, 

Którymiś po tym błędnym chodził świecie 

Twego epilog życia dokumentem, 

Że nie satyrem lecz człowiekiem żyłeś. 

Ale bogdąjbyś żył był jako satyr, 

W głuchych pustyniach mając swe leżysko, 

I konwersując z leśnymi nimfami , 

Swe lata trawił z dzikimi zwierzęty, 

I nie wychodził w nasze wielkie pola , 

I głupie wodził animuszne trzody, 

Które straciwszy a oraz i sławę. 

Wydałeś na sztych i krainę całą, 

Mszcząc się na panu swćj nie kontentezze. 

Skarałeś oraz i Rzeczpospolitą, 

I poprzysięgłćj swojemu królowi 

Nie dotrzymałeś senatorskićj wiary. 

I na tegoś się puścił diskrycyą , 

Który nikomu słowa nie dotrzymał. 

Który za jedne zwykł poczytać cnotę, 

Kiedy co wydrze i pakta połamie. 

A jako dziełem wsławiony marsowem , 

Tak niemniój chytrym postępkiem takowym, 

Nąjezdnik, lorólestw rozbójnik i wiary, 

Łupieżca świątnic i ołtarzów bożych, 
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Morski pyrata, bez wszelkićj przyczyny 

Spustoszył lube Łechowe dziedziny. 

Jako dziki zwierz wyrwawszy się z puszczy, 

Winnicę piękną porył i pokopał. 

A tyś był pierwszy, któryś did zgorszenie, 

Noteci go przyznawszy za Pana, 

Na wszystkę Polskę wolny pas odkrywszy. 

Wpuściłeś wilka głodnego w koszary, 

Który brzydkiemi herezyarchami 

Katolickie nam państwo sprofanował. 

Gniew z pomstą jako dwu srogich brytanów 

Na smyczy wodząc przy tyrańskim boku, 

I sam jako pies głodny ze swoimi 

Pasł się w dostatkach żyznćj Sarmacycj, 

Odarł z splendorów zamoźyste domy. 

Wydarł kościołom poświęcone złoto. 

Zbutwiałe z trupów pozdzierał odzieże. 

Armatę, spiże, różną municyę 

Z Władysławowskich pobrał arsenałów, 

Pozlewał nawet i święcone dzwony, 

I zwiózł piratów w swe głodne Tryony. 

Ogniem poznosił kosztowne pałace, 

I zamki piękne prochem powysadzał. 

Które się same jemu otwierały. 

Królewskim słowem asekurowane. 

Bowiem gdy spostrzegł, że utrzymać niemógł 

Tego co wilczem podostawał prawem. 

Wolał obrócić w popiół i ruinę. 

Aby wierutnój znak zostawił złości. 

Palił wsie, dwory, i ze krwie niewinnych 

Ludzi brał pomstę odbiegłój imprezy. 

Jakoż że' odszedł, nie naszym to siłom 

Przyznać potrzeba, ale boskim dziełom. 

Bo kto się temu rozumnie przypatrzy, 

Jeżeli kiedy było podobieństwo, 

Że to miał puścić wjednśj ćwierci roku, 

W co się wkorzenił przez całe dwie lecie, 

I co takowem szczęściem upojony. 

Bez krwi rozlania swych knechtów odbierał, 
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Wtenczas gdy się zdał mieć największe siłr, 

Ażci król hardy w momencie odbiegał 

W oczach wszystkiego świata. Boże żywy. 

Tyś to sam zrobił cada i te flziwy! 

Był z nim w tćj lidze Czech, Ślęzak, Pomorczyk, 

Prusak, Inflandczyk, Szwajcar, Szot i Anglik, 

Nawet Żyd, Cygan i graby Kaszuba, 

Swych Ryńskich owiec w ostach odbieżawszy. 

Szedł z nim na wojnę bardzićj na rąbanek. 

Esiążęciu jednak niech siedmigrodzkiemn. 

Niechaj się mówię świat wszystek dziwuje, 

Zk%d go tak lekki humor i pijana 

Duma napadła powadzić się z nami. 

Którzyśmy jemu żadnćj okazyej. 

Do rozerwania przyjaźni nie dali 

I owszem w naszem powszechnem nieszczęściu, 

Jego że rzekę prosili faworów, 

A na znak tego siebie i królestwo, 

Po ześciu pana naszego dać chcieli, 

Które aby Bóg w długie odwlókł lata , 

I naszych królów cieszył potomkami. 

To nasze tota i życzliwość wierna. 

Lecz kiedy nie dał takićj Bóg pociechy, 

Żeby potomka zostawił po sobie. 

Dziadom, naddziadom i sobie równego, 

Jegośmy chcieli obrać za następcę. 

Przy żywym panu elektem mićć chcieli. 

Aleć go za to przypowieść nie minie, 

Że pereł szkoda porzucać przed świnie. 

Nie poznał zgoła kiedy był w honorze, 

Ani uważył wprzód dobrze u siebie. 

Że lepićj było siedząc za pokojem, 

Z sił i z dostatków być w stymie u świata, 

Aniż ukazać co jest i co umiał. 

Boć akt publiczny pokazuje męża. 

Chciał w tym odmęcie znżyć piskatury, 

I przydać Polskę do swych Siedmigrodów, 

Czćm głupi poszedł na Ezopowego 

Pieska, cj sztukę mięsa niósł nad wodą, 
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A rozumiejąc że to druga pływa, 

Tę on łapając, prawdziwą upuścił. 

Tal£ i on chcąc mićć przy Transylwanie] 

Polskę, jćj nie ma i onę utracił, 

I wielkie szczęście jeśli przyjdzie znowu, 

Nazad do państwa marnie straconego, 

Płocha fortuna sławnym go u świata 

Eomedyantem zgoła uczyniła. 

Jakoż tę scenę prędziuchno odprawił, 

Odszedł z theatrum nie z swą kontentezzą. 

Nowy Ikarus wyleciawszy w górę, 

W momencie upadł szalony na ziemię. 

Jakoż tak prędko szczęście się zmieniło, 

Że i sam mniema że mu się to śniło. 

Nas szkód a siebie hańby nabawiwszy, 

I krwawą wziąwszy za złotą koronę. 

Przy wyżebranym zostawszy pokoju, 

Odszedł do Węgier o polskim konwoju , 

A wojsku jego han pod Wiśnio wczykiem 

Dał krwawą chłostę żelaznym biczykiem. 

A ja satyrze wracam się do ciebie. 

Któremu i tój nie dał Bóg pociechy, 

Abyś był sprawę mógł panu o sobie 

Dać, i pokornie upaść pod tron jego, 

I oczyścić się krajowi z tćj winy, 

Którćj przyczyną był ktoś subtelniejszy, 

Ale uznawszy żeś w trudny labirynt 

Zaszedł niebożę, zgryzłeś się sam w sobie, 

I od frasunku trudnoś miał żyć więcćj, 

Nie mogąc strawić takiego bulionu. 

Sumienie srogim musiałoć być katem. 

Które cię samo justicyowało, 

I że wpół wieku i przy czerstwśj brodzie. 

Musiałeś gwałtem z tym się rozstać światem. 

My dotąd piwka któregoś narobił, 

I zraroszkami twemi, upijali. 

A tyś satyrze jechał na swćj Lodzi, 

Daj Boże aby nie tam gdzie trójgłowy 

Cerber przewozi nieszczęśliwe dusze, 
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Przez on Acheront straszliwego morza, 
Kędy mądrego przewiózł Oxensterna, 
Króla szwedzkiego wielkiego kanclerza, 
Łandsgrafa przedtem, także królewskiego 
Szwagra i potym Printza Nassanskiego. 
Ten gdy si§ jego król schodził z Rakoczym , 
W łeb postrzelony uderzył mu czołem, 
I nad trzydzieści tysięcy i więcój, 
Różnych tam zawiózł idośliwych rabieżów, 
W przewozie wziąwszy nieszczęśliwe dusze, 
Plutonowi ich swemu ofiarował, 
Który mu znowu rozkazał gotować 
Po króla nawę jak naj foremniej szą , 
Bo się spodziewa że już Emir z nieba 
Wynydzie prędko, by go wziął do siebie, 
I wespół z wujem posadził Gustawem. 
Ciebie satyrze obroń mocny Boże, 
Tak uiezdarzonćj a wiecznćj gościny. 
W dobroci pańskićj mocna jest nadzieja, 
Ze skrucha z żalem mogła ciebie zbawić, 
I Fauna święta, jeźliś wołał do niój, 
Wydźwignęła cię z tak straszliwćj toni. 



Zbrodnia Opalińskiego pod Ujściem była zapewne naj- 
większym ale nie jedynym grzechem jego żywota. Równie 
srodze jak wpuszczeni przez Noteć Szwedzi, grasował długo 
w narodzie pielęgnowany przezeń żywioł waśni, nieufności 
i teoryj przewrotnych. 

Za sprowadzonych przez Noteć Szwedów rzuciła Opatrz- 
ność — według istniejącego w tamtych stronach mniemania 
ludu — na całą okolicę występku karę nieurodzajów i bez- 
płodności wieczystój; trucizna wszczepianych narodowi przez 
Opalińskiego rankorów i podejrzywań wzajemnych, osłabiła 
mu w znacznój mierze władzę raźnego, jednomyślnego dzia- 
łania — zagroziła go bezpłodnością moralną, stokroć zgub- 
niejszą od piaskowych pustkowiów nad Notecią. Zakończymy 
wzmianką o podaniu micgscowćm, które tym razem spra- 
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wiedliwićj od sędziów i wyroków uczonych oceniło pamięć 
Opalińskiego. 

„Kiedym w r. 1811 zwiedzał miasteczko Tjidt^' — mówi 
tyle zasłużony piśmiennictwu narodowemu Edward Ba- 
czyński w swoicłi Wspomnieniach Wielkopolski — ^^mieszcza- 
nin tameczny wskazując ręką na głębokie piaski, które tę 
okolicę nieurodzajną czynią, rzekł do mnie: Licho to, panie, 
licho ten piasek nam naniosło za karę zdrady, którą tu za 
Szwedów spełnili panowie, a my mieszczanie za to pokutu- 
jemy, że nam tu bies te zaspy nadmuchał na nasze ogrody/^ ^^ 
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PRZYPISKI. 



1) Dłogosz Yitae episcoporum posnaniensium Rękp. Ossol. nr. 619 

k. 171—173. Tego& Historia Xn. 716 pod r. 14S9. 
I) Kazanie na pogrzebie przezacnśg pamięci J. W. P. IMci pana 
Piotra ze Bnina Opalińsldego wojewody poznańskiego, szremsldego, 
pobiedziskiego etc. starosty, miane w Sierakowie przez X. Feli- 
cjana Turskiego zakonu Franciszka świętego oo. Bernardynów 
w klasztorze sierakowskim kaznodzieję. Roku 1624, 29 kwietnia, 
z dozwoleniem urzędu duchownego i przełożonych, za prośbą 
wielu zacnych ludzi drugi raz podane do drukn. W Poznaniu, 
w drukami Jana Wolraba 1624, 4to, drukiem gockim, kart nie- 
liczb. 27. 

') Lessus Muzarum lubranscianarum in obitum iU. et m. domini 
Petri de Bnin Opaliński palatini posnan. Capitanei śrem. pobie- 
dziscen. etc. domini fautoris promotorisąue sui amplissimi in lu- 
cem editus a jurentute lubransciana A. D. 1624, d. caL maji. Po- 
snaniae. In off. Joannis Wolrabi A. D. 1624, 4to, kart nieliczb. 20. 

4) Wzmianka o tych podróżach zagranicznych w Kochowskim II. 
86 i w panegiryku na i«jazd Krzysztofa Opalińskiego na woje- 
wództwo poznańskie, o którym później. 

*) Rękp. Ossol. nr. 240. k. 120. 

«) Tamże k. 123. 

") Tamże k. lii. 

«) Tamże k. 121. 

*) Wojna domowa. 

1*^) Na>-is coronata ob insignem amplissimi palatinatus posnan. digni- 
tatom a serenissimo et potentissimo Yladislao IV Poloniae et Suecia 
rege. Illustrissimo domino D. Christophoro de Bnin Opaliński ca- 
pitaneosremensi delatam. A nobili studiosa juTentute scholae opaliii- 
scianae in collegio lubransciano academico erccta, pleno debitae 
obserrantiae ac devotionis animo laudata. Posnaniae. In officina 
Alberti Reguli. Anno domini 1637. 4to, kart nieliczb. 14. 

11) Memoriale rerum gestarum in Polonia, mortc Sigismundi tertii 
Inchoatam et continuatum leń calamo et raptim descriptum. A. 
1632 Initium datum. Ab Alberto Stanislao Radziwit Supremo 
Cancellario M. D. L. Pinscensi, Meyensi et Tucholiensi capituneo 
Rękp. Ossol. nr. 116 i 117 pod dniem 26 kwietnia 1638 hic arro- 
gantia et fastu supra aetatem donatus Tożsamo dzieło w rę- 
kopiśmiennym przekładzie polskim pod tytułem „Memoryał rze- 
czy znaczniejszych, które się w Polsce działy od śmierci Zygmunta 
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m od roku pań. 1632 ai do roku 1652. Spisany po ładnie przes 
J. O. Ks. Albrychta Stanisława Radziwiłła kanclerza W. Ks. L. a 
przez J.O. Es. Imć. Hieronima Floriana Radziwiłła kanclerzyca W. Es. 
L. prawnuka pomienionego autora na polski język przetłuma- 
czona, r. p. 1731.^' — Tudziei w wydaniu poznańskiem Edwarda 
Raczyńskiego pod t}'tułem: „Pamiętnik Albrychta Stanisława ks. 
Radziwiłła L 375 — podąj% to miąjsce w skróceniu, bez przyto- 
czonych wyiąj wyrazów. 
1^ Radziwiłł St. Albertus Memoriale rerum gestarum in Polonia..... 
pod dniem 12 marca 1638 diserto eloąuio ostentationem et ap- 
plausum captans..... Te słowa znowuż opuszczone są w przekła- 
dzie polskim „Memoryał rzeczy znaczniejszych^ i w wydaniu po- 
znańskiem pod dniem 13 marca 1638. I. 368. Reszta słów w skró- 
ceniu według przekładu polskiego. 

13) Władysław lY w liście do Eazimierza Lwa Sapiehy z dnia 25 
lutego 1647. Eognowicki Życia Sapiehów Ul. 328. 

14) Wszystkie szczegóły o dworze sierakowskim według późniejszego 
opisu poselstwa Opalińskiego do Francyi, w któremto poselstwie 
występuje i opisany jest cały dwór wojewody. 

1^) Znajdi^je się ten list w Mówcy polskim I. 343. 

i«) Rękp. Ossol. nr. 240 k. 72. 

17) Rękp. Ossol. nr. 240 str. 73. 

19) Wszystkie szczegóły wjazdu według spółczesnego opisu pod tytu- 
łem: ,, Wjazd spaniały posłów polskich do Paryża, przy tym opi- 
sanie audientiey, którą mieli u króla francuzkiego i królowej JM. 
tudzież tei i Xiężny JMci Ludowiki Mariej mianowanej królów^ 
polskiej. W Warszawie w drukami Piotra Elerta J. K: E. typo- 
grapha" 4to kart nieliczb. 7. Jcstto właściwie tłumaczenie dru- 
kowanego w Paryżu opisu francuzkiego, w którym jedynie mylnie 
wydrukowane imiona polskie są poprawione. Tento przekład pol- 
ski podany jest w J. U. Niemcewicza Zbiorze Pamiętników o da- 
wnej Polsce III. 221—230 (Wyd. lip.) jako „relacya przez Pola- 
ków pisana/' —Tamże str. 231—238. Opisanie wjazdu wyjęte 

z Pamiętników pani de MotteńUe.^ 

19) Sceny zaślubin, zabaw dworskich i wyjazdu z Paryża według 
opisania pani de Motte?ille, tudzież Diariusza Stanisława Oświe- 
ciraa llękp. Ossol. nr. 224 str. 797—818, i A. St. Radziwiłła Me- 
moriale rerum gestarum in Polonia. Rękp. Ossol. nr. 116, 117 
w opisie zdarzeń miesiąca października, jako też w poznańskiem 
wydaniu przekładu tegoż dzieła II. 175. 

20) Wszystkie okoliczności podróży królowej i posłów według Jean 
do Laboureur Ilistoire et Relation du voyage de la Reyne de Po- 
lo^rne i t. d., Niemcewicza Zbiór Pamiętników. Warszawa 1822. 
IV. 149-268, tudzież rękopiśmiennego Diariusza Stanisława Oś- 
wiecima str. 818 do 847, i A. St. Radziwiłła Memoriale rerum 
gestarum w opisie pierwszych miesięcy roku 1646, jakoteż w wy- 
danych w Poznaniu Pamiętnikach II. 178—189. 
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>i) A. St. Radziwiłł Memoriale reram gestarum pod dniem 20 stycz- 
Dłii 1646— gdzie o dotyczącej sprawie Krzysztofa Opalińskiego 
nierównie więcćj niż w poznańskiem diariosza tego wydania, które 
w ogólności jako pełne skróceń i opuszczeń podobnych, a do tego 
w wielu datach i nazwach myłkami druku zepsute, powinnoby 
zastąpione być nową, poprawniejszą, według łacińskiego oryginału 
uzupełnioną edycyą. 

ł)) Tamie pod dniem 27 maja 1647. Pamiętniki n. 272. 

<^) Carlson Geschichte Schwedens lY. 27 o liócie podkanclerzego E. 
L. Sapiehy.— K. Kotłubaj Życie Janusza Radziwiłła str. 374, kor- 
respondcncya Ks. J. Radziwiłła z dworem szwedzkim za pośre- 
dnictwem konfidenta K. Dowgiałły. 

^*) Jako próbkę wdzięcznej pod pewnym względem wymowy Krzysz- 
tofa Opalińskiego przy uroczystościach domowych kładziemy tu 
dwie oracyc tego rodzaju, wyjęte z rękopisu Zakładu Imienia 
Ossolińskich pod 1. 240 kk. 122 i 124. Tegoż Opalińskiego dzię- 
kowanie za pannę Gnińską od p. Proskiego. „Dobrze moim zda- 
niem ktokolwiek małym światem nazwał człowieka, we wszystkim 
liowiem wielkiemu i generalnemu podobnym będąc, porządnie go 
ud amussim wyraża. Ma ten świat powszechny małżeństwa 
i conjunctiones, żeni się niebo z ziemią per influentias, i ztąd róż- 
no różnych rzuczy rodzaje pochodzą. Żenią się clementa, i ztąd 
combinationes wynikają. Żeni się drzewo z ziemią, i ztąd pullu- 
lant owoce; żeni się ziarno z rolą, i ztąd obfity urodzaj wyrasta. 
Żeni się też i człowiek albo mężczyzna z białogłową, i ztąd lube 
i pożądane w}'nika potomstwo. Ten tedy małżeński stan jakimi 
P. Bóg nadał przjirilejami, uszlachcił ozdobami, a samą nawet 
potrzebą ucz^-nił światu pożytecznym, wywodzić nie trzeba. Do- 
syć na tym, że zasadziwszy go w raju ręką swą Boską, chciał go 
mieć za pierwszy fundament towarzystwa ludzkiego, z którego 
l>otym różne zgromadzenia, narody, państwa poszły i świat zagę- 
ściły. Z niego foedera między monarchami, z niego propagatio- 
iws w rzeczach pospolitych ludzi mądr}'ch i dziehiych, z niego 
nakoniec przez latorośle niejakie szeroko i bujne rozwodzą się 
familie, jako niekiedy onych Fabiuszów w Rzymie, któr}ch za 
całość ojczyzny Trecentos abstulit una dies. Że tedy do stanu 
tegoż JMość Pan Proski ciągnie, i po długiej nawigacyej portu 
5ziika, słusznie ma być od wszystkich pochwalono. Bo najpierwej 
paszcza się za wolą Bożą, która nagany mieć nic może, puszcza 
się za sercem swojem, onemuż racyą dojrzałą, uwagę i stateczność 
zu dyrektor}' objąwszy, nie z płochości bowiem albo zawzięcia ja- 
kiego porywczego ale z uważnego raczej umysłu puszcza się za 
tą prowidencyą z nieba, i udąjo w dom WMMMPana i WMMMPan 
w dom ten, który starożytnością a przy niej takąż cnotą, wsze- 
laką przystojnośdą, zasługami przeciw kościołowi i Rzeczypospo- 
litej jako kwitnął lawsze, tak i teraz kwitnie. Udał się tropem 
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Rodzlciela swego, którj z tegoż domu przyjaciela wziąwszy Jakoby 
też synowi swemu drogę pokazał, gdzie się miał z staraniem 
swoim obrócić. Ponieważ on sam nie zawiódł się na obrania 
swoim, a jako censuram patris nie godzi się synowi improbare, 
tak i JWPan Proski za ni% idąc, staranie swoje wprzód wniozsiy 
w dom WMMMPaństwa, oto teraz skutek swój odnosi, i odbiera 
przez mię z rąk WMMMPaństwa Jejmość Pannę córkę WMdów 
uniżenie dziękigąc, że WM. poważywszy usilne jego staranie, po 
rozszafowaniu już domu swego ten jeszcze klejnot w nim znajdu- 
jecie, i jemu go oddawać raczycie, w czym upewniam, żeście się 
AVM. nie zawiedli. Strawiwszy bowiem młode lata w przystojnem 
wychowaniu, a nie małą część przy boku naszym, zawsze czynił 
wielką nadzieję skromnych i przystojnych na potem postępków 
swych. Więc i serce pełne wdzięczności, którą ślubąje za taki 
upominek, potka WMMMPanią. Ja jakom przedtym listem dał 
cnoty i przystojności jego świadectwo, zalecając go za sługę 
WMMMPaństwa, tak i teraz ustnie ubieci^ję, że non destituet 
tego mego o sobie rozumienia, i oto się starać usilnie będzie, 
aby nowymi usługami na nowe łaski WMMMPaństwa sowicie za- 
rabiał. Lecz więcej nie bawiąc komendacyą jego, uniżonym 
WMMMPaństwu powtórnym podziękowaniem tak jego jako i moim 
zamknę imieniem, że wniesiona prośba moja i całe życzliwe usługi 
jego wzięły i otworzyły u WMMMPani miejsce. Niech Pan Bóg 
obfitymi z potomstwa pociechami i powolnością jego wszelaką, 
którą nie omylnie obiecige, płaci i nadgradza WMMMPaństwu.'' 
Dziękowanie Pana Krzysztofa Opalińskiego wojewody poznańskie- 
go za pannę Marszcwską: „Ponieważ trudno prędkie i zapędzone 
szczęścia koło jedną ręką zatrzymać, trudno mu samym sobą 
drogę zawalić, potrzeba mym zdaniem każdemu takowego przyja- 
ciela, któryby w dobrym i złym razie cale się do zachowania 
onegoż przykładał, i zobopólną siłą nie dopuszczał się fortunie, 
gdzie jej wrodzona płochość niesie, unosić. Między jednak przy- 
jaciółmi nie może sobio szczerszego i obowiązalszego człowiek 
przybrać nad tego, którego mu Bóg sam od początku świata do- 
żywotniego przydał, i w przydaniu błogosławieństwa ręką swoją 
świętą poślubił. Nad tego mówię przyjaciela, który że jest niero- 
zerwanym związkiem 2gednoczony, tym samym zwykł bywać pod- 
porą domu, pociechą w frasunkach, towarzyszem w nieszczęściu, 
pomocą w weselu, lekarstwem w dolegliwościach, ratunkiem 
w przypadkach, poradą w wąti)liwych rzeczach, powodem nako- 
niec samej na tym tu świecie nieśmiertelności, która ex longa 
serie potomków płynie, i czyni nas i pamiątkę naszą nieustawa- 
jącą. Bo lubo sami żyć przestawamy, żyjemy jednak w potom- 
stwie, i w nim sprawy nasze i żj-wot długo kontyniyemy. Takiego 
przyjaciela szukał sobie JM. a szukał wprzód uszyma, Plautula 
w tym słuchając: uxor auribus legenda non oculis. Jednak on le- 
gebat etiam oculis, szukał i oczyma, bo wsiadszy bono omino w tę 
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lódi OpalAńBkich, za d^gowanlem IMPana Marszałka koron- 
nego szes^fliwie przypędził do pożądanego brzegu, to jest w dom 
WMMMPaństwa i praw% jako mówią nogą wsiadł tam, gdzie go 
dawno zawzięte prowadńły zamysły. Szczęśliwie mówię wysiadł, 
albowiem odbiera oto teraz z powinnym i uniżonym podziękowa- 
niem ten towar, po który żeglował, to jest jedyną córkę Wmciów 
nad któryście WM. w domu swoim droższego* nie mieli, i którego 
procul et ab ultimis finibus pretium. Dziękuje tedy przez mię 
WMMMPanu za ojcowski a WMMMPaniej za macierzyński af- 
fekt, któryście mu WM. hojną tą łaską i dobroczynnością oświad- 
czyć raczyli. A jako sławny on Brutus po uznanej przeciwko 
miłości Porcyej małżonki swejej mawiał, i prosił Bogów, aby go 
godnym Porcycij małżonkiem uczynili, tak i on nic bardziej po 
Panu Bogu sobie nie żąda, jak tego, aby się godnym stał WMM 
Państwa synem a JejMci małżonkiem. A że się stanie, obiecuą 
to wrodzone cnoty jego, a między nimi sama wdzięczność za do- 
brodziejstwa odniesione, któn| z piersi prawie macierzyńskich 
wyssał, w kolebce się tego nauczywszy, iako wysokie dobrodziej- 
stwa miłymi płacić ma usługami. Doznasz WMMMPaństwo tego 
żeście ten klejnot z domu swego dobrze zadali, i że się ta łaska 
WMciom cum foenore wszelakiej powolności synowskiej wracać 
będzie. A ja z mojej strony ciesząc się całym sercem z tego 
w^ólnego WMciom wszystkim weseb, winszi^ę WMMMPanu 
takiego od Pana Boga Ojca i Matki JejMci, takiego Małżonka 
a Wmciom zięcia, a przytym życzę temu zjednoczonemu stadłu 
pomyślnego z nieba błogosławieństwa." 
'^) W księgozbiorze Zakładu Ossolińskich znajdigą się dwa wydania 
z r 1650. Pierwsze ma napis: Satyry albo Przestrogi do napra- 
wy rządu i obyczajów w Polsce należące, na pięć ksiąg rozdzie- 
lone. Roku pańskiego 1650. Tytuł drugiego: Satyry albo Prze- 
strogi do naprawy rządu i obyczajów w Polsce należące, na pięć 
ksiąg rozdzielone a roku pańskiego 1650 w A— R— D— M— E 
drukowane. Z wyjątkiem tej różnicy w tytule jestto zresztą jed- 
no i toż samo wydanie folio, drukiem gockim, str. 178, z tymsa- 
mym spisem myłek drukarskich. W roku 1652 wyszło trzecie 
wydanie pod napisem: Satyry albo Przestrogi do naprawy rządu 
i obyczajów w Polsce należące, na pięć ksiąg rozdzielone. Roku 
pańskiego 1652, fol. dr. gock. str. 178. Czwarte wydanie: Satyry 
albo Przestrogi do naprawy rządu i obyczajów w Polsce należące, 
na pięć ksiąg rozdzielone, a teraz od errat pierwszych zkor}go- 
wane i wjdrukowane roku pańskiego 1654, 4to, dr. gock. str. 195. 
Oprócz tych czterech wydań za życia autora posiada Zakład Os- 
solińskich jeszcze cztery wydania z późniejszych lat wieku XVir, 
mianowicie jedno z roku 1691 Jnvenalis Redivivus i trzy z ro- 
ku 1698 Jurenalis Redirims Icon animorum i Zwierciadło 

w którcm każdy przejrzeć się może wszystkie 8-vo, różnym 

Ihieła Karola Stafnochy 7. III. ^^ 
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drakiem. Bentkowski i jego nutępcy przytacsąf) swycajme 
tylko trzy wydania, jedno spółcseane r. 1652, i dwa późniejsze 
z roku 1698. 
M) Radziwiłł, Memoriale rerum gestamm pod dniem 9 sierpnia 1650. 
Pamiętniki II. 423. Śmierć kanclerza Ossolińskiego z powodu 
przymusów^ legacyi rzymski^, połażona z tśm zmiana cał^ 
dotychczasowej polityki względem Kozaków, wynikła ztąd wojna 
kozacka z wielkióm zwycięstwem beresteddśm — są to zdarzenia 
tak niepośledni^ wagi, i z tak ścisłą konsekwencyą wypływają 
kolejno z siebie, iż bez dostrzeżenia związku pomiędzy nimi nie- 
podobna zrozumieć należycie biegu wypadków. Z tóm wszystkićm 
najlepsi pisarze nasi nie zwracają na takie rzeczy uwagi, a w J. 
Moraczewskiego Dziejach RzeczypospoUtć^j Polskićj w połowie 
wieku Xyil, po krótkićj wziniance o śmierci kanclerza Ossoliń- 
skiego na str. 73, jest tensam kanclerz Ossoliński na str. 82, 
o rok późnij znowu przy życiu, zasiada w radzie wojennćj pod 
Beresteczkiem, i gorszy tam autora ową dworszczyzną i dyplomacyą, 
za które całe dzieło tak srodze go prześladcge. „Ossoliński swym 
obyczajem''— czytamy na str. 82— „stroniący od ognia i wierzący 
w dyplomacyą, wnioskiem o układy oburzył wszystkich wodzów, 
i tłumaczył się królowi, iż to jest rzeczą bardzo naturalną, że 
jako człowiek cywilny trzyma się tego co jest bezpieczniejszóm. 
Chybiał jednakże bardzo, bo na polu walka bezpieczniejsza dla 
narodu, niż pisma, w których się naród upadla.....'' Fowołiige 
się autor przytóm na Eochowskiego, ale ten w miejscu zacyto- 
wanym (I. 250) mówi wyraźnie o następcy Ossolińskiego Lesz- 
czyńsldm, a i o tym jedynie tytule powiada, iż nie doradzając 
wcale, układów w przedchwili boju, starał się tylko przykładami 
z dziejów nakłonić króla, aby osobistym udziałem w bitwie nie 
narażał na niebezpieczeństwo dowództwa naczelnego. Do takich 
pomyłek i rozumowań fałszywych wiedzie porywczo uprzedzenie 
ku osobom i rzeczom, a mało które z naszych nowszych dzieł 
historycznych sądzi bez największego uprzedzenia o przychylnym 
dworowi Ossolińskim i o samymże dworze królewskim. 
97) Diariusz Stanisława Oświecima str. li 13—1115. 

38) Tamże pod niem so czerwca 1651 str. 1180. 

39) Eochowski I. 250 rex militari tessera Deus nobiscum..... 
SO) Diariusz Stanisława Oświecima str. 1203. 

81) Kochowski I. 256. 

S3) Diariusz Stanisława Oświecima str. 1199—1203. 

83) Rozmowy Zmarłych Polaków, wydanie K. J. Turowskiego str. 18. 

84) A. St. Radziwiłł, Memoriale rerum gestarum pod dniem 1 stycz- 
nia 1652. Pamiętniki II. 456. 

^) Rudawski Uistor. lib. VI cap. 6. 

s«) Zo zbioru rękopismów Wiktora hr. Baworowskiego. 

37) Rudawski Uistor. Ub. IV cap. 2. 
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O) B^opis Oasol. Nr. 339 str. 26. 

^) E. KotłułMÓy Żyde Janosza Radziwiłła str. 384. 

^ R^kp. OasoL Nr. 339 str. 27. Nie ma^ wprawdzie daty na liście, 
ale ze wszystkich okoliczności jawną jest rzecz%, ii mowa w nim 
o pierwszym sąjmie roku 1654, który trwał od li latego do 28 
marca, a odbył się śród rozpoczęto właśnie z nowym rokiem 
wojny moakiewskiO. ^^ względu na wzmiankę o zapadłych już 
na BC(jmie średzkim instrukcyach możnaby wnosić, iż list pisany 
był około połowy stycznia 1654, małoco po sąjmika z początkiem 
nowego rokn odbytym. Biski^p kigawski Gniewosz umarł jeszcze 
w tymsamym roku 1654. 

41) O sijmie z roku 1654 ob. Kochowski I. 417. Theatmm europeum 
yn. 610. Pamiętniki E. F. Obuchowicza, wydanie M. Balińskie- 
go str. 46. 

^ Pnfiendorf, De rebus Friderici Wilhelmi Magni Electoris str. 255 

^] Rękopis Ossol. Nr. 240 k. 280. 

^ Tamże k. 281. 

^) Zajścia pod Ujściem według Kochowskiego Annal. Clim I., Fuflien- 
dorfa, De rebus Friderici Wilhclmi str. 256, Puffendorfa De rebus 
a Carolo Gustayo Suedae rege gestis str. 63, Twardowskiego wojna 
Domowa, Część II. 134—141, K. Wójcickiego Biblioteka Starożytna 
y. 87—88, £. Raczyńskiego Wspomnienia Wielkopolski I. 66 i t. d. 

4<) Puffendoif De rebus a Carolo Gustayo Sueciae rege gestis str. 63. 

^ Carlson Geschichte Schwedens lY. 97. 

40) O śmierci Krzysztofa Opalińskiego w Lettres de Pierre des Noyers 
str. 54, pod dniem 9 stycznia 1656 powiedziano: „Le palatin de 
Poznanie, qui le premier a montró la chemin (odstępstwu powszech- 
nemu), est mort subitement en poussant un grand cri.'' 

^ Kochowski II. 86. 

M) Rękp. Ossol. Nr. 240 k. 282. 

fil) Rękp. Ossol. Nr. 240 k. 105. 

W) E. Raczyński Wspomnienia Wielkopolski, II. 97. 
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L Wątpliwości. 



Mało która ze scen naszćj przeszłości ujęła ostatniemi 
czasy tak żywo serce i wyobraźnię narodu, jak poetyczna 
chwila śmierci wielkiego wojownika z Czarńcy, Stefana. 
Przypomniał ją w pięknćj dumie historycznej Czajkowski, 
wprowadził j% na scenę Odyniec w prologu do nowego dra- 
matu „Lubomirski/* przedstawił ją w obrazie Suchodolski 
utworzył z nićj cenne dzieło pędzla ziomek nasz Loeffler. 
Dzięki tylu hołdom poetów i artystów obudziło się pow- 
flzedine rozmiłowanie w tój rzeczywiście nadobnćj chwili. 
Uboga chata śmierci hetmańskićj, koń żałosny u łoża boha- 
tera, świeżo nadesłana od króla buława polna — stała się 
ulnbionemi wspomnieniami wszystkich czdcielów sztuki 
i dziejów. 

Przy tak gorącóm dla tćj sceny współczuciu jakąż 
przyjemnością byłoby znaleść się na miejscu wydarzenia, 
zapytać o chatę w któr^* umarł Czarniecki, przypatrzyć się 
może jakiemu pomnikowi, jakićjkolwiek pamiątce. Ale przy- 
jemności taki^ użyć można tylko w imagiuacyi; rzeczywi- 
stość nie zna wrażeń podobnych. W rzeczywistości każdy 
przejeżdża obojętnie gościńcem, przy którym stała chata 
pamiętna. Miłośnicy i niemUośnicy sztuki, znawcy i nie- 
znawcy historyi, wszyscy z pośpiechem mijają miejsce, gdzie 
żaden ślad pamięd, żaden krzyż ani kapliczka przy drodze 
nie zwracają uwagi ludzkićj. Co więcćj — nie wiemy wcale 
z pewnością gdzie i. kiedy umarł Czarniecki. 
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Przychodzi wprawdzie każdema pisarzowi historycznemu 
przy wzmiance o śmierci bohatera wytknąć jćj czas i miejsce* 
ale jakże dziwacznie różnią się od siebie podawane w tćj 
mierze wiadomości I Możnaby owszem mniemać, iż jakiś 
duch zawistny umyślnie pogmatwał podania dziejopisów, aby 
wieczystą* niepewnością osłonić historyę ostatnich dni. Czar- 
nieckiego. Obaczmy tylko, co za niezgodność w oznaczeniu 
miejsca śmierci hetmańskiój. 

Od najdawniejszych aż do ostatnich czasów miała tę 
smutną sławę wieś Sokołówka pod Dubnem. Wzięli ją od 
współczesnego Kochowskiego wszyscy biografowie późniejsi, 
mianowicie nieoszacowany jezuita Niesiecki w swojćj Koro- 
nie polskićj i również zasłużony pijar Krajewski w Żywocie 
Czarnieckiego. Nie masz wprawdzie dość wyraźnie w Ko- 
chowskim, że ta Sokołówka leży w pobliżu Dubna, ale po- 
nieważ Kochowski tuż przed wzmianką o nićj kładzie Czar- 
nieckiemu w usta pytanie: jak daleko jeszcze do Dubna?— 
dlatego przyjęto powszechnie Sokołówkę pod Dubnem, i przez 
blizko dwa wieki nie podnoszono żadnego o to sporu. 

W ostatnich atoli czasach wyszło kilka pamiętników 
historycznych z epoki Stefana Czarnieckiego, które przed 
ułatwieniem zupełnego rozwiązania zagadki tćmbardzićj ją 
zaciemniły. I tak wydany we Lwowie przed dziesięciu latami 
Pamiętnik Mikołaja Jemiołowskiego pisze o naszym boha- 
terze, iż „w Sokołowie miasteczku w drodze żywota doko- 
nałaś Ogłoszony w Warszawie r. 1853 Latopisiec Joachima 
Jerlicza donosi o nim, iż umarł we wsi Sokula, o milę od 
Brodów ku Lwowu. Nareszcie wydany w Wilnie r. 1860 
Pamiętnik Michała Leona Obuchowicza mówi, iż Czarniecki 
zszedł ze świata w Białćjcerkwi na Ukrainie. 

Z dwóch najnowszych biografów hetmana jeden, p. L. 
Jenike w piśmie warszawskióm Księga świata z roku 1855 
daje pierwszeństwo Jerliczowej wzmiance o wsi Sokoła w po- 
bliżu Brodów, ale nie znajdując tam w rzeczywistości żadn^' 
Sokuli, a znalazłszy przeciwnie Sokołówkę, przyjmuję tę 
ostatnią jako miejsce śmierci hetmańskiej. Drugi i ostatni 
ze znanych nam pisarzów w tym przedmiocie, pan Julian 
Bartoszewicz w wychodzącćj właśnie publikacyi warszaw- 
skii^j pod tytułem: „Hetmani polscy*' idzie za Pamiętnikiem 
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Jemiołowskiego, lecz podane przezeń miasteczko Sokołów 
zamienia w wieś tćjźe nazwy. 

Tak więc, wieś Sokołówka pod Dubnem, miasteczko 
Sokołów, Sokala, Bic^acerkiew, miasteczko Sokołówka w po- 
bliża Brodów i wieś Sokołów. 

Taż sama gmatwanina w oznaczeniu dnia i miesiąca 
śmierci. Wszyscy dawniejsi pisarze jak Kochowski, Niesiccki 
i Krajewski, przestaj% na wzmiance roku 1665. Dopiero 
autor wydanych w roku 1829 „Wspomnień zgonu zasłużo- 
nych w narodzie Polaków/' p. E. Marylski, podał bliższą 
datę 3 grudnia roku 1665, którą powtórzono także w nie- 
dawnój publikacyi warszawskiej pod napisem: „300 portre- 
tów zasłużonych w narodzie Polaków i Polek." Żałujemy 
jednak tćj dokładności, gdyż w grudniu roku 1665 był Czar- 
niecki z pewnością od więcćj niż pół roku już w grobie. 

Przekonywują o tćm powszechnie znane wypadki wska- 
zanego tu roku 1665, zgodne w tćj mierze z podaniami 
kilku dalszych pisarzów. Pierwszy z tych Jerlicz, położył 
wiadomość o zgonie Czarnieckiego w zapisku zaczynającym 

się od- wyrazów: „Roku Pańskiego miesiąca Februarii 16 

dnia.*' Ale w ustępie tym wikła się tyle najrozinaitszój 
daty wypadków, iż niepodobna wyrozumieć, do którego wła- 
ściwie odnosi się dzień 16 lutego. 

Z tćj przyczyny nie ufa Jerliczowi biografia p. Jenike, 
lecz gdzieindziej dalszych poszukując skazówek, wyraża się 
z powątpiewaniem w przypisku: „musiało to być w stycz- 
niu albo w lutym 1665 roku." Zapisek Michała Lwa Obu- 
chowicza nie wymienia daty samego zgonu, ale szerzące się 
o nim pogłoski kładzie niebawem po mięsopuście, to jest 
w drugą połowę lutego. Pan Julian Bartoszewicz prawi sta- 
nowczo: „umarł w styczniu 1665 roku." Ztćm wszystkićm 
nie upewnia to o miesiącu, a dzień pozostał wcale nietknięty. 

I gdybyż jeszcze na tćm kończyły się wątpliwości. 
Tymczasem rozczytując się we. wskazanych tu pismach o Sta- 
fanie Czarnieckim, napotykamy coraz nowe zagadki. Wespół 
z miejscem i dniem jego śmierci nie znane jest także miej- 
sce jego spoczynku pośmiertnego — nie wiemy z pewnością, 
gdzie się urodził — nie mamy nawet pewności jak się na- 
zywał—Czarniecki czy Czarnecki. 
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O grobie hetmańskim wyczyttgemy najwcześniejszą 
wzmiankę w Es. Krajewskim, który z naocznego obeznania 
się z miejscowością donosi: „Zwłoki bohatera naszego prze- 
niesione do Czarńcy, w kościele tamtejszym, który on wy- 
stawił, spuszczone do grobn widzieć jeszcze dotychczas dają 
ostatki popiołów wybawiciela ojczyzny/* Nowszy zaś biograf 
p. Jenike kończy swoją pracę słowami; ,^eden z miłośni- 
ków pamiątek krajowych w Warszawie przechowuje praw- 
dziwe czy urojone cząstki kości i trumny naszego bohatera.** 
Kilka innych zbiorów pamiątek narodowych szczyci się 
kilku innemi jużto mniejszemi jużto większemi relikwiami 
zwłok bohatera, a ustnóm podaniem doszła nas pogłoska 
o złożeniu trumny w podziemiu kościoła w Bii^ymstoku. 

Rodzinnćm gniazdem wielkiego wojownika miano zda- 
wiendawna wieś Czarńcę w województwie sędomierskióm. 
U ks. Niesieckiego czytamy natomiast Czamka. W ostatnich 
kilku latach za ogłoszonym w Warszawie roku 1851 Dyk- 
cyonarzem Biograficznym Powszechnym powtórzyli pp. Je- 
nike i Bartoszewicz jako miejsce urodzenia Czarnieckiego 
nieznaną dotąd wieś Żomaw. 

Nazwisko wreszcie hetmańskie brzmiało i brzmi pow- 
szechnie Czarniecki. W Jerliczowym zaś latopisie i w ks. 
Niesieckiego Herbarzu polskim (wydanie lipskie J. N. Bo- 
browicza ni. 186^197) wraz z przemianą Czarńcy w Czam- 
kę pojawia się nowe brzmienie Czarnecki. Znajdiąjąc je 
tylko w niektórych pismach późniejszych, i wielce niejedno- 
stajnośdą taką zgorszeni, chcieliśmy już całkiem o ni^j za- 
pomnieć, gdy oto ciekawy ustęp „Wspomnień** żyjącego 
dotąd autora, p. Franciszka Kowalskiego, w nowy wprawił 
nas kłopot 

Przypomina sobie p. Kowalski między innemi odwie- 
dziny u państwa Czarneckich w Zaborolu pod Łuckiem, 
gdzie szanowny gospodarz domu, czczony w okolicy jako 
potomek nieśmiertelnego Stefana, daje mu objaśnienie na- 
stępujące: „W rossyjskim języku zawsze się miękczy samo- 
głoska e jak gdyby było je. Więc jeżeli po polsku np. Ko- 
rec^ki to po rusku Koriecki, Czetwertyński Czietwiertyński, 
Sołomerecki Solomieriecki. A że oni mieli do czynienia 
z panem Stefanem, co ich tłukł nąjwięc^*, i był ich postra- 



. więc jego imię było im znajome, i nazywali go ri- 
l'ąfa tobaka Czarm<-ckoj. A zatem uwalasz osiDiIziej, 2a { 
lo nie my alo Moskale zrobili go Czftrnieckim przez migkiei 
wymawianie litery e. I on tylko jeden nazywał się Czar-4 
nieckim, bracia zaś jego, których miał sześciu, Czarnec-J 
kimi." 

Hamy2 temu zaufać? Nie przyjdzież owszem powtó- i 
rzyij tńni niecierpUwićj: jak si§ rzeczywiście nazywał? gdzie ( 
się orodził? gdzie leży? kiedy i gdzie umarł Czarniecld? 

T^m smutniejsze te wątpliwości, iż dotyczą jedoego | 
E największych mężów oasz^j Listoryi. Owszem po ukoro* I 
nowanych wodzach narodu jak Chrobry, Łokietek, liazi- 
mierz Wielki lub Jan Sobieski, jestto niezaprzeczeoie nase ] 
m^A Dajwiększy. 

I nie potrzeba całćj zaprawdę książki, aby dać o tśmj 
wyobrażenie. Ze szponów lwa, z kilku dorywczych natrącefil 
historycznych poznasz najy/igkszego z Polaków. Ogrzejmy J 
sig kilku promykami wielkości i chwały męża, który nawet I 
uiwszechnie znanego grobu dzLś nie ma. 

n. Chwała, r 

„Na kresach chrześcijaństwa, w obliczu pogan" — jaki 
o Polsce bulle prawią papieskie — nie łatwo było o inn% 
wielkość okrom rycerskićj. Rycerzem tć^, wojownikiem, 
wzorem cnoty żołnierskićj i niczóm więcćj, byt nasz Czar- 
niecki — ale gdyby cały naród poszedł był za tym wzorem 
wspaniałym, mnlejby mu potrzeba było żałować braku cnót 
iuiiycb. 

Z tego tóż rycerskiego źródła wielkości Stefanów^ 
wypłynęła jedyna sprawiedliwie ganiona ma przywara — po- 
rywczość, srogości blizks. Dwócli innych zarzutów uabawił 
go ten sam duch karności i porządku, który tworzy ryee- 
RÓw, ale chociaż hetman w równym stopniu cierpiał w opinii 
ziomków z tego powodu, karciły mu oba zarzuty raczćj 
cnotę niż wadę. 

Ganiono Uzarnieckiemu, iż „duszą i ciałem oddany był 
dworowi.'' Gdzieindzićj mogło to z większą słusznością 
uchodzić za przywarę powszednich ludzi. Przy gwałtownym 
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ir P4i£e« z*^^^3x do Unownua we wszj^tłdćm czynności 
ńnrz. fzMj OB&ż I głową i sercem poczuw^d się do obo- 
irlŁsu «£awxsii pfXT koronie. Wolnemi głosami obrawszy 
łriuŁ. aaLełib go poczruć za iywe uosobienie Rzeczypos- 
^•K^. i wspienć w mm cały naród. Wszyscy tćż wielcy 
jiij^hyw^ Bftsiiej lostorri. Tarnowski za obadwóch pierwszych 
ZygaE!Ei:<w. 2oIkkw^ i Giodkiewicz za Zygmonta III-go, 
KMiecpiKśki za Władysława IV, Jan Sobieski za Jana Ka- 
wiersie trzymali z dworem, obojętni na przesią- 
kł za to opinię. W czasadi Stefana była tego 
focneha nii kied^i^olwiek. 
Gaaio»» mn równieł zbytnią oszczędność, graniczącą 
I ckdw^śesą. I trudno było zaiste uniknąć tego 'zarzutu, 
^'e będąr wraz z w^zistłdmi rozrzutnym i marnotrawnym, 
wnz z wsrrsAimi nie dbającym o jutro. Przezorniejszy 
Czaniedd podzielał tf zaletę i niesławę z wszystkimi wyż- 
hSiai swojego ciasu, mianowicie z jedynym obok sie- 
wielkim w przyszłości mętem — Janem Sobieskim. 
Za:o iieł hartn, wytrwałości, zaparcia się musiano 
poi niebiosa w tym srogim, oszczędnym mężu! 
Zidea z bohaterów a nawet męczenników jakiegokolwiek 
£aw«dm nie słuiył z takićm natchnieniem powołaniu swo- 
jemn, nie włożył tyle poświęcenia w swój zawód, jak nasz 
CwmieckL Pisse o tte w prostych ale treściwych wyra- 
lack Jeriicc ^tóry ani o domie, ani o żonie, ani o dzie- 
cback, aai o zbiorach nie dbając, żywot swój tak prowadził 
: skoKiyl: zawsze dzień i noc na koniu, nie dbając ani 
o mamiotr. ani o karety, ani o wyśmienite potrawy i trunki. 
Ale p^igoda. czy niepogoda, zawsze jednako, pokarm onego 
;eiel: jest, wę-lronka, a napój woda, pościel wojłok a wez- 
gh>wie sż<^lKv Takie spanie onego było. Nie czekając dnia, 
ale i o rółuocku, albo z wieczora nieprzyjaciela łowił i zno- 
sił — którego spraw i dzielności wypisać żaden nie może/' 

Dokładniejszem kreśleniem jego czynów zajęci, a właś- 
-•e w rrcer^Ioh przymiotach i zasługach nąjbardzićj roz- 
•dJowani pisarze jeszcze wyź^j ton uwielbiem"a podnoszą. 
Pnosredłszy w swoich dziejach Rzeczypospolitćj polskićj 
cały 5xore^ wielkich mężów narodu, i mając za Jana Kazi- 
mierra wT:ać sąd o Czarnieckim, pisze o nim surowy w wy- 



• ^ 




SZKICE fllSTORYCZNE. 



TStkimi woio* ■ M 



rokacb MoraczewBki: „Czarnieclii między wszystkimi woja* ' 
wnikami polskimi chyba tylko po Bolesławie Wielkim mógłby 
dostać drugie miejsce. Imig jego w dziejach Polski XVII 

I wieku sterczy i sterczćć bgdzio wysoko, jak sterczy przed 
[zamkiem warszawskim bronzowy pomnik Zygmunta." d 

Zaledwie który ze znawców przeszłości naszćj opis^'j 
' tylu slawnycli mężów żywoty co Niesiecki w swojćj Koronie 
Polskiej, a komuż ze wszystkich należy według niego palma 
pierwazeóstws? Oto wielkiemu Stefanowi ua Czarucy. Kilka 
charakterystycznych wyrazów pracowitego haraldyka przed- 
/stawia go szczytem najwyższćj doskonałości, do jakiój zdo- 
'i&ła. wzbić się rycerska cnota Polaków, „Stefan, szósty syn 
' Krzysztofa, sławny na cały świat wojownik, odwagi i Marsu 
[polskiego korona." Korona tćm piękniejsza, ideał ducliu 
polskiego tćm nadobnicjszy, iż świeci! z poza omroku zapo- 
znania i losów nieżyczliwości. Największy z w&jowuików 
Sie mógł za życia dosłużyć się buławy, nie ma po ćmierci 
grobowca. 
A podniósłszy cnotg polską do ideału, stał się on po- 
dobnież ideałem wszelkiej zasługi. Gdzież bowiem zasługa 
nad ocalenie ojczyzny, dokonane przez Czarnieckiego w ostat- 
nićj ruinie kraju za Szwedów. Wymownićj od wszj-stkich 
znanych nam głosów przyznał mu to sam ocalony król Jan 
Kazimierz, przemawiając do bohatera w akcie nadania mu 
pawem dziedzicznćm starostwa tykocióakiego: J 

„Rzeczom zewsząd zgubionym jeden już tylko zosta- J 
wał ratunek, i z daru nieba dany był Stefan. Szeroko po 1 
tylu królestwa naszego prowincyacb rozpostarty wylew okro- 
pnych nieszczęśliwości, skażona wiara, wydarte skarby kraju, 
najmocniejsze królestwa warownie wzięte albo zniszczone, 
my sami opuszczeni od obywatelów, wolni do niewoli pra- 
wie przyprowadzeni, między tak okropucmi zewsząd klęs- 
kami, dJugo nikogo, któryby opór śmiał stawić, dopóki nad 
mniemanie wszystkich nie zabłysnęło męztwo Stefana. WśrM^ 
takiej burzy pragnęli wszyscy męża, któryby zepsute i ni*-j 
sfome rycerstwo do ścićlejszój przywiódł karnoflci, któryhj 
upadającego królestwa chwałę podźwlgniłł. To WHzyitU 
spełnił Czarniecki, jak nu to po Hzr.zęóliwćni zlKZCzeniu i~ 
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tak wielkich życzeń naszych z podziwieniem wszyscy pa- 
trzymy Umiejętność wojskowego rzemiosła w inszych 

narodach kwitnąca, z Polski wygnana, z nim jednym ocali^& 
Przecież wszystkiego z umiarkowaniem od naszój łaski do- 
praszał się, ażeby ani ze wszystkiego o sobie zapomniał, 
ani zbytecznie pamiętał. Niesprawiedliwością byłoby nie dać 
mn tego, co on dał wszystkim — głowie naszćj koronę, kró- 
lestwo stanom, ojczyznę obywatelom, mieszkańców miastom, 
miasta prowincyom. Koronie i Wielkiemu księztwu prowln- 

cye Którego więc dzielnością lizeczpospolita, prawie ze 

swojego wypędzona siedliska, niedawno swoje dziedzictwo 
odzyskała, temu Tykocin łask naszych pamiątkę wieczną, za 
powszechną zgodą stanów Rzeczypospolitćj na teraźniejszy 
sejm walny zgromadzonych, przychylając się do tegoż sejmu 
konstytucyi, na wieczność oddajemy." 

Kiedy tóż w innćj porze chciano całemu narodowi 
uzbroić ducha do również wielkićj zasługi jak owa Czar- 
nieckiego za Szwedów, zdało się pierwszą ku temu rzeczą, 
wskrzesić pamięć tego wielkiego zbawcy ojczyzny. Okazała 
się w pierwszych czasach sejmu czteroletniego odezwa tre- 
ści następującćj: 

„Wzór rycerza polskiego ! Chcąc pamięć cnót Pola- 
ków uwiecznić i prawdziwy przykład do naśladowania szla- 
chetnój naszćj młodzieży okazać, wystawić statuę Stefana 
Czarneckiego na środku przedmieścia krakowskiego nie 
tylko pozwalamy mocą sejmu teraźniejszego, lecz do tego 
dzieła zachęcamy z tym napisem: Stany Bzeczypospoliti^ 
skonfederowanćj zgromadzone 1788 roku temu co nigdy 
o Rzeczypospolitćj nie zwątpił, co o królu swoim nie za- 
pomniał, co w najgorszych Rzeczypospolitćj czasach gdy 
wszystko stracone zdawało się, mężnie i radząc i czyniąc. 
Rzeczpospolitę zbawił, króla swego tron wiernością nieprze- 
łamanji i raęztwem niezwyciężonem zabezpieczył, wzorowi 
Polaków Stefanowi Czarneckiemu.'* 

Nie przyszedł jednak do skutku zamiar odezwy, a użyte 
w niej odmienne brzmienie nazwiska Czarnecki zamiast 
Czarniecki wraca nas poniewolnie na pole wątpliwości. 
Chcąc wielkiemu mężowi jeśli nie do pomnika tedy przy- 
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nąjmnićj do wyświęcenia niektórych zagadek biografii dopo- 
módz, pokusimy sig rozwiązać je ta po części. 



HI. Daty pewniejsze. 

Chodzi nam głównie o wiarogodne oznaczenie miejsca 
i czasu śmierci. Mamy zaś ku temu oprócz wyszczegól- 
nionych poprzednio świadectw jeszcze kilka nowych, waż- 
niejszych. 

Pierwsza i prawie rozstrzygająca w tćj mierze wiado- 
mością jest list współczesny z Warszawy, pisany dnia I-go 
marca 1 665, a umieszczony w wychodzącój podówczas w Pa- 
ryżu Gazetle de France^ mianowicie w numerze 41, z dnia 
4 kwietnia 1665. Zaczynając od doniesień o pierwszćm 
wyjściu królowćj po wyzdrowieniu i o sejmikach przed bliz. 
kim sejmem, oznajmia list następnie: 

„Nadeszła tu wiadomość o śmierci jenerała Czarniec- 
kiego, który umarł 16 lutego, w miejscu o 8 mil odległem 
od Lwowa, dokąd jechał dla leczenia się z ran swoich. 
Strata jego dała się bardzo boleśnie uczuć królowi JMośd, 
dla którego nieboszczyk był zawsze bardzo wiernym i przy- 
wiązanym. Przed mianowaniem następcy na godność het- 
mańską,- którą zmarły Czarniecki piastował tylko przez dni 
10 albo 12, kazał król JMość jak powiadają napi^^ać do ofi- 
cerów armii na Ukrainie, aby sobie obrali komendanta *^ 

Drugićm nowćm świadectwem jest list Jana Sobie- 
skiego pisany do przyszłćj żony w 11 dni po śmierci boha- 
tera, t. j. dnia 27 lutego, a umieszczony w zbiorze listów 
tegoż króla niedawno przez Z. A. Helcia wydanym. Donosi 
tedy Sobieski w tym liście z Żółkwi, iż Czarniecki „tylko 
w ośm mil ztąd odemnie swego dokonał żywota." 

Trzecićm niemniej ważnćm źródłem wiadomości o śmier- 
ci Czarnieckiego jest zapisek współczesny w IX tomie wiel- 
kiego dzieła niemieckiego pod tytułem Theatrum Europeum 
i t d. Wyszedł ten tom IX najwcześnićj ze wszystkich 
dzieł historycznych, w których wspomniony jest zgon het- 
mana, bo już w roku 1672, i wraz z obudwoma listami 
powyższemi należy do najbliższych zdarzeniu świadectw. 
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Czytamy v nim podobnież o śmierci Czarnieckiego na Rosi, 
o 7 mil odległości od Lwowa. 

Z temi trzema źródłami zestawmy jedno z poprzednio 
wskazanych świadectw, t. j. wzmiankę w latopiścn Joachima 
Jerlicza« a odsłoni się nam prawda śledzona. Każde z ze- 
stawionych tak czterech świadectw nie nazywa wprawdzie 
miejsca śmierci hetmańskićj, ale wskaznje położenie jego 
na mapie. List w Gazełie de France i zapisek w Theatrum 
Euiropewm dają mn 7 lub 8 mil odległości od Lwowa, list 
Jana Sobieskiego 8 mil od Żółkwi, zapisek Jerlicza odle- 
głość 1 mili od Brodów. Wytknijmyż na mapie pankt, 
mający taką odległość od miast wskazanych, a będzie to 
miejscem śmierci Stefana Czarnieckiego. Punktem zaś takim 
jest dzisiejsze miasteczko Sokołówka, na drodze z Brodów 
kn Lwown, tegoż właśnie oddalenia od wskazanych trzech 
miast, zwłaszcza wedłng miary dawnych mil polskich. 

Na tęż Sokołówkę w pobliża Brodów zgadzają się dal^ 
pośrednio lub bezpośrednio wszystkie inne świadectwa a miej- 
scowości, z wyjątkiem całkiem bałamntnój wzmianki Obu- 
chowicza o Białćj Cerkwi na Ukrainie. 

Jerlicz słyszał o Sokołówce, ale przekręcił ją w nie- 
istniejącą nigdzie Sokulę, idąc w tćm albo za jakićm gmin- 
nćm narzeczowćm brzmieniem t^' nazwy, albo co najpraw- 
dopodobniejsza za złudzeniem własnćj pamięci. 

Kochowski dobrze wymienił miejsce, nie mówiąc nawet 
wyraźnie, jakoby jego Sokołówka leżeć miała w pobliżu 
Dubna, lecz niewłaściwą wzmianką o tćm mieście ostatnićm 
wprowadził jakąś Sokołówkę pod Dubnem, niezgodną w żad- 
nój mierze ze wskazaną odległością od Brodów, Lwowa 
i Żółkwi. 

Pamiętnikowi M. Jemiolowskiego tylko bezprzykładnie 
niepoprawne pod względem druku wydanie ujęło chwałę 
największćj trafności w wskazaniu miejsca. Zamiast mylnie 
wydrukowanych wyrazów „w Sokołowie miasteczku,^' należy 
czytać „w Sokołówce miasteczku," w którcjto wzmiance Je- 
miolowski jako mieszkaniec poblizkićj ziemi bełzkićj nazywa 
Sokołówkę trafnie miasteczkiem, nie zaś jak mnićj z temi 
stronami obeznani Kochowski i Jerlicz— wsią. 

Tak więc i charakterem miasteczka i powszechnie 
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przyjętą nazwą, i świeżo tu wskazaną miarą potrójnćj odle- 
głości do Brodów, Lwowa i Żółkwi— okazuje się nasza So- 
kołówka w ziemi niegdyś Iwowskiój, dziś w obwodzie zło- 
czowskim, niewątpliwym miejscem zgona wielkiego mgźa. 

Również dokładnie da się oznaczyć dzień i miesiąc 
śmierci hetmańskićj. Byłto dzień 16 lutego r. 1665. Zga- 
dzają się nań podobnież ów list warszawski w Gazecie i la- 
topisiec Jerlicza, tamten wyraźnie, ten położonym na czele 
swojćj wzmianki nadpisem: „miesiąca februarii 16 dnia/^ 
Tylko niezgrabność pióra Jerliczowego, które ową wzmiankę 
nmóstwem innych wypadków różnćj daty nadziało, tak da- 
lece zaćmiła znaczenie wskazanego w nadpisie dnia, iż ża- 
den z dzisiejszych biografów nie dopatrzył w nim istotnćj 
daty śmierci. 

Upewnia ją dalsza zgodność wszystkich innych wska- 
zówek. W dyaryuszu M. L. Obuchowicza czytamy, iż po- 
głoska o śmierci hetmańskićj doszła na Litwę niebawem po 
mięsopuście, t. j. w drugićj połowie lutego. Owe r. 1672 
w Frankfurcie drukowane dzieło niemieckie Theairum Euro^ 
peum wymienia samą połowę lutego. Wspomniony powyżćj 
list Sobieskiego z Żółkwi wzmiankuje o innym „wczoraj'^ 
t. j. dnia 26 lutego otrzymanym liście z Warszawy, w któ- 
rym doniesienie o zeszłym z tego świata hetmanie. Już 
więc na kilka dni przed 26 lutego wiadoma była w War- 
szawie śmierć bohatera. Dnia 28 lutego konferowano tam 
przytoczony przez pana Jenike przywilej na chorągiew ko- 
zacką po Czarnieckim. Nazajutrz po tym przywileju, t j. 
dnia 1 marca, wyszedł z Warszawy do gazety francuzkićj 
ów list ze stanowczą wiadomością o dniu śmierci hetmań- 
skićj— dniu 16 lutego 1665. 

Nie mnićj stanowczo da się także wyświecić wątpli- 
wość o różnicy brzmienia Czarniecki lub Czarnecki. Kzecz 
to niegdyś całkiem jasna i pewna, późniejszemi dopiero wy- 
mysłami omdlona. Za życia nie nazywał się nasz Stefan 
inaczćj jak Czarniecki. Dowodem na to jego własne podpisy 
na listach, uniwersałach i aktach urzędowych, od r. 1637 
po koniec życia. Dowodem dalćj takie a nie inne brzmienie 
nazwiska we wszystkich po polsku pisanych aktach, przy- 
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-mwąjstsi i innsmaeridL Dowodem wreszcie powszechne 
x2f«ame 'jSspŁ wiMJłiiiii pnez spiłcttsnydi pisarzów w j§- 



Zt^ 30 iKsut pisiBO zwykłe Czameeius^ co zape- 
m* IT9I loecwssi ptzieifoą róftnobrzmieimości. Ze spół- 
sBKf^ msscsiiw jam ijlko Jerlkz dopuszcza się tćj od- 
ssm*: ^i^Tiy ja& fssart nieeo pómie}szf, pod którego 
jiursK nranaiK CzKKcki no^bj nabnć pewnćj powagi, 
i iaic^saDŁ w ii^omu nomdliśmT poprzednio niywanie tćj 
im*, i;. 3Kb*^aKki v Bfri^ci Kóroi^^ poUkięj nigdy jćj 
am iźrwEiL FuiffinBi^ na a > bezprzykładną samowolno- 
5s;| w^raicTiT >aE» wydawca p. J. y. Bobfowicz, dnikając 
w jwnii^i laii^ouwaziKsf edyeyi lipski^ zawsze i bez wyjątku 
^r* imL^SKaa w orrsdnalnTni Niesieckim stoi 



SSit ^loy wiijc poocie&y zastanawiać aę dłnżćj nad 
^ rudnej, a;^ w 4wa pciez paaa Kowalskiego zasły- 
SBoa w £i2hic:QiiŁ craJffcy&. WeA^ tej midi dopiero Mo- 
:^i{e pneswzu: pwrtHKi^ swmo CaHwieckim, jego zaś bra- 
ca : syTii>wctiw5e auywa5 9f aieBURiaie Czarneckimi. 

Ibfieaaoie :o awcło mrość w tndycyc, ale nie ma 
iai]K? p>isiavT w neczywistośd. W wojnach moskiew- 
<kk^ wsławił sf Ccamiecki dopiero pod koniec ftywota, 
a jwł prm wszystkie czasy poprzednie zwie się on stale 
Cianueddm. Podobuel piszą si$ jego ł«ada i synowcowie, 
3&iaBewkae jeco ^mowiec Stefim, głośny póinićj marszałek 
kcafedencyi eołąbski^'. Znamy jego podpisy na widn li- 
sskIi i w wydanym we Lwowie rokn 1845 Poczde podpi- 
sów u eJektyach w latach 1648, 1674, 1697 i 1764 — 
a w^iędce lot samo birmioiie Czarniecki. 

Co wifcej — ten marszałek gołąbski a oraz pisarz polny 
k*^n«=y Stefan, był ostatnim z Czarnieckich. Jak hetma- 
a\rwi tak i dziewięciu jego braciom rodzonym nie dał Pan 
Ih.hj: wnnków po miecza. Jedyną nadzieją rodu pozostid 
$> u ocewiąteco brata Marcina, ów marszałek goh|bski i pi- 
iMiri poiTLT. Kiedy i ten w roku 1703 bez męzłdego potomka 
iv^sa^ 31? świata, ograniczyło sig imię Czarnieckich na 
JcOiKi t^\ik\.^ niewiastę, córkę Stefana Zofią, zamężną Micha- 
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łowi Potockiemih pisarzowi polnemu koroDnemu. Z jćj 
śmiercią w 1723 roku wygasło całkowicie to imię. 

Świadectwem tego kazanie na pogrzebie tćjże Zofii 
Potockiej, w którćm ona nazwana jest wyraźnie ostatnią 
rodu swojego. Tytuł tego kazania: ,, Wieczność sławy 
i domu Czarnieckich po zeszłiij ś. p. JW. Jejmości pani 
Zofii Potockiej, pisarzowej polnej i marszałkowej trybunału 
koronnego z Czarnieckich ostatniej, w JWW. Potockich 
domu konserwowana, a w dzień wtóry pogrzebu w kościele 
krasnostawskim Societatis Jesu przez x. Jana Leguckiego, 
tegoż zakonu kaznodzieję, r. 1723 d. 27 kwietnia/' 

Znamy owszem ciekawy list marszałka gołąbskiego 
Stefana, pisany w roku 1G75 do wojewody chełmińskiego 
Jana Gnińskiego, przed którym biedny marszałek w nastę- 
pujących wyrazach użala się na swoją niedolę osierocenia; 

„Język wymówić nie może co Pan Bóg ze mną czyni, 

gdy mię in dimidio dierum mcorum a) sprowadza prawie 
X placu benemerentium b) Bogu, królowi, panu i ojczyźnie 
z tym ciężkim żalem moim, gdy się nieszczęśliwy domu 
mego superstes post funera c) rodzica, stryjów i rodziny 
mojej, ledwie już nie sam jeden zwaliwszy na się cursu fa- 
.torum d) jakikolwiek sławy przodków moich zarobek, w tak 
Uchem i opłakanem zdrowiu oglądam. O sors mea, nullis 
defienda lachrymis *' e) ^). 

Widać tćż takie usychanie szczepu Czarnieckich herbu 
£odzia w owym Poczcie głosujących na czterech pomienio- 
nych elekcyach, pomiędzy którymi na przeszło 20 Czarnec- 
kich liczy się tylko 1 Czarniecki, właśnie synowiec hetmań- 
ski Stefan, podpisany roku 1674. Po nim ani w roku 1697 
ani 1764 nie spotykamy się już w żadnym Czarnieckim. 

Nie mniej pewną lubo nader smutną wiadomość mo- 
żemy podać o grobie hetmańskim w Czarńcy. Winniśmy ją 
zaszczytnie znanemu archeologowi J. Łepkowskiemu, mia- 
nowicie zaś świeżo przezeń wydanemu pismu pod tytułem 



a) W połowie dni moich— 4) zasługiyących się dobrze — c) pogro- 
bowiec po śmierci-<0 biegiem losów — ^) O losie mój, na którego opła- 
kanie łez mi nie starczy. 
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„Zbiór ś. p. Tomasza Zielińskiego w Kielcach. Oddział sta- 
rożytności" — gdzie dotychczasowa wątpliwość o zwłokach 
Czarnieckiego poraź pierwszy dokładnie jest wyświecona. 
Posłużył ku temu list od jednego z dzisiejszych posiadaczy 
Czarńcy pisany, w którym naprzód świadectwo rzeczywiste- 
go złożenia trumny hetmańskićj w Czarńcy, dalćj następu- 
jące doniesienie o jćj smutnym losie w czasach ostatnich: 

„Po bitwie pod Szczekocinami roku 1794 major 

z oddziałem 40 koni przybył do wsi Przyłęki, kościół para- 
fialny zrabował, a wreszcie spalił, ztamtąd udał sig do wsi 
Czaińicy, począł plądrować kościół, a nie znalazłszy nic coby 
zachód nagrodziło, z gniewu trumnę Czarnieckiego potłuc 
kazał, a sam głowę hetmana o mur grobowy w drobne ka- 
wałki roztrzaskał W r. 1824 szczątki rozbitćj czaszki 

w grobie w porządku zamieściłem'' ^). 

Pozostaje wątpliwość o miejscu urodzenia. W tćj mie- 
rze musimy tylko zaprzeczyć myłce, nie mając nic pewniej- 
szego do postawienia natomiast. Myłką zaś jest podanie 
ostatnich biografów o jakićjś ojczystćj wsi Czarnieckich na- 
zwanćj Żornaw, w granicach . województwa sędomierskiego. 
Nietylko w województwie sędomirskićm, lecz w całćj Polsce 
nie było osady tego nazwiska. Wprowadził ją uajpierwćj 
warszawski Dykcyonarz Biograficzny Powszechny z r. 1851 1 
nie wskazując żadnego źródła. Prawie wszystkie powszechne 
dykcyonarze tego rodzaju bywają u nas przekładami dzieł 
zagranicznych. Możnaby przeto wnosić, że ten 2ornaw nie- 
znany wszedł do dykcyonarza z jakiejś w obcym języku 
skreślonćj biografii hetmana, w którćj przez zwyczajne nie. 
gdyś u Niemców i Francuzów pisanie głoski Z zamiast pol- 
skiego Cz, np. Zeruozky zamiast Czarniecki, ^awił się ja- 
kiś z niemiecka zmyślony Żaniaw zamiast polskiego „Czaru- 
ca.'* Inaczej mogłoby w brzmieniu Żornaw ukrywać się 
niedalekie od Czarńcy miasteczko królewskie Żarnów, nic 
mające przecież żadnego rodzinnego związku z domem Czar- 
nieckich. Na wszelki \^}i>adek ualo<^y zaniechać niczem nie 
spnu\dzouego Żornawia, a pr::o^:aó na storodawnćm gnieź- 
il/io rv>dŁ;nnóm C:anica. 

Aby jednak nie skoucijć wątpliwo;^ciami, udajmy się 
w dwie iiiuo mioj$couvv^oi. r których jedna przypomni nam 
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bardzo milą a nawet najdokładniejszym biografom niezna- 
ną chwilę w życiu hetmańskiem ^) -^ druga zaś pozwoli 
przypatrzeć się bliżćj jego zgonowi w owćj chacie sokoło- 
wieckiej. 



IV. Mosty. 



Użalając się na zupełny brak wiadomości o prywat- 
nćm życiu hetmana, nie umieją dotychczasowi biografowie 
wykazać nawet pory ożenienia się Czarnieckiego. Nastąpiło 
to w roku 1637 kiedy Stefan według powszechnego przyję- 
cia liczył do 38 lat życia. Wesele ubogiego starościca ży- 
wieckiego niczyjćj wówczas nie zwracało uwagi, a samemu 
panu młodemu bardzo skromna w ogólności wróżyła przy- 
szłość. 

Trudno też było wyglądać inn^j, mając kilkanaścioro 
rodzeństwa a tylko jedną Czarńcę do działu. Na Gzarńcy 
siedział sam ojciec, starosta żywiecki Krzysztof, dopiero pod 
koniec życia nawrócony heretyk, a z dziesięciu jego synów 
dwaj zostali księżmi, jeden poświęcił się palestrze, reszta 
zaś obrała zawód żołnierski. Z tych ostatnich niektórzy 
wyszli do cudzych krajów i w Węgrzech, w Niemczech 
a nawet w Malcie, obozowy pędzili żywot. Inni w ojczyźnie 
zarabiali na chlćb i sławę, służąc pod sztandarem własnego 
króla, i nie gardząc też chorągwiami Pańskiemi. Nasz Ste- 
fan [zaciągnął się pod rczkazy sławnego hetmana i mojo- 
wnika Stanisława Koniecpolskiego, i w jego obozach odbył 
pierwszą szkołę wojenną. 

Jako znanego już żołnierza chciał go mieć w swojćj 
służbie wojewoda krakowski Stanisław Lubomirski, a że 
Koniecpolscy z Lubomirskimi jedną stanowili prozapię, ile 
że sam hetman blizkim był temu domowi i miał nawet Lu* 
bomirską za sobą, więc powiodło się wojewodzie pozyskać 
Stefana Czarnieckiego. Pod temi pokrewnemi znakami upły- 
nęły Stefanowi początkowe lata zawodu, nie tylko jemu sa- 
memu ale i całćj ojczyźnie pamiętne bardzo i drogie. 

Yl samćj bowiem pełni młodości Stefanowćj zasiadł 
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na tronie dzielny Władysław IV, a trzy pierwsze lata jego 
rządów okryły cały naród chwałą i szczęściem. Trzy zwy- 
cigzkie wojny z Moskwą, Turcyą i Szwecyą, uwieńczone 
trzema korzystnemi traktatami pokoju, obudziły we wszyst- 
kich sercach jakieś dziwne uczucie pomyślności i błogich 
wczasów, których w każdym zakątku kraju chciano pełnemi 
użyć piersiami. 

Wtedy i rotmistrza chorągwi usarskićj Stefana Czar- 
nieckiego zdjęła ochota zakosztować pożycia w kole^iodzin- 
nćm. Był już w wieku dojrzałym, wojna moskiewska przy- 
niosła mu darem królewskim 500 włók gruntu w powiecie 
starodubowskim, a temiż właśnie czasy bo r. 1636 umarł 
w sędziwym wieku pan starosta żywiecki Krzysztof, i miało 
się dostać synom po cząstce ojcowizny. 

W takim zbiegu rzeczy skłonił się Stefan ku siostrze 
panów Eobierzyckich w województwie sieradzkióm. Byłto 
także dom o wiele zamożniejszy w synów niż wsie, bo 
przyszła narzeczona Stefanowa liczyła pięciu stryjów i sześć 
ciotek rodzonych. Ale w zawieraniu związków ślubnych kie- 
rowano się w*ów*czas zasadą ,,równy z równą,^* a pod tym 
względem odpowiadała Czarńca wybornie Eobierzyckowi. 
Stanął tedy kontrakt małżeński między Stefanem Czarniec- 
lum a panami Kobierzyckimi o siostrę Zofią, a w zapusty 
roku 1637 miało odprawić się wesele. 

Jako nąjwiększć] ozdoby zapragnął mu pan młody 
obecnoćci swojego niegdyś chlebodawcy i mistrza, kaszte- 
lana krakowskiego i hetmana w. kor. Koniecpolskiego. Wy- 
brał się on był właśnie ze swoich Brodów na sejm, zapo- 
wieddanj w Warszawie na miesiąc luty. Szła dworowi het- 
mauskiomu drt>ga do stolicy nąjprawdopodobnićj temi stro- 
fami, w którrch się odbywać miały gody weselne. Potrzeba 
było tylko labiedc drogę laprosinami, a można było spo- 
dii^Yao <ię wstąpienia hetmańskiego w progi godowe. 

Ucsyuił tak rv»tmistn Ciamiecki, bawiący pod tę porę 
w r&ti^ecsku MvV^tT xa Żółkwią na drodze hetmana Koniec- 
ivl:4uvv> 5 PtvJiow lub Podhorzec na sąjm warszawski, 
^•^sli^y ila &as priypadek nie pozwolił mu złożyć za- 
f>rvNsx:it s«s>;c^ v >ftła5a<} \\sobie. Pnysilo pokłonić się o to 
li^^». V:,*T«*.> :resv i ditt oświecają pomekąd o WBjito- 
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wńm usposobieniu Czarnieckiego w tćj ważnćj chwili, jako- 
też o czasie jego zaślubin. Nadzwyczajnie cenny jednćm 
i drugićm, pisany był ten list w Mostach dnia 24 stycznia 
roku 1637, a opiewał jak następuje: „Jaśnie Wielmożny 
Jm. Panie Krakowski! Panie i dobrodzieju mój miłościwy! 
Z promociej i zacnej prozapiej WWPana mego Mśćwego 
wiele Azczęścia w ubogim domku moim zostawało, czego 
sam w sobie znaczne mam dowody, z ręki WWMśćwego Pana 
wszelakie wojenne zawiązawszy ćwiczenie, w którem pod 
regimentem WMść mojego Pana szczęśliwym trwać, i w dal- 
szy czas życzyłem sobie. Lecz predestinacya boska związ- 
kiem mnie małżeńskim w dom JMPanów Eobierzyckich in- 
wituje, w czem woli Bożćj succumbens, WM. Mśćwego Pana 
jako patrona do kondekorowania tego aktu wielce a uni- 
żenie upraszam, obiecując przy podających się okazyach 
z ubogiego kąta mego wojenną pracą porywać się do usług 
WM. Mśćwego Pana, przy zaleceniu natenczas uniżonych 
służb moich w łaskę WM. Mśćwego Pana. Dan w Mostach 
Anno 1637 die 27 Januarii. WMM. Pana i dobrodzieja 
miłościwego uniżony sługa Stefan Czarniecki'' ^). 

Po tym liście głucho przez długie czasy o domowćm 
życiu Stefana. Za to coraz głośnićj o jego pracach i za- 
sługach publicznych. Coraz tćż większa potrzeba nadsta- 
wiania piersi nieprzyjaciołom czyniła go rzadkim gościem 
u boku żony, ale nie ostudzała mu serca dla rodziny i do- 
mu. Stała mu się tym domem starodawna siedziba ojców 
i dziadów Czarńca, bardzo staranąie upiększona przezeń 
w latach następnych. W roku 1640 stanął w nićj piękny 
kościitt, nieco późnij przyozdobił ją Stefan nowo zbudowa- 
nym przez siebie dworem, i za każdą pogodą wracał rad 
w jego progi. 

Dał mu tam Pan Bóg wkrótce po ożenieniu dwie 
córki, Katarzynę i Konstancyą. Syna odmówiły mu nieba, 
a właściwy Stefanowi hart duszy ochronił go od narzekań 
z tego powodu. Wszelka jego troska i duma skupiła się 
w chęci utrzymania całości Rzeczypospolitćj. Ta chęć przy- 
niosła mu wieniec zbawcy narodu, ale okryła mrokiem ży- 
cie prywatne. W tćm nasz Stefan urodził się ubogim, rósł 
„nie z roli ani z soli ale z tego co boli,'' a umarł w nędz- 
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nćj chacie przy drodze. Wstąpmyż za nim pod jćj śniegiem 
za sutą strzechę. 

V. Sokołówka. 



Dwudziesta ósma rocznica owego listu z zaprosinami 
ha uroczystość weselną zastała Czarnieckiego w drodze 
z Ukrainy do Lwowa, dla leczenia sifi tam z świeżo odnie- 
sionej rany kozackićj. I tegoroczny styczeń stał się Czar- 
nieckiemu równie pamiętnym, owszem najpamiętniejszym 
miesiącem w życiu. Prawie jednocześnie w pierwszych 
dniach roku 1665 podpisany został u dworu przywilej na 
upragnioną od lat tylu buławę, i ugodził go cios śmiertelny 
z ręki kozackićj. Przywilej ma datę 2 stycznia a cios nie- 
szczęsny spotkał go zapewne u bram Stawiszcza, gdzie roz- 
drażniony ciągłemi bunty kozactwa musiał z niezwyczajną 
srogością nowy ukarać zamach. 

Na wszelki wypadek doszła do Warszawy w drugićj 
połowie stycznia relacya o ciężkićm zranieniu Czarnieckiego 
w utarczce z Kozakami. Donosi o tćm list do gazety fran- 
cuskićj pod dniem 26 stycznia pisany, w którym oraz bliż- 
sza wiadomość, iż Czarniecki złożył z tćj przyczyny dowódz- 
two i otrzyma następcę w Jabłonowskim. Rozniosła się ta 
niepocieszna nowina niebawem po całćj Polsce, ulegając 
rozmaitym wykładom na ustach przychylnych lub nieprzy- 
chylnych. 

Mnićj życzliwe języki wraz z dziejopisem Kochowskim 
składały chorobę Czarnieckiego na wiek podeszły, a zwy- 
czajną febrę rannych mieniły febrą codzienną. Podejrzliwi 
jak Jerlicz upatrywali truciznę, bądź to od Kozaków, bądź 
od swoich zadaną. Baśń ta niegodna wiary, ale zaniemo- 
żenie hetmana w tćj właśnie porze, kiedy król przeciw za- 
myślającemu już o buncie Lubomirskiemu najbardzićj po- 
trzebował jego pomocy, nie mogło nie uderzać umysłów. 

Tymczasem chory hetman próbował leczyć się w swoim 
własnym majątku ukraińskim, w nadanych mu od króla 
prawem lennom Ilińcach, dziś Lince, opodal Niemirowa. 
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Z tradnością mu przyszło oddalać się od wojska, zwłaszcza 
w prze^jutrzu doręczenia buławy. Podeszłe wszakże lata, 
sterane ciągłemi znojami siły, nie dozwalały zagoić się ranie 
w nińcach. Ze zmarszczonćm od bólów i gniewu czołem 
musiał starzec dać się wsadzić na sanie i wieść na leki do 
Lwowa. 

Ciężka była droga śród zimy, stepami ukraińskiemi, 
bez dostateczno j pieczy lekarskićj. Czytamy w opisie Ko- 
chowskiego o towarzyszącym choremu jezuicie Dąbrowskim, 
o prowadzonym w orszaku ulubionym koniu tarantowatym, 
ale nie czytamy o żadnym medyku ani chirurgu. Pogorszał 
się też codziennie stan choroby, zatrważała coraz większa 
gorączka z rany. Nie mógł już chory znieść jazdy w sa- 
niach, i kazał przeto nieść się dalćj na noszach. 

W tak smutnym pochodzie spotkał się orszak podróżny 
około 4 lub 6 lutego z nadbiegającym z Warszawy goń- 
cem. Niósł on Czarnieckiemu list króla Jana Kazimierza 
i przywilej na buławę polną koronną po Lubomirskim. Ma- 
jąc doręczone sobie jedno i drugie, odczytał chory pismo 
królewskie, a potem obrócił się ku przytomnym i rzekł, 
„Zawszem się tego spodziewał, że mi król da buławę na- 
tenczas, kiedy ja ustanę wojować. Gdyby łaskawy Bóg 
użyczył życia i zdrowia, okazałbym wdzicczno.4ć J. K. M. 
za wyświadczoną łaskę, aniby król żałował tego, że mi dał 
buławę. Jeśli zaś przyjdzie umrzćć, przynajmnićj na na- 
grobku napiszą, żem był hetmanem.*' 

Oprócz nazbyt późnćj pory doręczenia buławy padał 
na nią jeszcze inny cień smutku. Brał ją Czarniecki po 
wyzutym z hetmaństwa marszałku koronnym Lubomirskim, 
synu owego wojewody krakowskiego Stanisława, któremu 
nasz Stefan służył zbrojnie za młodu. Ten pierwotny sto- 
sunek między ubogim szlachcicem a jednym z najmożniej- 
szych w Koronie domów wpłynął bardzo szkodliwie na przy- 
szłość ołyojćj strony. Dom Lubomirskich nie mógł nigdy 
zapomnieć, że Czarniecki wyszedł z rzędu sług jego, a Czar- 
niecki bolał na stawiane mu zewsząd przez stronników mar- 
szałkowych przeszkody. Sam marszałek koronny i hetman 
polny Jerzy, godny rywal Stefanów w sławie ocalenia kraju 
od Szwedów, do głównych swoich żalów przeciw królowi 
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liczył, iż Czarniecki jako dowódzca osobo- dywizyi, wyjęty 
został z pod jego władzy hetmańskićj. Czaraie^ zaś z przy- 
mówką do Lubomirskich powtarzał, źe nie urósł z soli tup 
dziedzicznych jak oni, ani z roli szerokich włośd jak het- 
manowie Potoccy. Ztąd i doręczona w dniu dzimejszym 
buława okryta była kirem tych gorzkich wspomnień. Za- 
zdrosne wielkiemu mężowi losy odmówiły mu nawet zwy- 
cząjnćj pociechy starców, miłego rozpamiętywania daejów 
młodości, dla niego w tak bolesne następstwa płodnych. 

W kilka dni po odebraniu buławy stanął hetman 
w granicach województwa ruskiego, w warownóm mieście 
Brodach, siedzibie swego niegdyś pana i mistrza Koniec- 
polskiego, kolligata rodziny Lubomirskich. Tóm zbliżeniem 
się ku pamiątkom swojćj przeszłości, ku owym weselnym 
Mostom opodal Żółkwi, ku niezbyt dalekiój od nich Czarńcy, 
ku podwójnie osamotnionój tam żonie, bo i po mężu i po 
obudwóch za mąż wydanych córkach tęskniącćj, zbliżył się 
chory także do ostatecznego kresu swojćj podróży. Już tylko 
dziesięciomilowa odległość przedzielała go od Lwowa i od 
spodziewanćj tam ulgi cierpieniom. W jednym, w dwóch 
dniach, można było spocząć u celu. Użyto więc wszelkich 
starań, aby ułatwić choremu ostatnie trudy podróży, i w imię 
Pańskie ruszono z Brodów ku Lwowu. 

O milę za Brodami, na dawnym trakcie lwowskim, 
leżało i leży ubogie miasteczko Sokołówka. Była ona już 
wówczas osadą miejską, lecz bądżto dla jćj skromnego wi- 
doku, bądźteż z niewiadomości, mniemano ją czasem wioską. 
W każdym razie nie było potrzeby ani możności zatrzy- 
mywać się z chorym w biednćj mieścinie. Lubo więc cho- 
roba coraz widoczniejszćm groziła niebezpieczeństwem, kazał 
się hetman złożyć na nosze, i puszczono się w drogę do 
Lwowa. 

Byłato niedziela, dnia 15 lutego. Tylko chęć wpro- 
wadzenia rannego ośmielała do podjęcia podróży w porę 
świąteczną. Ale już za miasteczkiem okazało się niepodo- 
bieństwo dalszego pochodu zasypaną śniegami drogą, śród 
zwyczajnych o tćj porze zamieci. Każdy krok naprzód na- 
rażał chorego na zabójcze uderzenia wichrów ze śniegiem, 
a on sam coraz bardzićj wątlał na siłach. Każdćj chwili 
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mógł oddać ducha, skonać wśród burzy zimowćj w polu 
niepocieszony błogosławieństwem ostatnićm. Przyszło rozstać 
ag z myśl% dowiezienia umierającego do Lwowa, i przynaj- 
mniej dachu do skonania mu pragnąc, wrócić nazad pod 
pierwszą lepszą strzechę miasteczka. 

Ta ostatnia próba podróży tak dalece wysiliła cho- 
rego, iż za każdym krokiem oczekiwano w istocie jego zgad- 
nięcia. Owszem nie było już czasu szukać najdogodniejszego 
schronienia, lecz musiano w najbliższe pospieszać progi. 
Jakaś uboga chata miasteczka otworzyła się ostatnim przy- 
tułkiem bohaterowi. Tylko kilka osób z orszaku mogło 
zmieścić się w nićj przy hetmanie, reszta miała stanąć 
w domkach poblizkich. Tamże i ulubionemu rumakowi 
hetmańskiemu tymczasowe gotowano schronienie. Ale na- 
wet w przedchwili zgonu nie zdołał hetman rozstać się 
z wiernym towarzyszem tylu wypraw zwydęzkich, i kazaw- 
szy przywołać masztalerza, zalecił mu najtroskliwszą pamięć 
o koniu. Wprowadzono go do tćj samćj chaty co pana, 
i ustawiono w sieni przy żłobie. 

A wiemy tarant jakby rozumiał co się dzieje, widocz- 
nemi znakami żalu odwzajemniał przychylność pańską. Gdy 
chorego w głównćj komorze chaty złożono, koń „nie chciał 
nic jeść ani pić, nogami w ziemię bgąc wzdychał i ję- 
czał, a na wchodzących oglądi^ się jakby stworzenie ro- 
zumne^\ 

W świetlicy tymczasem uroczysta odbywała się scena. 
Czując się blizkim chwili ostatnićj, zawezwał hetman księ- 
dza Agapita Dąbrowskiego, swego cfd lat wielu kapłana. 
Przystąpił duchowny towarzysz najodleglejszych wypraw 
hetmańskich, i wysłuchid grzechów chorego. Po spowiedzi 
polepszyło się hetmanowi. Jeszcze do dnia jutrzejszego 
snuć się miała słaba nitka żywota. Zdała od świata i ro- 
dziny, zdała od pola sławy i zwydęzkich sztandarów, 
śród modłów i cichego oczekiwania kilku towarzyszów ry- 
cerskich — minęła bohaterowi ostatnia smutna noc w So- 
kołówce. 

Nazajutrz w poniedziałek odprawił ksiądz Agapit mszę 
ranną i dał wiatyk choremu. Tyleż jedynie było mu po- 
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trzeba jeszcze na ziemi. Wkrótce po przyjęciu komunii 
skonał. Za hetmanem zaś poszedł niebawem i wiemy ru- 
mak. Poczuł śmierć pańską i ,,upadłszy stękając, zdechł — 
nie chcąc innego cierpieć jeźdźca.*' 

Osieroconemu dworowi hetmańskiemu pozostało tylko 
odwieić zwłoki do Czarńcy. Tam to według powszechnego 
zwyczaju miały one spocząć w grobach rodzmnych. Naj- 
pierwej jednak wyprawiono gońca do króla z wiadomością 
o śmierci, a w odpowiedzi na to przybył rozkaz królewski, 
aby ciało hetmańskie dla uczczenia go wielką uroczystością 
pogrzebną sprowadzone zostało do Warszawy. 

Nastąpiło to około 8 marca 1665 roku. Wysi^o pod 
tą datą do gazety francuzkićj w Paryżu doniesienie z War- 
szawy, w którem czytamy: „Przywieziono tu zwłoki jene- 
rała Czarnieckiego, aby je pogrzebać z wszelkiemi zaszczy- 
tami^ jakie przynależą mętowi, który tak wielkie usługi 
oddał temu królestwu. Nie naznaczono mu jeszcze następcy 
w dowództwie nad armią ukraińską.....*^ 

Dopiero po ceremonii pogrzel>owćj w stolicy odwie- 
ziono zwłoki do Czarńcy. Spuszczone tam do krochty, 
czekały godnego sobie nagrobka. Ale lata minęły i rozsy- 
pały się popio^ w trumnie, a nagrol>ek nie stanął. Za wy- 
mówkę posłużyć miało, że tut po śmierci hetmańskićj 
wsiciął się kilkunastoletni przeciąg niespokojów domowych 
i wii^^ea lagranicznych, zaprzątnęły się umysły sprawą Lu- 
K>miiskie$o, abdykacyą Jaca Kazimierza, rozruchami za 
csisow króla Micliała, strasznemi ¥rreszcie wojnami turec- 
kieaiL Ale dostatecznet to w rzeczy uniewinnienie? 

OscMiwsiza nietTczliwość losów odmówiła Czarniec- 
kiratu aaw>s r<} pośmiertnej pociechy, aby na jego grobie 
csjrafio. ił bjl hetmanem. W wieku panegiryków nie ncz- 
«oa>? iaJfceca iłowom pi>śmiertnem wybawiciela ojczyzny. 
Nw pcsy^sj^Al podobaioi d.^ skutku pomnik sąjmu cztero- 
'cr«3;e«v l>5:s^ tyl^ wątpliwości w najważniejszych szczegó- 
>icłt m-toc*^:!. MialoibT mwdziwfJm bvć przeczucie na- 
v:.»s?.* s^^rtutii >> rokr.enbch następnych, gdy nie narzekał 
h: r.< iŁ.\^ ^ytJL S* zapewne byłby niegodnym krwi ro- 
.'-:'v^'si <\ ,.,>vf niił syna. córki dwie spłodził** — koń- 
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czjr o nim Kochowski — „lecz nie uskarżał się na to, że 
mu Pan Bóg synem nie błogosławił, bo pospolicie wielkich 
i zacnycli kawalerów synowie odrodkami bywają. I rzym- 
ski Scypio i Jerzy Eastryota, obaj waleczni wodzowie, gnuś- 
nych zostawili potomków " 
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PRZYPISKI. 



1) Rękp. Zakładu Imienia Ossolińskich nr. 605 k. 86. 

3) List pana Leopolda Gogolewskiego z dnia 25 listopada 1852 r., 
pisany do pana Tomasza Zielińskiego w Kielcach. Oprócz przy- 
toczonego w tekście ustępu zawiera się tu jeszcze doniesienie 
o nadużyciach z relikwiami trumny hetmańskiej. „Głowa hetmana 
w całości" — pisze pan Gogolewski — „miała się znajdować w Sy- 
billi puławsklój, a w roku 1831 do Sieniawy w Galicyi przenie- 
sioną została, dwie inne mają być w domach Potockich. Teraz 
posyłając cząstkę czwartćj czaszki^ rzecz wyjaśniam. To co po- 
syłam, mam po ś. p. dziadku moim właścicielu dóbr Czarucy; hi. 
storya głowy taka: Po bitwie pod Szczekocinami" i t d. jak 
w tekście. Poczem dalsza wiadomość, jako „w późniejszym cza- 
sie znaczną summę obiecano słudze kościelnemu, aby dostarczył 
z ruder grobowych głowę hetmańską. Kościelny głowę z trupiarni 
wziętą (gdyż prawdziwa strzaskana była) czapeczką w grobie 
Czarnieckiego będącą nakrył i za hetmańską pozbył, następnie 
dwie jeszcze gło^7 sprzedał, i ztąd ich trzy się znajdige, a z or- 
ganisty zamożny propinator się zrobił." 

9) Wszystkie dotychczasowe biografie Stefana Czarnieckiego są jesz- 
cze pełne niedostatków i myłek. Pomiędzy temi pomyłkami za- 
sługuje osobliwie na sprostowanie powtarzająca się od niejakiego 
czasu wiadomość o cudownem ocaleniu Stefana z rzezi po klęsce 
batowskićj w roku 1652. Nieznaną wcale źródłom dawniejszym, 
obcą szczegółow}'m obliczeniom walczących pod Batowem cho- 
rągwi i dowódzców, zaczerpnęli najnowsi biografowie tę pogłoskę 
jedynie z Pamiętnika Jemiołowskiego. Lecz ten pisał w kilka- 
dziesiąt lat po wypadku, bo już za króla Jana III, i tylko z fi^- 
sz}'wie zrozumianej pogłoski uprządł tę bajkę. Był pod Batowem 
Stefan Czarniecki, ale nie hetman, tylko jego sjnowiec Stefan, 
wraz z ojcem Marcinem. Ojciec według Dzidowskiego z Niesiec- 
kim poległ na placu bitw}-, 17-Ietni lub nieco starszy syn, od 14 
roku życia w służbie wojennćj, a pod Batowem nieochybnie przy 
boku ojca, dostał się w niewolę i ocalał. Że to jednak niezna- 
nemu /durzyło się młodzieńcowi, więc żaden ze spółczesnych 
opisów bitwy, żaden z tuż po liitwie pis;inych listów i dyaryuszów, 
nie wymienia młodego Stefana Czarnieckiego w liczbie jeńców 
albo zbiegów batowskich, co z pewnością byłoby nie nastąpiło 
gdyby w bitwie znajdował się był nasz hetman Stefan, stary jol 



SZKICE HISTORYCZNE, • 239 

wówczas człowiek i żołnierz^ jaź w zeszłym roku dopraszający 
się buławy po Mikołaju Potockint i już podówczas w miejscu te- 
goż Potockiego dowodzący prawom skrzydłem pod Beresteczkiem, 
a tćmsamóm trudny do zapomnienia w opisach bitwy batowskiśj. 
Co więcćj, wiadomo z tycłi opisów, iż po śmierci czy pojmaniu 
obudwóch Kalinowskich dowództwo przeszło na Marka Sobieskiego, 
młodzieńca w 25 latach, który pod obecność starego Czarnieckiego 
w obozie byłby zapewne nie dostąpił tego zaszczytu. Niepotrze- 
bnie więc powtarzają nowsi biografowie nieznaną wszystkim daw- 
niejszym pisarzom pomyłkę Jemiołowskiego, jak również niepo- 
trzebnie jeden z nich ciska na grób bohatera słowa nielitościwe 
a żadną miarą do histor3ri nie należące: „Umarł w sam czas, bo 
nie biegły polityk byłby się oplatał w intrygach elekcyjnych itd/' 
4) Znajduje się ten list w A. E. Koźmiana zbiorze starodawnych 
wypisów pod tytułem: „Wyciągi Piotrowickie. Wrocław 1842" — 
na str. 108. 
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Ledwie nie każda z znamienitszych postaci historyi na- 
szćj ma jeszcze wiele nieznanych rysów. Za lada potrące- 
niem starych aktów, listów, zapisków, nastręczają się nowe 
o nićj szczegóły. Miło nam z tych nieznanych dotąd ma- 
teryałów przydać dwa ciekawe rysy do dziejów króla Jana, 
przedstawiające go w nieznanym dotąd charakterze bannity 
i pielgrzyma. 



Wiadomość o króln Janie III, jako bannicie, znajdzie 
niestety mnićj trudną wiarę niżby właściwie należało. Przy- 
zwyczailiśmy się bowiem mieć nader niepochlebne wyobra- 
żenie o jego charakterze i postępkach w młodości. I nie 
dziś dopiero urosło to mniemanie, lecz panowało już po- 
wszechnie za jego życia. Ledwie nie wszystka szlachta 
współczesna; jak z jednój strony widziała w nim jedynego 
obrońcę od nieprzyjaciół i zbawcę kraju, tak z drugiój ży- 
wiła ku niemu głęboką od dawna niechęć. Było w tćm da- 
leko więcćj uprzedzeń niż słuszności, lubo uprzedzeń z bar- 
dzo ważnych powodów. 

Początki publicznćj służby młodego starosty jaworow- 
skiego przypadły w porę najnieszczęśliwszą. Okropne klęski 
wojen kozacko-tatarskich za Chmielnickiego, rozkołatały do 
gruntu ci^ gmach społecsseński. Sromota ucieczki pilawiec- 
kićj otarła wstyd z promiennego niegdyś oblicza szlachta. 
Niespodziewany pogrom batowski nauczył drżeć a ładny 
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wieść o chłopstwie i Tatarach. Uświęcona przes Sicińskiego 
wolność pogr%teiiia Rzeczjpospolitćj sa lada zachceniem 
,w otchłań nierządu, rozzuchwalała do wszelkich bezprawi 
i gwałtów. Powszechne wiarołomstwo w początkadi wojny 
szwedzkićj oswoiło z nąjsroiszemi zbrodniami publicznemi. 
Spitfdły te wszystkie plagi na Polskę w niespełna ośmiu la- 
tach, mi^zy rokiem i 648 a 1655. liial Jan Sobiesld n wstępu 
tćj strasznćj pory lat niespełna 18, u jćj końca mało co 
więc^ nad lata pełnoletności. 

Wyobraźmyż sobie młodzieńca gorącćj duszy, rzuco- 
nego na falg burzy ówczesnćj. Do tego był to młodzian bez 
ojca, bez przewodnika, bez znan^' nam powaźniejszćj opieki 
mgzkiśj. Ojciec już przed kilku umarł latami, a znakomita 
wysokim umysłem matka lgnęła więcćj ku starszemu z sy- 
nów, Markowi, powszechnie wyżój cenionemu od Jana. Upo- 
śledzony od matki, stracił Jan niebawem i tegoż brata 
starszego, jedyną zapewne moralną podporę swoją. Sam je- 
den, namiętny, powszechnym porwany wirem, jakże daldco 
mógł młody wartogłów dać się unieść prądowi I 

Jan Sobieski unió^ się mniój daleko niż się można 
było obawiać, ale nie uniknął śladów powszechnego zepsu- 
cia. Skażona niemi młodość tćm niepochlebniejszą ustaliła 
o nim opinią, im większe uszanowanie otaczało pamięć 
zmarłego cjca i brata. Przybyła niebawem jeszcze ważniej- 
sza pobudka do publicznój niechęci. W ostatniera niebezpie- 
czeństwie ojczyzny po opanowaniu kraju przez Szwedów, 
poruszona została kwestya następstwa po Janie Kazimierzu. 
Dla. uzyskania pomocy albo pokoju w Wiedniu, Siedmiogro- 
dzie i Moskwie, okioano tym wszystkim dworom nadzieję 
zapewnienia sobie tronu polskiego jeszcze za życia Jana 
Kazimierza. Rozpoczęły się w tym celu żywe zabiegi dyplo 
matyczne, które w istocie posłużyły do rozerwania zawie- 
szonej nad Polską burzy. Gdy jednak niebezpieczeństwo mi- 
nęło, zamierzył dwór warszawski położyć koniec dalszym 
nadziejom i intrygom tego rodzaju, a to przez podiuebicnie 
projektu całkiem nowćj elekcyi. Wszyscy senatorowie nie- 
tylko zgodzili się na wybór jednego z książąt francuzkicb, 
ale jak najgorliwićj dopomagali królestwu w tym zamyśle. 
Popierał go mianowicie w. marszałek kor. Lubomirski, w nie- 
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I wojnie szwedzkiej nieskończenie zasłu20Dy ojczyfoia 
k>wi, a teraz walny promotor następcy francazkiego. 
wszelkie poszlaki, iż sam Lnbomiruki poddał któ- 
[ pierwszĘi myśl taki^' clekcyi. 
Ale zamysły magnutów Jak Lubomirski dziwnie subtel- 
□emi poruszały się sprężynkami. Lada zadraśnięcie miłości 
własnćj nadawało iany obrót ambicyi, czyniło adwersarzem 
stronnika. I pan marszałek w. kor. z nader malnczkicłi przy- 
czyn stAł Bic przedwuikiem własnego etekcyt francuzkiój 
planu. A ponieważ i dwór wiedeński przez swego posła 
w Warszawie pracował ' gorąco nnd usunięciem Francuza od 
następstwa, więc zawiązało sig blizkie porozumienie międay 
marszałkiem w. kor. a gabinetem wiedeńskim. 

Ajenci cesarscy i marszałkowscy rzucili sig do podbu- 
rzaniA szlachty przeciw projektowi ełekcyi, przedstawiając 
ją zamachem na swobody szlacheckie, niecąc wszędzie gwał- 
towny cntuzyazm dla tych swobód. Wybuchła w całym łtraju 
Diezmierna ogitacya umysłów, na pozór republikancko-naro- 
dowa, w istocie marszalkowsko-ci?sarska. Marszałek w. kor. 
poozytany został głównym obrońcą swobód i wraz z cołą 
szlachtą coraz głębiej w austryacką brnął matnig. Austry- 
wcy rozesliucy układali dla szlachty łacińskie śpiewki na 
czefii zlotćj wolności, a szlachta na teatrze w Warszawie 
GtrzelaJa z Inków do aktorów francuzkich, któr«y śmieli 
pKedstawiać zwycięztwo Francuziiw nad cesarzem. 

Można wigc pojąć, w jaką niechęć publiczną popadli 
wszyscy stronnicy dworu i jego planów. Między tymi był 
takie miody Sobieski, od czasu wojny szwedzkiej rzetelnie 
zasłużony królestwu i już chorążym koronnym mianowany. 
Wraz z całym prawie senatem pozostał on wiernym pro- 
jektowi elekcyi i ze wszystktemi tćż senatorami doznawał 
U to gniewu opinii. Dalsze owszem wypadki uczyniły go 
wybraną ofiai^ jśj zawziętości. Gdy bowiem w coraz sroż- 
szym roztcrku między dworem i rokoszującym marszałkiem 
przyszło do złożenia Lubomirskiego z hetmaństwa polnego 
i marszałkowstwa w. kor., stał się młody chorąży poniewol- 
nym następcą w obu jego urzędach. Buławę polną przezna- 
> nąjpierwćj Czarnieckiemu, ale po jego razem prawie 
puoscyą przypadtćj śmierci przeszło i lietmuństwo tu2 
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A£k iE=7jKe£ asn^ao^ imcsżia. niif inj demifica 
Tig^-Tiwyi TiarsaAa rarfissor fw^.^^ód p^blicaiTcli, sUl 

7JII7 iLicsciffi^ :x xss^^cń juaśąiss *^9B( podmód do* 
mł^wą. j :!«qF«irK lufic^tK raz -Mm błtgijyy do Wied* 
na ił:3K ilsT. 3ie rv9c» la ś; i:«wu jdbo ochoddo 
iiŁ =9e>s iniisr^R^ «^<^ s^ 3x«mj c^hiIt v powszedute 
g^^"*^ " iay=^uw izks jr'! «nr3;caZTa od resztr ndoddeźj 
. jisnihjzitsr. 2! 3J&cscur«3ł raii^Mi « dviHr« i pnez Ift 
ńzeK>ft: kiiśttł aie ^hsiy: w wyduma sobie przes Zamoj- 
sbH^] ria«:Tiz£:»fi gajg-e f-^rc^^f. poczTlano ma za grzech 

rjTT A^ ^Bsiri-Tf^ifi icns sr:isx| sviwcle szlachtj 
2.Ł 54!JaLj». ▼ trytira^ŁT. i ▼■:p5i:Ł sąjeto się niezmiernie 
tiniwł ceinra SK-iiyca ocjczajow a dTora, niezwycząj- 
zjdi iiZL T.izyw^ i cLlxa:anrf. a o^sobliwic miłostek mło- 
iię^y cŁoriżćf •?. Pc^diTano sobie ostoie i na piśmie, wier- 
szem i prozą, najpotwomiejaze o nim pogłoski. Według 
ijch plotek hjho pierwHZT rozpastnik swojego ezasa, nic- 
bezpieczna wszystkim mc2om zwodziciel, p rawdziwy Kali- 
gula- Pdne takich baśni rękopisy owej epoki, a jedna z nie- 
drnkowanych dotąd Satyr na senat tamtoczesny, przystępu- 
jąc do kreślenia obrazu Sobieskiego, zaczyna w istocie temi 
słowy: „Ot i ten ICaligula w pludrach rękę trzyma../' i t. d. 

Do niepochlebnych pogłosek tego rodzaja, możemy do- 
rzucić jeszcze jedną, zapewne najdotkliwszą ze wszystkich. 
Jan Sobieski tak dalece owemi czasy zboczył z toru słusz- 
ności, iż musiiał karanym być bannicyą. I to nietylko raz 
jeden ale dwukrotnie obwołało go prawo bannitą. Jakże 
ciężkie dowody zniewoliły sędziów do wymierzenia tćj su- 



Wiw^ kary przeciwko syaowi tak zasłużonego w narodzie 
ojca, pierwszego niegdyś senatora Rzeczy pospolitej 1 P034- 
dzenia nasze ntibicrają tem większćj wagi, gdy nam przyj- 
dzie usłyszeć dalćj, iż jedną z tych bannieyj ukarany został 
ratud)' Sobieski, za przewinienie względem klasztoru panien 
karnielitanek we Lwowie. Nio należąc nawet do oszczerców 
albo łatwowiernych bajarzy, możnaby z wątku tamtoczes- 
nych pogłosek najdeiksze robić domysły. 

Ale uspokójmy się o pamięć króla Jana. Sława jego 
nie poniesie wielkiego uszczerbku z przyczyny tycli banni- 
eyj. Byłyto jedynie wyroki sądowe za niedopełnienie naka- 
zaoćj wypłaty długów. Glównćm też źródłem wiadomości 
o Łycti bannicyacii .są własne pozwy Sobieskiego o zniesienie 
z niego t^ kary, po uskutecznionym już zaspokojeniu prze- 
ciwników. Oto co z zapisków urzędowych możemy podać 
w t6j mierze. 

W czerwcu r. 1GÓ3, kończył Jan Sobieski '24 rok ży- 
cia. Już atoli zwyczajnie od 21 lat wstępował każden szla- 
dietoy młodzian w niektóre prawa obywatelskie, mianowicie 
w prawo piastowania urzędów, pełnienia funkcyi poselskićj, 
rozporządzania majątkiem za przyzwoleniem krewnych i t. p. 
Nim też jeszcze młody starosta jaworowski zupełną osią- 
gnął wieloletniość, zapozwał go niejaki Mikołaj Askniauicki 
O dług 40.000 złp. 

Procesów takich przejął młody starosta jaworowsk 
niemało wraz z fortuną ojcowską, jak wszystkie majątki 
tamŁoczesne, znacznemi obciążoną długami. W sumaryuszach 
aktów ówczesnych napotykają się nader często przesyłane 
Sobieskiemu upomnienia do wypłaty dawniejszych należj- 
tości. Sam t^ż Sobieski użala się na to wielokrotnie w Us- 
tach do żony. Zapewnie wigc i pan Mikołaj Askmanicki 
upominał się długu dawniejszćj daty- 

Na wszelki wypadek był ti> pozew znanego w swoim 
czasie pieniacza. Pan Mikołaj Askmanicki ustawicznie pra- 
wował kogoś albo był prawowanym. Nie zna go wprawdzie 
historya owych czasów, nie masz go nawet w herbarzu Nie- 
sieckiego, ale tem częścićj spotkać go można w aktach są- 
dowych. Wszystkie księgi ziemskie i grodzkie województwa 
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roAźssm z tej pory pełne s) jego imienia, jego pozwów, 
jeso procesów i krwawych zwad z sąjsiadami. 

Samo nazwisko pana Askmanickiego mogłoby dać po- 
wód do ^oro, gdyż brzmiało jak się zdaje dwojako, Ask* 
BdBUi i Jaskmanicki. Ksiądz Niesiecki ma tylko Jaskma- 
Bkkidi herbn Leliwa, osiadłych w ziemiach przemyski^ 
i amocki^, a że i nasz Mikołaj Askmanicki był posesiona- 
tCB ziemi przemyskiój, i posiadał tam prawdopodobnie wsie 
Brachnal i Kikłowice, więc będzie to zapewne jedno i toż- 
nazwisko. 

Z tym więc Askmanickim czy Jaskmanickim, o pretensyą 
czy now%, zaniosło się na sprawę trybunalską. Przy- 
to jakoś w samo przedjutrze nowćj tegoż roku wojny 
kmddój i tatarskićj, zakończonćj w zimie ugodą z Tatarami 
fod Żwańcem. Właśnie kiedy młody starosta jaworowski 
wyprawiał się do obozn, przycisnęła go niebezpieczniejsza 
dlań walka z głośnym na całe województwo warchołent 
Według pozostałych o niój zapisków urzędowych i zwyczaj- 
■ego w podobnych wypadkach procederu prawnego ^musiała 
ooa następujące przebiedz koleje. 

Pierwszy pozew strony żałującój, czyli powodu^ zawez- 
wał Sobieskiego przed sąd ziemski we Lwowie. Ten zawy- 
rokował na korzyść Mikołaja Askmanickiego. Jan Sobieski 
^aiany został na wypłatę 40,000 złp. Egzekucya wyroku 
należała zwyczajnie do starostwa grodzkiego. Udał się więc 
pan Askmanicki z wyrokiem ziemskim do grodu i zażądał 
wykonania sprawiedliwości. Posłuszny temu gród przydał 
zgłaszającemu się sędziego z podstarościm, dwoma woźnymi 
i kilką szlachty, którzy stronę powodową wwiązać mieli 
w jedną z posiadłości dłużnika. 

Ale wwiązanie takie rzadko kiedy brało skutek od 
razu. Strona obżałowana okazywała się pospolicie oporną, 
i nie dopuszczała wwiązania. Wtalcim razie sąd grodzki 
« stroną pokrzywdzoną wydawały dłużnikowi pozew do 
rrj^unału. Ten rozpoznawał jeszcze raz sprawę, a przeko- 
id^$5T sią o słuszności powodu, wydawał wyrok banicyi. 
I bawiący właśnie na wojnie starosta jaworowski został 
"« ^m sposób bannitą. 
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Była to atoli tylko bannicya mniejsza, czyli tak zwana 
cywilna, zwyczajnie bez infamii. Nie pozbawiała ona gardła 
ani wywoływała z kraju , nie czjrniła nawet uszczerbku dal^ 
szćj służbie w obozie, ale odejmowała władzę piastowania 
nadal urzędów i pełnienia jakichkolwiek funkcyj publicz- 
nych. Udzielony sądowi grodzkiemu wyrok trybunalski na- 
kazywał prócz tego wprowadzić oskarżyciela przemocą w je- 
dną z posiadłości strony przeciwnćj. W przeciągu ośmiu 
miesięcy od ogłoszenia bannicyi, musiało nastąpić ostateczne 
wykonanie wyroku. 

Dla uniknięcia tak przykrych następstw bannicyi na- 
leżało czynić rychło staranie o jćj kassacyą. Jeżeli przed 
upływem dwunastu niedziel po ogłoszeniu wyroku nie ustą- 
piły potrzebne ku temu kroki, bannicya stawała się wie- 
czystą. Były zaś takiemi krokami najpierwćj zaspokojenie 
strony skarżącćj, następnie zapozwanie jćj do trybunału 
o zniesienie bannicyi. 

Otrzymawszy poświadczenie zapozwania takiego, po- 
trzełm było uwiadomić o nim sąd grodzki , w którym uzys- 
kana była bannicya. Uwiadomienie to musiało nastąpić 
w przeciągu tygodnia od pozwu do trybunału, i wyma- 
gało zwyczajnie osobistego stawienia się strony przed sądem 
grodzkinL Tym razem atoli z niewiadomćj przyczyny obeszło* 
się bez takićj osobistćj obecności Sobieskiego przed gro- 
dem, i czytamy w aktach jedynie o wniesieniu pozwu prze- 
ciw Askmanickiemu za pośrednictwem woźnego. 

Nazajutrz po niedzieli Oculi w wielkim poście, t. j. 
dnia 17 marca r. 1653, stanął przed sądem grodzkim woźny 
nazwiskiem Michał Olszowski ze wsi Brzuchowic i w imie- 
niu pana starosty jaworowskiego Jana Sobieskiego oznajmił 
nie tylko jeden, ale owszem dwa pozwy o zniesienie banni- 
cyi, t- j. pierwszy przeciw panu Mikołajowi Askmanickiemu 
z powodu długu 40,000 złp., drugi przeciw ówczesnemu sta- 
roście grodu lwowskiego, jako poprzednio z obowiązku swo- 
jego popieraczowi i wykonawcy uzyskanćj przez Askmanic- 
kiego bannicyi. 

Po oznajmieniu obudwóch pozwów we Lwowie nastę- 
powała sprawa z zapozwanymi w Lublinie. Tam za okaza- 
nym przez Jana Sobieskiego poświadczeniem, iż Mikołaj 
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Askrnanicki otrzymał należąca mu sarnę 40,000 złp. skaso- 
wany został poprzedni wyrok z powoda nieoissczenia tćj 
kwoty, i opadła sama przez się bannicya. ^) 

Odtąd w żadnym z znanych nam aktów arzgdowych do 
historyi prywatnych króla Jana stosanków nie powtarza się 
nazwisko Askmanickiego. Sobieski zaś właśnie w roku pierw- 
szej bannicy swojój wstąpił na szersze pole easług w oj- 
czyźnie. Aż potąd pełnił on tylko zwyczajne obowiązki każ- 
dego z obywateli; odtąd rozpoczął się zawód prac i ofiar 
nad miarę powinności codziennój. 

Jeszcze jako bannicie w mocy Mikołaja Askmanickiego, 
jeszcze przed zniesieniem wyroka w trybanalę lal>elskim, 
przyszło Janowi wyprawić się na tegoroczną wojnę kozacką 
i tatarską, która ¥rraz z całćm wojskiem królewskióm po- 
dała go nakoniec w niebezpieczeństwo oblężenia pod Żwań- 
cem. Ona tćż nastręczyła młodemu sposobność odznaczenia 
się nietylko męztwem i dzielnością jak dotąd, lecz zarazem 
ochotą do ofiar z wolności i dostatków. 

W połowie grudnia roka 1653, powiodło się oblężo- 
nemu pod Żwańcem królowi nakłonić Tatarów do ugody. 
Dla większego bezpieczeństwa traktatów, potrzeba było za- 
kładników z oboj^ strony. Tatarzy wysłali w tym celu Mur- 
tazę . Agę, w obozie polskim ofiarował się do tego młody 
Sobieski. W ciągu jego zakładniczój niewoli u Tatarów sta- 
nął szczęśliwie pokój, pomyślny wprawdzie dla nieprzyja- 
ciół, ale jeszcze pomyślniejszy zagrożonym zgubą Polakom. 

Po zawartćj dnia 17 grudnia ugodzie, przyszło wy- 
prawić posła od Rzeczypospolitćj do Garogrodu. Nąjprzy- 
datniejszym ku temu okazał się chorąży lwowski, Mikołaj 
Bieganowski, mąż biegły w sprawach polskich lecz nieza- 
możny. Pożądaną więc było rzeczą, aby przynajmnićj które 
z przedniejszych paniąt królestwa podjęło się towarzyszyć 
mu z pocztem świetniejszym. Ofiarował się do tego znowuż 
młody Sobieski, okryty niedawno bannicyą za niemożność 
uiszczenia się z długu, a gotów teraz nadwerężyć fortunę 
dla przydania świetności poselstwu ojczystemu. 

Wdzięczne przyjęcie usługi pozwoliło mu przypatrzeć 
się wcześnie z nąjbezpośredniejszego pobliża temu potwo- 
rowi ottomauskiemu, z którym przez całe życie tak głośne 
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staczać miał boje — i już w rok po swojćj pierwszo bannicyi 
wr<łci) młody starosta jaworowski pełnym znaczenia obywa- 
telem w strony ojczyste. 

Dragą sprawg togo rodzaju miał Jan Sobieski w roku 
lUSO 7. klk^ztorem Paoien Karmelitanek bosych we Lwowie. 
Znane uam zapiski urzędowe nic wykazitją wprawdzie przy- 
czyny uzyskanego wdwczas wyroku wywołania, ale wicie 
Qte moićj pewnych skazówek zgadza się na to, 2e i tym ra- 
zem Bzło tylko o nieuiszczoną wypłatę długu. 

Klasztor Karmelitanek bosych z kościołem Oczyszczenia 
N. Panny, wznoszący sig niegdyś w miejscu dzisiejszego se- 
minaryum obrz. łacińskiego przy pałacu arcybiskupim we 
Lwowie, był fundacyi SobieskicŁ. Założyli go w r. 1642 
oboje rodzice Jana, ojciec Jakab, wojewoda podówczas ruski 
i Teofila Damłowiczówua. Akta grodzkie i ziemskie z tego 
czasu zawierają wiele dotyczącycłi tćj fundacyi zapisów obojga 
faadatorów, miedzy innemi Teofili Sobieskiśj, zapis rocznego 
czynszu 1,050 złotycli od summy 15,000 zabezpieczonej 
klasztorowi na dobrach Zboiska i Grzybowice, tudzież Ja- 
kuba Sobieskiego, zapis rocznego czynszu ■ISO złotych od 
summy 6,000, zabezpieczonej na dobrach Glinna, Złoczówka 
i Kaplince i t. p. i t p. 

Pozostało Janowi po rodzicach mnogo zobowiązań po- 
dobnych. Mimo najlepszej atoli clięci, trudno było czasem 
Dcaynić zadość obowiązkowi. Jak wszyscy możniejsi pano- 
wie owćj epoki, tak i starosta jaworowski doznawał niekiedy 
najdotkliwszego braku gotówki. Byłoto zwyczajną podówczas 
rzeczą, która zwłaszcza przy kilkokrotnćm zniszczeniu całej 
fortuny Sobieskich, podczas niedawnych wojen kozackich 
i tatarskich, nie zadziwiła nikogo. 

Mianowicie też rok 1659 okazał się przycigżkim szka- 
tule naszego Jana, już teraz chorążym koronnym miano- 
wanego. Wraz z mniszkami N. Panny, pozywał go w tym 
roku także proboszcz oleski, ksiądz Krzystof Kloński i wy- 
grawszy sprawę w pierwszych instancyach, groził koUato- 
roni swojemu uzyskaniem bannicji. Przedmiotem sporu 
była summa 5,000 zip , którą jeszcze nieboszczyk pan kasz- 
krakowski Sobieski zapisał kościołowi w Oleaku, 

tiłr^J ani ojciec ani syn nie uiścili sig do tćj pory. 



I 



2^2 DZIEŁA KAROLA SZAJNOCHY. 

Przeco wydany został we Lwowie, w dniach 21 i 22 lipca 
r. 1659 wyrok starościński w drugiój instancyi, nakazujący 
niezwłoczną egzekiTcyą należytości, a to prawnćm zajeclia- 
niem czyli rumacyą dziedzicznycli dóbr chorążego. 

Takąż a nie inną pretensyg miały bez wątpienia także 
Panny Karmelitanki bose we Lwowie. Tażsama trudność 
zaspokojenia słusznych żądań klasztoru we Lwowie jak 
i kościoła oleskiego, nadała tenże sam obrót sprawie. Ani 
w pierwszym ani w drugim terminie nie znalazły się pie- 
niądze do wypłaty, aż nakoniec za dojściem sprawy przed 
trybunał koronny wypadł wyrok bannicyi. 

Przyszło więc znowu starać się przed upływem dwu- 
nastu niedziel o kassacyą wyroku. Pierwszym do tego kro- 
kiem było jak zawsze uspokojenie strony skarżącćj, następ- 
nie pozew o unieważnienie uzyskanego przez nią wyroku. 
Jednemu i drugiemu stało się tym razem z większą jeszcze 
dokładnością zadość niż w poprzednim zatargu z Askma- 
uickim. 

Panny Karmelitanki odniosły żądaną sprawiedliwość, 
a przy oznajmieniu wydanego im pozwu o kassacyą banni- 
cyi « sam Jan Sobieski według litery prawa winien był sta- 
nąć osobiście w progach grodu lwowskiego, i podpisać «c 
wlasnoręcinie w Isięgach sądowych. Opiewał dotyczący pa- 
ragraf konstytucyi scgmow^ z r. 1616 jak następiye: „Po- 
^Inieo sam jmrt ticiu* a) stanąć w grodzie przy woźnym, 
i tHfrst^maiikr b) pisany ma być. A ktoby tego sposobu nie 
rachował « takiego pozew i proces ad cassandam bannitio- 
tcw cl^ \Hrf3rmany, ważny nie ł>ędzie, ale bannicya w mocy 
riKtaahf^ k^»r| starosta miejscowy egzelrwować powinien.'' 

Oxe^> v:ęc w sprawie z wardiołem Askmanickim żad- 
tt<^^ ;>laiitt w księ^ch grodzkich nie spotykamy, to z jak- 
%i^«;^k:^ $cfisjv>scią dopełnionem zostało w pojednaniu z sza- 
:t>>w7^::i kkiu^tw^m Panien Karmelitanek we Lwowie. Wy- 
:»Mi w :m:^u char(l<^ pozew do trybunału o zniesienie 
;m:xx\7L a w p rsepi^^nym przeciągu jedn^ niedzieli, t. j. 
>^^* ci^^iirt^k viv.:a ::v czerwca loJ^) r., stanął Jan Sobieski 
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wtowarzyst^^ie woźnego przed sądem grodzkim we Lwowie 
dla oświadczenia pozwu. Woźny imieniem Łuczka, syn 
kmiecy z Wołczyszczowic, wniósł stosowną rclacyą , a trzy- 
dziestoletni chorąży koronny, położył na akcie własną ręką 
czytelny dotąd podpis: „Jan Sobieski chor. kor." ^) 

Takiem jedynie upokorzeniem kończyły się bannicye 
niewinnie osławionego „Kaliguli" żółkiewskiego. Kwit Pa- 
nien Karmelitanek zniósł w trybunale tak groźną dla wyo- 
braźni dzisiejszej karę. Wszakże nawet jako nierozgrzeszouy 
jeszcze bannita nie był Jan Sobieski mnićj przykładnym 
i pobożnym obywatelem niżby może przystało. W tymsamym 
roku 1659, kiedy probostwo oleskie i klasztor panieński we 
Lwowie tak uporczywemi gniotły go procesami, założył So- 
bieski we Lwowie dla wysłużonych wojskowych kościół 
i klasztor Bonifratrów, wznoszący się niegdyś przy ulicy ły- 
czakowskićj, w miejscu dzisiejszego szpitala wojskowego. 

W porównaniu z doraźną wypłatą kilkunastu tysięcy 
złotych w gotówce, było to dziełem nieskończenie łatwiej- 
szem, gdyż wymagało zwyczajnie tylko zapisu ziemi, o wiele 
obfitszćj i tańszój podówczas od pieniędzy. Dlatego nio 
szczędzono nigdy darowizn zapisowych, a w niedostatku go- 
tówki przyszło nieraz zostać bannitą. 

Toż nie uwłaczając pobożnemu charakterowi takich 
wywołańców niewinnych, nie uwłaczało to również dawnym 
stosunkom przyjacielskim z stronami , które tak surowych 
kar nabawiły. Z mniszkami Iwowskiemi pozostał Jan So- 
bieski nadal w najlepszćm porozumieniu, nazywał je zwy- 
czajnie ,.naszemi Karmelitankami,'' pamiętał troskliwie o ich 
bezpieczeństwie w czasie niepokojów wojennych , przemiesz- 
kiwał chwilowo w ich klasztorze. Jego tóż staraniem i kosz- 
tem przyszła do skutku fundacya tego klasztoru, zaczęta 
według napisu na istniejącćj dotąd tablicy przez rodziców 
Jakuba i Teofilę w r. 1G42, a dokończona przez króla Jana 
m-go wr. 1692. 

Mówią o tych Karmelitankach w kilku miejscach listy 
Jana Sobieskiego do żony, wydane temi czasy w Krakowie. 
W nich tćż jakby o rzeczy całkiem zwyczajnćj, nastręcza 
8ię wzmianka o trzecićj i najsurowszej bannicyi, bo nawet 
z infamią połączonćj. Spadła ona na Sobieskiego w r. 1667, 






EAB*JIJI SZJiJSK!CSI. 



L' ."^ IZA po •)ai|jZxuętTcbjażdos:ojećstw%di V. marszałka 
.K^sznnik V. kor^ w siedem lat przed osL^cucciem korony. 
i"-.-i£XL :i bvł aa Sobieskim ehorażr s<domierski, Marcin 
^iL^z. nijącT do pana marszałka i łietmana znowu pewną 
rr^^^sfrją pieniężną, a wrogi ma przjtem jako przeciwnik 
n^ :«an!;j &kcji dworskiej. 

?')d cjm ostatnim względem nalegała sprawa pana 
;iuni^e)co sedomierskiego z marszałkiem w. i łietmanem ko- 
'/tmym do najciekawszTch sporów swojego czasn. Byłato 
,;ujsai iwóch stronnictw politycznych tćj pory, przeniesiona 
p«>iiojowiska zakończonej właśnie wojny domowej na pole 
•zpraw sądowydi. Jak w Janie Sobieskim widziano po- 
' ^zechnie jednego z najpotężniejszych obrońców dwora, tak 
izeciwnie chorąży sędomierski Dębicki liczył się do głow- 
ach f>opleczników strony przeciwnćj, gardłujących najgłoś. 
lej w obronie mniemanych swobód narodu. Lubo słusznie 
.liż zapomniany, napotyka się on w tym charakterze dość 
zęsto na kartach kronik i pamiętników ówczesnych zwłasz- 
ia w 'początkach panowania Jana Kazimierza i Michała 
-Vismowieckiego. Możnaby owszem podziwiać w nim niezbyt 
a^/czycny przykład obywatela, który niczćm innćm jak 
VŁikO i;aniłowaniem urósł znacznie pomiędzy swymi i na- 
^ucił się pamięci historycznej. 

Przypominając sobie niektóre z charakterystycznych 
v.»go wystąpień, widzimy go w r. 1651 po bitwie berestec- 
uej hersztem nieszczęsnego rokoszu obozowego, który zni- 
weczył wszelkie skutki zwycięztwa. W następnym roku 
ój*2 na sejmie po skazaniu Radziejowskiego, popierał Dę- 
icki, wówczas dopiero j^odczaszy sędomierski, najżarlinitj 
>.».i\vę wywołanego podkanclerzego, i mieszając coraz bar- 
:ii*j obrady, dopomógł do fatalnego zen^'ania sejmu. Na 
>^.«aiiiu /.:iś sejmie za Jana Kazimierza protestuje chorąży 
_.;*u40iski przeciwko abdykacji, i paragrafami paktów kon- 
.,.w iKV /.musić króla do zatrzymania korony. W roku 
,v..iC ''^ro, przy scenie pojednania króla Michała z ar- 
:^».A i V»:iż:uowskim, naprzykrza się chorąży arcybis- 
^^aM'^'**'^^*'^^ raz po raz przymówkami, które go 
•-»>s V* ••'*^'J odpowiedzi arcybiskupa i śmiechu wszyst- 



Marszalek w. Sobieski uchodził za sfiulnika arcybis* 
kapa w iiieprz};}&ŹDych królowi Micbsłowi zamj^slach. Zuie- 
mniejBzą tH zawzictościii popierał cbor%ży zapewne wyto- 
czoną tnu spruwę sądową. Chodziło zaś o kilkanaście czy 
kilkedziesiąt tysięcy złotycli, w ktiirycb Jan Sobieski zapisał 
sie cborążemn za Hieronima Radziejowskiego. Bawił już 
Radziejowski od lat pięciu w ojczyźnie, i brouiony niegdyś 
tak żarliwie przez chorążego na sejmie, winien mu był te- 
raz znaczną summg pieniężną. Że jednak nie miał z czego 
zapłacić, wyręczył go zapisem marszałek i hetman w. So- 
łiieski, blizkićm pokrewieństwem związany z Hieronimem. 

Urodził się bowiem Kadziejowski z Katarzyny Sobjes* 
ki^j, córki wojewody lubelskiego Marka, i był przeto cio- 
tecznym bratem Janowi. Wszakże za swoją, gotowość do 
podania ręki krewnemu, nabawił się Sobieski cigtkich kło- 
potów od chorążego. Nieubłagany przeciwnik fakcyi fran- 
cuzkićj zażądał wypłacenia pieniędzy, których niedostatek 
przywiódł do sprawy w trybunale. Zawarte o ni6j wzmianki 
w Ustach Sobieskiego do żony podają w tćj mierze co na- 
stępuje. 

Unia 19 maja r. 1666 uwiadamia pan marszałek w. 
kor. swoją „najliczniejszą duszy i serca pociechę," iż mu 
grozi wielka sprawa z chorążym sędomierakim. W kilka mie- 
sięcy póżnićj, dnia 23 września tegoż roku czytamy: „AMr. 
Radziejowski proszę racz Wć. mówić moja panno, że nam 
Plelaskowice przyjeżdżano znowu zajeżdżać z dekretu trybu- 
iialski^o, a to w sprawie z panem chorążym sędomierskim." 
Przez cały rok następny toczyła Big sprawa dalszą koleją, 
a dnia ló grudnia 1(!G7 pisze Sobieski, iż chorąży prze- 
wiódł na nim prawo w Lublinie. W skutek tego wypadł 
wyrok bannicyi i infamii, dla której marszałek i hetman w. 
kor. według listu z dnia 10 kwietnia IfifiS nie mógi pier- 
w*'] jechać na sejm, i zająć tam miejsce w senacie, dopóki 
nie wypłaci 12,000 chorążemu. 

Owoż wiadoma z historyi obecność Sobieskiego na sej- j 
mie w początkach roku 1668, przekonywa o dopęłnionĆpij 
pOlirz«dnio zaspokojeniu wymagań chorążego, o ajgitgtM 
temsamem bannicyi i infamii. liyla zaś obccnOtt^^^^H 
kiego na tym sejmie niezbędną z tćj przfoyoy^^^^^M 
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szczęśliwie zdrowie, i miał nadto podziękować Bogu 
iewolną nieobecność w bitwie morderczćj. Owszem od 
lu miesięcy byłto już trzeci znak jawnćj łaski Bożćj 
Janem, również cudownie ocalonym w zeszłoroczni' 
:c pod Beresteczkiem. Oto kilka spółczesnych wyrazów 
rm podobnież nieznanym dotąd szczególe. SkreślU je 
wiek niedługo potćm zmarły, a tćmsamćm niezdolny 
'' "^ewidzićć jeszcze losów młodzieńca, o którego uratowaniu 
^k pożądaną zostawił wzmiankę. 

„Trwał conflichis acerrimmK) niemal dwie godziny'* — 

czytamy w diariuszu Stanisława Oświecima o wtórym dniu 

itwy beresteckićj, czyli dnia 29 czerwca 1651 — „z wielką 

iszydi szkodą, których ochota rycerska trochę dalój niżeli 

. vio potrzeba bez posiłków procexerał\i)^ i siła ich na 

ulacu legło Jan Sobieski, starosta jaworowski, już od 

pogan był zagamiony, ale cudownie od nich eliberowany 

i wzięto jednego znacznego murze młodego, który zajeż- 
dżał pana starostę jaworowskiego, jegoż towarzystwo żyw- 
cem pojmało/' 

W rok późnićj, tegoż samego miesiąca czerwca, w któ- 
rym Jan pośród trzasku piorunów przyszedł na świat w zamku 
oleskim, i którego stoczoną została bitwa pod Berestecz- 
kiem, uszedł on także śmierci na łożu we Lwowie i w obo- 
zie batowskim. Widoczny w tćm wszystkićm palec Boży 
przeniknął do głębi myśl i serce młodego wojownika. Od 
najwcześniejszych lat nauczył się Jan Sobiecki wierzyć woso- 
bliwBzą opiekę niebios i upatrzone w tćm przeznaczenie do 
niezwyczajnie wielkićj przyszłości. 

Okazuje się to np. ze słów samego króla Jana III-go, 
który w znanym urywku o rod7ie i życiu swojem powiada, 
iż go ,/a/a c) albo raczćj wola Boża od tćj zguby zacho- 
wały" — a w dialogowym pamiętniku spółczesnego autora, 
pod tytułem „Rozmowy zmarłych Polaków*' jeszcze charak- 
terystyczniój dodaje: „I to był pierwszy znak woli i Opatrz- 
ności boskićj, że mnie destynowała na wielkie rzeczy, kiedy 



o) bój krwawy — b) uniosła — c) losy. 
Dzieia Karola Swajnochy T, IIL I' 
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dawnćj wdzięczności ciężył jeszcze niewypłacony niebiosom. 
W ostatnim lat dziesiątku pobłogosławił Pan Bóg Janowi 
dalszćm zachowaniem go od wszelkich niebezpieczeństw wo- 
jennych, przychyleniem mu najwyższych dostojeństw kraju, 
wysłuchaniem najgorętszych próśb jego serca. 

Owszem jak w całóm życiu Sobieskiego pełno znamion 
kierującćj nim cudownie Opatrzności, tak i te nader cenne 
dla niego dary spłynęły nań razem, niespodziewanie, jakby 
cudownćm zrządzeniem niebios. Jednego i tegosamego 1665 
roku zostaje dotychczasowy chorąży koronny, najprzód mar- 
szałkiem wielkim, następnie hetmanem polnym koronnym, 
wreszcie po dziesięcioletnićj beznadziejnćj miłości małżon- 
kiem świeżo owdowiałćj wojewodziny sędomierskićj, Maryi 
Eazimiry Zamojskićj. Zdało się jakby niebo po długióm 
oczekiwaniu utrudnionćj przeciwnościami pielgrzymki chciało 
obsypać go szczęściem na próbę, czy teraźniejsze upojenie 
rozkoszami ziemskiemi nie przy tępi mu do reszty uczucia obo- 
wiązku względem sprawcy wszelkich cudów i wszelkich łask 

Ale Jan Sobieski okazał się godnym ręki, która go 
prowadziła. Odroczywszy tak długo pielgrzymkę rzymską 
dla pełnienia tymczasem wiernych usług ojczyźnie, nie ocią- 
gał się dłużój z wypełnieniem obowiązków dla dogodzenia 
szczęściu swojemu. Pierwsza chwila wewnętrznego i zewnętrz- 
nego spokoju kraju przeznaczoną została do uiszczenia za- 
przysiężonej od tak dawna ofiary. 

Była to niedługa chwila między upływającym właśnie 
rokiem 1666, a wiosennemi wypadkami w roku następnym 
Nie brakło wprawdzie i pod tę porę niebezpieczeństw nad 
krajem, lecz po nieskończenie sroższych doświadczeniach 
niedalekiej przeszłości można było patrzeć na nie bez trwogi 

Ucichła właśnie burza nagiego zagonu Tatarstwa aż 
pod Kamieniec i dalćj, o którćj listy warszawskie z dnia 1 
i 8 stycznia 1667, mówią jako o minionśj już rzeczy. Wtedy 
tćż zakończył się rozpoczęty roku zeszłego sejm, w miejscu 
którego miał na wiosnę odbyć się nowy. Wtćjże nareszcie 
porze rozpoczęły się traktaty ostatecznego pokoju z Mos- 
kwą, zawartego istotnie w Andruszowie pod koniec stycznia 
roku 1667. 
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Ust do króla JM, od Jalnie Wielmotnego JEMci Pana 
Marszalka wielkiego kor. wyjetdtają^ do Rzymu 1667 r, 

„Uczyniwszy od lat prawie czternasta Yotum a) po 
mojej wielkiej chorobie ad Limina Apostolorum b\ nie przy- 
szło mi do wykonania tego winnego Bogu i stolicy świętej 
długu, dla consideracyej samćj usługi W. K. M. na prze- 
szłych sejmach tak potrzebnych, na których yersabantur 
cardines gloriae c) wielkiego imienia W. K. M. et Salutis 
PublicfiB rf), o których niejedne wieki długo mówić będą. 
Teraz niechcąc dłużćj odkładać com Bogu obiecał, ani prze- 
walać in graviorem aetatem ^), usprawiedliwienia się win- 
nego, a widząc czas wolny, biorę Posztę, abym w kilku nie- 
dzielach mógł to explere/^, i na Wielką noc do usługi W. 
K. M. powrócić, zasłużywszy sobie termin stawienia się 
w Iizymie pro Faesto Cathedra Sancti Petrig). U£am tedy 
mocno, że W. K. M. Pan mój młciwy jako wielkiej poboż- 
ności pan miłościwie indulgere A), będziesz raczył tam pisę 
nec temnendse necessitati O wiernego i uniżonego sługi 
swego, ani poczytasz yitio^), że sam in persona k) nie upa- 
dam pokornie do nóg jego pańskich dla krótkości terminu 
mego. Wszakże i tam jeśli gdzie suspiria/) moje będą: 
effundere 1) onych nie przestanę, za Conseryatią wielkiego 
Imienia, Osaby i szczęśliwego panowania W. E. M. Którego 
jestem wszędy, zawsze i dożywotnie " •) 

Stało się też niezawodnie według zamysłu pobożnego. 
Za wiedzą jedynie kilku poufnych osób, znikł Jan Sobieski 
ca kilka tygodni z Polski , goniąc w dojrzałym wieku za 
ziszczeniem ślubu młodzieńczych lat. Podczas gdy wszyscy 
mniemali go w Żółkwi lub Jaworowie, u boku niedawno 
pojętćj żony, on po wybornie znanćj Polakom drodze cwa- 
łował po2ztowemi końmi na Wiedeń, Friul, Weronę do 
wiecznćj Komy. Po uderzeniu tam czołem o progi apostols- 
kie, po jednćm z owych gorących westchnień piersi poboż- 



a) ślub— b) do progów apostolskich— c) wisii^ sława— d) i dobra 
publicznego — e) do lat podeszlęjszych — J) wykonać — /) na oiocai^P- 
tość katedry św. Piotra (w Rzymie 18 stycznia) — A) pnEebaecyć - '* 
pobożnćj i godnćj uwielbienia potrzebie — /) za winę — M^ omUI 
westchnienia — O wylewad. 
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Mógł więc marszałek w. kor. znaleźć chwil 
do spełnienia obietnicy pobożnćj. A co przez ta 
wlekido się czasy, to nakoniec wcale niespodzie 
sobem przyszło do skutku. Zamiast odbyć 
obyczajem swojego czasu i stanu, t. j. dworno 
powolną i okazałą podróżą, wypadło Sobieskien 
największego pospiechu, a tćmsamćm zrzec i 
wystawności i pompy. Za lada trawką wiosenn 
tarzy okazać się na nowo w dzikich polach, a ^ 
pobożność hetmana polnego w odległych str 
niepożądaną cerkwiom ukraińskim i całemu eh 
była przysługą. 

Słusznaby nawet mniemać, iż dla omyleo 
nieprzyjaciół umyślił Jan Sobieski odbyć swoją 
kiem kryjomo. Odpowiadał pośpiechowi i tąjem' 
sposób podróżowania pocztą, nieużywany wpi 
przez pobożnych magnatów polskich, ale d 
w położeniu obecnćm. Jedynie tćż taką jazdę 
żna było stanąć w Rzymie na termin, nazna- 
wykonaniu pielgrzymki. Pragnął bowiem mr 
nawiedzić stolicę apostolską w uroczystość I 
tra» przypadającą ówczesnym zwyczajem na 
nia, a jeszcze w drugićj połowie grudnia 
we Lwowie, jakimże innym sposobem zdoł 
dopiąć życzenia? 

Zgodził się tedy na niezwyczajny i 
pocztą, i zjechawszy około *20 grudnia i 
województwa ruskiego, zajął się w milcz 
sremi przygotowaniami do drogL Tak 
Łowjj pvv?piech. ii nie pozostało nawet 
wor. kryi^w^k:e^ Musiał wTstarczrć lis 
d:- kry.i . orzaniu-acT jeco^ nieodzowr 
I rr:Tr:tvriZ:cni rvcłiłei:'.> i^owrotu do 

'^ - — — * '• ■ • • • -c;-- * •«> — -a^^^-N— '-» 

» ■ • c • 



tych w nim szczegółów życiorysu i wypadków bieijycych po- 
został jedynym lecz dostatecznym świadectwem. 

Nie zwrócono na nie żadoćj dotąd uwagi , poniewaS 
w ogólnym napisie dokumentu „List wielkiego marszałka 
koronocgo do króla o drodze rzymskiej roku 1667." — nie 
uderzyło od razu nazwisko Sobieskiego, nigdy z jakimkol- 
wiek wspomnieniem podróży do Hzymu nie łączone. Oprócz 
bijącćj zaś z samego listu prawdy zdarzenia, poświadcza ją 
naszym zdaniem Dajtepićj to, co na pozór mogłoby osłabiać 
wiarę w rzeczywistość wypadku — to jest zupełny brak 
wiadomości o Janie Sobieskim, w trzech pierwszych miesią- 
cach roku 1667. Zbywa wprawdzie na wszelkich bli2szycb 
skazówkacb o drodze rzymskiej w Łćj porze, ale nie ma 
też zarazem śladu jakiejkolwiek czynności jego natenczas 
w Polsce — Jan Sobieski byl nieobecnym podówczas w Pulsce, 
pielgntymując pocztą do progów rzymskich. 
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Tak w jednym i tymsamym czasie, roku 1667, widzimy 
naszego Jana pobożnym wędrowca do stolicy św. Piotra, 
pogromcą pogaństwa na polach podhajeckich , wywołańcem 
w trybunale lubelskim. Tylko główny z tych trzech wy- 
padków bogdaj częściowo jest oceniony, dwa podrzędne 
świeżo z ukrycia wyszły, a wszystkie razem dotyczą ledwie 
nie najgłośniej szój w dziejach naszych postaci, na pozór tak 
dokładnie już znanćj. Ileż równic ciekawych niespodzianek 
czeka nas jeszcze w coraz jaśniój rozwidniającym się mroku 
tych dziejów — w nieprzejrzanym lesie tych aktów, listów, 
zapisków pamiętnikowych, które niezliczonemi stosami i pli- 
kami rozrzucone po wszystkich kątach, ukrywają w sobie 
całą drugą połowę historyi naszćj, całą łiistoryę społeczną, 
rodzinną , obyczajową. Dopićro po zupełnćm przeniknięciu 
tych gęstwin leśnych, po przekroczeniu tych nieprzejrza- 
nych zarośli , odsłonią się nam tysiące nowych widoków na 
przeszłość naszą, nabędą wyrazu i świeżego wdzięku wi- 
doki dotychczasowe, zrozumiemy niejedno, co dotąd zagadką 
lub złudzeniem. Do archiwów więc, do aktów i rękopisów 
po światłoi — do pracy zmndnój i długićj, ale jakże bogatój 
w plony oku zdrowemu, jeżli zagonowćra mówiąc przysło- 
wiem — i ślepćj kurze dogrzebaó się nią ziarnka czasami. 
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I. Sierota. 

Domna Rozanda była najnieszczęśliwszą ze wszystkich 
sierot, bo nie miała ojczyzny. Mimo rodziców, mimo potęgi 
światowśj, mimo sławy niezmiernych skarbów — brak ojczy- 
zny pozbawił ją tego wszystkiego, wtrącił ją w morze nie- 
wysłowionćj niedoli, uczynił najdziwniejszych losów igraszką. 
Kilkunastoletnia dziewczyna staje się przedmiotem morder- 
czych walk o jój rękę— niewinna, wywołiye w tych walkach 
jedną z najkrwawszych klęsk narodowych, jakie znane są 
w dziejach— można królewna spada do poziomu poniewolnój 
małżonki najrubaszniejszego z prostaków. 

Ale nie dla tćj osobliwości losów obchodzi nas histo- 
rya Domny Rozandy. Godzi się nam bliższa o nićj wiado- 
mość, ba ^we zapasy o jśj rękę toczyły się w znacznćj 
części na ziemi polskićj, bo przelana w nich krew z naj- 
szlachetniejszych polskich lała się piersi, ową zaś klęską 
morderczą nasz własny zatrząsł się naród. Zkąd tćż nie 
obcą nam oddawna sprawczyni tak ciężkich acz poniewolnie 
sprawionych nieszczęść, i tylko za jedne z wielu innych 
osobliwości jój życia przyjąć wypada, iż smutna o nićj pa- 
mięć pod niewłaściwym imieniem przechowała się czasom 
dzisiejszym. 

Dawne kroniki polskie i nowsze opisy historyczne na- 
zywają bohaterkę naszą zwyczajnie Domna. Odzywa się 
w tćm atoli jedynie przekręcona nazwa jej dostojności ksią- 
żęcćj, właściwćm brzmieniem Domna^ w języku wołoskim 
tyle co księżna, f^ączony powszechnie z rzeczywistćm imie- 
niem chrzestnćm Rozanda, ustalił się spolszczony odgłos 
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wołoskiego słowa przeważnie na ustach polskich i zatarł 
całkowicie istotne miano Domnj Rozandj. 

Jestto wi^ nieszczęśliwa synowa naszego Bohdana 
Chmielnickiego, młodsza córka wołoskiego hospodara Bazy- 
lego Łnpoła, joż samćm nrodzeniem na hospodarskim tronie 
WołoszT *) pozlMwiona tronu. Od kiedy bowiem jarzmo tu- 
reckie coraz sro2szą przemocą gnębić poczęło ziemię wo- 
łoska, nie zdoł^ żadna rodzina hospodarska ustalić się na 
czas dłuższy w jćj posiadaniu, lecz zwyczajnie w drugićm 
już pokoleniu traciła berło, szła wyrokiem sułtańskim pod 
mlecz iLatowski, w niewolę lub na tidactwo. Ponieważ zaś 
każdy nowy wladzca Wołoszy spodziewał się utrwalić w nićj 
długą świetność i przyszłość swemu rodowi, przeto zrywał 
on po^Mdide wszelkie związki o dawnym krajem rodzinnym, 
a wyzuty następnie z godności hospodarskićj, znachodził się 
z całą rodziną bez dawnćj i l)ez nowćj ojczyzny, błędnym 
po sąsiednich krajach tułaczem. 

Takim sposobem nieszczęsne pogranicze z barbarzyń- 
stwem islamu, Jak całą resztę narodów w tćj wschodnio) 
stronie, tak i bogatą ziemię wołoską utrzymywało w stanie 
nieprzerwanćj zamieszki, nieprzerwanych zaburzeń. Niczego 
nie oszczędzając, dawały się te wstrząśnienia zarównie ciężko 
uczuć krajowi, jak wszystkim następującym po sobie rodzi- 
nom książąt krajowych, nawet każdemu z najniewinnicg- 
szyeh członków rodziny. Podczas gdy szczęśliwsze ludy za- 
chodnie, tylko z wieści tę plagę barbarzyństwa wschodniego 
znając, z wszelką swobodą pracować mogły nad uporządko- 
waniem swoich spraw i nieładów domowych, spokojnie i bez- 
piecznie postępowały w oświacie, tu na kresach wszelkićj 
oświaty, pod zasutćm ciągłą chmurą pogańską niebem, jak 
w naturze pod ciężarem wiszącćj na niebie burzy, nic do 
spokojnego rozwoju dojść nie zdołało, ani ziemia, ani ro- 
dzina, ani którakolwiek z jćj sierot spokojnego dojrzenia 



*) Przyległą Bukowinie Mołdawię czyli Mułtany dzisiejsze na- 
zywano u nas powszechnie Wołoszczyzną, Wołoszą; dzisi^sza zaś Wo- 
łoszczyzna ku Dunajowi miała przeciwnie nazwę Małtan, Mołdawii. 
W opowiadaniu niniejszem zachowano nazwy dawni^sze. 
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przeznaczonych sobie owoców życia doczekać si§ nie mogła, 
wszystko rozszarpanćm burzą kwieciem marniało. 

O panowanie nad pięknym krajem wołoskim toczyła 
się od XVI wieku nieustająca walka rozlicznych przeci- 
wników. Przed wszystkimi miała tu niegdyś pierwszeństwo 
Korona polska, starodawna zwierzchniczka hospodarów wo- 
łoskich, tyle razy w Śniatynie i Kołomyi przyklękujących 
z oddaniem hołdu Jagiellończykom. Obok Korony polskićj 
dobijali się o Wołoszę synowie owćj dziwnśj rzeszy spo- 
łecznćj, która nawpół z Polaków i Rusi, nawpół z tłumów 
najrozmaitszej narodowości złożona, zarazem posłuszna i wro- 
ga Koronie polskiśj, z kolei to walcząca, to sprzymierzona 
z pogaństwem wschodnióm, była właściwie tylko smutnym 
płodem panującćj w tych stronach zamieszki najrozmaitszych 
żywiołów narodowych, potwomój mieszaniny ostatków oświaty 
cbrześcijańskićj z poczynającćm się tu barbarzyństwem azyj- 
skićm, a nazywała się Kozaczyzna; najsrożej jednak gniotło 
od niejakiego czasu jarzmo tureckie. 

Z ramienia tak sprzecznych potęg, niekiedy jeszcze za 
wsparciem Ordy albo uległego Osmanom Siedmiogrodu, 
osiadał na hospodarstwie co chwila jakiś nowy Grek, Polak, 
Kozak, rzadko krajowiec. Z Polski wiodła pretendenta naj- 
częściej protekcya możnych panów, z Siczy kozackiśj szabla, 
ze Stambułu złoto przekupstwa. Lubo nie zrodzony do 
tronu, pragnął każdy pozostawić go dzieciom, zakładał na 
Wołoszczyźnie wspaniały dom rodzime, wysokiemi zamy- 
słami i nadziejami wystrzelający w niebiosa. Ale nim za- 
mysły w skutek dojrzały, zrywał się jeden z nowych wich- 
rów ustawicznej w tych stronach waśni żywiołów, i przeciw 
hospodarowi z ramienia Polski wznosił renegata z woli dy- 
wanu, w miejsce rycerskiego druha Kozaków stawiał zboga- 
conego lichwą kupca z Epiru, nad osobistym ulubieńcem 
sułtańskim dawał czasem górę upojonemu astrologicznerai 
wróżbami dworzaninowi królów hiszpańskich. Strącony ry- 
wal wracał do dawnego nicestwa, a niedokonaną budowę 
wielkich planów rodzinnych zastąpić musiał niekiedy skromny 
dworek wygnańczego przytułku w Polsce. 

Było to jeszcze zakończeniem najpomyślniejszćm. Pol- 
ska w ogólności służyła hospodarom za najświatlejszą pod- 
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porę w zamydach podźwignięda Wołoszy do Btann pafistw 
rządniejszych, za najpożądańszą przystań w niebezpieczeń- 
stwach. Wszyscy też hospodarowie szakali związków z Ko- 
roną, wchodzili radzi w koligacyą z magnatami polskimi, 
starali się o prawo obywatelstwa i dobra w Polsce. Zwłasz- 
cza od wyniesionych do godności hospodarskićj krajowców, 
w każdym razie najzacniejszych pretendentów do rządów 
w własnym kraju, jak np. od zacnego hospodara Jeremiasza 
Mohiły, za czasów Zygmunta Wazy, doznawała Polska sta- 
łćj przyjaźni i uległości. Wymieniony tu Jeremiasz zamie- 
rzał nawet zupełną jedność Wołoszy z Polską, i w zawar- 
tćm r. 1595 przymierzu z Koroną prosi, aby pod względem 
nabywania włości dziedzicznych i zawierania związków mał- 
żeńskich w Polsce, wszelka wolność dana była Wołochom. 
„Odtąd bowiem oba te ludy mają zostać sobie bratniemi'', 
nie różniąc się w niczćm od synów jednćj matki ^). 

Znośnićj więc niż gdzieindziej boliło wygnanie na zie- 
mi polskiój. Gdy jednak i w Polsce nierzadko kara zamiast 
przytułku czekała, w Turcyi zaś powszechnie stryczek ka- 
towski groził, nie było w żadną stronę pewnego wyjścia 
w dzień trwogi. Wypadło natenczas rozbitkom hospodar- 
skim przyjąć nieodzowną konieczność, i gdzieś w dalekich 
stronach południa lub północy na świat przyszedłszy, koń- 
czyć swoją świetność wołoską bezimiennym grobem na cmen- 
tarzu wyrzuconych z okien Jedykuły więźniów tureckich, 
albo na dnie którego z mórz południowych, wyzionąwszy 
ducza u wioseł galery niewolniczćj. 

W niezmiennćm prawie następstwie tak uderzających 
katastrof, cóż za tragiczne widowisko przedstawiają nam 
dzieje hospodarów wołoskich w ostatnich stu leciech przed 
wypadkami powieści naszćjl Zacząwszy od hospodara Ja* 
kuba Heraklida Despoty w r. 1563, aż do ojca Domny Ro- 
zandy, występiye na scenie szereg najosobliwszych awantur- 
ników, niewiodzieć bardzo często, szalbierzów-Ii nazwy go- 
dniej szych czy bohatjTÓw? Oto zaraz ów Jakub Heraklid, 
syn nu^tka greckiego z wyspy Samos czy Krety, następnie 
/. pisarza w bibliotece watykauskićj pokojowiec cesarza 
Karola V z Kskuryalu, ztamtąd wędrowca po Szwecyi i In- 
flantach, z Inflant gość dworów polskich, a za pomocą Po- 



laków przybysz do Wi>locb. w Woloszcch hospodar, owszem 
lcr61 czyli despot wołoski, najpicrwćj prawodawca potem 
□cmi^/^^B swojego ludu, i z t^j przyczyny od kilku naraz 
rywalów z trouu zepclinifty, wolności i życia przez Turków 
pozbawiony— czyż nie dość sprzccznemi rysami zapisał imij 
Bwoje w historyil 

W dziesigć lat po despocie osiadł na Wołoszczyżnie 
jc&zczi! godniejszy podziwienia hospodar, według powszecłi- 
nćj wieści szlachcic z Mazowsza, u Wołochów Iwonią zwany. 
Zapewne w niewoli poturczony, dorobił si^ on handlem 
niezmiernych skarbów, a dzięki skarbom został ulubieńeem 
niłuńskim, baszą, hospodarem wołoskim. Gdy mu jednak 
na rozkaz sułtana większy haracz płacić kazano, ocknęła si§ 
w nim dawna duma szlachecka, ogłosił sig napowrót chrześ- 
c^aoem, powołał naród do obrony niepodległości. Za po- 
Kozaków powiodło mu się odnieść kilka zwycigztw 
I sprzymierzoną, armii^ turecką i mołdawską, ale w dal- 
I ciągu wojny chybiło szczijście. Zdradzony, pojmany, 
z^ął z podniesionym czołem śmiercią bohatera chrześci- 
jańskiego. 

Już w pięć lat po nim owładnął hospodarstwo woloa- 
B jeden z mołojców Siczy dnieprowój. Kozak Iwan Pod- 
bwa, mieniący się krewnym Iwonii. 1 bliski mu w istocie 
tylko pochodzeniem puUkićm ale i duchem, pragnął on, 
r myśl wojennych planów króla polskiego Stefana, wznowić 
Ikę o wyjarzmienie Wołoszczyzny od Turków. Wszakże 
r«Jl Stefan nie lubił spólników niepowołanych, a chcąc dla 
rozpoczętćj właśnie wojny moskiewskićj zachować tymcza- 
sowo pokój z sułtanem, sprzeciwił się porywczości nowego 
hospodara. Schwytany od Polaków, dał Iwan głowę pod 
\ kata na ryuku lwowskim. „Nadstawiałem ją w bojach 
I pogaństwem, dziś składam ją w ofierze dirześcijanom!" 
^ lAd na rueztowanin ')— najsmutniejsza ze wszystkich ofiar 
izczęsnego rozerwania tych stron między półksiężycem 
b fcrzySem, bo nareszcie od półksiężyca i krzyża opuszczona. 
W kilkanaście lat póinićj osadzili Polacy orężem Za- 
łukicgo hospodara krajowca, zacuego Joremiasza Mohifę, 
l Diezwyczajnie łaskawćm urządzeniem niebio.s umarł nn 
^e nie nadzieją długiego na uim blasku xfx{ 
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swojćj. Ale rzadką fortunę ojca jakie przeciwnemi losami 
mosiało przypłacić licznie rozrodzono potomstwo I Z kQka 
synów jeden znalazł przytułek pod strzechą polskiego dworka 
w Ujścia podolskićm, dragi zginął w niewoli mahometań- 
skićj, trzed zaparł si§ wiary przodków i umarł w islamie 
pokojowcem sułtańsldnL Czterem córkom otworzyło się 
sdhronienie w związkach nu^eńskich na ziemi iK)lskiój 
z pierwszymi panami koronnymi Dla zachowania mitry 
książęcćj synom, dla wywalczenia posagu córkom, upłynęło 
niezmiernie wiele krwi wołoskićj i polskićj, poświęciły dwie 
córki swoich małżonków, ¥rszystkic cztery mnogi poczet 
łurewnych i swatów polskich. Nareszcie owocem wszelkich 
wysileń, jedyną spuścizną świetnych nadziei ojcowskich, po- 
została drużyna rozproszonych po świecie sierot. 

Tuż po Mohiłach posiadł berło wołoskie Kroata Kas^ 
par Gracyan, pierwotnie służalec arcyksiążąt ruskich w Sty- 
ryi, następnie dworzanin królewski w Neapolu, gdzie dla 
zwrócenia na siebie uwagi dywanu carogrodzkiego jął wyku- 
pywać z niewoli chrześcijańskićj jeńców tureckich. Zalecony 
tćm sułtanowi, otrzymał hospodarstwo wołoskie, aby fałszy- 
wemi obietnicami skusić Polaków do wyprawy cecorskićj. 
Urosła w nićj najwspanialsza z tych mogił, od których 
Wołoszczyznę zdawiendawna mogilnikiem Polaków zwanoi 
a w najpokątniejszym z tych grobów legł sam zwodziciel 
Gracyan, zbiegły w ucieczce z szeregów polskich. 

Pod tęż właśnie porę cecorską grasowała w lasach 
Pokucia i Bukowiny banda opryszków, na którój czele stał 
niejaki Barnowski, rodem Polak, wychowaniem Wołoszyn, 
obecnie głośny na pograniczu ruskićm „herszt rozbójników". 
Dobijaniem uchodzących z obozu cecorskiego rozbitków pol- 
skich zasłużony następcy Gracyanowemu, przyjął on służbę 
u niego, z którćj wkrótce samemu Bamowskiemu otworzyła 
się droga do hospodarstwa. Jako Miron I. na książęcym 
tronie zasiadłszy, pospieszył on po zatwierdzenie sultańskie 
do Carogrodu, gdzie jednak losy innemu okazjJy się przy- 
cliylnicjszemi. Ten wymógł na d}n\'anie rozkaz ścięcia Mirona, 
a opróżnioną stolicę hospodarską zajął w następnym r. 1634 
wcale nowy, trzeci pretendent— ojciec naszej Domny Rozandy, 
Bazyli Lupuł (w polskich aktach urzędowych W łady sława IV). 
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Byłto najodpowiedniejszy charakterowi dziejów miej- 
scowych współzawodnik o Wołoszczyznę, gdyż jak zapewne 
w niedalekićj przyszłości bez tronu znowuż i bez znalezio- 
nej teraz pod wołoskiem niebem ojczyzny, tak już i w prze- 
szłych życia swojego kolejach nieznany bliżej z pochodzenia 
i stron rodzinnych, bez dokładnie wiadomćj ojczyzny dawiićj. 
Zwyczajnie podania mienią go rodem z Epiru, zbogaconym 
w przedsiębiorstwach kupieckich Grekiem. Polacy nie na- 
zywali go wyraźnie potomkiem hospodarskiego domu Mohi- 
łów, ale ponieważ obie córki Lupuła uchodziły w Polsce 
powszechnie za Mohilanki, przeto musiała i w ojcu, przynaj- 
mniej po kądzieli, płynąć krew tego rodu. W każdym razie 
znał Lupuł Wołoszczyznę od lat dawniejszych, urzędował 
nawet u dworu hospodarów poprzednich, i zarówno spraw 
serajowych jak i biegu rzeczy w 'Wołoszech świadom, objął 
pełen dobrćj wróżby władzę książęcą. 

Dopiero za wnijściem w progi pałacu książęcego przy- 
szło zwyczajnie nowemu hospodarowi otoczyć się gronem 
rodzinnćm, założyć sobie gniazdo wypoczynku po długolet- 
nićm tułactwie śród obcych ludzi. Jowialność polska żarto- 
wała sobie wprawdzie z tych gniazd wołoskich, niestałych 
i zmiennych jak legowisko przepiórek, zkąd też urosło w Pol-, 
sce przysłowie: „Hospodarstwo wołoskie jak przcpiórczc 
pole". Ale natura ludzka podoba sobie wielce w grach 
hazardownych, i lubo w owym zakątku alpejskim lawina 
rok po roku zasypy wa chatkę góralską z wygnańcami, znaj- 
dzie się zawsze osadnik dg odbudowania chatki w tćm sa- 
mom miejscu. Lubo tćż ledwie nie każda rodzina hospo- 
darska ginęła ofiarą barbarzyńskiej stron tych zamieszki, 
spieszył każdy nowy hospodar uścielić sobie nowe gniazdo 
nad bezednią, założyć nową rodzinę przyszłych wygnańców. 

Przezorny Bazyli Lupuł powodował si«; w tćj sprawie 
raczćj głosem rozsądku niż uczucia. Ożenił się nie z chrześ- 
cijanką, nie z Polką, jak wielu przed nim, lecz z mahome- 
tanką Czerkieską, która zapewne dopiero po małżeństwie 
przyjęła chrzest. Naraziło go to wprawdzie na wielką nie- 
chęć u chrześcijańskiśj Wołoszy, ale prz}Tiioslo mu tum 
łaskawsze względy sułtana, z mnogiemi arc}T)rzydatncmi 

Dzifla Karola Szajnochy T, UL 1 ^ 
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stosnnkimi w kole carogrodzkich przyjaciół żony. Do uśmie- 
nenia poboźDĆj niechęci poddanych wystarczyły hojne jał- 
msżny kokiołom greckim w Wołoszech i w stolicy cesar- 
skiej, a gdy hospodar za wielką sarnę złota wyjednał a dy- 
wasa wolność sprowadzenia z Carogroda zwłok św. Paras- 
cewT do Jas, i założył dla nich okazały monaster, dozwo- 
lono Lapołowi daleko większćj samowładności w sprawach 
kokielnydu niż któremakolwiek z poprzednich hospodarów. 
Uzyskane zlś za pomocą mahometańskiej żony związki stam« 
bołskie dopomogły ma do utrzymania przez długie lata naj- 
lep6ZTdi porozumień z dywanem, któremi i tg jeszcze wyź- 
siość nad reszta poprzedników swoich osiągnął, iż nierói^iiie 
dłużej od nidi piastował rządy. 

W tym dłuższym przeciągu czasu dochowali się mał- 
żonkowie hospodarscy dwóch córek, z których młodsza 
oozymała starowołoskie imię Rozanda. Urodzona z matki 
Czerkieski. ojca Greka, pod przyswojonćm w Polsce nazwi- 
skiem Mohilanki, do posłuszeństwa zwierzchnictwu Porty, 
roszosącej sobie samowładną opiekę nad córkami hospodar- 
skiemi, w którymże z tych krajów i narodów miała córka 
Łupułowa widzieć swoją ojczyznę? Urodzenie na tronie 
hospodarskim narażało samo przez się na upadek i tułactwo 
w przyszłości, czyniło t^m potrzebniejszym kiedyś ten przy- 
lądek bezpieczny, ten port schronienia, jakim w każdćm 
rozbiciu losów bywa dla nas ziemia ojczysta, bywa uczucie 
posiadania ojczyzny, a bez tego ostatniego przytułku i ra- 
tunku nie godziłaż się Rozandzie sprawiedliwa nazwa sierot}? 

Sierotą zaiste, jak i ziemia jćj urodzenia, jak każde 
z tych wschodnio-europojskich pograniczów dziczy pogan- 
skićj, była nieszczęśliwa hospodarówna. Nie mając jednej, 
pewnej ojczyzny, miała ona w tych rozmaitemi węzłami 
pociągających ją krajach i ludach tylko tyleż sprzecznych 
rywalów, którzy ją wzajemnie wydrzeć sobie pragnęli. W tćj 
mierze jak o samą ziemię wołoską walczyły ostatnicmi 
czasy nieustannie Porta otomańska, Korona i Kozaczyzna 
z Tatarstwem, tak i nasza Domna wołoska ujrzała się przed- 
miotem walki współzawodników i wpływów tureckich, pol- 
skich, kozackich. Jakoż z togo to punktu widzenia okazuje 
się najciekawszą historya Mohilanki Rozandy. Losy kilku* 
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nastoletnićj dziewczyny zamieniają się w obraz tragicznych 
losów kraju całego, kilkunastoletnia sierota staje sig na 
chwilę celem i palmą tych pogranicznych zapasów, jakie od 
niepamięci staczają w tych stronach żywioły oświaty z ży- 
wiołami barbarzyuskiemi, a najobfitsza i najmilsza samćj 
sierocie krew, która upłynęła w ofierze tym zapasom^ to 
krew nasza, krew polska. 

Że zaś dob^ając się o Wołoszczyznę, dobijano się jćj 
teraz koniecznie w osobie Domny Rozandy, z nieodzownym 
przydatkiem jój ręki młodocianćj, główną temu przyczyną 
były nagromadzone dla nićj dostatki posagowe, szeroka 
u postronnych ludów sława bogactw jój ojca hospodara — 
owszem całój Wołoszczyzny ówczesnój. O tych więc bogac- 
twach pomówić tu najpierwćj. 



II. Skarb łiospodarski. 

Panowało tćm większe rozumienie o skarbie Lupuło- 
wym, iż go nikt własnemi oczyma nie oglądał. Zachodziły 
jednak mnogie okoliczności, odejmujące wszelką wątpliwość 
o jego rzecz)'wistym istnieniu. Nąjpierwszą okolicznością 
w tój mierze była sama niestałość godności hospodarskiój, 
zniewalająca każdego hospodara do najskwapliwszego zbie- 
rania skarbów, któremiby albo odwrócił niebezpieczeństwo 
w chwili przygody, albo osłodził sobie niedolę na wygnaniu. 
Ztąd też ile razy czytamy o chronieniu się hospodarów 
przed jakićm niebezpieczeństwem w miejsca odległe, zawsze 
towarzyszy temu wiadomość o skarbach uwożonych za nimi 
w głąb lasów bukowińskich, pod ochronę murów Kamieńca 
Podolskiego, lub w który z dalszych zakątków Polski, 

Już więc z samym ui^zędem hospodarskim posiadał 
Lupuł sławę zbieracza ogromnych skarbów, a osobiste jego 
postępki jeszcze o wiele ją powiększyły. I tak uderzała 
najprzód niezwyczajna długoletność rządów Lupuła w Jas- 
sach, którą zwłaszcza pod tę porę jedynie hojnćm sypaniem 
złota okupić można było w Stambule. Właśnie bowiem 
przed nastąpieniem naszego hospodara stanęło rozporządze- 
nie sułtańskie, aby każdy z książąt wołoskich starał sig 
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cdt&d ci^ rok o pśemne potwierdzenie swojćj władzy ksią- 
źę^j, co trzy lata zmś miał on udawać się osobiście do Ca- 
ro^xiii, i szukać tam przedłożenia łaski cosarskićj. Szczę- 
śliwe przez lat kilkanaście pełnienie tego trudnego obo>viązku 
przej^o wszystkich niezbitem przekonaniem, iż skarbiec 
Łapcia bezdenną musi mieć głębię, jeśli te rokroczne ha- 
racze i frymarki wyczerpać go nie zdołały. 

Gdziekolwiek tćż zabrzmiało nazwisko hospodara Ba- 
zylego Lapuła, w którejkolwiek stronie okazali się jego 
posłowie, wszędzie dawały się widzieć ślady dostatków hos- 
podarskich, sięgały dalekie promienie tego słońca bogactw 
i zamożności, które gdzieś tam w podziemiach przez Lupuła 
wznowion^o zamku w Jassach świeciło. Zarówno patryarcha 
grecki w Konstantynopolu jak i mnodzy zakonnicy łacińscy 
otrzymywali od hospodara częste jałmużny, tamten między 
innemi znaczną sumę pieniężną do spłacenia długów swego 
kościoła. Królowi polskiemu nadsyłane bywały z każdym 
listem kosztowne upominki, których opisem w gazetach nie- 
mieckich i fraucuzkich bawił się długo potem świat zagra- 
niczny. 'Nawet możniejsi panowie polscy, osobli^^ie najwyżsi 
urzędnicy pobliskich Wołoszczyiuie województw, pi-zyzwy- 
czajeni byli do podarków wołoskich, canionych powszechnie 
jako jedno z nieobojętnych źródeł zamożności w tych stro- 
nach. 

A cóż znowu powiedzieć o niezwyczajnym przepychu, 
jaki zdumiewał wszystkich za zbliżeniem się do osoby sa- 
megoż hospodara. Otaczała go pompa, zakrawająca tćm bar- 
dzićj na oryeutalną, ile że za przebyciem granic wołoskich 
od strony polskiej zaczynał się już w istocie świat oryen- 
talny, o tyle wspanialszy na oko od naszego. Z tćj przy- 
czyny wiele zadziwiajt^cych szcze{:cółów w urządzeniu domu 
hospodarskiego było tylko naśladowaniem orycntaluych po- 
zorów zamożności, a zdziwieni niemi Polacy mniemali je 
rzeczywistością, i tern dziwniejsze wieści o skarbach Lupu- 
łowych przywozili z sobą do kraju. 

W każdym razie nie brakło istotnych znamion do^tat- 
ków na wielką stopę. Wstępujących na ziemię wołoską 
gości książęcych oczekiwały z daleka drużyny wyprawionych 
naprzeciw dworzan, bojarów, świetnie ustrojonej milicyL 
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Za przyjęciem w pałacu którego z pierwszych dygnitarzów 
krajowych zjeżdżał wspaniale przybrany orszak jezdny z ka- 
retą hospodarską o sześciu koniach tureckich; w karecie 
dwóch urzędników dworu z zaprosinami gościa na zamek. 
W drodze do zamku postrzegałeś coraz wiccój barw oryen- 
talnych, coraz więcej turecczyzny w stroju i mowie licznych 
tłumów ludu na plac? eh, w gęsto z czerwoną piechotą wo- 
łoską pomieszanych grupach janczarów, w nierzadkim za- 
woju tureckim pomiędzy wysokicmi czapkami zgromadzonych 
przed zamkiem panów wołoskich. 

Wprowadzał do zamku marszałek dworu, otoczony 
gronem kałaraszów ') i służby dworskiój, w najrozmaitszy 
sposób z turecka, tatarska, z wołoska a nawet z polska 
przebranćj. Rozwarte przez nią podwoje dawały gościowi 
widok szerokićj sali, czyli miejscowóm wyrażeniem dywanu, 
która służyła za miejsce obrad sądowych. Z t^j pierwszćj 
sali wstępowano do dywanu drugiego, gdzie dziwnie oka- 
załem kołem zasiadała rada książęca, na wpół z poważnych 
Turków w białych zawojach, na wpół z brodatych Woło- 
chów w krajowym stroju złożona. Dopiero w nąjkoszto- 
wniej przyozdobionym dywanie trzecim siedział na majesta- 
cie hospodar. 

„Było zaprawdę" — pisywali do Polski zdumieni otwie- 
rającym się teraz widokiem posłowie polscy ^) — ,, czemu 
przypatr3'wać się hospodarowój magnificencyi, która we 
wszystkićm godna była konsyderacyi. Między inszemi miał 
szatę na sobie jaka i na cesarzu tureckim, a podobno na 
żadnym monarsze nie może być szumniejsza. Materya, jak 
się zdało, altembasowa, na którćj haftowanie złote w kwia- 
ty, na palec wysokie. IKszaty dwie pary pętlic, bardzo 
świetnych, dyamentowych, rozumiem że wysoce kosztow- 
nych. Podszyta sobolami, które pewnie musiały się akomo- 
dować wierzchowi " 

Jeszcze wspanialszą postać przybrał dwór hospodarski 
w kilkanaście miesięcy po przytoczonych tu słowach zdzi- 
wienia. Byłato zapewne najpiękniejsza chwila w dziejach 
stolicy wołoskiej za wojewody Lupuła, pełna dobrśj wróżby 
dla kraju i jego władzy. Obchodził wtedy hospodar wesele 
swojćj starszćj córki Heleny Maryi z birżauskim i dubiu- 
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skim książęciem Januszem Radziwiłłem ^). W każdym czasie 
mogły takie zaślabiny hospodarówny nazwać sig pomyśl- 
nemi.Pod względem bowiem fortuny stał książę na Birżach 
i Dubinkach nie o wiele niżćj od hospodarów wołoskich, 
a co do urodzenia przypisywi^ on sobie niezrównaną wyż- 
szość nad hospodarem Bazylim. Potomek bezimiennych ro- 
dziców Lapnł w^chodził w koligacyę z domem bajecznćj sta- 
rożytności, władającym siedmią różnemi ksigztwami ziemi 
litewskićj, spokrewnionym z tronami. Toć nie mówiąc już 
o sławnej z domu tego królowćj polskićj Barbarze, poślubił 
niedawno rodzony stryj zięcia wołoskiego Janusza, także 
Janusz Badziwiłł, córkę elektora brandenburskiego Zofią 
Elżbietę^ i wprowadzi tćm krew Radziwiłłowską w powino- 
wactwo z połową panujących domów europejskich. 

Oprócz tego lustru wysokiej koligacyi świecił poswa- 
taniu się księcia Janusza z Lupułem jeszcze pewien inny 
cenniejszy urok. Jako krewniak i następca przyjaznych 
niegdyś Polsce hospodarów Mohiłów, utrzymywał Lupuł 
zawsze dobre porozumienie z Koroną, ale nigdy z wyraź- 
niejszym dowodem życzliwości nie występował. Dopiero te- 
raźniejsze małżeństwo Radziwiłłów okazało jego stanowcze 
przychylenie się na stronę polską. Miała zaś Korona tćm 
większy powód cieszyć się z tego wypadku, iż zkojarzyny 
Łupała z Radziwiłłami i Polską przypadły właśnie w porę 
tajnych przygotowań króla Władysława IV do wielkiej wojny 
mreckiej, w której pomoc lub nieprzyjaźń Wołoszy nie- 
zmiernie zaciężyć mogła na szali. W razie zwTcięztwa 
chrześcijan nad wysoką Porta wiodło osobiste skoligacenie 
Lupuła z możnym domem litewskim do oswobodzenia się 
hospodarsiwa od Turcyi, do zamierzonej już przez Jere- 
miasza Mohiłę zupełnej unii z Polską, do nieobliczonych 
korzYśoi dla obudwóch nadbrzeżnych Dniestrowi ludów. 

Jakoż nie łatwo było zadzierzgnąć tak obfity w naj- 
piękniejsze widoki węzeł małżeński. I hospodar i książę 
Jaiiusz doznawali z początku nieprzezwyciężonej trudności. 
Główna przeszkoda bvło zwierzchnictwo Portv nietvlko nad 
laióni ho^podarstwem, ale nawet nad związkami pokrewień- 
stwa rodziny hospodarskićj. Skutkiem tego nie mógł Lupuł 
urdać córki za maż bez zezwolenia dywanu, który zawsze 
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opierał sig nazbyt ścisłym stosuDkom hospodarów z Koroną 
i panami polskimi. I teraz więc wzbraniał sułtan Ibrałiim 
pi-zez czas długi poślubienia Mohilanki z książęciem polskim, 
a gdy nareszcie za pomocą pieniędzy Lupułowych i za po- 
średnictwem przyjaznego Radziwiłłom książęcia siedmio- 
grodzkiego, również jak Lupuł hołdownika Porty tureckićj, 
zaczął dywan skłaniać sig powoli do zezwolenia, nasun^ 
się niespodziewany szkopuł w samychże Jassach. 

Przygotowali go nieprzyjaciele księcia Janusza w Pol- 
sce, zazdroszczący mu posagowych skarbów hospodarówny, 
a może i następstwa na Wołoszczyźnie po teściu. Aby ro- 
dziców Domny Heleny zniechęcić do związku z Radziwiłłem, 
potrafiono rozszerzyć pogłoskę, jakoby sam wielki książę 
moskiewski zamyślał zgłosić się o rękę bogatój hospoda- 
równy. Jużto z tej, jużto z innych przyczyn zwlekano długo 
z zaręczynami, nie dochodziły listy i poselstwa Januszowe 
do Jass, i całe trzy lata w ustawicznych zabiegach stron- 
nictw, minęły, nim nakoniec wzięło szczęśliwie górę dzieło 
skoligacenia Lupuła z Radziwiłem, Wołoszy z Polską. 

Wówczas dopiero zajaśniała w całym blasku „magni- 
ficencya" dworu i skarbów hospodarskich. Na wszystkie 
strony rozległ się ich tureckićm i chrześcijauskióm złotem 
brzęczący odgłos, rozeszły się poselstwa hospodsrskie z bo- 
gatemi darami i zaprosinami na uroczystość weselną w Ja- 
sach. Prawie jednocześnie stanęły dwie legacye wołoskie 
u dworu warszawskiego i tureckiego, jedna oznajmiając 
o swatach litewskich królowi Władysławowi IV, druga suł- 
tanowi Ibrahimowi. Od tegoż sułtana Ibrahima, od króla 
Władysława, od pokrewnego Radziwiłłom elektora bran- 
denburskiego, od książęt Kurlandyi, Siedmiogrodu, od pa- 
tryarcliy carogrodzkiego, od wojewody Mułtan, od wielu 
zaproszonych wojewodów i panów polskich, przybywali wza- 
jem posłowie z powinszowaniem dostojnćj koligacyi, z po- 
leceniem asystowania godom weselnym. Nakoniec w ostat- 
nich dniach stycznia 1645 r. zawitał u granic wołoskich 
sam nowożeniec z dworem kilku tysięcy panów, urzędników 
k-siężęcych, pokojowców i wojska pod sześciu równcmi cho- 
rągwiami barwy krajowćj, nie licząc tłumu cudzoziemców 
zaciężnych. 
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Odkąd hospodarów wołoskich, nie pamiętaDO takiego 
zjazda ani w dawnem stołecznćm mieście Soczawie, ani 
w nowszej stolicy Jasach. Z jakiemikolwiek też wyobraże- 
niami o skarbach Lupułowych zjechać mogli zaproszeni do 
Jass, wszystkie te wyobrażenia przewyższone teraz zostały 
bezprzykładnie okazałem przyjęciem, jakie hospodar zgoto- 
wał swoim gościom. Naprzeciw tłumnie przybywającemu 
ziedowi wystąpił Lupuł z tłumem trzykroć liczniejszym, bo 
w 1-2,«X"0 wojska, a przepyszny pod nim rumak arabski ka- 
{lał cały od złota, raził oczy blaskiem drogich kamieni. 
Zwyczajem wschodnim ofiarował go hospodar przysdemu 
męlowi swojej córki, aby na darowanym od teścia koniu 
stanął u progu domu, w którym wysoką znalazł oblubie- 
nice. Sam hospodar przesiadł sie na innego wierzchowca, 
niwnież kosztownie przybranego, i środkiem obu połączo- 
nych ;uź dworów, przypatrując sie odprawianym po obu 
sirx>nach drogi igrzyszkom i mane^vrom wojskowym, powi- 
tani h::±:em bijących od miasta dział, wjechali obaj ksią- 
żęta w brame zamku hospodarskiego. 

W kilka dni później odbyły sig zaślubiny obrzędem 
greckim. Pw.>ch metropolitów na czele licznego ducho- 
wieństwa przyjęło parę ślubną u progów cerkwi. Połączył 
Bov>żeńców men^polita k^owski Piotr Mohila, członek ro- 
dziny poprzednich hospodarów tegoż imienia, a tem samom 
iTokrewniony także po kądzieli z domem Lupula. Nazajutrz 
fo ślubie zaczęła sie kilkudniowa uroczystość składania 
npc^ciików mlodtj mężatce. Dnia pierwszego wystąpili 
r daranii s^^ojemi posłowie króla polskiego, elektora, ksią- 
żs: KŁTlaEiyi i Siedmiogrodu, tudzież najprzedniejszych 
yvaaów i senaior.w Korony polskiej. W dniu następnym 
prrTsrła kjle; id upominki z sąsiednich Mułtanów, ofiaro- 
• ane rrrcr r-.^K-^y książęcych, bojarów i duchon^ieustwo. 
Trr«:rr:' iriA «Jćrrvłv c2o!em miasta mołdawskie i sied- 
n: .>cr>iii: e. niosąc niej^^riledni przyczynek do cał^j napic- 
n-::-:*; ;-ż s:.tt rl::^ i kosztowności. Dwór sułtauski ucz- 
:.l :>:'w:rv>lu':::'za L.^ie>:aL2ein baadv dziwnie doskonałrch 

• • ■ V 

r.-^rykirtO'^ :::r-xk:K'h, kt-.rzy po; isami swojemi w zachwy- 
r^—rrisen i ;eiTT:e!i:i prrerwami składania i podzi- 
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wiania darów trwała na zaniku hospodarskim nieustająca 
uczta weselna. Owszem nietylko zamek, ale cała stolica 
wołoska stała się jednym ogromnym dworem gościnnym. 
W salacli pałacu książęcego przy wielu różnych stolach ban- 
kietowali biesiadnicy najdostojniejsi, w karwaserach czyli 
gospodach miejskich, w dworach bojarskich, ledwie nie 
w każdym domu podejmowano roje towarzyszących im dwo- 
rzan, służby, żołnierstwa. Najniższego rzędu przybyszom 
wypłacali podskarbiowie hospodarscy pewiią lafę w pienią- 
dzach, nieustępującą niczćm hojnemu ugoszczeniu panów na 
zamku. Każdy akt głębszej czołobitności przy składaniu 
powinszowań i podarków weselnych, każdy opis tysiąca bła- 
znujących dokoła kuglarzów i cudotwórców tureckich, wy- 
nagrodzony bywał dodatkiem brzęczącym, za który uszczę- 
śliwiony kuDSztmistrz całował na kolanach rąbek u szaty 
hospodarskićj. Płynęła tym sposobem pomiędzy możnicj- 
szych i uboższych nieprzerwana struga złotćj hojności ze 
sławnego skarbca hospodarskiego. Ileż dopiero złota, iluż 
bogactw i dostatków w wszelkich rodzajach kruszców i kształ- 
tów, dostarczał on posagiem szczęśliwemu małżonkowi hos- 
podarówny ! 

Siedziała panna młoda w gronie niewiast, u jednego 
ze stołów żeńskich. Zwyczaj krajowy naznaczał przy ucz- 
tach osobne miejsce matronom, osobne pannom. Na jcdnera 
i drugićm miejscu widziałeś wiele dam z Polski, jużto pol- 
skiego w istocie urodzenia, jużto zamężnych w Polsce Wo- 
łoszek, wraz z mężami na gody przybyłych. Pomiędzy ma- 
tronami uderzała powagą samaż hospodarowa, osoba nie- 
zwyczajnego umysłu i hartu duszy. Kaziły jedynie niektóre 
znamiona wschodniój cudzoziemczyzny, przypominające jój 
pochodzenie czerkieskic i dawną religią mahometańską. 

Z tćmci większćm upodobaniem przypatrywało się oko 
polskie mnogim rysom polskości w obudwóch hospodaruw- 
nach. Zarówno nowopoślubiona księżna Helena jak i prze- 
wodnicząca w kole panien Rozanda były na wpół Polkami. 
Jako Mohilanki miały one wiele zamężnych ciotek i kre- 
wnych w Polsce, wchodziły w ciągle z nimi styczności, za- 
patrywały się na Polskę jiil:o na kraj najbliższych sobie 
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węzłów rodzinnych, najmilszych obyczajów i \vyobrażeń. Kie 
mając rzeczywiście żadnćj ojczyzny, znachodziły obie nąj- 
\\iecej ojczystego uroku w stronach i dworach polskich, do 
których z widocznym zadowoleniem rodziców ścieliła si§ te- 
raz droga starszej hospodarównie. Niewymuszonćm tćż ser- 
cem podziehiy młodociane księżniczki powszechną radość 
wo-elną, i zwłaszcza w towarzystwie dam polskich przyby- 
wało im w dwójnasób wdzięków i uprzejmości. 

Tymczasem brzmiały dalej uczty, pląsy, rozrywki. Już 
drugi tydzień mijał wśród ciągłych godów. Potrzeba było 
najosobliwszych wysileń przepychu i dowcipu, aby w usta- 
wicznym roztargnieniu uti-zymać gości. I zaprawdę istotne 
dziwy i cuda działy się dla ich zabawy. Tłumy z całćj po- 
bli/szej Turcyi zgromadzonych kuglarzów, gędźców, szermie- 
rzy, linoskoków, krotofilników oboj6j płci, bajecznemi popi- 
sami zręczności w osłupienie wprawiały widzów. Z trudnym 
do uwierzenia pospiechem stawały na placu widowiska 
ogromne gmachy, zamki, fortece, które z równą potom szyb- 
kością obracano ogniem i żelazem w ruinę. Z ruin wystę- 
powali olbrzymi do walki z dzikiemi zwierzętami, na pas- 
twę lub też na zgubę lwom, słoniom, potworom nieznanych 
w naturze kszUiłtów. Dla złagodzenia tak srogich wrażeń 
inni krotofilnicy o łbach niskich strzyżonych uwiązywali 
sobie kilku umyślnie pozostawioaemi długicmi włosami nie- 
zmierne kamienie młyńskie na głowic, albo dawali je roz- 
trzaskiwać na sobie młotem, albo szybkością wirujących 
fiiikadcł kręcąc się z niemi po scenie, upadali wreszcie do 
kolan hospodarowi po kiesę złota i ucałowanie rąbka szaty 
keiążęcój. 

Z dwunastym dniem takich uczt i rozr}'wek skończyło 
się wesele. Z wydanych na nie krociów brano miarę sum 
posagowych, które teraz z oblubienicą ruszać miały do Pol* 
ski. Odprowadziła małżonków cała rodzina hospodarska 
z wielkiemi ceremoniami aż ku granicom wołoskim. Drata 
i siostrę Lupula zabrał owszem Radziwiłł aż do Kamieńca 
Podolskiego, i dopiero gościnnie tam uraczonym pozwolił 
wrócić do Jass. Długim na wiele mil szeregiem ciąguęly 
ztauitąd za nowożeńcami ogromne bryki wołoskie z wyprawą 
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i wianem oblubienicy. Przez długie dnie i tygodnie pełne 
były wszystkie drogi wołoskie rozjeżdżających się w prze- 
różne strony gości weselnych. 

Wszędzie z wracającymi rozniosła się podwójna sława 
skarbów hospodara Bazylego Lupuła. Zwróciły one teraz 
powszechną uwagę na jego młodszą córkę Kozandę, jedy- 
naczkę obecnie w domu rodziców. Poczytano ją we wszyst- 
kich krajach sąsiednich za główną kiedyś spadkobierczynię 
bogactw ojcowskich, za panią bajecznej fortuny posagowćj. 
Długoletnie względy Porty Otomańskiej dla ojca dopusz- 
czały nadzieję, iż przyszły zięć hospodarski stanic się także 
następcą na hospodarstwic. Zmienność tronu wołoskiego 
ośmielała lada kogo do wystąpienia w szranki o złotą hos- 
podarównę, a może i o całą Wołoszę. 

Stała się więc Rozand^i przedmiotem mnogich różno- 
stronnych zabiegów o jćj rękę. Sierota bez ojczyzny, bez 
przeszłości rodzinnój, ujrzała naiaz z kilku przeciwnych 
stron narzucaną sobie ojczyznę, przyszłość, rodzinę. Zaczęły 
się o nią swadziebne poselstwa z tych wszystkich krajów, 
które walczyły z sobą ustawicznie o Wołoszczyznę. Zgła- 
szali się z kolei zalotnicy z możnych domów Korony pol- 
skićj, nadciągnęli zbrojną ciżbą swatowie z Siczy kozackićj. 
ozwała się z swojćm prawem do hospodarówny Porta turecka. 
Jedyną pociechą w sierocćm ji'j położeniu byłoby chyba 
stanowcze przylgnięcie do jednej z tych kilku nastręczają- 
cych się strzech opiekuńczych, stanowcze przyswojenie sercu 
jednśj z tych różnostronnych wspólojczyzu — a tu życzenia 
serca młodego w jedną, wypadki zaś przemocą w drugą 
ciągnęły stronę. 

Spojrzyjmy najpierwćj ku zadnicstrzańskićj stronie ży- 
czeń Bozandy. 



111. Zaloty jmiiiat polskicli. 

Gdy hospodar Lupuł przed weselem starszćj córki He- 
leny uwiadomił o nićm króla Władysława w Warszawie, od- 
powiedział król polski wzajemnćm wyprawieniem posła z po- 
winszowaniem do Jass^). Z \ncl\x różnych powodów obrany 
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ku temu został młody wojewodzie bracławski i starosti 
śiiiatyński Piotr Potocki, syn późniejszego hetmana w, Mi- 
kołaja. Forytowało go na tę funkcyę przedewszystkićm po- 
winowactwo z obojem państwem młodem, bo zarówno z księ- 
ciem Januszem Ptadziwiłłem, jak i z hospodarówną Heleną. 
Kyłoto wprawdzie powinowactwo bardzo dalekie, ale wów- 
czas najdalszy cień koligacyi miał większą wagę u pobra- 
tymców, niż rodzone braterstwo późniśj. 

Ojciec pana wojewodzica bracławskiego, Mikołaj, był 
rodzonym synowcem Stefana Potockiego, który głośnym na 
cal% Korono małżeństwem poślubił niegdyś jedne z czterech 
córek hospodara Jeremiasza Mohiły, i zniewolony tóm do 
wspierania później swoich szwagrów Mohiłów na tronie 
hospodarskim, przypłacił wysoką koligacyą tureckiemi wię- 
zami w Jedykule nad Czarnćm morzem. Teraźniejszy zaś 
małżonek starszój córki Lupułowój Radziwiłł, mimo wiek 
młody po raz drugi już ożeniony, miał za sobą krótkićm 
małżeństwem pierwszćm córkę tegoż Stefana Potockiego 
i jego wołoskiej małżonki Maryi, wojewodziankę bracławską 
Maryę Potocka, wnukę dawnych hospodarów Mohiłów. Bę- 
dąc tedy jako Potocki swojakiem poswatancgo z Potocką 
Radziwiłła, a przez swojego dziada Stefana Mohilankę za 
babkę majiic, był młody wojewodzie bracławski obustronnie 
bliskim teraźniojszój ślubnój parze wołoskiej, i okazał się 
przeto najwłaściwszym kandydatem do legacyi weselnćj. 

Ale zachodził jeszcze pewien bliższy powód do życze- 
nia mu tego zaszczytu. Pragnęli krewni wojewodzica, a mię- 
dzy tymi i sam Janusz Radziwiłł, wprowadzić go na dwór 
wołoski, w koło rodziny hospodarskiej. Spełniwszy posel- 
stwo królewskie u starszej córki, mógł poseł zająć się włas- 
nemi staraniami o młodszą. Wnukowi Mohilanki słuszna 
było ze wszechmiar sięjrnać po Mohilankę. Uzyskano więc 
u króla Władysława IV nominacye wojewodzica do repre- 
zentowania osoby królowskiój przy uroczystości weselnej 
w .lassach, a du c/ciro fawor ludzki tak pomyślnie drogę 
ścielił młodemu, loiro on, swoją własną pn-zencyą, własnemi 
.•alotami powagi i dzielności rycerskiej, nie był zaiste 
w stanie zepsuć w izemkolwiek. 

Wystąpienie wojewodzica bracławskiego na dworze 
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bospodarskim odpo^^iedziało całkowicie zamysłom krewnych. 
Po odwiedzinacli w imieniu króla nastąpiły odwiedziny 
w własnćj osobie. Oboje rodzice liospodarscy okazywali 
wszelką względność gościowi, Rozanda widywała z przyjem- 
nością rycerskiego młodzieńca z Polski. Była ona przecież 
jeszcze tak młodą, iż nie godziło się żadną miarą spieszyć 
z postanowieniem jćj ręki. Należało przytćm zacliować 

ostrożność względem dworu otomańskiego, który nie 

sprzyjając wydawaniu córek hospodarskicli za panów polskich, 
mógł zniweczyć przedwcześnie rozgłoszoną konkurencyę wo- 
jewodzica. Nie przyszło zatćm do wyraźnych jeszcze zarę- 
czyn, ale we wszystkich prawie możniejszych dworach pol- 
skich mówiono już o przyszłćm ożenieniu pana wojewodzica 
bracławskiego z Domną wołoską, i rozchodziły się nawet 
pogłoski o tćm po gazetach niemieckich i francuzkich ^). 

W tćm zjawia się naraz u dworu wołoskiego jakiś 
możny młodzieniec, nie znany nikomu ani osobiście, ani 
z imienia. Przybrane przezeń nazwisko nic zdało się rze- 
czywistćm, a w całóm jego postępowaniu uderzał jakiś 
dziwny urok tajemniczości. Będąc jednak widocznie panię- 
ciem dostojnego wychowania i rodu, znalazł on łatwe przy- 
jęcie na pokojach książęcych, nie przyzwyczajonych bynaj- 
mnićj do zbyt wybrcdnśj etykiety w wyborze gości. Jak 
wielu jego poprzedników u dworu dawniejszych hospodarów, 
potrafił nieznajomy zjednać sobie niebawem wziętość całego, 
grona dworskiego, szacunek obojga hospodarstwa. Sama 
owszem hospodarówna upodobała sobie w wysokim stopniu 
towarzystwo młodzieńca, i— niczem ostatecznie nic związana 
Z Potockim, chyliła się ku niemu coraz otwartszą skłon- 
nością serca. 

Wtedy nieznajomy zdjął maskę i prawdziwe wymienił 
imię. Miało ono bardzo głośne brzmienie u Wołoszy, u Po- 
laków, po N\szystkiój Rusi. Byłto Dymitr, kniaź vViśnio- 
wiecki, syn Chorążego koronnego Janusza, wnuk z bocznej 
linii kniazia Michała Wiśniowieckiego, małżonka hospoda- 
równy Reginy Mohilanki, prawnuk sławnego pretendenta do 
panowania nad Woloszą, kniazia Dymitra. IMzez babkę 
Michałowa Reginę połączeni byli Wiśniowicccy z krwią da- 
wanych i teraźniejszych książąt wołoskich, a śmierć kniaziów 
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Dymitra i Michała, obudwóch na wojnie o Wołoszczyznę, 
bądźto z tniLÓw, bądź w więzach niewoli zmarłych, jeszcze 
bardzićj zacieśniła ten węzeł. Na samo tylko imię mło- 
dego kniazia z Wiśniowca byłyby się rozwarły podwoje 
wszystkich zamków na Wrfoszczyżnie, i byłby mu się roz- 
v.-arł życzliwie pałac hospodara Lupuła. 

Ale junackiemu animuszowi młodzieńca szło o spróbo- 
wanie osobistej wartości. Jakby na przekór w)jewodzicowi 
bracławskiemu Piotrowi, któremu głównie protekcya kre- 
wnych i króla dopomagała do zyskania sobie wziętości 
w Jassach. postanowił Dymitr cisnąć o ziem wszystkie przy- 
':><-r7 pożyczane, i własną siłą zdobyć fortunę. Początek 
iiieła wypadł zwyczajnym sposobem jak najpomyślnićj dla 
^'^'.iłka. Na wiadomość o jego nazwisku i zamiarach wzglg- 
iein Rozandy ni^ zmieniła sie w niczćm życzliwość rodziny 
h<>sp^>iarskie!. Oględny Lupuł przyjmował go z równą 
uprre^mv>kią jak dawniej, zachowując sobie roztrzygnięcie 
rzeczj na p<5żniej. Nie upadła przeto konkurencya wojewo- 
iizicu z Potoka, lecz z taż samą pewnością, z jaką dotąd 
głoszono w Polsce małżeństwo między wojewodzicem Pio- 
trem a Mohilanką Rozandą, zaczęły teraz kTążyć wieści o za- 
mezciu ltozandv z kniaziem Dvmitrem ^). 

Zjawił sie owszem trzeci możny zalotnik polski. W za- 
biegach bowiem o złotą rękę hospodarówien wołoskich przy- 
bywało zewsząd niespodzianie współzawodników. Synom do- 
mów książęcych i senatorskich, paniętom i zwykłćj szlach- 
cie, młodzieńcom i wdowcom podstarzałym, wszystkim z dzi- 
wną pożądliwością rosło serce do posagowego udziału w tych 
>:karbach hospodarskich, które dla jednych były tylko jfrzy- 
datkową okrasą połączonych z temi swatami wołoskiemi 
hazardów bohatyrskich, u drugich już same przez się wy- 
starczały do zaspokojenia ambicyi. Zwyczajnie działali tacy 
spółzawodoicy zdała od siebie, starając się nawet powszech- 
nie o jak największy sekret planów swoich z początku, aby 
w razie chybionej sprawy nie wydawać się bez potrzeby 
w obmowę zawistnych i szyderców. Często jednak trącali 
o siebie przypadkowo rywale, a wtedy miedzy niewierniej- 
szymi przyjaciółmi, miedzy najbliższymi krewnymi, między 
poważnymi opiekunami a poruczającą się ich opiece mło- 



k\.. 



SZKICE HISTORYCZNE. -287 



dzieżą, przychodziło do najucieszniejszych przygód spółza- 
wodnictwa. 

Ten sarn książę Janusz Radziwiłł, któremu teraz po- 
wtórnćm małżeństwem dostała się starsza siostra Rozaudy, 
miał za sobą pierwej (jak nadmieniono) córkę Stefana Po- 
tockiego i hospodarówny Maryi z domu Moliiłów. Lubo już 
tylko wnuka hospodarska i nie osobliwszćj fortuny, była 
panna wojewodzianka Potocka celem mnogicli zalotów, które 
młodemu księciu Januszowi tćm większóm groziły niebez- 
jdeczeustwem, żo jako dysydent, wyznania kalwińskiego, 
starał się o rękę katoliczki. Potrzeba więc było niezbęd- 
nie katolickićj protekcyi, a najbliższym do togo nastręczy, 
się Januszowi własny stryj, książę Albrycht Radziwiłł, kan- 
clerz wielki litewski, człowTbk z każdój miary poważny, bo 
w podeszłych już latach, wdowiec, głośny na cały kraj 
z mądrości, a przede wszy stkiem gorący zelant kościoła ka- 
tolickiego, ilimo różnicę wiary nie odmawiali sobie kre* 
wni panowie żadnćj przysługi, która przyczynić się mogła 
w czćmkolwiek do podniesienit? chwały ich domu, przy 
możnćm zaś poplecznictwie stryja kanclerza nie wątpił Ja- 
nusz o swojćm szczęściu u panny. 

I bardzo tćż szczęśliwie zagajone zostały swaty w War- 
szawie. Pobożny stryj przyniósł młodzieńcowi jak najpo- 
myślniejszą wiadomość o pierwszej rozmowie z matką woje- 
wodzianki. Postanowiono przyspieszyć sprawę, i już naza- 
jutrz rano miał książę kanclerz z stanowczą wystąpić pro- 
pozycyą. Chcąc się o jćj skutku dowiedzieć, pobiegł młody 
kalwiu dnia jutrzejszego czćmprędzćj do 00. Jezuitów, gdzie 
naj|)rawdopodobnićj zastać mógł stryja na nabożeństwie. 
Któż jednak opisze zdumienie konkurenta, gdy jego swat 
pobożny ozwic się doń w kościele: „Mój kochany synowcze! 
wiedz o tem, żem szczerze twą sprawę proponował wczoraj. 
Ale dzisiejszćj nocy najświętsza Panna, którą o to prosiłem, 
kazała mi tę pannę pojąć. Zaczem nie miej to za zlc, że 
co mi Bóg do serca podał, tego trzymać się muszę." 

Dopiero potćm okazało się, że książę kanclerz już przy 
wczorajszej rozmowie przemawiał sam za sobą samym o rękę 
panny. KoUigacya z domem Mohiłów kusiła w równej mie- 
rze stryja i synowca. Z tćm wszystkićm nie powiodło sig 
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kanclerzowi odbić wojewodziankę młodemu. Dzi§ki wstawie- 
niu się ionjch osób zdołał książę Janusz po najsilniejszych 
zabiegach wziąć górę nad bogatszym od siebie stryjem, 
i pojął nakoniec pannę '). Starszym zaś konkurentom, jak 
książę kanclerz litewski, pozostało chyba o tak niepowabne 
dobijać się Mohilanki, jaką np. była rodzona ciotka uzyska- 
nćj przez Radziwiłła wojewodzianki Potockićj, jedna z czte- 
rech córek hospodara Jeremiasza Mohiły, imieniem Anna. 

Wraz z wszystkiemi trzema siostrami w Polsce za mąż 
wydaną, poślubił ją najpierwćj jeden z panów Przerębskich, 
Jan Maksymilian, z kasztelana sieradzkiego wojewoda łęczy- 
cki. Po śmierci pierwszego męża połączyła się Anna Mohi- 
lanka powtómćm małżeństwem z Janem Sędziwojem Czam- 
kowskim, kasztelanem łęczyckim. O powtórnie owdowiałą 
zgłosił się niebawem małżonek trzeci, Władysław Myszkow- 
ski wojewoda krakowski. I tego roku 1658 straciwszy męża, 
oddała Anna rękę małżonkowi czwartemu, najsławniejszemu 
ze wszystkich, hetmanowi wielkiemu koronnemu Stanisławowi 
Be werze Potockiemu. Ponieważ Rewera urodził się około 
r. 1579, a jego narzeczona przyszła na świat w niewiado- 
mym bliżćj przeciągu czasu przed rokiem 1G08, t. j. przed 
rokiem śmierci jćj ojca, przeto jedyną w swoim rodzaju parą 
ślubną stanęli wówczas u stóp ołtarza ośmdziesięcioletni sta- 
rzec i matrona lat pięćdziesięciu i kilku. 

W uroczym jednak blasku skarbów wołoskich znikały 
zmarszczki na półwickowem obliczu Mohilanek, młodniało 
serce starcom zgrzybiałym. Na wyścigi z młodymi synow- 
cami i siostrzeńcami puszczali się w zaloty do hospodaró- 
wien najpoważniejsi stryjowie i wujowie. Nie raziło to 
nikogo, w przytoczonym tu przykładzie podeszłych swatów 
najpierwej o ręko wnuki liospodarskiej Maryi Potockiej, 
a następnie tylokrotnie pożądanej w małżeństwo Anny, i nic 
raziło też w zabiegach o najmłodszij i najbogatszą ze wszyst- 
kich hospodarówion, o naszą Lupułównę Rozaudę. Obok 
dwóch dobijających ^^ie o nią młodzieńców z Potoka i Wiś- 
niowca, wystąpił rywalem trzocim mąż laty i zaszczytami 
dojrzały, uajnieszcz(jśliwł>zy z rywalów. Młodzieńcy bowiem 
w zapasach o Rozandę potrafili ujść z życiem— starzec siwą 
głowę dał za nią. 
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Mienią tym niefortunnym \Yspółzawodnikiem wieści 
ówczesne wojewodę czernichowskiego i hetmana polnego 
koronnego Marcina Kalinowskiego. Pan szerokich posiad- 
łości na Pokuciu i Podolu, zostawał on oddawna w sąsicdz- 
kich związkach z Wołoszą. Ku tymże wołoskim stronom 
zwracały się, jak teraz tak i- w przeszłości, jego plany mał- 
żeńskie. Wdowiec od wielu lat, żył pan hetman polny 
pierwszćm stadłem x księżniczką z Korca Heleną, rodzoną 
siostrą sławnego I i żęcia Samuela. Przez Samuelową mał- 
żonkę Katarzynę z M^hiłów, czwartą z wymienionych powy- 
żćj córek hospodara Jeremiasza Mohiły, a późniój tylokrotnie 
wdowiejących i znowuż zamężnych pań koronnych, był i po- 
szwagrzony z Koreckim Kalinowski koligatem Mohiłów, i ze 
względu na swoje podwójne powinowactwo z nimi i z Ko« 
redami brał bardzo żywy udział w walce wszystkich zię- 
ciów Mohiłowych ku wsparciu teścia i jego synów. Toż, 
kiedy prawie jednocześnie ze srogą śmiercią książęcia Sa« 
muela Koreckiego w tych bojach, dały nieba hetmanowi 
Kalinowskiemu jedynego z Samuelowćj siostry potomka: 
przyszły dziedzic i jedynak hetmański otrzymał na pamiątkę 
przesiąkłe wołoskićm męczeństwem imię Samuel. 

Obecnie był ten Samuel mężczyzną w kwiecie wieku, 
i sluszniśj od ojca wstępować mógł w szranki o młodzień- 
czą rękę Rozandy. Nie omieszkał tćż zapewne pan hetman 
polny ofiarować sycowi pierwszeństwa przed sobą w swa- 
tach wołoskich;- ale przeznaczenie inaczćj chciało. Właśnie 
w porze zaślubin księcia Janusza ze starszą siostrą Rozandy, 
kochał się młody ^Kalinowski gorąco w pannie kanclcrzance 
koronnćj Ossolińskićj, która — istotnie poślubiona mu w U 
miesięcy po Radziwiłłowskićm weselu w Jassacb, zasłynęła 
następnie najidealniejszćj miłości małżeńskićj wzorem ^^). 
Nie pozostało więc nic innego panu hetmanowi polnemu, jak 
pobłogosławić szczęściu syna z synową, a o Wołoszczyznę 
dla siebie samego u rodziców Rozandy zagaić dziewosłęby. 
Co tćż na prawdę czyniąc, zajął starzec miejsce w szeregu 
współzawodników o rękę złotćj hospodarówny ^^), z niemałą 
zapewne szkodą rywalów swoich, ale największą nakoniec 

własną. 

Im więcój bowiem swatów zgłaszało się po córkę Lu* 
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pidową, tóm trudniejszym stawał się wybór, tóm dłożćj 
zwlekało się rozstrzygniecie. Pod zmiennóm zaś niebem 
tych wschodnio-połud^iowych stron świata, przy ostawicznćj 
w nich zamieszce graniczących z sobą przeciwieństw wiary, 
narodowości, oświaty i obyczajów, nic niebezpieczniejszego 
nad zwłokę. Każd^' chwili mogła w tych dzikich polach 
kresowych zerwać się niespodziewanie burza lada czćm po- 
waśnionych żywiołów, i zwłaszcza ku ponętnój dla wszyst- 
kich Wołoszczyznie skierowawszy swój pęd, obalić wszelkie 
o nią zabiegi i starania dawniejsze. Pod ciągłą groźbą ta- 
kich zamachów nie było pory długim namysłom względem 
rozrządzenia ręką Bozandy, zabrakło nawet czasu dojrzeć 
Rozandzie. Nim młodociana córka Lupuła rozwinęła się 
jeszcze w taką pełń wieku i krasy, aby trudno już było 
zwlekać dłużćj spółzawodników wymówkami mi^oletności , 
zadrżały pobrzeża Dniepru i Dniestru jednym z najsroższych 
wybuchów tamecznćj zawieruchy, który wcale nowych swa- 
tów naprowadził hospodarównie. 



IV. Swaty kozackie. 

Waśń z przemożnym sąsiadem Koniecpolskim zmusiła 
Kozaka Chmielnickiego szukać bezpieczeństwa osoby na nie- 
dostępnych ostrowach Dniepru. Tułało się tam podobnież 
kilkuset innych zbiegów, wywołańców, hultąjów. Za wodza 
od nich przyjęty, jął Chmielnicki podżegaif lud okoliczny, 
odgrażać się panom polskim. Zaniepokoili się tćm magnaci, 
a między nimi i owe trzy domy pańskie, które temi czasy 
ubiegały się o Rozandę. Wszystkim trzem zdało się rzeczą 
konieczną , wystąpić z całe grozą przeciw buntownikom na 
Niżu. Ostatni z naszych pretendentów o Domnę, hetman 
polny koronny Kalinowski, tudzież stryj drugiego konku- 
renta, tajemniczego książęcia Dymitra na Wiśniowcu, sławny 
książę Jeremiasz Wiśniowiecki, byli zawsze wrogami nie- 
sforności kozackićj; ojciec zaś najwcześniejszego z zalotni- 
ków wołoskich, Piotra z Potoka, hetman wielki koronny, Mi- 
kołaj Potocki bez wiedzy króla postanowił zgnieść Chmiel- 
nickiego. 

Tymczasem nieprzewidziany obrót wypadków samemu 



Łeimanowi otworzył zgubg. Chmtelnicki zażądał i otrzyma! 
pomoc tatarską, z którą wystąpił do boja z wojskiem ko- 
ronaim. W bitwie u 2óltych-Wód poległ syu hetmański Ste- 
fttD Putocki, pod Korsuniem ledwie nie cafe wojsko polskie 
stginęło od Kozaków i Ordy. Obaj hetmanowie, I'otocki i Ka- 
linowski , dostali 8ig w niewolę, poszli dźwigać więzy tatar- 
^'e w Krymie. Chmielnicki ujrzał się nadspodziewanie zwy- 
cięzcą calćj Rzeczypospolitej, wodzem półmilionowej rzeazy 
oadbiegłych zewsząd tłumów nierządu, buntu, pogaństwa. 
Jedna z nierzadkich na t^m pograniczu burz barbarzyńskich 
wywróciła nagle ręką kozacką i tatarska cały dotychcza- 
sowy stan rzeczy— jednam plomiennćm morzem zniszczenia 
szeroką przestrzeń krajów zalała. 

Upojony wielkością swoją Chmielnicki, rozpasał się 
w najdziksze zamysły pychy. Fortunny przymierzem z Ordą, 
zawiązał stosunki z dalszem pogaństwem w Carogrodzie 
przyrzekał poddać się sułtanowi. Pogaństwo nawzajem po- 
puszczało go w szalonych zachceniach jego ambicyi, obsy- 
pało go wdzięcznemi poselstwy, upomiukami. Czauszom sul- 
tańakim towarzyszyły na Ukrainę poselstwa holdowników 
snłtańskich: wołoskie, multańskie, siedmiogrodzkie. Od Ca- 
rogrodu przez Wołoszczyznę nadciągnął do Czecliryua 
fałszywy patryarcha konstantynopolitański, niosąc błogosła- 
wieństwo prawowiernemu pogromcy Lachów. Obozowa sto- 
lica Chmielnickiego stała się miejscem zebrania nojpodej- 
rzańszycb przybyszów, kuźnią najnieżyczliwszych Polsce za- 
machów. 

Sam wlaJzca stolicy uroił się powołanym od Boga do 
ubalcnia dotychczasowego stanu rzeczy w tych stronach 
„Boli mi to dali" — gromił głosem Atylli nasuwane mu 
przestrogi umiarkowania. ,,Boh mi to dał, i mij brat, duszii 
moja, sokół mij Islam Girnj, car ordy krymskiój." Z nim 
w nierozlączon^j przyjaźni tuszył sobie Bohdan zwojować 
całą Polskę, a pritóm podzielić sig nią z sąsiadami : Książę 
na Siedmiogrodzie Rakocy zająć miał Kraków, Szwedowi 
praeznaczona była Polska północoa, Kozakom pod opiekij 
Ordy i Turków po?;ostfl!aby południowa "). Toć nie masz 
mir u dla Zaporo2a bez takićj opieki „sokoła" Islam Giraja 
tte i sułtana wielkiego w Carogrodzie, zkąd tylu po- 
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słów tatarskich i sułtańskich niosą teraz hetmanowi zapo- 
rozkiemu raz po raz upewnienia miłości i pomocy. 

Fo takich naradach z posłami zagranicznemi spędzał 
Bohdan całe noce na pijatyce i wróżbach w kołe czarownic. 
Zapytywano losy o wszystkie wypadki i osoby, a każda 
wróżba wypadała pomyślnie. Jeszcze w tym roku przepowia- 
dały mu czarownice wielką wojnę i wielkie szczęście na 
wojnie. Uradowany Bohdaji wyśpiewywał dumy pijane, 
a nazajutrz rano kazał prowadzić się do cerkwi i legał 
tam krzyżem na gołćj ziemi, dziękując Bogu za jego cuda. 
Natenczas ów za patryarchę udający się szalbierz, wzywał 
go od ołtarza wielkiego do komunii, na którą gdy Bohdan 
przystać nie chciał, jako nietrzeźwy i niespowiadany dziś 
wcale, fałszywy patryarcha dawał mu powszechne rozgrze- 
szenie, i wołał: „Idy preczyszczaj sia hetmanel^^ Zaczem 
przystępował Bohdan do sakramentu, we wszystkiem zaś 
wojsku kozackićm grzmiały okrzyki niewymownej radości, 
iż podejrzany o skłonność do przyjęcia islamu hetman przy- 
stąpił do komunii z rąk patryarchy. I bito ze wszystkich 
dział na tryumf, wołając w uniesieniu po całćm mieście: 
„Zbawytel nasz hospodar, wełykij hetman preczyszczajet 
sial'' ^^) 

Dał też włóczęga patryarszy wdowcowi Chmielnickiemu 
bez rozwodu ślub z cudzą żoną, z panią podstarościną Cza- 
plińską , gdy pierwszy mąż Czapliński żył jeszcze w Polsce. 
Któryto pośpiech był na wszelki wypadek tćm mnićj po- 
trzebnym, ile że ani szczęście domowe ani względy polityki 
nic zniewalały do tego. O niewielkićj bowiem miłości po- 
między nowymi małżonkami bliska przekonała już przy- 
szłość, dwóch zaś dziedziców swojćj politycznej wielkości, 
rodzonych synów Tymoszka i Jerzego, miał Bohdan już 
z pierwszej żony. Owszem pracował on właśnie nad ustale- 
niem losu obudwóch synów, i mianowicie starszemu Tymosz- 
ko\Yi okazałą za granicą układał przyszłość. 

Byłto młodzieniec dziki, nieokrzesany, bez żadnćj zna- 
jomości ś^Yiata i obyczajów. Swoi nazywali go paliwodą, 
u obcych miał on reputacyę gbura, nic dobrego, łotrzyka.^*) 
Z macochą Czaplińską ustawicznie się wadził Tymoszek, a gdy 
ów mniemany patryarcłia wyprawił do nićj czerńca z da- 
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rami, rozpustny pasierb upojonemu >YÓdką posłowi brodę 
świecą opalił. Nie psuło to jednak podobnież rubasznemu 
ojcu Bohdanowi serca do syna, i mając właśnie u siebie 
wysłańców od hospodara wołoskiego Bazylego Lupuła, na- 
słuchawszy się przybyłych z nimi wieści o jego skarbach, 
umyślił wyswatać Tymoszka z hospodarówną Bozandą. Naj- 
pierwćj bogaty posag wołoski, późniój za wolą teścia lub 
bez nićj następstwo na Wołoszczyznie, wreszcie nietrudne 
przy łasce Porty widoki na sąsiednią ziemię maltańską, 
miały w rozpłomienionćj wyobraźni ojcowskićj uzupełnić 
z kolei przyszłą fortunę Tymoszkową. 

Niezwłocznie też wyprawieni zostali swatowie kozaccy 
o Rozandę do Jass. Przyjęto ich tam z podziwieniem, bez 
najmniejszej chęci uczynienia zadość żądaniu. Jakkolwiek 
panujące w Wołoszech domy książęce nie celowały zwyczaj- 
nie dostojnością rodową , kozaczych przecież prostaków, jak 
Tymoszek, mierzyły one wzrokiem nazbyt wyniosłym, aby 
dopuścić myśli o spowinowaceniu się z nimi. Hołdami Po- 
tockich i Wiśniowieckich otoczona Bozanda, wzdrygnęła się 
na wzmiankę o poślubieniu paliwody z Czechryna , który 
brody opala czerńcom. Ojciec hospodar wymówił się swa- 
tom kozackim , iż córka jego zostaje pod zwierzchnictwem 
Porty tureckićj, bez którśj zezwolenia nie może on rozpo- 
rządzać jćj ręką. ^*) 

-Z niemniejszćm zadziwieniem, jak w Jassach, przyjęto 
wiadomość o wołoskich konkurach Tymoszka w tych dwo- 
rach polskich, które same podobnćm tchnęły życzeniem. 
Oburzyli się zuchwałością kozacką mianowicie obaj hetmani 
polscy: Potocki i Kalinowski, tamten jako ojciec starającego 
się o Domnę wołoską syna, ten jako przyszły o nią kon- 
kurent w własnćj osobie. Dzięki ogromnym sumom pie- 
niędzy różnych osób, a między tymi głównie samegoż 
hospodara Lupuła, wyszli obaj wodzowie polscy od nie- 
dawna zniewoli krymskićj, i... uderzeni wieścią o wołos- 
kich zamysłach Chmielnickiego, stali znowuż w polu na- 
przeciw niemu, pilnując bacznćm okiem wszelkich jego po- 
ruszeń. Ale jeśli trudno już było sprostać Chmielnickiemu 
siłą oręża, o ileż nieskończenie tinidniejszą okazało 
czą zbadać wszystkie jego chytrości, dotrsf! 
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rozUełzanym wybrykom tćj wódką i szczęściem pijanćj 
głowy. 

Nieodstraszony rekuzą hospodara Chmielnicki, wysłał 
jednocześnie prośbę do sałtana o rękę Domny dla syna^ 
i j%ł czynić wielkie przygotowania do wojny. Na pozór 
miała to być wojna z Moskwą, głównie z podniety Tatarów 
w towarzystwie z nimi podjęta. Gdy jednak nadeszła pora 
wtargnięcia do' ziemi nieprzyjacielskiój, powiodło się Boh- 
danowi skłonić Tatarów do wyprawy w stronę całkiem prze- 
ciwną, do napada na Wołoszczyznę. Nim jeszcze przybyć 
mogło zezwolenie sułtańskie z Carogrodu, przedsięwziął 
zuchwały ojciec Tymoszka ponowić pierwsze swaty do Jass— 
ponowić w kilkadziesiąt tysięcy Ordy z Eozactwem. A wierne 
mu dotąd szczęście i temu szalonemu zamachowi nie od- 
mówiło pomocy. 

Eu srogiemu zdumieniu nieostrzeżonego o niczćm hos- 
podara i czuwających nad Bohdanem hetmanów polskich 
rozległ się pod koniec lata r. 1650 odgłos nagłćj wyprawy 
tatarskiój i kozacki^ na Wołoszczyznę. W miejsce pierw- 
szych swatów z nieprzyjętym pozdrowieniem pokoju wtarg- 
nęło teraz w granice Lupułowe 15,000 Kozaków pod Boh- 
danem Chmielnickim i 20,000 pogaństwa pod Nureddynem 
sułtanem , z groźbą zniszczenia całego kraju. Z obawy, aby 
stojący pod Kamieńcem hetman Potocki nie przyspieszył 
w pomoc hospodarowi , uradzili zbrojni swatowie dwoma oso- 
bnemi zagonami odprawić swoje dziewosłębiny ogniem i mie- 
czem. ^^ Najpierwćj wystąpić mieli do walki z hospodarem 
Tatarzy, Bohdan zaś z Kozakami pocljął się stać tymczasem 
u granic na straży przeciw Potockiemu ") — potćm przyjść 
miała kolej popisów na Kozaków. 

Zaczóm uderzono w istocie na hospodara dwoma strasz- 
nemi szturmami o rękę córki. Zapóźno już było śmierzyć 
zbrojnych swatów dobrowolnćm ofiarowaniem zaślubin. Sprzy- 
mierzeni Kozacy i Tatarzy odgrażali się teraz nietylko zdo- 
być sobie Rozandę, ale detronizować samegoż ojca. Nie- 
przygotowany Lupuł miał zaledwie 6,000 lada jako uzbro- 
jonćj milicyi, z którą niepodobna było stawić czoło o tyle 
przemocniejszćj napaści. Opuścił więc z całym domem stolicę 
i uciekł się do zwyczajnego ratunku Wołoszy w niebezpie- 



czefistwie, to jest do scbronienia »ic w lasy. Uospodarowa 
t córki} BDzandą, z resztą dzieci, i ze sławnemi skarbami 
doma swojego, znalazła przytuiak w waroyrnym zainkn bo- 
czawskiia. Hospodarowi z garstką żolnierstwa pozostało tylko 
zosiec się po wołosku w przyległych zamkowi borach, 
zkądbj' w razie ostatecznoi^ci dać mógł jaką taką odsiecz 
rodzinie. 

Na rozwarty łupieżcom kraj padła straszna plaga ta* 
taraka. W jednaj chwili rozsypało sig pogaństwo po cał4j 
ziemi, plądrując, paląc, pustosząc wszystkie zakątki. Kupy 
mioszkauców z dziećmi, z całym dobytkiem , szły dhigiemi 
rzędami w niewolę krymską. Zapalone i zrabowane miasto 
stołeczne Jassy zamieniło sig w zgliszcza. Cala starannie od 
lat kilkunastu zagospodarowana przez Lupula Wołoszczyzna, 
Btaia się jednćm nieprzejrzanym pogorzeliskiem. Schroniony 
w zasiekach leśnych hospodar, poroz3adzał liczne zwiady 
o wierzchołków najwyższych drzew, i zapytywał co chwila, 
z którćj strony widać nowe dymy pożarów? a tu w którą- 
kolwiek strong sięgnęło oko. zewsząd jednocześnie wzbijały 
sicklęby pożogi— wszgdzie niebo jedną krwawą pałało łuną. 

Przy zupełnej bezbronności kriyu mógł nieprzyjaciel 
grasować w ten sposób jak długo chciał. Dla zapobieżenia 
dalszćj ruinie, wysiał hospodar orędowników do Nureddyna 
sułtana, ofiarując bogaty okup, jeśli Orda niezwłocznie 
opuści ziemię. Obciążone zdobyczą Tatarstwo, okazało chęć 
do nkladów. Zdobywanie grodów warownych, a zwłaszcza 
niedostępnych zasieków bukowińskich, było zawsze wstrętną 
rzeczą pohańcom, nad którą szło teraz bardzićj o bez- 
pieczne nprowadzenie nagromadzonych już łupów. Zgodzono 
się więc na okap kilkakroć stutysięcy talarów, po częśd 
natychmiast wypłaconych. ") Aby pozostałój reszty okupu 
nie postradać, zabrała się chciwa Orda czemprędzćj do od- 
wrotu, i nie troszcząc się o dalszy los swoich sprzymierzeń- 
ców kozackich na Wołoszczyznie, wróciła obładowana plonom 
do Krymu. 

Pomieszało to szyki czuwającym na granicy Kozakom, 
ale oie zbiło z terminu Chmielnickiego. Przf.sial (msztw 
obawiać się już Polaków pod hetmanem Potnfkim, który 

> szczerą ochotę nie mógł dać pomocy spw 
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teściowi swojego syna. Dossedł go w m raioze wynisj 
zakaz królewski, zalecający wstrzymać ais od wszdkiego 
udziału w teniźniejszrch zajściach wołoskich. Czćm ubez- 
pieczony Chmielnicki wystąpił bez Tatarów na pole walki, 
do podjęcia przeznaczonej sobie powtómćj po Tatarach na- 
paści na hospodara. Nim jeszcze Wołosza ockn^ sle 
z trwogi pogauskićj, zagrzmiała nad nią druga burza lo^CO) 
swatów kozackich. 

I tym razem niepodobną była obrona. Zniecierpii- 
wionc długą bezczynnością Kozactwo, rzuciło si^ pod swoimi 
wodzami Doroszeńkiem, Niecząjem, Puszkareńldem, do zdo- 
bywania reszty pozostałych po Ordzic łupów. Chmielnicki 
zamierzył przedrzeć się do zasieków samegoż hospodara, 
opanować Soczawę z Rozandą i skarbami. Napróżno upomi- 
nał go Lupuł przez posła, sby szanował ziemia sułtańską, 
którćj naruszenie nigdy nie ujdzie kary. Napróżno też było 
oczekiwać posiłków polskich, a tćm mnićj łudzić sig jaka- 
kolwiek pomocą własnego ludu. Przyszło ostatniego chwycić 
się środka, i dobrowolną zgodą na wszelkie wymagania nie- 
przyjaciela uniknąć krwawego do uićj przymusu tysiącem 
nowych zabójczych klęsk. 

Udał się do Kozaków orędownik wołoski z warunkami 
pokoju. Obo wiązał się Lupuł wjdać córkę za Bohdan owego 
Tymoszka, i wypłacił pewną sumę okupu, byle Kozacy ustą- 
pili coprędzćj. Chmielnicki przyjął ofiarę, domagając się 
wzajemnie jak najrychlejszego dopełnienia przyrzeczeń. Zgo- 
dzono się przy ostatniej umowie za pośrednictwem dwóch 
urzędujących przy dworze hospodarskim Polaków, aby już 
w trzy miesiące po zawarciu pokoju, t j. zaraz po Bożem 
Narodzeniu r. 1G50, odbyły się zaślubiny hetmanica Ty- 
moszka z hospodarówną Rozandą. W zakład wiernego do- 
trzymania ugody, wydani zostali Chmielnickiemu czterej 
najmożniejsi bojarowie wołoscy, pomiędzy którymi rodzony 
synowiec hospodara Lupuła. Wypłacono tćż Kozakom umó- 
wione pieniądze okupowe. Ze względu na łatwość hospodara 
w przyjęciu żądań ważniejszych, były ono o wiele mniejsze 
oi okupu danego Ordzie. 

Główną ofiarę umów swadzicbnych, młodocianą Domnę 
^zandę, nikt nie pytał o zgoilę. Mimo ojca przewodniczą- 
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cego układom, mimo tylu milszych próśb o jćj rękę zkąd- 
inąd, okazała się w najsmutnicjszcm świetle cała uiedola jćj 
położenia. Wbrew kłoniącemu się ku stronom polsidm 
sercu, narzucał los rubasznego oblubieńca od Niżu, a blis- 
kie dzisiejszych zdarzeń następstwa groziły inną jeszcze 
niewolą z trzeciój strony, z więzień Stambułu. Jedyną pocie- 
chą, jaką niebo dozwoliło hospodarównie osłodzić sobie 
dzisiejszą gorycz swatów z Tymoszkiem, było wyraźne za- 
strzeżenie w umowie z Kozakami , w jakim stroju i w jakićj 
kompanii przybyć miał pan miody na wesele. Niezawodnie 
w kole żeńskiego dworu pani hospodarowćj i jśj córki wy- 
lęgły, byłto warunek odpowiedni zaiste młodocianemu wie- 
kowi i takimże upodobaniom Rozandy, ale jakże sprzeczny 
z tragicznością jćj przeznaczenia. 

Zawarowano tedy osobnym punktem ugody, aby narze- 
czony stanął do ślubu po polsku, w polskim stroju, z polską 
kompanią, ,/rą jednak kondycyą ma się to wesele odpra- 
wić" — donoszono sobie w listach z nowinami ze Lwowa ^^) 
— aby syn Chmielnickiego ze szlachtą polską i polityką 
naszą na wesele przyjechał, czego pewnie dokaże, bo ma 
wiele szlachty przy sobie, którzy go polityki uczyć będą." 
W takim zaś razie mógł Tymoszko o wiele życzliwszego 
przyjęcia spodziewać się u Bozandy, i byle w ogólności 
umiarkował z czasem swoją szorstkość kozacką, gotowa była 
dziecinna Domna wołoska wypogodzić czoło losowi. Do tylu 
bowiem innych smutków życia ludzkiego pod zmiennćm 
niebem tutejszćm należała i ta niepochlebna następność, że 
przyzwyczajone do ciągłój zmiany serca mieszkańców, oso- 
bliwie serca tak młodociane jak naszćj Domny, traciły na- 
koniec władzę stałego przywiązania się do tych samych 
przedmiotów, stawały się również niestałemi, zmiennemi, 
jak samo niebo. 

I jakby w istocie jakimś prądem coraz nowych zwro- 
tów losu porwanćj, przyszło teraz biednćj narzeczonej Ty- 
moszka poniewolnie w coraz nowe strony zwracać się ser- 
cem i krokiem, najboleśniejsze z kolei ponosić zmiany. Mio- 
tając nią z dziwną szybkością po wszystkich krańcach ota- 
czającego Wołoszę świata, zmusiła ją ta sroga burza swat^** 
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kozackich zagościć także do czasu za kratami pałacu cesar- 
skiego w Stambule. 



V. Zakład turecki. 

Pozostały wiadomości o dwukrotnym pobycie Rozandy 
w Konstantynopolu. Raz bawiła ona tam wkrótce po weselu 
starszćj siostry z książęciem Radziwiłłem, zastępigąc zape- 
wne tgż siostrę w zakładowćm ubezpieczeniu dywanu o wier- 
ności ojca Lupuła. ^^) Nim bowiem hospodar dłuższemi rzą- 
dami Wołoszczyzny potrafił wzbudzić zaufanie w wezjrrach 
dywanu cesarskiego, musiały upewnić ich w tćj mierze od- 
dane w zakład córki, najpierwćj starsza Helena, następnie 
młodsza Rozanda. Gdy atoli w niejakim czasie wzmocnił się 
wpływ hospodara, ustała potrzeba dłuższego zakładu Ro- 
zandy w Garogrodzie, i już we trzy do czterech lat później 
widzimy ją wróconą rodzicom w Jassach. Dopiero następstwa 
owych nieszczęsnych swatów kozackich, zachwiały znowu 
powagę Lupuła nad Bosforem , i po raz drugi w niewolę 
zakładową wtrąciły córkę. 

Były to zaiste zwady nieszczęsne. Oprócz spustoszenia 
Woloszy, nabawiły one hospodara ciężkich jeszcze niebez- 
pieczeństw w dywanie. Dowiedziano się tam natychmiast 
o napadzie Kozaków na Wołoszczyznę, i schronieniu się 
hospodara w zasieki leśne. Rozeszła się owszem pogłoska, 
iż Lupuł całkowicie zniesiony już od Kozaków, zkąd nowego 
krajowi hospodara potrzeba. Czekało na to w Stambule tak 
wielu zawsze ambitnych, iż urosła z nich osobna klasa na- 
trętnych dywanowi soUicitantów, od swojćj ambicyi hospo- 
darskićj „hospodarczykami" powszechnie zwanych. ") 

Owoż kiedy nadeszła do Stambułu wiadomość o znie- 
sieniu Lupuła przez Chmielnickiego, rzuciło się kilku ta- 
kich hospodarczyków do usilnych zabiegów w dywanie o Wo- 
łoszczyznę. Na nieszczęście dla Lupuła trwała podobna 
walka współubiegaczów dość długo, i nim jeszcze sułtan 
komukolwiek przeznaczył hospodarstwo, powiodło się ojcu 
Rozandy oddalić z kraju najeźdźców. Ale sam Lupuł nie 
był dość pewnym swego bezpieczeństwa w Stambule, a po- 
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większająca każdą obawę wieść głosiła joż bliski najazd ja- 
kiegoś obdarzonego Wołoszczyzną rywala. 

Na wszelld wypadek było stanowisko hospodara nie- 
zmiernie zagrożonćm, i wymagało tćm większćj gotowości 
do wszelkich ofiar dla utrzymania sig przy Wołoszy, ile że 
od czasa niefortunnych swatów kozackich cały stosunek Lu- 
puła do Porty w l)ardzo niekorzystny zmienił się sposób. 
Już samo nieprzyjęcie pierwszćj prośby o rękę Doniny 
przywiodło Chmielnickiego do wzbudzenia w dywanie cięż- 
kich przeciw Lupułowi podejrzeń o przyjaźń z Polską, od 
których Chmielnicki, po teraźniejszćj zgodzie z hospodarem, 
nie myślał bynajmnićj odwodzić Turków. Była to bowiem 
zgoda nieszczera, tylko pogodnój chwili do zerwania sto- 
sunków oczekującff. O czćm dokładnie wiedząc, starał się 
Bohdan ciągłemi intrygami zachwiać Lupuła w Carodrodzie, 
aby w razie niedotrzymania ugody o Rozandę, tćm łatwiej 
przemocą dopiąć zamiaru w Jassach. 

Od podwójnego więc wroga, od podstępów Bohdana 
i zamachów hospodarczyków, wypadło teraz bronić się Lu- 
pułowi. W tak gorącćm niebezpieczeństwie jedyną drogą ra* 
tunku otwierała się hospodarom wołoskim Polska. Do tejże 
przyjaznój sobie od dawna Polski uciekł się Lupuł o radę, 
o wsparcie, o przytułek w razie najcięższym. Główną obec- 
nćj chwili potrzebą była zbrojna pomoc przeciw spodziewa- 
nemu najazdowi od Carogrodu, o którą usilne do Polski 
wyszły żądania. Zażądane podobnież zostało nadanie hospo- 
darowi indygienatu czyli prawa obywatelstwa polskiego, 
i przyjęcie rodziny hospodarski^* w gościnę na ziemi polskićj. 
Upraszał wreszcie hospodar o radę względem postf^pienia 
nadal z Chmielnickim, któremu Lupuł mimo zaręczyny chęt- 
nie wzbroniłby córki, gdyby tylko wesprzeć go w tćm chcieli 
Polacy. ^ 

Okoliczności znacznie ułatwiły Polsce spełnienie życzeń 
Lupuła. Rzecz najtrudniejsza, pomoc zbrojna przeciw hos- 
podarczykom» stała się wnet niepotrzebną. Obronił się od 
nich sam Lupuł szybkićm do Stambułu poselstwem z da- 
rami i oznajmieniem, iż żyje i panuje cało na Wołoszczyznie, 
gotów służyć nadal wysokim progom Porty. Upadły wigc 
tym razem zabiegi współzawodników, a dawnemu hospoda- 
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rowi „ziemi Bohdanu" nadesłana została od sałtana sza- 
bla z kaftanem, w znak tymczasowego zatwierdzenia na 
ksigztwie. 

Jednocześnie doszło go z Polski zapewnienie pi^zjfjaz- 
nego hetmana Potockiego, iż teraźniejszemu królowi pol- 
skiemu Janowi Kazimierzowi wielce na tćm zależeć ł>ęd£ie, 
aby małżeństwo Tymoszka z hospodarówną nie wzięło skutku. 
Ku tćm ściślejszemu przywiązaniu hospodara Koronie pol- 
skićj obdarzył go król Jan Kazimierz żądanym przywilejem 
indygienatu, który jeszcze w tym samym roku 1650 ułożony 
dlań został w wyrazach bardzo pocUebnych. Przyznano 
Lupułowi publicznie w tym dokumencie, iż wielorako żar- 
zony narodowi polskiemu, „odwracał często zagony l)arba- 
rzyńskie od granic polskich, iż mnogićj szlachcie polskićj 
wolność u Tatarów odzyskał, i samym nawet wykupionym 
niedawno hetmanom polskim najskutecznićj do oswobodze- 
nia dopomógł*' ^'). 

Za któreto przysługi wzajemnie teraz ubezpieczenia 
szukając w Polsce, umyjślił Lupid powierzyć jej do pewnego 
czasu rodzinę swoją. W kilka tygodni po napadzie Koza- 
ków z Tatarstwem na Wołoszczyznę, zapewne jeszcze przed 
uciszeniem się pogłosek o najeździe któregoś z hospodarczy- 
ków stambulskich, opuściła małżonka Lupułowa z córką 
Bozandą, z resztą dzieci, z głównemi skarbami dpmu swo- 
jego, coraz mnićj bezpieczną ziemię wołoską, i zjechiE^ta na 
mieszkanie do Polski. Przyjął ją w gościnę książęcy dwór 
jćj starszćj córki Radzi wiłłowćj, godny ze wszech miar przy- 
tułek tak zacnych gości ^^). Miał tam nadciągnąć niebawem 
za rodziną sam książę Bazyli Lupuł, i już nawet według 
doniesień tamtoczesnych stanął był z ostatkiem skarbów 
swoich w pobliżu granic polskich. Nadejście jednak pomyśl- 
uiejszych nowin z Stambułu wróciło go jeszcze do Jass, samą 
tylko rodzinę za granicą pozostawiając. 

Znalazła się więc Rozanda niespodziewanie rychło na 
ziemi polskićj. Znalazła się w iiiój— jak powszechnie mnie- 
mano— jedynie na to, aby jćj nigdy już nie opuszczać. Sam 
bowiem ojciec hospodar wyraźnie oświadczył się Polakom, 
iż jedynie o tyle dotrzyma ugody Chmielnickiemu, o ile 
zmuszonym będzie do tego. Polacy zaś ze swojćj strony 
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pragnęli jak najgoręcćj, aby do przymusu takiego nigdy nie 
przyszło— aby Rozanda koniecznie jednemu z polskich do- 
stała się współzawodników. 

Zbieg pomyślnych okoliczności poszczęścił w tćj mierze 
najwięcej młodemu Potockiemu. Był on, jak wiemy, powi- 
nowatym księciem Janusza Radziwiłła, który przeto wspie- 
rał go usilnie u bawiących w swoim domu księżn wołos- 
kich. Mając nadto ojca hetmanem wielkim koronnym, prze- 
wyższał młody starosta kamieniecki rywalów swoich jeśli 
nie przewagą skłonności u Rozandy, tedy przewagą wzglę- 
dów politycznych u ojca, ceniącego sobie zarówno rycerską 
pomoc hetmana w razie potrzeby, jak jego potężny głos 
senatorski w radzie królewskićj. Zaczćm, mimo chwilowe 
przechylenie się uczuć hospodarówny ku junackiemu ksią- 
żęciu Dymitrowi Wiśniowieckiemu, zgodziła się rodzina Łu- 
pała ostatecznie na zaślubienie córki z synem wielkiego 
hetmana koronnego. Młody starosta kamieniecki Piotr Po- 
tocki zasłynął we wszystkich ustnych i drukowanych nowi- 
nach tamtoczesnych jako niechybny zięć hospodarski. Po- 
dróż Rozandy z matką na dwór Radziwiłłowski w Litwie 
była według domysłów ciekawości ówczesnćj jedynie na to 
podjętą, aby w domu siostry i szwagi-a zaręczyć potajemnie 
Domnę z Potockim. Tamże miało odbyć się także rów- 
nież tajne wesele ^^). 

Nie trudno pojąć zniewagę Chmielnickiego na od- 
głos takich wieści w Czechrynie. Myśl poswatania syna 
z hospodarówną stała mu się od tćj chwili postanowieniem 
jakiegoś szalonego uporu, któremu gotów był wszystko po- 
święcić. Choćby miał wojować o to z całą Polską i Litwą, 
musiał dopiąć dziko umiłowanego zamiaru, który ziszcze- 
niem swojem wróżył mu również fortunny skutek zamysłów 
dalszych. Jakoż wszelkiemi drogami dążąc do celu, zbroił 
się Chmielnicki odrazu do wojny o Rozandę z hospodarem 
i Polską, a jednocześnie godził w Lupuła tam, zkąd inu 
zawsze największe groziło niebezpieczeństwo, t. j. w dywa- 
nie. Do dawnych doniesień Bohdanowych o spiskach Lupuła 
z Polakami przybjrwały obecnie raz po raz nowe, o tyle 
groźniejsze od poprzednich, o ile teraz w Stambule góro- 
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wała powaga Chmielnickiego, a podupadła dawna wziętość 
Bazylego Lupuła. 

Bądżto w istocie gwoli ułatwienia sobie posięśda Do- 
mny i Wołoszczyzny, bądź z innych przyczyn, stanęły teraz 
związki Chmielnickiego z islamem w swoim najjaskrawszym 
zenicie. Temi właśnie czasami przyjęty został Bohdan w Ga- 
rogrodzie przez trzech możnych muzułmanów za syna, i sły- 
nął odtąd u Turków za prawego wyznawcę wiary proroka*^. 
Pod tęż samą porę przyjął on w swoim Gzechrynie szumny 
tytuł stróża Porty Ottomańskiój ^), tak przeciwny pierwo- 
tnemu posłannictwu ciągłego wojowania Kozaczyzny z po- 
gaństwem. Za co odwdzięczając się Chmielnickiemu podzieUJ 
dywan tćm pewniejszą miarą jego teraźniejszy rankor ku 
Lupułowi, im jawnićj hospodar tylu świeżemi związkami 
z Koroną polską, mianowicie wysłaniem rodziny na miesz- 
kanie do Litwy, ubliżał teraz przysięgom wierności wzglę- 
dem Porty. 

Ale mądrość polityki sułta&skiój kierowała się właści- 
wemi sobie prawami. Mając przed sobą dwie sporne strony, 
umiał sułtan zawsze rozsądzić je takim wyrokiem, któryby 
żadnćj stronie nie przyniósł korzyści. Stronom należało po- 
cieszać się swoją szkodą wzajemną, korzyść przypadła sa- 
memuż najwyższemu sędziemu, samemuż padyszachowi. Taką 
też zasadą sprawiedliwości powodował się sułtan w obecnćm 
rozsądzeniu waśni miądzy hetmanem zaporozkim Chmielnic- 
kim a podejrzanym hospodarem ziemi Bohdanu. 

Głównym przedmiotem sporu była hospodarska córa 
Kozanda. Hetman zaporozki domagał się jćj dla swego 
syna Tymoszka, hospodar w swojćj występnćj skłonności ku 
narodowi polskiemu przeznaczył ją Polakowi. Owóż sułtan 
po należytśm rozważeniu rzeczy zawyrokował, aby Bozanda 
nie szła ani za Kozaka ani za Lacha, ale odstawioną została 
do Stambułu, w zakład ściślejszćj odtąd wierności swoj^o 
ojca. Wyprawiono natychmiast rozkaz tćj treści hospodarowi, 
który zanadto znał surowość Porty w podobnych okoliczno- 
ściach, aby śmiał był odmawiać posłuszeństwa woli ce- 
sarskićj. 

Musiała zatem rodzina hospodarska opuścić Polskę. 
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Możni zalotnicy koronni nie zdołali zatrzymać tam Rozandy 
wbrew sułtanowi. Pozostała im jedynie nadzieja dalszych 
o ni) zabiegów w Garogrodzie u przedajnych urzędników 
dywanu, od których nadal zaleźćć miała ręka i przyszłość 
Domny. Ponieważ Porta nie oświadczyła sig stanowczo za 
małżeństwem Tymoszka z hospodarówną, przeto zdawało sig 
wszystkim przeciwnikom kozackim, iż dywan nigdy zgodzić 
się na to nie zechce. Zaczęły owszem wyraźne krążyć po- 
¥neści, jakby sułtan zabronił hospodarowi oddać córkę mło- 
demu Chmielnickiemu ^)— czćm wyjaśniły się znowu widoki 
zalotników koronnych. 

Tymczasem biedna Bozanda opuściła z westchnieniem 
Polskę, pożegnała z rozdartćm sercem rodziców w Jassach, 
i dwójnasób teraz ze wszystkich pociech życia osierocona, 
stania w progach swego zakładowego więzienia w Garo- 
grodzie. Gzekał ją tam los tćm smutniejszy, iż prawie 
całkiem nieznany ludziom, umyślnie jak najstarannićj zasłona 
tajemnicy okryty. Ilekroć bowiem na który z domów ksią- 
żęcych pod panowaniem tureckićm spadła podobna niewola 
oddania córki w zakład cesarski, starano się zawsze utaić 
ile możności ten przymus, z którym zwyczajnie najsromot- 
niejsze wiązały się podejrzenia. Ztąd i pobyt Rozandy za 
kratą serajową miał pozostać sekretem dalszemu światu, 
i przynajmnićj do pewnego stopnia potrafił rzeczywiście od- 
wrócić od siebie uwagę ludzką. 

Niewiadomo tedy z pewnością, ani jak długo trwało 
to więzienie zakładowe Rozandy, ani jakie przygody wy- 
padło przebyć w nićm biednćj Domnie. Zachowały się tylko 
wieści potwarcze, przypominane księżniczce późnićj przez 
nieprzyjaciół, jakoby, chcąc tćm prędzćj odzyskać wolność, 
okupiła ją Rozanda ofiarą sławy swojćj. W rocznikach zaś 
tureckich napotykamy ciemną wiadomość, iż pewien agent 
hospodara Lupuła sprzedał Rozandę w Konstantynopolu za 
20,000 piastrów jakiemuś magnatowi polskiemu czy wę- 
gierskiemu, do poślubienia jćj następnie w domu rodzi- 
ców *•). Gdy jednak zaręczona w ten sposób Rozanda wra- 
cała z narzeczonym na Wołoszczyznę, napadli na nich 
w drodze Kozacy, i uprowadzili hospodarównę swojemu 
młodemu hetmanowi w małżeństwo ^). 
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Jedynie ta ostatnia okoliczność jest prawdziwą. Za- 
ledwie Rozanda po szczgśliwćm uwolnieniu z zaldadu aji-zała 
się znowu w gronie rodzinnem, zgłosił sig w istocie z prze- 
ni)cą dawny oblubienice icozackt, syn Bohdana Chmielnie* 
kiogo Tymoszck, aby na podstawie zawartych przed dwoma 
laty umów pojąć zaprzysiężoną sobie córkę Łupuła. Odbyła 
się ta weselna wyprawa Tymoszkowa z takim po wszystkich 
okolicznych stronach rozgłosem, musiała przez takie sze- 
rokie strugi własnćj i cudzćj krwi brodzić po wieniec, iż 
słuszna o nićj wzmianka osobna. 



VI. Pucliód weselny. 

Kiedy Bohdan Chmielnicki w jesieni r. 1650 wymógł 
na hospodarze obietnicę wydania córki za jego syna, posta- 
nowiono zaraz po Bożćm Narodzeniu sprawić młodemu we- 
sele. Od tego czasu ani Bohdan ani Ty meszek nie zapo- 
mnieli na chwilę terminu swadźby wołoskiej, ale trudne do 
z\Yalczenia przeszkody odroczyły go do kilkunastu miesięcy. 
Główną zaporę kładli obudwom Chmielnickim możni pano- 
wie polscy, hetman wielki koronny Potocki jako ojciec 
dawniejszego narzeczonego Rozandy, hetman polny koronny 
Kalinowski jako sam o zamiar poślubienia księżniczki posą- 
dzony, wreszcie hetman polny litewski książę Janusz Kadzi- 
wiłł jako małżonek starszćj córki Lupula, a tćm tamom 
bliski uczestnik losów całej rodziny. Skoro Bohdan ze 
swoją Ordą zamierzał wyprawić Tymoszka według umowy 
na wesele wołoskie, natychmiast ci panowie koronni zastę- 
powali mu drogę, powoływali cały naród do oparcia się 
Kozakom i pogaństwu, i wybuchły pierwój dwie niezmiernie 
krwawe ztąd wojny, nim Tymoszek nareszcie dopiął zaślu- 
bin w Jassach. 

Takim sposobem trwał ten niezwyczajny pochód we- 
.'Olny dłużej niż całe półtora roku, a zamiast kol)i(;rcem 
z kwiatów godowych uściclił sobie drogę ogromuemi sto- 
sami trupów, w liczbie których były nawet i takie, co jesz- 
cze sroższą niż od miecza zginęły śmiercią. Owi 
bliższa ojcu Bohdanowi i synowi Tym< 
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iiiaUouka pierwszego a mncocba drugiisgo, owa tak zuch- 
wale staremu Chmielnickiemu przez onego szalbierza-palry- 
urcbc poślubiona podstaro^iiia Cznpliiiskn, padła takie 
ofiarą t^j krwawćj pory swadziebnćj, a nie padła również 
od inieeza nieprzyjaciół, lecz powieszona z rozkazu małżonka 
i pasierba. 

Mając w swoje progi domowe wprowadzić wytworną 
córk§ Mobilów, chcieli obaj Chmicluicfy oczyścić kąty domu 
na jćj przybycie, oczyścić je od wszelkich kurzów prostac- 
twa, niecnoty, złych obyczajów. Jakby więc od samój pani 
domu zaczynając pracę porządkowania, dopełnili teraz ojciec 
i syn na był^j podstarościnie surowego aktu sprawiedliwości 
za jćj plocliti postępid, które azczególniój ostatniemi czasy 
przebrały niiarg. Pokusą do tego l)yt jakiś młody zegar- 
mistrz lwowski, prayjgty od Chmielnickiego do strzeżenia- 
zakopanych w Czecbrynie beczek złota i srebra, strzeżonych 
jednak przez strażnika bardzo niewiernie. Gdy bowiem na 
wydatki zamierzoni^j właśnie weselnój wyprawy Tymoszko- 
wój przyszło sięgnąć po złoto, nie mógł Chmielnicki doli- 
czyć si§ jednćj baryłki, i kazał przeto wziąć pod indagacyc 
.skarbnika. 

Na mękach przyznał się zegarmistrz nietylko do kra- 
dzieży bar>*łki, albo nadto do wspólności w winie z panią 
Chmielnicką, co następnie przyprowadziło do wykrycia mi- 
łosnych poru/umień między obojgiem. Rozgniewany Chmiel- 
nicki wydal natychmiast wyrok śmierci przeciw małżonci- 
i akarbtiikowi, zaostrzając karg obeliywemi ceremoniami 
stracenia. Oboje winowajcy zostali powieszeni razem, na 
jedućj szubienicy, w tych samych sukniach, w których grze- 
szyli z sobą ^'). Mnii!'j pewne podania miejscowe później- 
szycii lat utrzymują, iż głównym sprawcą ohydnój śmierci 
pani Chmielnickićj był arogi „paliwoda'' Tymoszek. Na 
wrotach własnego domu w Czechrynic, przy zawieszonych 
tam ścierwach ptaków drapieżnych, miał powiesić swoją 
macoclig ^'). 

Poczćm wyruszył z ojcem w swiij, wstrzymany od Po- 

' pochód weselny, na wojnę o wzbronioną sobie Ro- 

2e taki z kozacka romantyczny początek miały. 

">*i* JCln^ "— TiwA)' T. tli. 20 
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W istocie rozpoczynające się odtąd walki między Kozakami 
a Polską w latach 1651 i 1652, przekonywają mnogie do- 
niesienia ówczesne, z pomiędzy których za przykład powa- 
żyć może następujące: „Na wielki zapał i ogień zaniosło się 
na Ukrainie'* — czytamy w jednym znajwiarogodniejszych dya- 
ryuszów owćj epoki pod dniem 12 lutego 1651 **). — Chmiel- 
nicki albowiem nie mogąc do skutku przywieść zamyślonego 
w Wołoszech syna swego ożenienia dla oczewistych od woj- 
ska naszego przeszkód, aperto bąllo *) chciał to koniecznie 
yindicare, i hostiliter **) z nami postąpić, pokój i pakta 
poprzysiężone na stronę odrzuciwszy, i komisyą na to zło- 
żoną pogardziwszy, lubo starynni Kozacy dawali się z tćm 
potajemnie słyszeć, iż się im dosyć dzieje od króla..../* 

Zaczćm głównie o Domnę wszczęła się wojna. Zgro- 
madzonemu zewsząd pod Chmielnickim Kozactwu towarzy- 
szyła zawsze Orda, prowadzona przez samegoż hana Islam 
Giraja. Nadciągnęli z przeciwka niezwyczajnie liczni Po- 
lacy z samymże Janem Kazimierzem na czele. W ostatnich 
dniach czerwca r. 1651, na szerokich równinach wołyńskich 
u Beresteczka zetknęły się obie nieprzyjacielskie potęgi. 
Byłato razem tak okropna siła orężna, jakićj od czasów 
„wielkićj wojny" pod Grunwaldem i Tanenbergiem nie wi- 
dziano naprzeciw sobie w tych stronach świata. Już od 
dwóch dni podrażniano się wzajemnie utarczkami podjazdo- 
wemi, a jeszcze nie mogły te krocie półmilionowe rozbąjać 
się do stanowczego zwarcia ze sobą. Trzeci dopiero dzień 
miał ziścić Bohdanowi ową fortunę, którą przy nowych 
wróżbach w Czechrynie przepowiadały pijanemu znachorki 
'i^a rok bieżący. 

Ale powieszona przed kilku tygodniami Czaplińska 
jakby całe szczęście Chmielnickiemu zwichnęła. Ostatni 
dzień wielkiej bitwy pod Beresteczkiem przyniósł mu ledwie 
nie ostatnią zagładę. Pod gromowćm uderzeniem zastępów 
polskich rozsypywała się w dzikim popłochu Orda, a z ucie- 
kającym hanem Islam-Girajem pierzchnął także Chmielnicki, 



*) otwartą wojną. 
) wymódz i po nieprzyjaciclaku. 
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Za zbiegłym wodzem rozbiegł się nieco późnićj obóz kozacki, 
pozostawiając zwycięzcom wszystko co się w nim znajdowało. 
Pomiędzy dosięgnionymi przez Polaków niedobitkami poległ 
także ów szalbierz patryarcha, zabity i złnpiony od ciurów 
polskich. 

Po strasznym pogromie beresteckim trudno było my- 
śleć o swatach i weselu. Dziękować przyszło niebiosom, iż 
niesforność pospolitego ruszenia przeszkodziła królowi pol- 
skiemu korzystać należycie z wygranćj, dokonać zagłady 
wrogów. Przy zbawczój dla nich opieszałości zwycięzców, 
jak trawa na stepie ukraińskim odrosła w niedługim czasie 
potęga kozacka i Bohdanowa. W kilka tygodni po Beres- 
teczku stał Chmielnicki znowu na czele wojska, w przymie- 
rzu z Tatarami, groźny po dawnemu Koronie. Skończyło 
się wszystko na skromnym pokoju w Białej-Cerkwi, którym 
zaledwie tyle zyskała Polska, iż zniweczone zostały nieko- 
rzystne dla nićj warunki poprzedniego pokoju z Kozakami 
w Zborowie **). 

Skoro zaś odetchnął z pod brzemienia Chmielnicki, 
odżyły w nim dawne plany wołoskie, przypomniał mu się 
przerwany pochód weselny. Nie porozchodziły się jeszcze 
wojska polskie na spoczynek z pod Białej-Cerkwi a dono- 
szono już z Ukrainy o bliskićj wyprawie Chmielnickiego 
z synem do Jass. „Ciężką i do zgryzienia trudną przynosi 
nowinę*' — opowiadają dyaryusze ówczesne pod datą paź- 
dziernikową ^)— że Chmielnicki syna swego Tymoszka wy- 
prawąje z częścią wojska do Wołoch po obiecaną mu w mał- 
żeństwo pannę, hospodara wołoskiego córkę, z którym i Ta- 
tarowie, którzy na Dolinie Kapuściani za Korsuniem ko- 
czują, iść mają, naznaczywszy wszystkim czas ściągnienia 
się i ruszenia za dwie niedziele. Co pan krakowski (Po- 
tocki) uważając, że to nie mogło być tylko cum summo 
Rzeczypospolitśj praejudicio *) a zatem i periculo **), za- 
trzymał znowu wojsko pod Machnówką w kupie pod pre- 
tekstem buntów, i nad niśm rząd hetmanowi polnemu (Ka- 



*) z aajwyższem pokrzywdzeniem. 

^) niebezpieczeństwem. 
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)Uł/, oft puńśf nwf beCKi ńeafci PMocłi. Z jegt 

akiłgłf Ukie saińge jaaackk^ii tmara 

z pdifkkb m^óbzUAmk&w. tcdj BąjMiiSK ta teaiB prawo 
zdiiwało f :c terjiz ataiśecluić poxot»tjlaim fcotedig zmarłego 
belouiu IV/UjCjdeg'i, pana hćiciaaowi potaeaia Kallfiomskie- 
mo. Ohjąwszj bowiem obemie nacsełae wodzowstwro Ład 
ealćin wojakiem I^;roa&em. miał i.n ajgwifcej wriadzj do 
obronienia bo:tpodara Lopoła od weselojck zamadidw Climid* 
oickieifo, i zamierzył w istocie oprzeć się wszelką inocą pe- 
chodrini Tymoiśzkowema do Jass. 

Jakoż rozeszła sie wieść p*) Koronie, ii owdowiały 
hetman polay sobie samema pragcie swatów z łłospoda* 
równą* Nie uśtraszało to b}niaJBmkJ Climidnickiego, lecz 
stało htc ma bardzo aźjteczną później przestrogą, abj z tern 
więb$zą przezornością i siłą dążjć do celo. Odroczrł więc 
na czas krótki dro^e uołoską, cłicąc przeczekać porę zapo- 
wiedzianego właśnie sejma w Warszawie, który na wiado- 
mość o powtómćj wyprawie kozackićj po Rozandę uchwalić 
mógł nową wojnę z Chmielnickim. Dlatego należało ułudzić 
jmnów sejmowych pozorem uległości, i dopiero po przyjaz- 
nej dlu Kozaków konkluzyi obrad, albo po prawdopodobnćm 
z wielu przyczyn zerwaniu sejmu wystąpić nagle z wykona- 
niem zamiaru. 

Zerwany w istocie sejm ułatwił Chmielnickiemu nad 
spodziewanie wyprawę. Nieuchwalona z powodu zawichrzo- 
nych obrad zapłata wojska, nieuchwalone z tćj przyczyny 
posiłki nowe, [pozostawiły hetmana Kalinowskiego w naj- 
smutnicjszćm ogołoceniu z głównych środków obrony. Przy- 
dłużjłzy pozór zaniechania dawnych planów wołoskich przez 
Chmielnickiego uspokoił chwilową trwogę panów i^ol^kich 



) sa paźJzicrnikii 1651. 
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W tćj mierze, uśpił baczność dotychczasową. Niespodziewa- 
jąc się żadnego nagłego niebezpieczeństwa, założył pan het- 
man Kalinowski ogromny obóz pod Batowem u brzegów 
Bohu, i ściągał powoli wojska ku niemu, gdy wtćm doszło 
go od Chmielnickiego ostrzeżenie listowne, iż syn jego Ty- 
moszek przeciągać będzie tamtędy na wesele do Wołoch. 
Ponieważ między jego Kozactwem a stojącemi pod Batowem 
chorągwiami polskiemi łatwo za spotkaniem do zaczepki 
przyjść może, przeto radzi i prosi Bohdan Chmielnicki, aby 
pan hetman ustąpił z drogi synowi. '®) 

Czy szczera czy podstępna, była to zawsze rada zuch- 
wała. Żadeu hetman nie mógł jćj przyjąć, ale każdy inny 
byłby raźnićj i oględnićj przygotował odpowiedź na nią. Tym- 
czasem Kalinowski nie znał bynąjmnićj położenia swojego, 
mylił się najzupełnićj co do siły nieprzyjaciela, zaniedbał 
najpowszedniejszych środków obrony. Mając do 9,000 do- 
brego rycerstwa pod swojemi rozkazami w obozie, nie spo- 
dziewał się hardy wojownik więcćj nad kilka tysięcy zgrai 
kozackićj z Tymoszkiem, którą nietrudno było rozbić ze 
szczętem. Iżby Tatarzy towarzyszyć mieli wyprawie ślubnćj, 
nie przypuszczał omylony fałszywemi zwiadami hetman. We- 
dług owćj listo^nćj przestrogi Chmielnickiego, znajdował 
on się pod tę porę w Czechryuie, obcy a nawet przeciwny 
całćj wyprawie Tymoszkowćj, która tćm głównego pozby- 
wała postrachu. 

Zaczćm ochoczo wyglądając nieprzyjaciela, nie zraził 
się wcale pan hetman polny, gdy dnia 1 czerwca nad ranem, 
zamiast Tymoszka okazali się pod Batowem Tatarzy. Zaga- 
jony natychmiast harc przekonał wkrótce o przeważającćj 
sile pogaustwa, przed którą podjazdowe chorągwie polskie 
musiały ze stratą cofnąć się do obozu. Stanęła tam z niemi 
wiadomość o nadciąganiu z Tymoszkiem 40,000 Ordy, pod 
Nureddynem sułtanem , a dzień jutrzejszy wyprowadził w is- 
tocie obudwóch sprzymierzeńców na widok. Towarzyszył 
im owszem trzeci, najgroźniejszy ze wszystkich, sam Boh- 
dan Chmielnicki;, w kilkadziesiąt tysięcy jazdy. Szeroki, 
bezbronny, ani połową przeznaczonego mu wojska nie za- 
pełni' ny obóz hetmański ujrzał się naraz opasanym dokoła 
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cb marami wrogów — niezdoloTm uecz} wislcgo opom— pe- 
Wbjm Dieachronnćj, doszczętni zgabj. 

Postanowiono wprawdzie nie nledz pneziuiczenia ba 
boja, lecz byłato raczćj jakaś diaostycau^ nąjspnecsmćj 
opisywana, bo tćż niepodobna do opiaanim zamieszka, nit 
bój, ni2 bitwa. Na domiar zamota wybuchł za roqK>czsciem 
walki straszny pożar pomiędzy napi{tr»uiemi w obozie ster- 
tami siana i zboża, które tysifcem ognistych snopów wzla- 
tając w podmucha wiatra, zasypywały Polaków zewsząd 
morzem płomieni. Gdy cz§ść odpartćj przemocą jazdy ko- 
ronnćj, wahała się uderzyć powtórnie na sztormąjących do 
obozu pohańców, kazał rozgniewany Kalinowski ustawiono' 
z tyłu piechocie dać ognia do nićj, czćm mimowolnie po- 
pchnięta jazda przeniosła bój za okopy. Walczono jedno- 
cześnie w obozie, na wałach, w polu, walczono z wiela naraz 
wrogami, gdyż z Tatarstwem, z Kozakami, z pożarem , z c^- 
niem własnych współbraci. 

„Nareszcie tejże godziny za nastąpieniem Chmielnic- 
kiego nie mogliśmy ich wstrzymać*^ — don<»i naząjatrz po 
bitwie jeden z dziesięciu ocalonych pogrobowców okropni' 
klęski '^)~Male nas okolusieńko ogarnąwszy, Orda na szable 
a Kozacy taborem tak opanowali, iż z gruntu nas ze wszyst- 
kicm wojskiem zniesiono.*' Mniejsza połowa wojska z het- 
manem polnym Kalinowskim i resztą wodzów na polu boju 
poległa, większa połowa z kwiatem rycerskićj młodzi pols- 
kićj dostała się w jasyr Tatarom. Zwłaszcza zaś w razie obe- 
cnym stała się niewola pogańska stokroć sroższą od śmierci 
w boju. W osobliwszćm bowiem rozpasaniu mściwćj srogości 
zajęła Kozaków ochota wymordować wszystkich Lachów poj- 
manych, choćby ich drogićm mytem wykupić przyszło z rąk 
Ordy, która inaczćj nie chciałaby postradać swoich brańców. 
Cała bitwa batowska była dla Kozaków jakby tylko szczę- 
śliwą przygodą ich weselnćj wyprawy na Wołoszczyznę, 
i jakby też w chęci sprawienia sobie igraszki w drodze, po- 
stanowili swatowie Tymoszka wytargować u pohańców 5,000 
głów szlacheckich na rzeź. 

Tatarzy nie chcieli początkowo zezwolić na taką sprze- 
daż. Potrzeba było dopiero wesołego bankietu w namiotach 
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Tymoazka i Bohdana, dopiero podpojenia zaproszonych na 
ucztę wodzów tatarskich, aby wymusić na nich podanie r§ki 
do zgody. Przy gęstych jednak kielichach na cześć swadźby 
wołoskiśj, za pomocą owych nieskradzionych jeszcze przez 
panią Chmielnicką i jćj amanta baryłek złota, ostatecznym 
targiem za 30,000 czerwonych złotych kupiono od Tatarów 
całą resztę jeńców koronnych. Nazajutrz rano przed namio* 
tern Chmielnickich i Wyhowskiego,. szablą nąjętćj ku temu 
hordy nogajski^', rozpoczęła się rzeź— rzeź około pięciu ty- 
sięcy ofiar, przez kilka dni w obliczu pijanćj zgrai kozac- 
kićj mordowanych. Zginęli w ten sposób na pamiątkę wesela 
Tymoszkowego brat późniejszego króla Janalll, Marek Sobieski, 
syn zabitego hetmana Kalinowskiego, a małżonek owćj nad 
wszystkie hospodarówny ukochanćj kanclerzanki Urszuli, 
Samuel Kalinowski, z mnogićm gronem senatorskich synów 
i bratanków najpierwszćj krwi. Sam hetman polny koronny 
musiał dnia wczorajszego oddać głowę na żerdź tatarską, 
obnoszoną teraz po zwycięzkim obozie; 

„Jak Polska Polską"— skarży się jeden z głosów spół- 
czesnych '^ —„nie uderzył w nią piorun straszniejszy od ba- 
towskiego." Zdziwił on nawet nieprzygotowanych do tak 
bezprzykładnej pomyślności zwycięzców. Mając teraz otwartą 
przed sobą drogę nietylko do Wołoszczyzny lecz do całćj 
Korony, zawahali się oni jakby przestraszeni wielkością swo- 
jego czynu, i zamiast na bezbronną i przerażoną uderzyć 
Polskę, cofnęli się nieśmiało w swoim pochodzie. Dopićro 
po dłuższćj nieczynności wróciła im ochota do działania, 
ale i teraz było to działanie nader mdłe, bezskuteczne. Boh- 
dan Chmielnicki z częścią Tatarów podstąpił pod mury Ka- 
mieńca Podolskiego, i kilka tygodni w próżnćm obleganiu 
twierdzy straciwszy, wrócił w dziwnie skruszonćm usposo- 
bieniu na Ukrainę. Tymoszek z resztą Tatarstwa i z po- 
trzebnym do zamierzonćj uroczystości dworem weselnym, 
ruszył w dalszą drogę do Jass. 

Nie było już sposobu uwolnić się tam od zięcia nie- 
poczesnego. Jakoż „czyniąc co musiał," zgodził się nań osta- 
tecznie hospodar. Owszem sama nawet hospodarówna rada 
była nakoniec rozstrzygnięciu się dręczącćj niepewności jćj 
losów, i jak o tćm wiarogodne doniesienia ówczesne pra- 
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wią '^) — ,,z upragnieniem wyglądała Tymoszka, a pieśni 
ukraiń:skie śpiewać sobie kazała." O jedno tylko chodziło 
rodziuie hospodaraki6]\ aby pan młody nie sprowadzał 
z sobą do kraju wszystkich owych tłumów kozackich i ta- 
tarskich, które tak straszną klęską naznaczyły pod Bato- 
wem jego pochód weselny. Usłyszawszy tćź o bliskim gra- 
nic wołoskich zięciu, obesłał go hospodar listowną prośb{ 
o rozpuszczenie towarzyszących mu wojsk, jeśli synowskiego 
przyjęcia doznać chce w Jassacb. ,,Bogini wojny*' — pisze Łu- 
puł w końcu do Tymoszka ^) — „złą swachą godom wesel- 
nym, i smutne pląsy przy poszczęku hufców orężnych. Od- 
praw Tatarów, skłon ojca do pozostania z Kozakami w swoich 
granicach, przybądź sam w przystojnem towarzystwie, a córka 
moja czeka cię gotowa u stóp ołtarza.'' 

Jeszcze wymownićj, bo nadsełką upominków bogatych, 
przemówił hospodar do wodza tatarskiego Nureddyna suł- 
tana. Dzięki takim zabiegom i osobliwszemu teraz złagod- 
nieniu obu Chmielnickich, stało się zadość bezpieczeństwu 
Wołoszy. Tatarzy pod Nureddynem sułtanem i Kozacy pod 
Bogdanem Chmielnickim zatrzymali się u jej granic, aby 
niebawem opuścić je całkowicie. Sam tylko Tymoszek na 
czele kilkutysięcznego orszaku ruszył dalćj ku Jassom, wy- 
prawiając przed sobą mnogie poselstwa i listy do hospo- 
dara, w celu porozumienia się z nim względem ostatnich 
ceremoniałów przyjęcia i obrzędu ślubnego. 

Nareszcie około połowy miesiąca sierpnia, w dziesięć 
tygodni po krwawćj klęsce batowskićj, stanęła weselna dni- 
żyna kozacka na upragniouój ziemi wołoskićj. Przybywał 
pan młody wielkim strojnym taborem, ale bez umówionej 
ową przeddwuletnią ugodą kompanii i polityki polskićj. 
Cały orszak Tymoszków składał się z wybranego oddziału 
jazdy kozackićj, z licznćj gromady spokrewnionych z Chmiel- 
nickimi dam i swaszek kozackich, z tyłu za obozem na kil- 
kudziesięciu wozach jadącój, wreszcie z długiego szeregu pa- 
kownych tolcg i maż ukraińskich z przyborami stroju, z da- 
rami, z mnóstwem najrozmaitszych towarów. '•*) 

Jako główni doraizcy pana młodego i mistrzowie na- 
stąpić mających obrzędów ślubnych, przewodzili całemu po- 
chodowi dwaj sławni w późniejszych czasach Kozacy, polski 
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niegdyś szlachcic Paweł Wyhowski i przyjazny zawsze związ- 
kom z Polską Tetera. Jak za ich sprawą wystąpił w Jassach 
Tymoszek, jakim w ogólności sposobem odbyły sig tamże 
sławne gody weselne, opisał bardzo szczegółowo jeden z ba- 
wiących wówczas na dworze hospodardtim Polaków, nie- 
znany zresztą ani z imienia ani z urzędu. Jego też włas- 
nemi słowami opowiemy tu dla większćj wiarogodności całą 
uroczystość pamiętną. 



VII. Wesele Tymoszkowc. 

,,Po długich tedy z obudwu stron względem aktu tego 
weselnego poselstwach*' — czytamy w zajmującym opisie na- 
szego ziomka*') — „zbliżył się nareszcie dnia 16 sierpnia 
pan Tymosz do Jampola, na którego przywitanie hospodar 
JMość jako pan mądry pana Thomę, dwornika wiilkiego, 
z sześcią tysięcy wojska do Soroki wyprawił, karocę i sześć 
koni posłał, także wszelakich wiktualia, win, miodów, przy- 
gotować kazał, aby go w Soroce jako syna traktował, 
a ztamtąd aż do Jass onemu podróżnemu za przewodnika 
służył. Tymosz zaś tak uczynił. Posłał do pana dwornika 
do Soroki , zapraszając go do siebie do Jampola, a gdy pan 
dwornik, niechcąc opierać się woli onego, przeprawił się na 
onę stronę Dniestru, zatrzymał go przy sobie obawiając 
się zdrady." 

„I nie dosyć na tćm. Zaraz pisał Tymoszek do hospo- 
dara JMości, aby JMP. hetmana rodzonego swego w zakład 
mu posłał. Musiał hospodar JMość to uczynić, i z czołem 
zachmurzonćm posłał rodzonego swego. Który skoro w Jam- 
polu stanął, pan Tymosz też z wojskiem swem począł się 
we wtorek, 26 sierpnia, na tę stronę przeprawować. We 
środę nocował w Pelcach. We czwartek w Prutnch. W Koj- 
chanach w piątek. Przed południem do Jass. Wyjachał hos- 
podar JMość z IchMościami pany bojarami w ośmiu tysięcy 
wojska, aby witał niepożądanego syna swego. Miał przy 
sobie hospodar JMość pajuków 6, przystojnie po turccku 
ubranych. Kawalkatą z bogatem wsiądzeniem jechał jak mo- 
narcha, którego wspaniałości opisać dostatecznie nie mogę. 
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Zbliżył się i Tymosz we trzech tysigcy wojska Zaporows- 
kiego, lubo to na wybór jako powiadają wybranego, jednakie 
ladaco srodze było." 

„A gdy już w dolinie jednćj w ćwierci mili zbliżyli się 
ku sobie, wojsko hpspodara JMości z obu stron na obozach 
porządnie stanęło. A pan Tymosz hetmanie z wojskiem swo* 
jem strachem nieco zajęty, lawą jakoby w sprawie z góiy 
spuścić się kazał i wojskowćj muzyce grać, a zjechawszy 
się zsiedli z koni i przywitali się. Pan Tymosz ojca wp<U 
objął, a hospodar JMość jako ojciec onego pocałow^. Uczy- 
nił hospodar JMość do niego przemowę, ciesząc się z przy- 
jazdu jego, a on na to i pół słowa nie odpowiedział, tylko 
stojąc jak wryty wargi swoje gryzł, a Wyhowski za niego 
odpowiedział." 

„Kawalkaty pan Tymosz miał koni 9, ladąjakie i chude, 
siedzenia dwoje kosztowne były, jedno perłami sute a dru- 
gie bogato złotem haftowane. Sam był w atłasowym żupa- 
nie karmazynowym , w ferezyi axamitnćj sobolij (sic), którą 
nie na niego krajano. Chłop młody, ospowaty, wzrostu ma- 
łego, ale wielki gamoń. Rydwanów poszosnych miał dwa, 
skarbnik jeden, a wózków prostych 400, na które soboli 
nabrano podobno dla zysku. Inni pułkownicy byli na do- 
brych koniach, wszyscy w szatach polskich od srebra i od 
rzędów, ale takich nie wiele, więcćj hołoty.'* 

„Jachał tedy pan Tymosz z hospodarem JMością obok 
do miasta , gdzie na wjazd jego z dział bito. Muzyka tak 
wojskowa jak i inne wykrzykała, a zwłaszcza Turcy i Cy- 
gani. Zaprowadził go hospodar JMość do pokojów swoidi, 
gdzie mu Stefan hospodarczyka swego prezentował syna, 
i wiele z nim rozmawiał exprymując radość i wesele z przy- 
jazdu jego, a pan Tymosz po staremu milczy, tylko Wy- 
howski za niego odpowiada. Poczęły panny zaraz w pokoju 
u paniej młodej tańcami. Cyganie w swoje serby rznęli, 
a hospodar JMość do innych pokojów ustąpił, mówiąc panu 
młodemu, aby po takich trudach wczas sobie uczynił, i po- 
tom z okurzenia prochu omył się." 

„Naznaczył hospodar JMość pokojowych swoich, aby 
mu usługiwali. Stała jego assystencya, jakoto Wyhowski, 
Tetera i inni pokojowi jego, których jest osobny regestr. 



SZKICE HISTORYCZNE. 815 

Stali bojarowie niektórzy wołoscy, a on pojrzawszy na nieb 
jak wilk jaki z podełba dobył noża, i obróciwszy się, począł 
sobie paznogcie obrzynać przy bojarach. Pułkownikom, as- 
sawułom i setnikom w mieście gospody naznaczono, przy- 
stawów i wszelakie obroki każdema dano. Tabor zaś ko- 
zacki pod Winogrodem stał, wielką szkodę jaskim (tak) 
obywatelom czynił. Żydzi się nie zjawili, bo których zasko- 
czyli, dobrze się im okupowali.^' 

„Potem nadjechały i swaszki kozackie, którym gospody 
i wszelki dostatek dano. Nagotowano potćm do stołu. Prosił 
pana Tymosza hospodar JMość na obiad, który nie rychło 
wybrał się, i musiał na niego hospodar JMość długo czekać. 
Szedł tedy przebrawszy się w insze szaty polskie^ którego 
hospodar JMość podle siebie posadził. Poczęli jeść, za zdro- 
wie pić, z dział bić, a Tymosz po staremu ani be ani me^ 
co srodze hospodara JMościę urażało. Grała muzyka wo- 
łoska i turecka, i wszelkie kunszty Turcy wy prawo wali aż 
do samćj nocy." 

„Nazajutrz w sobotę (31 sierpnia) pan Tymosz goto- 
wał się do ślubu, nie był u stołu. Panie bojarki wszystkie 
i panny wołoskie bogato ubrane w zamku tańcowały, a pan 
Tymosz pijąc w oknie na widoku wszystkich tabakę *), wo- 
łoskiemu się tańcowi przypatrywał. W niedzielę także rano 
bojarki i młódź wołoska tańcowali, a potćm hospodar JMość 
i hospodarowa JejMość Domnę Rozandę ukochane dziecko 
swoje, niezgrabnemu, ladajakiemu i niememu chłopu z nie- 
znośnym żalem swoim oddali. Jaehał do cerkwie na swym 
koniu tureckim sam pod kitą, w szatach kosztownych , od 
hospodara JMości darowanych. Pajuków dwóch wedle niego. 
Prowadzili go bojarowie jako co dobrego. Tam ich przy- 
prowadzili gdzie na kobiercu wedle zwyczaju^ przyklęknąw- 
szy przysięgali sobie.'* 

„Pan Tymosz powrócił frant wesoło z cerkwi do zamku 
wziąwszy pannę w objęcia, konkurs ludzi wielki był ; tamże 
z dział bito, śpiewano. Córka hospodara JMości łzami się 
oblewała. Siedli potćm do stołu, po swaszki karetę posłano, 
których w gospodach nie zastano, bo w karwaserze na go- 



*) Czarną kawę? 
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rzałce były. Przywieziono ich do zamku jako jakie straszy- 
dła, a te wszystkie krewne były Chmielnickiego, szpetne 
bardzo, w giermakach żydowskich, sobolami jednak podszy- 
tych, z kołnierzami wielkimi. Chciały podobno strojowi się 
wołoskiemu akomodować. O tychby siła pisać trzeba, ale 
wstyd nie dopuszcza. Te wszystkie w innych pokojach trak- 
towała JejMość/' 

„Hospodar zaś JMość pana Tymosza, zięcia swego raz 
po razu uprasza, aby jadł i pił i wesoły był. Dopiero on 
nachyliwszy sig do pana Eienarskiego, te słowa wyrzekł: 
„Dziękuję wielce hospodarowi JMości, że jest wszystkiego 
dostatek. Czohosz bulsze treba.'' Dał Pan Bóg dobre słowo 
usłyszeć. Muzyka dopiero turecka poczęła grać za zdrowie 
ChmielnicliiegOt i za konjunkcyę domów z dział na radość 
bić. Posłał pan Tymosz po muzykę swoją, po organistę, 
skrzypków 3, wiolistę i puzanistę, zagrali mu po polsku^ 
dopiero począł wesołym być i Kozakom w taniec pójść ka- 
zał , którzy się jako bydło do pokojów cisnęli." 

„Pili aż godzinę w noc, ale swaszki zawczasu do gos- 
pody przystojnie zaprowadzono, bo bojarki coś im były 
przy mówiły. Ale jedna Krzaczka Haska Karpińska bardzo 
była licha, która bojarkom przy hospodarowćj JejMości mó- 
wiła: „Czy na błazeństwo my tu do was przyjechały, koii 
wy przyjemniejsze od nas, a czemu doczku tta^zu za Ko- 
żaczka dajetcT'' Potom idąc po wschodach obaliła się, bo 
tłusta była i pijana; tamże ledwo ją do karocy zaprowa- 
dzono; drugie przecie na nogach się trzymały, a ile razy 
woźnice i łęgoszowi (tak) te swaszki do gospod odwozili, 
tyle orzechów onym kontentacyej dawały. Potćm pan młody 
porwawszy się od stołu szedł do pokojów swoich, a ztam- 
tąd do łożnicy." 

„Nazajutrz (2 września) i drugiego dnia, pan Tymosz 
z pokojów nie wychodził. We środę w pole wyjechii na 
przejazdkę. We czwartek hospodar JMość i hospodarowa 
JejMość, Domna Rozanda i pan Tymosz, także bojarowie 
i bojarki w pokoju u stołu siedziały. Rzadko kogo tam 
puszczono, bo panny fraucymerne do stołu hospodarowi 
JMości służyły. Szedł pan Tymosz z żoną swoją w taniec, 
któremu Wybowski z Tetera służyli. Potćm mu hospodar 
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SZKICE HISTORYCZNE. 317 

JMość za tg pracg sztukę złotogłowa podarował, ale wierg 
i ukłonić się za nię nie umiał/' 

,,Tegoż dnia pan Tymosz panów bojarów zacniej szycłi 
upominkował. Hospodarowi JMci sorok soboli darował, żo- 
nie swojćj szubkę adamaszkową sobolą, bojarom zaś po stu 
talerów lewkowych, o które oni mnićj dbali. Hospodar zaś 
JMość darował panu zięciowi swemu koni 4 z wsiądzeniem, 
a rumaków wołoskich 2. Poseł tćż był od hospodara JMości 
mułtuńskiego, który mu konia tureckiego z wsiądzeniem 
ofiarował, a panu hetmanicowi kobierzec i sztukę złotogło- 
wiu, inszych posłów nie było." 

„Posagu zaś za córką hospodar JMość dał 2 tysięcy 
talerów, krom inszój wyprawy. Osobno czerwonych złotych 
2 tysięca, karetę, skarbnych wozów i inszych wiele rzeczy, 
mając baczenie na córkę swoją. Wyhowskiemu darował 
hospodar JMość aksamitu 10 łokci, atła u 20 łokci, błam 
futra rysiego i 300 lewkowych talerów. Inszym pułkowni- 
kom sukna i bławatu na parę sukien i po 150 lewkowych, 
i inszym assawułom, setnikom pieniędzmi dawano, którzy 
bez wstydu jako długu jakiego upominali się." 

„W piątek 6 września z Jass wyjechał, którego hospo- 
dar JMość do tego miejsca wyprowadzał gdzie się witali. 
Jachała i hospodarowa JejMość z paniami bojarkami , gdzie 
z koni zsiadszy iżegnali się, i jak długo hospodar JMość 
z zięciem swoim rozmawiał, tak długo Rozauda hospoda- 
rowa JejMość ściskając, rzewnie płakała. Potćm poszła do 
hospodara JMości aby go pożegnała, którą on pocałował, 
pokazując wesołą twarz, ale serce żalem obciążone — ledwo 
go za nogi puściła." 

„Potem bojarki i bojarowie żegnali się. A pan Tymosz, 
jeszcze hospodar JMość stał z głową odkrytą, wsiadł na 
koń, i czapkę nasunąwszy, pojechał. Hospodar JMość zbyw- 
szy gościa także do miasta pojechał." 

Tćm pożegnaniem kończy nasz współczesny opis we- 
sela. Zkądinąd dochodzi nas pogłoska o dwóch rubasznych, 
ale wielkićj na przyszłość wagi przechwałkach, które w cza- 
sie godów uronił małomówny Tymoszek. Jednego razu, gdy 
hospodar Lnpuł nakłaniał go do zachowania nadal zgody 
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Z koroną; polską, uderzył rozgniewany o szablę, mówiąc: 
„Dopóki ta szabla u mego boku, nie przestanę tępić nią 
Lachów.'^ W innćj chwili rozmawiano o sąsiedniem hospo- 
darstwie moltańskiem, którego książę Baduł częste spory 
miewał z Lupułem. Wtedy ozwał się nowożeniec: ,J?otrafię 
ja z moim ojcem sprawić u Porty, że mi oddaną będzie 
ziemia mułtańska/^ Słowa te podsłucłiane zostały przez 
jedną z siedzących u stołu niewiast, i wcześnie Radułowi 
podane, przyprawiły Tymoszka o zupełną niebawem zgubę. 

Oprócz tćj wróżby śmiertelnćj nie przyniosły mu te- 
raźniejsze gody weselne żadnćj korzyści rzeczywistćj. Osoba 
Rozandy nie była nigdy celem jego tęsknoty, a bardzo 
bliska pora dowiodła, iż pożycie z małżonką stało mu się 
nieznośnćm. Nieskończenie większym urokiem pociągał Ty- 
moszka posag hospodarówny, ale i pod tym względem za- 
wiodły wygórowane nadzieje. Wskazana w powyższym opisie 
suma posagowa, była na wszelki wypadek tak nieodpowied- 
nią sławie bogactw Lupuła, iż ją tylko za tymczasowy za- 
datek poczytać należało. Cokolwiekbądź , nie wymknął 
z teraźniejszćj oszczędności hospodara żaden uszczerbek dla 
sławy jego ogromnych skarbów, i mimo ciężkie klęski ostat- 
nich lat liczono je zawsze bajecznie wysokiemi cyframi, na 
rzadkie w rachubach tamtoczesnych miliony, na mnogie 
beczki złota, srebra, klejnotów! 

Przy teraźniejszych przecież ucztach weselnych nie 
świeciły one bynajmnićj przed okiem gości, jakby ukryte 
z obawy złupienia przez Kozaków. Gała w ogólności uro- 
czystość zaślubin miała widok bardzo powszedni, powleczona 
była owszem widoczną mgłą posępności, przymusu. Zwłasz- 
cza zaś w porównaniu ze sławnem przed siedmiu laty we- 
selem starszćj hospodarówny, z książęciem Januszem Radzi- 
wiłłem, jakże ponuro odbijało wesele młodszćj siostry Ro- 
zandy 1 Zamiast tylu wówczas posłów i powinszowań mo- 
narszych, zupełna teraz nieobecność wszelkich świateł dy- 
plomatycznych; zamiast wytwornego wówczas towarzystwa, 
błyszczących od złota panów i pań książęcych, teraz tłumy 
prostaczćj zgrai kozackićj; zamiast pochwalnych wówczas 
opisów uroczystości piórem najpoważniejszych uczonych, dziś 
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CÓŻ za smutna wiadomość kr%ży niebawem po dziennikach 
o pożyciu państwa Tymoszków w naj pierwszych miodowych 
chwilach małżeństwa! 

Nie mogąc dowiedzićć się zkądinąd, jakich losów przy- 
szło doznać Rozandzie za przybyciem na Ukrainę, zajrzyjmy 
do Gazety francuzkićj z r. 1652, a znajdziemy tam list 
z nowinami z Warszawy, który pod dniem 15-go listopada, 
a wigc nie późnićj jak we dwa miesiące po ślubie w Jassach, 
donosi publiczności paryzkićj *^): „Syn generała Chmielnic- 
kiego Tymoszek już po dwakroć bił swą żonę, nowopoślu- 
bioną córkę księcia wołoskiego, wyrzucając jćj postępek 
z wielkim wezyrem, gdy w zakładzie była w seraju , i za 
łaską wezyra chciała wydostać się na wolność. Ale ojciec 
Chmielnicki, któremu bardzo wiele na przyjaźni zależy, 
wszelkiemi sposobami o to się stara, aby skłonić syna do 
lepszego obchodzenia się z żoną/^ 

Mimo tych starań nie polepszyła się opłakana dola 
synowćj Bohdana Chmielnickiego. Wkrótce owszem zaszły 
wypadki, które nietylko Kozandę lecz oraz i całą jćj ro- 
dzinę w przepaść wtąciły. Zginął wtedy z nią i Tymoszek, 
właściwy sprawca wszystkich nieszczęść rodziny Lupułowćj. 
A ponieważ Tymoszek jedynie przez Rozandę zetknął się 
z domem hospodara Lupuła, przeto ponosząc bez winy tyle 
srogich ciosów fortuny, miała nieszczęśliwa hospodarówna 
jeszcze i tę gorzką myśl do zniesienia, iż z jćjto głównie 
przyczyny cierpićć i ginąć musi cała rodzina. 

Dopićroż ten powszechny upadek domu Lupułowego 
odsłonił nakoniec tajemnicę nagromadzonych w nim skar- 
bów, które tak długo zatrudniały wyobraźnię tamtoczesnych 
pokoleń, tylu ochotników do posagowego w nich udziału 
naprowadziły domowi. Razem więc o skarbach i o rodzinie 
opowiadając, zakończyć nam historyę sierocćj hospodarówny* 



VIII. Rozsypka domu i skar^bów. 

Przeczuwał słusznie Lupuł, iż zięć jego w Czechrynie 
nie przestanie długo na samćj ręce Rozandy i wziętćj z nią 
części posagu, lecz zgłosi się niebawem po resztę na Wo* 
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łoszczyznę. Jakoż zaledwie kilka tygodni od wesela minęło, 
obesłał Tymoszek hospodara prośbą gorącą, aby mu pozwo- 
lono schronić sig w Jassach przed dżumą, która właśnie 
grasować miała na Ukrainie. W razie odmówienia nastąpić 
mogły nalegania groźniejsze, wrazie zaś przyjęcia łatwe do 
przewidzenia spiski Tymoszka przeciw tc^cipwi w samych 
Jassach. Nie chcąc tedy podzielić się władzą z natrętem, 
a pragnąc pozbyć się go co rychlej, wszedł hospodar w ową 
przez Tymoszka na weselu rzuconą myśl przywłaszczenia 
sobie ziemi mułtańskićj, i zaczął w istocie czynić ku temu 
zabiegi w Carogrodzie. 

Uprzedził go tam jednak hospodar mułtański Raduł, 
knując zamiar całkiem przeciwny. Od jednej z krewnych 
swoidi u dworu w Jassach, małżonki Łupułowego kanclerza 
czyli logofeta Stefana, o weselnćj pogróżce Tomoszka uwia- 
domiony, porozumiał się Raduł czćmprędzćj z tymże szwa- 
grem swoim Stefanem i książęciem siedmiogrodzkim Rako- 
czym, z którymi dalćj oczerniwszy Lupuła u dywanu, wy- 
jednał rozkaz cesarski złożenia go z hospodarstwa, a osa- 
dzenia na niem dotychczasowego logofeta Stefana. Nim prze- 
zorny zwyczajnie Lupuł spostrzedz się zdołał, opasały go w Jas- 
sach sidła spiskującego kanclerza, i nadciągnęła już w gra- 
nice wołoskie sprzymierzona armia mułtańska i siedmio- 
grodzka. 

W siedm miesięcy po zaślubinach Rozandy, dnia 6 
kwietnia r. 1G58, była stolica Lupułowa w ręku liaduła, 
Siedmiogrodzian, i uroczyście hospodarem obwołanego logo- 
feta Stefana, a cała rodzina hospodarska po raz drugi od 
niedawna w ucieczce przed napaścią przemocną ^). Hospo- 
darowa z pozostałemi dziećmi i ze skarbami znalazła przy- 
tułek w Polsce za niezdobytemi murami Kamieńca podol- 
skiego; hosi)odar jednocześnie rzucił się o pomoc na Ukra- 
inę, i do otwartej zawsze drogi dalszych intryg w Stam- 
bule. Dzi^^ki zaś niewyczerpanym jeszcze bogactwom sław- 
nego hospodara, zaświtała mu rychlejsza nadzieja ratunku 
za pomocą przekupionych baszów dywanu, niż wcale niesko- 
rej^o w tym w\-padku zięcia. Tjmoszka. Już układy Łupu- 
łowe z dywanem tak dalece dojrzały, iż z przywiniceniem 
dawnego stanu rzeczy na.<tąpić miało rozkazem sułtańskim 
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|»iiic wDji^ących przeciwników wołoskich, a spodzie- 
isiecz kozacka ciągle jeszcze nic jtriybywala. 

Wt6in przed bliską juK zgodi^ zupełną, w przedcłiwili 
fcitego uspokojenia Wotoszy, wtargnął do nićj Tymo- 
Itek z tłumem oujwyiizduńszego KozacŁwa. Zapaliła si§ 
itowa wojna, początkowie bardzo pomyślna, dla Lupala. Pu- 
stosząc i plądruji^c całą krainę, opanowali Kozacy takite 
stolicę. Jassy. Osiadł w ni^j znowu Lupul z zięciem Tymosz- 
kiem, wnkila z Kamieńca podolskiego odwołana przez mg2a 
hospodarowa z rodziTiij i skarbami. A2 do zupełnego uci- 
szenia się wojny osadził ją I.upuł w bardzo warownćj twier- 
dzy Soczawie, dokąd tćź za niszem Tymoszkiem zjocłiała 
z Ukrainy Rozanda "). Po nicdlugiem rozłączeniu ujrzały 
81$ znowu uiatka i ciirka, ale w jakii^mże smutnie zmienionym 
położeniu. Dalszy ciąg wojny jeszcze smutniejsze niestety 
wywołał zmiany. 

Wyparłszy wojska multańskifl z Wołoszczyzny, pokusił 
się zwyciczki Lupuł z Tymoszkiem do oddania wet za wet 
nieprzyjaciołom, i uderzył w pogoń za Ikdutem do MnlŁan. 
Tam jednakie opuściło icli szczęście dotychczasowe. W po- 
łowie lipca ICr»3 ponieśli cięiką klęskę, która im wszelką 
mo:tiiość dalszćj wojny odjgła. Uozbity Lupuł zbiegł manow- 
cami do starego Climielnickiega na Ukrainę, Tymoszek 
z resztą Kozaków umknął do Wołocli i połączył się z teśdą 
i malionką w Soczawic. Tuż za nią stanęli pod murami 
twierdzy nieprzyjaciele: liospodar raultański liaduł, pow- 
szecbnio już hospodarem wołoskim uznany logofet Stefan, 
i ksiąJę siedmiogrodzki Rakocy '*)• Pozostało im tylko opa- 
nować Soczawę, a najświetniejszym, jakiego pragnąć mogli 
tryumfem, bo pojmaniem głównego sprawcy niepokojów 
Tymosaka, i zdobyciem głośnych od tak dawna skarbów Lu- 
połowych zakoficzą wojnę. 

JakoZ ku temu ostatniemu celowi, ku opanowaniu So« 
CMwy przez sprzymierzeńców, ku jćj obronie przez hospo- 
darową, Tymoszka i Kozaków, wjŁęityły się teraz wsielkie 
utułowauia. Zaniosło się na jedno z pamiętuiejszych oblg- 
ień, jakie znano są w nowszych dziejach wojennych. Zam- 
taiifte w twierdzy dostatki— nietylko tłumowi oblegającycli, 

Dufta Karola Stajno<hv T. III. 31 
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ale i samym naczelDikom jako główny wieniec zwycięztwa 
przyświecające — nadawały całemu przedsięwzięciu cłumikter 
jakiejś nowój wojny o złote runo. Obecność schronionych 
w Soczawie niewiast, mianowicie znanćj z nieugiętego cha- 
rakteru hospodarowćj, nie umniejszyła, lecz przydi^a owszem 
hartu obronie. W nadziei doczekania się z Ukrainy odsie- 
czy kozackićj pod Bohdanem Chmielnickim i Lupnłem, po- 
stanowiono bronić się do ostatniego okruchu murów. 

Z tą samą usihiośdą a nierównie seczęśliwićj działali 
sprzymierzeńcy. Podczas, gdy starania Lupuła o pomoc 
Bohdana Chmielnickiego żadnćj nie przyniosły korzyści, po- 
wiodło się przeciwnikom uróść znacznie w związki i siłę. 
Zastał Lupuł Bohdana w Czechrynie tak pijanego przez cały 
tydzień, iż niemógł wcale rozmawiać o czćmkolwiek. Oba- 
czywszy nareszcie ósmego dnia hospodara, nadstawił mu 
Bohdan kufel i rzekł: „Oto bracie najlepsza pociecha 
w smutku." O inną trudno było tym razem, gdyż sam 
Chmielnicki widział się teraz zagrożonym wojną ze strony 
Polski, i musii^ przedewszystkićm o własnćj myśleć obronie. 

Tymczasem oblegąjąc}*m Soczawę sprzymierzeńcom nad- 
ciągnęła znaczna pomoc polska pod mury twierdzy. Wszczy- 
nając wojnę przeciwko Łupułowi, posłał nowy hospodar Ste- 
fian z książętami: multańskim i siedmiogrodzkim oświadcze- 
nie przyjaźni i wiecznego sojuszu z Polską, byle Polacy za- 
niechali wspierać Lupuła. A ponieważ Lupuł teraźniejszym 
stosunkiem swoim do obudwóch Chmielnickich stał się chcąc 
nie chcąc otwartym nieprzyjacielem Polski, przeto zgodzono 
się w Warszawie na ofiarowane przez Stefana przymierze, 
i dla t^m rychlejszego oiitjęcia Łupułowi i Chmielnickim 
wszelkiej nadziei na Wołoszczyźnie, wsparto sprzymierzeń- 
ców wołoskich w dobp^aniu Soczawy. O t^j samćj jesien- 
nej porze r. Uv'k> \^Truszył jedną drogą król polski na czele 
armii koronm^j naprzeciw Bohdanowi Chmielnickiemu ku 
Ukrainie, i stanęły drugim traktem nader pożądane posiłki 
pi>lskie w obozie oblegających Tymoszka Mułtańczyków i Sied- 
luiogrOiizian. 

/ IH^d wojna więc siłą rzucono się do szturmowania 
Sivj.awy. Oblężonym pokrzepił odwagę nadesłany od Lupuła 
list z upomnieniem, aby przynajmniej tydzień jeszcze wy- 
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lrwa<; w obronie, gdyż z apłprem tego czasu edąży I 
CbiniHlniclci niewątpliwie z Kozakami i Ordą ku odsieczy. 
Zagrzana tą nadzieją hospodarowa cżywiala swoim duchem 
nieztomiłym całą zatogg, wynachndziła coraz nowe środki 
obrony. „Zięcia uaponiiBftjąc, Kozak<Sw pieniędzmi korum- 
piyąc, Wołochów obietnicami zniewalając" — czytamy o nićj 
w kronikarzu w-^pólczesnym *')~»wszy9tkich śmiałością flwoją 
zachęcała, dzieliła żywność, migsiwo, bydlgŁa, oraz i wodę 
miarą każdemu dawała. Niestała prochu, wystawiła do ro- 
bienia onego naczynia; Tymoszka obligowała, aby z Eoza* 
Icami piją^ pobudzał onych do ni«uBtająci!j obrony. Jedna 
białogłowa wszystkie sprzymierzone wojska tak dłogo oszu- 
kiwała, traktaty pokojn z koudycyami pomyślneml odrzu- 
cała, Imj książę siedmiogrodzki obiecywał od Turczyna 
laski dawne, byle się zdała na imię cesarza tureckit^go. Nie 
chciała." 

Clmielnicki Jednak nie przybywał z odsieczą, a Ogień 
Dieprayjaeielski coraz szersze czynił wyłomy. Odparto wpraw- 
dzie szdgśliwic główny sztorm sprzymierzeńców, według ich 
zamysła ostatnią zgubę Soczawy; ale gdy się władnie do 
czasu poza obrębem niebezpieczeAstwa mniemano, poraził 
oblężonych cios niewymownie szkodliwy. Zginął od niego 
Tymoszek, gdy właśnie za poradą hospodarow^j zachęcał 
Kozaków do wytrwania. „Siedział z Kozakami pijąc" — 
ciągnie dalćj opowiadanie kroniki '*)— „trafiła kula w koło 
jednego wozn, i zgruchotawszy oś, ugodziła w łeb TymosKka 
dwoDta ułomkami osi z impetem, że mózg wyprysnął, i nogę 
mn agruchotala. Na mi^'scu bez duszy został. Porwali go 
i trzęśli, cbcąc go otrzeźwió; lecz nie mając głowy, nie 

tnńgł już żyć " Za karę srogiego kupczenia krwią jeńców 

pud Batowem nie dauo mu było zginąć po żołniersku, od 
koli. Zginął jak pijanica, przy dzbanie, od drewna wozu 
chłopskiego." 

{łmicrć Tymoszka boleśnićj dotknęła Soczawę, niż Eo- 
iiiidc. Spędzony z nim rok pożycia w Czechryiiie, rok 
dfżkich obelg i smutków, nie zdołał przywiązać do niego. 
bo9|KMlarówny. Owdowienie wróciło ją nazad opiece madlh- • 
rzyńskiij, która moglaż przykrzejszą być Rozandzie od Ty- 
uwatkwr^y Soczawle zaś ubyło wszystko z młodym Chinin- 
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nickim, gdyż ubyła jćj gotowość pułków kozackicli do dal- 
szój obrony grodu, uie mojącćj teraz bez Tymoszka żadnego 
dla nich celu. Zaczęli tedy Kozacy stygnąć widocznie w peł- 
nieniu służby, i odżywczy się już tu owdzie rady zaprze- 
stania walki bezużytecznój, poddania sig PolakonL Eażdćj 
chwili mogła Soczawa ujrzeć się bez obrońców, hospoda- 
rowa z rodziną i skarbami w mocy wzgardzonych tak długo 
wrogów. 

Wówczas ręka Rozandj miała posłużyć za ostatnią 
netę Kozaków. Sierotę przez całe życie, przez całe żyde 
najdzikszych postanowień ofiarę, przeznaczyła ją matka da- 
rem kozackiemu wodzowi Fedorowiczowi, jeśli wytrwa w dal- 
szój obronie. Wraz z ręką Rozandy posiąść miał Tedoro- 
wicz cały ostatek skarbów, jaki mimo ciągłego szafowania 
ocalał jeszcze w podziemiach twierdzy. A gdyby Fedorowi- 
czowi zabrakło odwagi do takich darów, tedy którykolwiek 
z Kozaków potrafi nakłonić towarzyszów do dalszego oporo, 
każdemu odda hospodarowa córkę młodzieńczą. W sierocych 
losach Rozandy myrt ślubny boleśniój ranił od cierni, we- 
selny pochód oblubieńca krwi strugami zalewał ziemię, 
zwierzchnicza władza dywanu przyprawiała o Iiańbę, a te- 
raźniejsza opieka macierzyńska o ileż litościwszą była od 
wrogów ? 

Ale żadne zachęty nie zdołały obudzić ducha w Ko- 
zakach. Pozostali wierni zamysłowi poddania się Polakom, 
i pociągnęli resztę załogi do tegoż kroku. Dnia 9 paździer- 
nika li^ podpisaną została umowa złożenia broni, podda- 
jąca Soc^awę na imię króla polskiego nowemu hospodarowi 
Wolosry. Stefanowi, i jego sprzymierzeńcom z Małtan 
i Sie^łmioijrodu. Dla siebie samych zastrzegli Kozacy tylko 
wolnvV5ć powrotu na Ukninę. nie zabierając z sobą nic 'wię- 
cej jak tylko ciało ribitego Tymoszkii. Hospodarowę z ow- 
dowiaia Kocaiułą i resztą dzieci pozostawiono łasce zwTcięz- 
ivw, skarby Lupułowe miały się im dostać równym podzii- 




. — złotych 

i:;:w,'^ch >».>lo*k;ch, o które tak długo dobijano sie zewsad 
s^.^itami o rękę bospodorowien, zbrcrnemi najazdami na W<i- 
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losureyziic, przelewem krwi pod Batowem i krwią w tjlu 
ftzturmacb do Soczawy przelaną. 

Za tyle zaś ofiar cóż nareszcie uszczęśliwionym padto 
zdobywcom? B|dźto nie mając czćm pochwalić się przed 
ludźmi, bądźto w chęci utajenia światu wlaSciwćj miary 
oWowu, podzielili sig zwycięzcy książęta Wołoch, Multan 
i Siedmiogrodu w największej cichości skarbami zdobytemi. 
Kr4I polski Jan Kazimierz, bardzo bliski teraz grodowi zdo- 
bytemu, bo na czele wielkiej wyprawy przeciw Bohdanowi 
Cbmtelnickiemu pod Kamieńcem właśnie stojący, nie przyjął 
ofiarowanego sobie udziału w skarbach aoczawskich. Z pod' 
rzędnych pomocników zwycięztwa nikt tć2 znamienitszym 
nie poszczycił się wziątkiom. Nie prsyszło zatóm do spo- 
dziewanego objawienia oczom ludzkim tajemnicy dostatków 
Lnpułowych, i..... jak to zwyczajnie nazbyt długich oczeki- 
wań bywa owocem, skończyło się wszystko jalowćm rozcza- 
rowaniem. 

Aby przecież jakąkolwiek cyfrą uspokoić ciekawość 
świata, liczono ogólną sumę skarbów w przedjutrzu oblgie- 
nia Soczawy na sześć milionów w złocie i srebrze **). Ejlku- 
miesięczny przeciąg szturmów soczawskich o wielo je usz- 
czuplił: rozszafowawszy tyle na wojsko, na obronę murów 
na zachętę pułków kozackich. Znaczną te2 ilość złota mieli 
oboj« hospodarstwo jeszcze przed ostatecznym upadkiem 
usunąć szczęśliwie rękom zaborców, powierzając ją Łajuym 
odległym schowkom. O hospodarze Lupule opowiadano, iż 
ogromne sumy poumieszczał w bankach miast zagranicznych, 
w Konstantynopolu, w Wenecyi, Londynie, Gdańsku. Na 
liospodarow^j ciężyło posądzenie, jakoby wiele beczek kruszcu 
zakopać kazała w ziemię, gdzie one może dotąd butwieją 
bezużytecznie. Nawet przy biednej Rozandzie miało prze- 
chować się potajemnie niemało skarbów, które jednak nie- 
tylko nie uratowały j^j w pow.szechnóm teraz rozbiciu domu . 
fde owszem zgubę jćj przyspieszyły. 

.Tak bowiem sławne skarby rodziny hoapodarski^j, tak 
i cala rodzina poszła w straszną rozsypkę. Schronionemu 
na Ukrainie hospodarowi powiodło się już było uzyskać 
pomoc tatarską, z którą pospiesza} czćmprędzćj ku odsieczy 
Boc«awie, gdy wtćm zaskoczyła go wiadomośi5 o poddaniu 
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się twierdzy, zmieniająca nagłe cały jego stosunek do sprzy- 
mierzonych ordyńców. Niepotrzebnego jnż na nic kazid 
han krymski okuć w kajdany, i odstawić do Stambuła. Tam 
za przykładem tylu poprzedników na tronie hospodarskim 
został Bazyli Lupuł osadzony w sławmćj Jedykule czyli 
Czarnej wieży na morzem, z której dla podobnych jemn 
rozbitków nie było zwyczajnie wyjścia za życia. Żadnćj 
też odtąd wieści o hospodarze Lupule, zapewne udoszonym 
z rozkazu sułtańskiego w więzieniu. 

Małżonka Lupułowa dostała się w niewolę księcia sied- 
miogrodzkiego. Znając jćj przebiegłość, moc ducba i roz- 
liczne związki w Stambule, poczytano ją za więźnia niebez- 
piecznego, nad którym należało czuwać pilnie we dnie 
i w nocy. Musiała tedy hospodarowa zaprzysiądz na ewan- 
gelią, iż nie będzie do nikogo pisywać listów, ani do hos- 
podara Lupuła, ani do krewnych w Garogrodzie. Zwła^scza 
stosunki z przyjaciółmi w stolicy ottomańskićj zostały jak 
najsurowićj wzbronione, pod karą ucięcia nosa i uszu kilko- 
letniemu synkowi, podobnież straży księcia siedmiogrodz- 
kiego poiiiczonemu. Uprowadzona wreszcie do Siedmiogrodu, 
znalazła tam hospodarowa ścisłe do pewnego czasu więzie- 
nie, aż nakonicc przestawszy losem swoim zajmować uwagę 
ludzką, poszła całkiem w zapomnienie u świata ^. Nie 
znamy żadnego podania historycznego, któreby nas oświecić 
mogło o schyłku dni matki Rozaudy. 

Tćm smutniejsza pewność pozostała o losie córki. Po 
stracie męża, rodziców, skarbów i czci u świata, przyszło 
nieszczęćliwój najprzykrzejszego zapewne doświadczyć losu, 
bo szukać schronienia na Ukrainie, u Tymoszkowego ojca 
Bohdana. I ztamtąd wszakże coraz sroźszemi burzami wo- 
jennemi wygnana, wróciła na Wołoszczyznę, do jakiegoś po- 
zostałego po rodzicach ostatka posiadłości. Wróciła nie- 
szczęśliwa jedynie po to, aby niezwyczajnie okrutnym spo- 
sobem postradać życie. Wkrótce bowiem po osiedleniu się 
w dworku ojczystym otoczyły ją dawne pogłoski o niezmier- 
nych skarbach ojca Lupuła, z których niemałą część miała 
unieść z sobą z Soczawy, i zakopać w ogrodzie dzisiejszego 
mieszkania. Wystarczyło to łotrzykom tamtoczesnym do 
pokuszenia się czćmprędzćj o wygrzebanie tych złotych plo- 
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nów. Opadła Rozandę niebawem zgraja opryszków i nie 
mogąc wydrzeć jćj skarbów ukrytych, wydarli jćj życie na 
mękach. 

W domiar smutku byli to ziomkowie jćj mi^onka 
Tymoszka, Kozacy ukraińscy, przypadkowie o tćj porze na 
Wołoszczyźflie bawiący. Donosi o ich zbrodni w krótkich 
ale charakterystycznych wyrazach podobnież Kozak, autor 
wysoce wychwalanćj kroniki czynów kozackich za Chmiel- 
nickiego. Jego to słowa niech zakończą tg smutną powieść 
o biednćj sierocie bez ojczyzny, którą tak krwawemi bojami 
wydzierano sobie za życia, a o którćj śmierci tylko ta jedna 
pozostała wiadomość 

„Dla ciszy i spokoju do wołoskićj wróciwszy ziemi" — 
czj^tamy w naiwnych, ale zwyczajnie bardzo wątpliwych opo- 
wiadaniach Samuela Wieliczki ^^) — ,,żyła w nićj Domna 
jako bogata i można wdowa aż do dnia śmierci swojćj, 
która niespodziewanym sposobem spotkała ją z r§ki włó- 
częgów i hultajów kozackich. Wracając z jakichciś zaciągów 
wojennych na Wołoszczyźnie, dowiedzieli się oni o miesz- 
kającćj w pobliżu Domnie, i zbójeckim obyczajem do ma- 
jętności jój wpadłszy, i wszystkie pod ręką będące bogac- 
twa i skarby zrabowawszy, zaczęli mękami i tyraństwem 
dopytywać się Domny o resztę ukrytych skarbów. Wszakże 
ona, jako odważna niewiasta odpowiedziała Kozakom: „Wolę, 
aby skarbami mojemi władała raczćj ziemia bezduszna, niż 
wy nieśmiertelną duszą obdarzeni wrogowie moi." Któreto 
słowa skończywszy, skończyła i życie Tymoszkowa małżonka 
Domna." 



\ 
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PRZYPISKI. 



1. Sierota. 

1) Przysięga Jeremiasza Mohiły w r. 1595. J. U. Kiemcewicz Zbiór 

Pamiętników o dawnćj Polsce IV. 147. 
3) Zubrzycki Kronika miasta Lwowa str. 203 pod r. 1578. 

Z* Skarb hospodarskl. 

3) Niezrozumiały Lindemu wyraz kałarasz, właściwie karatasz, zoAJ- 
dajemy wytłumaczonj-m w sposób następigący: w urywkowym opi- 
sie legacyi Mikołaja Bieganowskiego podstolego lwowskiego do 
Turcyi w roku 1643, w Dyaryuszu Stanisława Oświedma Bękp. 
Ossol. Nr. 224 str. 461: „Do samych Jas przez wszystkę drogę 
z Chocima wyjechawszy Karałaszowie (s% to ludzie których hos- 
podar wołoski po różnych miastach chowa dla prędki^ posługi 
swojój) nas prowadzili". 

4) W przytoczonym powyżej opisie le^cyi Mikołaja Bieganowskiego 
Dyaryusz Stanisława Oświecima str. 463. 

5) Opis wesela według relacyi współczesnej w Theatri Europei oder 
historischer Beschrcibung der dcnkwUrdigstcn Geschichten Tom 
Jahr 1647 bis 1651. Sechster und Ictztcr Theil. Frankfurt a. M. 
1663 str. 1117. Porówn. życie Janusza Radziwiłła przez Edwarda 
Kotłubaja, Wilno 1859 str. 78—81. 

8. Zaloty pauląi polskich. 

<5) St. Alberti Radziwiłł Memoriale rerum gestarum pod dniem 31 
grudnia 1644. Pamiętniki Albrychta Stanisława ks. Radziwiłła 
IL 154. 

7) Gazette de France z r. 1650, str. 1573, l6io, w listach z War- 
szawy pod dniami 6 i 16 listopada. Relationis historicae seme- 
stralis continuatio Jacobi Franci, łlistorischc Beschrcibung nllcr 

denkwiirdi^er Geschichten, so sich hin und widcr in Kuropo 

vor und hiiTzwischen ncchstver3chienerer Frankfurter Ilcrbstmess 
des 1650 bis auf <lio Ostermcss des 1651 Jahres verlaufen und 
zugetragen. Frankfurt a. M. 1651 str. 57, przez pomyłkę ,;Pod- 
dupski starosŁon zu Comiuicck" zamiast Potocki, w roku ]65o 
w istocie bŁirosta kamiuniucki. 
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8) Kochowdki Annalium Poloniae Climacter I str. 195. Uistor}'a 
panowania Jana Kazimierza z klimakterów Wespazyana Kochow- 
skiego. Poznań 1859 I. 115. Pamiętniki do panowania Zygmunta 
III, Władysława IV i Jana Kazimierza z rękopismu wydał K. 
Wł. Wójcicki. Warszawa 1846 II. 134. 

9) Opisi\je tę całą przygodę sam ksiąię Jaimsz Radziwiłł w liście 
z Warszawy do ojca pod dniem 15 października 1637. Życie 
Janusza Radziwiłła przez Edwarda Kotłubaja str. 318. 

10) Dowodem tego jąj późniejsze starania i złudzenia w celu wydo- 
bycia nieżyjącego już męża z mniemanój niewoli u Tatarów. Ob. 
Kochowski Annalium Poloniae Climacter I. 399. Historya pano- 
wania Jana Kazimierza z klimakterów Wespazyana Kocbowskiego 
przez współczesnego tłumacza w skróceniu na polski język prze- 
łożona. Wydana z rękopismu w r. 1840 przez Edwarda Raczyń- 
skiego. Teraz podług oryginału poprawiona i powtórnie i^ydru- 
kowana. Poznań 1859. I. 162. 

U) Pamiętnik Mikołaja Jemiołowskiego od 1648 do 1679 str. 33. 

,,Cbmielnicki... mając syna dorosłego Tymoszem nazwanego, 

umyślił go z córką hospodara wołoskiego poswata<^, i onegoż 

Tymosza na okolicy wołosklćj osadzić..... Dowiedział się o tśm 
Kalinowski hetman polny koronny, a chcąc go w tejże imprezie 
uprzedzić, czyli też przeszkodzić, bo i sam sobie jako wdo^ec 
tego życzył " 

4. Swaty kozackie. 

12) O planach Chmielnickiego podzielenia się Polską z Rakoczym 
i Szwedami— oprócz wielu innych świadectw spółczesnych — ob. 
także Dyar}'usz Stanisława Oświecima pod^dniem 24 marca 1650 

„ skoro się tylko trawa pojawi, conclusum, że ze trzech stron 

ma na nas nastąpić (Chmielnicki). On sam z Tatarami chce 
w głąb iść w Wielką Polskę, z tej przyczyny, że im głębiej pój- 
dzie, tćm mu więc^ z chłopstwa będzie przyb^nirało wojska. Ra- 
kocemu sto tysięcy Kozaków chce posłać dla wzięcia Krakowa 
i koronowania go. A Szwedowie jednegoż czasu mają uderzyć 
i nam dać wojnę od Prus". 

is) Wszystkie szczegóły o Chmielnickim w tych czasach z Dyaryusza 
drogi do wojska zaporoskiego w Źródłach do dziejów polskich, 
tom I, wydany przez M. Grabowskiego i A. Przeździeckiego 
str. 3—17. 

1*) Dyaryusz drogi do wojska zaporoskiego str. 11. Pastorius lii- 
storiae Polonae pienioris pars posterior p. 158 nulla re praeter- 
quam ferocia insignis. Kochowski Clim. I. p. 368 cui sempcr in- 
sanire pro yirtute fuit. 

16) Kochowski Annalium Poloniae Climacter primus str. 199. 

^<) Że Tatarzy a Kozacy dwoma osobnemi zagonami spustoazyii roka 
1650 ziemię wołoską, przekonj^wają o tóm doniesienia spółczeanej 
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iiIłdrukoTuie dotąd listy z dnia ss paidzierniki 
:-r3.' -ar B-^kp. hr. Wiktora Baworowaldego, obąjmiąiącym matę- 
Tjity 'A !€-!?— 1652— tudzież wiadomości o napadzie na AVoIoaz* 
:i}rz* w "Hir.łmnł eorop^um VI. 1116. 

O zjkZzi\Tz^ P:i>:kie£o przyspieszenia w pomoc hospodarowi 
: "łzl r:-nirni : cu :e?o przez kr>la Kochowski Clim. I. 20o. Thfr 
i.:rjr2 ■f^irrpriisi • I. 1116. 

<!-}' wypUr^ai-jc Taurom i Kozakom okupu bj-wąją bardio 
rżnie ?zz.\:z-z^r. W pamiętnikach ks. Albrychta Radziwitta U. 
^t'> or;^jin:y • wyptacenia Tatarom 180.000 talarów, Kozakon 
rai :. •.-.,. Thr^imm eiirc>peum VI. 1117 ma luo,oou talarów. 
Kx': /"^śk: I. :?? p>ddje 30o.i>x» talaruv. Rudawski tomJ. ks.n. 
S rd.'. S -.wi ■> r. '...•>.' talarach. Pastoriusz liist. pol. IL 158 
z}.iz.s.^sx S...-. .' ■i-ia^-•w. 

r.rkr. v\ik:;r.\ Łr. Baworowskiejo zawienyący materyaly do Ut 
>*s -:.■:. w :S:* ze L-owj z dnia 22 października 1650. 

3. Zakład. 

'.' vr: :l':'>jy;- lakhiz:-? ob. Relacya Jana Ticpolo posła nad- 
:v^ :j:i;ur^ ILie; :yp«:>: yli:-.; weneckiej do najjaśniejszego WUdy- 
<Ia*a IV. k:\'*..*. :vl>k;e^> r. :^ł7 w J. U. Niemcewicza Zbiorze 
y^ui^u-ik •* : ..ii-a-r:-; Pol**;-: V. 41. Mniemamy ten zakład 
' :-.r'T> -••.:::. ^i*:- c- :..'znit^"5zvni pobvoie Kozandv w Carou^rodzie 
■Tji jTi/.ii.^ /, jr.-ii:i Tureckie -w Hammera Geschicbte des osmani- 
s.L.:; lUi:-:-;* wyj^uu.. r. 1*35 III. :ł72. iż przypadł tuż przed 
;e; ia>l;:i *>::::?•.:: z T\^<>iiki<m, czyli jak kroniki tiirockie opie- 
**V."-s- r^-'^i }^j ..pcrwanii-m przez Kozakuw*. w r. lf.52. Wiedząc 
£.«:» • \vi.ir>.v-.Muyoh donie>it-u innych, że Rozanda między latami 
:•?*:» 16:'J /aaj dowala sie znovui w domu rodziców, jeździła 
.: B:a:k;| a>' Li:wy i t. p.. musimy koniecznie przyjąć dwukrotny 
v>l»v: w ^akladiiie. 

D^*wiad;viiiiy <:ę o tern z listu hetmana w. k. Potockiego do króla 
.I.\:ia K:uu!r.:er.Ta z dnia 22 października l6?io (w zbiorze rękopi- 
sów Wikioni hr. lvaworow?kiego^ gdzie między innemi czytamy: 
..{'£ z.\ okazya ii;kur>ivj tatarskiej i kozackiej w ziemię wołoską, 
hospodarczykowie . kt« rzy ustawii^zna rezydencyą liwoję u Porty 
]rowadząo, non alias res intendimt. tylki^ aby hzukali supplan- 
tandi hospodara, żeby principatum ilHiis osięś<! mogli, occasiones, 
udali to w Porcie, że hos^^odar. ^nh boc bostilitatis obu pomie- 

nionych nieprzyjacielów intervallo, armis sublatus '* 

Wszystkie^ szczesióły weiilu^- jrzytoczniiejio jjowyżej listu hetmana 
w. k. dli króla. 

-") Dokument iudy^ienat'! w Dogiela Cod ex dii>Iumaucu3 R. Pol. 
T. C21. 

-*j O pridróży hospodarowi^ z Tiozai)d.-| do Litwy kilkakrotne donie- 
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sionic w Gazette de France z roku 1651 sir. 4l i 66, w listach 
z Warszawy z dnia 5 i u grudnia 1650. 

•-■'» Gazette de France z r. 1650 str. 1573 i 16 lo, w liatach z War- 
szaw}* pod dniami 6 i 16 listopada 1650. 

-' ) Według listu hospodara wołoskiego Łupuła do hetmana w. kor. 
Potockiego z dnia 18 października 1651 (w zbiorze rękopisów 
Wiktora hr. Baworowskicgo), gdzie między innemi nowinami 
z Konstantynopola wiadomość o |,wielkich motcs z powodu przy- 
jęcia Chmielnickiego za syna przez Janczar Agę, Kikay Beja 
i Itectas Agę, perswadigących mu, aby cesarzowi poddaństwo 
oddał." 

-^) A. Radziwiłł Memoriale rerum gestarum pod W}'padkami mie- 
siąca listopada r. 1650. Pamiętniki A. St. Radziwiłła II. 427. 

'2^) Czytamy o tern w Uście wojewody bracławskiego Lanckorońskiego 
z miesiąca lutego 1651 (w zbiorze rękopisów Wiktora hr. Bawo- 
rowskiego): „Wesele syna Chmielowego odwlokło się, do którego 
czasu non constat, a to dlatego, iż przyszło od porty do hospo- 
dara rozkazanie, żeby córki swćj za tego kozackiego nie 

dawał." 

5W) Gazette de France z r. 1652 str. 1153, w liście z Warszawy pod 
dniem 14 listopada 1652. 

^^) Hammer Geschichte des osmanischen Reiches, wydanie w 4 to- 
mach z r. 1835, tom III str. 372, przy opisie wypadków z roku 
1651. Z podanej tu wiadomości, jakoby Rozanda w powrocie ze 
Stambułu uprowadzoną została przez Kozaków, przychodzi wno- 
sić, iż Rozanda tuż przed swojem weselem bawiła w Carogrodzie, 
a temsamem bawiła tam po raz drugi. 

6. Poohdd weselny. 

31) Dyaryusz Stanisława Oświecima Rękp. OssoL Nr. 224. str. 1134 
pod dniem 9 czerwca 1651. ^^Pod tenże czas śmieszna o Chmiel- 
nickim i żonie jego przyszła wiadomość, że w pewnym zegarmis- 
trzu, którego sobie od męża za ochmistrza danego miała, zako- 
chawszy się, i zwyczajnie z niem robiła niecnoty, i mężowi gdzie 
mogła szkodę czyniła. Długo to między niemi in secreto trwało, 
aż gdy Chmielnicki skarbów swoich pieniężnych, których curam 
tenże zegarmistrz miał, ruszając ex abscondito dla płacenia Ta- 
tarom, bar>'łki jednój pełnćj czerwonych złotych doroacać się nie 
mógł. Rozumiał z razu, że ją syn jego idąc do Litwy z wojskiem 
wziął z sobą. Lecz gdy za pisaniem swojem w t^ materyej po- 
wziął od syna wiadomość, że jćj nietylko nie brat ale i nie wi- 
dział, kazał onego miłego swego podskarbiego tak długo tyrani- 
zować, aż poniewolnie musiał się przyznać nietylko do nkradieny* 
tćj baryłki, uczyniwszy i żonę jego complicem tśj JfftdM 
też i do niecnot i amorów z nią popełnianych. Za t% w! 
cią niedługo deliberując Chmielnicki, obróciwsiy miMĆ 
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)l*,'jzą tdIaI alenryczajoą do ni^j, w gniew, nie tik óIa nkndzio- 
:I•^20 zlou. jako dla zdradzonego toia, kazał ich oboje, jak j«ko 
iz: aciT! brwali adoiterii. nago zviązav3ZT, pospołn obiesić. Co 
nam krii sam przy wieczerzy swoj^ z ndecbą referował**.— A. Si. 
Radziwiłł Memoriale rerum gestamm w opisie zdarzeń z mie- 
siąca maja 1651. A. St. Radziwiłł Pamiętniki II. 437. 

» S&moel Wieliczko Lietopis sobjtyj — Kiew i84« str. 14. „Ty- 

jzoiz ifA byl awoewolnij. że po smerty otczeskoj (jesły to jest 

prawda; Czaplinskuja maczecka swoja na worotach obwisyt^. 
Mamy tu jeden z nielicznych dowodów, jak niedokładnemi bywają 
kroniki małoroskie, prawie wszystkie w bardzo późnych czasach 
skreślone, w opowiadaniu zdarzeń Bogdana Gimielnickiego. Na- 
wet tak ważne w życiu Bogdanowem wypadki jak jego waśń 
z Czaplińskim, jego stosunek z żoną są całkiem fałszywie podane 
w tych mniemanych źródłach kozackich. Wieliczko szeroce opi- 
suje zabicie Czaplińskiego za wyrokiem Bogdana, a nie wie 
wcale, że Chmielnicki kazał powiesić swoją drugą łonę Czaplińską, 
która, według Wieliczki, przeżyła męża, i według podań kozac- 
kich powieszoną została przez Tjnnoszka, zmarłego przecież na 
kilka lat przed ojcem. "Sie darmo też powołi^e się Wieliczko co 
chwila na kronikarzów polskich, a gdyby znał był Ilistory-ą Ru- 
dawskiego, byłby się dowiedział z ni^ o trzeciem ożenieniu Bog- 
dana po zabitej Czaplińskiej, o którem nie wiedzą zgoła podania 
i kroniki ukraińskie. 

Wj Dyaryusz Stanisława Oświecima Rękp. Ossol. X. 224 str. 1092. 

»*) Dyaryusz Stanisława Oświecima Rękp. Ossol. Nr. 224 str. 1096 
pod dniem lo lipca 1651. 

M) Dyaryusz Stanisława Oświecima str. 1225. 

8«) Pamiętnik Mikołaja Jemiołowskiego od 1648 do 1679 str. 3:J. 

«7) A. Grabowskiego Ojczyste Spominki II. 82. 

M) Kochowski Aimalium Poloniae Climacter I. 321—329. Wieliczko 
Letopis I. 110—113. 

W) Kochowski I. 333. 

^) Opijanie wesela Tymoszka Chmielnickiego, w rękp. Ossol. Nr. 231 
karta 223 a. 

41) Kochowski Annalium Polomae Climacter I. 34S. 

7* Wesele Tyinoszkowe* 

4S) Opisanie wesela Tymoszka syna ChmieLnickiego z Rozaudą córką 
Wasila Lupuła hospodara wołoskiego lć52. Rękp. Ossol. Nr. 231 
karta 223 a. Opisanie to zaczjTia od ustępu oimszczonego w na- 
szym opowiadaniu, a opiewaj .•jcego jak następuje: ,,.Tiiż się stało 
co czyli Bóg do charo pignore hospodarowi JMości ab aetemo 
constituit, czy też inevitabile fatum domu owego myać nie mogło, 
którego po rozgromieniu wojska polskiego pod Batowem, a po 
oblężeniu Kamieńca żadną miarą evitarc nie mógł, bo Chmieiiucki 
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zaraz posiał posłów swoich ztamtąd do hospodara JMości cum 
indignatione, aby córkę synowi Tymoszowi wedłag dawnój obiet- 
nicy dał in sociam vitae et thori. Go hospodar JMość non tam 
libenter quam reverenter uczynić musiał, synowca swojego in in- 
Btanti do Czechrynia pro obside posłał. Po długich tedy z obu- 
dwu stron i t. d." Opuszczono podobnież w dalszym ciągu Opi- 
sania kilka stów o Rozandzie, przytoczonych w poprzednim roz- 
dziale opowiadania naszego „która go przedtóm ayide wyglądała, 
i pieśni kozackie śpiewać sobie kazała'^ Kilka tóż wyrażeń ła- 
cińskich spolszczono, niektóre zaś przestarzałe zastąpiono now- 
szemi. Porówn. także wzmiankę o weselu Tymoszka w A. St. 
Radziwiłł Memoriale w opisie zdarzeń października 1652, Pa- 
miętnik ks. A. St. Radziwiłła II. 482. 
tf) Gazette de France z r. 1652 str. 1 153. 

8. Rozsypka skarbdw i doma. 

^*) Gazette de France z r. 1653 str. 14. 129. 

^) Według historyków współczesnych J. Ghr. Engel Geschichte der 

Moldau w Fortsetzung der aUgemeinem Welthistorie 94 Theii 

4 Band, 2 Abtheilung str. 270. 
^) Kochowski Annalium Poloniae Glimacter I. 385. Pamiętniki do 

panowania Zygmunta III, Władysława lY i Jana Kazimierza wy- 
dane przez K. W. Wójcickiego II. 229. 
47) Kochowski Glim. I. 388. Pamiętniki do panowania Zygmunta 

III, Władysława lY. i Jana Kazimierza II. 231. 
^) Kochowski Annal. pol. Glim. I. 368. 
49) J. Ghr. Engel Geschichte der Moldau w Fortsetzung der allge- 

meinen Welthistorie 49 Theil, 4 Band, 2 Abtheilung str. 270. 
^) O losach hospodarowój list z Warszawy pod dniem 13 listopada 

1653 w Gazette de France 1653 str. 1242. 
W) Samuel Wieliczko Lietopis sobytyj Kiew 1848 str. 14. 
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I. Hieronim Radziejowski. 



Chcąc się obeznać dokładnićj z główną opowiadania 
niniejszego osobą, pójdźmy najpierw do jćj miejsca rodzin- 
nego, do Radziejowic. Byłato mała wioska o kilka mil od 
Warszawy, własność jednćj z owych niezmiernie licznych, 
niezamożnych a najczęścićj bardzo ambitnych rodzin szla- 
checkich, w które tak obfitowało niegdyś Mazowsze. Jak 
o tćm z nader zajmującego lubo całkiem prawie nieznanego 
pisemka wiemy, miały lUdziejowice około r. 1632 tylko 20 
chłopów, ogromną karczmę na 200 koni, i bardzo okazały 
dwór pański. Baczój pałac niż zamek, otoczony on był pięk- 
nemi ogrodami, zwierzyńcem, budynkami do pomieszczenia 
tysiąca gości, ale nie posiadał żadnych środków obrony, 
żadnego muru ani wału dokoła, a kilkanaście działek w dzie- 
dzińcu służyło tylko do wiwatów przy ucztach. Nie czytamy 
tćż o żadnym kościele we wsi, lecz pałac radziejowski miał 
ozdobną kaplicę i nie brak nawet pochwalnych świadectw 
o pobożnćj hojności dziedzica dla domów bożych w stolicy, 
zwłaszcza dla 00. Dominikanów warszawskich. ^) 

Był -wówczas tym dziedzicem Statiisław Radziejowski, 
wojewoda łęczycki, faworami dworskiemi ze szlachcica wpana 
urosły. Zacząwszy jako następca dziada swego od podstols- 
twa przy dworze owdowiałćj królowćj Anny Jagiellonki 
w Warszawie, przeszedł on po jćj śmierci w r. 1596 na 
dwór króla Zygmunta Wazy« gdzie znowu nadsługiwał głów-* 
nie królowćj, mianowicie pierwszćj Zygmuntowćj małżor^ 

D\i€łaKarohiSiaajnochy T.llL M 
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Annie i jćj synowi Władysławowi. Dopomogło mu to rychło 
do względów i zaufania u obojga królestwa, a za stałćm 
w tćj porze przeniesieniem stolicy królewskićj z Krakowa do 
Warszawy, powiększyła się jeszcze wziętość jego u dworu. 
Posiadając bowiem majętność dziedziczną pod Warszawą, 
miał Stanisław Radziejowski sposobność ugościć nieraz cały 
dwór królewski pod swoim dachem, podejmował jadących 
do stolicy urzędników dworskich i senatorów, zaszczycany 
bywał odwidzinami samego króla Nie było żadnego posła 
zagranicznego, żadnego nuncyusza apostolskiego, któryby 
nie doznał gościnności w Radziejowicach. Każden z króle- 
wiców miał zawsze podziękować za coś Radziejowskiemu, 
nigdzie królowa Konstancya nie używała z taką przyjem- 
nością kąpieli jak w łazienkach radziejowskich, a o króla 
Zygmuncie III donosi pewien uczony przyjaciel domu, iż 
„przynąjmnićj dziesięć razy^* gościł w progach wojewodzina- 
kich. «) 

Chłonęło to niemało dostatków szczupłćj . fortuny , ale 
odpłacało się hojnie dostojeństwami i reputacyą. Z urzędnika 
dworskiego został Radziejowski senatorem, wojewodą, nąj- 
pierwćj rawskim potem łęczyckim. ^) Straciwszy pierwszą 
żonę Sobieską, matkę dwóch młodzieńczych synów, Miko- 
łaja i Hieronima, sięgnął po kolligacyę z domem Sapiehów, 
pojął w zeszłych już leciech starościankę uświacką Sapie- 
żankę, sierotę po sławnym w wojnach moskiewskich Piotrze 
Sapieże. Rozszerzone tóm koło powinowactwa Radziejows- 
kich z wielu domami koronnemi , uzupełniło się teraz przy. 
swojeniem sobie ledwie nie wszystkich przednich rodów 
wielkiego księztwa, objęło razem kilkadziesiąt najznakomit- 
szych domów całój Rzeczypospolitej, które w owćm po- 
chwalnym pisemku o Radziejowicach, wszystkie według pro- 
wincyj są wyliczone, a w rzędzie których świecą w różno- 
stopniowem z Radziejowskimi pokrewieństwie Radziwiłłowie, 
Chodkiewicze, Herburtowie, Zamojscy, Ossolińscy, Karn- 
kowscy, Działyńscy i t. d. Urodzony wreszcie z Sapieżanki 
potomek sprowadził na Radziejowice najwyższy zaszczyt, ja- 
kiego tylko pożądać mogła dworska ambicya ojca, bo sa- 
mego króla Władysława IV zetknął duchownem powinowac- 
twem z rodziną. 
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il sig wojewoda łęczycki tego ostatniego syna, 
samo bezkrólewie roku 1632. Dawna zażyłość 
iwem ośmieliła go zaprosić królewica na ojca 
;^o niemowlęciu. Jakoż skoro Władysław dnia 13 
obwołany został królem pod Wolą, pierwszą jego 
wiek wyświadczoną łaską królewską, było zjechanie 
ciny do Radziejowic Już w tydzień po elekcyi sta- 
•vy monarcha w domu wojewodzińskim, otoczony gro- 
wych młodszych braci, królewiców Jana Kazimierza, 
Olbrachta, Karola Ferdynanda i Aleksandra Karola 
lowiednim orszakiem dworskim. Na matkę chrzestną 
towała się królowa Anna Katarzyna, zastępiifjąc się spo- 
.'Wnioną dziecięciu podkanclerzyną litewską , małżonką 
.iwła Sapiehy. Ku tćm trwalszćj pamięci wyrządzonego 
.urnowi zaszczytu, nadane zostało nowonarodzonemu kró- 
lewskie imię Władysław. Przez kilka dni bawił król z całym 
dworem w Radziejowicach, każden dzień uświetniony był in- 
nym rodzajem uroczystości, godów, rozrywek. Wbrótce po 
odjeździe królewskim zostały one wszystkie gładkićm pió- 
rem łacińskióm szczegółowo skreślone, i na chwałę domu 
drakiem do wiadomości świata podane.^) 

Wszystkim zaś godom i zabawom radziejowickim to. 
warzyszyła nieodzowna w ówczesnem życiu dworskiem we- 
sołości krotofilność, nawot swawola. W^ychowany przy dwo- 
rze, umiał wojewoda łęczycki dworować swoim gościom nie- 
tylko wybornie zastawionym stołem, niewyczerpaną piwnicą, 
dostatkiem cukrów, a i nie mnlćj obfitym zapasem dow- 
cipu, żartów, facecyj. Przy niesłychanie hojnym rozlewie 
wina, brzmiały zewsząd serdeczne śmiechy, grzmiała kapela, 
bawiono się od rana do późnćj nocy tańcami. „Cały dzień 
w Radziejowicach przy muzyce i tańcach wesoło zszedł" — 
mówi np. dyaryusz ówczesny o pobycie króla Władysława 
lY-go z królową Cecylią i arcyksiężną rakuzką Klaudyą, 
dnia 27 września 1637 w gościnnym dworze wojewodzińs- 
kim. *) „Nigdzie tyle wina nie wypiliśmy, jak tym razem 
w Radziejowicach" — czytamy w opisie innego utraktowania 
gości dworskich przez wojewodę. ^) Niekiedy posuwał pan 
wojewoda żartobliwość swoją aż do uprzykrzenia się goś- 
ciom, jak tego doznali np. dawny przyjaciel wojewodzińskL 
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kanclerz litewski Albrycht Radziwiłł i pisarz litewski Pac, 
gdy obaj r. 1624 z królewicem Władysławem wyjeżdżali 
w podróż do Włoch, i wstąpili na nocleg do wojewody. Kro- 
kwie z częścią orszaku stanął był przodem w Radziąjowi- 
cach, kanclerz Radziwiłł i pisarz Pac, dwaj główni kierów^ 
nicy całćj podróży, zatrzymali sig jeszcze na kilka godzin 
w Warszawie, i dopiero wieczorem zdążywszy do Radziejo- 
wic, zastali już i gości (z wyjątkiem królewica) i gospoda- 
rza pod dobrą datą. „Jegomość pan wojewoda łęczycki^^ — 
opowiada sam pisarz Pac w przechowanym dotąd dzi^uiikn 
peregrynacyi ') — „cerą wesołą i dów dostatkiem nas przy- 
jął. Ale gdyśmy mówili, żeby nam jeść dano, bo się nam 
był apetyt, sze^ mil ąjechawszy, nielada jako wygotował, 
on jako dworzanin, zaprowadziwszy nas do ogrodu, frasz- 
kami nas zabawiał. Aż też gdyśmy mu się bez wstydn 
przymawiali o jeść, kazał nam kolacyą, bo w piątkowy dzień 
było, nagotować. Mieliśmy potćm biedę o piwo i o owiej, 
wszakże gdy sig nażartowi^ pan gospodarz i my toż, bośmy 
mu nie borgowali, mieliśmy się na wszystkiem dobrze. Tak 
tu bywa u tych gospodarzów, co blisko dwom mieszlcają.^' 
I gdybyż jedynie na takich żartach kończyła się była 
znajomość z panem wojewodą łęczyckim! Ale w tak weso- 
łćm, hucznćm, p^anćm życiu, nie mogło żadną miarą obejść 
się hez scen nierównie dokuczliwszych, bez swarów z przyja- 
ciółmi i sąsiadami, bez szwanków na dobrćj sławie u ludzi. 
Krom przywiedzionych tu świadectw o tem gośdnnćm nad- 
sługi\^'aniu rodzinie królewskićj i dworowi, nie znany jest 
Radziejowski w historyi z żadnych innych czynów publicz- 
nych, a pozostało owszem kilka drobnych, dorywczych wzmia- 
nek, z których każda wcale niepochlebne światło nań rzuca. 
I tak np. z swoją drugą małżonką z domu Sapiehów miał 
on później bardzo niezgodne prowadzić życie. Z kasztela- 
nem małogostskim Woluckira przyszło mu na starość do 
tak gorszących rozterków, iź sam król Władysław I\\ mu- 
siał im rozjemczą ręką położyć koniec. Przed samą śmier- 
cią zabrał wojewoda pewuemu złotnikowi krakowskiemu 
całą argenteryą stołową, która zamówiona była u ni^o dla 
jednego z książąt wołoskich, a o którą idotnik pozywał na- 
stępnie owdowiałą wojewodzinę łęc^cką. *) 
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Takiemi zajściami przeplatana gościnność dworska nie 
wzbudzała szacunku w ugoszczonych, a tćm mniśj w odda- 
lonćj od dworu szlachcie. Nie mogła ona tóź budować włas- 
nych synów Radziejowskiego, mianowicie owych dwóch 
starszych z pierwszśj żony Sobieskiśj urodzonych, Mikołaja 
i Hieronima. Ztąd tamten, Mikołaj, urósł w człowieka cał- 
kiem pospolitego, i wraz z swoim bratem najmłodszym 
owym przez króla do chrztu trzymanym Władysławem, ze- 
szedł bez uwagi ludzkiój ze świata. Średni zaś Hieronim 
przejął sig w istocie od lat najmłodszych wszelkiemi naro- 
wami tego hucznego, zgiełkliwego życia dworskiego, które 
od burd i płochych zalotów poczynając, kończyło nierzadko 
najsromotniejszemi intrygami i zdradą. Już dwa najpierwsze 
czyny Hieronimowćj młodości, o jakich przechowała si§ pa- 
mięć pisana, stawią go w rzędzie najzuchwalszych warcho* 
łów i rozpustników. Jednym z tych czynów była szpetna 
burda z przyjacielem i kolligatem, drugim śmiertelne znie- 
>Yażenie niewiasty. Spełnione oba zostały w służbie u dworu, 
dokąd młody Hieronim dostał się jeszcze w porze owych 
chrzestnych odwiedzin króla Władysława IV w r. 1632. 

Kiedy stary wojewoda przed ową świetną gościną no- 
woobranego króla Władysława w Radziejowicach zapraszał 
go w dom swój na kuma, miał mu łaskawie odpowiedzićć 
Władysław: „Będę ci do chrztu trzymał syna jednego, jeśli 
mi do pokojów oddasz drugiego." Był to nowy fawor kró- 
lewski, o którego ziszczenie przypomniawszy się monarsze 
w Radziejowicach, polecił ojciec królowi do usług średniego 
z synów, Hieronima. Przyjęty z uprzejmością od króla, ba- 
wił Hieronim odtąd po największćj części u dworu, gdzie 
w kilkanaście miesięcy późnićj, dnia 30 lipca 1634, widzimy 
go u stołu wielkiej uczty sejmowćj, wyprawionćj przez 
sławnego hetmana litewskiego Krzysztofa Radziwiłła dla 
zgromadzonych na sejm senatorów i posłów. W niezmiernie 
licznćm towarzystwie znalazł się także wojewodzie łęczycki 
RadziejowsM, obok również młodego wojewodzica ruskiego 
Daniłowicza, przyjaciela i powinowatego Hieronimowi. Ro- 
dził się bowiem Hieronim z wojcwodzianki lubelskićj Kata- 
rzyny Sobieskiśj, a rodzony brat jego matki, obecny takie 
uczcie krąjczy koronny Jakub Sobieski, miał za sol 
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dzoną siostrę Stanisława Daniłowicza. Był więc wojewodzie 
Stanisław bratem wujanki Hieronima Sobieskićj, i tćm wię- 
cój zasługiwał na względy, iż wraz z królem Władysławem 
wrócił świeżo ze sławnćj wojny moskiewski^, w któr^ nic 
nie słychać o Radziejowskim, a pełno nąjcłdabniejszych 
wzmianek o waleczności młodego Daniłowicza. 

Wszakże ani powinowactwo ani uszanowanie dla za- 
sług nie zdołały pohamować Hieronima w jakimś sporze ze 
Stanisławem. Wśród gwaru uczty wszczęła się między mło- 
dzieńcami zwada zajadła, która dopiero wtedy ściągnęła 
oczy na siebie, gdy obaj za łby się wodz%c, pełnemi garś- 
ciami włosy sobie z czupryn targali. Miała już ka pomocy 
panom swoim nadbiedz z przedpokojów służba obydwóch 
wojewodziców, gdy na szczęście dość wcześnie zamknięto 
drzwi i w samćm gronie spółbiesiadników stłumiono pożar. 
Cała jednak sala zabłysnęła od szabel, i byłoby wiele krwi 
się przelało, gdyby nie roztropność hetmana Radziwiłła, 
który nareszcie rozwiódł szczęśliwie zapaśników. Pięściami 
się tylko potłukłszy, tyle sobie włosów wyrwali, iź według 
naocznego świadka tćj burdy, pozostały im na zawsze ślady 
łysiny. ^) 

Daniłowicz okrył swoją niebawem wieńcem niespożyta 
sławy rycerskićj, zjednanćj sobie bohatyrską śmiercią w wy- 
prawie przeciw Tatarom kantemirowym. Radziejowski w 4 
lata po zgonie Daniłowicza nową splamił się winą, nierów- 
nie sromotniejszą od pierwszój. Odsłonił ją całemu naro- 
dowi sejm z roku 1640, na który Hieronimowi poruczony 
został urząd poselski. Wtedy na jednćm z pierwszych zebrań 
obradnych, kiedy po zwyczaju roztrząsać miano zarzuty 
przeciwko wyborowi niektórych posłów, wystąpił przeciw 
Radziejowskiemu jakiś stary szlachcic z lamentem, iż mu 
córkę siłą zniewolił. Dawnićj za taką zbrodnię przyszło 
gwałtownikowi dać gardło, dziś w żadnym trybunale nie mo- 
gąc znaleźć sprawiedliwości, przyszedł nieszczęśliwy ojciec 
przynajmnićj w tćm zgromadzeniu okryć hańbą zbrodniarza, 
cisnąć mu swoje przekleństwo. Podniosła się ogromna wrza- 
wa w kole poselskićm. Przyjaciele i nieprzyjaciele Radzie- 
jowskiego usiłowali wydrzeć sobie głosy wzajemnie. Ale że 
panowie posłowie z lada przyczyny unosili się żarliwością, 



SZKICE IllriTOKYCZNF, 



więc i t;in razem pierwsza nowo wniesiona spr&wa w cał- 
kiem inną strona skierowała pr^d zdań i głosów. Lament 
XQiewa2onego ojca brzmiał bez skutku. Radziejowski pozoa* 
tał posłem. '") 

Tćm wicltszą przecież była jego przewina, ii w porze 
dopuszczenia si§ onćj wyszedł już był wojewodzić łęczycki 
z lat ptocliości młodzieńczej, zajmował powabne stanowisko 
obywatelskie. Stary wojewoda łęczycki przeniósł sig r. 1639 
na wieceność, a średni z syuów, Hieronim, dotąd skromnie 
„z Radziejowic" tytułowany, zaczął odtąd wspólnie z bra- 
tem pisać się „na Radziejowicach dziedzic i pan," posiadał 
jeszcze za życia ojca ustąpione mu przezeń starostwo socłia- 
czewskie, zamienił je następnie za starostwo łomż}'ńskie, 
i był już nawet żonatym, pośluliiwszy mo2aą dziedziczka 
nieznanego bli2ćj nazwiska, po litórćj wziął posagiem mias- 
teczko Kryłów nad Bugiem. ") Zalecony owszem z ojca, 
z dziada, do służby dwor.ikićj, piastował Radziejowski temi 
czasy znamienity urząd w słu2bie pierwszej małżonld Wła- 
dyrfawa IV-go, Cecylii Renaty Rakuzanki, i właśnie w czasie 
owćj na sejmie r. Iti40 zarzuconćj mu hańby nazwanym 
jest w konstytucyi „krajczym królowćj." ") Po tylu zasz- 
czytów i obowiązków piastunie możnaZ było spodziewać sig 
zbrodni otiydmij, o jaką przed kołem poselskićm zapozwat 
go ów ojciec nieszczęśliwy? Gdy zaś oliyda Radziejowskiego 
objawiła sig światu, słuszna była mniemać przynajmnićj, iż 
głos powszectiny potępi jednomyślnie jego postępek, że 
zwłaszcza w kołach światłej szych wszystko odwróci sig od 
krajczego. 

Ale koła Swiatlejsze kierowały sig wówczas trudną do 
owierzeuia pobłażliwością. Jlożiiym panigtom jak syn wy- 
lanego dla rodziny królewskiej ddedzica Radziejowic, bar- 
dzo wiele uchodziło a dworu i po za dworem. Ulubiona 
zagada szlachty ówczesnój, iż król Polski wiaien być jako 
pszczoła, która wszystkich miodem tylko obdarza, nikomu 
żądłem swojem nie szkodząc, wpoiła narodowi nieograniczone 
zaufanie w laskg monarszą, w gotową zawsze do przebacze- 
nia łagodność sprawiedliwości królewskiej, w ogóle wszelkiej 
sprawiedliwości. Ztąd i postępki Radziejowskiego Żadnej nie 
yrjliosiy mu szkody. Owszem nazajutrz pu burdzie z Da- 
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niłowiczem, wymienia go konstytucya sąjmowa w rz^due 
honorowych komisarzów do spraw wojennych, a na sejmie 
z r. 1640 zamiast odsądzenia go jako gwałtownika od nrzeda 
poselstwa, mianowany został deputatem przy trybunale ra- 
domskim. ") 

Ody około tegoż czasu umarła mu pierwsza małżonka, 
znalazła sig rychło jeszcze za^niejsza druga, księżna Eufro- 
zyńa z Tarnowskich Wiśniowiecka, wdowa po zmarłym nie- 
dawno staroście kamionackim, książęciu Jerzym. Niedługo 
po zaślubinach powtórnych, dnia 30 czerwca 1642, spotkał 
małżonków w Radziejowicach zaszczyt przejezdnych odwie- 
dzin króla Władysława lV-go z królewicem Janem Kazimie- 
rzem i królową Anną Katarzyną Konstancyą, ociyeżdżąjącą 
z nowopoślubiouym mężem do Niemiec. ^^) Na weselu bó- 
lewnćj pełnił starosta łomżyński swój urząd krajczego dwora 
królowćj, na każdym prawie sejmie zlecano mu jakąś fonk- 
cyę publiczną, a sejm zr. 1645, podniósł go wcale do nie- 
zgodni z jego późniejszą rolą powagi. 

Osiągu^ Radziejowski natenczas laskę marszałkowską 
w kole poselskióm, zwyczajny cel ambicyi wszystkich do se- 
natorskićj dostojności mierzących paniąt, ale niezawsze naj- 
godniejszych nagroda. Jak bowiem każdy młodzian możniej- 
szy, za pierwszćm okazaniem się szlachcie swego powiatu, 
nieodwołalnie wybierany bywał posłem na sejm, tak po 
kilku funkcyach poselskich czekał go . w izbie sejmowćj rów- 
nież nieochybny i również niezasłużony zaszczyt urzędu mar- 
szałkowskiego. W każdym razie byłto zaszczyt niemały, 
i nawet najpowszedniejsze umysły umiały przynajmnićj po- 
zornie przejąć się jego powagą. Skoro jednak lada trudność 
rzeczywista stanęła w drodze obradom, dawała się czuć na- 
tychmiast niedostateczność takich sterników, upadały sejmy 
niedołęztwem marszałków. O takąż skałę przyszło się roz- 
bić i sejmowi pod laską Radziejowskiego. Zadziwiając sa- 
mym wyborem człowieka do steru obrad, na którego nie- 
dawno w tychsamych ścianach padła sromota owćj skargi 
ojcowskićj, ^zadziwiał ten sejm jeszcze bardzićj udaną god- 
nością obywatelską tego człowieka, wylał z siebie morze 
oratorakich frazesów, pozwolił falom wymowy rozkołysać 
i3ię w zamęt bu^zy straszliwćj, a nareszcie rozbił w niój 
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łódkę dobra 'pospolitego. Cóż ztąd, że w chórze tych głosów 
krasomówczych dało się slyszćć kilka zdań pełnych rozumu 
i zbawiennćj przestrogi ? — że najmędrsze z tych upomnień 
wyszły z ust samegoż sternika sejmu? 

Gdybyśmy nie znali Radziejowskiego z czego innego 
jak tylko z przemów na sejmie w r. 1645, musielibySmy 
uszanować w nim człowieka rzadkićj prawości, głęboko obe- 
znanego z narowami swojćj epoki, i mającego odwagę skair- 
cić je głosem surowym. Obrany dnia 13 lutego do laski 
marszałkowskićj, udał się pan starosta łomżyński na czele 
całćj izby rycerskićj po zwyczaju z powitaniem do króln, 
i miał przy tój sposobności mowę obszerną , w którój z po- 
między lasu ciemnćj, rozwlekłój gadaniny uderza nagle 
światło rady tak zdrowój. jakićj nie można było życzyć 
lepsz^ pokoleniom ówczesnym. Powstaje w nićj Radzie- 
jowski na coraz widoczniejszy nierząd w sprawach publicz- 
nych, na ową już za króla Władysława IV-go dostrzeganą 
licentiam pereundi, wolność samochcącego ginienia, czemu 
wszystkiemu ratunku wymagając od króla, wysławia go 
mówca najpierwój z trzech zwycięzkich wojen z Moską, Tur- 
cyą i Szwecyą, a następnie śmiałym zwrotem dodaje: „po 
trudach moskiewskich, po groźnym poganinie, pozostaje a) 
waszój królewskićj mości z obyczajami walka b), które z winy 
czasów r) nadpsowane, gdy do swćj kluby przywiedziesz, 
nietylko imię swoje eternizujesz, ale i tron królewski swym 
porządkiem wolnie d) następując potomności utwierdzisz. 
Fakcye w Rzeczypospospolitćj szkodliwo, rokosze, wolność 
zadawania sobie samochcąc śmierci ^), opiekuńczćj ręki /) 
waszój królewskićj mości pana mego miłościwego wołają do 
siebie, wszystkie pochwalne głosy sławy g) najprzedniejszym 
ojca ojczyzny //) tytułem koronując.** *^) 

Nad te słowa zbawienia, gdziesz mędrsza rada, mędr- 
szy wówczas doradca. Ale mądrość prawdziwa jak zawsze 
tak i natenczas nie w słowach polegała, lecz w czynach. l)o< 



a) superest; h) cum moribus lucta; c) vitio sacculi: '/) libon^; «*) sc- 
ditiones, pereundi licentia; /) hospitatricem manum; a) praoconia fainiic; 
A) patris patri&e. 
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póki tylko o słowa i o pojęcia diodziło, byli wsejscj m%dn7, 
cnotliwi, przewidujący; skoro jednak słowa i rady przysdo 
poprzeć czynami, opuszczała wszystkich światłość roznan, 
zacność serca, chęć do naprawy. Nic tći więcćj nad słowa 
nie miał dla ojczyzny i Radziejowski, a wezwawszy króla 
tak śmiało do naprawy złego w narodzie, nie chciał, eiy 
nie umiał tyle nawet dopomódz mu własną pracą do dziełi, 
aby poruczone kierownictwu swemu obrady doprowadzić 
zgodnie do kresu. Sejm Radziejowskiego stał się bezpośred- 
nim poprzednikiem i mistrzem nieszczęsnych obrad, które 
w siedm lat późnićj ku ostatecznemu oswojenia Rzeczypos- 
politćj z ową „wolnością samobójstwa'^ zerwał osławiony po- 
seł z Upity. W ostatnićj zaś chwili sejmu z r. 1645, zapro- 
wadziwszy niezgodnych posłów na zwyczajne pożegnanie do 
króla, znowuż nic innego nad słowa nie umiał dać Radzie- 
jowski. „Uprosiwszy pożegnawczą audyencyą u króla" — 
opowiada pod dniem 27 marca 1645 w dyaryuszu swoim 
przytomny tćj scenie kanclerz Radziwiłł — „ulyskował mar. 
szalek gładką wymową na nieszczęścia ojczyzny, uskarżając 
się na krnąbrnych dzieci swawolę, którzy obfitością i dłu- 
gim pokojem wykarmieni, brykają na upomnienia starszych. 
Przeto samćj opatrzności i obronie boskićj staranie o królu 
i ojczyźnie poruczał, gdy od nas żadućj pomocy się nie 
spodziewał. Potem prace swojćj funkcyi wyliczywszy, przy- 
stąpił do pocałowania ręki królewskićj, a za nim posłowie 
ziemscy swoim porządkiem." 

Tak smutny koniec sejmu niewiele sławy przynieść 
mógł marszałkowi. W niczćm tćż innćm zaszczyt tegorocz- 
nćj laski sejmowćj nic przydał powagi Radziejowskiemu. 
Pozostał on nadal tym samym płochym, rozpustnym warto- 
głowem, nadrabiającym jedynie pięknemi słowy, grzecznoś- 
ciami, obłudą. Przechowało się w tćj mierze dość ciekawe 
a nieznane świadectwo, ledwie nie tćj samćj doniosłości co 
owa skarga znieważonego ojca na sejmie. W kilka miesięcy 
po niefortunnćm marszałkówstwie Radziejowskiego, umarła 
mu druga małżonka, Eufrozyna z Tarnowskich Wiśniowiecka, 
pozostawiwszy dwóch synków, Michs^a i Jana Szczęsnego. 
Lubo to powtórne małżeństwo nie trwało dłużćj nad cztery 
a, miała nieboszczka ucierpieć w nićm niezmiernie wiele 
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od męża, co po swojemu ceremoniami chcąc wynagrodzić, 
umyślił starosta łomżyński uczcić zmarłą świetnym po- 
grzebem i długą okazałą żałobą. W tym celu rozpisane 
zostały mnogie listy z doniesieniem o śmierci starościny, 
zwłaszcza do jćj krewnych wszelkiego stopnia, między in- 
nymi do biskupa kujawskiego, Wojciecha Gniewosza herbu 
Rawicz. Ksiądz biskup był jak się zdaje w bardzo dalekićm 
powinowactwie z nieboszczką, ale zwyczajem ówczesnego roz- 
szerzania nazw braterstwa i siostrzeństwa do najdalszych 
związków rodzinnych, nazywał ją swoją „siostrą^^ i bolał 
mocno nad cierpieniami jćj powtórnego małżeństwa. Słynąc 
przytćm z zamiłowania w staropolskich cnotach i staropols- 
kićj prawdomówności, brzydził się biskup rozwiązłćm życiem 
Radziejowskiego, a mając mu odpov^ iedzieć na jego oznaj- 
mienie żalu po stracie żony, wylał nań całą gorycz swojćj 
zniewagi w liście następigącym: ^^) 

„Kopia listu jmci księdza biskupa kujawskiego do jmci 
pana starosty łomżyńskiego z domu Radziejowskiego.'* 

„Jest czego powinszować zmarłój jmci pani małżonce 
wmci a siestrze miłój mojćj, że w uprzykrzonym bez po- 
chyby życiu koniec cierpień a) z dekretu boskiego otrzy- 
mała. Jest się z czego cieszyć i wmci panu samemu, że po- 
zbywszy tego impedimentu, któryć sig przykrzył, tóm bez- 
pieczniej plezerów swoich zażywać będziesz mógł. A ta 
święta dusza po tylu mękach b) między wybranymi bożymi 
posadzona, majestatu jego świętego prosić będzie, abyś 
wszelakich gustów świata tego, których sobie pragniesz, swo- 
bodnićj c) zażywać mógł. Czego i ja życzę oddając się z służbą 
moją etc.'^ 

List ten nie zmartwił bynajmnićj Radziejowskiego. 
Obaczymy go późniój bardzo łatwym do znoszenia najdot- 
kliwszych przy mówek, nawet obelg. Dzisiejsza chłosta praw- 
domównego biskupa tóm mniejsze sprawić mogła wrażenie, 
ile że jednocześnie zaszły wypadki, które w wysokim stop- 
niu zaprzątnęły uwagę wszystkich, mianowicie starosty łom- 
żyńskiego. Jeszcze przed śmiercią drugićj jego małżonki 
umarła królowa polska Cecylia Renata, skończyło się urzę- 



a) finem malorum; b) post tot raartyria; c) securius. 
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downie krajczego przy jćj dworze. Pod samą porę pogneba 
pani starościny łomżyńskiej wjeżdżała do Polski draga żona 
Władysława lY-ffo^ Marya Ludwika z doma Gonzagów, za- 
ślubiona już w Paryżu przez posła Krzysztofa Opalińskiego. 
Wraz zjój oczekiwanym przyjazdem nastąpiło urządzenie 
dworu nowćj królowój, mianowanie nowych jćj urzędników. 
Ubiegano się z niezmierną chciwością o te wakansy, zgła- 
szało się do nich tnk wielu kandydatów, iż przez pomyłkę 
czy natręctwo zdarzyły się podwójne nominacje na jeden 
urząd, z których następnie przychodziło do długich niepo- 
rozumień między rywalami a królem. Nareszcie po różnych 
zmianach fortuny dostało się marszałkowstwo dwora królo- 
wćj jednemu z posłów po nią do Francyi, wojewodzie po- 
morskiemu Kasprowi Denhofowi, kanclerstwo selcretarzowi 
wielkiemu koronnemu Gębickiemu, urząd podczaszego mło- 
demu kanclerzycowi Ossolińskiemu, koniuszostwo pokojo- 
wemu królewskiemu Platenbergowi i t. p. Obrotny Radzie- 
jowski wyszedł najlepiej w tym połowie; gdy bowiem inni 
przy świeżo przyrzeczonych urzędach utrzymać się nie mogli 
i na rzecz coraz świeższych kompetentów ustępować mu- 
sieli, on dawniój posiadany już urząd po raz drugi sobie 
wyjednał, i jak za królowej Cecylii przy krajczostwie swo- 
jćm pozostał. 

Wszyscy ci nowi urzędnicy pospieszyli naprzeciw zbli- 
żaj«i;CÓj sie ku granicom polskim królowćj. Uczynił tak i Ra- 
dziejowski, towarzysząc świetnemu orszakowi panów i de- 
legatów królewskich, którzy dnia 9-go lutego 1646 powitali 
Maryę Ludwikę u pomorskich progów królestwa. Podczas 
kilkudniowego wypoczynku królowćj w Gdańsku, przy wy- 
prawionym dla nićj przez mieszczan gdańskich bankiecie, 
widzimy liadziejowskicgo wi-az z innymi urzędnikami w uro- 
czystem pełnieniu służby. „Skoro tylko usiadła królowa"— 
opiewa współczesny opis przyjazdu Maryi Ludwiki do Pol- 
ski ^7) — „przyniesiono półmiski, a wielki krajczy Radzie- 
jowski podał królowćj talerz i ser^Yetę owinięte z osobna 
w dwie serwety z karmazynowego atłasu. Był przyodzianym 
w suknią ceremonialną z materyi jedwabnćj ognistego ko- 
loru w kwiaty złote, podbitą sobolami; żałoba którą nosił 
po śmierci żo:iy, u Polaków zwyczajnie z kiru, nie przy- 
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Stała takiój uroczystości. Piętrzył się przed nim stos tale- 
rzów ze srebra pozłacanych, do odmiany za każdćm daniem, 
lecz nim je podał królowćj, przecierał każdy kawałkiem 
clileba, który po dotknięciu się go ustami, rzucał w kosz 

srebrny umyślnie na to u nóg jego stojący " W kilka 

tygodni późnićj przyszło tę samą funkcyę pełnić w stolicy. 

Od tej pory głównśm staraniem krajczego było zape- 
wnić sobie względy nowćj królów^. Gwoli temu należało 
przypodobać się otaczającemu Maryę Ludwikę dworowi pań 
i panów francuzkicb, którzy odprowadziwszy królowę do 
Warszawy, gościli jeszcze niedługo w Polsce. Stosując się 
do tego okazał Radziejowski tyle uprzejmości Francuzom, 
iż w ułożonym przez nich opisie tćj gościny nad Wisłą 
osoba i dwór pana starosty łomżyńskiego pomiędzy kilku 
najpamiętniejszymi jaśnieją wspomnieniami. Mianowicie przy 
odjeździe byłój ocłimistrzyni królewskićj, pani marszałkowój 
de Gueberiant z siostrzenicą i assystigącćm jćj gronem naj- 
pierwszych panów polskich, zajechał Radziejowski drogę 
Francuzom i Polakom i z nadzwyczajną okazałością podjął 
całe towarzystwo w Radziejowicach. Wdzięczną tego pa- 
miątką pozostał ciekawy ustęp w wspomnionćm powyżćj 
dziele francuzkićm, opisąjący dokładniój miejscowość i go- 
ścinność pod dachem storosty łomżyńskiego. Po wychwa* 
leniu wszelkich przepychów domu, ogrodu, kuchni i piwnic 
radziejowskich, po kilku szczegółach o towarzyszących pani 
i pannie de Gueberiant kawalerach dworu polskiego, mia- 
nowicie o skłonności podskarbiego litewskiego Bogusława 
Słuszki ku siostrzenicy marszałkowćj francuzkićj, kończy 
ustęp słowami. „Nigdzie w całój Polsce nie wypiliśmy tyle 
wina, ile w tym domu. Jestto dom sławny na całą Polskę 
z wybornego jadła i picia, przekonaliśmy się o tćm z wła- 
snego doświadczenia i z marmurowćj tablicy, na którćj wy* 
ryte są imiona wielu królów polskich i małżonek królew- 
skich, uraczonych sutemi bankietami w Radziejowicach ^'*)." 

Teraźniejsze uraczenie Francuzów tćm większćj wy- 
magało wdzięczności, iż się odbyło w porze żałoby. Zapo- 
mniał o nićj hojny gospodarz; aby się przypodobać nowćj 
królowćj. Jeszcze głośniejszy dowód swoich starań o jćj 
względy łaskawe di^ Radziejowski w kilka miesięcy późnimy 
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na Mjfliie tc2woeiBTB w f^cutlirt nar. Był to av 
sławBT w dzic}aeh iłot^ woiaośd s(|b nln 1946, którr 
z porosznieni ealej Bseojpo^oli^j zbk9 króla Ynair- 
fławi r\' do zaniecfaiBui zuuenoD^ ^"oJBf tnedcUj i m- 
pttoczeoia zaciągów zbrojojdi. Poiiievi2 tylko igndue 
zakończonego scfma ustawą wiógł bjć oholonjn aajsł kz6- 
li>wBki, przeto zależało szladide Biezaiernie aa Kai, alir 
obrady do skatkii doszły. Wtte pod sam koaiee traddw 
sejmowych, przy czytania gotowych jol koastytocjrf aasa- 
0^ sit J^k zwyczajnie pewna kwestya nboczna. Sdo o prrr- 
j^e lob nieprzTJęcie oprawy czyli reformacyi sum posago- 
wych Maryi Ludwiki na pewnych dobradi koronayck i li- 
tewskich. Dotychczasowe obrady nie przywiodły jesacK do 
OfiUtecznćj konldozyi. Teraz krajczy królowćj Badzicgowski 
wystąpił z głosem, iż na nic nie zezwoli, dop^ oprawa 
królowej zapewnioną nie będzie. Całe zwycięztwo sdadity 
nad królem ujrzido się nagle zagrożonóm tą zndiwałością. 
Osobliwie nbodło szlachtę, aby tak drobna sprawa niewieś- 
cia niweczyć miała uchwały ku obronie swobód kardynal- 
skich powzięte. Ztąd jedną ostatecznością w dmgą wtrą- 
cony, wyrwał się pewien żarliwy przeciwnik planów królew- 
nych, poseł czemiecbowski Ponętowski, wołając: ,Jeśli nie 
mażemy wolnymi być ioaczćj jak przez reformacyą królow^\ 
tedy wolę niech się sejm rwie i niech Rzeczpospolita nciskn 
żołnierskiego doznaje, niżby pozostać miała pamiątka, iż 
Polacy nie mogli być uwolnieni od żołnierza przeciwko pak- 
tom wprowadzonego, aż musieli zezwolić na reformacyą 
królowćj ")." 

Nie zgodzono się przecież na ten wybryk rycersko- 
obywatelskićj zniewagi posła, i przyjęto oprawę królowćj na 
tych samych zasadach, na jakich ona ubezpieczoną została 
matce Władysława IV, Annie. Znaczny w tćm udział Ra- 
dziejowskiego nie mógł nie zwrócić nań uwagi i życzliwości 
Maryi Ludwiki, która jak wiadomo ulegała snadnie wpły- 
wowi służalców i pochlebników. Zniewolił tćż Radziejowski 
istotnie w niedługim czasie zaufanie swój pani i świetne na 
tćm budował plany, a sam bieg zdarzeń ówczesnych coraz 
dumniejszym widokiem otwierał drogę. Już w kilkanaście 
miesięcy po sejmie z r. 1646 umarł Władysław IV, zosta- 
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wiąjąc berło i żonę młodszemu bratu Janowi Kazimierzowi, 
obranemu królem w listopadzie roku 1648 a ożenionemu 
z Maryą Ludwik) w następnym maju. Drugie małżeństwo 
zapewniło powtórnie na tron wyniesionćj królowój daleko 
większy udział w sprawach publicznych, niż miała w pierw- 
szćm, co oczywiście bardzo korzystnie wróżyło Radziejow- 
skiemu. Najpierwsze więc dostojeństwa, przeważny wpływ 
u dworu, stały się ulubionóm jego rojeniem, nieochybnćm 
przy łasce królowćj widziadłem bliskićj przyszłości. 

Ale łask swoich nie trwoniła królowa ze krwi fran- 
cuzkićj bezpożytecznie. Weszło w zwyczaj u dworu, iż pe- 
wna liczba wakansów rozdawana bywała głównie za przy- 
czynieniem się Maryi Ludwiki, które najczęścićj okupione 
było pewnym darem pieniężnym. Przykład tego w krajach 
zachodnich, ciągła próżnia w skarbcu koronnym, osobliwie 
zaś podupadniecie moralności publicznćj, pozwoliły z nad- 
zwyczajną łatwością zakorzeniać się złemu. Wszyscy sar- 
kali na sprzedajność urzędów, a każden gotów był ofiaro- 
wać pewną sumę za wakans, aby następnie jeszcze większy 
dochód z niego wycisnąć. W takim stanie rzeczy tylko naj- 
bliżsi poufhicy królowćj mogli liczyć na jćj bezinteresowną 
protekcyę; mnićj poufałym, zuchwalszym i niecierpliwszjm 
w oczekiwaniach, należało sowite gromadzić myto. Tómże 
zajął się obecnie najgorliwićj i Radziejowski, z dawnego 
rozpustnika chciwy teraz przedewszystkiem złota i górowa- 
nia. Wszystkie jego znane kroki w tćj porze dają o tćm 
świadectwo, okazcyąc go z kolei fortunnym współzawodni- 
kiem nąjpierwćj o najzyskowniejszy urząd w Koronie, na- 
stępnie o największą część łupu w zdzierstwie publicznćm 
i wreszcie o najbogatszą małżonkę —trzecią. 

Urzędem było administratorstwo żup krakowskich. Aż 
do lipca 1647 roku trzymał je od lat kilku marszałek nad- 
worny koronny Kazanowski. We wskazanćj tu porze dał 
się dostrzedz ubytek w dochodach zupnych i mianowana zo- 
stała przez króla komisya z kilku senatorów złożona, ma- 
jąca rozpoznać przyczynę szkody. Uraził się tćm dotych- 
czasowy administrator Kazanowski, wieloletni ulubieniec kró- 
lewski, raczćj do łask i zaufania niż do podejrzeń króla 
przyzwyczajony. Dlatego wolał złożyć dobrowolnie admini- 
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stracyą, którą za przyłoteniem się królowćj otrzymał doia 
7 lipca r. 1647 Radziejowski. Nie mało go to wprawdzie 
kosztowało, gdyż okrom zwyczaj nćj sumy dla króla musiał 
według współczesnego zapisku „wyliczyć osobną sumg na 
stół królowćj ^)." Za to jednak nie było w liczbie urzędów 
koronnych intratniejszój kopalni złota nad wielkorządztwo 
skarbów solnych krakowskich. Podpisywał sig odtąd Ra- 
dziejowski w aktach publicznych „wielkorządzcą krakow- 
skim/^ niekiedy nawet wielkorządzcą zamku krakowskiego, 
któremu zdawiendawna przynależało najwyższe zwierzchnic- 
two nad żupami wielicką i bocheńską. 

Ciężkiego udziału w zdzierstwie publicznóm dopuścił 
się krajczy królowćj, wielkorządzcą krakowski i starosta 
łomżyński w roku następnym, po osławionój wyprawie pila- 
wieckiój za bezkrólewia. Dostał się był wówczas Radzie- 
jowskiemu nieszczęśliwy urząd jednego z trzydziestu komi- 
sarzów wojennych do tej wyprawy, przydzielonych trzem 
głównym wodzom. Po bezprzykładnej w dziejach wojen- 
nych rozsypce z pod Pilawiec zbiegli wodzowie i komisarze 
do Lwowa, gdzie się miano skupić i uorganizować na nowo. 
Ale na wieść o nadciąganiu kozaków umknęła większa część 
wodzów i komisarzów dalój za Wisłę, a trzćj śmielsi od 
innych, książę Jeremiasz Wiśniowiecki, wojewoda kijowski 
Tyszkiewicz i krajczy królowej Radziejowski, na kilka jesz- 
cze dni zatrzymawszy się w mieście, użyli tego czasu do 
wyciśnięcia u mieszczan i duchowieństwa ogromnych sum 
na nowy zaciąg żołnierza, który jednak nigdy nie stanął. 
Złupiono w ten sposób mieszkańców i kościoły na milion 
złotych w pieniądzach, na 300,000 w srebrach i kosztowno- 
ściach. Najżarliwszym uczestnikiem tćj grabieży publieznćj 
mienią ówczesne akta miejskie Radziejowskiego. Pod pozo- 
rem wybierania kontrybucyi nachodził domy prywatne, uży- 
wał gwałtów, często nawet bez pozorów wszelkich rabo* 
wał ^^). Gdy wkrótce uciekł ze Lwowa, nadbiegły za nim 
do Warszawy mnogie pozwy przed sąd sejmu elekcyjnegfOi .- 
który właśnie odbywał się o tej porze. A zadawane BM -../^ 
winy były w istocie tak oczywiste, iż mimo powssGChB^ 
w tym czasie nieuwagę na wykroczenia poDoinięjsze, nSH 
sędziowie winnym Radziejowskiego. Dnia 12 listopada ' 
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r. zarzucono mu na publicznćm posiedzeniu scjmo>vćm, jako 
„przemocą wdarł się w dom szlachcica i zabrawszy pienią- 
dze nie dał obligu 2^)." Tylko nagląca sprawa elekcyi no- 
wego króla, który już dnia 17 listopada obranym został, 
przerwała wątek procesu i w niepamięć puściła winę kraj- 
czego. 

Za najobfitsze jednak źródło zbogacenia się posłużyła 
mu żałoba po drugićj żonie. Z każdą nawykł on braó posag 
niemały, który po śmierci żony powiększał jego własną for- 
tunę. Takim sposobom zbogaciła go strata pierwszćj mał- 
żonki dobrami kryłowskiemi nad Bugiem, śmierć drugiój 
starostwem kamionackićm, uajpierwćj własnością jćj pierw- 
szego męża Wiśniowieckiego, następnie przez wdowę wnic- 
sionćm Radziejowskiemu. Niemając jeszcze 40 lat oglądał 
się owdowiały teraz pilnie za trzecią żoną i za trzecim 
posagiem, a szczęśliwy przypadek odsłonił mu świctniejsze 
widoki niż się spodziewał. Rozstał się tymi czasy zo świa- 
tem marsztdek nadworny koronny Kazanowski, jeden z naj- 
pierwszych bogaczów kraju, zapisawszy cały majątek żonie. 
Była ona jeszcze w latach kwitnących i potrzebowała czćm- 
prędz^j opiekuna, któryby ją bronił od napaści krewnych 
zmarłego męża, mniemających się poki-zywdzonymi zapisem 
dziedzicznego majątku wdowie, i gotowych przeto niepokoić 
ją w jego posięściu. Radziejowski mógł wdowie dać tę 
opiekę, pragnął ożenić się bogato po raz trzeci, a jakby 
w pomyślną wróżbę pożądanego teraz spadkobierstwa po 
Kazanowskim wziął już niedawno jedną intratną po nim 
spuściznę, owo w roku 1C47 wielkorządztwo krakowskie. 
Pełen najlepszych więc nadziei zgłosił się o ręko owdo- 
wiałej raarszałkowćj nadwornćj— co i nas do bliższego obe- 
znania się z jśj osobą i majątkiem zniewala. 



II. Elżbieta Kazano^vska. 

Kiedy Radziejowski przed laty piętnastu rozpoczął swó 

zawód publiczny ową burdą z krewnym swoim Danilowiczcm, J^ 

rozpoczęło się także pasmo dojrzalszego życia Klżbiety Kaza- Ą 

nowskićj aktem o wiele zaszczytniejszym dla uczestników. ■: 

Dtłcfa Kareta Stafnochy T, 111. 23 
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Na kilka tygodni przed ową burdą w Warszawie, podczas 
pobytu króla Władysława IV w Wilnie odbyło sig tamże 
wesele ulubieńca królewskiego stolnika koronnego Adama 
Eazanowskiego z wojewodzianką mińską Elżbietą czyli Hal- 
szką Słuszczanką, uświetnione obecnością i darem króla, upo- 
minkami wszystkich przyjaciół i prawdziwie litewskim zbyt- 
kiem godów weselnych. Darowi królewskiemu towarzyszyła 
osobliwsza odznaka łaski monarszćj. Oddany został nowo- 
żeńcom przez podskarbiego litewskiego złoty kubek z assy- 
gnacyą na 20,000 złotych i z pochlebną oracyą, w któr^' 
mówca ostrzegł wyraźnie w imieniu króla, żeby się inni 
podobnych darów nie spodziewali, boć Eazanowski szczegól- 
niejszemi dowodami wierności i przywiązania potrafił znie- 
wolić sobie serce królewskie, i szczególniejszych przeto go- 
dzin jest względów. Upominki przyjaciół przyniosły stolni- 
kowi dwakroć tyle, co assygnacya królewska. Nie brakło 
nawet darów uczonych, między któremi celowały osobliwie 
dwa traktaty krasomówcze na cześć zaślubin, jeden pióra 
księdza A. W. Wysockiego w języku polskim, drugi M. Gro- 
dzińskiego w łacińskim ^). 

Od tćj pory przeżyła Elżbieta Słuszczanką przeszło 15 
lat w tak przykładnóm małżeństwie z panem stolnikiem, 
jak tego spodziewać się kazało jój urodzenie i wychowanie. 
Była Elżbieta córką wojewody najprzód mińskiego, w końcu 
trockiego Aleksandra Słuszki i Zofii Zienowiczówny woje- 
wodzianki brześciańskićj, rodziców tćm bogobojniejszych 
w latach dojrzałych, iż młodość swoją spędzili w błędach 
kacerskicb, które później za powrotem do wiary rzymskićj 
starali się naprawić tysiącem zasług pobożnych. Budowali 
więc mnogie kościoły, czynili zapisy dobroczynne, dbali 
osobliwie o zacne wychowanie synów i córek. Synowie 
urośli w polerowane, ze światem obeznane, w sztukach wy- 
zwolonych i językach cudzoziemskich biegłe panięta, córkom 
zwyczajnie innój chwały życzono. Te w wychowaniu przy- 
kładnćm miały być przedewszystkićm skromne, ciche, nie 
wiedzieć o świecie poza progiem domowym, nie sięgać 
myślą po żadne kwiaty zagranicznego rozumu, wykwintu lub 
sentymentu. Ztąd powszechnie dziwna niegdyś różnica mię- 
dzy powierzchownością dobrze wychowanych braci i sióstr. 
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Z których tamci mimo głębszą nieraz naukę i nieskażoną 
moralność mieli przeważnie widok światowców i wytworni- 
siów, tym zaś przy wszelkich darach przyrody i fortuny 
zawsze jakiś cień klasztorny osłaniał czoło dziewicze. 

W podobnyż sposób różniła się i wojewodzianka miń- 
ska Elżbieta od swoich braci. Było ich w porze zaślubin 
siostry ze stolnikiem koronnym trzech, a wszyscy celowali 
jakimś rysem niezwyczajnej ogłady naukowój, poloru zagra- 
nicznego, nawet zamiłowania w cudzoziemczyznic. Najndod- 
szy brat, Eustachy, umarł wcale na obcćj ziemi, w Rzymie, 
gdzie jeden ze starszych braci, Bogusław, wystawić mu ka- 
zał piękny pomnik w kościele św. Stanisława. Tenże Bogu- 
sław składał wiersze łacińskie na uroczystości weselne '^), 
a zakochawszy się w cudzoziemce, w owój francuzkićj sio- 
strzenicy pani marszałkowój de Guebriant, chciał dla nićj 
Polskę opuścić. Każden z braci przestawał rad z cudzo- 
ziemcami, rozmawiał wybornie po francuzku, który to język 
wraz z wszystkiemi innemi wytwornościami obczyzny nie- 
znanym był siostrze Elżbiecie. Dlatego mając w swojem 
późniejszóm życiu u dworu, jako stolnikowa koronna a po- 
tom marszałkowa nadworna, znajdować się często w towa- 
rzystwie gości francnzkich, musiała używać tłumacza w roz- 
mowie z nimi, albo tłumaczyć się sama wyrazem oka ^). 
O świecie zagranicznym, jego dziwach, o uciesznych po ziemi 
obcćj peregrynacyach nie wiedziała, nie marzyła żadna z ta- 
kich milczących wychowanek progów rodzinnych — istna 
mniszka obok swoidi różnojęzycznych, światowych braci. 

Za toż dom dla nićj, ona wzajemnie domowi wszyst- 
kićm. W domowych też ścian okolu zamknęło się całe 
życie Elżbiety Kazanowskićj. Wszystko co o nićm wiemy, 
świadczy o jćj przywiązaniu do męża, o jego wzajemnćj mi- 
łości dla niej. Dzieje takie pozostawiają bardzo mało śla- 
dów w kronikach i pamiętnikach, na chwałę przecież Elż- 
biety zachowała się pamięć pewnego wypadku domowego, 
który za wiele innych starczyć powinien. Zdarzył się on 
w kilka lat po zamęźciu, gdy Adam Kazanowski ze stolnika 
koronnego zoztał podkomorzym koronnym, i w towarzystwie 
żony bawił przy królu i dworze w Wilnie. Wtedy na jed- 
nym z bankietów senatorskich targnął się młody podkomo- 
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rzy litewski, książę Janusz Radziwiłł, kalwin, kilku uszczy- 
pliwemi słowami na biskupa poznańskiego Szołdrskiego, za 
którym ujął się podkomorzy koronny Kazanowski. Wszczęła 
się żwawa sprzeczka, zakończona wyzwaniem się obudwóch 
podkomorzych na rękę nazajutrz rano. Wszakże jeszcze 
tegoż samego dnia doniosło się to królowi, a ten zawezwał 
marszałka wielkiego litewskiego Wiesiołowskiego, aby żadną 
miarą nie dopuścił do pojedynku. Marszałek oznajmił .wolę 
królewską obudwom przeciwnikom, którzy bez względu na 
nią postanowili dotrzymać sobie wyzwania. Podkomorzy 
litewski miał nazajutrz rano upatrzyć wolne od straży mar- 
szałkowskićj pobojowisko, i donieść z niego Kazano wskiemu, 
kiedy stawić się ma do walki. 

Jakoż zaledwie słońce zeszło nazajutrz, znalazł Radzi- 
wiłł miejsce dogodne, o którćm doniósł czćmprędzćj na 
kartce Kazanowskiemu. Przeczuła jednak liścik taki pani 
podkomorzyna koronna, i pilnie od świtu wszelkich przy- 
stępów do domu strzegąc, przejęła go szczęśliwie z ręki 
wysłańca. Utajony gotowemu do pojedynku mężowi, pozo- 
stawił go w niewiadomości o czekającym nań przeciwniku, 
który podobnież z niczćm wrócić musiał do domu. Gdy po 
zwalczonćm tak niebezpieczeństwie odkrył się zbawienny 
podstęp podkomorzyny, przemogły starania króla Władysła- 
wa o zapobieżenie pojedynkowi i przejednanie zwaśnionych. 
Stanął pomiędzy nimi w imieniu królewskićm jako pośred- 
nik królowie Jan Kazimierz, za którego usilną pracą pogo- 
dzili się nareszcie przeciwnicy. Podali sobie ręce po przy- 
jacielsku, nie złorzecząc zapewne sercu kochającój niewiasty, 
które ich od niebezpieczeństwa i od śmiertelnego grzechu 
odwiodło. Działo się to w czerwcu roku 1637 *^), na 12 
lat przed owdowieniem Elżbiety Kazauowskiej po pierwszym 
mężu. Już więc od tak dawna zostawał królewic Jan Kazi- 
mierz w styczności z domem podkomorzego Kazanowsklego, 
znał przez lat kilkanaście jego małżonkę, widywał w nićj 
skromną, przywiązaną do męża żonę. 

Ujrzała ją taką cała Korona, dowiedziawszy się o tes- 
tamencie małżonka. Umarł marszałek nadworny koronny 
dc'u 25 grudnia roku 1649, pozostawiając bezprzykładnie 
wlrlkii fortunę. Składała się ona z różnych dóbr i posia- 
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dłości dziedzicznych we wszystkich częściach Polski i Litwy, 
z sześciu ogromnych starostw, któremi łaska królewska 
pozwalała najczęściój rozrządzać na rzecz następców, wresz- 
cie ogromnych skarbów w gotowiźnie, klejnotach, koszto- 
wnościach, nagromadzonych osobliwie w sławnym pałacu 
mai-szalkowskim w Warszawie. Wszystkich tych dostatków 
odumierał marszałek nadworny bez pewnego, z góry wiado- 
mego dziedzica i spadkobiercy, gdyż potomstwa odmówiło 
mu niebo, a żona, zwyczajnie tylko na własnym posagu 
i mężowskióm wianie przestając, nie miała prawa do całko- 
witego majątku. W obecnym razie spodziewano się tćm- 
pewnićj rozporządzenia większą częścią majątku na rzecz 
krewnych mężowskich, iż lubo rodzina Kazanowskich temi 
właśnie czasami bezpotomną śmiercią kilku znamienitych 
członków znacznie do upadku się pochyliła, pozostało prze- 
cież niemało jeszcze braci i krewnych tegoż imienia, między 
którymi np. rodzony brat marszałka nadwornego, Stanisław^ 
starosta krosieński i przedborski, Adam Kazanowski, kasz- 
telan halicki i kilku innych. Ci wszyscy oczekiwali nieza- 
wodnego udziału w spuściźnie marszałkowskiej, a gdyby 
nieboszczyk nie poczynił zapisów dla nich, oni sami upom- 
nieliby się z prawem do dziedzictw swego imienia. 

Lękając się sporów tego rodzaju po śmierci Kazanow- 
skiego, oświadczył król kanclerzowi Radziwiłłowi życzenie, 
aby śmiertelnie chory marszałek wyraźnie rozporządził swoim 
majątkiem. Wielki kanclerz Radziwiłł wysłał do marszałka 
dwóch prawników w imieniu króla, żądając zadośćuczynienia 
woli monarszćj. Chory Kazanowski zeznał urzędowo przed 
prawnikami, iż cały majątek zostawia żonie -')• Rozporzą- 
dzenie takie miało nietylko wszelkie prawo ale nawet 
w znacznej mierze słuszność za sobą. Mimo przeciwnych 
bowiem wyobrażeń wieków dawniejszych, moceu był każden 
małżonek zapisać żonie cały majątek, a większa część dóbr 
marszałkowskich pochodziła dotego nie z odziedziczenia po 
przodkach, lecz z darów wieloletnićj łaski królewskićj, albo 
z przykupna. Przyjęto więc rozrządzenie marszałka w sfe- 
rach urzędowych jako ważne i prawomocne, nie widząc 
w nićm nic innego jak tylko dowód przywiązania męża do 
żony. Zdanie jednak powszechne ciągnęło jak zawsze tak 
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i teraz za dawnym obyczajem, ubolewało nad wykluczeniem 
rodziny od spadkobierstwa, a ostatnia wola zmarłego męża, 
która powinna była przynieść zaszczyt i powszechne wspA- 
czucie żonie, rzuciła właśnie pewien cień na owdowiałą. 

Wystąpił on zaraz w sądach o pogrzebie marsiałka. 
Stosiuąc się do wymagań obyczajowych uczciła go osierocona 
małżoiika pogrzebem rzadkićj okazałości, o pysznie przy- 
strojonym wozie i katafalku, o dwudniowym szeregu uro- 
czystości żałobnych, o dwóch drukiem ogłoszonych kazaniach 
księdza kanonika Iwanickiego i księdza Jana Wojsznarowi- 
cza, lecz zdaniem niechętnych było to wszystko za mido. 
Chwalono wprawdzie dziwny przepych rumaków powodo- 
wych, giermków żałobnych, kunsztownych ozdób katafalku 
w kształcie herbowćj bramy Kazanowskich z dwiema wie- 
żami, przyznawano z księdzem Iwanickim w jego kazaniu 
iż „kosztownym a rzadko widzianym pogrzebem odżywiła 
wdowa pamiątkę męża,'^ w końcu przecież odzywała się da- 
wna ku nićj uraza, i cenzurowała ją uwagami jednego z pa- 
miętników ówczesnych, iż bądź co bądź „większych kosztów 
potrzebowały tak znaczne bogactwa i zbiory nieboszczykow- 
skie, od domu swego własnego niesłusznie oddalone ''')'^- 
Gdy zaś któryś ze sprawiedliwszych świadków obrzędu, jak 
np. kanclerz wielki litewski Albrycht Radziwiłł zanotował 
pokrótce w codziennych zapiskach swoich, iż dnia 13 stycz- 
nia r. 1650 odbył się w warszawskim kościele św. Jana 
kosztowny i solenny pogrzeb marszałka nadwornego Kaza- 
newskiego, przy którym to akcie „żona nad miarę rzewnie 
płakała", tedy dalsi powtarzacze tych słów pomijoli z nie- 
chęcią wzmiankę o żalu wdowy, i jak dzisiejsze wydanie 
pomienionych zapisków radziwiłłowskich, ograniczali się na 
wspomnieniu pompy pogrzebowej, nie sądząc rzeczą godną 
wspomnieć o łzach niewieścich ^).! 

Były to jednak łzy szczere i niechwilowc. Późniejsze 
wypadki w życiu owdowiałćj okażą, w jakiój cenie były 
u nićj pamiątki po pierwszym możu. Najdroższą ze wszyst- 
kich stał się dla nićj portret zmarłego, wiszący w jednym 
z pokojów pozostałego po nim pałacu. Również drogą wdo- 
wie pamiątką był cały pałac, ulubiony niegdyś przybytek 
męża, drogi jemu samemu jako jeden z pierwszych darów 
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tćj łaski króla Władysława IV, którćj Eazanowski zawdzię- 
czał całą niezwyczaJDą fortunę swoją.. W najważniejszej 
dla Władysława i Kazanowskiego chwili żywota, bo w przed- 
jutrzu elekcyi swojćj na tron ojczysty, dnia 16 sierpnia r. 
1632, darował królewic Władysław ulubieńcowi i podkomo- 
rzemu swojemu Eazanowskiemu należące wówczas do ro- 
dziny królewskićj dworzysko za klasztorem bernardyńskim 
nad Wisłą, na którego gruncie przyjaciel Władysławów 
w przeciągu lat następnych zbudował i przyozdobił swój 
pałac ^^). Włożywszy w niego wszystkie swoje dostatki, za- 
miłowania, nawet ambicyą, uczyniwszy go podziwieniem 
swoich i cudzych, stworzył sobie w nim Eazanowski niejako 
najcenniejszy pomnik swego zawodu, najdroższą pamiątkę 
życia, która następnie tómsamćm stała się żonie. Ze względu 
na niepowszednie znaczenie tego gmachu w dziejach mar- 
szałka nadwornego i jego żony, a zwłaszcza w dziejach po- 
wtórnego małżeństwa marszałkowćj, słuszna obeznać się 
bliżćj z jego widokiem. 

Służą do tego dwa zajmujące opisy świadków naocz- 
nych, jeszcze przed śmiercią marszałka Eazanowskiego ugosz- 
czonych w jego pałacu. Pierwszym był muzyk króla Wła- 
dysława Adam Jarzemski, który około roku 1643 opisi\jąc 
całą Warszawę, poświęcił kilka stronic pałacowi marszał- 
kowskiemu. Prawie w całości tu powtórzony, oświeci nas 
ten wyjątek nietylko o głośnych na cały kraj bogactwach 
owdowiałej marszałkowćj nadwornej, ale i o dziwnie wygó- 
rowanej wytworności najmożniejszych domów ówczesnych 
„Jestto raczćj ogromny zamek niż pałac" — rozpoczyna mu- 
zyk Władysławowski swój opis ^')— ^Zdziwiłby się nad nim 
podkomorzy nieboszczyka króla (ojciec marszałka nadwornego 
Kazanowsldego), gdyby z grobu powstał. Eażda tu rzecz 
z cudzoziemska, alla moda, e piu commoda. Po rogach 
zamku są wieże, i dach z blachy miedzianój, z gałkami 
złotemi i powietrznikami. Między wieżami od Wisły wielka 
altana, z przeplataniami, z obu stron stoją rzędem garki 
z rozmaitemi pachnącemi kwiatami, ztamtąd zachwycający 
obszerny widok na zielone pola, lasy i płynące tam i nazad 
liczne ze zbożem statki; w bok ciągnie się cekauz potężny, 
w nim wszelkie gatunki armaty, kopie, dzidy, działa polowe, 
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hakownice, szmigownice, rydle, motyki, bogate namioty ta- 
reckie, i na dziale jednćm rozwieszona skóra lwa ogromnego. 
Obok była kuchnia i spiżarnia, wszystko cbędogie, panny 
schodkami na górę niosły potrawy, na półmiskach z przy- 
krywkami. Wróciłem się nazad i wszedłem do pokojów, 
które są na dwa piątra. Na górze panien samćj imości. 
Tu ujrzałem długą galeryę ozdobioną pigknemi obrazami, 
wpośród ad viyum malowany portret króla i królowćj jej- 
mości". 

„Prócz tego wicie jeszcze znajdziesz malowań w po- 
kojach samych państwa. Na stole stały sfery z planetami 
swemi. Przy nich statua marmurowa biała. Wiele obrazów 
leżało jeszcze zwiniętych, i tyle dostatków, że aż pióro moje 
ustaje. Puszczę się na dół, aż tu znów altana w kolumny 
ze drzwiami i poręczami z miirmuru, i widok na Wisłę 
z pięknym różnych drzew ogrodem. Stołowa izba ma wszę- 
dzie dwoiste okna, u góry widzisz koronę, z którój zwiesza 
się świecznik a wśród onego zegar wskazuje godziny. Wokoło 
ganki dla muzyki i śpiewaków. Nie masz w tym ganku 
widocznego wnijścia. Wszystkie ściany okryte umyślnie do 
nich robionemi w miarę obiciami. Na tle złotćm wyrażony 
jest igłą bankiet królewski w domu Eazanowskich. Ujrzysz 
tam wizerunki króla i królowćj, posłów francuzkiego, hisz- 
pańskiego, rakuskiego, perskiego i tureckiego, nie wspomi- 
nam senatorów i cudzoziemców. Stoją rzędami stołki złotą 
skórą obite, z herbami pana domu, między oknami szafy 
pozłacane; pod miarą piec nadobny, a za nim ukryte i sztuczne 
spuszczenie się do piwnicy. W kącie stoi baryła szczero- 
srebrna o czterdziestu garcach, do którćj nieznacznie od 
góry idzie wino, do tój baryły są złote obręcze, srebrne 
koła, Bachus w wieńcu na głowie z czarą w ręku siedzi na 
nićj, kto chce w pół obiadu, idzie do niój, zakręci czopek 
i nalewa; inne baryły są na pół mniejsze. Wpół sali srebrna 
fontana, na kilka łokci w górę bije wino: kto ochotny otwiera 
gębę, w około widzisz nalewki, miednice, rozti;uchany, kon- 
wie. Lecz daleko więcój tego wszystkiego, jak powiemy ni- 
żty, jest w skarbcu." 

„Z drugiej strony od miasta jest szeroki rów obmuro- 
wany, ze zwodem, woda ztąd zcieka do Wisły. Wysoka 
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Z ciosu brama, w nićj stoi piechota. Pod wałami wozownia 
i stajnie, na skinienie pańskie prowadzą bystre dzianety do 
karety: kawalkator Greczyn z brodą jedzie na koniu turec- 
kim, za nim bucefały pod bogatemi perskiemi tyftykami. 
Dalćj łaźnia sklepista z dużą izbą, pieca w niej nie masz, 
wszystko ogrzewa sig parą, podnoszącą sig z rozpalonych 
kamieni wodą nalanych/' 

„Woda zimna lub ciepła prócz tego toczy sig z ku- 
raszków w wanny miedziane, przy nich są białe marmurowe 
ławki z toczonemi balasikami. Naprzeciw duża izba ogro- 
dnicza, gdzie i w zimie nawet masz sałaty i wszelkie przy- 
smaki: z boku od Wisły masz bramę, przy któr^ łoże niedź- 
wiedzicy z małymi niedźwiadkami. Ztąd boczną salą wszed- 
łem na gorg do drugićj sali sklepionćj, gdzie w lecie bardzo 
chłodno. Tu widziałem żywego sobola; ztamtąd do obszer- 
nćj altany z posadzką marmurową bez przykrycia prócz 
nieba. Tam drzwi i odrzwia sztucznie sadzone i foremne 
schody w kształt najpiękniejszego ślimaka, nad niemi po- 
piersie królewskie z złotym napisem, świadczącym dobro- 
dziejstwa króla tego. Tu stoi piechota z berdyszami, po 
ścian&ch wiszą muszkiety. Idg do dalszych pokojów, znów 
przepyszne obrazy i obicia, w pierwszym pokoju malowania 
różnych zwierząt, rozmaite owoce i jarzyny, dalej okręta 
morskie i t. d:; wszgdzie stały rozmaite muzyczne naczynia, 
pozytywy, klawicymbały, lutnie, skrzypce, wiole i harfy 
dwoiste. Ztamtąd znów wchodzi sig na gorg, uchyliłem 
portyery, aż pana samego zastałem. Pozwolił, abym sig 
rzeczom cudownych kunsztów przypatrzył." 

„Widziałem tam kotka morskiego na łańcuszku i białą 
papugg kołyszącą sig w kole." 

„Mnóstwo rozmaitych ptasząt w klatkach, bawiących 
różnoglośnóm śpiewaniem swojem; i tu wspaniały komiu 
i obicia. Na marmurowym stole leżało wiele listów. Z tćj 
komnaty idzie sig do sypialnego pokoju, trochę ciemnego^ 
ztąd przez przezroczystą kratg widać kaplicę, do t^j i z imoś- 
cinego pokoju jest okno, z którego ona i panny mszy św. 
słuchają. W tym pokoju jest piękny bardzo obraz Adama 
podającego jabłko Ewie, wiele także innych równie pięk- 
nych, pawiment z marmuru i komin. Z pokoju tego niC" 
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wolno iść samemu aż kogo przydadzą; dano mi młodzieńca, 
ten mig wprowadził do pokoju imości, całego w kolum- 
nadi. Tam było duże zwierciadło, a po bokach aniołowie 
trzymający w ręku świece jarzące, obraz Zuzanny między 
starcami, obicie i posadzki jeszcze subtelniejsze, krzesła 
także wielce dziwnie bogate. W księgarni pełno ksiąg, 
w rozmaitych językach, na stole czary złote i krzyszti^owe; 
gindżały i noże tureckie, nabijane turkusami, i inne pre- 
cyoza napdniały wiele potężnych szaf. Drzwi dalej zasta- 
łem otwarte, były to pokoje pań dworskich imości, lecz 
i tam mię wpuszczono. Uderzyły mię w oczy piękne skrzjmki 
z żółwiów morskich, czyli jakiejś gadziny, znów wiele obra- 
zów, między temi starzec, któremu coś z zaprószonego oka 
dobywano. Zastałem panienkę, która wyszywała w kro- 
sienkach w cienie jedwabiem, złotem i srebrem. Zdziwiła 
się widząc mię wchodzącego, jednak z wielką chęcią otwo- 
rzyła mi do sypialnego pokoju obojga państwa. Tu same 
złotogłowy rozświeciły się po ścianach. Pańskie łoże całe 
bogatą materyą przykryte. Dwa potężne zwierciadła, jedno 
w wyrabiane ramy złote, drugie w srebrne wsadzone, zegar 
który co minuta wyrzucał z siebie gałkę złotą, a to pacholę 
małe nazad wkładało. Pełno tam hebanów, posadzka z mar- 
muru; drugi pokój z zielonego złotogłowu i tam łoże z bo- 
gatemi firankami i frendzlami/' 

„Na stole mnóstwo pięknych rzeczy. W tym pokoju 
był obraz matki imości, w drugim obraz jśj ojca, pana 
Szczuki. Wszędzie tam pięknie jak w raju, od złota, srebra, 
marmurów, na stołach kosztowne galanterye. Posadzki wy- 
sadzano z drobnych kamyków, w różne farby, wyrażające 
ptaszeczki i kruki morskie.^' 

„Zaprowadzono mię potem do skarbnicy. W pierw- 
szym sklepie minąwszy drzwi, wisiały różne strzelby, ptJisz- 
nice, śrótownie, karabiny, muszkiety, pistolety włoskie, na- 
bijane srebrem lub złotem wiatrówki. Pośrodkiem stiJy 
stoły, na których stosami złożone kobierce perskie, na dru- 
gich obicia do wielkich i małych pokojów. W drugim skle- 
pie były nieoprawne multany, . rozmaite sprzęty od turku- 
sów i złota, szable złociste z kamcryami, siodła, Ti^i^f 
czapraki od drogich kamieni, pereł i szmelcu, la^ 
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sobolowe szuby, wszędzie pełno złotogłowa, a pod stołami 
miednice i konwie pozłociste, pamiętające dziadów i nad- 
dziadów. Spojrzę w górę, aż niezmierna wężowa skóra, jakby 
smocza, przy nićj jakby karacena jaka żółwia skorupa z lu- 
dyów przywieziona. Ku Wiśle ciągną się ogrody, opasane 
murem, po rogach są baszty, gdzie siadywać i podwieczorki 
jeść można; ztamtąd widzisz wszystkie piękności, a w około 
muru są jeszcze miejsca próżne, gdzie zagraniczne rośliny 
sadzone być mają. W pośrodku sala z kratą dolną, słusznie 
belwederem nazwana." 

„Kiedym wychodził z ogrodu, zastąpiono mi drogę, bym 
piwnice zobaczył; wnijdę do pierwszego sklepu, a lubo to 
w Polsce nie nowina, pełno stoi beczek wina, zaprowadzą 
mię do drugiego, trzeciego i dalćj sklepu, wszędzie koszto- 
wać dają, a wino dobre, słodkie, łagodne i korzenne, tak, 
żem sobie dobrze głowę zagrzał i do dalszych piwnic iść 
niechciałem. Wyszedłem co prędzój na górę, patrzę, drzwi 
otwarte do sali pobocznćj, tam malarze holendrowie w sze- 
rokich pludrach malują obrazy. Niedaleko kredens, poka- 
zują mi stołowe dostatki, las wielki sreber.'^ 

„Poszliśmy dalćj do psiarni, siedziały na berłach bia- 
łozory, psy legawe leżały na łóżkach, wszędzie wiszą ptasz- 
nice, siatki myśliwskie; pan Nadworski, człek wielkićj pru- 
dencyi, sprawuje urząd łowczego. Zaprowadzono mię do 
spiżarni, przed którą był chędogi pokoik z łóżkiem i pięk- 
nemi obrazkami na ścianie, wychodzi pacholiczck ubrany 
po francuzko, kazał mi dać bulkę chleba i kieliszek wina. 
Otworzono drzwi do spiżarni, tam na drągach wisiały sta- 
dami kuropatwy, wszystko połów owych to białozorów. Na 
marmurach rozmaita zwierzyna i mięsiwa. Wychodząc po- 
strzegłem dolny sklep, gdzie jeńcy tatarscy trzymani byli." 

We trzy lata po Jarzemskim oglądała pałac Kazanów- 
skiego francuzka marszałkowa de Guebriant, odwiedzając 
marszałka Kazanowskiego i jego żonę. Opisując tę wizytę 
towarzysz pani de Guebriant, zaczyna od wspaniałego przy- 
jęcia jćj przez marszałka i marszałkowę lvazanowskich 
w dziedzińcu pałacowym, połyskującym dokoła od zbroi 
świetnych strojów milicyi dworskićj: „Otaczało pana mar- 
szałka więcćj niż pięćdziesiąt szlachty, ubranych w atłas 
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mi^eństwo ocalić mogło. Ztąd istnym obowiązkiem bezpie^ 
czeńfitwa bywało dla nićj uciec się czćmprędzćj pod opiekę 
drugiego męża, nietrudnego takiój wdowie do znalezienia. 
Zt%d tćż dalćj powszechna wyrozumiałość dla tak wczes** 
nycb ślubów powtórnych, a w końcu prawie obyczaj jak nąj- 
prgdszego ponawiania związków małżeńskich. Potrzebowały 
tego głównie wdowy bezdzietne, ale przy coraz częstszych 
przykładach pośpiechu z innćj przyczyny ustaliła się wresz- 
cie ogólna w tćj mierze bezkarność wobec opinii, nawet 
wobec pobożności ówczesnćj, i nie widziano żadnego w tćm 
uchybienia sławie małżeńskiej, jeśli np. macocha Hieronima 
Badziejowskiego z domu Sapiehów w niewiele tygodni po 
zgonie pierwszego męża ślubowała drugiemu ^0, jeśli teraź- 
niejszy hetman wielki koronny Koniecpolski w pół roku po 
śmierci drngićj żony, pojął nowćm małżeństwem trzecią^), 
jeśli nawet kanclerzanka koronna Joanna Zamojska w tym- 
samym tygodniu i u tego samego ołtarza modliła się na 
pogrzebie matki swojćj we czwartek, a stanęła do ślubu 
z synem pomienionego hetmana Aleksandrem w niedzielę. ^) 
Należało więc mniemać, że i owdowiała marszałkowa 
nadworna rada przyjmie ofiarowaną sobie opiekę powtór- 
nych ślubów. Nimby kogo innego zdjęła ochota, pospieszył 
z tą ofiarą Hieronim Radziejowski , również gorąco trzeciój 
bogatćj żony pragnący, jak pani Kazanowska drugiego, mo- 
żnego potrzebowała opiekuna. Zgodność wymagań obudwóch 
stron przywiodła tćż rychło same strony do zgody. Elżbieta 
Kazanowska oddała rękę Radziejowskiemu i znalazła w nim 
mocną podporę; Radziejowski zyskał daleko więcćj, niż sig 
kiedykolwiek spodziewał. Korzystając bowiem z niebezpiecz- 
nego położenia wdowy w obce bratanków nieboszczyka, 
przywiódł ją do zapewnienia mu kontraktem małżeńskim 
wspólności wszystkich jej dóbr, coby je tćmpewnićj od wszel- 
kich napaści ubezpieczyło. Pod tym warunkiem stanęło już 
w cztery miesiące od pogrzebu marszałka, to jest w maju 
roku 1650^0* ^^^^^ między panią Kazanowska a Radzie- 
jowskim małżeństwo, czyniące nowożeńca jednym z najbo- 
gatszych panów koronnych. Do wziętych po dwóch pierw- 
szych żonach Krylowa i starostwa kamionackiego, przybyły 
teraz rozległe dobra ziemskie jak np. Gzaśniki w Litwie 
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i również wysokićj ceny posiadłości po miastach, jak opi- 
sany powyźćj pałac w Warszawie, wreszcie trzy znamienite 
starostwa, z woli królewskićj pozostałe wdowie po Kazano w- 
skim, bielskie, kozienickie, soleckie. Jeźli już ubogiemu wo- 
jewodzie łęczyckiemu przed 30 laty prawiono w przedmo- 
wach penegirycznych o jego rodzie ^), iż „Radziejowscy bo- 
hatyrami s% wieku swojego, godnymi przewodzić wszyst- 
kiemu światu" — o ileż wyższych szczytów ambicyi mógł 
teraz pragnąć, mógł teraz śmiało dobijać si§ możny, milio- 
nowy Hieronim! 

Najlepszych więc wróżb pozorem świecił poranek mał- 
żeńskiego związku naszych po drugi i trzeci raz nowożeń- 
ców. Nowa krajczyna królowój uniknęła nagabywań ze 
strony Eazanowskich, nowy pan sk&rbów po Kazanowskim 
mniemał się w istocie jednym z owych przepowiedzianych 
Radziejowskim „bohatyrów, przewódzców świata," i jak o nim 
w wiarogodnym pamiętniku z tćj pory powiedziano '^), „har- 
dym animuszem nikomu równym być nie chciał." A ponie- 
waż możność takiego rozkoszowania w zamysłach pychy 
pocliodziła głównie z daru żony obecnój, przeto godziła się 
jjćj tćm większa za to wdzięczność od męża, tóm szczęśliw- 
sza przyszłość u jego boku. Tymczasem nie tak jak się go- 
dziło, lecz jak w danych warunkach stać się musiało, obró- 
ciły się rzeczy. W płochym zaś, porywczym , samolubnym, 
przewrotnym charakterze Radziejowskiego jakiż warunek 
szczęścia, jaką rękojmię pomyślności mogła mićć żona. Nad 
spodziewanie tśż rychło przyszło pani Radziejowskićj żało- 
wać, iż tak pospiesznie wybrała męża. Wejdźmyż teraz 
w powody tego jćj żalu. 



ni. Gorzkie pożycie: 

Nie w innym celu jak tylko dla dogodzenia widokom 
dumy swojćj poślubiwszy wdowę bogatą, wytężył Radzie- 
jowski od razu wszystkie środki osiągnionćj fortuny, aby 
jak nąjszerzój rozewrzeć sobie wrota zaszczytów. Zaczęły 
płynąć hojne upominki królowi, królowćj i panom dwor- 
skim; stosownie do teraźniejszego zwyczaju dokupowania się 
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daniu towarzyszyły długie przemowy, pierwsza wychwalająca 
zasługi byłego pieczętarza, druga winszująca nowemu. 

W obecnym razie przemowa do Radziejowskiego tćm 
większą obudzała ciekawość, iż mówcą jćj był niedawno 
mianowany wielki marszałek koronny Lubomirski, zamiło- 
wany orator, a możnym rodem swoim śmiały wypowiedzieć 
każdemu prawdg. Zaledwie tćż przebrzmiała pierwsza kra- 
somówcza przegrywka jego perory, zaczął głos marszałka 
przybierać cierpkość i szyderstwa, a nakoniec usłyszano 
wyraźny zarzut, iż nie zasługami lecz pieniędzmi dostąpił 
pieczęci swojój *^). Ponieważ ten cios bolesny wyszedł od 
męża równego stanem Radziejowskiemu, i tylko publicznie 
wypowiedział, co nikomu nie było tajnćm, przeto nie zdał 
się on słuchaczom zbyt wielką krzywdą i znalazł nawet 
wielu potakujących, ale nie przygniótł bynajmnićj ugodzo- 
nego. Niejedną już obelgę cierpliwie zniósłszy, umiał nowy 
podkanclerzy i teraz zamaskować swoją urazę, a roztropność 
nakazywała nie robić sobie również cierpką odpowiedzią 
nieprzyjaciela w tak możnym panu. Dlatego mając z kolei 
podziękować królowi za nowy urząd, uczynił to Radziejow- 
ski w mowie tak gładkićj i od wszelkiego gniewu dalekiój 
iż znacznie zatarł wrażenie słów marszałkowskich. Owszem 
mimo doznaną od Lubomirskiego zuiewrgg udawał Radzie- 
jowski najgorętszą dlań przyjaźń, a gdy Lubomirski nieba- 
wem inną nierównie zdrożniejszą sprawką, bo uderzeniom 
urzędującego w imieniu królewskićm instygatora koronnego 
szlachcica, obruszył króla przeciwko sobie, i odpowiednią 
występkowi ponieść miał karę — „nikt wówczas (czytamy 
w rękopismie spółczesnym *^) lepićj za Lubomirskim nie 
stawał, i odważniej nie mówił, niż Radziejowski, lubo do- 
mniemywany wróg tego domu." 

I dał się w istocie ująć tćm marszałek koronny Lubo- 
mirski. Powołany nieco później do sądzenia Radziejowskiego 
w sprawie gardłowćj nie chciał być sędzią tak gorącemu 
stronnikowi swojemu., i kogo innego obarczył tym ciężarem. 
Za przykładem Lubomirskiego łagodnieli tćż zwolna inni 
przeciwnicy nowego pieczętarza, zacierała się pamięć jego 
sprawek dawniejszych, przyzwyczajono się widzieć w nim 

Dtieła Karola Swjnochy T,1IU S4 
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kandydata do coraz wyższćj promocyi. Wszystko zdawało 
się sprzyjać Radziejowskiemu, dopomagać jego wzrostowi, 
a to jeszcze większym szałem uroszczcń zawróciło mu gło. 
wg. I u dworu i we własnym domu nieograniczenie samo- 
władnym, czyli według owego o nim wyrażenia si$ pamięt- 
ników „nikomu równym być nie chcąc," uniósł się warto- 
głów na tćj obojćj drodze tak dzikiemi nakoniec zachceniami, 
iż z trudną do zrozumienia pobłażliwością sądzony dotąd 
od wszystkich, sam sobie szaleństwem swojem dawno zasłu- 
żoną karę zawyrokował. Zaczęło się od domowych wyma- 
gań zatarcia sobą wszystkich dawnych wspomnień, wszel- 
kich uczuć w sercu małżonki. 

Wszystko czóm teraz świecił, po żonie i przez nią 
mając, ubrdał sobie pretensyą do nićj samolub, że mu jesz- 
cze nie ze wszystkiego uczyniła ofiarę. Gniewał go oso- 
bliwie wspomniony już poprzednio portret zmarłego mar- 
szałka Kazanowskiego, który jako najdroższa pamiątka po 
ukochanym niegdyś mężu i dobrodzieju wisiał w pokoju 
podkanclerzyny. Kazał więc zdjąć ze ściany obraz niemiły, 
a gdy pani Radziejowska o pozostawienie go na dawnćm 
miejscu prosiła, poczytał jćj to za naruszenie winnego mę- 
żowi posłuszeństwa, za złamanie ślubów wierności *^y Do 
wszczętego o to rosterku wmieszał się jeden z natrętnych 
przyjaciół domu, możnego rodu pokojowiec królewski Ty- 
zenhauz, znany z namiętności kłócenia zgody małżeński^'. 
Rad i teraźniejszemu poswarkowi w niedawućm stadle, roz- 
siał o nim pogłoski u dworu i po stolicy, za które połajauy 
od Radziejowskiego wyzwał go na pojedydek o śmierć lub 
życie. Radziejowski zamiast stanąć na placu, doniósł o tćm 
królowi, a ten skarceniem Tyzenhauza załatwił sprawę ^). 
Ucichły z nią i pogadanki o portrecie, ale nie zgasła iskra 
roznieconćj raz waśni, aż nazbyt rychło niestety roztlona 
nową sprawką Radziejowskiego. Szło mu zaś tym razem 
o pozyskanie sobie również nieograniczonćj władzy nad 
umysłem innój kobiety, królowćj Maryi Ludwiki. 

Ustąpiwszy dla podkanclerstwa z urzędu krajczego 
dworu królowćj, nie zrzekł się Radziejowski ciągłych starań 
o jćj dalsze względy i zaufanie. Marya Ludwika była wkaft- 
dym razie kobietą wyższą, ale zarazem kobietą nadcwycsąf- 
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nie drażliwą, czómkolwiek niepokojącą się i zmartwioną, 
a tćmsamćm podejrzliwą, ciekawą każdego zajścia w pobliża 
króla, przystępną jakimkolwiek donosicielom. Korzystając 
z tej słabości niepowszedniego zresztą umysłu, ujmował so- 
bie Radziejowski królowę podszeptywaniem niepokojących 
ją wieści, do czego zwłaszcza wypadki rozpoczynającćj się 
teraz wojny kozackiój najlepszą podawały sposobność. W po- 
łowie kwietnia 1651 wyruszył król w towarzystwie królów^ 
ku stanowiskom wojsk koronnych nad Bugiem, pociągając 
swym przykładem wielu panów możniejszych. Pomiędzy 
tymi udał się za królem i podkanclerzy koronny Radzie- 
jowski podobnież z żoną. Przy ówczesnym zwyczaju nie- 
zmiernie tłumnych i dwornych pochodów obozowych nietru- 
dno było królowćj i podkanclerzynie towarzyszyć mężom aż 
na plac boju, co tćż obydwie zamierzyły z początku. Wszakże 
w pierwszych dniach maja okazała się królowa jakoby 
z obawy Tatarów przeciwną dalszśj podróży i wróciła z pos- 
piechem do Warszawy. Podkanclerzyoa pozostała przy mężu 
bawiąc z nim kolejnie to w niedalekióm miasteczku Radzie- 
jowskiego Kryłowie u brzegów Bugu, to w głównym obozie 
pod Sokalem, dokąd Radziejowski dnia 6 czerwca przypro- 
wadził królowi swoją rajtaryę. 

Czynili tożsamo codziennie inni urzędnicy koronni, 
i panował w ogólności bardzo wielki zapał do wojny. Nąj- 
więcćj miał go sam Jan Kazimierz, niewymownie czynny 
w przygotowaniu walnćj wkrótce rozprawy, lubo pewna 
troska domowa zasępiała mu czoło. Od owego nagłego po- 
wrotu królowćj do stolicy dało się widzićć w niśj jakieś 
zoziębnięcie dla męża, które nareszcie skończyło się zupełną 
przerwą korespondencyi. Już trzy tygodnie mijały, a nie 
przybywał żaden list od królowćj, nie zdołano żadnym do- 
mysłem wytłómaczyć sobie przyczyn milczenia. Zmiana ta 
musiała tćm mocniej zaboleć króla, ile że jak w całym 
ciągu pożycia z Maryą Ludwiką tak osobliwie w teraźniej- 
bzćm jego zaraniu był Jan Kazimierz przywiązanym i ule- 
głym małżonkiem. Przed niedawnym czasem pobłogosławiło 
niebo parę królewską pierwszćm dziecięciem, urodzoną 
w przeszłym roku królewną, a w tćj właśnie porze zasyłano 
modły o syna, który w istocie przyszedł na świat w pół 
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przez poróżnienie jćj z poprzednim oblubieńcem, uroczyście 
już zaręczonym z nią starostą wieluńskim Stanisławem Den- 
hofem *"), a zaręczyny były na wpół rzeczywistym wówczas 
małżeństwem. Nie jednćj zresztą rzeczywistćj pary niezgodę 
przypisywano prócz tego podkanderzemu, obwiniając go 
w głosach publicznych, iż nietylko „pana ojca z panią 
matką^ ale i insze zacne stadła umyślnie na złość powa^ 
dził **)'•. Do którychto małżeńsw zwaśnionych chciał Ra- 
dziejowski teraz zaliczyć samąż parę królewską, choćby 
przytćm własną żonę spotwarzyć przyszło. Boć niczćm in- 
nćm jak tylko potwarczym dwuznacznikiem była owa niego- 
dziwa wzmianka o żonie. Mogła z nićj i królowa i cała 
dalsza publiczność najobelżywsze snuć posądzenia, leczwgrun- 
cie miała ona według wszelkiego prawdopodobieństwa myśl 
inną, oskarżała żonę nie tyle o miłostki, ile raczćj o proste 
intrygi gabinetowe. Pisze bowiem podkanclerzy o prywat- 
nych żony „z królem jako i inszemi pewnemi u dworu oso- 
bami koresi^ocdencyach i porozumieniach",— w czćm niepo- 
dobna przecież upatrzćć porozumień miłosnych, romansów 
skromnej przez tak długie lata kobiety z królem i wielu 
innymi panami dworu. 

Należy uwzględnić do tego okoliczność następną, ledwie 
nie rozstrzygającćj wagi w sprawach sercowych. Toć z po- 
przedniego rozdziału wiemy, że już od lat przeszło 14, to 
jest przynajmnićj od owśj w roku 1637 przez królewica 
Jana Kazimierza między Adamem Eazanowskim a księciem 
Januszem Radziwiłłem załatwionćj sprawy pojedynkowćj, 
znaną była dzisiejsza podkanclerzyna z codziennego pożycia 
Janowi Kazimierzowi. Przez cały ten przeciąg czasu patrzył 
młody królowie obojętnie na młodą i piękną marszalkowę 
nadworną, żadnym a żadnym krokiem niedając powodu do 
podejrzeń o skłonność dla nićj, a dopiero podstarzawszy się, 
królem zostawszy, głośną z wdzięków i rozumu żonę pojąw- 
szy, w tak ubłogosławionóm stadle z nią żyjąc, miałby na- 
raz zakochać się w znacznie już starszćj, mniej nadobnćj, 
po raz drugi zamężnćj podkanclerzynie. Raczćj więc o ja- 
kieś gabinetowe z królem i innymi urzędnikami porozumie- 
nia, nie zgadzające się z widokami królowćj, chciał Radzie- 
jowski oskarżyć żonę, w czćm nieszczęśliwa podejrzliwość 
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Nierównie boleśniejszą karę przygotowała mu żona. 
Bawiąc ciągle z mężem w Sokalu, nie mogła ona nie do- 
wiedzieć się rychło o jego liście przejętym, i o swojćj w nim 
osławię przed królową. Jeszcze od owej sprzeczki o por- 
tret pierwszego męża rozżalona przeciwko Radziejowskiemu, 
uczuła podkanclerzyna dwójnasób gorzko krzywdę dzisiejszą. 
Przyszło o nićj pewnego wieczora do żywój między małżon- 
kami rozprawy, która ostatecznie zupełną skończyła się nie- 
zgodą. Pani Radziejowska zerwała wszelkie dalsze stosunki 
z mężem, i odjechawszy go z gniewem w Sokalu, pospie- 
szyła cz^mprędzśj do Warszawy, aby się usprawiedliwić 
w oczach królowój. Radziejowski tymczasem spędził dwa 
tygodnie odosobnienia i niełaski królewskićj, pi*zcmyśliwając 
nad środkami powrotu do dawnych względów. I dzięki tćż 
obowiązkowćj pobłażliwości króla dla możnych panów, wró- 
ciły mu one w istocie prędzój niż zasługiwał. W prxed- 
Jutrzu stanowczego boju pod Beresteczkiem, kiedy całe woj- 
sko po skończonych przygotowaniach orężnych aktami skru- 
chy i pobożności oczyszczało się do krwawśj ofiary dnia 
jutrzejszego, przypomniano królowi upokorzenie Radziejow- 
skiego, a łaskawy Jan Kazimierz kazał przywołać go przed 
siebie i przebaczył mu całą winę. Radziejowski stanął 
znowu u steru spraw najważniejszych, jakby żadnym nie 
splamiony występkiem, owszem pełen gorącśj chęci i na- 
dziei znalezienia wnet sposobności do czynu, któryby go 
jeszcze wyżćj postawił w opinii króla. 

Chodziło mu mianowicie o wpojenie królowi wyobra- 
żenia, iż posiada niezwyczajną wziętość u szlachty, przezco 
nie godzi się traktować go z takićm lekceważeniem, jak się 
stało po przejęciu jego korcspondencyi z królową. Powo- 
dując się zaś we wszystkicm popędami jakiejś dzikiej, bez- 
myślnej porywczyści, uknuł Radziejowski i tym razem tak 
potworny plan ku osiągnieniu zamiarów swoich, jakim może 
żaden inny matacz dyplomatyczny nio osławił się w dzie- 
jach. Posłużyła mu na nieszczęście znaczna już zamieszka 
w obozie pod Beresteczkiem, gdy po bezprzykładnie świet- 
nćm zwycięztwie w dniach 29 i 30 czerwca przyszło właśnie 
korzystać jednomyślnie z wygranćj. Pozostało tylko doko- 
nać rozbitego nieprzyjaciela jak najraźniejszą pogonią, do 
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czego jednak w większój połowie wojska, mianowicie w nie- 
włożonych do karności chorągwiach pospolitego ruszenia, 
nie widać było żadnój ochoty. Wówczas powstała szalona 
myśl w Radziejowskim rozdmuchać najpierwśj tę nieochotę 
w rokosz otwarty, a potćm ofiarować się królowi do uśmie- 
rzenia rokoszu, i snadno (jak sobie tuszył) dokazawszy tego 
w istocie, zmusić króla do lepszego o nim mniemania. Ca 
tćż niezwłocznie czynem ziszczając, rozsiał szalbierz pomię- 
dzy szlachtę pospolitego ruszania, iż król przekupić się dał 
od kozaków, iż za wziętą od nich sumę 300,000 czerwonych 
złotych nie dozwolił wytępić ich do ostatka, iż pociąga- 
niem braci pospolitćj do dalszój wojny chce tylko zgubić 
szlachtę i t p. 

Panowie pospolitacy przyjęli wszystko za prawdę. Wy- 
buchł powszechny rokosz w obozie. Zmuszono króla do 
przyzwolenia na koło generalne z rokoszan, w którćm mar- 
szałkiem stanął jeden z najlepszych przyjaciół Radziejow- 
skiego, podczaszy sandomirski Marcin Dębicki, wzór gar- 
dłaczów sejmowych i sejmikowych owego czasu. Radziejow- 
skiemu był on tak bliskim, iż gdy tenże w kilka miesięcy 
późnićj układał swój testament w Piotrkowie, zaraz po za- 
pisach rodzinie nasunęła mu się czuła wzmianka i pamiątka 
dla podczaszego. Zasłużeni krajowi obywatele mieli tak 
Brogiego w nim prześladowcę, iż w tym samym czasie gdy 
Jan Sobieski w Podhajcach ruiną własnćj fortuny ratował 
i ocalił ojczyznę, pan podczaszy Dębicki za jakąś po Ra- 
dziejowskich przejętą pretensyę uzyskał na nim w trybunale 
lubelskim wyrok banicyi, przeszkadzający Sobieskiemu po- 
kazać się na sejmie i zdać sprawę ze swoicli zwycięztw. 
Wszystkiemu zaś co się działo był pan podczaszy tak żar- 
liwjm kontradycentem, iż nawet złożenia uprzykrzonej ko- 
rony niechcąc dozwolić Janowi Kazimierzowi, kontradyko- 
wał mu do ostatka na sejmie abdykacyjnym. Z równąż 
żarliwością uwziął się teraz przyjaciel Radziejowskiego nie* 
dopuszczać temuż samemu królowi, aby do dalszćj wojny po- 
ciągał szlnchtę. Nie wahając się użyć w tym celu najgor- 
szych środków, sfałszowano właściwe znaczenie konstytucyi 
z r. 1578, i w zabronionym nią powstrzymywaniu pospolitego 
ruszenia dłużej na dwa tygodnie w miejscu pierwotnego ze- 
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brania, upatrzono zakaz dłuższego nad dwa tygodnie po- 
wstrzymania szlachty w ogólności pod bronią. Wyszli z tćm 
dwaj delegaci rokoszowi do króla, który ani tyle wyprosić 
u nich nie zdołał, aby mu szlachta dla postrachu nieprzy- 
jaciela towarzyszyła przynajmniej pod Konstantynów. 

W tak ciężkićj chwili nastręczył się królowi Radzie- 
jowski. Potrzeba mu było tylko jakiegokolwiek śladu upo- 
ważnienia od króla, a przyrzekał z pewnością nakłonić 
szlachtę do posłuszeństwa. Do ostateczności przywiedziony 
Jan ICazimierz przystał na prośbę i wyprawił podkancle- 
rzego z propozycyami zgody do koła, gdzie Radziejowski 
w istocie zaczął perorować natychmiast za dalszą, wojną. 
„Ale się bardzo na tój swojćj zawiódł presumpcyi" — opo- 
wiada niedrukowany dotąd dyaryusz tamtoczesny — „gdy 
szlachta nietylko na jego gorące nic nie uczyniła intencje, 
ale i owszem wielkiomi powstawszy nań okrzykami, wyrzu- 
cała mu na oczy tę jego obojętność (dwujęzyczność) i nie 
szczere tak z szlachtą jako i z królem obejście. Co Ra- 
dziejowskiemu tćm większą u króla i wszystkich zjednało 
późnićj niełaskę" ") — a panom pospolitakom tćm więcćj 
przysporzyło teraz raukoru. Żadnemi namowami niezmi^ik-^ 
czeni ani prośbami, uparli się wszyscy przy niezwłocznćm 
ustąpieniu do domów, nie troszcząc się wcale o zbierającego 
się na nowo nieprzyjaciela. W końcu zaledwie tyle się stało, 
iż dla jakiejkolwiek okrasy odstępstwa uchwalono okupić je 
niewielką składką pieniężną, na zaciąg płatnego żołnierza 
przeznaczoną. Z tćm rozbiegło się całe pospolite ruszenie 
a za szlachtą ujechali także panowie. Opuszczony od wszyst- 
kich król uczynił jeszcze ostatnią próbę, ruszył z pozostałą 
mu garstką wojska w pochód ku Ukrainie, ale widząc że 
nikt towarzyszyć mu nie chce, musiał zmienić kierunek 
i ze złamanćm sercem wrócił nad Wisłę ^^). 

W liczbie niczćm nieubłaganych odstępców króla znaj- 
dov^ał się i Radziejowski. Nie zdoławszy odzyskać łaski kró- 
lewskiej zdrajczćm pośrednictwem w kole rokoszan, jeszcze 
cięższą owszem przewiną obarczony nićm w obec dworu, 
umyślił zaniechać dalszych starań o przejednanie króla ule- 
głością i przysługami, a nadrabiać raczćj przekorą, lekce- 
ważeniem faworów dworskich. Zaczćm bez względu na 
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prośby króla o towarzyszenie mu w głąb' Ukrainy opuścił 
podkanclerzy wraz z innymi panami obóz udając się w chwi* 
Iową podróż po swoich dobrach. I byłaby mu Ła roła 
]n*nąbrności nic wyszła bynajmnićj na złe, gdyby z samym 
tylko królem wypadło sporzyć. Dotychczasowymi jednak 
postępkami swoimi zranił on najboleśniej i żonę, a z tą 
nierównie trudniejsza okazała się sprawa, zwłaszcza iż wcho- 
dziła w nią druga jeszcze kobieta, królowa Marya Ludwika. 
Drażliwe serca obudwóch niewiast ściągnęły na Radziejow- 
skiego gwałtowną burzę, którćj mimo wszelką obrotność 
i zuchwałość sprostać nie umiał. Cała prawie fortuna Ra- 
dziejowskich urosła głównie względami kobiet i kobiecy tćż 
gniew ją obalił. 

Za powrotem ze Sokala do Warszawy znalazła pod- 
kanclerzyna całą opinię dworską przeciwko sobie. Obruszona 
potwarzami Radziejowskiego królowa nietylko wszelkiego 
przystępu do siebie zabroniła podkanclerzynie, ale zakazała 
nawet wszystkim paniom u dworu przyjmować jćj odwie- 
dziny. Z winy męża własnego ujrzała się pani Radziejowska 
powszechnie })otępioną, wzgardzoną, niedawszy żadnego po- 
wodu do takiój hańby. W braku innych środków pomocy, 
w oddaleniu od rodziny i krewnych, prawie bez wyjątku 
w Litwie osiadłych, pozostał stroskanćj tylko jeden sposób 
ratunku, uciec się do królowej z prośbą o posłuchanie 
i możność uniewinnienia się przed nią. Uczyniła to pod- 
kanclerzyna bezskutecznie raz jeden, uczyniła również bez- 
skutecznie raz drugi, nim zaś nadeszła odpowiedź na trze- 
cią prośbę, zabrakło cierpliwości znękanćj. Bezskuteczność 
ostatnich próśb u królowćj podała odepchniętą w coraz więk- 
szą wzgardę u świata, a coraz większy ztąd żal ku sprawcy 
tych wszystkich nieszczęść. Radziejowskiemu, popchnął roz- 
jątrzoną małżonkę do kroku stanowczego dla nich obojga. 
Tylko nagłą potrzebą opieki zmuszona ■ do związku z Ra- 
dziejowskim, już w pierwszych dniach pożycia dotknięta 
przezeń boleśnie i nierada związkowi, postanowiła harda 
Litwinka jednym doraźnym czynem zerwać węzeł nieszczę- 
sny, zgłosić się w nuncyaturze z prośbą o rozwód. 

W chwili rozpoczętych już starań w tśj mierze na. 
deszła odpowiedź królowćj na trzecią prośbę. Marya Lud- 
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wika zezwoliła na posłuchanie, ale zezwolenie to przyby- 
wało za późno. Nio przyjęła teraz łaski podkanclerzyna, 
zajmując się owszem jak najgorliwićj przygotowaniami do 
aktu rozwodowego. Należało ku temu przede wszystkićm 
opuścić dom małżeński i wyprowadzić się na tymczasowe 
mieszkanie do klasztoru. Pr/yszło ^ięc pani Radziejowskiój 
pożegnać się do czasu nietyle z domem małżonka, ile ra- 
czćj ze swoim własnym, bo z ukochanym pałacem po pierw- 
szym mężu, a na mieszkanie w porze starań o rozwód, ob- 
rała sobie klasztor zakonnic św. Franciszka czyli panien 
Klarysek. Aby zaś Radziejowski za powrotem do Warszawy 
nie mógł objąć i zamieszkać pałacu żony w całej jego da- 
wnej okazałości, kazała podkanclerzyna ogołocić go najzu- 
pełnićj z wszystkiego, co tylko miało jakąkolwiek wartość 
kruszcu lub sztuki. Wywieziono z niego przeto natychmiast 
wszelkie skarby w złocie, srebrze, klejnotach , drogocennych 
obiciach i kosztownościach najrozmaitszych, składając je 
bądźto przy pani podkanclerzynie w klasztorze, bądź też po 
innych miejscach. Tylko „gołe ściany" pozostały mężowi, 
opowiada o tćm dyaryusz niedrukowany. ^) 

Wyrządziła owszem pani Radziejowska nierównie więk- 
szą szkodę podkanclerzemu. Lubo przy zawarciu małżeńs- 
twa cały majątek wdowy przeszedł na wspólną własność 
nowego męża, zdało się teraz słuszną rzeczą podkanclerzy- 
nie, upraedzić wyrok spodziewanego rozwodu i wyzuć nie- 
wdzięcznika ze wszystkich odstąpionych mu dóbr. Byłoby 
to wywłaszczenie rozciągnęło się i na owe gołe ściany pa- 
łacu, ale w Warszawie, na Mazowszu, zwłaszcza w pobliżu 
Radziejowic, był Radziejowski możniejszym od żony, mając 
tu własne dobra dziedziczne z tłumem sług i sąsiadów na 
zawołanie. Trudno więc było w dzisiejszym stanie rzeczy tak 
mocno osadzić pałac, aby Radziejowski nie zdołał opanować 
go silą, co jednak nie miało zastosowania w ziemskich po- 
siadłościach podkanclerzyny. Tc bowiem, jak np. główny 
majątek zmarłego Kazanuwskiego Gzaśniki, albo pozostałe 
po nim starostwo bielskie, leżały po największćj części 
w Litwie, na Ukrainie, w Podlasiu, a tam pani Radziejow- 
ska, Litwinka, przy pomocy swojćj możnój rodziny Słusz- 
ków pewną była góry nad mężem. Ztąd jednocześnie z odar- 
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ciem pałacu warszawskiego, powiodło się jćj dokazać we 
wszYStkicIi odstąpionych mężowi dobrach, iż ustanowieni 
tam przezeń potUtarokiowie i urzędnicy porozpędzani zos* 
tali ze swoich miejsc, ustępując nowym oficyalistom z ra- 
mienia poJkanderzyny. Kilkanaście dni miesiąca lipca 
i sior|'nia odjęło Radziejowskiemu całą złotą puściznę po 
Kazanowskim. '•*} 

Trwały prócz tcpo dalsze zabiegi podkanclerayny o roz- 
wód. Od uiihto zależała głównie przyszłość Radziejowskiego. 
Jeżeli żona dopnie rozwodu , przepadną z nią niepowrotnie 
jej dobra ; w przeciwnym razie pozostałaby jeszcze możno:Sć 
walizonia o nie prawem i zajazdami. Dlatego skoro ro- 
zeszła się wiadomość o krokach podkanclerzyny, stanął Ra- 
dziejowski spiesznie w Warszawie i wzgardziwszy swoim 
własnym domom śród miasta, zajął na mieszkanie nagi 
i spustoszały pałac po Kazanowskim, zkąd z wielką żarli- 
wością i)rzoszkadzać jął staraniom żony w nuncyaturze 
i w Rz} niie. Domagał się u nuncyusza odrzucenia pozwów 
żouinych, upraszał go o nakazanie jój wyjścia z klasztoru, 
a widząc wszelkie usiłowania na t^j drodze próżnenu, umy- 
ślił swoim dawnym zwyczajem spróbować gwałtu. Z przc- 
stracliem dowiedziały się pobożne panny Klaryski w paździer- 
niku lil.jl, i>. IlaJziejoNYski przemocą porwać chce żonę z klasz- 
toru, i doniosły o teiu królowi. Xa rozkaz króla stanął 
w cichości dositateczny poczet żołnierza ku obronie klasztoru, 
a gdy Iiadziejow^ki w istocie okazał się niebawem na czele 
zbrojnych u furty, obecność straży królewskićj nie dopuściła 
mu SI cluić zamachu.' ; Wrócił bezskutecznie z niecnój wy- 
prawy, za którą pobłażliwość ówczesna ani słowem nagany 
nie umiała skarać winnego. 

Nic stracił on przeto odwagi i nadrabiał dalej lekką 
myślfj, natr^^etwcni, bezczelnością. Gdy stary hetman wielki 
koronny i kasztelan krakowski Mikołaj Potocki niebezpiecz- 
nie zachorzał pod tg porę, nie wahał sig Radziejowski uprą* 
szać króla i»rzez pośredników o biizką opróżnienia buławę. 
Nienuigac doczekać się skutku tych starań, podwoił zabiegi 
swojo oKoIo dworu, mianowicie coiaz niechętniejszego mi 
króla oblegając swojem natręctwem. „Dziwowali si9 i 
niew>tydowi tego człowieka'' —zapisuje w swoim d 
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pod datą listopadową kanclerz Radziwiłł ^'^) — że lubo król 
i spojrzeć na niego nie chciał, on jednak asystował królowi 
jako na sądach tak też i n dworu/^ Nareszcie stało się to 
natręctwo tak dalece przykróm i ubliżającćm królowi, iż 
niemąjąc władzy otrząść się z niego inaczćj, umyślił król 
oddalić Radziejowskiego od dworu, przez nadanie mu je« 
dnego z dwóch głównych wakansów po zmarłym Mikołaju 
Potockim. Ofiarował mu tedy nie buławę wielką lecz kasz- 
telanię krakowską, mimo swoje senatorskie pierwszeństwo 
urząd mnićj ważny, i dlatego częścićj w dowód łaski niż 
w nagrodę zasług konferowany. Byłato w każdym razie go< 
dność nad miarę Radziejowskiego, ale prócz owćj dość zro< 
zumiałćj chęci pozbycia się go od dworu, zachodziły jeszcze 
inne nagłe okoliczności, wymagające jaknajprędszego usu- 
nięcia warchoła z pobliża króla, uciszenia go czćmkolwiek 
choćby najdroższćm. 

Nadchodziła właśnie pora sejmu walnego, na którym 
niezmiernie wiele zależało Rzeczy pospolitćj. Miano zwłasz- 
cza potwierdzić lab odrzucić tegoroczną ugodę z kozakami 
pod Białocerkwią, t. j. zawyrokować o pokoju lub dalszĄ' 
wojnie. Gdyby sejm przed uchwaleniem wojska do dalszćj wojny 
zerwany został przez wichrzycielów, mogłaby Rzeczpospolita 
znaleźć się nagle w stanie zupełnćj bezbronności wobec po- 
tężnego nieprzyjaciela. Pi-zykład zawichrzeuia szlachty pod 
Beresteczkiem kazał i teraz lękać się czegoś podobnego po 
Radziejowskim. Zgodził się więc król na uśmierzenie go 
kasztelanią krakowską ze starostwem lubelskićm, a gorące 
zabiegi dworu ku skłonieniu Radziejowskiego do przyjęcia 
tćj łaski okazują najlopićj potrzebę ugłaskania go tym spo- 
sobem Sama królowa starała się namówić swego dawnego 
krajczego do zmiany pieczętarstwa na kasztelanię, upro- 
szono nawet nuncyusza apostolskiego, aby teżsame czynił 
starania, Radziejowski jednak odmówił ucha wszelkim na- 
mowom. Ku wielkiemu zdziwieniu dworu nie przyjął ofiaro- 
wanćj godności, i j.ewny teraz większój niż kiedykolwiek 
władzy zaszkodzenia królowi, pełen nadziei dopięcia swoich 
dawnych planów wygórowania nad wszystkimi u dworu, nie- 
ustannie przytem nad zapobieżeniem rozwodowi practyąc, 
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jął różnemi sposobami- przygotowywać szlachtę do swoich 
wichrzeń na sejmie. 

Za główny ka temu oręż posłużyło wymierzone prze- 
ciw królowi pismo w 12 punktach ^ zarzucających mu tyleż 
wykroczeń przeciwko prawu, mianowicie niedotrzymanie 
paktów konwentów. Pióra jak powszechnie mniemano Ra- 
dziejowskiego, rozbiegło się ono w mnogich odpisach po od- 
bywających się w grudniu sąjmikach , siąjąc wszędzie niena- 
wiść przeciw rządom królewskim Dla nas mają te zarzuty 
głównie ztąd wagę, iż lepićj niż cokolwiek innego poświad- 
czają, jak mało właściwie miała ówczesna szlachta do za- 
rzucenia rządowi. Potomność mogłaby mu ciężką zaiste wy- 
toczyć skargę, ale szlachcic lat owych czemżc on w tych 
„12 punktach" zawinił? Oto — jeśli one prawdziwe, boć 
wyszło zarazem dość wiarogodne zaprzeczenie i tym nawet 
„Exorbitancyom" — oto: 1) miał król do pism niektórych 
używać pieczęci prywatnćj zamiast koronnćj, 2) odmawia 
pieczgtarzom i sekretarzowi pierwszych wakansów, 3) wzbra- 
nia Radziejowskiemu uprowadzić żonę z klasztoru, 4) nie 
broni odjęcia opactwa szlachcicowi, 5) opłaca gwardyę swoją 
z pieniędzy na inne chorągwie przeznaczonych, 6) nie bie- 
rze z sobą w drogę rezydujących przy dworze senatorów, 7) 
nic zważa na uszczerbek marszałków w pobieraniu opłat 
targowych, 8) do dwóch podskarbich dodawa trzeciego, 9) 
gwoli podskarbiemu pokojowemu ustąpić musi pisarz du- 
chowny, 10) podkomorzy koronny z trudnością na pokoje 
królewskie dostać się może, 11) pieczętarz oddalony bywa 
od dworu, wreszcie 12) skrzypkowie i aptekarze dary otrzy- 
mają od króla. ^'*') 

Mimo błahość zarzutów nie omieszkały one poruszyć 
umysłów szlachty. Wszystka szlachta sejmikowa zaniosła 
się wrzawą wyrzckau przeciw dworowi. Napróżno stronnicy 
króla usiłowali uspokoić zamieszkę w publicznych odpowie- 
dziach, zadając fałsz oskarżeniom podkanclerzego. Wyszedł 
w szczególności dokładny „Respons" na owych punktów 12 
w którym oprócz wykazania ich niesłuszności przypomniano 
Radziejowskiemu kilka szpetnych przewinień w życiu pu- 
blicznćm i domowćm, jego niewdzięczność względem króla 
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i wszystkich dobrodziejów, niegodziwe postępki z ojcem, 
umęczoDie dwóch pierwszych żon i t. p. ^^) Jeszcze ohyd- 
niejsze zeznanie czyniło o nim pismo w sprawie rozwodu 
przeciw niemu skreślone, a ku najwyższćj hańbie Radzie- 
jowskiego przez całą Polskę chciwie czytane. ^) Nawet prze- 
ciwni sprawom dworskim pisarze, autorowie zjadliwych sa- 
tyr na króla, królowę i panów dworskich, a temsamem 
całkiem bezstronni w swojóm zdaniu o podkanclerzym , nie 
przebaczając jego teraźniejszym cherchelom, piszą o nim 
w najsurowszych wyrazach. Jeden z takich wierszów saty- 
rycznych o Radziejowskim wr. 1651, zawiera np. między 
innemi : 

„Radziejowskim nazwany zostajesz od rady, 

A twe w ojczyźnie rady są złośliwe zdrady... 

Ej radź co, radź z onćj cnoty a nie z przewrotności, 

Któż taki, żeby nie rzekł, że jesteś bezecny 

I nie życzył, byś nie był zdrajca długowieczny. . ^•') 

Nie było jednćm słowem nikogo, coby znając bliżćj 
postępki Radziejowskiego, nie miał go przynajmnićj za czło- 
wieka płochego, za wartogłowa. Skoro jednak ten wartogłów 
przemówił szumnemi słowy w obronie swobód , udał je za- 
grożonemi od dworu, zawezwał do oporu grożącemu cie- 
mięztwu, wszyscy poczuwali się do obowiązku wtórzenia 
jego okrzykom i stawali wrzawnie przy wichrzycielu. Wtó- 
rzono zatćm i Radziejowskiego wyrzekaniem na opresyę 
wolności, poduszczeniom do jćj tlumnćj obrony. Wszystkie 
sejmiki zabrzmiały groźbą pociągnienia króla do odpowie- 
dzialności na sejmie, mianowicie za rozgłoszone przez Ra- 
dziejowskiego wypuszczenie kozaków pod Beresteczkiem. — 
„Przyszło obawiać się" — mówi często powoływany dyaryusz 
Radziwiłłowski — „iż rebelia powszechną będzie'^ — a długi 
szereg następnych zdarzeń aż nazbyt sprawdził obawę. Za- 
wichrzony przez Radziejowskiego sejm rozbił się w nie- 
praktykowanćj dotąd zamieszce, wtrącił obezwładnioną tćm 
Reczpospolitą w bezdnę klęsk i nierządu, rzucił ją nakoniec 
wśród powszechnego rokoszu i odstępstwa do kolan obcćj 
potęgi, naprowadzonój na Polskę zdradą Radziejowskiego, 
od lat kilku wygnańca z kraju. Do wygnania zaś, zdrady 
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i cftlego itąd ogromu nieszcięść ojczyiny przywiodły nie- 
przewidziane następstwa jedn^' z j^o nąjznchwalszych spra- 
wek w porze teraźniejszjch wichrzeń przed sejmem — na- 
stępstwa pnrwatnćj burdy z żon) i jśj braćmi o pałac 



IV. Burda o pałac. 

Burząc szlachtę po scjmilLach przeciw królowi, tocząc 
jedną wojnę z swoim królem i łaskodawcą, nie zaniedbywał 
podkanclerzy drugiej wojny z żoną w klasztorze. Jak tamta 
była zaczepną i dość pomyślną, tak walka z podkanclerzy ną, 
ograniczona na stawianie oporu, przeszkadzanie zabiegom 
iony o rozwód, bronienie ostatnich resztek zatrzymanej po 
nićj fortuny, w szczególności zajmowanego dotąd przez Ra- 
dziejowskiego pałacu, stawała się tymi czasy coraz trud- 
niejszą, coraz niebezpieczniejszą. Aż dotąd bowiem wal- 
czyła pani Radziejowska sama przeciw mężowi, nie miała 
na zawołanie krewnych, rodziny z dalekićj Litwy, i lubo 
wsparta opieką króla, słabszą była w Warszawie zastępem 
popleczników od męża. O nadchodzącym zaś sejmie zjechać 
mieli do Warszawy jśj bracia, spodziewani byli mnoizy 
spokrewnieni z nią senatorowie i posłowie litewscy, gotowi 
stanąć hurmem na pomoc każdej sprawie litewskićj, a tem- 
barJ/ićJ ratować siostrę i krewną. A ponieważ tą rażą ra- 
tując siostrę, broniono oraz jćj dóbr od męża, aby się 
niemi w swoim czasie podzielić z krewną, przeto mogła pani 
podkanclerzyna wróżyć sobie niemałą liczbę obrońców, nie- 
mały pospiech w obronie. 

Jeszcze też na cały miesiąc przed sejmem, to jest 
około świąt Bożego Narodzenia 1G51 lub wcześnićj, stanęli 
w Warszawie bracia Słuszkowie, znany z kawalerskiej ogłady 
podskarbi nadworny wielkiego ksicztwa litewskiego Bogu- 
sław i późniejszy koniuszy litewski Zygmunt. Widok upadku 
spraw familijnych w stolicy, przejął ich w najwyższym stop- 
niu bólem, zniewagą. Tułactwo siostry w celi klasztornój 
a rozgoszczenie się Radziejowskiego w jćj pałacu nad Wisłą 
zdało się im krzyczącą niesprawiedliwością, obelgą imienia 
Sluszków. Zachęcili tedy obaj podkanclerzynę, aby WTa» 
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z Liml pukusUa się o wypędzenie Radziejowskiego zpałacD. 
Ośmielona siostra przystała, ofiarując ze swojej strony liczny 
poczit alug i hajduków. Przydali do nieb bracia nierównie 
większą gromada własnych ludzi, mianowicie znaczny hufiec 
świeżo przez podskarbiego Bogusława zaciągnionćj piechoty, 
wraz z ludum dworskim, we wszelkie potrzeby wojenne 
zbrojnym. Dla nadania zajazdowi jak najmnićj rozgłosu 
i zawziętości umyślono odbyć go w czasie oddalenia się Ra< 
dziejowskiego z Warszawy, co przy tak blizkićm położeniu 
Radziejowic, wydarzało aię bardzo ezgsto. Wówczas znie- 
nacka zaskoczona załoga podkanclerska, nie zechce bez 
wi|tpienia zbjt krwawego stawiać oporu, cały napad wyda 
8ię ruczćj fortelem niż zbrojnym gwałtem, a skoro liczna, 
dobrze uzbrojona załoga Słuszkiiw osadzi się mocno w pa- 
łacu, niełatwo przyjdzie podkanclerzemu zdobyii się na więk- 
sza jeszcze potęgę, i pod bokiem królewskim otwartą wojnę 
stoczyć o pałac, fiyle więc Radziejowski oddali) się z War- 
szawy. 

Nastąpiło to w Istocie w pierwszych dniach rozpoczę- 
tego właśnie roku nowego 1652. Tuż po wyjeździe prze- 
ciwnika, .dnia 4-go stycznia, we czwartek rano, wyprawili 
Słuszkowie swoją armadę na miejsce walki. Po kilku strza- 
łach pierzcbnęła w popłochu służba Radziejowskiego, uno- 
sząc z sobą, co kto porwać zdołał naprędce; pozostawiono 
natomiast konie służbowe w stajniach i kilka działek wało- 
wych, które Radziejowski wprowadził był do pałacu. Cały 
napad trwać miał dość długo, według niektórych do sześciu 
godzin, lecz z powodu rzadko użytych strzałów tak mało 
w ogólności sprawił rozgłosu, iż ledwie kto w Warszawie 
dowiedział się o nim dnia tego, i żadnych też Itroków 
Sprawiedliwości sądowej nie przedsięwzięto z tego powodu. 
Temci 2y\viej uczuł przygodę Radziejowski, uwiadomiony 
o nl^J już w lulka godzin po czynie. Razem zaś z powzię- 
ciem wieści bolesn^ zawrzał żądzą odwetu, 1 porywczy j&k 
aawgze, postanowił jeszcze tego samego dnia siłą mocą od- 
zyskać pałac. Zgromadzony został coprędzśj nowy poczet 
zbrojnćj czeladzi, powiększony tłumem osiadl6j do kołaRa- 
iegowic szlachty ubogiĄj, do każdego zajazdu skorój. Na 

KibuTit Jurata S»ajneihy 7'. Ul. 
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czele tłumoćj, hałaśliwćj rucbawki pognał Radziejowski 
o spóźnioDĆj już porze dnia do Warszawy, ku znanemu 
wszystkim gmachowi za klasztorem bernardyńskim nad 
Wisłą. Nocne uderzenie na pałac obiecywało tćmpewniejszą 
wygrane, dając do czynienia z nieprzyjacielem znużonym 
pracą, spoczywającym po rannćj walce, nieprzygotowanym 
do tak rychłćj napaści. 

Jakoż dopiero o drugićj godzinie po północy, śród głę- 
l)oki6j ciszy nad całem miastem, przypuszczono szturm do 
pałacu. Ale mimo senności stolicy czuwała załoga pałacowa, 
i potężnym odporem przyjęła zaczepników. Rozpaliła się 
zacięta walka wewnątrz pałacu, w którćj ten zwierciadlany 
niegdyś przybytek rozkoszy i wytworności zawalił si§ tru- 
pami, spłynął krwią rannych. Nakoniec zręcznem użyciem 
pozostałydi po Radziejowskim działek, powiodło się ludziom 
pani Radziejowskićj i brata Słuszki tak szkodliwie dotrzeć 
przeciwnćj stronie, iż musiała co żywo ostatecznój uchodzić 
zguby. Z pozostawieniem kilku zabitych i wiciu rannych 
poszła w rosypkę cała rucbawka Radziejowskiego, równie 
obficie oblana hańbą jak krwią. ^^) Sam Radziejowski nie 
miał, jak się zdaje, osobistego udziału w burdzie, a dowie- 
dziawszy się o sromotnćj porażce swoich , schronił się na 
resztę nocy, bądźto do swego własnego domu w innej dziel- 
nicy miasta, bądźto gdzieindzićj. Według niektórych podań 
posłużył mu za przytułek klasztor 00. Dominikanów, przy- 
jaznych zdawiendawua rodzinie Iliidziejowskich. W ich ko- 
ściele warszawskim znajdowały się groby ojca i obudwóch 
pierwszych małżonek Hieronimowych, w ich klasztorze 
piotrkowskim znalazł on tajne późnićj schronienie, u nich 
też w Warszawie otN\ierało mu się gościnne zawsze przy- 
jęcie. 

Nazajutrz rano najsprzeczniejsze pogłoski przestraszyły 
stolicę. Opowiadano sobie dziwny o nocnćj wojnie nad 
^ Wisłą, zachodzihi obawa ponowienia się onćj w dniu białym. 
Wielu senatorów udało się z tóm do króla, który N\raz z ca- 
łym dworem wielce oburzony był zuchwalstwem podkancle- 
rzego. Przekroczył on tym gwałtem wszelka miarę pobłażli- 
wości, i zasłużył na przykładne wreszcie skarcenie. Zgodzili 
się na to wszyscy obecni dygnitarze i urzędnicy, skłaniając 
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króla w złoźonćj natychmiast radzie senatu, aby tejże chwili 
rozpoczęto działanie sprawiedliwości przeciw podkancle- 
rzemu i jego stronie przedwnćj. Nastręczała się tylko wąt- 
pliwość, przed jakim trybunałem ma sądzona być zbrodnia. 
Król z niektórymi panami radnymi utrzymywał, iż należy 
pozwać winowajcę przed sąd królewski, na sejm, gdzie każ- 
demu szlachcicowi o gardło sprawa. Inni mniemali zbrodnię 
tćj nocy, godną nierównie surowszego ukarania od zwy- 
kłych, jako popełnioną w nocy pod bokiem króla, z obrazą 
majestatu i bezpieczeństwa całego kraju przez urzędnika, 
mającego właśnie czuwać nad powszechnem przestrzeganiem 
sprawiedliwości. Godzi się więc dać mu pozew przed sądy 
marszałkowskie, którym zawsze służyło i służy prawo mie- 
cza w pobliżu króla. 

W takićm zdań rozdwojeniu rozstrzygającą prawie wagę 
miał głos wielkiego kanclerza koronnego. Był on pierw- 
szym urzędnikiem sprawiedliwości, najwyższym tłumaczem 
praw, umocowanym odmówić pieczęci każdemu aktowi kró- 
lewskiemu, któryby uznawał przeciwnym prawu. W obecnym 
razie posiadał tę godność, jak już wiemy, duchowny, biskup 
chełmski Jędrzćj Leszczyński, jednocześnie z nadaniem 
podkanclerstwa Radziejowskiemu mianowany kanclerzem 
wielkim. Potomek ojca i przodków wielokrotnie urzędem 
kanclerskim zaszczycanych, godny następca sławnego kanc- 
lerza Ossolińskiego, mąż wysokiój nauki i pobożności wpły- 
nął on kilku stanowczemi zdaniami tak poważnie na zaga- 
joną właśnie sprawę swego kolegi, iż słuszna poświęcić mu 
kilka słów bliższój uwagi. Wynagrodzą się one w każdym 
razie przypomnieniem pięknego rysu historycznego, który 
w zaledwie spodziewanem dziś świetle przedstawi nam cha- 
rakter i stosunki króla Jana Kazimierza z prawdziwie za- 
służonymi mężami kraju. 

Gdy przed trzema laty wahała się elekcya między kró- 
lewicami, Janem Kazimierzem a jego młodszym bratem Ka- 
rolem Ferdynandem, ówczesny podkanclerzy Jędrzój Lesz- 
czyński opierał się usilnie Janowi Kazimierzowi, stając z ca- 
łem stronnictwem swojćm przy elekcyi Karola. Obrany 
przecież został Jan Kazimierz, a w niespełna dwa lata póź- 
nićj zawakowała wielka pieczęć koronna, prawdopodobny cel 
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ambicyi przeciwnego królowi Leszczj-nskiego. Od królew- 
skićj jedynie woli zależało natenczas poruczyć kanclerstwo 
komukolwiek innemu, nie przeciwnikowi swojemu. „Jan Ka- 
zimierz atoli" — opowiada w swoim nieocenionym dyaryu- 
szu kanclerz wielki litewski Albrycht Radziwiłł — „rzekł do 
mnie w Białejwieży na audyencyi: Mogę teraz pomścić się 
nad podkanclerzym Leszczyńskim, oddając pieczęć komu in- 
nemu. Ale dobroć natury królewskiej tego nie dopuściła"— 
były przeciwnik królewica otrzymał godność, wziął urząd 
cenzorowania niejako wszystkich postępków króla. 

Jakoż był on mu w istocie śmiałym zawsze cenzorem, 
ale z tążsamą śmiidością strofował także stronę przeciwną, 
nieposłuszeństwo bezmyślnych adwersarzów rządu i króla, 
wichrzycielów w imię swobód krajowych , swawolę w płasz- 
czyku złotćj wolności. Z tego względu istny odwrotnik wi- 
chrzycielstwa Radziejowskiego, upamiętnił on się w dziejach 
tak uderzającemi na owe czasy radami, jak np. następu- 
jąca, w liście do króla z r. 1G56. „Ma się nierząd Rzeczy- 
pospolitej w lepszy rząd i dawną klubę wprawić, to jest , 
żeby we wszystkiem wolność każdemu zostawała, ale lUrn- 
iia pereuNili (wolność ginienia) zniesioną była, żeby owo 
jedno „Nie pozwalam,'' dla jakiejkolwiek czyjćj prywaty nie 
rwało całych sejmów cum ruina Rńpublicae a) i kosztów na- 
szych, któremibyśmy wojsku płacili, co na sejmy tracimy; 
żeby posłowie przysięgli byli, jurystowie posłami nic by- 
wali, i cokolwiek się będzie do dobrego rządu Rzeczypos- 
politej znaleźć mogło, aby sprawione było.,'^^) 

Zdanie takiego męża miało w każdćj wątpliwości wagę 

wyroku. Otóż kanclerz Leszczyński był tego zdania, aby 

sprawę Radziejowskiego marszałkowskim poruczyć sądom. 

.Jlarszałkom," twierdził, „oddano prawo miecza w obrębie 

i«>»u. królowi nic należy ściągać na siebie nienawiści 

prywatną." Rada kanclerza zniewoliła wszystkie 

. Zgodńł się na nią i król, powołując wielkiego mar- 

i:;«siiego do niezwłocznego rozpoczęcia kroków są- 

Lć witUu marszałek koronny Lubomirski nie był 

m Tiińe, nie znajdował się nawet w \Var>zawie. 
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Usłyszawszy o burdzie nocy dzisiejszćj, a spodziewając się 
odesłania jćj do sądów marszałkowskich, nie chciał być sę- 
dzią gardłowym Radziejowskiemu, który lubo srodze niegdyś 
zelżony od marszałka, stawał niedawno tak gorąco za nim 
przeciw królowi, a od niejakiego czsu jest mu towarzyszem 
w niełasce dworskićj, nie całkiem jeszcze przygasłój nad 
Lubomirskim. Usunął si§ tedy marszałek wielki z War- 
szawy, pozostawiając obowiązek sądzenia Radziejowskiego 
swemu zastępcy, marszałkowi nadwornemu £ukaszowi Opa- 
lińskiemu, godnemu odpowiedzióć zadaniu. Byłto bowiem 
pan cnotliwy, uczony, ledwie nie sam jeden pod tę porg 
sławą pisarską przyświecający w senacie, mianowicie autor 
słynnego dzieła. „Polonia defensa contra BarclaYium'^ i nie- 
wydanćj dotąd pracy: O sprawowaniu Rzeczypospo- 
litej i sposobie konkludowania sejmów, która zje- 
dnać sobie miała pochwałę króla Władysława IV. Jemu też 
z zaufaniem powierzono teraz obowiązek sądzenia sprawy. 

Marszałek nadworny ustąpił żądaniu senatorów i króla, 
i niezwłocznie wydał pozew Radziejowskiemu , jakoteż jego 
żonie i głównie w tych wypadkach obwinionemu bratu Bo- 
gusławowi. Przyjęli je tylko podkanclerzyna i brat pod- 
skarbi; Radziejowski ukrywał się ciągle w Warszawie, nie- 
dostępny nagabywaniom sądowym. Nie zatamowało to prze- 
cież biegu sprawiedliwości, która zwyczajnym w takich 
zdarzeniach trybem rozpoczęła natychmiast swoje działanie. 
Trwało śledztwo sądowe nieprzerwanym ciągiem przez dwa 
tygodnie. „Po wypełnionych inkwizycyach, świadkach i ju- 
ramentach" — słowa obecnego temu wszystkiemu księcia 
Albrychta Radziwiłła — nadeszła pora rozważenia wyroku. 
Według pierwotnego zamiaru sędziów miał on wypaść je- 
dnakowo dla stron obudwóch, to jest, Radziejowski i jego 
żona wraz z Bogusławem Słuszką, mieli zarówno utracić 
gardło. Wszakże w onych czasach złotćj wolności nietylko 
między wyrokiem a egzekucyą, ale i między uznaniem stop- 
nia występku, a orzeczeniem odpowiednićj stopniowi kary 
szeroka jeszcze dla szlachcica leżała przestrzeń , pełna zło- 
tych kwiatów nadziei, ułaskawienia, przejednania strony 
przeciwnój. Należało i teraz korzystać winowajcom z tój 
pory przedwyrokowćj, a za lada aktem pokory, za lada 
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wstawieniem się wielówładnćm, mogła kara gardłowa zamie- 
nić się na wieżę, wieża dolna złagodnieć w górną» górna 
rozewrzeć się całkowicie. 

Nastąpiły też w istocie kroki upokorzenia, instancje 
możne a sądu, lecz tylko z jednćj strony; Radziejowski szy- 
dził z całćj sprawy w swojćm ukryciu, i płoclio jak zawsze 
przebiegłości własnćj ufając, ani na pozew nie stawić, ani 
łaski nie poszukiwał królewskićj, albo przyczynienia się za 
nim czyjegokolwiek. Najbliżsi zdarzeń owydi świadkowie 
temu głównie przypisują surowość jego kary, iż „nietylko 
submisyi do przeproszenia króla jegomości nie zażywi^, ale 
na wzgardę i lekkie sądów króla jegomości ważenia różne 
fakcye dokoła rzucał/^ ^) Przeciwnie pani podkande- 
rzyna i podskarbi litewski Słuszka nie ustawali w szoka* 
niu środków ratunku. Oprócz pobłażliwego zdania króla, 
królowćj, powiodło się im zapewnić sobie podporę dwóch 
pierwszych dostojników Rzeczypospolito), obudwóch kancle- 
rzów, Polski i Litwy, koronnego biskupa Leszczyńskiego 
i wielokrotnie tu powoływanego autora wybornych pamięt- 
ników, Albrychta Radziwiłła, pieczętarza wielkiego księz- 
twa. Tamtemu względy słuszności, temu słuszność i spoina 
krew litewska nakazywały przemówić w sądzie za Radzie- 
jowską i Słuszką, broniąc ich od równego z Radziejowskim 
wymiaru kary, gdy wina ze wszech miar tak nierówna. 
Zdaniu zaś takich dwóch dostojników, z których jeden, 
kanclerz i biskup koronny, po niespełna trzech leclech za- 
siąść miał w Gnieźnie na prymacyalnćj stolicy polskićj 
drugi zaś, sędziwy magnat litewski, od lat kilkudziesięciu 
trzeciemu już kanclerzował królowi — zdaniu takich dwóch 
mężów któryż trybunał sprawiedliwości śmiałby się był 
oprzeć podówczas? 

Jakoż ani chwaląc się z swojćj pomocy, ani cokolwiek 
niezwyczajnego w skuteczności jśj widząc, zapisuje tenże 
kanclerz trzech królów po wzmiance o karze Radziejows- 
kiego spokojnie i krótko w swoim dzienniku: „Tażsama kara 
(gardłowa) byłaby wszystkich nie minęła, gdybyśmy obaj 
kanclerze nie dopamagali Radziejowskiej i bratu jćj pod- 
skarbiemu." ^) Przy tak możnćm poparciu jednćj strony za- 
chowała sprawiedliwość swój ustawami nakazany rygor tylko 
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dla strony drugićj, krnąbrnie milczącćj acz występniejszćj. 
Wydany przeciw Radziejowskiemu wyrok marszałkowski 
z dnia 20 stycznia 1652 stanowił karg miecza, a z powodu 
niestawienia się winowajcy przed sądem, karę infamii, po- 
zwalającą każdemu zabić banitę infamisa, i połączoną nadto 
z odjęciem mu wszystkich dóbr i zaszczytów. Tymże sa- 
mym wyrokiem podkanclerzyna Radziejowska i podskarbi 
nadworny Słuszka, skazani zostali na więzienie w wieży 
przez rok i sześć tygodni, tudzież na zapłacenie kary pie- 
nięźnśj w sumie 4,000 grzywien. Trzeciego dnia po wyroku, 
w poniedziałek 22 stycznia, ogłoszono go przez trębacza na 
rynku „z podziwieniem wszystkich, bo nigdy w królestwie 
polskićm nie był słyszany przykład wyzucia kogo z tak wy- 
sokiśj godności." ^) Pozostało stronom poddać się wyro- 
kowi. 

Ale Radziejowskiego nie było już w Warszawie. Po- 
miarkowawszy w ciągu ostatnich dni, iż sprawa smutniej - 
szćm niż myślał grozi mu zakończeniem, nie czekał ogło- 
szenia wyroku, lecz niewiadomo dokąd umknął z Warszawy. 
Za osobli^wszą pociechę tćj ucieczki miało mu służyć godło 
postradanego urzędu, owa z tak złowrogą przymówką wrę- 
czona mu przez Lubomirskiego pieczęć mniąjsza koronna, 
którą przeciw prawom zatrzymaną dotąd u siebie, uwiózł 
teraz w niezasłużone z sobą wygnanie. Zaczćm tylko pozos- 
tało)' w Warszawie podkanclerzynie i jćj nieodsądzonemu od 
podskarbstwa bratu Bogusławowi przyszło uczynić zadość 
przepisom prawa. Go tćż „z przynależną pełniąc pokorą,*' 
udali się oboje do wieży w starościńskim grodzie w War- 
szawie, dla przebycia tam kary nierównie sroższćj niż dzi- 
siejsze wyobrażenia mniemają.**) Wyroki za zbrodnie gwał- 
tów publicznych opiewały na dolną wieżę, a ta na kilka- 
naście sążni w ziemię wpuszczona, bez światła i powietrza, 
nikomu innemu jak tylko spuszczonemu po drabinie więź- 
niowi niedostępna, była istnym grobem powolnćj, samotnój 
śmierci. Podczas gdy w górnśj, za mniejsze przestępstwa, 
wieży odbywały się niekiedy sute z gośćmi hulanki , nie* 
szczęśliwy pokutnik w dolnej pościł o spuszcz^^ * 
rze chlebie i wodzie, chorzał bez pomo^ 
wiedzieć nawet, czy kapłana miewał pn 
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labo nie na dłużej jak aa rok i 6 niedziel skazywano do 
dolnćj wieży, mało który z jćj więźniów zdołał przeżyć tę 
porg. "J Jedynie nadzieja jakiegoś cudu laski bożćj i ludz- 
ki^ podtrzymywała mn siły do czasu, i tejże w obecnym 
zwłaszcza wypadku prawdopodobnej łasce ubjąc, rozpoczęło 
skazane rodzeństwo przepisanym trybem ewoj% pokutę. 

Tymczasem Radziejowski z swoją uprowadzoną .pieczg- 
ci^ stanął potajemnie w Piotrkowie. Klasztor tamecznych 
00. Dominikanów o&arował mu bezpieczną w swoich mn. 
rach gościnę. Użył jćj Radziejowski do zakłócenia c^ój 
Bzeczypospolitćj zapamiętałym oporem przeciw wyrokom 
swojemu. Z zaciszy przytułku klasztornego ud^ się w różne 
stioay skargami listownemi, jedną do króla na jego niczem 
niespowodowaną nieiaskg, do posłów otwierającego się właś- 
nie sejmu na uciśniona w nim wolność, do trybunału 
w Piotrkowie na nieprawość sądu marszałkowskiego. Ku po- 
parciu tćj ostatuićj skargi , zapozw^ były podkanclerzy 
przed trybunał piotrkowski wielu przeciwników swoich 
w ostatnićj sprawie, mianowicie instygatora koronnego 2yt- 
kiewicza o fałszywą przysięgę, pewną liczbę uczestniczących 
w nocnej burdzie alug swoich o fałszywe świadectwa, wresz- 
cie podskarbiego nadwornego Słuszkę o gwałtowne najście 
I pałacu. Panowie deputaci piotrkowscy w osobliwszy dowód 
t niezawisłości od wjjjywów dworskich przyjęli złożone ręką 
iDuity zaskarżenia, i niezwłocznii; wytoczyli proces pozwa- 
'm. W razie zaś uzyskanego na nich wyroku w sądzie 
^otrkowskim, unijMurok sądów marszE^kowskich prze- 
Radziejovd^^^^B^ przeciwnemi wyrokami dwóch 
lych tryM^^^^^Batuionjm na siebie stronom przy- 
' cby^^^^^^^Rwą egzekwować na sobie sprawie- 



iparcie ze strony deputatów piotr- 
Radzicjottski bezpiecznym w kraju. 
wyrok warszawski, jakkolwiek zdzi- 
ck zdawnł się nazbyt surowym, nie 
irzeciwwagi w szacunku dla potępieiica' 
ichnio RadziiJDWski, nie posiadał oso- 
obojętuie przez ogół narodu zasloio- 
iDwi zdany, tylko we wspólnych mu prze- 
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ciwnikach króla i rządu, wspólnych przyjaciołach niesfor- 
ności i matactw, gorących miał popleczników. Do wspo- 
mnionych tu przyjaciół anarchii, liczono w znacznój części 
także panów sędziów i prawników piotrkowskich, w ogól- 
ności wszystkich prawników w Polsce, niezmiernie szkodli- 
wych wówczas krajowi. Dość przywieść o tćm słov/a suro- 
wego, ale tym wiarogodniejszego niekiedy dziejopisa owćj 
epoki. Rudawskiego, który narzeka: „Ogrom ustaw przy- 
gniata naród polski , rośnie w nieskończoność niezmierna 
liczba krętaczów, i można wyrzec o Polsce, że choruje na 
prawa. Ztąd bogacz mocny jest ich opieką, ubogi czy po- 
zwanym będąc czy pozywając, pozbawiony jest praw obrony. 
Pełno tylko rzeczników i rejentów po miastach, najdrapież- 
niejszych w swoim rodzaju ludzi, jak pijawki krew i znoje 
narodu ssących." 

Nie darmo tćż przytoczona powyżćj rada mądrego 
kanclerza Leszczyńskiego, między głównemi środkami ukró- 
cenia ówczesnćj anarchii kładzie, aby , jury sto wie posłami 
na sejm nie bywali." Nie ubliżając zaś prawości wielu sę- 
dziów piotrkowskich, musimy sobie całe sądownictwo trybu^ 
nalskićj tśj pory w najniekorzystniejszym przedstawić świetle, 
gdy z niedrukowanych dotąd satyr ówczesnych przypomni się 
nam zgraja owych „Potkańskich, co to o nich mówią, że 
w Piotrkowie Siadają pod ratuszem świadkowie gotowi. 
Szostak na rękę wziąwszy, każdy z nich przysieżc Na sprawę 
niewiadomą." W takich świadków, rzeczników, a niestety 
często i sędziów steku mógł Radziejowski znaleźć snadno 
obrońców, i znalazł ich w samćj rzeczy niemało. Ale tćż 
jedynie tacy przedajni i osobistemi widokami lub osobistym 
rankorem wiedzeni ludzie podnosili okrzyki za Radziejow- 
skim, dopomagali mu w trybunale piotrkowskim. Zresztą 
przyjęto obojętnie jego upadek, a dość przychylny mu pi- 
sarz spółczesny oznajmia nawet z wyraźnćm ubolewaniem, iż 
na wiadomość o wytrąbieniu nań infamii po rogach miasta 
wszystko niegoduie go opuściło. „W jednej godzinie, że nie 
powiem w jednćj chwili, jakby proch lub cień jaki rozwiała 
się na skinienie królewskie ciżbą jego dworaków. Poznał się 
wtedy Radziejowski na swćj nicości, gdy się ujrzał opusc* 
czonym naraz od przyjaciół, domowników i służby." ^) 
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torą koronnego, na dngi za fałszywe zeznmnie, na podskar- 
biego ^nszkc. Stanęło tćm znpełne nniewainienie sądów 
warszawskich, i w Warszawie niestety nie od wszystkich 
krzywo widziane. Bo i tam w otwartej jq2 izbie sejmowćj 
znaleźli się podobni wiewióreckim i piotrkowskim przyjaciele 
Radziejowskiego, napełniający salę obrad liałasami na wy- 
rządzoną ma krzywdę. Wysilali się w tćm mianowicie dwaj 
powiatowi szermierze złotćj wolności, ów znany nam herszt 
rokoszu beresteckiego, podczaszy sędomierski Marcin Dę- 
bicki i równy ma miecznik sieradzki, Stefan Zamojski, Po- 
raita. Im mniejsi liczbą, tćm krzykliwsi i npomiejsi, podno- 
sili obaj raz poraź sprawę Radziejowski^o, przyciągali jćj 
wszystkich malkontentów nmysły, i labo nareszcie nie do- 
pięli głównego celu, zamieszali 'przecież cały tok obrad scg- 
mowych. 

Wymuszone zostało przez nich tym sposobem przyję- 
cie w izbie poselskićj listów Radziejo^/skiego, przypuszczenie 
dwóch jego małych synów z nowem pismem od ojca, odczy- 
tania uzyskanych przezeń wyroków trybunału w Piotrkowie. 
Gdy wszakże zuchwały miecznik sieradzki na posiedzenia 
z dnia 22 lutego posunął się do zniesienia kilku stanow- 
czych uchwał na korzyść Radziejowskiego, żądając mianowi- 
cie przywrócenia mu czci i honoru a złożenia sąda na 
wszystkich senatorów, którzy nie sprzeciwiali się jego są- 
dzeniu i skaraniu, wyszła na jaw właściwa obojętność ogółu 
dla potępieńca. Nikt wtedy do sUinowczych kroków nie do* 
pomógł jego obrońcom; mimo nieucichłą tćm burzę w sejmie 
i kraju, ucichła nieszczerze popierana sprawa binnity, a sam 
opuszczony od większości wichrzyciel, ujrzał się nakoniec 
i w Piotrkowie niedość pewnym dni swoich. Jeszcze więc 
dnia 15 lutego napisawszy testament, opuścił potajemnie 
Piotrków i Polskę, jedynie widokiem uwożonćj z sobą pie- 
częci podkanclerskićj rozweselony. Po krótkim najpierw po- 
pasie w Wiedniu i ofiarowaniu tam cesarzowi katolickiemu 
poddania stolicy krakowskiśj z całćm królestwem, zmienił 
nagle kierunek ucieczki i zdrajczych zamachów swoich, 
i z tążsamą ofiarą do protestanckićj zbiegł Szwecyi, na dwór 
Gustawowćj córki Krystyny. Już w trzy miesiące po swoich 
wichrzeniach w trybunale piotrkowskim, przejętym w drodze 
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listem z d. 30 maja 1652, pobarzał on ztamtąd kozaków 
do dalszych buntów przeciwko koronie, za co jednomyślną 
nchwidą nowego w tym roku sejmu ogłoszono go zdrajcą 
i nieprzyjacielem ojczyzny, bezecnym na wszystkie czasy. 

Pod tę porę żona jego i brat jćj Słuszka byli już 
wolni. Podskarbiemu litewskiemu Sluszce dla ważnych spraw 
na sejmie pozwolono jeszcze przed 17 lutego 1652, opuścić 
wieżę, w tym bowiem dniu zasiadał on po raz pierwszy 
w izbie poselskiej, gdzie przyjaciele Badziejowskiego nie 
omieszkali ciągłemi trapić go przymówkami. O Elżbiecie 
Radziejowskićj czytamy w liście z Warszawy pod dniem 25 
kwietnia 1652, iż ciężko zachorowawszy w więzieniu, otrzy- 
mi^a wolność powrotu do mieszkania swego, w czćm jćj do- 
pomogły głównie prośby królowej. •^) Resztę kary darowała 
jćj zapewne łaska królewska, a sprawiedliwość utrzymała ją 
w posiadaniu majętności po pierwszym mężu, z uchyleniem 
dozwolonego niegdyś Radziejowskiemu współwłaśdcielstwa. 
Zwłaszcza smutnćj teraz pamięci pałac Kazanowskiego nad 
Widą pozostał przez kilka dalszych lat jćj własnością, 
a główna posiadłość Kazanowskiego w Litwie, Czaśniki, wraz 
z innemi dobrami darowana żonie ostatnią wolą, przeszła 
od nićj następnie do jednego z jćj braci , chorążego litew- 
skiego Zygmunta, zwyczajnie dziedzicem Czaśnik zwanego. 

Takim sposobem rozeszły się losy naszych wrogich 
małżonków. Hieronim i Elżbieta Radziejowscy, lubo jeszcze 
kilkanaście lat żyjąc, pozostali sobie nadal obcymi. Zamie- 
rzywszy opowiedzićć tu jedynie historyę ich osobistych sto- 
sunków, które niestety tak srogiemi następstwami uczuć się 
dały całćj ojczyźnie, pozostawiamy nadal dzieje Radziejow- 
skiego ogólnemu prądowi dziejów krajowych, z dalszego zaś 
życia Elżbiety Radziejowskićj, mielibyśmy przy najlepszych 
chęciach tylko jedną jeszcze wiadomość do przytoczenia. 
Zachowała się ona w stosie dawnych aktów wojewódzkich 
miasta Warszawy, w których Elżbieta Radziejowska we 
środę po zielonych świątkach to jest dnia 7 czerwca r. 1661 
osobiście zeznawa, iż za summę 120,000 złotych sprzedała 
swój pałac w Warszawie koniuszemu koronnemu Aleksan- 
drowi Lubomirskiemu i jego żonie z Ossolińskich Helenie. ^^) 
Kupili go zaś nowi nabywcy w celu pobożnym, dla osadzę- 
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DODATKI. 



I. 

Dwanaście punktów przeciw królowi jwdrzwonych i respons 
na nie {in decembrt) Anno Dni 1651 w Warszawie. 

1. Przysiągł król in pactis conveDtis pieczęci pokojo- 
wćj nie zażywać, a teraz kiedy jego pieczętarz przeciwko 
prawu pieczętować nie chce, to z pokojową pieczęcią wyda- 
wają uniwersały na zaciąganie ludzi cudzoziemskich, i listy 
przypowiedne i insze rzeczy. 

2. Jest prawo takie, aby najpierwszy wakans pieczę- 
tarzowi i sekretarzowi koronnemu był dany. Było tak wiele 
starostw, panu kanclerzemu nie dano, i księdza sekretarza 
pominiono z biskupstwem poznańskiem. Prawda, że cnotli- 
wemu człeku dano, ale się nie godziło przeciwko prawu 
czynić. 

3. Azaż to nie oppressia libertatis, iż żona z mężem 
nie chce mieszkać; mógłby to mąż przełomać, żeby poszedł- 
szy mówił z nią, i mógł ją przyciągnąć do siebie,' a król 
wartę zasadza, i ftxemplo będzie ta jedna drugim, że mężów 
będą sobie lekce ważyć. Strzeż Boże gdyby mąż przyszedł 
pewnieby go zabito. 

4. Azaż to nie oppressia, kiedy szlachcicowi dnch - 
nemu biorą opactwo, i kupę ludzi nań zwodzą U 
Ezeczypospolitój zaciągnionych, których był sai 
starosta liwski, i powiadają że rezygnował. R« 

ale coactus, bo go było kazano związawszy pr^yifj 
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EEZMw «Ruei 94«ix«kL a k»i pnvd Mwe sunowi, 
Aami trinaift. Ani ja Mf jbb^< i s^dzaego podaje 
c£. ?rs7^u«sisBŁ 'r> wirując ciekaie femać 9(- 
a simauujsnts^ ad auc5xa&»«i 4ecnHi^v, a kr^ 
ażaa j i mmJśm, EiA 9( rocgaiewa aa waitofa, 
a^pi ^ ^aauL xe mu iKv«}rli& saizić nie będf. bo to so- 
iie iril juacŁwii. ^jooaci jprcssa^ w irni Reipoblkae, i jol 

% HaosDus^ilu poćcjaiwi^ dvóch podskarbich, 
i. -22%: Taectspi .-aicasciś iriL sołiLe stanowi pokojowego, 
n ]C3Kr«^j in-wo.. 

y. Xii CŁ. Z:2fiSQti6ą«ii3:a p«»cia->viłi dachownego ksi{- 
czŁ }iżiiiJziLr ał'T vifćsft£ r> ś-; z pże&ifdzzni nietrlko po- 
IłbanesL aie i pija-useBa: ińtft. ^e:£ ich król na co prze- 
c^iTDego RzeczTpos{K>lite; zJe >>bcaca. a teraz kazano precz 
ksędn pisarzowi, poisłarbf«?o pokojowego postanowiono. 
I w lem oppressia prawa. fjŁ^tiooes et molimina contra Rem- 
l«bl:stnL Człowiek ten tota rita soa probrosns iactionibos 
i k:.T^z> wsETstka zabawa dot|d de melioribas loqui et 



::. Na co Bespca postanowiła podkomorzego koron- 
ler^r ary wiiii^ co król czyni, jeśli non molitar quid 
Kcrrarlio Reipcae. i wolno było podkomorzema wniść do 
tv^;:ł cii>>::alby król z królową w łóżku leżał, a teraz 
iif^coh^rry zdaleka stoi, ai go zawołają. 



11. Na co dwóch pieczftarzów? Na to, aby uchowaj 
Boże śmierci na jedoego, bjt dragi zawsze praesens, aby 
kiedy jeden rozgniewa alg na zas]u2onego dobrze Rzeczy- 
pospolitej, drugi mu zjednał audyencyą u króla, uprosił mu 
daninkg jaką, dla którój zdrowie stracił i substancyą w woj- 
ska. A teraz rozgniewawszy się król każe pieczgtarzowl 
ode dworu, warty nań zasadza, gdzie periclitatur de vita, 
musi z daleka dwór mijać. 

12. Aza£ to nie oppressia ubogich ludzi i libertatis 
DOBtrae, kiedy wakancye w posagach daj^, i kiedy lada 
skrzypkowi, odźwiernemu daj^, a ubogi żołnierz, który zdro- 
wie i subsŁancyą na usłudze Rzeczypospolitej stracił, wy- 
szedłszy z Ordj, przed pokojem skwirczy i prosi o wspo- 
możenie, o daninkg jaką, aż ją aptekarz albo odźwierny 
przed nim ugoni. 

Replika na te punkta przez pewnego dworskiego. 

Pierwsze godności, swojćj wdzięczności in priucipem, 
miłości in patriam pokazał specimen pan podkaoclerzy ko- 
ronny wydawszy na świat dwanaście punktów, świeżo ad 
commotionem popali malignę ukuowanych. Z tych poznać, 
iż on jako żyje tak i pisze. Nie był nigdy wdzięcznym za 
dobrodziejstwa nikomu, począwszy od własnego ojca, co ma 
być Panu? lubo ten z szczerój dobroci swojój dał mu I przy- 
wrócił nie po jednokroć zdrowie, żywot, honor, godność, 
zawsze go niezbędna rządziła priwata. Tęż jedng i teraz 
toto conatu traktuje, cierpiał z domem swym zarobione 
paskwile, i sam je improbe pisywał. W tćmże sig i teraz 
obiera, nigdy z niego niebył pacatus ciTis, a to i teraz 
nowe Łnrbas ciet et seditiones; prawie pieczętarski z Pa- 
nem i Ojczyzną postępek, opacznćm udaniem niewinnie chy- 
dzić Pana, poddanych wiernych burzyć, Rzeczpospolitą mie- 
szać i w ostatnią zgubg tot ąuassatam malis per interna dis- 
sidia prowadzićl Macte animo panie podkanclerzy hinc te 
aestimabit postera aetas, ponieważ at * item totam, 

jeśliś j^j co kiedy miał, Terecund: 

Dtiria Karała StaJnocĄy 
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8equitur respons na dwanaście punktów do tegoż napisanych. 

1. Przysiągł król pacta conyenta cum Repca, i trzyma 
je sancte et religiose. Pieczęci pokojowćj do żadnych spraw 
Rzeczypospolitej Qak brzmią pakta) nie zażywał ani zażywa, 
wszak jawneby były te uniwersały i listy, zaciągi i to woj- 
sko cudzoziemskie contra Rempcam, widzieliby ludzie. Ale 
je snadź schowają w puszkę jako kościane szachy, a zaś 
dobedą na wojnę bez wici, i dadzą w regimen panu pod- 
kanclerzemu, gdyż prosił o buławę podczas choroby pana 
krakowskiego. 

2. Owóż pieczętarz wiadomy prawa, et publicae rei 
non privatae studiosus. Jest powiada prawo, aby pieczęta- 
rzowi koronnemu dano najpierwszy wakans etc O sekre- 
tarzu disponit lez, erit primus expectans. Temu nie jest 
abbreviata manus Domini, owszem tuszą wszyscy, pro pa- 
tientia accedet illi bona gratia. O pieczętarzu in eo passu 
nic w prawie, a zwłaszcza o tak zasłużonym, godnym, 
wdzięcznym, miłym panu, i tak wiele dobra, lubo z żoną 
wziętego za przywilejem królewskim solidae adyitalitatis 
chleba Rzeczypospolitój używającym. 

3. Oppressia libertatis, iż żona z mężem nie mieszka? 
Tacete ne vos Domini audiant. Co wolności szlacheckićj? 
co ojczyźnie wolnój? co Panu pobożnemu do waszego sta- 
dła? swojem to geniuszem i nałogiem, pańską i ludzką 
przystojność miarkujecie; żeście pana ojca z panią matką, 
i insez zacne connubia umyślnie na złość wadzili, to o każ- 
dym trzymacie, iż was z żoną wadzi, i zażywacie przyzwoi- 
tego sobie terminu, iż mógłby mąż żonę przełomać. Nie 
dziw już dwie pierwsze połamał, a raczćj pomorzył, chciałby 
i trzecią, bo snadź nie jćj ale dobru jćj obfitemu ślubował. 
Dlategoż i paenis wielkiemi Pan Bóg was karze za ojca, za 
pierwsze żony, za dissidia inter alienos cdnjuges procurata. 
Dobrzeż powiedziano: quid quis fecit, patitur, auctorem sce- 
lus repetit, suoąue premitur exemplo nocens, justus retribu- 
tor Pan Bóg. Przydawają, iż król wartę zasadza, zabitoby 
gdyby mąż poszedł do żony. O bohatyrze niewieści ! słusz- 
nieś był napisał na zamku swoim pod Pilawcami wielk% 
literą: Fugite; byłeś zaprawdę antesignarius, aż ten znak 
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W ucieczce uprzedzając. Nie dziw, że się i do żony nie 
ośmielisz. Kogóż ta warta ubiła? stawa ona, jako zawsze, 
w zwyczajnćj liczbie w placu zamkowym, in omnem casam 
pokoju świętego i bezpieczeństwa pospolitego i pańskiego 
przestrzegając, i by dobrze na wasze do klasztora, nullus 
sacer zostawałby locus. 

4. Wzięto opactwo szlachcicowi duchownemu, przetoć 
się bardzo skarży! a nie ma słyszę zto rozumu, dostatku 
albo presencyej, żeby się swego panu staroście liwskiemu 
i każdemu priyatim et publice upomniał. Nie dziwuję się, 
że sobie duchownych kaptujecie, bo macie sprawę o rozwód. 

5. Wojska jak wiele było wiedzą hetmani, pisarz, 
polny, podskarbi^ poborcy województw, całe naostatek woje- 
wództwa, stawając z niem równo in actione militari. Panu 
osobę swą dla nas in aleam belli rzucającemu to należało^ 
aby było wojsko jako największe. Gwardya a raczćj pana 
Wolffii regiment komu służył i służy, ten mu płaci i płacić 
będzie, wyjąwszy żebjrśmy za to Pana winowali, iż jako sam 
siebie, tak i cokolwiek ludzi być mogło, odważył dla oj- 
czyzny. 

6. Panom residentom i nieresidentom wolny zawsze 
do residencyej pańskićj i do samego Pana, gdziekolwiek 
jest akces; wolna i pańskich spraw i zabaw, salra majestate 
inspectio. Wszak pan z natury i dobroci swćj candidus et 
apertus, nunquam aflfectat secretum, jechał do Prus jawnie, 
non extra limites, bo pruska ziemia pars corporis et corona 
regni. Było i tam z panem niemało senatorów, urzędników 
i tak wiele wiernych poddanych. A możesz panu absque 
piaculo et summo scelere zfidawać factiones wielkie. Na to 
residentów Respca postanowiła, aby pilnowali boku królew- 
skiego, i wiedzieli co się dzieje z Rzecząpospolitą. 

7. PP. marszałków władza ad mentem prawa pospo- 
litego i zwyczaju dawnego ubogich, a najwięcćj poddanych 
szlacheckich, zbytnią exakcyą targowego uciążonych, a zaraz 
narzekania podczas sejmu wszystkich stanów, oprócz sejmu 
wszystkich przy dworze pańskim mieszkających, na wielką 
drogość i na matkę jćj wyniosłe zdzierstwo targowego. ^^^ 
dzia marszałkowski aby był jeden bez częstćj i 
szlaclicic juratus et possessionatus. Prawo poapol 
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ciwko widomźj istocie i prawdzie jasnśj, przez wymyślne 
fałsze i grubo sposobione kalumnie strojąc. BeDeineritos 
i benetnereutes de principe et Kepca, bez braku i respectu 
krewności partium albo functioDum promowując. Dworzan 
i sług pańskicU w spólnćj zgodzie zatrzymując, a do wy- 
gody i usługi pańskiej, przykładem, kouwei-sacyą i chlebem 
wszystkich sposabiając, nie fakcye, niesnaski, zwady miedzy 
niemi sprawując albo z niemi się wadząc w pokoju pań- 
skim, i ode dworu regując, i na zdrowie niewinnych nastc- 
pi^ąc. Te są i inne pieczętarskie munia, których suma 
aby iu veritate et justicia sprawowali swoje niinisterium, 
gdyż jemu committitar dignitas rcgis et salus Reipcae. 
Niechajże tedy sądzi Bóg, Polska i świat cały, jeżeliście 
panie podkanclerzy in bonum principis vel patriae dali 
przez czas pieractarstwa swego, aby jedno nsjmaiejsze rec- 
tnm et digoum e:(perimentum. Krzywdę i w tym czynicie 
dobrodziejowi swemu, aby wara miał kazać ode dwora. 
y} pomyśleniu to pańskiem nie postało, zatrzymuje i za- 
chowuje wrodzona jego clementia, boskićj imitatrix, perdi- 
tos et pcrire Yolenles, iugrator et maltgnos, jak i was nie- 
raz, nietylko przy dworze, ale i przy zdrowiu, dobrach 
i poczciwości, lubo merito, straconej. Ale wiecie co wa 
do dworu nii^puszcza? qui małe audit, odit lucern. 

12. Communis to locus malignanlium pańską distris 
bntiwg yerbis iu>-idiosi3 podawać in odium małe contento- 
rum. którym i niebieska datarya wygodzić nie może, ale 
bene mcriti uznawać mogą, że pierwsze miejsce w pańskiej 
wadze mają, ni2cli cara jego pignora. Oto królowa pozwo- 
lonćj stjmfm czeka doląd prowizyej- Oni z woli obojga 
państwa, a z ręki samego Pana szczodrobliwej odbierają in 
dies proemia deBervita. To jednak przyznać, co rzecz sama 
istotna wyświadcza, U nagorzej król jegomość w ręce Ra- 
dziejowskiego pieczęć kotlokował. Qui reddis mała pro bonia, 
noD recedet malum a domo ejus. Proverb. 17. 

iZ (Ijmyugza StnniBtawa Oświodma. RfUp. Z> 
im. OswI. nr. Inw. aS4, alt. 1«»— !• 
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II. 

Testament pana Hieronima Radziejowskiego podkanclerzego 
koronnego^ to Piotrkowie 15 febr. 1652. 

In Nomine sancŁissimae et indiyiduae Trinitatia, Patria 
et Filii et Spiritus Sancti. Ponieważ conditio humana prin- 
cipibus et filiis hominum in quibus nostra aeterna salns 
ufać nie kazała, a nad śmierć pewniejszego nic na świecie 
być nie może, przetoż i ja będąc oppressus od króla jego- 
mości pana mego miłościwego, którego przedtćm singulari 
clementia et benignitate całość ojczyzny piastowałem, fila- 
rem i członkiem dignitatis senatoriae comparticeps. Teraz 
akkomodując się światowi . i czasowi, quia mutantur tern- 
pora et nos mutamur in illis jako kwiat wonność z siebie 
dający i od siebie wysoko podnoszący się zwykł z lada 
przyczyny więdnąć, takci właśnie bieg życia ludzkiego trochę 
in juyentute floret a wzbija się wzgórę, a potem nunquam 
in suo permanet statu. Lżejsza \ snadniejsza wszystkie 
jakiekolwiek znaleźć się mogą martyria i angustia dowci- 
pem ludzkim wynalezione cierpieć i znosić, niżeli od go- 
dności, sławy i wysokićj reputacyej odpadać. Jeśli się to 
komu, o czćm ja nie słyszał, ani czytał, ani znaleźć mogę 
podobnego casum, i po sobie nie zostawię, i komu tak 
ciężkie Yulnus lethale nieznośny żal i gorszki płacz zadało 
i uczyniło infelix fatum, jako mnie zdarzyło na świecie. 
Panes mei lachrymae die ac nocte non propter ambitum 
gloriae, ale że mię ukrzywdzono i gorszym nad niewolnika 
uczyniono. Co zatem seąuitur, impetus mortis sepulchrum 
patens, w który niż wstąpię, ostatnią wolą moją i dyspo- 
zycyą dóbr moich taką czynię. 

Najprzód cudowną jejmość panią Elżbietę Słuszczankę 
trzecią żonę moją Panu Bogu oddaję, przez którą teraz 
jako przez Ewę Adam paradisi gaudia straciłem, a przyją- 
łem exulis conditionem. De yultu sudoris mei panes vescor. 

Córce mojćj imieniem Otyliej pierwszego midźeństwa, 
miasto Krylów nad Bugiem rzeką leżące w powiecie wło- 
dzimirskim a w województwie wołyńskiem będące ze wszyst- 
kiemi do niego wsiami, folwarkami, poddanymi i inszemi 



lirzynależytościami in genere et spede, bo tćż to jćj matki 
a pierwszćj żony moj^j urnie w posagu dane, i wszystkie 
klejnoty, ochgdóstwo i szaty bialoglowskie, gotowej sumy 
in deposito u księcia jmć Dominika wojewody krakowskiego 
sto tysięcy legujg i zapisuję. Item tejże 25,000, których 
się dało było nieboszczykowi jmć panu Jerzemu Ossoliń- 
skiemu kanclerzowi wielkiemu koronnemu pożyczanym spo- 
sobem, te że nie są, oddane, zasti^pił je zi^ć iuić pan Lubo- 
mirski koniuszy koronny, upominać się ich, wszak jest za- 
pis w ksiggacli grodzkich warszawskich. Item dtugu niedo- 
placonego restat trzynaście tysięcy na majętności oltarzew- 
skićj, na co jest intercyza w księgach grodzkich sochaczew- 
skicli. Tejże cug koni wronych, kobierców cztery perskich 
zlotem tkanych, jedwabnego obicia półatłasowego z kwia- 
tami sztuk dziesięć daję i zapisuję. 

Secundi nuptus synom moim dwiema Stanisławowi 
i Augustynowi dziedziczną i ojczystą majętność Eadziąjo- 
wjce ze wszystkiemi attinentiis et pertinentiis in genere et 
specie bona, libera et munda i od długu i zastawy, per 
medium daję i zapisuję takim sposobem, aby major aelate 
et discretione annorum połowę zamku, to jest trzy pokoje 
ab ortu solis, młodszy zaś drugie trzy od wieży idące, 
ąuisąne z nich pro suo interesse niech trzyma i używa. Ale 
inszego bydynku jako stolowćj izby, sklepów i gmachów 
dolnych spoinie używać mają. Iż jednak temi czasy a nąj- 
hardzićj między swojemi i wlasnemi o niesnaski i zatargi 
nie trudno, przetoż zabiegając temu, równy podzii^ między 
potomkami moimi czynię. Córce mojćj dałem Krylów cum 
qualitate bonorum cokolwiek pertiiiet et spectat do niego, 
Inbo słuszniej to było któremu synowi mojemu, ile w tam- 
tych krajach jurę haereditario trzymać, ale dla tej przy- 
czyny jakom wyżćj namienił melius mihi Tidetur, tam sig 
rzekom wracać zkąd wyszły. Ponieważ to posag matki j^ 
a pierwszćj żony mojćj mnie był dany, słusznie aby i córka 
toż odemnie w posagu, jedli ' miała | 

i wzięła. Jeśli zaŚ ex ftafi 
tatę pudica, która jeat P 
ad omnia bona uUlia 
czynić co chcieć. Oi 
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generi htereditatem capere i tu nie od rzeczy, gdy synowie 
moi circa illam assenrati s>stają (major freąuentia, lepszy 
porządek, a co większa et secaritas, snadni^ m% nieprzyja- 
cielowi sercem oganiać niżeli go zabrać bojafliwą myśli 
broni)) choćci trochę indiferenter. Obadwąj tedy zamka 
dziedzicznego radziejowskiego używać będą, ale sam^ wsi 
Radziejowic i inszydi wiosek i folwarków do nićj Dalei%- 
cych jeden tylko młodszy utifrui tenebitur. A starszy mę 
kontentować ma Czerwonem Bąsinem majętnościami kupne- 
mi w ziemi czerskićj nad Wis^ niekąd leżącemi. Temuż 
starszemu synowi memu srebro stołowe, dwa puzdra pół- 
misków, drugie dwa talerzów, miednicę złocistą z nalewką, 
kuflów dwa, czarek cztery, szczerozłotych dwie, puhar wielki 
srebrny trzygamoowy, drugi mniejszy garncowy, tac sześć, 
rostruchanów jedenaście pięknćj i wyśmienitćj roboty, zapon 
dwie od czapek, jedną dyamentową, drugą rubinową, szablę 
turkusami sadzoną, koncerzów dwa, rzędów staroświeckich 
różnemi kamieniami sadzonych, czapragów dwa z szczerego 
złota tkanych, siodeł dwie czerwonych aksamitnych, kirys 
złotem szmelcowany z srebrnym szyszakiem, dwie skrzynie 
żelazem gęsto okowane, w skarbcu szat różnych sztuk pię- 
tnaście, szpaler nowych kobierców, dwa złotem tkanych, 
koni trzech tureckich (escepto czwartego swego), koni cug 
dropiastój maści, drugi cug żmudzinów, karetę nową aksa- 
mitną, dwa rydwany z oponami, daję i naznaczam. Młod* 
szemu Augustynowi trzecie puzdro półmisków, puzdro tale- 
rzy srebrnych, miednicę z nalewką staroświeckiśj roboty, 
tac sześć, tzy ski-zynie także szat różnych, w tymże skarbcu 
będących, które skrzynie z herbami i literami nieboszczyka 
jegomości pana rodzica mego. Jedwabnego obicia adamasz- 
kowego sztuk dwanaście, item kobierców adziamski^ roboty 
24, wielkich trzy, cug koni gniadych, drugi wożników ka- 
rych, Turka srokatego ze wszystkiem siedzeniem i końce* 
rzem w złoto oprawnym, karetę francuzkićj roboty na parę 
koni, daję i naznaczam. Inszych rzeczy jako rynsztunków 
wojennych, namiotów, zbroi, pancerzów, misiurek, karwacsów^ - 
pałaszów, szabel strzelby, że jest po części, dlatego podaM 
nic czynię, będzie miał każdy syn z potrzeby* Skli; 
żadnych nie zebrałem, co było trocha in hac cału 
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fceipcae mszyć się i stracić musiało, zwłaszcza na ptlawic- 
kićj, gdziem Itidwie nie połowę dóbr moich stracił, dlatego 
też sum pieniężnycli po sobie nie zostawujc. 

Zastaw iadaych nie mam, bom nic dawać nie cbciał, 
oprika jednego siodła aksamitnego czerwonego, po brzegacti 
złotem otoczonego i dyamentami ggsto sadzonego z szcze- 
rozłot«mi strzemiODami, które jubiicrowie szacują na zło- 
tycli trzydzieści tysięcy polskich, na które siodło dałem 
pigtoaście tysięcy panu Orszetemu mieszczaninowi i kupcowi 
krakowskiemu. A że dotychczas nio wykupuje i podobno 
nie wykupi, synowi memu wyżćj mianowanemu starszemu 
nazoaceam i legujg, a przytćm rozkazuję, jeśliby pan Or- 
szety chciał to siodło rekuperować, bez żadnój zwłoki 
i trudności tego mu nie odmawiać. 

Długów i zaelnJonego niektórym sługom moim zostałem 
winien po części, których ex parte znieść się nie mogło, 
zwłaszcza in tali passu meo. Na co maj% zapisy i recognitio 
z podpisem ręki mojćj wlasnój pewne osoby, które aby ukon- 
tentowane były od synów moich, per vivum Deum proszę, 
i w tćm ich sumienie obowięzuję. Przytćm aby jedno dru- 
giemu krzywdy nie czyniło, aby się koutentowało każde 
SOrte Bua. Więc że jeszcze młodsi synowie moi yenattoni- 
b«s bawić się nie mogą, ale młodość swoją na ćwiczeniu 
trawić, przetoź wszystko myśliwstwo moje, charty, ogary, 
brytany, krogólce, jastrzęby, księciu jegomości paim woje- 
wodzie krakowskiemu leguję i daruję. 

Jegomości panu Marcinowi Dębickiemu podczaszemu 
sędomirskicmu konia siwego tureckiego z rzędem, podpier- 
Ikieniem, siodłem, koncerzem, czapragiem srebroglowowćm 
legaję i daruję, i proszę, aby to wszystko oddano było. 
Ojcom Dominikanom konwentu warszawskiego, gdzie 
) zmarłego |\'goraości rodzica mego leży, pro necessita- 
tlbus ecclesiae obiecałem był 15 tysięcy, któcb żem jeszcze 
) oddał, proszę aby oddane były, gdyż są gotowe i odli- 
szkalule i w szkarbcu moim radziejowskim. Dro- 
bzgów najmnii^j nie kładę ani specifikuję, jako tn 
gti, spiży, mosiądze, żelaza, wozów, czego toi 
Hiitdajitia dość było, rozumie, że i dzieciom 
feiet. Statków wodnych, których jest dziesięć, « 
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nom moim podaję. Wiem i to bardzo dobne jakom miał 
siła przyjaznych ale wigc^' nieprzyjaznych na świecie... 
suppleo Yices meas, aby uraz i krzywd swoich pamiętać nie 
chcieli, ale catholicissimnm dimitte zachować i mnie od- 
puścić, gdyż ja odpuszczam każdemu. Króla jegomości pana 
mego miłościwego uniżenie i pokornie proszę, aby przynąj- 
mnićj na ubogie potomstwo moje miał respekt i nie dopuś- 
cił nikomu krzywdy czynić, bo iniquitatem patris non potest 
portare filius; ponieważem ja zgrzeszył, ja niech pokutuję 
i pokutować będę, acz ci dość niesłusznie, ale si bona 
a Domino suscipimus, mała autem cur susdpere non debe- 
mus. Idę za nauką Pawła św. ' Królowa jejmość pani moja 
miłościwa jako mnie sub velamento alarum łaski swojćj 
trzymała, toż i sierotom moim pozostałym rozumie prae- 
stare zechce. 

Panowie senatorowie radzi mię niektórzy widzieli, dru- 
dzy jako sól w oku; tak i teraz między niemi dirutus, 
jedni condolent, drudzy risum exercent, którym justus ju- 
dex retribuat. 

Rzeczpospolita in manibus me portabat, teraz jako 
proch pod nogą waży sobie, lubo nie wszystka. Więc aby 
cineres mei sążeń ziemi dla odpoczynku mieć mogły, zaku- 
puję sobie u ojców Dominikanów konwentu warszawskiego 
wedle nieboszczyka jegomość pana i ojca, dobrodzieja mego 
gdzie także dwóch żon corpora requiescunt. 

Za egzekutoiy tego testamentu mego obieram sobie 
i mieć chcę najjaśniejszego jegomości Karola Ferdynanda 
z łaski bożćj królewica polskiego i szwedzkiego, biskupa 
płockiego i wrocławskiego, księcia raciborskiego i opolskie- 
go, jaśnie oświeconych, wielmożnych i przewielebnych jego- 
mość księdza Mikołaja Gniewosza biskupa kujawsłdego, 
jegomość księcia Piotra Gębickiego ^biskupa krakowskiego 
książęcia siewiarskiego. jegomość pana Władysława Domi- 
nika na Zasławiu i Ostrogu książęcia wojewodę krakow- 
skiego, jegomość pana Dobiesława Cieklińskiego kasztelana 
Czechowskiego, których ichmość mianowanych uniżenie pro- 
szę, aby post determinandos dies meos ten mój testament 
tam in toto quam in minima sua parte był approbowany 
i konfirmowany, et ad acta consistorii yarsayiensis podany. 
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A jeśliby omnium bonorum fiaator circa prolongationem 
yitae mnie zachował, i do pierwszego przyprowadził statam» 
zostawujs sobie liberum arbitrium inszy testament czynić, 
albo ten juzta placitum meliorować. W czóm mi icbmość 
panowie esekntorowie denegare nie mają. Actum et datum 
Petricoyiae 15 febraarii A. D. 1652. EUeronim Radziejow- 
ski podkanclerzy koronny. 

(Rękop. Zakładu Ossol. nr. inw. 198, str. 541.) 
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^> Ob. ad: Ttm»^^iM^ poBJ Maiji tnu mrwo w KnJkowie a św. 
l^oc— 2tvoc YToswca śv. PriMiail ■ pises Mikotąia Jansenia- 



pobfcie pnelDtaj. W Knkwie ictc^-Oba te dselka dedy- 
SuBttlicmwt BadiiqavdDc»ay «qievodłie '^^^"f^i"^!! mr- 
V YTiasack bardso poc McIi f cJ t dla mtgo i jego doma. 
Hospes gnti aaw ie« Coa gntnliti o ad flłiistr. D. D. Stonislaiim 



etc. CapitancoB, de adTcata senmaamk Tla^slai IV, Polon, et 
Snec legii, Motchor. dodi decti, aec non — in domom praedicti 
in BadaQowke_ Die 13 ^OTcmb. A. D. I6sa, bes m. dr. i r. 
^ W Niesie<±im pnei mylkę draka potoftona jest śmieć Staniatawa 
Bada^iowskiego węgeYodj ł^ciy^iego na r. 1633. Umaii on do- 
piero w r. 1639, jak o tern w księcia Albrychta Badxiwitta Pa- 
miętnikach n. str. 4S9 pod dniem 17 listopada 1639. Zadński 
oryginał Pamiętników w zbiorxe rękopismów saktadu Ossolińskich 
pod tytułem: Memoriale rerom gestarom in Polonia, morte Sigis- 
mimdi tertii, inchoatnm et continoatnm..... ab Alberto Stanialao 
Badziwil— nie ma tego zapisku o Stanisławie Radziejowskim. 

4) Obacz powyłąj przywiedzicme pisemko: Hospes grati animi.*.^ 

5) Stan. Alb. Badziwiłt Memoriale — pod dniem 27 września 1837 
Pamiętnik L 360. 

<) Uistoire et relation da Toyage de la ro}'ne de Pol(^e, par Jean 
de Laboarear. Paris 1648. III. lo. J. U. Niemcewicz Zbiór pa- 
miętników o dawnej Polsce IT. 241. 

7) Stefana Paca Obraz dworów earopcjskich na początku i7 wieka^ 
przedstawiony w dziemiiku podróży królewica Władysława w r. 
1624 i 1625. Z rękopismu wydał J. K. Plebański Wrocław 
1854, str. 10. 

») Stan. Alb. Radziwiłł Memoriale pod dniem 1 marca 1635. Pa- 
miętniki I. 234. 429. Wzmianki o zabraniu argenteryi niemasz 
w łacińskim oryginale Zakładu Ossolińskich. 

») X. St. Albrycbta Radziwiłła Pamiętniki I. 218. Ustęp ten nie 
znąjdige się podobnież w łacińskim rękopismie Zakł. OssoU 

'0) St. A. Radziwiłł Memoriale pod dniem 19 kwietnia 1640 tum et 

de capitaneo lomzinensi qui vim intulerat ńrgini Pamiętnik I. 

8. dalej mąj% mylnie ,,woJewodę łomżyńskiego" zamiast „starostę''* 
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UJ WltUĆ to t tasUmciitii lUdziejowektego, któr; w caiotń Ekl%- 

uoBf w dodBtluch. 
1<) Volnmin» legum wyd. J. ObrjBiii III. 469 ,^rtgczr królOT^j JH." 

») TjUDł« lii. 395. 469. 470. 

>^ St. A. KaulziwiU Mumoriale pod dniem 30 cienrcs 1649. Pumięt- 
nild II. T3. in^% tu mni^ ntł w or^gicale lacińskini, gdzie 
o iwietćm wówczas otenieniu się Hitdziej owakiego e owdotriatf 
kiięłiu) 'Wi^owiecką. 

')) Re^<>P' Ossol. nr. law. suo k. ISI, podobnieii nr. Inw. I0S4 k. tt. 

)*) Bękop. Osaol. nr. Inw. 33» atr. 36. 

1') Bistojre et rektion du royage de la royne de Polepne, p4r Jean 
de Laboureur I. 152. J. V. IJiemcewicz Zbiór Fani^tiiikAw o da- 
wnfij Polsce. IV. isi. 

^ Laboureur III. lo Niemcewicz IV. S4I. 

"t Su A. RaddwiU Memoriale pod dniem S grudnia 164«. Pamięt- 
niki IŁ 340. 

*)] St. A> Radiiwitt Memoriale fod dniem i lipca 1641. Tot samo 
s małą cmianą w Pami^miliach 11. STe. U. i^abęckiego „Górni- 
ctwo w Fobce" w spisie urzędników salin krakowskich w tomie 
I. str. I8B nie ma becpośiedaich następców Eacanowskiego, któr? 
ta tflko do 1646 rządKi tupsmi solnemi, gdj według Badziwilta 
administratorstwo jego skończj^ło się dopiero w roku następna, 
uit^ieniem nieznanemu całkiem w „Górnictwie" Radaejowskiemu. 
Dalia; szereg łupników po Eozanowskim zaczyna się u Łabęc- 
kiego dopiero z rokiem i7is. Ciekawą wiadomość o fupacb kra- 
kowskicb i ich zarządzcach xDaleiiĆ można w pisemku Jędrzeja 
Eorzfckiego Propugnaculum libertatis etc. Cracoviac ie4S, na str. 
C. 3, gdzie z powodu niedawno zleconćj Kaumowskiemu admini- 
stracji kopalń lirakowBkich obszerny ostęp o tym urzędzie. 

") D. Zubrzycki Kronika miasta Lwowa str. S94— 300. 

**) St. A. Radziwiłł Memoriale pod dniem i a listopada 1646. 1 w Um 
miejscu Pamiętniki II. 340 mni^ od oryginału dokładne, opuu- 
cuj% nazwisko szlaciicianki, któr^ Radziejowski wydarł pieniądae, 

s>] Oprócz tych penegiryków weselnych ob. St. A. Radziwiłł Memo- 
riale pomiędzy zdarzeniami miesiąca czerwca 1684. Pamiętniki I. 
S14. Samo wesele odbyło się według owych panegiryków dnift 
94 czerwca 1634. 

M) T. Świecki Historyczne pamiętniki znakomitych rodzin i osób 
dawn^ Poteki. II. los. 

)*) Hiatoire et relation III. 4 ijue ses yatut. J. U. Niemcewicz Pa- 
miętniki IV. 336. 

**) St. A. Radziwiłł Memoriale poA dniem 1 i 3 ozeiwca l&ai. Pa> 
mielniki I, S44. 

ł') St. A. Radziwiłł Memoriale pod dniem it gntdnia IHI. 
niki II. 400. 
< >^ O oroczystotei pogrzebn^J uKiegółowo: Laaka n&ilwonia k 
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na pogrzebie JTW. Adama Eazanowakiego podniesiona przez 
X. Konstantego Iwanickiego, kanonika lackiego. — Laska żelazna 
w poi»ele skruszona albo kazanie na ekzekwiach JW. Adama 
z Kazanowa Kazanowskiego przez W. X. Kaz. Jana Woysznaro- 
wicz^wreszcie Stanisława Oświedma Dyarjnsz, w zbiorze r^o- 
pismów zakładu OssoL, pod dniem 13 stycznia 1650, str. 1082. 

>s) St. A. Radziwiłł Memoriale pod dniem 13 stycznia 1650 axore 
eztra modom flente. Słów tych nie masz w Pamiętnikach IL 405. 

so) Dokument t^ darowizny w A. Wąjnerta Starożytnościach War- 
szawskich II. 207. 

1) J. U. Niemcewicz Zbito pamiętników o dawn^ Polsce III. 298— 

302. 

n) Labaureur Histoire et relation I. 2lo — 214. J. U. Niemcewicz 
Zbiór pamiętników lY. 229—231. 

'>) Rękopis księgozbiom Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego pod ty- 
tułem: „Opisanie podróży do Polski Ludwika Maryi z domu Gon- 
zagów, wypisane z rękopismu w archiwum interesów zagranicz- 
nych w PiLryiu. Pamiętnik podróśy Ludwiki Maryi Gonzagi 
z Klinii, kiedy się udawała objąć mając w posiadłość koronę 
polską wraz z nirktóremi uwagami o tśm, co się j^ zdarzyło 
w tćj ziemi.''— Kopia z Tek Łukasza Gołębiowskiego. 

M) X. Aibrychta Stanisława RadziwiUa Pamiętniki I. 429. pod dniem 
17 listopada 1639 o zaślubinach— I. 431. pod d. 24 listopada 1639 
o śmierci wojewody łęczyckiego jako o niedawnym wypadku. Ła- 
ciński oryginał w zbiorzo rękopismów Zakładu Ossolińskich nie 
zawiera żadnej z obud«róch wzmianek. 

^) Według Dyaryusza Stanisława Oświecima w zbiorze rękopismów 
Zakładu OssoL str. 740 i 828 umarła druga żona hetmana w. 
Koniecpolskiego dnia 15 czerwca 1645, a trzecią pojął on dnia 
16 stycznia 1646. 

S0) St. A. Radziwiłł Memoriale pod dniem 6 listopada 1642 o po- 
grzebie, pod dniem za$ 9 listopada 1642 o ślubie. Pamiętnik II 

82. 73. 

S7) Rudawski Ilistor. polon. str. 94. 

88) Sebast. Slescorius Medicorum tctras operum CracoTiae 1618, w de- 
dykacyi Stanisławowi Radziejowskiemu, wojewodzie rawskiemu. 

89) Dyaryusz K. F. Obuchowicza w M. Balińskiego Pamiętnikach hi- 
Btor}cznych str. 35. 

^) Gazette de Franco z r. 1650 str. 1457, w liście z "Warszawy pod 
dniem 1 października. St. A. Radziwiłł Memoriale między za- 
piski z miesiąca września 1650. Pamiętniki II. 425. 

*i) Gazette de France z r. 1650 str. 1481 w liście z Warszawy pod 
dniem 8 października. 

*3) St. A. Radziwiłł Memoriale pod dniem 9 grudnia 1650. Pamięt- 
niki II. 428. 

**) Dyar}'usz Stanisława Oświecima w zbiorze Zakładu OssoL str. 
1114 pod dniem 4 maja 1851. 
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**) Kochowski Annalium histor. Polon. Klimakt I. sir. 303. 
tf) St. A. Radziwiłł Memoriale w zapiskach miesiąca marca 165 1. 
Pamiętniki II. str. 435. Rudawski Histor. Polon. Ł. XII str. 94. 
^ Dyaryuaz Stanisława Oświecima, rękop. Ossol. str. 1137, pod 
dniem ii czerwca 1651. St. A. Radziwiłł Memoriale pod dniem 
14 lipca 1651. Z małemi zmianami totsamo w Pamiętnikach II. 
450. Według tegoż Memoriale i Pamiętników wszystkie poprzed- 
nie szczegóły o pobycie króla z królową i obojga Radziejowskich 
w obozie. 
^7) Nadmienia -o tem poważnieniu A. St Radziwiłł w swojem Memo- 
riale pod dniem 30 czerwca 1648, z okazyi goftciny królewskiej 
u nowo natenczas ożenionego Radziejowskiego. Pamiętniki n. 37 
nie mają tego ostępu. 
^ Ob. w Dodatkach przy końcu Respons na 12 punktów przez Ra- 
dziejowskiego podrzuconych. Tamże o wzmiankowanóm poprze- 
dnio zwaśnieniu cjca z macochą, 
tt) Dwa jedyne wiarogodne źródła w t4j sprawie, ks. St A. Radzi- 
wiłła Memoriale i Pamiętniki, tudzież Stanisława Oświedma Dya- 
ryusz, przytaczają tylko oszczercze a nie dość zrozumiałe posą- 
dzenia Radziejowskiego, nie przyznając im żadnij wiarogodności. 
Kochowski, Rudawski i Jemiołowski podobnież nie wiedzą nic 
o miłostkach. Dopiero póiniijsze o lat kilkadziesiąt Rozmowy 
zmarłych Polaków (wyd. J. K. Turowskiego str. 18) rzucają na 
„Korespondencyą'' króla z podkanclersyną pozór stosunku miło- 
snego, a niektórzy nowsi ińsarze szerz^ baśń tę rozwiedli. Jest 
wprawdzie blizkoczesne o nilj podanie, ale tak kłamliwe i niedo- 
rzeczne, iż bardziśj niż co innego odstręczyćby nas powinno od 
cał^ bąjld. Znąjdąje się ono w wydanóm r. 1660 dziełku fran- 
cuzkiem pod napisem „Casimir roi de Pologne'', a opowiada mię- 
dzy innemi, iż Radziejowska była osobą w kwiecie młodości, po- 
ślubiła panną Radziejowskiego, nigdy pierwćj żadnemu Kazanow- 
sldemu żoną nie bywssy. Król Jan Kazimierz zna Radziejowską 
dopiero od „kilku lat'' po ślubie z Radziejowskim, a za pośred- 
nika całego, z nią stosunku służy mu Jakiś świeżo z Francyi przy- 
były baron, z którym- nieumiejąca po francuzku Radziejowska 
rozmawiać musiała jak z marszałkowa de Guberiant „tylko ocza- 
mi''. Przerwany zostaje romans wojną z carem moskiewskim, 
Radziąjowski ponosi kaorę swoją za tajne porozumienie z nieprzy- 
jaciółmi; o pałacu i napadzie na pałac z wynikłą ztąd sprawą 
sądową — żadn^ wzmianki. Jednem słowem z historyi prawdzi- 
wa nic, tylko romans mniemany — źródło wielu późniejszych 
plotek, a niestety i historycznych domysłów. Ob. np. autora sza- 
cownych „Starożytności miasta Warszawy" II. aas. 227 o zawar- 
du tajemnych związków*' między królem a Radziąjowską, o na- 
dziejach Radziejowskiej dostąpienia kiedyś korony polski^, o du- 
maniach Jana Kazimierza w kościele nad romansem z podkaac^'' 
rzyną i t p. Dalszemi z wątku tego wnioskami, jakoby np» 
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kicii pac pokiyowT^ asofni do bęga qpieia%c, piwadai Jan Ka- 
Folakdv wsas^pajm roka do iwyciąatwa pod Berasteca- 
któK a Bąjwi^tfe po tijmafie gnmwaldakim imano, o któ- 
MCBT iwiadek Badahrilt piaae: ^^sadko a tak wielkim 
poMkiem a a tak malta knri aaaa^ wylaniem naa wąjowalL 
Po Boftt i po priycaynie Nąiiw. Fum j, cnocie wielkiego króla 
to i^i u ^e o tiaeba pnjpitać, który sam i radą i r^ i rx«- 
dfta t^ wt^Bc administrował". Dopiero wabronione królowi prcea 
sdAcktę d^moi«Bie do śdgania roabitjch nieprsijadół i od- 
powiedmego skoócaenia tte cal^ wcgny amechęcdo serce królew- 
skie, a dalste skutki awidiraenia beresteckiego, dalssa wcjna ze 
snaaoią kk^^ batowsk% całkowite wretade od8tg»8two naroda 
w w«|me siwedskm do resaty atosnały króla. IGat en jednak 
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swoje chwile świetniej szc, a jeżeli wolnym wyborem na tron wy- 
niesiony, nie znalazł dobrym chęciom swoim poparcia i upadł 
wspólnie z narodem, czemuż w ogólnćm dziś ocenieniu tamto- 
czesnych grzechów i cnót nie przyznać żadnego promyka zasługi 
królowi nieszczęśliwemu, który tak świetnie i pracowicie rozpo- 
czął rządy, a umarł nie (jak w owym obrazie historycznym) ośm- 
dziesięcioletnim starcem w rozkoszach, lecz w 63 roku życia ze 
smutku na wiadomość o wzięciu Kamieńca podolskiego przez Tur- 
ków, tak spokojnie zniesionćm przez całą konfederacyę gołąbską. 

M) Dyaryusz Stanisława Oświecima, rękop. Ossol. str. 1211 pod dniem 
21 lipca le^i. St. A. Radziwiłł Memoriale pod d. 14 lipca 1651. 
Pamiętniki II. 451. 

M) Dyaryusz Stanisława Oświecima str. 1211. 

M) St. A. Radziwiłł Memoriale między zdarzeniami miesiąca paź- 
dziernika. Pamiętniki II. 454. 

86) Ob. całe pismo w dodatkach przy końcu. 

W) Tamże w dodatkach. 

^ Rudawski Histor. Polon. L. XII. str. 94. 

W) Biblioteka Warszawska 1857. I. 212. 

^) Opis obudwóch napadów podany tu jest według dwóch świadectw 
najwięcej na wiarę zasługrgących. Są wprawdzie HcznieJBze świa- 
dectwa o tych wypadkach, lecz tylko dwa pochodzą od świad- 
ków w właściwóm słowa tego znaczeniu. Pierwszym jest sam Ra- 
dziejowski w swoim manifeście u Rudawskiego str. 108, drugim 
ks. St. A Radziwiłł, który z całą sprawą dokładnie był obeznany, 
i nawet osobiście w nią wchodził. Trzy inne świadectwa znąjdijgą 
się w Kochowskim, Rudawskim i Jemiołowskim, pisarzach wielkim 
zwyczajnie zaufaniem darzonych, ale kreślących podania swoje 
w pewnym przeciągu lat po wypadkach, zdała od miąjsca zda- 
rzeń, jedynie z cudzych wsponmień wątpliwćj treści, a jak mia- 
nowicie zamieszkały w Niemczech Rudawski, z doniesień gazet 
ówczesnych. Toż zwłaszcza ten ostatni niegodzien wiary tym ra- 
zem, sprzeciwiając się podanemu przez siebie samego manifestowi 
Radziejowskiego, w którym wyraźnie powiedziano, iż słudzy jego 
odparci zostali od pałacu przez czeladź Słuszki (str. 109 reversi), 
gdy sam Rudawski w swojóm opowiadaniu (str. 94) całkiem od- 
mienną dają wiadomość. A ponieważ ze słowami Radziejowskiego 
zgadza się także drugi właściwy świadek, Radziwiłł, przeto należy 
poprzestać na tych dwóch głosach stanowczój wagi, lubo przed 
ogłoszeniem ważnych Pamiętników ks. Albrychta Radziwiłła wie- 
rzono powszechnie Kochowskiemu i Rudawskiemu, którzy zre- 
sztą i w kilku innych szczegółach tego wypadku okazig^ bardzo 
niedokładną znajomość rzeczy. 
61) A. Grabowski Ojczyste Spomniki II. 94. 

«^) Dyaryusz K. F. Obuchowicza, w M. Balińskiego pamiętnikach 
historycznych str. 36. 
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tt) St. A. Radziwiłł pod dniem 20 stycznia 1652, nąjpienrćj o karze 
Radzikowskiego; potom jego żony i SłoBzki. Dalej w oryginale 
„eadem poena omnes mansisset'', t. j. „ta sama kara byłaby 
wszystkich spotkała'^ W polskim jednak przekładzie Pamiętni- 
ków n. 457 powiedziano natomiast* „Ta kara....'', co bezpośrednio 
po wzmiance o karze podkanclerzyny i Słuszki następigąc, cz}iii 
cały ten ostęp niezrozumii^ym. 

M) St A. Radziwiłł Memoriale pod dniem 3i stycznia 1652 Pamię- 
tniki n. 458. 

») Theatirum Europeum VII 224. Frankfurt a. M. 1685 „Seynd also 
beyde, die Frau and ihr Bmder cam submissione in den Thorm 
gangen''. 

^ O wieży dolnćj i gómćg według dawnćj praktyki sądowniczej ob. 
E. Eoimiana Pamiętniki I. 187. 

<7) J. L. Rudawski Histor. Polon. L. XII. str. 95. 

^) Gały ten list z Rudawskiego Hist. Pol. L. XII. str. 96. 

^) Qazette de France 1652, str. 505. 

70) Al. Wctjnert Starożytności miasta Warszawy II. 225. 

71) Tamże n. 226. 

79) St A. Radziwiłł Memoriale między wypadkami miesiąca maja 
1652. Pamiątniki II. 469. 
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SPIS RZECZY. 



Miecznik koronny Radziej owaki 

Urazy królewiąt polskich. 

Krzysztof Opaliński 

Śmierć Czarnieokiego 

Jan Sobieski bannitą i pielgrzymem 

Domna Rozanda . . . . 

Hieronim i Elżbieta Radziejowsoy . 
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